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Dla Sarah Beernes, Julie Scheina i Jennifer Bailey Hunt,
 ponieważ z jakiegoś dziwnego powodu 
nie pozwoliłyby umieścić 
 swoich nazwisk na okładce. 












Łatwo wybaczyć dziecku, 
 które boi się ciemności. 
 Prawdziwą tragedią jest, 
gdy człowiek boi się światła 
Plat
a on 
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P R Z E D T E M 
Obdarzona 






Kiedyś uważałem, że nasze miasteczko - zagubione gdzieś w lasach Karoliny Południowej i tkwiące na błotnistym dnie doliny rzeki Santee - jest totalnym końcem świata. 
Miejscem, w którym nic nigdy się nie dzieje i nic nigdy się nie zmieni. Słońce równie obojętnie wstanie, jak i zajdzie nad Gatlin. Nie pojawi się nawet smętna zapowiedź wiatru. 
Jutro, tak samo jak przez sto ostatnich lat, mieszkańcy będą siedzieć na werandach. A skwar, plotki i monotonia roztopią się jak kostki lodu w ich filiżankach z herbatą. Nasze tradycje są tak tradycyjne, że sami już nie wiemy, co do nich należy, a co nie. Przeróżne zwyczaje są wrośnięte we wszystko, co robimy, a nawet w to, czego nie robimy. Możesz się ożenić albo umrzeć, a karawana i tak idzie dalej. 
W niedzielę idziesz do kościoła, w poniedziałek robisz zakupy w Stop & Shop - jedynym spożywczaku w mieście. Przez resztę tygodnia dzieje się sporo niczego i tylko czasem (jeśli masz szczęście mieszkać z kimś takim jak nasza gosposia Amma, która co roku wygrywa konkurs na najlepsze ciasto) trafia ci się jakiś przysmak. Stara panna Monroe, która u jednej dłoni ma tylko cztery palce, nadal uczy kotyliona”, a nieużywany fragment jej rękawiczki trzepocze, 
gdy 
nauczycielka 
posuwistym 
krokiem 
przemieszcza 
się 
wśród 
pierwszoroczniaków. Maybelline Sutter, mimo że od kiedy skończyła siedemdziesiąt lat, prawie nic nie widzi, ciągle jest fryzjerką w Snip’n’Curl. Zdarza jej się też na chwilę zamyślić, co kończy się czasem pięknym łysym 
 pasem z tyłu głowy klienta. Cokolwiek by się działo, listonosz Carlton Eaton zawsze otworzy list, zanim go dostarczy. Jeśli wieści są złe, sam ci o nich powie. W końcu lepiej usłyszeć coś takiego od swoich. 
To miasto nas posiadło, co jest i złe, i dobre zarazem. Wie o nas wszystko, o każdym grzeszku, sekrecie i ranie. Właśnie dlatego prawie nikt stąd nie wyjeżdża, a ci, którzy to zrobili, nigdy nie wrócili. Zanim poznałem Lenę, sam chciałem stąd uciec. Planowałem, że zrobię to jakieś pięć minut po ostatnim egzaminie w Jackson High. Zium! I by mnie nie było. 
Wtedy zakochałem się w Obdarzonej. 
A ona w zakamarkach naszego zaścianka pokazała mi inny świat. Świat, który od zawsze tam był, widoczny dla wszystkich, a jednocześnie dobrze ukryty. W Gatlin Leny zdarzały się rzeczy niemożliwe, magiczne, zmieniające życie. 
Albo je kończące. 
Kiedy zwykli mieszkańcy zajmowali się przycinaniem krzaków różanych albo wybieraniem robaczywych brzoskwiń z koszyka, Istoty Światła i Ciemności - każda 4 | S t r o n a 

obdarzona wyjątkową i potężną zdolnością - zwierały się w odwiecznej walce. W magicznej wojnie domowej tak zaciekłej, że nie było nadziei, aby którakolwiek ze stron wywiesiła kiedyś białą flagę. Gatlin Leny było domem demonów, niebezpieczeństw i klątwy, która naznaczyła jej rodzinę na ponad sto lat. A im bardziej zbliżałem się do Leny, tym bardziej jej Gatlin zbliżało się do mnie. 
Kilka miesięcy temu nie wierzyłem, że cokolwiek może się zmienić w tym miasteczku. 
Teraz wiem więcej i żałuję, że się myliłem. 
Ponieważ od chwili, w której zakochałem się w Obdarzonej, nikt, kogo kochałem, nie był 
bezpieczny. Lena myślała, że klątwa dotyczy tylko jej. Myliła się. 
Oboje byliśmy przeklęci. 
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P i ę t n a s t y l u t e g o 
Wieczny odpoczynek



Deszcz spływający z ronda najlepszego czarnego kapelusza Ammy… Gołe kolana Leny zapadające się w gęste błoto przy grobie… Gęsia skórka na moim karku spowodowana bliskością wielu pobratymców Macona - inkubów. Demonów, które żywią się snami i wspomnieniami śmiertelników. Kiedy tuż przed świtem, w ostatniej chwili ciemności, rozrywają powietrze i znikają, wydają dźwięk niepodobny do niczego na świecie. Jak stado czarnych kruków zrywających się z linii wysokiego napięcia w jednym momencie. 
Tak wyglądał pogrzeb Macona. 
Pamiętałem najdrobniejsze szczegóły, jakby to się zdarzyło wczoraj, chociaż trudno uwierzyć, że się w ogóle wydarzyło. Pogrzeby robią ludziom takie sztuczki. Zresztą życie chyba też. Najgorsze chwile udaje się wymazać z pamięci, ale oderwane od siebie przerażające detale prześladują człowieka, rozgrywając się ciągle na nowo w umyśle. 
Pamiętam Ammę prowadzącą mnie przed świtem do Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku, Lenę - zmarzniętą i rozbitą, chcącą zamrozić i rozbić wszystko dookoła - oraz ciemność unoszącą się w powietrzu i spowijającą połowę osób zebranych wokół grobu. Osób, które nigdy nie były ludźmi. 
I coś jeszcze. Coś, czego nie mogłem sobie przypomnieć. Było tam, czaiło się z tyłu mojej głowy. Starałem się to uchwycić od urodzin Leny, jej szesnastego księżyca. Dnia śmierci Macona. 
Wiedziałem tylko, że muszę to sobie przypomnieć. 
Rankiem w dniu pogrzebu było zupełnie ciemno. Jedynie słabe światło księżyca przebijało się przez chmury i wpadało przez okno. W moim pokoju panował chłód, ale nie obchodziło mnie to. Nie zamykałem okna już od dwóch dni, czyli od śmierci Macona. Jakby w każdej chwili mógł wpaść na krótką pogawędkę. 
Przypomniałem sobie, jak kiedyś zobaczyłem go stojącego za szybą w środku nocy. 
Wtedy odkryłem, kim był. Nie wampirem ani inną mityczną istotą z książki, lecz prawdziwym demonem. Takim, który mógł się żywić moją krwią, ale zamiast tego wybrał 
sny. 
Macon Melchizedek Ravenwood. Dla mieszkańców miasta był po prostu starym Ravenwoodem, lokalnym samotnikiem. Był także wujkiem Leny i zastępował jej ojca, którego nigdy nie miała. 
Ubierałem się po ciemku, kiedy gdzieś w sobie poczułem ciepło. Lena była ze mną. 
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L.? 

Odezwała się wewnątrz mojego umysłu. Wydawała się przez to jednocześnie taka bliska i tak daleka. Celtowanie, szepczący język Obdarzonych, którym porozumiewano się na długo przed tym, zanim ściany mojej sypialni stały się Wielkim Murem. Tajemny i intymny. 
Stworzony z potrzeby chwili w czasach, kiedy bycie innym mogło prowadzić na stos. Nie powinniśmy w ogóle się nim porozumiewać, ponieważ byłem śmiertelnikiem. Jednak z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu nam się udawało i używaliśmy go, by wypowiadać słowa niewypowiedziane i nie wypowiadalne. 
Nie dam rady. Nie pójdę. 

Odłożyłem krawat i usiadłem na łóżku. Sprężyny starego materaca zaskrzypiały pode mną przeraźliwie. 
Musisz iść. Nie wybaczysz sobie, jeśli tego nie zrobisz. Milczała przez chwilę. 

Nie wiesz, jakie to uczucie. 

Wiem. 

Przypomniałem sobie dzień, w którym siedziałem na tym samym łóżku, bojąc się wstać, włożyć garnitur i dołączyć do grona modlących się i śpiewających  Wytrwajcie we mnie.  Nie chciałem jechać w ponurej paradzie samochodów sunącej na cmentarz, by pochować moją mamę. Bałem się, że robiąc to, sprawię, iż wszystko stanie się prawdziwe. Nie mogłem o tym myśleć, ale otworzyłem swój umysł i pokazałem to wspomnienie. 
Nie masz odwagi tam iść, ale nie masz też wyboru, ponieważ Amma położy dłonie na twoich ramionach i zaprowadzi cię do samochodu, do kościoła, na procesję żałobną. Nawet gdyby miało cię to boleć tak, jakby całe twoje ciało trawiła gorączka. Twoje oczy będą się przyglądać znajomym składającym kondolencje, ale nie będziesz ich tak naprawdę słyszeć. 
Wszystko zagłuszy krzyk w twej głowie. Więc pozwolisz im wziąć cię za ręce i wsiądziesz do samochodu. I to się stanie. Bo dasz radę przez to przejść, skoro ktoś mówi, że możesz. 

Schowałem twarz w dłoniach. 
Ethanie… 

Możesz, L. Ja ci to mówię. 
Przetarłem oczy. Były mokre. Włączyłem światło i gapiłem się na gołą żarówkę, powstrzymując się od mrugania, dopóki łzy nie wyschły. 
Ethanie, boję się. 

Jestem tu. 
Nie rozmawialiśmy więcej, ale kiedy znowu zająłem się wiązaniem krawatu, czułem obecność Leny tak, jakby siedziała w rogu pokoju. Dom wydawał się pusty bez ojca. 
Słyszałem tylko Ammę w holu. Chwilę później stanęła w drzwiach, ściskając w rękach wyjściową torebkę. Zmierzyła mnie dokładnie ciemnymi oczami, a jej drobna postać, która sięga mi zaledwie do ramion, wydawała się teraz bardzo wysoka. Była babcią, której nigdy nie miałem i jedyną opiekunką, jaka mi pozostała. 
Spojrzałem na puste krzesło stojące przy oknie, gdzie niecały rok temu położyła mój najlepszy garnitur. Po chwili przeniosłem wzrok na żarówkę lampki nocnej. 
Amma wyciągnęła rękę i oddałem jej krawat. Czasem wydawało mi się, że nie tylko Lena umie czytać mi w myślach. 
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Gdy szliśmy do Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku, wziąłem Ammę pod rękę. 
Niebo było ciemne, a deszcz zaczął padać, jeszcze zanim zdążyliśmy dojść do szczytu wzgórza. Amma miała na sobie suknię, którą wkładała tylko na pogrzeby, i szeroki kapelusz, który prawie idealnie chronił jej twarz przed deszczem. Jedynie przy brzegu ronda moczył się kawałek białego koronkowego kołnierzyka, spiętego przy szyi najlepszą broszką. To, że ją włożyła, było wyrazem ogromnego szacunku. Ostatni raz widziałem tę broszkę w kwietniu. 
Amma prowadziła mnie wtedy na wzgórze i tak jak teraz czułem jej wyjściowe rękawiczki na ramieniu. Tamtego dnia nie wiedziałem, kto tak naprawdę podtrzymuje kogo. Zważywszy na to, co mieszkańcy Gatlin sądzili o Maconie, cały czas nie rozumiałem, dlaczego chciał być pochowany na miejskim cmentarzu. Jednak według babci Leny, Macon zostawił dokładne instrukcje, w których wyraźnie się domagał pochówku właśnie tutaj. Lata temu wykupił tu nawet miejsce. Najbliżsi Leny nie wyglądali na szczęśliwych, ale babcia ucinała wszelkie dyskusje na ten temat. Uszanują jego wolę, jak każda porządna rodzina z Południa. 
Leno? Jestem tu. 
Wiem. 
Czułem, że mój głos ją uspokajał, jakbym ją obejmował ramieniem. Spojrzałem na wzgórze. Stał tam namiot, w którym miało się odbyć nabożeństwo. Będzie wyglądało tak samo, jak każda inna ceremonia pogrzebowa w Gatlin. Co było dość ironiczne, skoro chodziło o pochówek Macona. 
Dzień jeszcze do końca nie wstał. Ciemności i odległość sprawiły, że z trudnością rozpoznawałem kształty. Wszystkie były krzywe i różniły się od otoczenia - nierówne rzędy starych malutkich nagrobków dzieci, ogromne krypty rodzinne, sypiący się biały obelisk upamiętniający poległych żołnierzy Konfederacji, cały oznaczony małymi miedzianymi krzyżami. Nawet generał Jubal A. Early, którego posąg czuwał nad parkiem Generała w centrum miasta, był tu pochowany. Obeszliśmy rodzinny grób nieznanej nikomu rodziny Moultry. Musiano ich pochować dawno temu, bo jedna z magnolii rosnących w pobliżu wrosła zupełnie w najwyższy nagrobek, uniemożliwiając odczytanie imion. 
Uświęcony. Wszyscy byli tutaj uświęceni, co oznaczało, że jesteśmy w najstarszej części cmentarza. Mama opowiadała, że pierwszym słowem wyrytym na każdym starym nagrobku w Gatlin było właśnie „uświęcony”. W miarę jak dochodziliśmy na miejsce wzrok przyzwyczajał się do ciemności. Wiedziałem, dokąd prowadzi błotnista ścieżka. Pamiętałem, gdzie jest upstrzone magnoliami trawiaste wzniesienie z kamienną ławką. Pamiętałem mojego ojca siedzącego na niej. Nie mógł się ruszyć ani odezwać. 
Nogi odmówiły mi posłuszeństwa, najwidoczniej doszły do tego samego wniosku, co moja głowa. Grób Macona znajdował się tylko o magnolię od grobu mamy. 
Zawiłe ścieżki biegną między nami. 
Była to naiwna linijka jeszcze bardziej naiwnego wiersza, jaki napisałem dla Leny na walentynki. Ale tutaj, na cmentarzu, brzmiała bardzo prawdziwie. Kto mógł przewidzieć, że moja mama i ojciec Leny, czy też osoba, którą uważała za ojca, będą sąsiadami na cmentarzu? Amma wzięła mnie za rękę, prowadząc do ogromnego grobu Macona. 
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- Spokojnie. 
Przeszliśmy przez furtkę w sięgającym do pasa czarnym żelaznym ogrodzeniu. Ta granica wyznaczała miejsce zarezerwowane wyłącznie dla najlepszych grobów, coś jak biały ogrodowy płotek dla zmarłych. Zresztą czasami to był biały ogrodowy płotek. Ten wykonano ze starego żelaza, a wygięta furtka prowadziła na nieskoszony trawnik. Wokół grobu Macona roztaczała się specyficzna atmosfera, jaką kiedyś otoczony był on sam. 
Wewnątrz ogrodzenia stała rodzina Leny: babcia, ciocia Del, wujek Barclay, Reece, Ryan i matka Macona, Arelia. Wszyscy zebrali się pod czarnym baldachimem po jednej stronie trumny. Naprzeciwko nich stała grupa mężczyzn oraz kobieta w długim czarnym płaszczu. 
Trzymali się z daleka zarówno od trumny, jak i od baldachimu, moknąc ramię w ramię na deszczu. Wszyscy byli jednak zupełnie susi. Wyglądało to jak wesele, podzielone na dwie grupy gości - panny młodej i pana młodego - niczym dwa wojujące ze sobą klany. Przy jednym końcu trumny stał starszy mężczyzna, a obok niego Lena. Ja i Amma stanęliśmy przy drugim końcu, mieszcząc się jeszcze pod baldachimem. 
Dłoń Ammy zacisnęła się na moim ramieniu. Spod bluzki Amma wyciągnęła złoty amulet, który zawsze przy sobie nosiła, i zaczęła pocierać go palcami. Była bardzo przesądna. 
Może dlatego, że była widzącą - wywodziła się z pokoleń kobiet, które stawiały tarota i porozumiewały się z duchami. Amma miała amulet albo laleczkę na wszystko. Złoty naszyjnik miał ją chronić. Gapiłem się na inkuby stojące przed nami, przyglądając się, jak deszcz spływa po ich ramionach, nie zostawiając nawet kropli. Miałem nadzieję, że one też żywiły się snami. 
Próbowałem odwrócić wzrok i ledwie mi się to udało. Było coś takiego w inkubach, co przyciągało, jak pajęcza nić czy inne narzędzie skutecznego drapieżnika. W ciemnościach ginęły ich czarne oczy, jedyne, co odróżniało je od pozostałych gości pogrzebowych. Kilka z nich było ubranych tak jak Macon - w ciemne garnitury i drogie płaszcze. Jeden czy dwóch z tych dziwnych żałobników wygladało jak robotnicy, którzy wybierają się na piwo po pracy. 
Mieli na sobie dżinsy i robocze buty, a dłonie trzymali w kieszeniach kurtek. Kobieta była prawdopodobnie sukkubem. Czytałem o nich głównie w komiksach i sądziłem, że są nie-prawdziwe jak wilkołaki. Ale wyraźnie się myliłem, skoro stała przede mną, sucha w ulewnym deszczu. 
Inkuby bardzo różniły się od rodziny Leny, ubranej w warstwy opalizującego czarnego materiału. Odbijał on tę odrobinę porannego światła, która była w powietrzu, i wydawał się jego źródłem. Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Sprawiało to dość dziwne wrażenie, biorąc pod uwagę sztywne południowe zasady dotyczące damskiego stroju odpowiedniego na pogrzeby. 
W centrum tego wszystkiego znajdowała się Lena. Wcale nie wyglądała magicznie. Stała z dłońmi spoczywającymi w bezruchu na trumnie, jakby Macon wciąż trzymał ją za rękę. 
Tak jak reszta rodziny miała na sobie ubranie z połyskującego materiału, lecz zamiast imponować, wisiało na niej smętnie. Czarne włosy spięła w ciasny kok i wszystkie tak charakterystyczne dla niej loki gdzieś zniknęły. Wyglądała na załamaną, zagubioną, jakby stała po niewłaściwej stronie trumny. 
Jakby należała do drugiej części rodziny Macona, tej stojącej na deszczu. 
Leno? 
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Podniosła głowę, nasze spojrzenia się spotkały. Od dnia urodzin, kiedy jedno jej oko zmieniło kolor na złoty, podczas gdy drugie pozostało szmaragdowozielone, odcienie te się połączyły, tworząc barwę, której nigdy wcześniej nie widziałem. Czasami prawie orzechową, czasami nienaturalnie złotą. Teraz oczy Leny były bardziej orzechowe, pełne bólu. Nie mogłem tego dłużej znieść. Chciałem ją chwycić i zabrać gdzieś daleko. 
Mogę wziąć volvo i pojedziemy wzdłuż wybrzeża aż do Savannah. Ukryjemy się u mojej
cioci Caroline. 
Zrobiłem krok w jej stronę. Rodzina tłoczyła się przy trumnie i nie mogłem dostać się do Leny, nie przechodząc obok inkubów. Ale nie dbałem o to. 
Ethanie, stój! Toniebezpieczne… 
Wysoki inkub z blizną biegnącą przez całą twarz - co wyglądało jak pamiątka po ataku jakiegoś dzikiego zwierzęcia - odwrócił głowę w moją stronę. Powietrze zafalowało między nami, jakbym wrzucił kamień do jeziora. Uderzyło mnie, wypychając powietrze z płuc, tak jakby ktoś uderzył mnie w splot słoneczny. Nie mogłem zareagować. Stałem sparaliżowany, moje kończyny były martwe i bezużyteczne. 
Ethan! 
Oczy Ammy zwęziły się, ale zanim ruszyła w moją stronę, sukkub położyła rękę na ramieniu Blizny i ścisnęła je prawie niezauważalnie. Natychmiast zostałem wypuszczony z niewidzialnego chwytu i krew zaczęła wracać do oswobodzonych członków. Amma skinęła z wdzięcznością głową w stronę mojej wybawicielki, lecz kobieta o długich włosach ubrana w płaszcz zignorowała ją, wracając do swojej grupy. 
Inkub z blizną odwrócił się i mrugnął do mnie. Zrozumiałem tę niemą wiadomość. „Do zobaczenia w twoich snach”. 
Ciągle wstrzymywałem oddech, kiedy siwy dżentelmen w staroświeckim garniturze i muszce podszedł do trumny. Jego ciemne oczy kontrastowały z włosami, co nadawało mu wygląd przerażającego bohatera ze starych horrorów. 
- Przeprowadzacz - wyszeptała Amma. Wyglądał bardziej jak grabarz. 
Gdy dotknął gładkiego czarnego drewna, znak wygrawerowany na wieku trumny zaczął 
się jarzyć złotym światłem. Wyglądał jak stary herb rodowy, które czasem można znaleźć w muzeum lub w jakimś zamku. Było na nim drzewo z rozłożystymi gałęziami i ptak. Pod nimi wyryto słońce oraz półksiężyc. 
-  Macon Ravenwood, z rodu Ravenwoodów, spod znaku Kruka i Dębu, Powietrza i Ziemi, Ciemności i Światła. Mężczyzna zdjął rękę z trumny, a światło podążyło za jego dłonią, na powrót spowijając trumnę w ciemności. 
-  To Macon? - zapytałem Ammę szeptem. 
- Światło to tylko symbol. W tym pudle niczego nie ma. Nie zostało nic, co dałoby się pochować. W ten sposób tacy jak Macon… Z prochu powstałeś, w proch się obrócisz, tak jak my. Tyle że znacznie szybciej. 
-  Kto przeprowadza tę duszę na Drugą Stronę? - rozległ się w ciszy głos przeprowadzacza. 
Rodzina Leny postąpiła krok do przodu. 
-  My - powiedzieli jednogłośnie wszyscy prócz Leny. Stała w miejscu ze wzrokiem wbitym w ziemię. 
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My także. - Inkuby przysunęły się do trumny. 
-  Dajcie mu więc odejść do tamtego świata.  Invado pacis, revert out Atrum Incendia. 

Przeprowadzacz podniósł wysoko światło, które rozbłysło jasnym blaskiem. 
-  Odejdź w pokoju z powrotem do Ciemnego Ognia, skąd przyszedłeś. 
Rzucił światłem w powietrze. Iskry spadające na trumnę wżerały się w drewno w miejscach, na które upadły. Jak na komendę rodzina Leny i inkuby wyrzucili ręce w górę, wypuszczając malutkie srebrne przedmioty, nie większe od ćwierćdolarówek, które wylądowały w złotych płomieniach. Niebo zaczęło zmieniać kolor z czerni nocy na błękit, który pojawia się przed wschodem słońca. Starałem się dostrzec, czym były te srebrne rzeczy, ale było zbyt ciemno. 
- Per illa lacina, sit reus.  Tymi słowami go uwalniam. 

Oślepiający płomień buchnął z wieka trumny. Ledwo mogłem dostrzec przeprowadzacza, który stał kilka kroków ode mnie. Miałem wrażenie, że jego głos gdzieś nas przeniósł, jakbyśmy już nie stali na cmentarzu w Gatlin. 
Wujku Maconie! Nie! 
Błysnęło światło, jak przy uderzeniu pioruna, i nagle zgasło. Znowu staliśmy w kręgu, patrząc na błoto i kwiaty. Pogrzeb dobiegł końca. Trumna zniknęła. Ciocia Del objęła opiekuńczo Reece i Ryana. 
Macona już nie było. 
Lena upadła na kolana w błoto i trawę. Choć nie kiwnęła nawet palcem, furtka za jej plecami zatrzasnęła się głośno. Dla niej to nie był koniec. Nikt się nigdzie nie wybierał. 
Leno? 
Deszcz wzmógł się niemal natychmiast. Pogoda ciągle jej słuchała jak każdej Istoty
Naturalnej, czyli władcy żywiołów w świecie Obdarzonych. Lena wstała. Leno! To nic nie
zmieni! 
Powietrze wypełniły setki tanich białych goździków, plastikowych kwiatów, wieńców i proporców, które odwiedzający zostawili na grobach w ciągu ostatniego miesiąca. Wszystko to latało wokół wzgórza. Jeszcze za pięćdziesiąt lat ludzie z miasta będą sobie opowiadać, jak wichura zdmuchnęła prawie każdy kwiat z magnolii w Jego Ogrodzie Wiecznego Odpoczynku. Podmuch był tak potężny i szybki, że poczuliśmy go wszyscy jak uderzenie w twarz. Uderzenie tak mocne, że trudno było utrzymać się na nogach. Tylko Lena stała prosto i dumnie, trzymając się mocno nagrobka. Jej włosy wyplątały się z koka i falowały wokół 
twarzy. Nie była już tylko cieniem i ciemnością. Wręcz przeciwnie - była jedynym jasnym punktem pośrodku burzy, tak jakby złote błyskawice rozdzierające niebo nad nami emanowały wprost z niej. Boo Radley, pies Macona, piszczał i kładł uszy po sobie u jej stóp. 
Nie chciałby tego, L. 
Schowała twarz w dłoniach, a nagły podmuch porwał baldachim ze stelaża wbitego w błotnistą ziemię i posłał go w dół wzgórza. 
Babcia stanęła przed Leną, zamknęła oczy i dotknęła palcem policzka wnuczki. W chwili, w której się to stało, wszystko umilkło. Wiedziałem, że użyła umiejętności empatki i na chwilę wchłonęła moce Leny. Ale nie mogła wchłonąć jej gniewu. Nikt z nas nie był dość silny, by to zrobić. 
Wiatr ucichł, a ulewa zmieniła się w mżawkę. Babcia zabrała rękę i otworzyła oczy. 
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Sukub, dosyć rozczochrana, spojrzała w niebo - zaraz będzie świtać. Słońce powoli zaczynało wypalać swą drogę przez chmury i nad horyzont, rozsiewając dziwne rozbłyski światła i życia po nierównych rzędach nagrobków. Nie było już nic do powiedzenia. Inkuby zaczęły się dematerializować, świszczący odgłos wypełnił powietrze. Nazywałem to roz-rywaniem -jakby otwierały powietrze i znikały. 
Zrobiłem krok w kierunku Leny, ale Amma mnie powstrzymała. 
- No co? Poszły już sobie. 
-Nie wszystkie. Spójrz… 
Miała rację. Na skraju grobu został jeszcze jeden inkub, pochylony nad nagrobkiem, na którym wyryty był płaczący anioł. Wyglądał na niewiele starszego ode mnie. Miał może dziewiętnaście lat, krótkie czarne włosy i bladą cerę, jak reszta jego pobratymców. Ale w przeciwieństwie do reszty inkubów nie zniknął przed świtem. Gdy na niego patrzyłem, wyszedł z cienia dębu prosto w jasne światło poranka. Miał zamknięte oczy i twarz skierowaną w stronę słońca, jakby świeciło tylko dla niego. 
Amma się myliła. Nie mógł być jednym z nich. Stał tam, kąpiąc się w promieniach słońca, co było niemożliwością dla inkuba. 
Czym więc był? I co tu robił? 
Podszedł bliżej i uchwycił moje spojrzenie, jakby poczuł mój wzrok na sobie. I wtedy zobaczyłem jego oczy. Nie były czarne jak u inkuba. 
Były zielone jak u Obdarzonych. 
Stanął przed Leną, wciskając ręce w kieszenie i delikatnie przechylając głowę. Nie był to ukłon, ale dziwaczny sposób okazania szacunku, który wydawał się szczery. Chłopak przekroczył niewidzialną granicę rozdzielającą dotychczas obie grupy uczestniczące w pogrzebie. I zrobił to z tak południową godnością, że przez chwilę wyglądał jak sam Macon Ravenwood. To spowodowało, że z miejsca go znienawidziłem. 
- Przykro mi z powodu twojej straty. 
Otworzył dłoń Leny i położył na niej mały srebrny przedmiot. Taki jak te, którymi wszyscy obsypali trumnę Macona. Palce zacisnęły się wokół podarunku. Zanim zdołałem się poruszyć, rozdzierający dźwięk przeszył powietrze i chłopak zniknął. 
Ethan? 
Kolana Leny zaczynały się uginać pod ciężarem poranka - poczucie straty, burza, a nawet ostatni dźwięk rozrywanego powietrza. Zanim do niej dobiegłem i otoczyłem ją ramionami, już odpłynęła. Zniosłem ją ze wzgórza, z dala od Macona i cmentarza. 
Spała przez całą noc i cały dzień skulona w moim łóżku, budząc się od czasu do czasu. 
Kilka słomek sterczało jej z włosów, a twarz miała ubrudzoną błotem. Nie chciała iść do siedziby Ravenwoodów i nikt jej też o to nie prosił. Dałem jej swoją najstarszą, najdelikatniejszą koszulę i okryłem najgrubszym kocem, ale mimo to ciągle drżała. Nawet we śnie. Boo leżał u jej stóp, a Amma zaglądała przez drzwi od czasu do czasu. Siedziałem przy oknie na krześle, tym, na którym nigdy nie siadałem, i patrzyłem w niebo. Okno było zamknięte, bo na dworze wciąż jeszcze padało i grzmiało. 
Dłoń Leny rozchyliła się w trakcie snu. Spoczywał w niej malutki srebrny ptaszek, wróbel. Podarunek od obcego z pogrzebu Macona. Gdy próbowałem go wyjąć, jej palce znowu się na nim zacisnęły. Nawet po dwóch miesiącach słyszałem dźwięk rozdzieranego powietrza, gdy widziałem ptaka. 
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Spalone
gofry 


Cztery jajka, cztery plastry bekonu, koszyk słynnych południowych ciasteczek - co według standardów Ammy oznaczało, że ciasto musiało być wyrabiane ręcznie - trzy rodzaje mrożonych dżemów2 oraz kostka masła skropionego miodem. Sądząc po zapachu, na płycie kuchennej dochodziły właśnie gofry robione z maślanego ciasta. Amma gotowała przez ostatnie dwa miesiące w dzień i w nocy. Kuchenne blaty zastawione były stosami żaroodpornych naczyń, a wszystkie pełne różnych pyszności: serowa owsianka kukurydziana, zapiekanka z zielonej fasoli, pieczony kurczak oraz oczywiście, słynna sałatka czereśniowa, która tak naprawdę składała się po prostu z galaretki, czereśni, ananasa i coca-coli. Poza tym wypatrzyłem też ciasto kokosowe, bułeczki pomarańczowe i coś, co wyglądało jak chlebowy pudding z burbonem3. Wiedziałem jednak dobrze, że to tylko wierzchołek kuchennej góry lodowej. Od śmierci Macona i odejścia mojego taty Amma bez przerwy gotowała, piekła i pakowała, jakby chciała zagotować swój smutek na śmierć. Oboje jednak wiedzieliśmy, że tego się nie da zrobić. Nie widziałem Ammy tak przygaszonej od śmierci mamy. Znała Mąconą Ravenwooda o całe życie dłużej niż ja, a nawet dłużej niż Lena. Pomijając to, jak nieprawdopodobna i nieprzewidywalna była ich znajomość, dla obojga znaczyła ona bardzo dużo. Byli przyjaciółmi, choć nie jestem pewien, czy którekolwiek z nich by się do tego przyznało. Ale ja znałem prawdę. Amma miała ją wypisaną na twarzy i upchaną w garnkach po całej kuchni. 
-  Dzwonił doktor Summers, psychiatra twojego taty. - Amma nie podniosła wzroku znad gofrownicy, a ja nie zwróciłem jej uwagi na to, że wgapianie się w nią nie jest niezbędne przy robieniu gofrów. 
-  I co powiedział? - Wpatrywałem się w jej plecy, siedząc na krześle przy starym dębowym stole kuchennym. Paski fartucha miała związane idealnie pośrodku. 
Przypomniałem sobie, jak wiele razy próbowałem się zakraść i je rozwiązać. Amma była tak niska, że zwisały prawie do samej podłogi. Myślałem o tym tak długo, jak tylko mogłem. 
Wszystko było lepsze, niż myślenie o tacie. 
-  Uważa, że niedługo będzie mógł wrócić do domu. 
Podniosłem pustą szklankę i wbiłem w nią wzrok, patrząc na świat w krzywym zwierciadle, czyli właściwie jak zwykle. Tata pojechał na dwa miesiące do Blue Horizons w Columbii. Po tym, jak Amma odkryła, że przez cały rok udawał, iż pisze nieistniejącą książkę, oraz po „incydencie”, tak Amma określała to, że prawie skoczył z balkonu, po którym skontaktowała się z moją ciotką Caroline. To właśnie ona jeszcze tego samego dnia odwiozła go do „spa” - jak nazywała Blue Horizons. Takiego spa, do którego wysyła się zwariowanych krewnych, jeśli potrzebują „indywidualnej opieki”, jak mówiono w Gatlin. 
Albo jak to nazywano wszędzie poza Południem - terapii. 
- Świetnie. 
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Świetnie? Jakoś nie mogłem sobie wyobrazić taty wracającego do Gatlin i łażącego po mieście w swojej piżamie w kaczuszki. Szaleństwa mieliśmy już tu z Ammą dosyć. Kręciło się gdzieś między żałobnymi zapiekankami, które miałem podrzucić do kościoła metodystów w okolicach kolacji, jak to robiłem każdego wieczoru. Nie byłem specjalistą w dziedzinie uczuć, ale Amma wszystkie swoje upaćkała ciastem i niespecjalnie chciała się nimi podzielić. 
Wolała się raczej dzielić wypiekami. 
Raz próbowałem z nią o tym porozmawiać, w dniu pogrzebu. Ale przerwała tę wymianę zdań, zanim tak naprawdę się zaczęła. 
-  Co się stało, to się nie odstanie. Macona Ravenwooda już nie ma. I raczej go już nie zobaczymy, ani na tym świecie, ani w innym. 
Brzmiało to tak, jakby się z tym pogodziła, ale dwa miesiące później ciągle rozwoziłem ciasta i zapiekanki. Jednej nocy straciła dwóch mężczyzn swojego życia - tatę i Macona. Co prawda tata ciągle żył, ale nasza kuchnia jakoś nie brała pod uwagę takich niuansów. Co się stało, to się nie odstanie, jak powiedziała Amma. 
-  Robię gofry, mam nadzieję, że jesteś głodny. 
To by było na tyle, jeśli chodzi o poranne pogawędki. Wziąłem karton czekoladowego mleka i z przyzwyczajenia nalałem pełną szklankę. Amma zazwyczaj zrzędziła, kiedy piłem je do śniadania. Teraz byłaby gotowa bez słowa nałożyć mi wielki kawał rolady karmelowej, co w sumie sprawiało, że czułem się tylko gorzej. Co gorsza, krzyżówka z niedzielnego wydania „New York Timesa” leżała nietknięta, a czarne, super natemperowane ołówki, były schowane w szufladzie. Ona zaś patrzyła przez okno kuchenne na chmury pełznące po niebie. 
L-A-K-O-N-I-C-Z-N-Y. Pięć pionowo, czyli nie muszę ci wszystkiego mówić, Ethanie Wate. Tak by mi powiedziała Amma jeszcze jakiś czas temu. 
Wypiłem spory łyk czekoladowego mleka i prawie się zakrztusiłem. Cukier był za słodki, a Amma zbyt cicha. To oznaczało, że sporo się zmieniło. 
To, a także zapach spalenizny wydobywający się z gofrownicy. 
Powinienem pojechać do szkoły, ale skręciłem w drogę numer 9 i ruszyłem w stronę Ravenwood. Lena nie pojawiła się w szkole od swoich urodzin. Po śmierci Macona dyrektor Harper w całej swej łaskawości pozwolił jej uczyć się z domowym nauczycielem do czasu, aż poczuje się na siłach, by wrócić do Jackson. Biorąc pod uwagę, jak pomagał pani Lincoln w jej kampanii na rzecz wyrzucenia Leny po zimowym balu, byłem pewien, że miał nadzieję, iż dzień ten nigdy nie nastąpi. 
Przyznaję, że jej trochę pozazdrościłem. Lena nie musiała słuchać mamrotania pana Lee na temat napaści Północy na Południe i niedoli Konfederacji. Nie musiała też siedzieć po stronie zdrowego oka pani English na angielskim. Teraz siedzieliśmy tam tylko ja i Abby Porter, więc musieliśmy odpowiadać na pytania o  Doktora Jekylla i pana Hyde ‘a za całą klasę. Co sprawia, że doktor Jekyll zmienia się w pana Hyde’a? Czy obaj w ogóle czymś się różnią? Nikt oczywiście nie znał odpowiedzi. Wszyscy po stronie szklanego oka spali w najlepsze. 
Ale Jackson nie było takie samo bez Leny. Przynajmniej nie dla mnie. Dlatego po dwóch miesiącach błagałem ją, żeby wróciła. Wczoraj, kiedy powiedziała, że o tym pomyśli, zaproponowałem, żeby się zastanawiała w drodze do szkoły. 
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Zorientowałem się, że stoję na rozwidleniu dróg. Było to pamiętne miejsce. To tutaj zjechałem z drogi numer 9 i pojechałem do Ravenwood nocą, kiedy się poznaliśmy. Gdy tylko zrozumiałem, że jest tą dziewczyną, która śniła mi się na długo przed jej przyjazdem do Gatlin. 
Wystarczyło, że zobaczyłem tę drogę, usłyszałem znajomą melodię. Wypełniła moje volvo w tak naturalny sposób, jakbym włączył radio. Ta sama melodia. Podobne słowa. Piosenka, którą słyszałem przez ostatnie dwa miesiące, kiedy włączałem iPoda, gapiłem się w sufit albo czytałem tę samą stronę  Srebrnego surfera,  tak naprawdę wcale jej nie widząc. 
Siedemnaście księżyców.  Zawsze się pojawia. Próbowałem przestroić radio, ale to nic nie dało. Muzyka płynęła wprost z mojej głowy a nie z głośników, tak jakby ktoś ją do mnie celtował. 
Siedemnaście księżyców, siedemnaście lat 
Ciemność lub światło ogarnia świat 
Złoto na tak, zieleń na nie 
Siedemnaście lat wciąż waha się… 
Melodia ucichła. Wiedziałem, że nie należy jej ignorować, ale wiedziałem też, jak Lena reagowała, kiedy o niej wspominałem. 
-  To tylko piosenka - mówiła lekceważąco. - Nic nie znaczy. 
-  Tak samo jak  Szesnaście księżyców nic nie oznaczało? To o nas. 
Nie miało znaczenia, czy o tym wiedziała albo czy się z tym zgadzała. 
Tak czy siak, w tym momencie Lena zazwyczaj przechodziła z obrony do ataku. 
-  Chcesz powiedzieć, że to o mnie? Ciemność lub światło? Uważasz, że zaraz potraktuję cię jak Sarafme? Może po prostu powiedz mi wprost, że stanę się Istotą Ciemności, co? 
Na tym etapie zmieniałem temat i mówiłem coś głupiego, aż w końcu nauczyłem się milczeć. Po prostu nie rozmawialiśmy o piosence, która rozbrzmiewała w naszych głowach. 
Siedemnaście księżyców.  Nie mogliśmy przed tym uciec. 
Piosenka musiała dotyczyć naznaczenia Leny, momentu, w którym miała się stać Istotą Światła lub Ciemności już na zawsze. Co mogło oznaczać tylko jedno - Lena nie była naznaczona. Jeszcze nie. Złote na tak i zielone na nie? Wiedziałem, co to oznacza - złote oczy Istoty Ciemności lub zielone Istoty Światła. Od nocy jej urodzin, jej szesnastego księżyca, próbowałem sobie wmówić, że już po wszystkim. Że Lena nie musi być naznaczona, że jest wyjątkiem. Dlaczego nie miałaby być, skoro wszystko, co jej dotyczy, jest wyjątkowe? 
Ale nie była wyjątkiem.  Siedemnaście księżyców było tego najlepszym dowodem.  Szesnaście
księżyców słyszałem na miesiące przed urodzinami Leny. Tamta piosenka była mrocznym zwiastunem tego, co miało nadejść. Teraz słowa się zmieniły, a ja musiałem stawić czoło kolejnej dziwnej przepowiedni. Trzeba było dokonać wyboru, a Lena tego nie /.robiła. Pieśni nigdy nie kłamały. Przynajmniej do tej pory. 
Nie chciałem o tym myśleć. Gdy podjeżdżałem pnącą się po wzniesieniu drogą do bram Ravenwood, nawet odgłos żwiru zgrzytającego pod oponami zdawał się mówić nieuniknioną 15 | S t r o n a 

prawdę. Jeżeli istniał siedemnasty księżyc, to wszystko, co się stało, poszło na marne. Macon umarł na próżno. 
Lena będzie musiała dokonać wyboru, zdecydować o swoim losie. Zostanie naznaczona na Istotę Światła lub Ciemności. Na zawsze. Dla Obdarzonych nie było drogi powrotu. Nie dało się zmienić strony. A kiedy w końcu Lena dokona wyboru, połowa jej rodziny umrze z tego powodu. Świetliści albo Mroczni - klątwa zapowiadała przetrwanie jednych i śmierć drugich. 
Tylko jak Lena miała dokonać takiego wyboru? W jej rodzinie całe pokolenia Obdarzonych nie miały wolnej woli i były naznaczane w dniu swych szesnastych urodzin bez prawa głosu. 
Jedyne, czego chciała przez całe swoje życie, to móc sama zdecydować o swoim przeznaczeniu. Teraz, kiedy mogła to zrobić, wydawało się to jakimś okrutnym, kosmicznym żartem. 
Stanąłem przed bramą, wyłączyłem silnik i zamknąłem oczy, przypominając sobie rosnącą panikę, wizje, sny, pieśń… Tym razem Macon nie zabierze nieszczęśliwych zakończeń. Nie było nikogo, kto mógłby nas wyciągnąć z kłopotów, a te zbliżały się szybko. 
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Cytryny i popiół 


Kiedy podjechałem pod Ravenwood, Lena już czekała. Siedziała na rozpadającej się werandzie. Miała na sobie starą zapinaną koszulę, jeansy i znoszone trampki. Przez chwilę wydawało mi się, że cofnęliśmy się w czasie o trzy miesiące i że jest to kolejny zwyczajny dzień. Ale włożyła też jedną z pasiastych kamizelek Macona. I to nie było zwyczajne. Kiedy zabrakło Macona, coś się działo nie tak z Ravenwood. To tak jakby w Bibliotece Hrabstwa Gatlin zabrakło Marian, jedynej bibliotekarki, albo w CAR zabrakło najważniejszej z Cór Amerykańskiej Rewolucji, pani Lincoln. Albo w gabinecie rodziców zabrakło mojej mamy. 
Ravenwood wyglądało za każdym razem coraz gorzej. Widząc łuki splecionych ze sobą wierzb płaczących, trudno było uwierzyć, że ogród mógł tak szybko podupaść. Takie same kwiaty, których pielenia Amma z mozołem uczyła mnie w dzieciństwie, walczyły o miejsce dla siebie na wysuszonej ziemi. Pod magnoliami kępki hiacyntów plątały się z hibiskusem, heliotrop wrastał w grządki niezapominajek, jakby nawet ogród nosił żałobę. Właściwie to niby dlaczego ogrody miałyby tego nie robić? Ciężar smutku Leny z pewnością nie pomagał. 
Dom stał się odbiciem jej nastrojów, tak jak przedtem był odbiciem zachcianek Macona. 
Ale stary Ravenwood umarł i zostawił posiadłość Lenie. Czasami zastanawiałem się, czy nie byłoby lepiej, gdyby tego jednak nie zrobił. Dom chylił się ku upadkowi. Za każdym razem, gdy podjeżdżałem, wstrzymywałem oddech w oczekiwaniu na najmniejszy choćby znak życia, coś nowego, coś kwitnącego. Jednak jedyne, co się pojawiało, to coraz więcej gołych gałęzi. 
Lena wgramoliła się do volvo z ustami już wykrzywionymi w pod- kówkę jak do płaczu. 
-  Nie chcę tam iść. 
-  Nikt nie lubi chodzić do szkoły. 
-  Wiesz, o co mi chodzi. To okropne miejsce. Już wolałabym tu zostać i uczyć się przez cały dzień łaciny. 
To nie wyglądało dobrze. Jak miałem ją przekonać do pójścia gdzieś, gdzie sam wcale nie chciałem iść? Liceum jest do bani. To prawda uniwersalna, a ten, kto powiedział, że to mają być najlepsze lata naszego życia, był prawdopodobnie pijany albo obłąkany. Zdecydowałem, że moją jedyną szansą jest zostanie adwokatem diabła. 
-  Liceum to najgorsze lata twojego życia. 
-Tak? 
-  Zdecydowanie. Musisz wrócić. 
-  I niby jak ma mnie to podnieść na duchu? 
-  Nie wiem. Może właśnie przez to, że jest tam tak okropnie, reszta twojego życia wyda ci się wspaniała? 
-  Z tego, co mówisz, wynika, że powinnam spędzać całe dnie z dyrektorem Harperem. 
-  Albo zapisać się do drużyny cheerleaderek. 
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Zakręciła swój naszyjnik wokół palca, amulety, wisiorki zadźwięczały cicho, uderzając o siebie. 
- Kuszące - uśmiechnęła się, prawie roześmiała. Wiedziałem już, że ze mną pojedzie. 
Lena przytulała się do mnie całą drogę do szkoły. Kiedy jednak dojechaliśmy na parking, nie mogła się zmusić, by wysiąść z samochodu. Nie śmiałem wyłączyć silnika. 
Savannah Snow, królowa Jackson High, przeszła obok nas, zajęta podwiązywaniem sobie T-shirtu powyżej spodni. Emily Asher, jej przyboczna, szła za nią, prześlizgując się między samochodami, i wysyłała SMS-y. Obie się zatrzymały, zachowując się jak każda dobrze wychowana przez matkę dziewczyna z Gatlin, kiedy spotyka bliską osobę niedawno zmarłego. Savannah przycisnęła książki do piersi, kiwając smutno głową w naszą stronę. 
Przypominało to oglądanie niemego filmu. 
„Twój wujek jest teraz w lepszym miejscu, Leno Duchannes. Jest w górze u perłowych bram, gdzie chóry anielskie prowadzą go do kochającego Stwórcy”. 
Przetłumaczyłem ten przekaz Lenie, ale ona już wiedziała, co siedzi w ich głowach. 
Przestańcie! 

Zasłoniła twarz wyświechtanym notesem. Widać było, że ma ochotę zniknąć. Emily podniosła dłoń, nieśmiało machając. Dając nam znać, że jest nie tylko dobrze wychowana, ale i „empatyczna”. Nie musiałem umieć czytać w myślach, żeby się zorientować, co chce w ten sposób powiedzieć. 
„Nie chcę podejść do ciebie, bo pozwalam ci w spokoju znosić żałobę, słodka Leno Duchannes. Ale zawsze, i to zawsze, będę tu dla ciebie, tak jak uczyła mnie mama i Pismo Święte”. 
Emily skinęła Savannah i razem odeszły wolno i w smutku. Zupełnie jakby to nie one powołały do życia klub Aniołów Stróżów, licealną wersję straży sąsiedzkiej, która kilka miesięcy temu miała na celu wyłącznie wykopanie Leny ze szkoły. Na swój sposób to było jeszcze gorsze. Emory biegł, żeby je dogonić, ale zobaczył nas i zwolnił do statecznego kroku, stuknął w maskę samochodu, gdy go mijał. Nie odezwał się do mnie od miesięcy, ale teraz okazywał wsparcie. Wszyscy oni byli siebie warci. 
-  Nic nie mów. - Lena zwinęła się w kłębek na siedzeniu pasażera. 
-  Normalnie nie wierzę, że nie zdjął czapki. Matka da mu popalić, jak wróci do domu. - 
Wyłączyłem silnik. - Jeśli dobrze to rozegrasz, to może nawet dostaniesz się do cheerleaderek, słodka Leno Duchannes. 
-  Oni są… są takimi… 
Przez moment była taka wściekła… Żałowałem, że się odezwałem. Ale tak miał wyglądać cały ten dzień i chciałem, żeby była przygotowana, zanim wyjdzie na korytarz Jackson High. 
Zbyt długo byłem Biednym Ethanem Wate’em, Którego Mama Umarła w Zeszłym Roku, żeby o tym nie pomyśleć. 
-  Hipokrytami? - podsunąłem najłagodniejsze określenie, które przyszło mi do głowy. 
-  Owcami. - To też był eufemizm. - Nie chcę być w ich paczce ani nie chcę miejsca przy ich stoliku. Wiem, że Ridley manipulowała nimi przy pomocy swojej mocy, ale gdyby nie zrobili mi imprezy urodzinowej… Gdybym została w domu, tak jak chciał wujek Macon… - 
Nie musiała kończyć. Macon mógłby dalej żyć. 
-  Nie wiesz tego, L. Sarafme znalazłaby inny sposób, by cię dopaść. 
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-  Nienawidzą mnie i tak powinno być. - Włosy zaczęły jej się skręcać i przez chwilę myślałem, że zaraz lunie deszcz. Schowała twarz w dłoniach, nie zważając na łzy. - Chociaż jedna rzecz musi pozostać niezmieniona. Nie jestem taka jak oni. 
-  Nie chciałbym cię rozczarować, ale nigdy nie byłaś i nigdy nie będziesz. 
-  Wiem, lecz coś się zmieniło. Wszystko się zmieniło. 
Wyjrzałem za okno. 
-  Nie wszystko. 
- 
Boo Radley wpatrywał się we mnie. Siedział na wyblakłej białej linii wyznaczającej miejsca parkingowe, jakby czekał na ten moment. Boo ciągle podążał za Leną, jak dobry pies Obdarzonych. Przypomniałem sobie, ile razy zastanawiałem się, czy go nie podwieźć. 
Oszczędzić mu nieco czasu. Otworzyłem drzwi, ale Boo się nie poruszył. 
- 
- Dobra. Będzie po twojemu. - Zacząłem zamykać drzwi, wiedząc, że Boo nigdy nie wejdzie do samochodu. Zanim je zatrzasnąłem, wskoczył nagle na mnie, a potem, przeskakując przez rączkę zmiany biegów, na kolana Leny. Zanurzyła twarz w jego futrze, oddychając głęboko, jakby zapach tego wyliniałego psa mógł ją odgrodzić od reszty świata. 
- 
Zlali się w jedną drżącą masę czarnych włosów i futra. Przez moment cały wszechświat wydawał się tak kruchy, jakby miał się rozpaść, gdybym tylko dmuchnął w złym kierunku albo pociągnął za niewłaściwą nitkę. 
- 
Wiedziałem, co muszę zrobić. Nie umiałbym wyjaśnić tego uczucia, ale naszło mnie z taką mocą jak sny, które miałem przed poznaniem Leny. Sny, które ze sobą dzieliliśmy, tak prawdziwe, że zostawiały w naszych łóżkach błoto albo spływającą na podłogę wodę. Teraz czułem dokładnie to samo. 
- 
Musiałem się tylko dowiedzieć, za którą nitkę pociągnąć - znać właściwy kierunek. 
Lena nie mogła znaleźć wyjścia z tej sytuacji, więc to ja musiałem tego dokonać. 
- 
Zagubiona. Dokładnie tak się czuła w tej chwili. A ja nie mogłem pozwolić, by pogrążyła się w tym stanie na zawsze. 
- 
Odpaliłem samochód i wrzuciłem wsteczny. Dotarliśmy ledwie do parkingu, ale wiedziałem, że czas odwieźć Lenę do domu. Nawet jeśli mnie o to nie poprosiła. Boo przez całą drogę nie otworzył oczu. 
Wzięliśmy stary koc i pojechaliśmy do Greenbrier. Rozłożyliśmy się tuż obok grobu Genevieve, na małym skrawku trawy przy nagrobku i rozwalającej się kamiennej ścianie. 
Poczerniałe drzewa i łąki otaczały nas z każdej strony, zalążki zieleni dopiero próbowały przebić się przez twardą ziemię. Ciągle jednak było to nasze miejsce. Rozmawialiśmy tu po tym, jak Lena roztrzaskała okno na angielskim samym spojrzeniem - no, i mocą Obdarzonych. Ciotka Del nie mogła już patrzeć na spalony cmentarz i zrujnowane ogrody, ale Lenie to nie przeszkadzało. Było to ostatnie miejsce, w którym widziała Macona, i dlatego było bezpieczne. Z jakiegoś powodu widok pozostałości po pożarze był znajomy, wręcz kojący. Ogień przyszedł i zabrał wszystko na swej drodze. Nie było tu już niczego. Nie trzeba się było zastanawiać, co teraz nastąpi albo kiedy to się stanie. 
Trawa była mokra i zielona, więc okryłem nas kocem. 
-  Przysuń się, bo zamarzniesz. 
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Uśmiechnęła się, nie patrząc na mnie. 
-  Od kiedy potrzebuję pretekstu, żeby się do ciebie przytulić? 
Ułożyła się z powrotem na moim ramieniu i siedzieliśmy w milczeniu. Nasze ciała ogrzewały się wzajemnie, a po moim ramieniu rozchodziło się mrowienie, płynące od naszych splecionych dłoni. Tak jak było zawsze, kiedy się dotykaliśmy - delikatny prąd, który nasilał się z każdym dotknięciem, przypominając o tym, że śmiertelni i Obdarzeni nie mogą być razem. Chyba że śmiertelny chciał szybko umrzeć. 
Spojrzałem w górę na poskręcane czarne gałęzie i blade niebo. Przypomniałem sobie pierwszy raz, kiedy przyszedłem za Leną do tego ogrodu i znalazłem ją płaczącą w wysokiej trawie. Oglądaliśmy szare chmury znikające z błękitnego nieba. Chmury, które przesuwała wyłącznie siłą własnych myśli. Błękitne niebo - tym właśnie dla niej byłem. Ona była huraganem, a ja starym dobrym Ethanem Wate’em. Nie wyobrażałem sobie nawet życia bez niej. 
-  Patrz! - Lena wsparła się na mnie i sięgnęła między opalone gałęzie. 
Idealnie żółta cytryna, jedyna w całym ogrodzie, otoczona popiołem. 
Zerwała ją, a czarny pył wzbił się w powietrze. Z błyszczącym owocem w dłoni Lena opadła z powrotem w moje ramiona. 
-  Spójrz, nie wszystko spłonęło. 
-  Rośliny odrosną, L. 
-  Wiem. 
Nie zabrzmiało to, jakby była przekonana. W kółko obracała cytrynę w ręku. 
-  W przyszłym roku o tej porze nie będzie śladu czerni. - Spojrzała na gałęzie i niebo nad naszymi głowami, a ja całowałem jej czoło, nos i znamię na policzku przypominające kształtem półksiężyc, aż znów przeniosła wzrok na mnie. - Wszystko będzie zielone. Nawet drzewa odrosną. 
Zsunęliśmy sobie nawzajem buty stopami i czułem znajome ukłucie elektryczności za każdym razem, kiedy nasze ciała się stykały. Byliśmy tak blisko, jej włosy opadały mi na twarz. Dmuchnąłem w nie i rozpierzchły się na boki. 
Przyciągnęła mnie do siebie, czułem prąd, który nas łączył i dzielił. Nachyliłem się do pocałunku, ale wtedy podetknęła mi pod nos cytrynę, bawiąc się ze mną. 
-  Powąchaj. 
-  Pachnie tobą. - Cytryny i rozmaryn, zapach, który przyciągnął mnie do Leny, kiedy się poznaliśmy. 
Powąchała owoc, wykrzywiając przy tym twarz. 
-  Jest kwaśna jak ja. 
-  Dla mnie wcale nie smakujesz kwaśno. 
Przyciągnąłem Lenę bliżej, nasze włosy były pełne popiołu i trawy, a gorzka cytryna leżała zapomniana u naszych stóp na krańcu koca. Na skórze czułem ciepło palące niczym ogień. Nawet jeśli ostatnio jedyne, co czułem, trzymając ją za rękę, to przejmujące zimno, gdy się całowaliśmy, naprawdę całowaliśmy, nie istniało nic poza tym żarem. Kochałem ją, atom po atomie, każdą płonącą komórkę z osobna. Całowaliśmy się, dopóki moje serce nie zaczęło nierówno bić, a krańce tego, co widziałem, czułem i słyszałem, zaczęła pochłaniać ciemność… 
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Lena odepchnęła mnie od siebie dla mojego własnego dobra. Leżeliśmy w trawie, próbowałem złapać oddech. 
W porządku? 

T-tak. Nic mi nie jest. 

To nie była prawda, ale nie miałem zamiaru jej o tym mówić. Nagle wydało mi się, że czuję spaleniznę, i zorientowałem się, że to koc. Dymił spod spodu, gdzie stykał się z ziemią. 
Lena wstała i uniosła pled. Trawa pod nim była sczerniała i zdeptana. 
Ethanie, spójrz na to. 
-  Co takiego? - Cały czas próbowałem złapać oddech, ale starałem się tego po sobie nie okazywać. Od urodzin Leny wszystko zmieniło się na gorsze, dosłownie. Nie mogłem się powstrzymać od dotykania jej, choć czasem nie byłem w stanie wytrzymać bólu, jaki to powodowało. 
-  Trawa też jest teraz spalona. 
-  To dziwne. 
Spojrzała prosto na mnie swoimi niesamowitymi, ciemnymi i jasnymi jednocześnie oczami. Kopnęła kępkę trawy. 
-  To przeze mnie. 
-  No, gorąca z ciebie dziewczyna. 
-  Nie żartuj sobie. Jest coraz gorzej. - Siedzieliśmy obok siebie, patrząc na pozostałości Greenbrier. Choć tak naprawdę patrzyliśmy na coś zupełnie innego. Na moc zupełnie innego ognia. - Zupełnie jak moja mama - powiedziała w końcu z goryczą. 
Ogień to znak firmowy kataklisty, płomień Sarafine wypalił te pola do gołej ziemi w noc urodzin Leny. A teraz to ona nieświadomie wzniecała pożary. Żołądek skurczył mi się na tę myśl. 
-  Trawa odrośnie, wiesz? 
-  A co, jeśli tego nie chcę? - powiedziała miękko, dziwnie, pozwalając, by kolejna garść zwęglonej trawy przeleciała jej między palcami. 
-Co? 
-  Dlaczego trawa miałaby odrosnąć? 
-  Bo życie toczy się dalej, L. Ptaki robią swoje, pszczoły swoje. Nasiona się roznoszą i wszystko odrasta. 
-  A potem znowu płonie. Jeśli tylko ma szczęście znaleźć się w pobliżu mnie. 
Nie było sensu kłócić się z Leną, kiedy była w takim nastroju. Życie z Ammą i jej humorami nauczyło mnie tego. 
-  Czasem tak bywa. 
Podciągnęła kolana i oparła na nich brodę. Jej ciało rzucało olbrzymi cień, choć Lena była dość drobna. 
-  Aleja mam ciągle szczęście. - Przesunąłem nogę tak, by długi cień, który rzucała, padał 
na cień Leny. 
Siedzieliśmy w ten sposób, ramię przy ramieniu, i tylko nasze cienie się ze sobą stykały. W 
końcu słońce zaczęło zachodzić i ich kształty rozciągnęły się w stronę lasu, aż wreszcie zniknęły w zapadającym zmroku. W ciszy słuchaliśmy świerszczy, starając się nie myśleć. 
Deszcz znowu zaczął padać. 
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P i e r w s z y m a j a 
Spadanie 


Wciągu następnych kilku tygodni trzy razy udało mi się przekonać Lenę do wyjścia z domu. Raz byliśmy w kinie z Linkiem - moim najlepszym kumplem od drugiej klasy. Ale nawet ukochana mieszanka popcornu i koktajlu waniliowego nie podniosła Leny na duchu. 
Raz byliśmy u mnie, zajadaliśmy się karmelowymi ciasteczkami Ammy i oglądaliśmy filmy o zombi przez całą noc. To akurat było spełnieniem moich marzeń w kwestiach randkowania. 
Raz poszliśmy na spacer wzdłuż Santee, skąd uciekliśmy po dziesięciu minutach pogryzieni przez komary. Gdziekolwiek chciałbym ją zabrać, to i tak Lena po prostu nie chciała tam być. 
Dzisiaj wszystko wydawało się inne. Wreszcie odnalazła miejsce, w którym czuła się dobrze, choć ja bym na to nie wpadł. 
Wszedłem do jej pokoju, gdzie leżała przyklejona do sufitu, z rękoma rozpostartymi na boki i włosami układającymi się w ogromną czarną aureolę. 
-  Od kiedy umiesz to robić? - Byłem już przyzwyczajony do mocy Leny, ale od czasu jej szesnastych urodzin stawały się coraz potężniejsze i bardziej dzikie, tak jakby w dziwaczny sposób przyzwyczajała się do bycia Obdarzoną. Z każdym dniem Lena robiła się coraz bardziej nieprzewidywalna, eksperymentując ze swoją mocą, by sprawdzić, czego jeszcze może dokonać. Jak się okazało, jej zdolności mogą ściągnąć na nas kłopoty. 
Jak wtedy, gdy Link i ja jechaliśmy Rzęchem do szkoły i jeden z kawałków Linka zaczął 
nagle lecieć w radiu, jakby puszczono go w stacji, której słuchaliśmy. Link był tak zszokowany, że skosił dobry metr żywopłotu pani Asher. 
-  To był wypadek - tłumaczyła Lena z krzywym uśmieszkiem. - Jedna z jego piosenek siedziała mi w głowie. 
Żadna piosenka Linka nigdy nikomu nie siedziała w głowie. Ale oczywiście uwierzył 
Lenie, co sprawiło, że już w ogóle nie można było z nim wytrzymać. 
-  Co mogę powiedzieć? - śmiał się. - Tak już działam na kobiety. Ten głos jest gładki jak jedwab. 
Tydzień później szedłem z Linkiem po korytarzu, gdy nagle podeszła Lena i przytuliła mnie mocno, dokładnie w momencie, w którym zadzwonił dzwonek. Pomyślałem, że w końcu postanowiła wrócić do szkoły. Jednak tak naprawdę wcale jej tam nie było. Widziałem jakiś rodzaj projekcji, czy jak tam Obdarzeni nazywają robienie ze swojego chłopaka idioty. 
Link myślał, że to jego chciałem przytulić, i później całymi dniami mówił do mnie 
„kochasiu”. 
-  Stęskniłam się za tobą. Czy to przestępstwo? - Lena myślała, że to było zabawne, ale ja powoli zacząłem liczyć na to, że babcia wkroczy do akcji i ją uziemi, czy co tam się robi z Istotą Naturalną, gdy ta zaczyna psocić. 
Nie bądź dzieckiem. Przecież przeprosiłam. 

Jesteś takim urwisem jak Link w piątej klasie, kiedy przez słomkę wyssał cały sok z
pomidorów mojej mamy. 
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To się więcej nie powtórzy, przysięgam. 

Link mówił wtedy tak samo. 

Ale przestał, tak? 

Tak. Kiedy przestaliśmy uprawiać pomidory. 

-  Złaź na dół. 
-  Tu mi lepiej. 
Złapałem ją za rękę. Prąd przeszedł przez moje ramię, ale nie puściłem. Ściągnąłem ją do siebie na łóżko. 
-  Au! - roześmiała się. Widziałem, jak drży jej ramię, choć leżała do mnie plecami. A może wcale się nie śmiała, tylko płakała? Chociaż zdarzało się to jej coraz rzadziej. Płakanie właściwie już się skończyło i zastąpiło je coś znacznie gorszego. Nic. 
„Nic” było złudne. „Nic” było znacznie trudniejsze do zdefiniowania, naprawienia czy powstrzymania. 
Chcesz o tym pogadać, L. ? 

O czym? 

Przyciągnąłem ją do siebie bliżej i oparłem brodę na jej głowie. Powoli dreszcze ustąpiły, ale wciąż ściskałem ją najmocniej, jak umiałem. Tak jakby dalej wisiała pod sufitem, a ja bym się jej trzymał. 
O niczym. 
Nie powinienem był narzekać w sprawie sufitu. Istniały bardziej szalone miejsca, gdzie mogła sobie przesiadywać - na przykład to, w którym właśnie byliśmy. 
-  Mam złe przeczucia co do tego. - Pociłem się, ale nie mogłem wytrzeć twarzy. Moje ręce były zdecydowanie zajęte. 
-  To dziwne. - Lena się do mnie uśmiechnęła. - Bo ja mam jak najlepsze. - Bryza rozwiewała jej włosy, choć nie miałem pewności, czy to zwykły wiatr. - Poza tym jesteśmy prawie na miejscu. Wiesz, że to jest szaleństwo, prawda? Jeśli jakiś gliniarz będzie tędy przejeżdżał, aresztuje nas i wyśle do Blue Horizons na wizytę u taty. 
-  To nie jest szalone. Tylko romantyczne. Pary przychodzą tu bez przerwy. 
-  Tak, ale one umawiają się pod wieżą wodną, a nie na niej! Bo właśnie na sam szczyt zmierzaliśmy. Nasza dwójka, trzęsąca się żelazna drabina jakieś trzydzieści metrów nad ziemią i jasny błękit nieba nad Karoliną Południową. 
Starałem się nie patrzyć w dół. 
Lena namówiła mnie na wspinaczkę na sam szczyt. Buzowało w niej jakieś nieokreślone podekscytowanie, które spowodowało, że się zgodziłem. Jakby coś tak idiotycznego mogło sprawić, że znów poczuje się jak wtedy, gdy byliśmy tu ostatnio. Uśmiechnięta, szczęśliwa, w czerwonym swetrze. Pamiętałem o tym, bo z jej naszyjnika zwisał strzępek czerwonej przędzy. 
Też musiała to pamiętać. No i tak wylądowaliśmy na tej drabinie, patrząc w górę i starając się nie spoglądać w dół. 
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Zrozumiałem wszystko, kiedy dotarliśmy na szczyt i rozejrzeliśmy się dookoła. Lena miała rację. Na górze było zdecydowanie lepiej. Nagle świat znalazł się tak daleko, że nic nie miało znaczenia. 
Usiadłem na krawędzi zbiornika, pozwalając, by moje nogi zwisały swobodnie. 
-  Moja mama zbierała zdjęcia starych wież wodnych. 
-Tak? 
-  Tak jak Siostry zbierają łyżeczki. Tyle że moja mama wolała wieże wodne i pocztówki. 
-  Myślałam, że wszystkie wieże tak wyglądają. Jak wielki biały pająk. 
-  Gdzieś w Illinois jest taka, która wygląda jak butelka keczupu. 
Roześmiała się. 
-  Jest też taka, która wygląda jak domek, tyle że wysoko nad ziemią. 
-  Moglibyśmy w nim mieszkać. Nigdy bym stamtąd nie schodziła. - 
Położyła się tuż obok. Zbiornik był pomalowany na biało i nagrzany od promieni słonecznych. - Moim zdaniem w Gatlin moglibyśmy mieć wieżę w kształcie brzoskwini, starą wielką brzoskwinię z Gatlin. 
Położyłem się obok niej. 
-  Jest już jedna, ale nie w Gatlin, tylko w Gaffney. Widocznie ktoś już o tym pomyślał. 
-  A placek? Moglibyśmy pomalować ten zbiornik tak, żeby wyglądał jak jeden z placków Ammy. Spodobałoby jej się to. 
-  Takiej nie widziałem. Ale mama zdobyła gdzieś zdjęcie wieży, która miała kształt kolby kukurydzy. 
-  Chyba jednak wolę domek. - Lena patrzyła w niebo, na którym nie było nawet śladu chmurki. 
-  Ja bym wziął nawet kolbę… albo i keczup, bylebyś tam była. 
Złapała mnie za rękę i tak leżeliśmy na krawędzi zbiornika zwykłej białej wieży wodnej w Summerville, patrząc na hrabstwo Gatlin jak na malutką zabawkową planszę, na której poustawiano malutkich zabawkowych ludzików. Tak malutką jak makieta miasteczka, którą moja mama stawiała niegdyś pod choinką. 
Jak tacy tyci ludzie mogli mieć w ogóle jakiekolwiek problemy? 
-  Hej, przyniosłem ci coś. 
Usiadła, patrząc na mnie jak małe dziecko. 
-  Co takiego? 
Spojrzałem w dół nad krawędzią zbiornika. 
-  Może powinniśmy poczekać, aż znajdziemy się w miejscu, z którego nie będzie można spaść i się zabić. 
-  Nie zabijemy się, nie bądź tchórzem. 
Sięgnąłem do tylnej kieszeni. Nie było to nic specjalnego, ale nosiłem to już przez jakiś czas i miałem nadzieję, że prezent pomoże jej się odnaleźć. 
Wyciągnąłem malutki flamaster z przyczepionym do niego breloczkiem. 
Widzisz? Pasuje do twojego naszyjnika, o tak. - Starając się nie spaść, sięgnąłem do jej jedynej biżuterii, której nigdy nie zdejmowała. Brzęknęły amulety, z których każdy miał dla niej wartość. Spłaszczona moneta z maszyny w kinie, w którym byliśmy na pierwszej randce. 
Srebrny księżyc, który dostała od Macona w noc zimowego balu. Guzik z kamizelki, którą miała na sobie w ten deszczowy wieczór. To były wspomnienia Leny. Nosiła je ze sobą tak, 24 | S t r o n a 

jakby mogła je zgubić i na zawsze stracić dowody tych kilku idealnych szczęśliwych chwil. 
Przyczepiłem flamaster do łańcuszka. 
-  Teraz możesz pisać wszędzie, gdzie tylko będziesz. 
-  Nawet na sufitach? - Spojrzała na mnie i uśmiechnęła się, trochę krzywo i trochę smutnie. 
-  Nawet na wieżach wodnych. 
-  Jest cudowny - powiedziała cicho, zdejmując zatyczkę pisaka. Zanim się zorientowałem, rysowała serce. Czarny tusz na białej farbie, 
serce ukryte na szczycie wieży wodnej w Summerville. 
Przez sekundę byłem szczęśliwy. A potem wszystko zaczęło mi się walić. Wcale nie myślała o nas. Myślała o swoich kolejnych urodzinach, siedemnastym księżycu. I już odliczała. 
W samym środku serca nie wpisała naszych imion. Wpisała liczbę. 
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S z e s n a s t y m a j a 
Wołanie 
Nie pytałem o to, co napisała na wieży wodnej, ale też o tym nie zapomniałem. Jak mógłbym, skoro wszystko, co robiliśmy w zeszłym roku, sprowadziło się do odliczania do nieuniknionego? Kiedy w końcu zapytałem, dlaczego to napisała i do czego tym razem odmierza czas, nie chciała odpowiedzieć. A ja miałem przeczucie, że tak naprawdę sama nie wie. 
To było nawet gorsze od wiedzy. 
Minęły dwa tygodnie, i z tego co wiedziałem, Lena ciągle nic nie napisała w swoim notesie. Nosiła miniaturowy flamaster dopięły do naszyjnika, ale błyszczał tą samą nowością jak w dniu, kiedy kupiłem go w Stop & Steal. Dziwnie było nie widzieć jej piszącej, bazgrzącej na dłoniach i zużytych trampkach, których zresztą nie nosiła w tym czasie za często. Zamiast tego zaczęła chodzić w rozwalonych czarnych kaloszach. Włosy jej się także zmieniły. Prawie zawsze wiązała je teraz z tyłu - jakby myślała, że może wyrwać całą swoją magię razem z kucykiem. 
Siedzieliśmy na schodach werandy, w tym samym miejscu, w którym Lena powierzyła mi niegdyś swoją tajemnicę. Aż do tamtej chwili nigdy nie podzieliła się nią ze śmiertelnikiem. 
Powiedziała mi, że jest Obdarzoną. Udawałem, że czytam  Doktora Jekylla i Pana Hyde ‘a. 

Lena gapiła się na puste strony swojego notesu, jakby cienkie niebieskie linie znały rozwiązanie wszystkich jej problemów. 
Kiedy nie przyglądałem się Lenie, patrzyłem na moją ulicę. Tata wracał dziś do domu. 
Odwiedzaliśmy go z Ammą każdego tygodnia w tak zwany dzień rodzinny, od kiedy ciocia zawiozła go do Blue Horizons. Choć ciągle nie był jeszcze sobą, musiałem przyznać, że znowu zachowywał się prawie jak ktoś normalny. Mimo to się denerwowałem. 
-  Przyjechali. - Drzwi za mną otworzyły się z hukiem. Amma stała na werandzie w fartuchu z kieszonkami na narzędzia, który to rodzaj wolała od tradycyjnych fartuchów, szczególnie w takie dni jak dziś. W dłoni trzymała złoty amulet, który wisiał na jej szyi. 
Pocierała go palcami. 
Spojrzałem w dół ulicy, ale zobaczyłem jedynie Billy’ego Watsona jadącego na swoim rowerze. Lena pochyliła się, by przyjrzeć się lepiej. 
Nie widzę samochodu. 

Ja też nie widziałem, ale wiedziałem, że za pięć sekund go zobaczę. Amma była dumna ze swoich umiejętności widzącej. Nie powiedziałaby, że przyjechali, gdyby nie wiedziała, że tak będzie. 
Zaraz zobaczysz. 

W tej sekundzie biały cadillac mojej cioci wjechał w Cotton Bend. Ciocia Caroline miała opuszczone okno - lubiła to nazywać trzystu- sześćdziesięciostopniową klimatyzacją - i widziałem, jak macha nam ręką. Kiedy wstawałem, Amma przecisnęła się obok mnie, roztrącając nas łokciami. 
-  No chodź, twój tata zasługuje na przyzwoite przyjęcie! 
26 | S t r o n a 

To znaczyło: „Bądź łaskaw natychmiast podnieść swój zadek i podejść do ojca, Ethanie Wate!”. 
Głęboko zaczerpnąłem powietrza. 
Wszystko w porządku?  W orzechowych oczach Leny odbijało się słońce. 
Taa…  Skłamałem. Musiała się domyślić, ale nie powiedziała ani słowa. Wziąłem ją za rękę. Była zimna, jak zawsze ostatnio, a przepływ prądu poczułem bardziej jak ukłucie czy odmrożenie. 
-  Mitchell Wate! Nie mów mi tylko, że jadłeś cudze placki zamiast moich. Wyglądasz, jakbyś wpadł do słoika z ciasteczkami i nie umiał stamtąd wyleźć. 
Tata rzucił jej znaczące spojrzenie. Amma je wytrzymała. Tata wiedział, że to przekomarzanie się miało w sobie tyle miłości co prawdziwe przytulenie. 
Stałem tam, gdy Amma pieściła się z nim jak z dziesięciolatkiem. Razem z moją ciotką trajkotały, jakby cała trójka wracała właśnie do domu z targu. Ojciec uśmiechnął się do mnie słabo. Był to ten sam uśmiech, który widziałem w Blue Horizons. Mówił: „Nie jestem już szalony, tylko mi wstyd”. Miał na sobie stary T-shirt i jeansy i wyglądał 
młodziej, niż go zapamiętałem. Oprócz poplątanych zmarszczek wokół oczu, które uwydatniły się jeszcze, gdy przyciągnął mnie do siebie, żeby mnie niezręcznie przytulić. 
-  Jak się masz? 
Na chwilę głos mi zamarł w gardle. Odkaszlnąłem. 
-  Dobrze. 
Spojrzał na Lenę. 
-  Miło cię znów widzieć, Leno. Przykro mi z powodu twojego wujka. 
Tak właśnie wyglądają dobre maniery Południowca. Musiał wspomnieć o śmierci Macona, nawet w tak dziwacznej chwili. 
Lena próbowała się uśmiechnąć, ale udało jej się tylko wyglądać tak dziwnie, jak ja się czułem. 
Ethanie, chodź tu i uściskaj swoją ulubioną ciocię! - Ciotka Caroline wyciągnęła do mnie ręce. Chciałem rzucić się w jej ramiona i pozwolić, by wyściskała mi ten ogromny ciężar z serca. , 
-  Chodźmy do środka. - Amma ze szczytu schodów kiwnęła ręką w stronę taty. - 
Zrobiłam ciasto cocacolowe4 i pieczonego kurczaka. Jeśli zaraz nie zaczniemy jeść, to ten ptak wstanie i wyniesie się do swojego kurnika. 
Ciotka Caroline objęła tatę ramieniem i poprowadziła go w górę schodów. Miała takie same brązowe włosy i drobną figurę jak moja mama i przez chwilę czułem się tak, jakby rodzice byli znowu w domu, wszedłszy przez stare drzwi domu Wate’ów. 
-  Muszę lecieć. - Lena trzymała swój notatnik przy piersiach jak tarczę. 
-  Nie musisz. Wejdź. 
Proszę. 

Nie zapraszałem jej z grzeczności. Nie chciałem być tu sam. Kilka miesięcy temu Lena by o tym wiedziała. Ale tego dnia jej myśli krążyły chyba gdzieś indziej. 
-  Powinieneś spędzić trochę czasu z rodziną. - Stanęła na palcach i pocałowała mnie, ledwie dotykając ustami mojego policzka. Zanim zdążyłem coś powiedzieć, była już w połowie drogi do samochodu. 
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Fastback Larkina odjechał spod mojego domu. Lena nie jeździła już karawanem. Z tego, co wiedziałem, to od śmierci Macona nawet na niego nie spojrzała. Wujek Barclay przykrył 
go pokrowcem i trzymał za starą stodołą. Wolała teraz jeździć samochodem Larkina, całym czarnym i chromowanym. Linkowi aż pociekła ślinka, kiedy go zobaczył po raz pierwszy. 
-  Wiesz, ile laseczek bym wyrwał na taką brysię? 
Po tym, jak jej kuzyn zdradził całą rodzinę, nie mogłem zrozumieć, dlaczego Lena chciała jeździć jego samochodem. Kiedy ją o to zapytałem, wzruszyła ramionami i powiedziała: 
-  Nie będzie go już potrzebował. 
Może Lena sądziła, że ukarze go, jeżdżąc jego wozem. Przyczynił się do śmierci Macona, czyli zrobił coś, czego ona mu nigdy nie zapomni. Patrzyłem na znikający za rogiem samochód, żałując, że nie mogę zniknąć razem z nim. 
Kiedy wszedłem do kuchni, zastałem tam gotującą się kawę zbożową. I kłopoty. Amma rozmawiała przez telefon, chodząc nerwowo przy zlewie i co minuta lub dwie zakrywała ręką słuchawkę i zdawała raport z rozmowy ciotce Caroline. 
- 
Nie widzieli jej od wczoraj. - Amma przyłożyła telefon z powrotem do ucha. - 
Powinnaś przygotować cioci Mercy grog z whisky5 i położyć ją spać, dopóki jej nie znajdziemy. 
- 
Kogo? - Spojrzałem na ojca, który wzruszył ramionami. 
Ciotka Caroline odciągnęła mnie do zlewu i wyszeptała mi do ucha w sposób, w jaki robią to damy z Południa, kiedy coś jest zbyt okropne, by mówić o tym głośno: - Lucille Bali zaginęła. 
Lucille Bali należała do cioci Mercy i była syjamską kotką, która przez większość czasu biegała dookoła ogródka moich praciotek uwiązana na smyczy przyczepionej do sznura na bieliznę. Siostry nazywały tę czynność „ćwiczeniami”. 
- 
Co ciocia ma na myśli? 
Amma znowu przykryła dłonią słuchawkę, zwęziła oczy i wysunęła szczękę. Znałem to spojrzenie. 
- 
Zdaje się, że ktoś zaszczepił w głowie twojej ciotki myśl, że koty nie muszą być przywiązane, bo zawsze znajdą drogę do domu. Nie wiesz nic na ten temat, prawda? 
To nie było pytanie. Oboje wiedzieliśmy, że to ja mówiłem o tym latami. 
- 
Ale koty nie powinny być uwiązane na smyczy - próbowałem się bronić. Było na to jednak za późno. 
Amma spojrzała na mnie z furią i zwróciła się do cioci Caroline: 
- 
Wygląda więc na to, że ciocia Mercy czekała, siedząc na werandzie i wpatrując się w pustą smycz zwisającą ze sznura na bieliznę. - Zdjęła dłoń ze słuchawki. - Zaprowadź ją do domu i połóż do łóżka. Jeśli zrobi jej się słabo, daj jej wywaru z mniszka. 
Wymknąłem się z kuchni, nim oczy Ammy zwęziły się jeszcze bardziej. Świetnie. Kot mojej stuletniej ciotki zaginął i była to moja wina. Będę musiał zadzwonić do Linka i zapytać, czy pojeździ ze mną po mieście i poszuka Lucille. Może kasety z muzyką Linka wypłoszą ją z kryjówki. 
-  Ethanie? - Tata stał w korytarzu, tuż przed wejściem do kuchni. - Mogę zamienić z tobą słówko? 
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Obawiałem się tego momentu, w którym będzie za wszystko przepraszał i próbował 
wyjaśnić, dlaczego ignorował mnie przez ostatni rok. 
-  Jasne. 
Ale nie wiedziałem, czy chcę tego słuchać. Nie byłem już tak naprawdę zły. Kiedy prawie straciłem Lenę, część mnie zrozumiała, dlaczego tata totalnie ześwirował. Nie byłem w stanie sobie wyobrazić życia bez niej, a mój tata kochał mamę przez ponad osiemnaście lat. 
Było mi go żal. Mimo to jego zachowanie ciągle bolało. 
Przejechał ręką po włosach i zbliżył się nieco do mnie. 
-  Chciałem ci powiedzieć, jak bardzo mi przykro. - Zrobił pauzę, wbijając wzrok we własne stopy. - Nie wiem, co się stało. Jednego dnia pisałem, a drugiego mogłem myśleć tylko o twojej mamie, siedzieć w jej fotelu, wąchać jej książki, wyobrażać sobie, jak czyta mi przez ramię. 
Przyjrzał się swoim dłoniom, jakby mówił do nich zamiast do mnie. Może to była sztuczka, której nauczył się w Blue Horizons. 
-  To było jedyne miejsce, w którym czułem się blisko niej. Nie mogłem tego stracić. 
Spojrzał na stary gipsowy sufit i łza spłynęła mu z kącika oka, wędrując wolno po policzku. Mój tata stracił miłość swojego życia i rozpadł się jak domek z kart. Widziałem to, ale nic nie zrobiłem. Może nie był tu jedynym winnym. Wiedziałem, że powinienem się teraz uśmiechnąć, ale nie umiałem. 
-  Kumam, tato. Szkoda, że nic nie mówiłeś. Mnie też jej brakowało, wiesz? 
Jego głos brzmiał bardzo cicho, kiedy w końcu odpowiedział: 
-Nie miałem pojęcia, co powiedzieć. 
-  Już okej. - Nie wiedziałem, czy naprawdę tak myślę, ale dostrzegłem ulgę na jego twarzy. Objął mnie i uściskał, zgniatając mi przez chwilę plecy. 
-  Już jestem. Chcesz o tym pogadać? 
-  O czym? 
-  O rzeczach, które powinieneś wiedzieć, mając dziewczynę. 
O tym akurat najmniej chciałem rozmawiać. 
-  Tato, nie musimy… 
-  Mam spore doświadczenie, wiesz? Twoja matka przez te lata nauczyła mnie kilku rzeczy o kobietach. 
Zacząłem planować ucieczkę. 
-  Gdybyś kiedyś chciał porozmawiać o… wiesz… 
Mogłem na przykład rzucić się przez okno gabinetu i przecisnąć między żywopłotem a domem. 
-  Uczuciach. 
Prawie wybuchnąłem mu śmiechem w twarz. 
-Co? 
-  Amma mówi, że Lena nie może sobie poradzić ze śmiercią Macona. Że nie zachowuje się jak zwykle. 
Leży na suficie. Nie chodzi do szkoły. Nie zwierza mi się. Wspina się na wieże wodne. 
-Nie, jest okej. 
-  Cóż, kobiety to inny gatunek. 
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Pokiwałem głową, starając się nie patrzeć mu w oczy. Nie miał pojęcia, jak dużo miał 
racji. 
-  Chociaż bardzo kochałem twoją mamę, to przez połowę czasu nie miałem pojęcia, co jej siedzi w głowie. Związki bywają skomplikowane. Możesz mnie pytać, o co zechcesz. 
A o co chciałem go zapytać? Co robić, kiedy serce ci prawie staje przy każdym pocałunku? 
Czy są chwile, w których powinno albo nie powinno się czytać drugiej osobie w myślach? 
Jakie są wczesne oznaki bycia na zawsze naznaczonym przez zło albo dobro? 
Ścisnął mi jeszcze raz ramię. Starałem się złożyć do kupy jakieś zdanie, kiedy mnie puścił. 
Spojrzał wzdłuż korytarza w stronę gabinetu. 
Oprawiony w ramy portret Ethana Cartera Wate’a wisiał w przedpokoju. Ciągle nie mogłem się przyzwyczaić do jego widoku, mimo że to ja go tam powiesiłem w dzień po pogrzebie Macona. Był ukryty pod zasłoną przez całe moje życie i to zdawało się nie w porządku. Ethan Carter Wate zrezygnował z udziału w wojnie, w którą nie wierzył, i zginął, starając się ochronić Obdarzoną, którą kochał. 
Dlatego znalazłem gwóźdź i powiesiłem jego portret. Czułem, że robię dobrze. Następnie wszedłem do gabinetu ojca i pozbierałem wszystkie kartki papieru walające się po całym pokoju. Spojrzałem na kółka i bazgroły po raz ostatni - dowód tego, jak głęboka może być miłość i jak długo może trwać. Potem posprzątałem i wszystko wyrzuciłem. I też czułem, że postępuję słusznie. 
Tata podszedł do obrazu, przypatrując mu się, jakby widział go po raz pierwszy. 
-  Dawno go nie widziałem. 
Tak mi ulżyło, że zmienił temat, że słowa same wyskoczyły mi z ust. 
-  Ja go powiesiłem. Mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza. Ale zdawało mi się, że powinien tu wisieć, zamiast leżeć pod jakąś starą płachtą. 
Przez kilka minut tata przyglądał się portretowi chłopaka ubranego w mundur Konfederacji - chłopaka, który nie wyglądał na dużo starszego ode mnie. 
-  Ten obraz zawsze był zakryty, kiedy byłem dzieckiem. Moi dziadkowie nigdy nie mówili za dużo na jego temat, ale nie chcieli wieszać portretu dezertera w domu. Po tym, jak odziedziczyłem ten obraz, znalazłem go na poddaszu i zniosłem do gabinetu. 
-  Dlaczego go nie powiesiłeś? 
Nigdy nie przyszło mi do głowy, że mój ojciec gapił się na ten sam ukryty kształt jako dziecko. 
-  Nie wiem. Twoja mama bardzo tego chciała. Uwielbiała jego historię. To, że zdecydował się uciec od wojny, nawet jeśli kosztowało go to życie. Chciałem go powiesić. 
Tylko że byłem tak przyzwyczajony do tego, że stał zakryty. Zanim się do tego zabrałem, mama umarła. - Przejechał dłonią po dolnej listwie rzeźbionej ramy. - Wiesz, dostałeś imię na jego cześć. 
-  Wiem. 
Tata spojrzał na mnie, jakby i mnie widział po raz pierwszy. 
Szalała na punkcie tego obrazu. Cieszę się, że go powiesiłeś. Jest tu, gdzie być powinien. 
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Nie udało mi się uniknąć ani pieczonego kurczaka, ani pokutnej podróży. Po obiedzie pojechałem z Linkiem w okolice domu Sióstr, szukając Lucille. Link wołał ją w przerwach pomiędzy podgryzaniem udka kurczaka zawiniętego w tłusty papierowy ręcznik. Za każdym razem, kiedy przeczesywał dłonią włosy, stawały się coraz bardziej błyszczące. 
-  Trzeba było zabrać więcej kurczaka. Koty kochają kuraki. Na wolności jedzą ptaki. 
Link jechał wolniej niż zwykle, żebym mógł się rozglądać za Lucille, wybijał na kierownicy rytm  Love Buscuit6,  najnowszego gniotą jego zespołu. 
-  I wtedy co? Jeździlibyśmy po okolicy z wystającą zza okna nóżką kurczaka? - Linka można było łatwo przejrzeć. - Po prostu masz ochotę na więcej jedzenia od Ammy. 
-  Sam wiesz. I ciasto cocacolowe… - Link wystawił kość po udku za okno. - Kici, kici, kici… 
Przypatrywałem się uważnie chodnikowi, rozglądając się za kotką syjamską. Ale co innego przykuło moją uwagę. Półksiężyc. Był na tablicy rejestracyjnej między flagą Stanów, flagą Konfederacji i logo firmy Bubba: Przyczepy i Ciężarówki. Te same tablice rejestracyjne Karoliny Południowej i ten sam symbol stanu, który widziałem tysiące razy, choć nigdy się nad tym nie zastanowiłem. Niebieska palma i półksiężyc, może księżyc Obdarzonych. W 
każdym bądź razie musieli tu już być od bardzo dawna. 
-  Ten kot jest głupszy, niż myślałem, jeśli nie ma chętki na pieczonego kurczaka Ammy. 
-  Kotka. Lucille Bali to dziewczyna. 
-  To kot. - Link skręcił i wyjechaliśmy zza rogu na Main Street. Boo Radley siedział na krawężniku, przyglądając się przejeżdżającemu Rzęchowi. Merdał ogonem, co było jedynym znakiem, że nas zauważył, dopóki nie wyjechaliśmy poza zasięg jego wzroku. Najbardziej samotny pies na świecie. 
Na widok Boo Link odchrząknął. 
-  A propos dziewczyn, jak tam sprawy z Leną? 
Nie widywał jej ostatnio za często, choć i tak częściej niż większość ludzi. Spędzała czas głównie w Ravenwood, pod czujnym okiem babci i cioci Del. Ewentualnie ukrywała się przed ich wzrokiem, w zależności od nastroju danego dnia. 
-  Daje sobie radę. - To nie było do końca kłamstwo. 
-  Taaak? To znaczy, wiesz… Jest chyba trochę dziwna. Nawet jak na Lenę. 
Link był jedną z kilku osób w miasteczku, które znały jej sekret. 
-  Jej wujek zmarł. Takie rzeczy mogą zmienić człowieka. 
Link powinien o tym wiedzieć lepiej niż ktokolwiek inny. Widział, jak próbowałem znaleźć sens w śmierci mojej mamy, a potem w świecie bez niej. I wiedział, że to niemożliwe. 
-  No tak, ale ona prawie w ogóle się teraz nie odzywa i nosi jego ciuchy. Nie sądzisz, że to ciut dziwne? 
-  Wszystko gra. 
-  Skoro tak mówisz. 
-  Jedź już. Musimy znaleźć Lucille. - Spojrzałem przez okno na pustą ulicę. - Głupi kot. 
Link wzruszył tylko ramionami i podkręcił głośność. Jego zespół, Holy Rollers, zawył z głośników  The Girl’s Gone Away1.  Bycie rzucanym okazywało się tematem każdej piosenki, której tekst napisał Link. W ten sposób radził sobie jakoś. Ja ciągle tego nie umiałem. 
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Nie znaleźliśmy Lucille. A ja nie potrafiłem wymazać rozmów z tatą i Linkiem z pamięci. 
W domu panowała absolutna i niczym niezmącona cisza, co nie jest do końca stanem, w jakim chcesz, by znajdował się twój dom, kiedy próbujesz uciec od swych myśli. Okno w moim pokoju było otwarte, ale powietrze wciąż wydawało się gorące i ciężkie. Jak wszystko inne tego dnia. 
Link miał rację. Lena zachowywała się dziwnie. Ale minęło dopiero kilka miesięcy. 
Wyjdzie z tego i wszystko wróci do normy. 
Przekopałem się przez stosy papierów i książek na swoim biurku, szukając  Autostopem
przez Galaktykę,  książki, która pomagała mi oderwać się od problemów. Pod kupą starych komiksów  Sandmana znalazłem jednak coś innego. Była to paczka, zawinięta w brązowy papier z papeterii Marian i przewiązana sznurkiem. Nie miała jednak na sobie stempla Biblioteki Hrabstwa Gatlin. 
Marian była najbliższą przyjaciółką mojej mamy i głównym bibliotekarzem Biblioteki Hrabstwa Gatlin. Była także strażnikiem w świecie Obdarzonych - śmiertelną, która strzegła ich historii i sekretów. Marian strzegła także  Lunae Libń - wypełnionej sekretami biblioteki Obdarzonych. Dała mi tę paczkę po śmierci Macona, ale zupełnie o niej zapomniałem. 
Zawierała jego dziennik. Marian pomyślała, że Lena chciałaby go mieć. Była jednak w błędzie. Lena nie chciała go widzieć ani nawet dotknąć. Nie chciała go w ogóle w Ravenwood. 
- Zatrzymaj go - powiedziała. - Nie sądzę, żebym mogła kiedyś patrzeć na jego pismo. 
Od tej pory zbierał kurz na moim biurku. 
Obróciłem go w dłoniach. Był ciężki, zbyt ciężki na książkę. Zastanawiałem się, jak wygląda. Na pewno był stary i oprawiony w popękaną skórę. Odwiązałem sznurek i zdjąłem papier. Nie chciałem czytać dziennika, tylko na niego spojrzeć. Ale kiedy wyjąłem go z paczki, zobaczyłem, że to wcale nie jest książka, tylko czarne drewniane pudełko, misternie zdobione symbolami Obdarzonych. 
Przejechałem dłonią po wieczku, zastanawiając się, o czym pisał Macon. Nie wyobrażałem sobie, by tworzył poezję jak Lena. Może prowadził ogrodnicze zapiski. 
Ostrożnie otworzyłem pudełko. Chciałem zobaczyć coś, czego Macon codziennie dotykał, co było dla niego ważne. Pudełko okazało się wyłożone czarnym atłasem, a strony były nieoprawione i pożółkłe, pokryte blaknącym pajęczym charakterem pisma Macona. 
Dotknąłem kartki jednym palcem. Niebo zaczęło się kręcić i poczułem, że lecę do przodu. 
Podłoga wyskoczyła mi naprzeciw, ale gdy w nią uderzyłem, potoczyłem się po niej i znalazłem się w chmurze dymu… 
Ognie płonęły wzdłuż rzeki - jedyne ślady po plantacjach, które były tu zaledwie kilka
godzin temu. Greenbrier pochłonęły już płomienie. Ravenwood będzie następne. Żołnierze
Unii chyba zrobili sobie przerwę, pijani zwycięstwem i trunkami zrabowanymi z naj-bogatszych domów w Gatlin. 

Abraham nie miał zbyt wiele czasu. Żołnierze zbliżali się, a on wiedział, że będzie musiał ich
zabić. Był to jedyny sposób na uratowanie Ravenwood. Śmiertelni nie mieli z nim szans,
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nawet jeśli byli żołnierzami. Nie stanowili zagrożenia dla inkuba. A jeśli jego brat Jonah
kiedykolwiek wróci z tuneli, będą musieli stawić czoło im obu. Abraham martwił się jedynie
strzelbami. Nawet jeśli broń śmiertelnych nie mogła zabić nikogo z jego rasy, to istniało
ryzyko, że naboje go osłabią, co mogło dać żołnierzom czas na podpalenie Ravenwood. 

Abraham musiał się posilić. Nawet przez dym czuł zapach desperacji i strachu
śmiertelnego, który zawędrował aż tutaj. Strach uczyni go silnym. Dawał więcej mocy i
pożywienia niż wspomnienia czy sny. 

Abraham ruszył w stronę, z której dolatywał zapach. Ale gdy zmaterializował się w lasach
za Greenbrier, wiedział, że się spóźnił. Woń była słaba. W oddali widział Genevieve
Ducharmes klęczącą w błocie nad czyimś ciałem. Ivy, kucharka z Greenbrier, stała za
Genevieve, przyciskając coś do piersi. 

Stara kobieta dostrzegła Abrahama i pospieszyła w jego stronę. 

- Pan Ravenwood, dzięki niech będą Bogu - zniżyła głos. - Musi pan to wziąść. Proszę to
gdzieś schować, póki po to nie przyjdę. 
Wyciągnęła ciężką czarną księgę z fałdów fartucha i wcisnęła mu ją w ręce. Gdy tylko jej
dotknął, poczuł jej moc. 

Książka była żywa, pulsowała w jego dłoniach, jakby miała tętno. Prawie słyszał, jak
szepce do niego, kusząc, by ją wziął. By ją otworzył i uwolnił, cokolwiek się w niej czaiło. Na
okładce nie było żadnych słów tylko półksiężyc. Abraham przebiegł palcami po brzegach
książki. 

Ivy ciągle mówiła, biorąc jego milczenie za oznakę wahania. 

- Proszę, panie Ravenwood. Nikomu innemu nie mogę jej oddać. I nie mogę jej zostawić z
panienką Genevieve. Nie teraz. 
Genevieve podniosła głowę, tak jakby mogła usłyszeć Ivy przez deszcz i trzask płomieni. 

I wtedy, gdy dziewczyna zwróciła się w ich stronę, Abraham zrozumiał. Widział jej żółte
oczy błyszczące w ciemności. Oczy Istoty Mroku. W tym momencie uświadomił sobie też, co
trzymał w rękach. 

Księgę księżyców. 
Widział ją wcześniej w snach matki Genevieve, Marguerite. Była to księga o
nieskończonej mocy, której Marguerite bała się i pragnęła jednocześnie. Którą schowała
przed mężem i córkami, i której nigdy nie oddałaby w ręce Istoty Ciemności ani inkuba. 
Która mogła uratować Ravenwood. 

Ivy wyciągnęła coś z kieszeni spódnicy i potarła tym okładkę księgi. Białe kryształy
potoczyły się po jej wierzchu. Sól. Broń przesądnych wyspiarek, które przyniosły swą moc
z Karaibów, gdzie żyli ich przodkowie. Wierzyli, że sól odstrasza demony. Przesąd, który
zawsze zadziwiał Abrahama. 

- Przyjdę po nią, gdy tylko będę mogła, przysięgam. 
- Będę ją trzymał w bezpiecznym miejscu. Masz moje słowo. 
Abraham strząsnął sól z okładki i poczuł ciepło księgi na skórze. 

Odwrócił się w stronę lasów. Przejdzie kilka kroków, dla dobra Ivy. To zawsze przerażało
czarne kobiety, przypominało im, czym jest. 

- Niech pan ją odłoży, panie Ravenwood, cokolwiek by się działo, proszę jej nie
otwierać. Ta książka niesie ze sobą smutek każdemu, kto z nią zadrze. Proszę jej nie
słuchać, gdy będzie pana wzywać. Przyjdę po nią. 
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Ale ostrzeżenie Ivy przyszło za późno. 

Abraham już słuchał. 


Kiedy doszedłem do siebie, leżałem na plecach na podłodze, gapiąc się w sufit. Był 
pomalowany na kolor nieba, jak wszystkie sufity w naszym domu, by oszukać pszczoły, które zakładały tu swoje gniazda. 
Usiadłem. Poruszałem się trochę niemrawo. Pudełko leżało zamknięte obok mnie. 
Otworzyłem je i zobaczyłem, że kartki są dalej w środku. Tym razem ich nie tknąłem. 
Nic tu nie miało sensu. Dlaczego znowu miałem wizje? Dlaczego zobaczyłem Abrahama Ravenwooda, człowieka, którego ludność miasteczka traktowała podejrzliwie przez wiele pokoleń tylko dlatego, że Ravenwood było jedyną plantacją, która przetrwała Wielki Pożar? 
Przecież nie wierzyłem w nic, co ludność miasteczka miała do powiedzenia. 
Ale kiedy medalion Genevieve wyzwalał wizje, był ku temu powód. Ja i Lena musieliśmy coś zrozumieć. Co wspólnego miał z nami Abraham Ravenwood? Wspólnym wątkiem była 

Księga księżyców.  Pojawiała się zarówno w wizjach pochodzących od medalionu, jak i w tej. 
Ale księga przepadła. Ostatni raz widziano ją w noc urodzin Leny, kiedy leżała na stole w krypcie, otoczona ogniem. Jak wiele innych rzeczy, dzisiaj była już tylko kupką popiołu. 
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S i e d e m n a s t y m a j a 
Wszystko, co pozostało 
G d y następnego dnia poszedłem do szkoły, siedziałem na stołówce tylko z Linkiem i jego czterema kanapkami z sosem bolognese8. Jadłem pizzę i mogłem myśleć wyłącznie o tym, co powiedział o Lenie. Miał rację. Zmieniała się po trochu. Prawie nie mogłem już sobie przypomnieć, jak było przedtem. Gdybym miał z kim o tym porozmawiać, pewnie poradzono by mi, żebym dał jej więcej czasu. Wiedziałem, że tak się mówi, kiedy już nic więcej nie da się powiedzieć ani zrobić. 
Ale Lenie nie przechodziło. Nie wróciła do siebie ani do mnie. Raczej oddalała się ode mnie bardziej niż ktokolwiek inny. Coraz trudniej mi było do niej dotrzeć. Nie tak naprawdę. 
Ani przez celtowanie, całowanie, ani w żaden z tych skomplikowanych lub nieskomplikowanych sposobów, w które się dotykaliśmy. Teraz, gdy chwytałem jej dłoń, jedyne, co czułem, to chłód. 
A kiedy Emily Asher spojrzała na mnie przez stołówkę, zobaczyłem w jej oczach tylko współczucie. Znowu byłem kimś, kogo się żałuje. Nie chodziło oczywiście o Ethana Wate’a, Którego Mama Zmarła w Zeszłym Roku. Teraz nazywałem się Ethan Wate, Którego Dziewczynie Odwaliło, Kiedy Zmarł Jej Wujek. Wszyscy wiedzieli, że przechodzimy z Leną trudny okres, i pamiętali, że nie widzieli jej ze mną w szkole. 
Nawet jeśli nie lubili Leny, to nędznicy uwielbiają patrzeć na czyjąś nędzę. No a ja właśnie wygrywałem zawody na największego nędznika. Właściwie to już nawet nim nie byłem, znalazłem się niżej niż najsmutniejsza niedojedzona kanapka porzucona na talerzu. 
Zostałem sam. 
Pewnego ranka, jakiś tydzień później, z tyłu głowy zacząłem słyszeć dziwny odgłos, jakby mielenia albo rysującej się płyty czy darcia stron. Byłem właśnie na lekcji historii i rozmawialiśmy o odbudowie, czyli totalnie nudnym okresie po wojnie secesyjnej, kiedy Stany Zjednoczone musiały poskładać się do kupy. W miasteczku takim jak Gatlin rozdział 
ten wydawał się nawet bardziej zawstydzający niż dołujący. Był przypomnieniem, że Karolina Południowa to stan, w którym panowało niewolnictwo i który stał po złej stronie konfliktu. Wszyscy o tym wiedzieliśmy, ale nasi przodkowie zostawili nam w spadku wieczną jedynkę w dzienniczku w rubryce „morale narodowe”. Głębokie rany zostawiają blizny, nieważne, ile sił włożysz w to, żeby je wyleczyć. Pan Lee ciągnął swój wykład, puentując każde zdanie dramatycznym westchnieniem. 
Akurat starałem się tego wszystkiego nie słuchać, kiedy poczułem zapach spalenizny. 
Przywołujący na myśl przegrzewający się silnik albo zapalniczkę. Rozejrzałem się dookoła. 
To nie dolatywało od pana Lee, najczęstszego źródła koszmarnych zapachów na lekcjach historii. Zresztą wydawało się, że nikt inny tego nie poczuł. 
Dźwięk w mojej głowie stawał się głośniejszy, aż zlał się w jedno ogłuszające trzaskanie, darcie, gadanie, krzyczenie. Lena! L.? 
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Bez odpowiedzi. Gdzieś ponad tym hałasem słyszałem, jak Lena mamrocze wersy wiersza. I to nie takiego, jaki wysyła się komuś na walentynki. 
Nie macham, lecz tonę9… 

Rozpoznałem wiersz i nie oznaczał on nic dobrego. Lena czytająca Stevie Smith była tylko o krok od najmroczniej szych dni spod znaku Sylvii Path i  Szklanego klosza.  To był 
znak ostrzegawczy Leny, tak jak znakiem Linka było słuchanie Dead Kennedys, a Ammy krojenie tasakiem warzyw na krokiety. 
Trzymaj się, L., jestem w drodze. 

Coś się zmieniło i nim zdążyło wrócić do normy, złapałem swoje książki i wybiegłem. Pan Lee nie zdążył westchnąć po raz kolejny, gdy byłem już za drzwiami. 
Kiedy wszedłem, Reece nawet nie spojrzała. Wskazała tylko na schody. Ryan, najmłodsza kuzynka Leny, siedziała na najniższym stopniu ze smętnie wyglądającym Boo. Kiedy potargałem jej włosy, przyłożyła palec do ust. 
- Lena ma załamanie nerwowe. Musimy być cicho, dopóki babcia z mamą nie wrócą do domu. 
To taki mały eufemizm. 
Drzwi do pokoju zastałem uchylone. Kiedy je pchnąłem, zawiasy zaskrzypiały, jakbym wkraczał na miejsce zbrodni. Pokój wyglądał, jakby ktoś nim potrząsnął. Meble były przewrócone, zniszczone albo w ogóle ich nie było. Wszędzie walały się kartki z książek - 
wyrwane, podarte i poprzyklejane do podłogi, sufitu i ścian. Ani jedna książka nie pozostała na półce. Jakby tu eksplodowała biblioteka. Trochę osmalonych stron na podłodze ciągle się paliło. Nigdzie nie widziałem Leny. 
L. ? Gdzie jesteś? 
Rozejrzałem się dookoła. Ściana przy jej łóżku pozostała czysta, nie było na niej ani jednego skrawka papieru. Znalazło się tam za to coś innego. 
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Kim był ten drugi? Mną? 
Czy tym właśnie teraz byłem? Nikim,? 
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Czy wszyscy faceci muszą się aż tak głowić, żeby zrozumieć swoje dziewczyny? 
Odkręcać pokręcone wiersze zapisane na ścianach flamastrami albo kawałkami gipsu? 
Wsz
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Dotknąłem ściany, zamazując słowo pozos
o ta
t łości
c . Bo to nie one pozostały. Musiało być 
coś więcej - dla Leny, dla mnie, dla wszystkiego. Nie chodziło tylko o Macona. Moja mama odeszła, ale jak pokazało kilka ostatnich miesięcy, jakaś jej część była we mnie. Myślałem o niej coraz więcej. 
„Naznacz się sama”. To była wiadomość od mojej mamy dla Leny, zapisana w numerach stron książek, rozsypanych po podłodze jej ulubionego pokoju w naszym domu. Jej wiadomość dla mnie nie musiała być nigdzie zapisana, żadnymi liczbami, literami ani nawet snami. 
Podłoga Leny przypominała trochę gabinet z tamtego dnia, cała zasłana książkami. Jednak tym książkom brakowało stron, co było zupełnie innym znakiem. 
Ból i poczucie winy. To był drugi rozdział książki, którą dała mi ciotka Caroline, na temat pięciu etapów żałoby, czy ile tam ich niby jest. Lena przeszła już pierwsze dwa, szok i odrzucenie, więc mogłem się tego spodziewać. Dla niej oznaczało to najwyraźniej wyrzeczenie się jednej z rzeczy, które kochała najbardziej. Książek. 
Przynajmniej miałem taką nadzieję. Obszedłem ostrożnie puste, nadpalone okładki książek. Zanim ją zobaczyłem, wcześniej usłyszałem stłumione łkanie. 
Otworzyłem drzwi szafy. Siedziała tam w ciemności, przyciskając kolana do piersi. 
Już w porządku, L. 

Spojrzała na mnie, ale nie byłem pewien, co widzi. 
Wszystkie moje książki brzmiały jak on. Nie mogłam ich uciszyć. 

To już nie ma znaczenia, wszystko jest okej. 

Wiedziałem, że ten stan nie będzie trwał długo. Nic nie było okej. Gdzieś po drodze między gniewem, strachem i żalem Lena przekroczyła granicę. A z doświadczenia wiedziałem, że stamtąd nie ma już drogi powrotu. 
Babcia w końcu zainterweniowała. Lena miała wrócić do szkoły w przyszłym tygodniu, czy tego chciała, czy nie. Do wyboru miała szkołę albo coś, czego nazwy nikt nie wypowiadał na głos. Blue Horizons, czy też odpowiednik takiego miejsca w świecie Obdarzonych. Do tego czasu mogłem ją odwiedzać wyłącznie, gdy podrzucałem jej pracę domową. Łaziłem więc do jej domu z torbą pełną nic nieznaczących ćwiczeń i zadań domowych. 
Dlaczego ja? Co ja takiego zrobiłem? 

Chyba nie powinnam przebywać z nikim, kto mnie nakręca. Tak powiedziała Reece. 

Ja cię nakręcam? 

Czułem coś w rodzaju uśmiechu czającego się z tyłu mojej głowy. 
Oczywiście. Tylko nie tak, jak myślisz. 

Kiedy drzwi do jej sypialni w końcu się otworzyły, upuściłem plecak i chwyciłem ją w ramiona. Nie widziałem jej dopiero kilka dni, ale tęskniłem za zapachem jej włosów, 37 | S t r o n a 

zapachem cytryn i rozmarynu. Znajomymi rzeczami. Dziś jednak go nie czułem. Wtuliłem twarz w jej szyję. 
Ja też za tobą tęskniłam. 

Spojrzała na mnie. Miała na sobie czarną koszulkę i te same rajstopy, pocięte w wielu miejscach na całych nogach. Włosy spięła byle jak spinką z tyłu głowy, a naszyjnik zwisał jej z szyi na skręconym łańcuszku. Cienie rysujące się pod oczami nie miały nic wspólnego z makijażem. Martwiłem się o nią. Jednak kiedy spojrzałem na pokój ponad jej głową, zaniepokoiłem się jeszcze bardziej. 
Babcia dopięła swego. Nie widać było śladu po spalonych książkach i wszystko leżało na swoim miejscu. I to był właśnie problem. W całym pokoju nie było nawet jednej kreski narysowanej flamastrem, żadnego wiersza, żadnej kartki. Zamiast tego ściany były pokryte zdjęciami, przyklejonymi w równym rzędzie, tworząc jakby ogrodzenie, trzymające babcię w środku. 
„Świętej pamięci”. „Śpiąca”. „Ukochana”. „Córka”. 
Były to zdjęcia nagrobków. Ujęcia tak bliskie, że widać było szorstką powierzchnię kamienia pod wyrytymi literami. 
„Ojciec”. „Radość”. „Rozpacz”. „Wieczny odpoczynek”. 
-  Nie wiedziałem, że interesujesz się fotografią. - Zastanawiałem się, czego jeszcze mogłem się po niej spodziewać. 
-  Bo w sumie to się nie interesuję. - Wyglądała na zawstydzoną. 
-  Są świetne. 
-  To ma mi pomóc. Muszę wszystkim udowodnić, że wiem, iż naprawdę odszedł. 
Taa… Mój tata ma teraz prowadzić dziennik uczuć. 
Pożałowałem tych słów, gdy tylko je wypowiedziałem. Porównywanie Leny do taty trudno było wziąć za komplement, ale zdawało się, że tego nie zauważyła. Byłem ciekaw, jak długo chodziła z aparatem po cmentarzu i dlaczego mnie z nią wtedy nie było. 
„Żołnierz”. „Śpiący”. „Przez szybę, ponuro”. 
Doszedłem do ostatniego, który zdawał się nie pasować do reszty. Był to motocykl, harley oparty o nagrobek. Lśniący chrom wyglądał dziwnie przy starym kamieniu. Serce zaczęło mi mocniej bić, gdy na niego spojrzałem. 
-  A co to? 
Lena machnęła lekceważąco ręką. 
-  Chyba ktoś odwiedzał grób. Po prostu tam… był. Ciągle obiecuję sobie to zdjąć, światło jest koszmarne. 
Sięgnęła przeze mnie, wyciągając pinezki ze ściany. Kiedy wyjęła ostatnią, zdjęcie zniknęło, pozostawiając po sobie jedynie cztery malutkie dziurki w czarnej ścianie. 
Nie licząc zdjęć, pokój był właściwie pusty. Jakby się spakowała i pojechała gdzieś do internatu. Łóżko znikło, tak samo półka ze wszystkimi książkami. Nie było też starego żyrandola, na którym bujaliśmy się tyle razy, że zastanawiałem się, kiedy spadnie z sufitu. 
Na środku pokoju leżał materac. Obok niego stał srebrny wróbel. Jego widok przywołał 
morze wspomnień z pogrzebu - kwiaty magnolii na trawniku, ten sam srebrny wróbel w jej zabłoconej dłoni. 
-  Wszystko wygląda zupełnie inaczej. 
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Starałem się nie myśleć o wróblu ani o powodach, dla których mógł stać koło jej łóżka. A które nie miały nic wspólnego z Maconem. 
-  No wiesz. Wiosenne porządki. Trochę tu ostatnio nabałaganiłam. 
Kilka zniszczonych książek leżało na materacu. Nie zastanawiając się, otworzyłem jedną z nich. Dopiero wtedy zorientowałem się, że popełniłem największą możliwą zbrodnię. Chociaż na wierzchu była zniszczona, posklejana taśmą okładka starego wydania  Doktora Jekylla i Pana Hyde’a,  w środku nie było żadnej książki. Był tam jeden z notesów Leny, który otworzyłem na jej oczach. Jakby to nic nie znaczyło albo jakbym mógł 
go sobie swobodnie przeglądać. 
Coś innego przykuło też moją uwagę. Większość kartek była niezapisana. 
Było to dla mnie prawie tak strasznym szokiem jak odkrycie bazgraniny ojca, kiedy myślałem, że pisze powieść. Lena wszędzie, dokąd tylko szła, brała ze sobą notes. Jeśli przestała w nim zapisywać co piąte swoje słowo, to sprawy miały się gorzej, niż myślałem. 
Z nią było gorzej, niż myślałem. 
-  Ethanie! Co ty wyprawiasz? 
Cofnąłem rękę, a Lena chwyciła zeszyt. 
-  Wybacz, L. 
Była wściekła. 
-  Myślałem, że to książka. No wiesz, wygląda jak książka. Nie sądziłem, że trzymasz swój notatnik na widoku, gdzie każdy może po niego sięgnąć. 
Nie patrzyła na mnie, przyciskała tylko notes do piersi. 
-  Dlaczego już nie piszesz? Myślałem, że to uwielbiasz. 
Przewróciła oczami i otworzyła zeszyt tak, bym mógł go zobaczyć. 
-  Piszę. 
Przewertowała puste kartki, ale teraz były zapisane linijka pod linijką drobnym charakterem pisma. Słowa były przekreślone, poprawione i ocenione po tysiąc razy. 
-  Rzuciłaś na niego urok? 
-  Po prostu zabrałam słowa ze świata śmiertelnych. Jeśli nie zechcę ich komuś pokazać, jedynie Obdarzony może je przeczytać. 
-  Rewelacja. Szkoda, że Reece, osoba, która najpewniej będzie chciała to zrobić, jest Obdarzoną. - Reece była tak samo ciekawska jak apodyktyczna. 
-  Nie musi. Wszystko może wyczytać z mojej twarzy. 
Miała rację. Reece była sybillą i mogła poznać czyjeś myśli i sekrety, nawet rzeczy, których zrobienie dopiero się planowało, jedynie patrząc komuś w oczy. Właśnie dlatego jej unikałem. 
-  No to po co ta zabawa w chowanego? 
Położyłem się na materacu. Lena usiadła obok mnie, zakładając nogę na nogę. To wszystko wyglądało znacznie gorzej, niż udawałem, że jest. 
-  Nie wiem. Mam ochotę pisać bez przerwy. Może po prostu czuję się mniej rozumiana albo mniej, niż mogłabym być. 
Zacisnąłem szczęki. 
-  Przeze mnie. 
-  Nie to miałam na myśli. 
-  Jacy inni śmiertelni mogliby przeczytać twoje notatki? 
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-  Nie rozumiem. 
-  Myślę, że rozumiesz. 
-  Może trochę. 
-  Zrozumiałbym wszystko, gdybyś mi pozwoliła. 
-  Nie ma żadnego pozwalania, Ethanie. Nie umiem tego wyjaśnić. 
-  Daj mi go obejrzeć. - Wyciągnąłem dłoń w kierunku notesu. 
Uniosła brew i mi go podała. 
-  Nie będziesz mógł go przeczytać. 
Otworzyłem okładkę i spojrzałem na pierwszą kartkę. Nie wiem, czy to sprawiła Lena, czy sam notes, ale słowa zaczęły się pojawiać przed moimi oczami. Powoli, jedno po drugim. Nie był to żaden z wierszy Leny ani tekst piosenki. Słów nie było wiele, tylko dziwne rysunki, kształty i spirale wijące się w górę i w dół kartki jak jakaś kolekcja plemiennych symboli. 
Na dole znajdowała się lista. 
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Lena wyrwała mi notes z rąk. Było tam jeszcze kilka linijek, których nie zdążyłem przeczytać. 
-  Przestań! Spojrzałem na nią. 
-  Co to było? 
-  Nic, to osobiste zapiski. Nie powinieneś móc ich przeczytać. 
-  To dlaczego mogłem? 
-  Musiałam źle rzucić zaklęcie Verbum Celatum, Ukryte Słowo. - Zerknęła na mnie z niepokojem i nagle jej spojrzenie zmiękło. - Nieważne, Ethanie. Próbowałam sobie przypomnieć tamtą noc. Noc, kiedy Macon… zniknął. 
-  Umarł, L. Noc, kiedy Macon umarł. 
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-  Wiem, że umarł. Oczywiście, że umarł. Po prostu nie chcę o tym mówić. 
-  Wiem, że jesteś zdołowana. To normalne. -Co? 
-  To kolejny etap. 
- 
Oczy jej rozbłysły. 
- 
- Wiem, że twoja mama umarła i że mój wujek nie żyje. Ale mam swoje własne etapy żałoby. To nie jest mój dziennik uczuć. Nie jestem twoim tatą ani nie jestem tobą, Ethanie. 
Nie jesteśmy do siebie tak podobni, jak myślisz. 
- 
Spojrzeliśmy na siebie w sposób, w jaki nie robiliśmy tego bardzo dawno, może nigdy. Trudno było opisać tę chwilę. Zorientowałem się, że od mojego przyjścia rozmawiamy na głos, bez celtowania choćby słowa. Po raz pierwszy nie miałem pojęcia, o czym ona myśli i było całkiem jasne, że Lena też nie wie, co czuję. 
- 
Ale szybko to się zmieniło. Wyciągnęła do mnie ramiona i przytuliła mnie do siebie, bo po raz pierwszy to ja płakałem. 
Kiedy dotarłem do domu, wszystkie światła były pogaszone. Nie wszedłem do środka, tylko usiadłem na werandzie i obserwowałem robaczki świętojańskie migające w ciemnościach. Nie chciałem nikogo widzieć. Musiałem pomyśleć i miałem wrażenie, że Lena nie będzie nasłuchiwać. Jest coś w samotnym siedzeniu w ciemnościach, co przypomina, jak wielki jest naprawdę świat i jak daleko jesteśmy wszyscy od siebie. Jedynie gwiazdy wyglądają, jakby były tak blisko, że można sięgnąć i ich dotknąć. Lecz wcale tak nie jest. 
Czasami rzeczy zdają się być bliższe, niż naprawdę są. 
Wpatrywałem się w mrok tak długo, że nagle wydało mi się, iż coś poruszyło się przy starym dębie na naszym podwórku. Puls przyspieszył mi na chwilę. Większość mieszkańców Gatlin nawet nie zamyka drzwi na klucz, ale wiedziałem, że istnieje wiele rzeczy, dla których zamek nie stanowi przeszkody. Powietrze znowu się poruszyło, prawie niezauważalnie, jakby było nagrzane. Zorientowałem się, że to coś nie chciało się włamać do mojego domu. 
To coś uciekło z innego miejsca. 
Lucille, kotka Sióstr. Widziałem jej niebieskie oczy błyszczące w ciemnościach, kiedy skradała się na werandę. 
- Mówiłem wszystkim, że wcześniej czy później znajdziesz drogę do domu. Tyle że znalazłaś nie ten dom. - Lucille przechyliła łebek na bok. - Wiesz, że Siostry już nigdy nie spuszczą cię ze smyczy? 
Lucille spojrzała na mnie tak, jakby doskonale to rozumiała. Tak, jakby znała konsekwencje swojej ucieczki i mimo wszystko to zrobiła. Robaczek świętojański błysnął tuż przede mną i Lucille zeskoczyła ze stopnia. 
Owad podfrunął wyżej, ale głupi kot nie przestawał za nim skakać. Chyba nie wiedział, jak wysoko ten robak tak naprawdę się unosił. Jak gwiazdy. Jak wiele rzeczy. 
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D w u n a s t y c z e r w c a 
Dziewczyna moich marzeń 




Ciemność. 
Niczego nie widziałem, ale czułem powietrze uciekające z moich płuc. Nie mogłem oddychać. Powietrze było wypełnione dymem, a ja kaszlałem, dusiłem się. Ethan! 

Słyszałem jej głos, ale był odległy i przytłumiony. 
Powietrze dookoła mnie było gorące. Śmierdziało popiołem i śmiercią. 
Ethan! Nie! 

Ujrzałem błysk noża nad moją głową i usłyszałem złowrogi śmiech. Sarafine. Nie widziałem jednak jej twarzy. 
Kiedy ostrze wbiło się w mój brzuch, zorientowałem się, gdzie jestem. Byłem w Greenbrier na szczycie krypty. I zaraz miałem umrzeć. Próbowałem krzyknąć, ale nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Sarafine odrzuciła głowę do tyłu i wybuchnęła śmiechem, trzymając ręce na nożu wbitym w mój brzuch. Ja umierałem, a ona się śmiała. Wszędzie dookoła mnie była krew, wpływała mi do uszu, nosa, ust. Miała wyraźny smak, jak miedź albo sól. 
Czułem, że zamiast płuc mam dwa ciążące worki cementu. Kiedy krwi w moich uszach było już tak dużo, że stłumiła jej głos, ogarnęło mnie znajome uczucie straty. Zieleń i złoto. 
Cytryny i rozmaryn. Czułem je przez krew, dym i popiół. Lena. 
Zawsze myślałem, że nie mogę bez niej żyć. Teraz już nie musiałem. 
-  Ethanie Wate! Dlaczego nie słyszę jeszcze wody pod prysznicem? 
Wyskoczyłem z łóżka, cały mokry od potu. Wsunąłem rękę pod T-shirt i dotknąłem brzucha. Krew co prawda zniknęła, ale wyczuwałem zgrubienie w miejscu, w którym nóż zranił mnie we śnie. Podciągnąłem koszulkę i zobaczyłem poszarpaną, różową linię. Na moim podbrzuszu widniała blizna po kłutej ranie. Pojawiła się znikąd, rana ze snu. 
Tylko że była prawdziwa i bolała. Od urodzin Leny nie miałem takich snów i nie wiedziałem, dlaczego teraz wróciły. W dodatku w takiej formie. Byłem przyzwyczajony do pobudek w zabłoconym łóżku albo z dymem w płucach, ale po raz pierwszy obudziłem się w bólu. Próbowałem się z tego otrząsnąć, mówiąc sobie, że to się nie wydarzyło naprawdę. Ale czułem rwanie w brzuchu. Spojrzałem w otwarte okno, życząc sobie, by Macon był w okolicy i ukradł końcówkę tego snu. Chciałem, żeby tu był, z wielu powodów. 
Zamknąłem oczy i próbowałem się skupić, żeby odnaleźć Lenę. Ale wiedziałem, że to się nie uda. Wyczuwałem, kiedy się wycofywała, co ostatnio miało miejsce przez większość czasu. 
Amma znowu zawołała z dołu schodów: 
-  Jeśli próbujesz się spóźnić na ostatni sprawdzian, to przez całe lato będziesz siedział na swoim małym zadku w tym pokoju. Obiecuję! 
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Z końca mojego łóżka gapiła się na mnie Lucille Bali. Ostatnio robiła. 
to niemal codziennie. Po tym, jak pojawiła się na naszej werandzie i odwiozłem ją do cioci Mercy, wciąż wracała pod nasz dom. Ciocia Prue przekonała więc swoje siostry, że Lucille jest dezerterką, i kotka zamieszkała u nas. Byłem naprawdę zaskoczony, kiedy Amma otworzyła drzwi i pozwoliła jej wejść. 
- Nie ma niczego złego w posiadaniu kota. Widzą rzeczy, których większość ludzi nie dostrzega, na przykład gości z zaświatów, kiedy przechodzą na tę stronę. I to i dobrych, i złych. No i załatwiają problem myszy. 
Chyba można było powiedzieć, że Lucille była odpowiednikiem Ammy w królestwie zwierząt. 
Kiedy wszedłem pod prysznic, gorąca woda spłynęła po mnie, zmywając wszystko. 
Wszystko oprócz blizny. Zwiększyłem temperaturę jeszcze bardziej, ale nie mogłem zapomnieć. Ciągle przeżywałem dzisiejszy sen, nóż, śmiech… 
Roczny sprawdzian z angielskiego. 
Cholera. 
Zasnąłem, zanim zdążyłem wszystko powtórzyć. Jeśli obleję ten test, obleję drugą klasę, bez względu na to, po której stronie sali siedzę. Nie miałem boskich ocen w tym semestrze, co w sumie oznaczało, że szedłem teraz łeb w łeb z Linkiem. Mój typowy system nieuczenia się i ja- koś-tam-dawania-sobie-rady nie działał. Byłem bardzo blisko zawalenia historii po tym, jak opuściliśmy z Leną rekonstrukcję bitwy pod Honey Hill w jej urodziny. Jeśli obleję angielski, to albo spędzę całe wakacje w szkole tak starej, że nie ma w niej nawet klimatyzacji, albo będę powtarzał klasę. Nad tym problemem powinna się zastanowić każda myśląca osoba. Związek zgody, prawda? A może rządu? Miałem przerąbane. 
To był piąty dzień superwielkich śniadań. W tym tygodniu odbywały się sprawdziany roczne, a Amma wierzyła, że istnieje ścisły związek między ilością jedzenia a liczbą zdobytych punktów. Sumaryczna waga bekonu i jajek, które zjadłem od poniedziałku, przewyższała praktycznie moją własną. Nic dziwnego, że bolał mnie żołądek i miałem koszmary. 
Przynajmniej tak próbowałem to sobie wytłumaczyć. 
Dziabnąłem sadzone widelcem. 
-  Jest więcej jajek? 
Amma spojrzała na mnie podejrzliwie 
-  Nie wiem, co kombinujesz, ale nie mam nastroju do żartów. - Na mój talerz ześlizgnęło się z patelni kolejne jajko. - Nie testuj dzisiaj mojej cierpliwości, Ethanie Wate. 
Nie miałem zamiaru się z nią kłócić. Nad moją głową zgromadziło się wystarczająco wiele kłopotów. 
Tata wszedł do kuchni i otworzył szafkę, szukając płatków. 
-  Nie drażnij się z Ammą. Wiesz, że tego nie lubi. - Spojrzał na nią i potrząsnął łyżką. - 
Ten chłopak ma dzisiaj niewyparzony J-Ę-Z-Y-K. Jak… 
Amma spojrzała na niego z furią, zamykając z hukiem szafkę. 
-  Mitchellu Wate, jeśli zaraz nie ugryziesz się w swój własny język i nie odczepisz się od mojej spiżarni, to sam znajdziesz się w opałach. 
Roześmiał się, a ja mógłbym przysiąc, że po chwili i Amma również się uśmiechnęła. 
Wyglądało na to, że mój prywatny szurnięty ojciec powoli zmieniają z powrotem w starą 43 | S t r o n a 

dobrą Ammę. Ta chwila minęła jak przekłuty balonik, jednak wiedziałem, co zobaczyłem. 
Sprawy się zmieniały. 
Ciągle nie byłem przyzwyczajony do widoku taty chodzącego po domu za dnia, zalewającego mlekiem płatki i prowadzącego normalną rozmowę. Wydawało się niewiarygodne, że zaledwie cztery miesiące temu ciotka wysłała go do Blue Horizons. Chociaż nie był do końca nowym człowiekiem - jak przepowiadała ciotka Caroline - musiałem przyznać, że ledwo go poznawałem. Nie robił mi kanapek z kurczakiem i sałatą, ale też coraz częściej wychodził z gabinetu, a nawet z domu. Marian załatwiła mu posadę tymczasowego wykładowcy angielskiego na Uniwersytecie w Charleston. Tata jeździł tam autobusem, mimo że zabierało mu to dwie godziny. Gdyby jechał samochodem, podróż skróciłaby się do czterdziestu minut. 
Ale nie było mowy, żeby mógł prowadzić samochód, jeszcze nie. Wydawał się prawie szczęśliwy. Jak na kogoś, kto ostatnio zakopał się w gabinecie, gdzie bazgrał jak szaleniec. 
Jeśli wszystko mogło się pozmieniać tak bardzo u mojego taty, jeśli Amma się uśmiechała, to może polepszy się i Lenie. 
Czy to możliwe? 
Chwila powrotu do normalności minęła. Amma była z powrotem na ścieżce wojennej. 
Widziałem to w jej oczach. Tata usiadł obok mnie i zalał płatki mlekiem. Amma wytarła ręce w fartuch. 
-  Mitchellu, zjedz trochę jajek. Płatki z mlekiem to żadne śniadanie. 
-  Dzień dobry i tobie, Ammo. - Uśmiechnął się do niej i mogłem się założyć, że robił tak jako dziecko. 
Spojrzała na niego z ukosa i z hukiem postawiła szklankę z kakao tuż przy moim talerzu, chociaż już właściwie go nie pijałem. 
-  Dla kogo dobry, dla tego dobry. - Pociągnęła nosem i zaczęła nakładać ogromne ilości bekonu na mój talerz. Dla niej zawsze będę miał sześć lat. - Wyglądasz jak chodząca śmierć. 
Musisz odżywiać ten swój mózg, żeby pozdawać wszystkie egzaminy. 
-  Tak jest. 
Duszkiem wypiłem szklankę wody, którą Amma nalała dla taty. Podniosła swoją osławioną drewnianą łyżkę z dziurą w środku - Jednooką Groźbę, jak ją nazywałem. Kiedy byłem dzieckiem, często ganiała mnie z nią po domu. Chociaż nigdy mnie nią nie uderzyła. 
Robiłem co prawda uniki, ale tylko po to, żeby zachować pozory. 
-  I lepiej, żebyś zdał wszystkie, co do jednego. Nie będziesz mi siedział przez całe lato w szkole, jak dzieciaki Pettych. Masz sobie znaleźć pracę, tak jak mówiłeś. - Znowu pociągnęła nosem, machając łyżką. - Dużo wolnego czasu oznacza dużo kłopotów, a ty ich już masz aż nadto. 
Tata zdusił w sobie śmiech. Mogłem się założyć, że gdy był w moim wieku, Amma traktowała go identycznie. 
-  Tak jest. 
Usłyszałem klakson i jazgot basów dochodzących z głośników Rzęcha i chwyciłem plecak. Tuż za mną zobaczyłem śmigającą łyżkę. 
Wślizgnąłem się do Rzęcha i opuściłem szybę. Babcia dopięła swego i Lena wróciła do szkoły tydzień temu, na sam koniec roku szkolnego. Pierwszego dnia pojechałem aż do Ravenwood, żeby zabrać ją do szkoły, zatrzymując się nawet po drodze w Stop & Steal po 44 | S t r o n a 

ich słynne słodkie bułeczki. Ale kiedy dotarłem na miejsce, Leny już nie było. Od tej pory jeździła sama do szkoły, więc Link i ja wróciliśmy do Rzęcha. 
Link przyciszył muzykę, która dudniła niemiłosiernie w samochodzie, a co za tym idzie, i na całej ulicy. 
-  Nie przynieś mi wstydu w tej swojej szkole, Ethanie Wate! I przycisz tę muzykę, Wesleyu Jeffersonie Lincolnie! Przez ten harmider po- usychają mi wszystkie brukwie! 
Link w odpowiedzi nacisnął klakson. Amma walnęła łyżką w filar werandy, oparła ręce na biodrach i jakby złagodniała. 
-  Jak dobrze ci pójdzie ze sprawdzianami, to może upiekę ci placek. 
-  Czy mówimy o gatlińskim placku brzoskwiniowym, psze pani? 
Amma pociągnęła nosem i skinęła głową. 
-  Być może. 
Choć nigdy by się do tego nie przyznała, po tych wszystkich latach Amma znalazła w swoim sercu miejsce dla Linka. On sam uważał, że to wszystko przez współczucie dla jego matki po doświadczeniu z Sarafine i porywaniem ciał, ale nie o to chodziło. Współczuła nie matce, a właśnie jemu. 
-  Nie mogę uwierzyć, że ten chłopiec musi żyć w jednym domu z tą kobietą. Byłoby lepiej dla niego, gdyby wychowały go wilki. 
Tak powiedziała tydzień wcześniej, zanim spakowała dla niego placek orzechowy. 
Link spojrzał na mnie i wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
Najlepsza rzecz, jaka mi się w życiu przydarzyła, to spotkanie mojej matki z matką Leny. W 
życiu nie zjadłem tyle placków Ammy. 
Była to najdłuższa wypowiedź Linka na temat koszmarnego urodzinowego wieczoru Leny, jaką usłyszałem z jego ust. Wcisnął gaz do dechy i Rzęch ruszył do przodu z piskiem opon. Praktycznie nie było sensu wspominać o tym, że jak zwykle byliśmy spóźnieni. 
-  Uczyłeś się? - To właściwie nie było pytanie. Wiedziałem, że Link nie tknął żadnej książki od siódmej klasy. 
-  E, tam. Spiszę od kogoś. 
-  Od kogo? 
-  A co cię to? Od kogoś mądrzejszego od ciebie. 
-  Taa…? Ostatnim razem zrzynałeś od Jenny Masterson i oboje dostaliście tróje. 
-  Nie miałem czasu na naukę. Pisałem kawałek. Może zagramy go na festynie. Obadaj. - 
Link zaczął śpiewać razem z kasetą, co brzmiało dziwnie, bo śpiewał razem ze swoim nagranym głosem: 
Dziewczyna z lizakiem, zniknęła bez słowa, Wołałem cię długo,
teraz wołam od nowa. 

Świetnie. Kolejna piosenka o Ridley. To nie powinno mnie dziwić, bo nie napisał żadnej piosenki o czymkolwiek innym już od czterech miesięcy. Zaczynałem podejrzewać, że już zawsze będzie zakochany w kuzynce Leny, która w niczym jej nie przypominała. Ridley była syreną i używała swojej mocy, by dostać to, czego chciała, za pomocą jednego liźnięcia lizaka. A w pewnym momencie chciała Linka. Pomimo że wykorzystała go i zniknęła, nie 45 | S t r o n a 


mógł o niej zapomnieć. Nie mogłem go jednak winić. Pewnie ciężko być zakochanym w Istocie Ciemności. Swoją drogą czasami ciężko być zakochanym w Istocie Światła. 
Ciągle myślałem o Lenie, nie zważając na ogłuszający skowyt w moich uszach, aż w końcu głos Linka przestał do mnie dochodzić i usłyszałem  Siedemnaście księżyców.  Jednak teraz słowa brzmiały inaczej. 
Siedemnaście księżyców, siedemnaście zmian, 
 Oczy tak mroczne i jasne, aż strach, 
Czas już najwyższy, lecz wyżej jest ktoś, 
Wciągając księżyc w ognisty krąg… 

Czas najwyższy? Co to w ogóle znaczyło? Siedemnasty księżyc Leny miał minąć dopiero za kolejne osiem miesięcy. Dlaczego teraz był najwyższy czas? Kto był wyżej i co było ogniem? 
Link walnął mnie w bok głowy i pieśń zniknęła. Przekrzykiwał swoje własne demo. 
- Jeśli uda mi się ograniczyć pogłos, to będzie całkiem zacna nutka. - Spojrzałem na niego, a on mi znowu przyłożył. - Wyluzuj, chłopie, to tylko sprawdzian. Wyglądasz jak zwariowana panna Luney ze stołówki. 
Najgorsze było to, że wiele się nie mylił. 
Kiedy Rzęch dojechał na parking Jackson High, ciągle nie czuło się, że to ostatni dzień szkoły. W sumie dla najstarszych klas to wcale nie był koniec. Jutro czekało je zakończenie roku i impreza, która miała trwać całą noc i zazwyczaj kończyła się delikatnym zatruciem alkoholowym kilku osób. Ale nam, drugoklasistom, i pierwszakom został do zaliczenia ostatni sprawdzian przed wakacyjną wolnością. 
Savannah i Emily przeszły obok, całkowicie ignorując mnie i Linka. Ich krótkie spódniczki były nawet krótsze niż zwykle, a górne sznurki ich stringów przezierały spod dołu bluzek z farbowanej na różowo kraciastej bawełny. 
- Ogarnij to. Sezon na bikini czas zacząć - zarechotał Link. 
Prawie zapomniałem. Od popołudnia nad jeziorem dzielił nas tylko jeden egzamin. Każdy, kto się liczył w Jackson High, miał dziś pod ubraniem strój kąpielowy, bo lato można było uznać za oficjalnie rozpoczęte dopiero po pierwszej kąpieli w jeziorze Moultrie. Uczniowie Jackson mieli swoje miejsce, w którym się bawili, tuż za Monck’s Corner, gdzie jezioro było głębokie, a brzeg ciągnął się w obie strony tak, że pływając, czuło się jak w oceanie. Gdyby pominąć sumy i glony, można by wziąć Moultrie za morze. W zeszłym roku o tej porze jechałem nad jezioro na pace ciężarówki brata Emory’ego razem z Emily, Savannah, Linkiem i połową drużyny koszykarskiej. Ale to było rok temu. 
-  Idziesz? 
-Nie. 
-  Mam zapasowe kąpielówki w Rzęchu, ale nie są tak odjechane jak to cudeńko. 
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Link podciągnął koszulkę, żebym mógł zobaczyć bokserki w żółto-pomarańczową kratkę. 
Mniej więcej tak powściągliwe jak sam Link. 
-  Odpuszczę. 
Wiedział, dlaczego odmawiam, ale nie dał tego po sobie poznać. Musiał się zachowywać, jakby wszystko było okej. 
Jakby z Leną było okej. 
Mimo to Link się nie poddawał: 
-  Jestem pewien, że Emily będzie trzymać dla ciebie połowę swojego ręcznika. 
Był to żart, bo obaj wiedzieliśmy, że nie będzie. Parada współczucia przeminęła tak jak kampania nienawiści. Chyba byliśmy tak łatwym celem, że nie było już w tym zabawy, jak w łowieniu ryb w beczce. 
-  Odpuść sobie. 
Link stanął i wystawił rękę, żeby i mnie zatrzymać. Odepchnąłem ją, zanim zaczął mówić. 
Wiedziałem, co chce powiedzieć, i według mnie ta rozmowa była skończona, zanim się w ogóle zaczęła. 
No weź. Wiem, że jej wujek nie żyje. Przestań się zachowywać, jakbyście ciągle byli na pogrzebie. Wiem, że ją kochasz, ale… - Nie chciał tego powiedzieć, nawet jeśli obaj o tym myśleliśmy. Nigdy więcej o tym nie wspomniał, bo był Linkiem i siadał ze mną na stołówce, kiedy nikt inny już nie chciał. 
-  Wszystko gra. 
Na pewno uda nam się to rozplątać. Na pewno. Nie wiedziałem, jak bez niej żyć. 
-  Ciężko na to patrzeć. Traktuje cię jak… 
-  Jak co? 
To było wyzwanie. Wiedziałem, że dłonie zwijają mi się w pięści. Czekałem tylko na powód, jakikolwiek. Czułem się, jakbym miał eksplodować, tak bardzo chciałem coś uderzyć. Kogoś. 
-  Tak jak zwykle dziewczyny traktują mnie. 
Myślę, że czekał, aż go uderzę. Może nawet tego chciał, jeśli to by pomogło. Wzruszył 
ramionami. 
Rozluźniłem palce. Link był Linkiem, nawet jeśli czasami miałem ochotę skopać mu tyłek. 
-  Wybacz, stary. 
Link zaśmiał się cicho i zaczął iść korytarzem nieco szybciej niż zwykle. 
-  Luz, psycholu. 
Idąc schodami ku nieuniknionej zagładzie, poczułem znajome ukłucie samotności. Może Link miał rację? Nie wiedziałem, jak długo sprawy z Leną będą się jeszcze układały w ten sposób. Nic nie było takie samo. Jeśli Link to dostrzegał, może najwyższy czas spojrzeć prawdzie w oczy. 
Zaczął mnie boleć brzuch, złapałem się za bok, jakbym mógł gołymi rękoma wycisnąć z niego ból. 
Gdzie jesteś, L. ? 
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Wsunąłem się do ławki akurat w chwili, w której zadzwonił dzwonek. Lena siedziała na krześle obok mnie, po Stronie Dobrego Oka, tak jak zwykle. Ale wcale nie wyglądała jak zazwyczaj. 
Miała na sobie jeden z tych białych podkoszulków w serek, który był na nią za duży, oraz czarną spódniczkę, o kilkanaście centymetrów krótszą niż cokolwiek, co włożyłaby na siebie kilka miesięcy temu. Prawie nie było jej widać spod koszuli, która należała do Macona. 
Miała także jego pierścień. Ten, którym się bawił, kiedy nad czymś myślał. Powiesiła go na naszyjniku, tuż obok pierścionka mojej mamy. Łańcuszek był nowy, stary został zniszczony w noc jej urodzin i przepadł gdzieś w popiołach. Dałem jej pierścionek mamy z miłości, chociaż nie byłem pewien, czy tak to teraz rozumiała. Z jakiegoś powodu Lena lojalnie nosiła nasze duchy ze sobą, swoje i moje, nie chcąc się pozbyć żadnego z nich. Moja utracona mama i jej utracony wujek, zaklęci w koła ze złota, platyny i innych drogocennych metali, wiszący nad jej naszyjnikiem z amuletami i ukryci pod warstwami bawełny, która nie należała do niej. 
Pani English rozdawała już testy i zdawała się nie przejmować tym, że połowa klasy miała na sobie stroje kąpielowe albo przyniosła ręczniki. Emily zresztą miała to i to. 
-  Pięć krótkich odpowiedzi, każda za dziesięć punktów, test wielokrotnego wyboru za dwadzieścia pięć i wypracowanie za tyle samo. Wybaczcie, ale tym razem obejdziemy się bez Boo Radleya. Dziś  Doktor Jekyll i Pan Hyde.  Lato jeszcze się nie zaczęło, moi mili. 
Jesienią czytaliśmy  Zabić drozda.  Pamiętałem, jak Lena pojawiła się w klasie po raz pierwszy, miała ze sobą własną książkę. 
-  Boo Radley nie żyje, pani English. Dostał kołkiem prosto w serce. 
Nie wiem, kto to powiedział, któraś z dziewczyn siedzących z Emily z tyłu klasy, ale wszyscy wiedzieliśmy, że chodziło jej o Macona. Komentarz był 
przeznaczony dla Leny, jak za starych czasów. Gdy śmiechy ucichły, cały się spiąłem. 
Czekałem na trzask okien czy coś takiego, ale nic nawet nie skrzypnęło. Lena nie zareagowała. Może nie słuchała, a może nie obchodziło jej już, co mówili. 
-  Założę się, że starego Ravenwooda nie ma nawet na miejskim cmentarzu. Tam leży pusta trumna. Jeśli w ogóle jakaś jest. 
Teraz słowa wypowiedziano wystarczająco głośno, żeby pani English skierowała zdrowe oko w stronę końca sali. 
-  Zamknij się, Emily - syknąłem. 
Lena odwróciła się i spojrzała prosto na Emily. To wystarczyło. Jedno spojrzenie. Emily otworzyła swój test, jakby miała jakiekolwiek pojęcie o Jekyllu i Hydzie. Nikt nie chciał 
zadzierać z Leną. Zadowalali się paplaniem o niej. Była nowym Boo Radleyem. 
Zastanawiałem się, co Macon miałby do powiedzenia na ten temat. 
Z zamyślenia wyrwał mnie krzyk na końcu sali. 
-  Pożar! Pomocy! 
Emily trzymała swój test, który płonął jej w dłoniach. Upuściła go na linoleum i nie przestawała krzyczeć. Pani English wzięła z krzesła swój sweter, przemierzyła klasę i obróciła się tak, by widzieć cokolwiek swoim zdrowym okiem. Trzy porządne uderzenia i ogień zgasł, pozostawiając po sobie tylko doszczętnie spalony test na zwęglonym i dymiącym kawałku podłogi. 
-  Przysięgam, to był jakiś samozapłon! Pisałam sobie i nagle zaczął się palić. 
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Pani English podniosła lśniąco czarną zapalniczkę, która leżała na samym środku ławki Emily. 
-  Doprawdy? Pakuj się. Wszystko wyjaśnisz dyrektorowi Harperowi. 
Emily wypadła z klasy, a pani English pomaszerowała z powrotem do swojego biurka. Gdy mnie mijała, zauważyłem, że zapalniczka ozdobiona była srebrnym półksiężycem. 
Lena wróciła do swojego testu i zaczęła pisać. Spojrzałem na jej workowaty biały podkoszulek i brzęczący pod nim naszyjnik. Włosy miała spięte u góry, splątane w dziwny kok - kolejny nowy zwyczaj, którego nie miała okazji wytłumaczyć. Szturchnąłem ją ołówkiem. Przestała na chwilę pisać i spojrzała na mnie, wykrzywiając usta w dziwnym pół-
uśmiechu, najlepszym, na jaki było ją ostatnio stać. 
Uśmiechnąłem się do niej, ale już z powrotem zajęła się testem, jakby wolała zastanawiać się nad związkami rządu i przynależności, niż patrzeć na mnie. Jakby samo to ją bolało albo - co gorsza - jakby po prostu nie chciała mnie widzieć. 
Kiedy tylko zadzwonił dzwonek, Jackson High zamieniło się w Rio de Janeiro w karnawale. Dziewczyny zerwały z siebie bluzki i pobiegły przez parking w górach od kostiumów. Szafki zostały opróżnione, zeszyty lądowały w koszach. Rozmowy przeszły w krzyki, a te we wrzaski, kiedy drugoklasiści stali się trzecioklasistami, a trzecioklasiści czwartoklasistami. W końcu wszyscy mieli to, na co czekali przez cały rok. Wolność i nowy początek. 
Wszyscy oprócz mnie. 
Przeszliśmy z Leną przez parking. Nasze ciała na moment się zetknęły. Poczułem prąd sprzed miesięcy, ale ciągle zimny. Odsunęła się, wyraźnie mnie unikając. 
-  No, to jak ci poszło? 
Usilnie starałem się zagaić rozmowę, jakbyśmy byli sobie zupełnie obcy. 
-Co? 
-  Sprawdzian z anglika. 
-  Pewnie oblałam. Właściwie niczego nie przeczytałam. 
Trudno było mi sobie wyobrazić Lenę, która nie przeczytała lektur, biorąc pod uwagę fakt, że znała odpowiedź na każde pytanie, kiedy przerabialiśmy  Zabić drozda. 

-  Tak? A ja mam z głowy. Zwinąłem pani English kopię testu w zeszłym tygodniu. 
Było to oczywiste kłamstwo, prędzej bym oblał test, niż ściągał, żyjąc w Królestwie Ammy. Ale Lena i tak mnie nie słuchała. Pomachałem jej przed twarzą. 
-  L.? Słuchasz mnie? 
Chciałem z nią porozmawiać o śnie, ale najpierw musiałem zwrócić na siebie jej uwagę. 
-  Przepraszam, mam sporo na głowie. 
Odwróciła się. Może to było niewiele, ale i tak więcej niż przez kilka ostatnich tygodni. 
-  Na przykład? 
Zawahała się. 
-Nic. 
Nic dobrego? Czy nic, o czym możesz tu rozmawiać? 

49 | S t r o n a 

Zatrzymała się i spojrzała na mnie, wyrzucając mnie ze swojej głowy. 
-  Wyjeżdżamy z Gatlin. Wszyscy. 
-Co? 
Tego nie przewidziałem. I chyba właśnie o to jej chodziło. Odcinała mnie od siebie, żebym nie mógł zajrzeć do środka, gdzie wszystko się działo, gdzie ukrywała uczucia, którymi nie chciała się dzielić. A ja myślałem, że po prostu potrzebuje czasu. Nie sądziłem, że chce ten czas spędzić z dala ode mnie. 
-  Nie chciałam ci mówić. To tylko na kilka miesięcy. 
-  Czy to ma coś wspólnego z… - Znajoma panika zawiązała mi żołądek w supeł. 
-  Nie chodzi o nią. - Lena spuściła wzrok. - Babcia i ciocia Del sądzą, że jeśli wyjadę z Ravenwood, to będę o tym mniej myśleć. O nim. 
Aleja usłyszałem tylko: „Jeśli cię zostawię”. 
-  Leno, to nie działa w ten sposób. 
-Co? 
-  Nie zapomnisz o Maconie, uciekając. 
Zesztywniała na dźwięk jego imienia. 
-  Tak? Tak mówią te twoje książki? Gdzie jestem? Etap piąty? Góra szósty? 
-  No to masz tu etap. Nazywa się: zostaw wszystko za sobą i uciekaj, póki możesz. Kiedy się do tego dochodzi? 
Zatrzymałem się i spojrzałem na nią. 
-  Tego właśnie chcesz? 
Wykręciła swój naszyjnik na długim srebrnym łańcuszku, dotykając najmniejszych cząstek nas. Rzeczy, które widzieliśmy i robiliśmy razem. Wykręciła go tak mocno, że przez chwilę myślałem, że urwie łańcuszek. 
-  Nie wiem. Część mnie chce wyjechać i nigdy nie wracać, a druga część nie może znieść tej myśli, bo on kochał Ravenwood i zostawił posiadłość właśnie mnie. 
Czy to jedyny powód? 

Czekałem, aż dokończy, aż powie, że nie chce mnie zostawiać. Ale nic takiego nie powiedziała. 
Zmieniłem temat. 
-  Może dlatego śnimy o tej nocy. 
-  O czym ty mówisz? 
Przykułem jej uwagę. 
-  O śnie, który mieliśmy poprzedniej nocy, tym o twoich urodzinach. To znaczy, wyglądało to jak twoje urodziny z tą różnicą, że Sarafine mnie zabiła. Zdawało się to bardzo realne. Nawet obudziłem się z tym. 
Podniosłem koszulkę. 
Lena wbiła wzrok w różową bliznę, tworzącą poszarpaną linię w poprzek mojego brzucha. 
Wyglądała, jakby za chwilę miała zemdleć. Twarz jej pobladła, oczy rozszerzyły się w panice. Po raz pierwszy od tygodni okazała jakiekolwiek emocje. 
-  Nie wiem, o czym mówisz. O niczym wczoraj nie śniłam. 
Było coś w sposobie, w jaki to powiedziała, w wyrazie jej twarzy. Mówiła zupełnie poważnie. 
-  To dziwne, zazwyczaj śnimy razem. 
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Próbowałem zachować spokój, ale czułem, jak puls mi przyspiesza. Dzieliliśmy sny, zanim się w ogóle poznaliśmy. To one były powodem nocnych wizyt Macona w moim pokoju - 
zabierał te kawałki snów, których nie chciał pokazywać Lenie. Mówił, że połączenie między nami jest tak silne, że ona śni moje sny. Co to oznaczało dla naszej więzi, skoro już tego nie robiła? 
-  To była noc twoich urodzin, słyszałem, jak mnie wołasz. Ale kiedy dotarłem na szczyt krypty, była tam Sarafine i miała nóż. 
Lena wyglądała, jakby miała zaraz zwymiotować. Pewnie powinienem był przestać, ale nie mogłem. Mówiłem dalej, nawet nie wiedząc dlaczego. 
-  Co się wydarzyło tej nocy, L.? Nigdy mi tego właściwie nie mówiłaś. Może dlatego teraz o tym śnię. 
Nie mogę, Ethanie. Nie zmuszaj mnie. 

Nie mogłem w to uwierzyć, znowu była w moim umyśle, celtowała. Starałem się powoli, centymetr po centymetrze, uchylić te drzwi i dostać się do jej głowy. 
Możemy o tym pogadać? Musisz ze mną porozmawiać. 

Cokolwiek Lena właśnie czuła, otrząsnęła się z tego. Poczułem, jak drzwi między naszymi umysłami się zatrzaskują. 
-  Wiesz, co się zdarzyło. Spadłeś, wdrapując się na kryptę i straciłeś przytomność. 
-  Ale co się stało z Sarafine? 
Lena pociągnęła za pasek torby. 
-  Nie wiem. Ogień był wszędzie, pamiętasz? 
-  I co, tak po prostu zniknęła? 
-  Nie wiem. Nic nie widziałam, a gdy ogień trochę przygasł, już jej nie było. - Lena zachowywała się tak, jakby się broniła przed oskarżeniami. - Dlaczego robisz z tego taką aferę? Miałeś sen, a ja nie. No i co? To nie to, co poprzednio. To nic nie oznacza. - Ruszyła przed siebie. 
Stanąłem przed nią i ponownie podciągnąłem T-shirt. 
-  Więc jak wytłumaczysz to? 
Poszarpana blizna była świeżo zagojona. Oczy Leny rozszerzyły się, łapiąc światło pierwszego dnia lata. W słońcu jej orzechowe tęczówki lśniły na złoto. Nie odezwała się ani słowem. 
-  I piosenka… Zmienia się. Wiem, że też ją słyszysz. „Czas najwyższy”! Możemy o tym porozmawiać? 
Odsunęła się ode mnie i już samo to było swego rodzaju odpowiedzią. Ale nie obchodziło mnie to i nic nie zmieniało, bo nie mogłem się powstrzymać. 
-  Coś się dzieje, prawda? 
Potrząsnęła głową. 
-Co jest grane? Leno… 
Zanim zdążyłem dokończyć, podszedł do nas Link. Walnął mnie ręcznikiem. 
-  Chyba nikt dziś nie jedzie nad jezioro, może oprócz was. 
-  O co ci chodzi? 
-  Spójrz na opony, o Zdzielony Ręcznikiem. Pocięte we wszystkich autach na parkingu, nawet w Rzęchu. 
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-  We wszystkich autach? 
Fatty, strażnik szkolny Jackson, będzie miał pełne ręce roboty. Policzyłem zaparkowane samochody. Chyba będzie to musiał zgłosić w Summerville, może nawet w biurze szeryfa. 
Taki numer go przerasta. 
-  Wszystkie oprócz Leny. 
Link wskazał palcem na fastback. Nie przyzwyczaiłem się jeszcze do faktu, że był to teraz jej samochód. Cały parking pogrążony był w kompletnym chaosie. Savannah trajkotała przez komórkę. Emily darła się na Edena Westerly’ego. Drużyna koszykówki nigdzie się dziś nie wybierała. 
Link stuknął Lenę w ramię. 
-  Nie winię cię za całą resztę, ale musiałaś też załatwić Rzęcha? Nie mam kasy na nowe gumy. 
Spojrzałem na nią. Była przerażona. 
Leno? To ty? 

- T o nie ja. 
Coś tu było nie tak. Stara Lena zwyczajnie odgryzłaby nam głowy za samo pytanie. 
-  Myślisz, że to Ridley czy… 
Spojrzałem na Linka. Nie chciałem wymawiać imienia Sarafine. 
Lena potrząsnęła głową. 
-  To nie Ridley - powiedziała niepewnie, co było zupełnie nie w jej stylu. - To nie ona nienawidzi śmiertelnych, wierzcie lub nie. 
Spojrzałem na nią, ale to Link zadał pytanie, które obaj mieliśmy na końcu języka. 
-  Skąd wiesz? 
-  Po prostu wiem. 
Warkot silnika motocyklowego mieszał się z gwarem głosów. Chłopak w czarnej koszulce przejechał między zaparkowanymi samochodami, pokrywając kłębami spalin wściekłe cheerleaderki, i odjechał ulicą. Miał na sobie kask, więc nie można było dostrzec jego twarzy. 
Widzieliśmy tylko jego harleya. 
Ale żołądek i tak zamienił mi się w ołowianą kulę, ponieważ motocykl wyglądał znajomo. 
Gdzie ja go wcześniej widziałem? Nikt w Jackson nie miał nawet skutera. Hank Potter miał 
quada, który nie jeździł po wypadku na ostatniej imprezie u Savannah. Tak przynajmniej słyszałem, bo nie dostawałem już od niej zaproszeń. 
Lena spojrzała na motocykl, jakby zobaczyła ducha. 
-  Zwijajmy się. 
Ruszyła w stronę swojego samochodu, zbiegając ze schodów. 
-  Dokąd? 
Próbowałem ją dogonić, Link biegł za mną. 
-  Jak najdalej stąd. 
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D w u n a s t y c z e r w c a 
Jezioro 


Jeśli to nie była Ridley, to dlaczego twoje opony są całe? - zapytałem ponownie. 
To, co się wydarzyło na parkingu, nie miało żadnego sensu, ale nie mogłem przestać o tym myśleć. Ani o motocyklu. Dlaczego wydawał mi się tak znajomy? 
Lena mnie zignorowała, patrzyła na wodę. 
- To pewnie przypadek. 
Żadne z nas nie wierzyło w przypadki. 
-Tak? 
Wziąłem garść piasku, brązowego i grudkowatego. Nie licząc Linka, mieliśmy jezioro dla siebie. Pozostali stali w kolejce przed BP, próbując kupić nowe opony, zanim Ed sprzeda ostatnią. 
W każdym innym mieście włożylibyście z powrotem buty i nazwali ten piasek błotem, a naszą część jeziora bagnem. Ale mętne wody Moultry to jedyne, co u nas, w Gatlin, mogło w jakikolwiek sposób przypominać basen. Dzieciaki ze szkoły zwykle bawiły się na północnym brzegu, bo zaraz obok był las i plaża leżała spory kawałek od parkingu, więc nie pojawiał się tu nikt, kto nie był licealistą, szczególnie rodzice. 
Nie wiedziałem, dlaczego tu przyjechaliśmy. Dziwnie było mieć jezioro tylko dla siebie, skoro cała szkoła planowała się tu dzisiaj wybrać. Nie uwierzyłem Lenie, kiedy powiedziała, że ma ochotę tu pobyć. Ale myliłem się, i oto Link taplał się w wodzie, a my siedzieliśmy na brudnym ręczniku, który wyciągnął z bagażnika Rzęcha, zanim ruszyliśmy. 
Lena obróciła się obok mnie. Przez chwilę wyglądało na to, że wszystko wróci do normy i że naprawdę chciała trochę odpocząć nad wodą. Ze mną. Tyle że między nami zaległo milczenie. Widziałem bladą skórę Leny prześwitującą spod cienkiego białego podkoszulka, który kleił się jej do ciała. Powietrze było duszne, gorące i wilgotne, jak zawsze w czerwcu w Karolinie Południowej. Odgłos cykających świerszczy prawie zagłuszał krępującą ciszę. 
Prawie. Czarna spódnica pokazywała uda Leny niemal w całości. Po raz setny pożałowałem, że nie zabraliśmy strojów. Nigdy nie widziałem Leny w bikini… Starałem się to wypchnąć z głowy. 
Zapomniałeś, że cię słyszę? 

Uniosłem brew. Znowu tu była. W środku mojej głowy, drugi raz jednego dnia. Tak, jakby nigdy stąd nie uciekła. Raz właściwie się do mnie nie odzywała, by po chwili zachowywać się, jakby nic między nami się nie zmieniło. Wiedziałem, że powinniśmy o tym pogadać, ale nie chciałem już się kłócić. 
Wątpię, żeby widok ciebie w bikini dał się łatwo zapomnieć, L. 

Nachyliła się, naciągając mi moją własną wyblakłą koszulę na głowę. Poczułem jak kilka niesfornych kosmyków jej włosów muska mnie po ramieniu. Położyła mi rękę na karku i 53 | S t r o n a 

przyciągnęła bliżej. Nasze twarze były tuż obok siebie, słońce odbijało się złotem w jej oczach. Nie widziałem ich nigdy tak złotych. 
Rzuciła mi koszulą w twarz i pobiegła do wody, chichocząc jak małe dziecko. Wskoczyła do jeziora, wciąż w ciuchach. Nie śmiała się ani nie żartowała od miesięcy. Miałem ją z powrotem na to popołudnie, nawet jeśli nie wiedziałem dlaczego. Starałem się o tym nie myśleć. Pognałem za nią, wpadając do wody i goniąc ją dalej wzdłuż płytkiego brzegu jeziora. 
-  Przestań! 
Ochlapała mnie, a ja zrewanżowałem się tym samym. Jej ubranie kompletnie przemokło, tak jak moje krótkie spodenki. Dobrze było być na słońcu. Link wypływał już na środek jeziora. Byliśmy naprawdę sami. 
-  L., czekaj. 
Uśmiechnęła się przez ramię i zanurkowała pod wodę. 
-  Nie uciekniesz mi tak łatwo! 
Złapałem ją za nogę, nim zniknęła w jeziorze na dobre, i pociągnąłem do siebie. 
Wybuchnęła śmiechem i zaczęła mnie kopać i wić się tak mocno, aż upadłem w wodę obok niej. 
-  Chyba dotknęła mnie jakaś ryba! - pisnęła. 
Przyciągnąłem ją do siebie. Znowu znaleźliśmy się twarzą w twarz. I nagle na całym świecie nie było niczego oprócz nas dwojga, słońca i wody. W takiej chwili nie da się czegokolwiek uniknąć. 
-  Nie chcę, żebyś wyjeżdżała. Chcę, żeby wszystko było jak przedtem. Nie możemy do tego wrócić. Wiesz, kiedy… 
Lena wyciągnęła rękę i dotknęła moich ust. 
- Ćśśśś… 
Ciepło rozeszło się od czubka jej palca, przez moje ramiona, rozgrzewając całe ciało. 
Prawie zapomniałem już, jak to jest, to ciepło i ten prąd. Przesunęła ręce w dół moich rąk i zacisnęła dłonie za moimi plecami, opierając mi głowę o pierś. Czułem, jakby skóra mi parowała i szczypała tam, gdzie Lena mnie dotykała. Nie byliśmy tak blisko od tygodni. 
Głęboko wciągnąłem powietrze. Cytryny i rozmaryn… I coś jeszcze. Coś innego. 
Kocham cię, L. 

Wiem. 

Uniosła głowę. Pocałowałem ją. W kilka sekund zniknęła w moich ramionach w sposób, w jaki nie robiła tego od miesięcy. Pocałunek zaczął nas mimowolnie poruszać, jakbyśmy rzucili na siebie jakiś urok. Podniosłem ją i wyciągnąłem z wody. Jej nogi zwisały swobodnie, a woda spływała z nas obojga. Zaniosłem ją z powrotem na ręcznik, ale po chwili tarzaliśmy się już w piasku. Nasze ciepło zmieniło się w ogień. Czułem, że za chwilę stracimy nad tym kontrolę i musimy przestać. 
L. 
Westchnęła pod ciężarem mojego ciała i znowu się potoczyliśmy. Próbowałem złapać oddech. Odrzuciła głowę do tyłu i roześmiała się w sposób, który zmroził mi skórę na karku. 
Pamiętałem ten śmiech. Pamiętałem go z mojego snu. To był śmiech Sarafine. Lena roześmiała się dokładnie jak ona. 
Leno. 
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Może to sobie wyobrażałem? Zanim zdążyłem się zorientować, była znowu na mnie i nie mogłem myśleć o niczym innym. Byłem totalnie zagubiony, zaplątany w nią. Ciśnienie w moich piersiach rosło i poczułem, że tracę oddech. Wiedziałem, że jeśli zaraz nie przestaniemy, skończę na ostrym dyżurze. Albo gorzej. 
Leno! 

Rozdzierający ból przeszył moje usta. Odepchnąłem ją i odturlałem się, oszołomiony. 
Lena ześlizgnęła się ze mnie w piasek i kucnęła na piętach. Jej błyszczące oczy były szeroko rozwarte. Prawie nie było w nich zieleni. Ciężko oddychała. Pochyliłem się, próbując złapać powietrze. Każdy nerw w moim ciele płonął żywym ogniem i czułem je wszystkie z osobna. 
Lena podniosła głowę, ale zza dzikiego chaosu błota i włosów ledwo widziałem jej twarz. 
Jedynie dziwną złotawą poświatę. 
- Odejdź ode mnie. 
Wypowiadała słowa powoli, jakby każde pochodziło z głęboko schowanego miejsca gdzieś w środku. 
Link właśnie wyszedł z wody i wycierał ręcznikiem sterczące włosy. 
Wyglądał idiotycznie w tych samych okularkach do nurkowania, które mama kazała mu nosić, kiedy był mały. 
-  Ominęło mnie coś? 
Dotknąłem ust i krzywiąc się z bólu, spojrzałem na palce. Krew. 
Lena wstała, odsuwając się od nas. 
Mogłam cię zabić. 

Odwróciła się na pięcie i pobiegła do lasu. 
-  Leno! 
Pobiegłem za nią. 
Bieganie na bosaka po lasach Karoliny Południowej nie jest czymś, co szczególnie polecam. Panowała susza, więc linia brzegowa była usiana sosnowymi igłami, które wbijały mi się w stopy jak tysiące małych nożyków. Ale biegłem dalej. Słyszałem Lenę, jak przedzierała się przez las gdzieś przede mną. 
Zostaw mnie! 

Ciężka gałąź sosny pękła z trzaskiem, po czym spadła na ścieżkę kilka metrów przede mną. Słyszałem, jak pęka kolejna gdzieś nad moją głową. 
L., zwariowałaś? 

Gałęzie spadały wszędzie dookoła, mijając mnie o centymetry. Wystarczająco daleko, by mnie nie trafić, ale dość blisko, by zrobić wrażenie. 
Przestań! 

Nie goń mnie, Ethanie! Zostaw mnie w spokoju! 

Przyspieszyłem, bo odległość między nami się zwiększała. Pnie drzew i krzewy migały obok mnie. Lena krążyła między drzewami, nie biegnąc po żadnej ścieżce. Kierowała się w stronę autostrady. 
Kolejne drzewo zwaliło się przede mną, kładąc się poziomo na pniach drzew po bokach. 
Zostałem na chwilę uwięziony. Na połamanej kłodzie leżało do góry nogami zniszczone gniazdo rybołowa. Coś, czego Lena przy zdrowych zmysłach nigdy by nie tknęła. Dotknąłem gałęzi, szukając rozbitych jajek. 
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Usłyszałem odgłos motocykla i żołądek zwinął mi się w kłębek. Zacząłem gwałtownie przedzierać się przez gałęzie. Całą twarz miałem we krwi i zadrapaniach, ale wybiegłem na autostradę w samą porę, by zobaczyć, jak Lena wdrapuje się na tył harleya. 
Co ty wyprawiasz, L.? 

Odwróciła się na moment. A potem zniknęła za zakrętem, a jej czarne włosy powiewały spod kasku. 
Uciekam od ciebie. 

Blade ramiona Leny kurczowo obejmowały jeźdźca z parkingu przed Jackson High. Tego, który pociął opony. 
Motocykl. Wreszcie sobie przypomniałem. Był na jednym z cmentarnych zdjęć Leny. Na tym, które zniknęło ze ściany, gdy tylko o nie zapytałem. 
Nie wskoczyłaby ot tak na motocykl jakiegoś faceta na autostradzie. 
Chyba, że go znała. 
Właściwie to nie wiedziałem, co gorsze. 
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D w u n a s t y c z e r w c a 
Obdarzony 
Praktycznie nie odzywaliśmy się do siebie, kiedy wraz z Linkiem wracaliśmy znad jeziora. 
Musieliśmy zabrać samochód Leny, ale nie czułem się na siłach, by prowadzić. Stopy miałem całe pokaleczone i zrobiłem sobie coś z kostką, próbując przeleźć przez to ostatnie drzewo. 
Linkowi to nie przeszkadzało. Cieszył się z możliwości pojeżdżenia fastbackiem. 
-  O stary! Ależ ta dziecinka ma cug! Pokaż, co potrafisz, maleńka! 
Dziś bardziej niż kiedykolwiek irytowało mnie uwielbienie Linka dla tego samochodu. Kręciło mi się w głowie i nie miałem ochoty słuchać o samochodzie Leny po raz enty. 
-  No to daj gazu, stary. Musimy ją znaleźć. Złapała na stopa jakiegoś motocyklistę. 
Nie mogłem mu powiedzieć, że zapewne znała tego chłopaka. Kiedy zrobiła zdjęcie harleya na cmentarzu? Z wściekłości walnąłem pięścią w drzwi. 
Link nie powiedział na głos jednej oczywistej rzeczy. Lena ode mnie uciekła. I było w miarę jasne, że nie chce, żebym ją znalazł. Po prostu jechał, a ja gapiłem się przez okno z siedzenia pasażera, pozwalając, by gorący wiatr palił setki drobnych skaleczeń na mojej twarzy. 
Coś było nie tak już od dłuższego czasu. A ja po prostu nie chciałem tego przyznać. Nie byłem pewien, czy to ktoś inny nam coś zrobił, czyja jej, a może ona mnie. A może w ogóle sama sobie to zrobiła? Wszystko zaczęło się od jej urodzin. Od nich i od śmierci Macona. 
Zastanawiałem się, czy za tym wszystkim nie stoi Sarafine. 
Przez cały ten czas sądziłem, że chodzi po prostu o jej żałobę. O to, że Lena musi ją przejść etap po etapie. Przypomniałem sobie złote oczy i śmiech ze snu. A może to było coś zupełnie innego? Coś magicznego? Mrocznego? 
A jeśli działo się właśnie to, czego tak bardzo się obawialiśmy? 
Znowu uderzyłem w drzwi. 
-  Jestem pewien, że Lenie nic nie jest. Pewnie po prostu potrzebuje trochę przestrzeni. 
Dziewczyny przecież zawsze gadają o tym, że potrzebują przestrzeni. - Link włączył radio, po czym wyłączył je z powrotem. - Odjazdowe stereo. 
-  Nieważne. 
-  Hej, a może podjedziemy do Dar-ee Keen i zobaczymy, czy Charlotte dzisiaj pracuje? 
Może nam postawi lody? Skoro już mamy taką wy- pasioną brysię… 
Link próbował zmienić temat, ale był z góry skazany na porażkę. 
-  Taa… Bo w mieście nikt nie wie, czyj to wóz. Powinniśmy go odprowadzić do Ravenwood. Ciotka Del będzie się martwić. 
A przy okazji sprawdzę, czy harley nie stoi pod domem Leny. 
-  Chcesz się tam pokazać w samochodzie Leny, ale bez niej? - zdziwił się Link. - I to nie zmartwi cioci Del? Może jednak się zatrzymajmy, zjedzmy lody i pokombinujmy, co dalej. 
Kto wie, może Lena jest właśnie w Dar-ee Keen. To tuż przy autostradzie. 
Miał rację, ale nie poczułem się wcale lepiej. Wręcz przeciwnie. 
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-  Skoro tak bardzo lubisz Dar-ee Keen, znajdź tam sobie jakąś fuchę… Ach, nie, nie możesz. Bo przez całe lato będziesz kroił żaby, jak wszyscy wieczni, którzy oblali biologię. 
Wiecznymi nazywano uczniów, którzy ciągle byli w czwartej klasie. Byli w szkole, ale jakoś nigdy jej nie kończyli. Takich, którzy nosili swoje sportowe kurtki ze znakiem szkolnej drużyny, nawet kiedy po latach pracowali już w Stop & Steal. 
-  I kto to mówi. Da się znaleźć bardziej beznadziejną robotę na wakacje niż w bibliotece? 
-  Podrzuciłbym ci jakąś książkę, ale musiałbyś najpierw nauczyć się czytać. 
Link zupełnie tego nie rozumiał, dlaczego w lecie chciałem pracować w bibliotece Marian. 
Wisiało mi to. Ciągle miałem mnóstwo pytań na temat Leny, jej rodziny oraz Istot Światła i Ciemności. Dlaczego Lena nie musiała się naznaczyć w swoje szesnaste urodziny? Nie sądziłem, że jest to jedna z tych rzeczy, które można sobie po prostu odpuścić. Czy naprawdę mogła wybrać, czy będzie zła czy dobra? Czy to było takie proste? Skoro  Księga księżyców spłonęła, Lunae Libri było jedynym miejscem, w którym mogłem znaleźć odpowiedzi. 
Miałem zresztą o wiele więcej pytań. Starałem się nie myśleć o mamie. Ani o obcych chłopakach na motocyklach i koszmarach, krwawiących wargach i złotych oczach. Zamiast tego patrzyłem przez okno na drzewa, które zlewały się w jedną zieloną wstęgę. 
W Dar-ee Keen kłębił się tłum. Nic dziwnego, skoro było to jedno z nielicznych miejsc znajdujących się w zasięgu spaceru od Jackson High. W lecie w zasadzie dało się tu trafić po zapachu. Kiedyś bar nazywał się Dairy King, ale zdobył nową nazwę po tym, jak kupili go państwo Gentry. 
Nie chcieli wydawać kasy na nowe litery w szyldzie, więc dorobili tylko kilka i tak powstała nowa nazwa. Tego dnia wszyscy wyglądali na bardziej spoconych i wkurzonych niż zwykle. 
Zupełnie jakby ktoś skasował im dzień wolny. Półtorakilometrowy spacer w upale Karoliny Południowej nikomu nie poprawił humoru, tym bardziej że wszystkich ominęła impreza nad jeziorem z okazji zakończenia roku szkolnego. Emily, Savannah i Eden siedziały przy najlepszym stoliku w rogu razem z drużyną koszykówki. Dziewczyny były bose, ubrane tylko w góry od bikini i super krótkie jeansowe spódnice. Te, w których zostawia się niezapięty jeden guzik, żeby pokazać wszystkim dół od bikini w pełnej krasie. Reszta guzików nie pozwala spódnicy spaść. 
Nikt nie miał specjalnie dobrego nastroju. W całym Gatlin nie było już ani jednej opony, więc połowa samochodów cały czas stała na parkingu przed szkołą. Tak czy siak, od stołu dobiegały chichoty, a dziewczyny bawiły się zalotnie włosami. Ciało Emily wylewało się tu i ówdzie ze sznurkowego bikini, a Emory, jej ostatnia ofiara, nie mógł się na to napatrzeć. 
Link potrząsnął głową. 
-  Stary, te dwie zawsze muszą być w centrum uwagi, bo inaczej chyba zdechną. 
-  W centrum mojej uwagi na pewno nie są. 
-  Dobra. Musisz podbić sobie cukier. Stanę w kolejce. Chcesz coś? 
-  Nie, dzięki. Potrzebujesz kasy? 
Link nigdy nie miał pieniędzy. 
-  Luz, nie trzeba, namówię Charlotte, żeby mi postawiła. 
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Link, korzystając ze swojego uroku, potrafił załatwić sobie właściwie wszystko. 
Przepchnąłem się przez tłum tak daleko od Emily i Savannah, jak tylko mogłem. Usiadłem przy najgorszym stoliku w odległym rogu, pod półkami z puszkami i butelkami z napojami z całego kraju. Niektóre z nich stały tam już, kiedy mój tata był mały. Widać było różne ilości brązowego, pomarańczowego i czerwonego płynu, który znikał powoli z butelek po latach odparowywania. W sumie wyglądało to chyba dość Miał rację, ale nie poczułem się wcale lepiej. Wręcz przeciwnie. 
-  Skoro tak bardzo lubisz Dar-ee Keen, znajdź tam sobie jakąś fuchę… Ach, nie, nie możesz. Bo przez całe lato będziesz kroił żaby, jak wszyscy wieczni, którzy oblali biologię. 
Wiecznymi nazywano uczniów, którzy ciągle byli w czwartej klasie. Byli w szkole, ale jakoś nigdy jej nie kończyli. Takich, którzy nosili swoje sportowe kurtki ze znakiem szkolnej drużyny, nawet kiedy po latach pracowali już w Stop & Steal. 
-  I kto to mówi. Da się znaleźć bardziej beznadziejną robotę na wakacje niż w bibliotece? 
-  Podrzuciłbym ci jakąś książkę, ale musiałbyś najpierw nauczyć się czytać. 
Link zupełnie tego nie rozumiał, dlaczego w lecie chciałem pracować w bibliotece Marian. 
Wisiało mi to. Ciągle miałem mnóstwo pytań na temat Leny, jej rodziny oraz Istot Światła i Ciemności. Dlaczego Lena nie musiała się naznaczyć w swoje szesnaste urodziny? Nie sądziłem, że jest to jedna z tych rzeczy, które można sobie po prostu odpuścić. Czy naprawdę mogła wybrać, czy będzie zła czy dobra? Czy to było takie proste? Skoro  Księga księżyców spłonęła, Lunae Libri było jedynym miejscem, w którym mogłem znaleźć odpowiedzi. 
Miałem zresztą o wiele więcej pytań. Starałem się nie myśleć o mamie. Ani o obcych chłopakach na motocyklach i koszmarach, krwawiących wargach i złotych oczach. Zamiast tego patrzyłem przez okno na drzewa, które zlewały się w jedną zieloną wstęgę. 
W Dar-ee Keen kłębił się tłum. Nic dziwnego, skoro było to jedno z nielicznych miejsc znajdujących się w zasięgu spaceru od Jackson High. W lecie w zasadzie dało się tu trafić po zapachu. Kiedyś bar nazywał się Dairy King, ale zdobył nową nazwę po tym, jak kupili go państwo Gentry. 
Nie chcieli wydawać kasy na nowe litery w szyldzie, więc dorobili tylko kilka i tak powstała nowa nazwa. Tego dnia wszyscy wyglądali na bardziej spoconych i wkurzonych niż zwykle. 
Zupełnie jakby ktoś skasował im dzień wolny. Półtorakilometrowy spacer w upale Karoliny Południowej nikomu nie poprawił humoru, tym bardziej że wszystkich ominęła impreza nad jeziorem z okazji zakończenia roku szkolnego. Emily, Savannah i Eden siedziały przy najlepszym stoliku w rogu razem z drużyną koszykówki. Dziewczyny były bose, ubrane tylko w góry od bikini i super krótkie jeansowe spódnice. Te, w których zostawia się niezapięty jeden guzik, żeby pokazać wszystkim dół od bikini w pełnej krasie. Reszta guzików nie pozwala spódnicy spaść. 
Nikt nie miał specjalnie dobrego nastroju. W całym Gatlin nie było już ani jednej opony, więc połowa samochodów cały czas stała na parkingu przed szkołą. Tak czy siak, od stołu dobiegały chichoty, a dziewczyny bawiły się zalotnie włosami. Ciało Emily wylewało się tu i ówdzie ze sznurkowego bikini, a Emory, jej ostatnia ofiara, nie mógł się na to napatrzeć. 
Link potrząsnął głową. 
59 | S t r o n a 

-  Stary, te dwie zawsze muszą być w centrum uwagi, bo inaczej chyba zdechną. 
-  W centrum mojej uwagi na pewno nie są. 
-  Dobra. Musisz podbić sobie cukier. Stanę w kolejce. Chcesz coś? 
-  Nie, dzięki. Potrzebujesz kasy? 
Link nigdy nie miał pieniędzy. 
-  Luz, nie trzeba, namówię Charlotte, żeby mi postawiła. 
Link, korzystając ze swojego uroku, potrafił załatwić sobie właściwie wszystko. 
Przepchnąłem się przez tłum tak daleko od Emily i Savannah, jak tylko mogłem. Usiadłem przy najgorszym stoliku w odległym rogu, pod półkami z puszkami i butelkami z napojami z całego kraju. Niektóre z nich stały tam już, kiedy mój tata był mały. Widać było różne ilości brązowego, pomarańczowego i czerwonego płynu, który znikał powoli z butelek po latach odparowywania. W sumie wyglądało to chyba dość obrzydliwie - cała ta galeria, plakat z reklamą napoju z lat pięćdziesiątych i wszędobylskie muchy. Po jakimś czasie nie zwraca się jednak uwagi na takie rzeczy. 
Siedziałem i patrzyłem na znikający ciemny płyn - jakby ktoś za- butelkował mój nastrój. 
Co się stało Lenie nad jeziorem? W jednej chwili się całowaliśmy, a w następnej ode mnie uciekała. I to złoto w jej oczach. Nie byłem głupi. Istoty Światła mają zielone oczy. Istoty Ciemności złote. Tęczówki Leny nie były zupełnie złote, ale to, co zobaczyłem nad jeziorem, dało mi do myślenia. 
Mucha usiadła na błyszczącym czerwonym stoliku, przeniosłem na nią wzrok. Poczułem znajome uczucie w żołądku. Strach i panika - mieszanka prowadząca prosto do ślepego gniewu. Byłem tak wściekły na Lenę, że korciło mnie, żeby wykopać szkło ze ścianki dzielącej mnie od następnego stolika. Ale jednocześnie chciałem się dowiedzieć, co się dzieje i kim był ten ktoś na harleyu. A potem skopać mu tyłek. 
Link wślizgnął się na siedzenie naprzeciwko mnie, trzymając największą porcję lodów, jaką kiedykolwiek widziałem. Sięgały z dziesięć centymetrów ponad brzeg plastikowego kubka. 
-  Dostrzegam spory potencjał w naszej Charlotte. - Link polizał łyżeczkę. 
Nawet słodki zapach lodów przyprawiał mnie o mdłości. Czułem, jak pot, tłuszcz, muchy, Emory i Emily mnie przytłaczają. 
-  Leny tu nie ma. Ruszajmy. 
Nie mogłem tak siedzieć, jakby nic się nie stało. Z drugiej strony Link mógł. Nic go nie ruszało. 
-  Wyluzuj. Wciągnę to w pięć minut. 
Eden minęła nas w drodze do dystrybutora z colą light. Uśmiechnęła się fałszywie jak zwykle. 
-  Ależ z was śliczna para. Widzisz, Ethanie, nie musisz marnować czasu z tą tnącą opony wybijaczką okien. Ty i Link, słoneczka wy moje, jesteście dla siebie stworzeni. 
-  Nie pocięła twoich opon, Eden. 
Wiedziałem, jak to się skończy dla Leny. Musiałem zamknąć gęby ludziom ze szkoły, zanim ich mamusie się w to zaangażują. 
-  Właśnie. To byłem ja - powiedział Link z ustami pełnymi lodów. - Lena żałowała, że sama na to nie wpadła. 
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Nie mógł odpuścić okazji do podrażnienia się z ekipą cheerleaderek. Dla nich Lena była starym dowcipem, który już nikogo nie bawił, ale wszyscy go ciągle opowiadali. Tak to właśnie jest w małych miasteczkach. Nikt nie zmieni opinii na twój temat, nawet jeśli ty się zmienisz. Ich zdaniem, nawet gdy Lena będzie już prababcią, to ciągle pozostanie tą wariatką, która powybijała okna w sali od angielskiego. Oczywiście spora część naszej klasy będzie ciągle jeszcze żyła wtedy w Gatlin. 
Ale nie ja. Nie, jeśli to miało tak wyglądać. Odkąd Lena pojawiła się w Gatlin, nie myślałem o wyjeździe. Ale pudło broszur uniwersytetów ciągle jeszcze leżało pod moim łóżkiem. Tak długo, jak miałem Lenę, nie odliczałem dni do chwili, w której będę mógł uciec z Gatlin. 
-  Proooszę… A to kto? 
Głos Eden był odrobinę za głośny. 
Dzwonek przy drzwiach wejściowych do Dar-ee Keen zadźwięczał. Czułem się jak w jakimś westernie, gdzie główny bohater wchodzi do salonu tuż po tym, jak wystrzelał całe miasto. Głowy wszystkich dziewczyn wokół nas zwróciły się gwałtownie w stronę drzwi, wprawiając w ruch przetłuszczone kucyki. 
-  Nie mam pojęcia, ale chętnie bym się dowiedziała - zamruczała Emily, stając za Eden. 
-  Nie widziałam go nigdy. A ty? - Savannah wertowała właśnie szkolny album w pamięci. 
-  Nie-e. Zapamiętałabym go. 
Biedak. Emily ma go na celowniku, a więc trafiony, zatopiony. Nie miał szans. 
Odwróciłem się, żeby spojrzeć na chłopaka, któremu Earl i Emory skopią tyłek, kiedy się zorientują, do kogo ślinią się ich dziewczyny. 
Stał w drzwiach w wyblakłym czarnym T-shircie, jeansach i znoszonych czarnych glanach. Nie widziałem zadrapań, ale wiedziałem, że tam są. Bo miał na sobie dokładnie to samo co ostatnim razem, na pogrzebie Macona. 
To był ten obcy, inkub, który nie był inkubem. Słoneczny inkub. Przypomniał mi się srebrny wróbel, którego Lena ściskała, śpiąc u mnie. 
Co on tu robił? 
Czarny tatuaż wił mu się wokół ramienia. Wyglądał jak jakaś plemienna ozdoba… Coś mi to przypominało… Poczułem w brzuchu nóż i dotknąłem blizny. Cała pulsowała. 
Savannah i Emily podeszły do baru, udając, że chcą coś zamówić. Tak jakby tknęły tu kiedykolwiek coś innego niż colę light. 
-  Kto to? 
Link nie miał zamiaru się o kogokolwiek bić, zwłaszcza że ostatnio zajmował się raczej bieganiem. 
-  Nie wiem, ale widziałem go na pogrzebie Macona. 
Link wbił wzrok w przybysza. 
-  Jeden z dziwnych krewnych Leny? 
-  Nie wiem, kto to jest, ale nie jest z nią spokrewniony. 
Mimo to przyszedł na pogrzeb… Ale coś z nim było nie tak. Wyczuwałem to od momentu, w którym zobaczyłem go po raz pierwszy. 
Znowu zadźwięczał dzwonek umocowany przy drzwiach. 
-  Hej, aniołku, zaczekaj… 
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Zastygłem w bezruchu. Ten głos poznałbym wszędzie. Link również wgapiał się w drzwi. 
Wyglądał, jakby zobaczył ducha. Albo gorzej… 
Ridley. 
Istota Ciemności, kuzynka Leny, była równie niebezpieczna co gorąca. I zawsze skąpo ubrana. Oprócz obcisłego czarnego topu miała na sobie czarną spódnicę tak krótką, że była prawdopodobnie szyta na dziesięciolatkę. Nogi Ridley wyglądały na jeszcze dłuższe niż zazwyczaj. Zgrabnie balansowała na spiczastych obcasach, którymi śmiało mogła zabić jakiegoś wampira. Do Towarzystwa Opadających Szczęk dołączyli teraz chłopcy. Większość ludzi ze szkoły uczestniczyła w zimowym balu, kiedy Ridley rozwaliła imprezkę. Ciągle wyglądała bardziej seksownie niż jakakolwiek dziewczyna. Oprócz jednej. 
Ridley odchyliła się do tyłu i przeciągnęła, jakby właśnie obudziła się z długiej drzemki. 
Złączyła palce, wyciągając się jeszcze bardziej i odsłaniając jeszcze więcej skóry oraz czarny tatuaż, który otaczał jej pępek i bardzo przypominał ten na ramieniu jej przyjaciela. Ridley wyszeptała mu coś do ucha. 
-  Jasna cholera, to ona. 
Do Linka powoli docierało. Nie widział Ridley od tamtej pamiętnej nocy, kiedy ją namówił, żeby jednak nie zabijała mojego taty. Ale nie musiał jej widzieć, by o niej myśleć. 
A było całkiem jasne, że myślał o niej sporo, biorąc pod uwagę wszystkie piosenki, które napisał po jej odejściu. 
-  Jest z nim? Myślisz, że on jest, wiesz… Taki jak ona? 
Istotą Ciemności. Nie mógł tego wypowiedzieć na głos. 
-  Wątpię. Nie ma żółtych oczu. 
Ale był czymś. Nie wiedziałem tylko czym. 
-  Idą tu. - Link wbił wzrok w swoje lody. Ridley do nas podeszła. 
-  Proszę, czy to aby nie moja ulubiona para? Tak przypuszczałam, że was tu spotkam. 
John i ja wprost umieramy z pragnienia. 
Ridley zarzuciła swoje blond włosy na ramiona. Wślizgnęła się za stolik naprzeciwko nas i skinęła na chłopaka, pokazując mu, by usiadł. Nie zrobił tego. 
-  John Breed - powiedział, jakby to było jedno słowo, patrząc prosto na mnie. Oczy miał 
zielone, jak kiedyś Lena. Ale co Istota Światła robiłaby z Ridley? 
Ridley uśmiechnęła się do niego. 
-  To ten od Leny. Wiesz… Ten, o którym ci mówiłam. - Machnęła na mnie dłonią z wypolerowanymi fioletowymi paznokciami. 
-  Jestem Ethan, chłopak Leny. 
John wyglądał na zmieszanego, ale tylko przez chwilę. Był typem faceta, który zawsze wygląda na zrelaksowanego, jakby wiedział, że wszystko w końcu pójdzie po jego myśli. 
-  Lena nigdy mi nie wspominała, że ma chłopaka. 
Każdy mięsień w moim ciele się naprężył. Znał Lenę, ale ja nie znałem jego. Widział się z nią po pogrzebie, a przynajmniej z nią rozmawiał. Kiedy to się stało i dlaczego mi o tym nie powiedziała? 
-  Jak właściwie poznałeś moją dziewczynę? - powiedziałem odrobinę za głośno i poczułem, że wszystkie oczy zwracają się ku nam. 
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-  Wyluzuj, Krótka Zapałko. Byliśmy po prostu w okolicy. -Nazywała mnie Krótką Zapałką od czasu naszego pierwszego spotkania. Nie wiem dlaczego. Przeniosła wzrok na Linka. - Co u ciebie, kociaku? 
Link odchrząknął z zakłopotaniem. 
-  Dobrze - jego głos zabrzmiał dziwnie wysoko. - Naprawdę nieźle. Myślałem, że wyjechałaś. 
Nie odpowiedziała. 
Wciąż wpatrywałem się w Johna, a on odwzajemniał to spojrzenie. Ocenialiśmy się wzajemnie. Prawdopodobnie właśnie obmyślał tysiąc sposobów na pozbycie się mnie. Miał 
na coś - albo na kogoś - chrapkę, a ja stałem mu na drodze. Ridley nie pojawiłaby się tu tak po prostu z tym chłopakiem. Nie po czterech miesiącach. 
Nie spuszczałem go z oka. 
-  Ridley, nie powinnaś się tu pokazywać. 
-  Nie spinaj się tak, chłoptasiu. Po prostu przejeżdżaliśmy, właśnie wracamy z Ravenwood. 
Powiedziała to zwyczajnym tonem, jakby nic wielkiego się nie stało. 
Roześmiałem się. 
-  Z Ravenwood? Nie wpuściliby cię tam nawet na ganek. Lena chyba prędzej spaliłaby dom. 
Ridley i Lena dorastały razem jak siostry do momentu, gdy Ridley stała się Istotą Ciemności. 
To ona pomogła Sarafine odnaleźć Lenę w jej urodziny, co prawie zabiło nas wszystkich, włączając mojego ojca. Nie było mowy, żeby Lena z nią trzymała. 
Uśmiechnęła się. 
-  Czasy się zmieniły, Krótka Zapałko. Może i nie jestem w najlepszych stosunkach z resztą rodziny, ale Lena i ja wszystko sobie wyjaśniłyśmy. Może sam ją zapytasz? 
-  Kłamiesz. 
Ridley odpakowała wiśniowego lizaka. Wyglądał zupełnie niewinnie, ale w jej dłoniach był potężną bronią. 
-  Widzę, że masz problemy z zaufaniem. Chętnie bym ci pomogła je rozwiązać, ale muszę zmykać. Trzeba zatankować motocykl Johna, zanim na tej waszej zawszonej stacyjce skończy się benzyna. 
Tak mocno zacisnąłem ręce na blacie stolika, że aż zbielały mi kłykcie. 
Motocykl! 
Stał przed knajpą i mogłem się założyć, że to harley. Ten sam, który widziałem na fotografii na ścianie pokoju Leny. John Breed zabrał Lenę znad jeziora Moultrie. I zanim zdążył wypowiedzieć choć słowo, zrozumiałem, że ten chłopak nie zniknie stąd szybko. 
Będzie czekał za rogiem następnym razem, gdy Lena zacznie szukać podwózki. 
Wstałem. Nie byłem pewien, co zrobię, ale Link to wiedział. Zerwał się na nogi i pociągnął mnie w stronę drzwi. 
-  Spadamy stąd, stary. 
-  Naprawdę za tobą tęskniłam, chłoptasiu! - zawołała za nami Ridley. Chciała, żeby zabrzmiało to sarkastycznie, jak jeden z jej żarcików. Ale sarkazm uwiązł jej gdzieś w gardle, sprawiając, że słowa zabrzmiały prawdziwie. Uderzyłem dłonią w drzwi, otwierając je z hukiem. 
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Zanim się zamknęły, usłyszałem jeszcze głos Johna: 
-  Miło cię było poznać, Ethanie. Pozdrów ode mnie Lenę. 
Ręce mi się trzęsły i usłyszałem, jak Ridley wybucha śmiechem. Nie musiała kłamać, żeby mnie dziś zranić. Prawda w zupełności wystarczyła. 
Droga do Ravenwood upłynęła nam w milczeniu. Żaden z nas nie wiedział, co powiedzieć. Dziewczyny potrafią robić takie rzeczy, szczególnie Obdarzone. Kiedy dojechaliśmy do podjazdu, bramy były zamknięte, czego nigdy przedtem nie widziałem. 
Bluszcz oplatał poskręcany metal, tak jakby rósł tam od zawsze. Wysiadłem z samochodu i potrząsnąłem bramą, żeby sprawdzić, czy nie otworzy się sama, choć wiedziałem, że to się nie stanie. Spojrzałem na dom w oddali. Okna były ciemne, a niebo nad nimi jeszcze ciemniejsze. 
Co się stało? Potrafiłem sobie poradzić z tym, że Lenie odwaliło nad jeziorem i że musiała uciec. Ale dlaczego z nim? Dlaczego z Obdarzonym na harleyu? Jak długo się z nim widywała, nie mówiąc mi o tym? I co Ridley miała z tym wszystkim wspólnego? 
Nigdy nie byłem bardziej wściekły. Co innego, jeśli zaatakuje cię ten, kogo nienawidzisz. 
Ale to nie było tak. Taki rodzaj bólu mogą ci sprawić tylko ci, których kochasz. Którzy, jak myślałeś, kochają ciebie. Czułem się, jakby ktoś dźgnął mnie nożem od środka. 
-  Wszystko gra, stary? - Link trzasnął drzwiami od strony kierowcy. 
-  Nie. - Spojrzałem na długi podjazd przed nami. 
-  U mnie też nie. - Link wrzucił kluczyk przez otwarte okno fastbacka i ruszyliśmy w dół 
wzgórza. 
W drodze do miasta Link co kilka minut oglądał się przez ramię, rozglądając się za harleyem. 
Ale nie przypuszczałem, żeby go dziś zobaczył. Ten konkretny harley nie wybierał się dziś do miasta. Z tego co wiedziałem, mógł równie dobrze stać już za zamkniętą bramą Ravenwood. 
Nie zszedłem na kolację i to był mój błąd. Drugim błędem było otwarcie czarnego pudełka po conversach. Rozsypałem jego zawartość po całym łóżku. Liścik, który Lena napisała mi na odwrocie opakowania po snickersie, przedarty bilet z filmu, który widzieliśmy na pierwszej randce, wyblakły rachunek z Dar-ee Keen i popisana strona wydarta z książki, która mi przypominała o Lenie. W tym pudełku trzymałem wszystkie nasze wspomnienia - 
była to moja wersja jej naszyjnika. Chłopaki raczej nie robią takich rzeczy, więc nikomu o tym nie mówiłem, nawet jej. 
Podniosłem pogniecione zdjęcie z zimowego balu, zrobione na sekundę przed tym, jak zostaliśmy oblani płynnym śniegiem przez moich tak zwanych przyjaciół. Zdjęcie było zamazane, ale uchwycono nas całujących się i tak szczęśliwych, że trudno mi było teraz na to patrzeć. Wspomnienie tej nocy, nawet jeśli wiedziałem, że skończyła się fatalnie, sprawiało, że czułem się, jakby część mnie ciągle ją całowała. 
-  Ethanie Wate, czy to ty? 
Próbowałem upchnąć wszystko z powrotem do pudełka, gdy usłyszałem odgłos otwieranych drzwi, a moja skrytka spadła na podłogę i drobiazgi rozsypały się dookoła. 
-  Dobrze się czujesz? 
64 | S t r o n a 

Amma weszła do środka i usiadła w nogach łóżka, czego nie robiła, odkąd w szóstej klasie zachorowałem na grypę żołądkową. Nie chodziło o to, że mnie nie kochała. Po prostu nasze stosunki nie zakładały siadania na łóżkach. 
-  Jestem tylko zmęczony. 
Spojrzała na bałagan na podłodze. 
-  Jesteś bardziej smętny niż sum na dnie rzeki. I bardzo dobry kotlet schabowy wygląda dokładnie tak jak ty, tylko że siedzi w piekarniku. A to jednak dwa różne smutki. 
Pochyliła się i odgarnęła mi włosy z oczu. Ciągle namawiała mnie, żebym poszedł do fryzjera. 
-  Wiem, wiem. Oczy są drzwiami duszy… A ja powinienem ściąć włosy. 
-  Potrzebujesz znacznie więcej niż nowej fryzury. - Spojrzała smutno i chwyciła mnie za podbródek, jakby chciała mnie za niego podnieść. Biorąc pod uwagę okoliczności, pewnie dałaby radę. - Coś jest z tobą nie tak. 
-  Naprawdę? 
-  Naprawdę, a jesteś moim chłopcem i to moja wina. 
-  Co masz na myśli? 
Nie rozumiałem jej, a ona nie miała zamiaru się tłumaczyć, co generalnie było naszym typowym sposobem rozmowy. 
-  Z nią też nie jest najlepiej, wiesz? - Amma mówiła miękko, patrząc przez okno. - To, że coś nie idzie dobrze, to nie zawsze czyjaś wina. Czasami tak już po prostu jest, jak z wyciągniętą kartą. 
Dla Ammy wszystko dało się sprowadzić do przeznaczenia - do kart tarota w jej talii, kości na cmentarzu. To był świat, w którym potrafiła się odnaleźć. 
-  Wiem. 
Spojrzała mi prosto w twarz i dostrzegłem, jak błyszczą jej oczy. 
-  Czasami rzeczy nie są tym, czym nam się wydają. I nawet widząca nie może przewidzieć, co się zdarzy. - Wzięła moją dłoń i coś w nią wsunęła, czerwony sznurek z małymi koralikami, jeden ze swoich amuletów. - Zawiąż go dookoła nadgarstka. 
-  Ammo, faceci nie noszą bransoletek. 
-  A od kiedy to zajmuję się wyrobem biżuterii? To dobre dla kobiet z nadmiarem czasu i niedostatkiem rozumu. - Pociągnęła za swój fartuch, prostując go. - Czerwony sznurek to połączenie z Innym Światem, da ci ochronę, której ja nie mogę ci zapewnić. No dalej, załóż go. 
Wiedziałem, że nie ma sensu kłócić się z Ammą, kiedy miała taki wyraz twarzy. Ta mieszanka strachu i smutku zdawała się zbyt dużym ciężarem nawet dla niej. Wyciągnąłem rękę i pozwoliłem jej zawiązać sznurek wokół nadgarstka. Zanim zdołałem coś powiedzieć, odwróciła się do okna i nasypała garść soli, wyjętej z fartucha, prosto na mój parapet. 
-  Wszystko będzie dobrze, Ammo. Nie martw się. 
Stanęła drzwiach i spojrzała na mnie, wycierając błyszczące krople z kącików oczu. 
-  Całe popołudnie siekałam cebulę. 
Coś było nie tak, tak jak powiedziała Amma. Ale miałem przeczucie, że tu nie chodziło o mnie. 
-  Wiesz coś o chłopaku, który nazywa się John Breed? 
Zesztywniała. 
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-  Ethanie Wate, nie zmuszaj mnie, bym oddała twój kotlet Lucille. 
-  Oczywiście. 
Coś wiedziała i to nie było nic dobrego, a na dodatek nie chciała mi tego wyjaśnić. Byłem tego tak samo pewien jak tego, że w jej przepisie na kotlety nie było ani grama cebuli. 
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C z t e r n a s t y c z e r w c a 
Mól książkowy 
Jeśli to było wystarczająco dobre dla Melvila Deweya10, jest dobre i dla mnie. 
Marian mrugnęła do mnie. Wyciągnęła kilkanaście nowych książek z kartonowego pudełka, pociągając przy tym głośno nosem. Książki były wszędzie. Stały dookoła niej w stosach sięgających prawie do jej głowy. 
Lucille przechadzała się między tymi papierowymi wieżami, polując na jakiegoś zagubionego świerszcza. Marian zrobiła wyjątek od reguły, pozwalając wejść zwierzęciu do Biblioteki Hrabstwa Gatlin, choć i tak miejsce było pełne książek, a nie ludzi. Tylko idiota siedziałby w bibliotece w pierwszy dzień lata. Albo ktoś, kto chciał odciągnąć myśli od innych spraw. Ktoś, kto nie rozmawiał ze swoją dziewczyną albo też jego dziewczyna nie rozmawiała z nim. Ktoś, kto nawet nie wiedział, czy jeszcze ma dziewczynę - a wszystko na skutek dwóch najdłuższych dni życia tego kogoś. 
Do tej pory nie odezwałem się do Leny. Mówiłem sobie, że jestem zbyt rozgniewany, żeby to zrobić. Ale było to tylko jedno z tych kłamstw, którymi człowiek próbuje wytłumaczyć sobie, że to, co robi, jest słuszne. Prawda wyglądała tak, że nie wiedziałem, co powiedzieć. Nie chciałem zadawać pytań i bałem się usłyszeć odpowiedzi. Poza tym to nie ja uciekłem z jakimś obcym na motocyklu. 
-  Totalny chaos. Klasyfikacja dziesiętna Deweya to jakiś żart. Nie mogę nawet znaleźć podręcznika historii orbity Księżyca. 
Głos z góry schodów zaskoczył mnie. 
-  Och, Olivia… 
Marian uśmiechnęła się do siebie, przyglądając się grzbietom ksiąg, które trzymała w rękach. Trudno było uwierzyć, że mogłaby być moją mamą. W jej krótkich włosach nie było śladu siwizny, a na złotobrązowej skórze żadnej zmarszczki. Wyglądała najwyżej na trzydzieści lat. 
-  Pani profesor Ashcroft, to nie jest 1876 rok. Czasy się zmieniają - powiedział 
dziewczęcy głos. Słychać w nim było jakiś akcent, chyba brytyjski. Ludzi mówiących w ten sposób słyszałem tylko w filmach z Jamesem Bondem. 
-  System Deweya też. Dokładnie dwadzieścia dwa razy. - Marian odłożyła na miejsce jakiś zabłąkany wolumin. 
-  A Biblioteka Kongresu? - Głos zdradzał oznaki irytacji. 
-  Jest starsza od tej o sto lat. 
-  Uniwersalna klasyfikacja dziesiętna? - Teraz już dziewczyna zaczynała się denerwować. 
-  To Karolina Południowa, a nie Belgia. 
-  A może system Harvard-Yenching? 
-  Nikt w tym hrabstwie nie mówi po chińsku, Olivio. 
Blondwłosa tyczkowata dziewczyna wychyliła głowę zza regału. 
-  Nieprawda, profesor Ashcroft. Przynajmniej nie tego lata. 
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-  Mówisz po chińsku? 
Nie mogłem się powstrzymać. Kiedy Marian wspomniała o asystentce, nie mówiła, że będzie to jej nastoletnia wersja. Nie licząc włosów koloru miodu, bladej skóry i akcentu, mogłyby być matką i córką. Nawet na pierwszy rzut oka dziewczyna miała w sobie taką ilość Marianowatości, że trudno było to opisać i na pewno nie miał tego nikt inny w mieście. 
Olivia spojrzała na mnie. 
-  A ty nie? - Szturchnęła mnie palcem w żebra. - To był żart. Moim zdaniem ludzie w tym kraju ledwo mówią po angielsku”. 
Uśmiechnęła się i wyciągnęła dłoń. Była wysoka, ale nie tak jak ja. Spojrzała na mnie z taką pewnością, jakbyśmy byli przyjaciółmi od stu lat. 
-  Olivia Druand, dla przyjaciół Liv. Ty musisz być Ethan Wate, w co tak naprawdę trudno mi uwierzyć. Po tym, co mówiła o tobie profesor Ashcroft, spodziewałam się komandosa i to z bagnetem. 
Marian wybuchnęła śmiechem, a ja się zarumieniłem po uszy. 
-  Co dokładnie ci o mnie naopowiadała? 
-  Tylko tyle, że jesteś niewiarygodnie bystry i dzielny, i prawy. Normalnie jeździec na białym koniu. Dokładnie taki syn, jakiego można się było spodziewać po kochanej Lily Evans Wate. I że będziesz moim asystentem w te wakacje, więc będę mogła tobą rządzić, jak tylko będę chciała - uśmiechnęła się, a mnie kompletnie zatkało. 
W ogóle nie przypomniała Leny ani dziewczyn z Gatlin. I już choćby tylko to komplikowało sprawę. Wszystko, co miała na sobie, wyglądało na zużyte. Wyblakłe jeansy, różne kawałki sznurków i paciorki wokół nadgarstków, posklejane taśmą klejącą dziurawe trampki za kostkę oraz znoszony T-shirt Pink Floydów. Miała wielki, czarny, plastikowy zegarek z dziwacznymi liczbami na tarczy, trzymający się na ręku dzięki kawałkom sznurka. 
Byłem zbyt zawstydzony, żeby cokolwiek powiedzieć. 
Marian wkroczyła w samą porę, by mnie wybawić z opresji. 
-  Nie przejmuj się nią. Tylko się droczy. „Nawet bogowie kochają dowcipy”, Ethanie. 
-  Platon. I przestań się popisywać - roześmiała się Liv. 
-  Przestanę. - Marion się uśmiechnęła, ewidentnie pod wrażeniem. 
On się nie śmieje. - Liv spoważniała, wskazując na mnie palcem. 
„Pusty śmiech w marmurowych korytarzach”. 
-  Szekspir? - Spojrzałem na nią. 
Liv puściła do mnie oko i obciągnęła swój T-shirt. 
-  Pink Floyd. Widzę, że musisz się jeszcze sporo nauczyć. 
Nastoletnia Marian. Nie tego się spodziewałem, biorąc wakacyjną pracę w bibliotece. 
-  Dobra, dzieciaki! - Marian wyciągnęła do mnie rękę i pomogłem jej wstać z podłogi. 
Nawet w tak gorący dzień jak dzisiaj udawało jej się fajnie wyglądać. Każdy włos na swoim miejscu. Jej wzorzysta bluzka zaszeleściła, kiedy Marian przeszła przede mną. - Te stosy zostawiam tobie, Olivio. W archiwum mam specjalny projekt dla Ethana. 
-  No oczywiście. Doskonale wyszkolona studentka historii segreguje książki, kiedy niewyedukowany obibok dostaje awans do archiwum. Normalnie amerykański sen! - Olivia przewróciła oczami i podniosła pudełko z książkami. 
Archiwum nie zmieniło się od ostatniego miesiąca, kiedy przyszedłem tu zapytać o wakacyjną pracę, a zostałem pogadać o Lenie, tacie i Maco- nie. Marian miała w sobie dużo 68 | S t r o n a 

empatii, jak zawsze. Na biurku mojej mamy zalegały stosy papierów z czasów wojny secesyjnej, a także jej kolekcja starych szklanych przycisków do papieru. Błyszcząca czarna kula leżała tuż obok bezkształtnego glinianego jabłka, które zrobiłem dla niej w pierwszej klasie. Książki oraz notatki mamy i Marian wciąż leżały na całej szerokości biurka, na rozłożonych, pożółkłych mapach Ravenwood i Greenbrier. Każdy zapisany kawałek papieru sprawiał, że czułem jej obecność. Nawet gdy wszystko w moim życiu źle się układało, to w tym miejscu zawsze czułem się lepiej. Zdawało mi się, że w jakiś sposób jest tu obecna. 
Mama była jedyną osobą, która zawsze wiedziała, jak wszystko naprawić albo przynajmniej sprawić, bym uwierzył, że da się to zrobić. Ale tak naprawdę myślałem dzisiaj o czymś innym. 
-  To jest twoja wakacyjna stażystka? 
-  Oczywiście. 
-  Nie mówiłaś, że będzie taka. 
-  Jaka, Ethanie? 
-  Taka jak ty. 
-  Co ci przeszkadza? Jej umysł czy może długie blond włosy? Czy bibliotekarka powinna wyglądać w jakiś określony sposób? Duże okulary i włosy spięte w siwiejący kok? 
Myślałam, że razem z twoją mamą udało nam się wybić ci z głowy ten stereotyp. - Miała rację. Mama i Marian były dwiema najpiękniejszymi kobietami w Gatlin. - Liv nie zabawi tu długo i nie jest wiele od ciebie starsza. Myślałam, że mógłbyś ją chociaż oprowadzić po mieście, przedstawić waszym rówieśnikom. 
-  Na przykład komu? Linkowi? Żeby poprawić jego słownictwo i zabić kilka tysięcy jej szarych komórek? 
Nie dodałem, że Link spędziłby większość czasu, próbując ją poderwać, co jakoś mi się nie widziało. 
-  Myślałam o Lenie. 
Cisza, jaka potem zapadła, była kłopotliwa nawet dla mnie. Oczywiście, że myślała o Lenie. Pytanie, dlaczego ja o niej nie pomyślałem. Marian spojrzała mi prosto w oczy. 
-  Może powiesz mi, co tak naprawdę zaprząta ci dzisiaj głowę? 
-  Od czego mam zacząć pracę, ciociu Marian? - Nie byłem w nastroju do poważnych rozmów. 
Westchnęła i odwróciła się w stronę archiwum. 
-Pomyślałam, że pomożesz mi to trochę uporządkować. Oczywiście spora część materiałów dotyczy amuletu, Ethana i Genevieve. Teraz, gdy znamy już zakończenie tej historii, możemy zrobić trochę miejsca kolejnej. 
-  Czyli? 
Podniosłem starą fotografię Genevieve z amuletem na szyi. Przypomniałem sobie, jak pierwszy raz ją zobaczyliśmy z Leną. Miałem wrażenie, że było to nie kilka miesięcy, ale kilka lat temu. 
Zdaje się, że dla ciebie i dla Leny. To, co zdarzyło się w dniu jej urodzin, zrodziło liczne pytania. Nie znam odpowiedzi na większość z nich. 
Nigdy nie słyszałam, by Obdarzony nie musiał wybrać między ciemnością a światłem w noc naznaczenia. No, może nie licząc członków rodziny Leny, bo wybór jest dokonywany za 69 | S t r o n a 

nich. Teraz, gdy Macon nam już nie pomoże, obawiam się, że będziemy musieli sami znaleźć rozwiązanie. 
Lucille wskoczyła na krzesło mojej mamy, nadstawiając uszu. 
-  Nie wiem, od czego zacząć. 
-  Ten, kto wybiera początek swojej drogi, wybiera też miejsce, do którego ta droga prowadzi. 
-  Thoreau? 
-  Harry Emerson Fosdick. Trochę starsze i mniej znane, ale chyba pasuje do sytuacji. - 
Uśmiechnęła się i chwyciła krawędź drzwi. 
-  Nie pomożesz mi? 
Nie mogę zostawić 01ivii samej na długo, bo poprzestawia wszystkie książki i będziemy musieli nauczyć się chińskiego. - Zrobiła pauzę, przyglądając mi się zupełnie jak moja mama. - Myślę, że poradzisz sobie sam. Przynajmniej na początku. 
-  Nie mam wielkiego wyboru, co? Nie możesz mi tak naprawdę pomóc, skoro jesteś strażnikiem. 
Ciągle byłem zły, że Marian powiedziała mi o zaangażowaniu mojej mamy w świat Obdarzonych, ale nie chciała wyjaśnić, jak do tego doszło i dlaczego tak się stało. Było tak wiele rzeczy na temat mojej mamy i jej śmierci, których Marian mi nigdy nie powiedziała. 
Zawsze kończyło się na nieskończonej liczbie zasad, którymi Marian jako strażnik była związana. 
-  Nie mogę wpływać na bieg wydarzeń ani na działania ciemności i światła, ani na porządek rzeczy. 
-  Ależ to jedna wielka kupa bzdur. 
-  Słucham? 
-  To jak podstawowa zasada w  Star Treku.  Musisz pozwolić planecie ewoluować w jej własnym tempie. Nie wolno pokazywać tubylcom nadprzestrzeni ani prędkości światła, dopóki sami na to nie wpadną. Ale kapitan Kirk i załoga „Enterprise” zawsze w końcu łamią tę zasadę. 
-  W przeciwieństwie do kapitana Kirka ja nie mam wyboru. Strażnik jest związany przez potężne moce i nie może działać na rzecz światła ani ciemności. Nie mogłabym zmienić swojego przeznaczenia, nawet gdybym chciała. Mam swoje miejsce w naturalnym porządku świata Obdarzonych, w porządku rzeczy. 
-  Jak sobie chcesz. 
-  To nie mój wybór. Nie mam mocy zmieniania tego, jaki ten świat jest. Gdybym choć spróbowała, mogłabym zniszczyć nie tylko siebie, ale i ludzi, którym chciałabym pomóc. 
-  Tak, ale moja mama i tak w końcu umarła. 
Nie wiem, dlaczego to powiedziałem, ale nie mogłem zrozumieć tej logiki. Marian nie było wolno się angażować w ochronę ludzi, na których jej zależało. Ale osoba, którą kochała najbardziej, i tak umarła. 
-  Pytasz mnie, czy mogłam zapobiec śmierci Lily? 
Dobrze wiedziała, że tak. Wpatrywałem się intensywnie w swoje buty. Nie byłem pewny, czy jestem gotów na odpowiedź. 
Marian ujęła mnie za podbródek i spojrzała mi w oczy. 
-  Nie wiedziałam, że twoja mama jest w niebezpieczeństwie, Ethanie. Ale znała ryzyko. 
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Głos jej drżał i wiedziałem, że posunąłem się za daleko, jednak nie mogłem nic na to poradzić. Od miesięcy próbowałem zdobyć się na odwagę, żeby przeprowadzić tę rozmowę. 
-  Chętnie zajęłabym jej miejsce w tym samochodzie. Tysiące razy zastanawiałam się, czy wiedziałam o czymś, albo czy mogłam zrobić coś, co uratowałoby Lily… - Jej głos ucichł. 
„Czuję się tak samo. Ty po prostu patrzysz na to z innego punktu widzenia. Oboje jesteśmy zagubieni”. To chciałem powiedzieć. Zamiast tego pozwoliłem jej się objąć i niezgrabnie przytulić. Ledwo poczułem, kiedy mnie puściła. Zamknęła za sobą drzwi. 
Wpatrywałem się w tony papierów. Lucille lekko zeskoczyła z krzesła i wskoczyła na stół. 
-  Ostrożnie, są znacznie starsze od ciebie. 
Przechyliła głowę i spojrzała na mnie niebieskimi oczami. A potem zastygła w bezruchu. 
Patrzyła na krzesło mojej mamy szeroko otwartymi oczami, zafascynowana. Nic tam nie było, ale przypomniałem sobie słowa Ammy: „Koty widzą zmarłych. To dlatego czasami wpatrują się w różne punkty tak długo, choć wydaje się, jakby wbijały wzrok w powietrze. 
Ale tak nie jest. Patrzą przez powietrze”. Podszedłem bliżej krzesła. 
-  Mamo? 
Nie odpowiedziała. Chociaż… może. Bo na krześle leżała książka, której nie było tam jeszcze przed chwilą.  Ciemność i światło. Początki magii.  To była jedna z książek Macona. 
Widziałem ją kiedyś w jego biblioteczce w Ravenwood. Podniosłem książkę i ze środka wypadło opakowanie po gumie do żucia - bez wątpienia jedna z zakładek mojej mamy. 
Pochyliłem się, żeby je podnieść i wtedy pokój zaczął się kołysać. Światła i kolory wirowały wokół mnie. Próbowałem się na czymś skupić, na czymkolwiek, byle tylko nie upaść. Ale za bardzo kręciło mi się w głowie. Podłoga ruszyła mi na spotkanie i kiedy uderzyłem o ziemię, dym zaczął gryźć mnie w oczy… 
Kiedy Abraham wrócił do Ravenwood, popiół dostał się już do domu. Osmalone szczątki
wielkich domów Gatlin unosiły się w powietrzu niczym czarne śnieżynki, wlatywały przez
otwarte okna na drugim piętrze. Gdy wchodził po schodach, jego stopy pozostawiały ślady w
cienkiej warstwie czarnego pyłu, która zdążyła już pokryć podłogę. Zamknął okna na piętrze,
nie odkładając Księgi księżyców nawet na chwilkę. I tak nie mógłby jej odłożyć, nawet gdyby
chciał. Ivy, stara kucharka z Greenbrier, miała rację. Księga go wzywała. Szeptem, który
tylko on mógł usłyszeć. 

Kiedy wszedł do gabinetu, położył księgę na wypolerowanym mahoniowym biurku. 
Wiedział dokładnie, gdzie ją otworzyć, jakby księga sama przewracała strony. Jakby
wiedziała, czego od niej chce. Pomimo że nigdy wcześniej jej nie widział, Abraham wiedział,
że odpowiedź była ukryta na tych kartach. Odpowiedź, która zapewni Ravenwood
przetrwanie. 

Księga mogła mu ofiarować to, czego pragnął ponad wszystko. Ale chciała czegoś w
zamian. 
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Abraham pochylił się nad łacińskimi inskrypcjami. Rozpoznał zaklęcie, ledwie je zobaczył. 
Czytał o nim w innych księgach. Uważał je zawsze za legendę. Ale mylił się, bo oto
znajdowało się przed jego oczami. 

Usłyszał głos Jonaha, zanim go zobaczył. 

- Abrahamie, musimy uciekać. Jankesi tu jadą. Spalili już wszystko i nie przestaną, dopóki
nie dojadą do Savannah. Musimy wejść do tuneli. 
Głos Abrahama był stanowczy i brzmiał jakoś inaczej, nawet dla niego samego. 

- Nigdzie nie idę, Jonah. 
- O czym ty mówisz? Musimy ratować, co się da, i zabierać się stąd! 
Jonah chwycił brata za ramię, zauważając jednocześnie otwartą przed nim księgę. 
Spojrzał na zapiski, nie wiedząc, czy wierzyć w to, co widzi. 

- Daemonis Pactum ? Pakt z demonem ? - Cofnął się o krok. - Czy to jest to, o czym
myślę? Księga księżyców? 
- Dziwię się, że ją rozpoznałeś. Nigdy zbytnio się nie przykładałeś do naszych zajęć. 
Jonah był przyzwyczajony do obelg ze strony brata, ale tego wieczoru coś innego
pobrzmiewało w jego głosie. 

- Abrahamie, nie wolno ci. 
Nie mów mi, czego nie mogę. Ty byś raczej patrzył, jak dom płonie do fundamentów, zanim
przyszłoby ci do głowy coś przedsięwziąć. Nigdy nie byłeś zdolny do zrobienia tego, co
niezbędne. Jesteś słaby, tak jak matka. 

Jonah się skrzywił, jakby ktoś go uderzył. 

- Skąd to masz? 
- Nie twoja sprawa. 
- Abrahamie, uspokój się. Pakt z demonem jest zbyt potężnym zaklęciem. Nie da się go
kontrolować. Dobijasz targu, nie wiedząc, co tak naprawdę będziesz musiał poświęcić. Mamy
inne domy. 
Abraham odsunął brata na bok. Choć ledwo go dotknął, Jonah przeleciał przez cały pokój. 

- Inne domy? Ravenwood jest siedzibą naszej rodziny i jej potęgi w świecie śmiertelnych. 
Sądzisz, że pozwolę spalić posiadłość kilku żołnierzykom? Mogę ocalić Ravenwood. - 
Abraham podniósł głos. - Exscinde, neca, odium incende; mors portam patefacit. Niszcz,
zabijaj, nienawidź; śmierć otwiera bramę. 
- Abrahamie, stój! 
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Ale było za późno. Słowa popłynęły z ust mężczyzny, jakby znał je przez całe życie. Jonah
rozejrzał się dookoła w panice, czekając aż zaklęcie zacznie działać. Ale nie miał pojęcia, o
co właściwie poprosił jego brat. Wiedział tylko, że cokolwiek to było, zostanie spełnione. 
To była potęga tego zaklęcia, ale miało ono też swoją cenę. I nigdy nie była ona taka
sama. Jonah ruszył w stronę brata. Nagle mała, idealnie okrągła kula wielkości jajka
wyślizgnęła mu się z kieszeni i potoczyła po podłodze. 

Abraham podniósł szybko kulę, świecącą pod jego stopami, i przetoczył ją w dłoni. 

- Co dokładnie robisz z tym świetlikiem, bracie? Czy jest jakiś konkretny inkub, którego
chciałbyś uwięzić w tym archaicznym artefakcie? 
Jonah zaczął się cofać przed idącym w jego stronę Abrahamem, krok za krokiem, ale ten
był szybszy. W mgnieniu oka przygwoździł brata do ściany i uwięził jego gardło w żelaznym
uścisku. 

- 
Nie. Oczywiście, że nie. Ja… 
Abraham zacisnął dłoń. 

- 
Co inkub mógłby robić z jedynym przedmiotem zdolnym uwięzić kogoś jego rodzaju? 
Sądzisz, że jestem aż tak głupi? 
- 
Próbuję tylko ochronić cię przed tobą samym! 
Jednym płynnym ruchem Abraham runął do przodu i zatopił zęby w ramieniu brata. 
 A potem dokonał niewybaczalnego. 

Napił się. 

Targ został dobity. Nie będzie już więcej żywił się wspomnieniami i snami śmiertelnych. 
Od tego dnia będzie pożądał krwi. 

Kiedy skończył, rzucił zwiotczałe ciało brata na podłogę i zlizał popiół z dłoni. W czarnym
pyle wciąż czuł jego smak. 

- 
Trzeba się było bardziej troszczyć o ochronę siebie. 
Odwrócił się od ciała Jonaha. 

-Ethan! 
-  Ethan! 
Otworzyłem oczy. Leżałem na podłodze w archiwum. Marian klęczała nade mną. Panika, którą miała wypisaną na twarzy, bardzo do niej nie pasowała. 
-  Co się stało? 
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-  Nie wiem. - Usiadłem, pocierając głowę i się krzywiąc. Pod włosami wyczuwałem rosnącego guza. - Musiałem uderzyć w stół, kiedy się przewróciłem. 
Książka Macona leżała otwarta na podłodze obok mnie. Marian spojrzała na mnie tym swoim przenikającym umysł spojrzeniem - wcale nie takim dziwnym, jeśli przypomnieć sobie, że podążała za mną w moich wizjach zaledwie kilka miesięcy temu. Po chwili miała już w dłoni torebkę z lodem i przyciskała ją do mojej pulsującej bólem głowy. 
-  Znowu masz wizje, prawda? 
Przytaknąłem. Mój umysł wypełniały obrazy, ale nie mogłem się na żadnym skupić. 
-  To już druga. Poprzednia przyszła, gdy wziąłem do ręki dziennik Macona. 
-  Co zobaczyłeś? 
-  Noc Wielkiego Pożaru, tę samą, którą pokazywał nam amulet. Ethan Carter Wate już nie żył. Ivy miała  Księgę księżyców i dała ją Abrahamowi Ravenwoodowi. Był w obu moich wizjach. 
Jego imię zostawiło nieprzyjemny ślad na moim języku. Abraham Ravenwood był 
lokalnym Frankensteinem hrabstwa Gatlin. 
Złapałem blat stołu, próbując utrzymać równowagę. Kto chciał, żeby nawiedzały mnie te wizje? A co istotniejsze, dlaczego zsyłano je właśnie mnie? 
Marian spojrzała na mnie, ciągle trzymając książkę. 
-  Tak? - Spojrzała na mnie badawczo. 
-  Był tam ktoś jeszcze. Jego imię zaczynało się na J. Judas? Joseph? Jonah. Tak! Chyba byli braćmi. Inkubami. 
-  Ale nie zwyczajnymi inkubami. - Marian zatrzasnęła książkę. - Abraham Ravenwood był potężnym inkubem krwi, założycielem rodu inkubów krwi z Ravenwood. 
-  Co masz na myśli? 
A więc historia, którą ludzie opowiadali całymi latami, była prawdziwa? Właśnie odsłoniłem kolejny element magicznej mapy Gatlin. 
-  Chociaż inkuby z natury należą do Istot Ciemności, nie wszystkie żywią się krwią. Ale jeśli raz zaczną, to zdaje się, że instynkty przekazują w genach. 
Pochyliłem się nad stołem, pozwalając, by wizja nabrała ostrości w moim umyśle. 
-  Abraham… To z jego powodu siedziba Ravenwoodów nigdy nie spłonęła, prawda? Nie zawarł paktu z diabłem. Zawarł go z  Księgą księżyców. 

-  Abraham był niebezpieczny, może najbardziej ze wszystkich Obdarzonych. Nie rozumiem, dlaczego widziałeś go w swoich wizjach. Całe szczęście umarł młodo, przed narodzinami Macona. 
Próbowałem to sobie policzyć. 
-  Co znaczy młodo? Jak długo żyją inkuby? 
-  Od stu pięćdziesięciu do dwustu lat. - Odłożyła książkę na biurko. - Nie wiem, co to ma wspólnego z tobą albo dziennikiem Macona, ale nie powinnam ci była dawać tej książki. 
Wmieszałam się. Powinniśmy zostawić ją zamkniętą. Tutaj. 
-  Ciociu Marian… 
-  Ethanie! Nie naciskaj na mnie w tej sprawie i nie mów o tym nikomu, nawet Ammie. 
Nie chcę sobie nawet wyobrażać, jakby zareagowała, gdybyś tylko wypowiedział imię Abrahama Ravenwooda w jej obecności. - Objęła mnie ramieniem i delikatnie ścisnęła. - A teraz idź, pomóż 01ivii z nowymi książkami, zanim wezwie policję. 
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Odwróciła się do drzwi i wsunęła klucz do zamka. 
Była jeszcze jedna rzecz, którą musiałem powiedzieć. 
-  On mnie widział, ciociu Marian. Abraham spojrzał na mnie i wypowiedział moje imię. 
To się nigdy przedtem nie wydarzyło w moich wizjach. 
Marian się zatrzymała, patrząc w drzwi, jakby mogła spojrzeć przez nie. Minęło dobrych kilka sekund, zanim przekręciła klucz i je otworzyła. 
-  01ivio? Myślisz, że Melvil Dewey pozwoli ci się napić herbaty? 
Nasza rozmowa dobiegła końca. Marian była strażnikiem i głównym bibliotekarzem biblioteki Obdarzonych,  Lunae Libri.  Mogła mi powiedzieć tylko tyle, na ile pozwalały jej zobowiązania. Nie wolno jej było stawać po żadnej stronie ani zmieniać biegu rzeczy, które już się toczyły swoim torem. Nie mogła zostać moim Maconem i nie była też moją mamą. Byłem zdany na siebie. 
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C z t e r n a s t y c z e r w c a 
Pod papierem 
To wszystko? 
Na biurku stały trzy stosy paczek zapakowanych w brązowy papier. Marian właśnie przybijała na ostatniej znajomą pieczęć „Biblioteka Hrabstwa Gatlin”. Zawsze stemplowała paczki dwukrotnie i obwiązywała je białym sznurkiem. 
-  Masz rację, weź jeszcze te. - Wskazała kolejną kupkę leżącą na najbliższym wózku. 
-  Myślałem, że nikt w tym mieście nie czyta. 
-  Och, czytają. Tylko nie przyznają się do tego, co to za lektura. Właśnie dlatego dostarczamy książki nie tylko do innych bibliotek, ale i do domów. Książki krążą i wszyscy są zadowoleni. Oczywiście, zamówienie realizowane jest dopiero po dwóch lub trzech dniach. 
Świetnie. Aż bałem się zapytać, co było w tych brązowych paczkach. Właściwie to wcale nie chciałem tego wiedzieć. Podniosłem jeden z przygotowanych pakunków i jęknąłem. 
-  A tu co jest? Encyklopedie? 
Liv wyciągnęła list przewozowy spod sznurka. 
-  Tak. Dokładnie rzecz ujmując,  Encyklopedia amunicji. 

Marian machnięciem ręki wskazała drzwi. 
-  Jedź z Ethanem, Liv. Nie miałaś jeszcze okazji obejrzeć naszego ślicznego miasteczka. 
-  Dam sobie radę. 
Liv westchnęła i popchnęła wózek w stronę drzwi. 
-  No chodź, Herkulesie. Pomogę ci to wszystko załadować. W końcu damy z Gatlin nie mogą czekać na… - spojrzała na kolejny list -  Książkę kucharską Doktor Ciastka z Karoli-iny, prawda? 
-  Karoliny - poprawiłem ją automatycznie. 
-  No właśnie mówię. Karoli-iny. 
Dwie godziny później rozwieźliśmy już prawie wszystkie książki. Po drodze minęliśmy zarówno Jackson High, jak i Shop & Steal. Gdy okrążaliśmy park Generała, zacząłem rozumieć, dlaczego Marian tak chętnie mnie zatrudniła w bibliotece, która zawsze była pusta i nie potrzebowała pracowników sezonowych. Wymyśliła sobie, że będę nastoletnim przewodnikiem po mieście dla Liv. Moim zadaniem było pokazać jej jezioro i Dar-ee Keen i 76 | S t r o n a 


tłumaczyć, co mieli na myśli mieszkańcy Gatlin, kiedy mówili to, co mówili. Miałem zostać jej przyjacielem. 
Byłem ciekaw, jak Lena będzie się z tym czuła. Jeśli to w ogóle zauważy. 
-  Ciągle nie rozumiem, dlaczego stoi tu posąg generała z wojny, której Południe nie wygrało i która w sumie była dość zawstydzająca dla całego waszego kraju. Postawiliście go w samym środku miasta. 
No jasne, że nie rozumiała. 
-  Ludzie tutaj oddają cześć poległym. Mamy dla nich nawet całe muzeum. 
Nie wspomniałem, że polegli żołnierze mieli być także tłem dla niedoszłego samobójstwa mojego taty, które Ridley starannie sobie zaplanowała parę miesięcy temu. 
Spojrzałem na Liv zza kierownicy. Nie mogłem sobie przypomnieć, kiedy po raz ostatni w moim volvo siedziała jakaś dziewczyna oprócz Leny. 
-  Jesteś koszmarnym przewodnikiem. 
-  To Gatlin. Niewiele tu jest do zobaczenia. - Spojrzałem w lusterko wsteczne. - Albo niewiele chcę ci pokazać. 
-  Co masz na myśli? 
-  Dobry przewodnik wie, co pokazać, a co schować. 
-  Zgadzam się. Jesteś więc topornym przewodnikiem. 
-  Jak drewno? 
Głupi dowcip, mój znak firmowy. 
-  Generalnie rzecz biorąc, nie jestem fanką ani twoich gier słownych, ani filozofii oprowadzania po mieście. 
Zrobiła sobie dwa kucyki, a policzki zaróżowiły jej się od ciepła. Nie była przyzwyczajona do wilgotnego, dusznego powietrza w Karolinie Południowej. 
-  No to co chcesz zobaczyć? Masz ochotę postrzelać do puszek przy starym młynie przy drodze numer 9? Pozgniatać drobniaki na torach? A może pójść szlakiem much do ociekającej tłuszczem nory, w której zjesz coś na własne ryzyko i którą nazywamy Dar-ee Keen? 
-  Wszystko, co wymieniłeś, ale przede wszystkim to ostatnie. Umieram z głodu. - Liv odłożyła ostatni list przewozowy na jeden z dwóch stosików książek. 
- …siedem, osiem, dziewięć. Czyli ja wygrałam, ty przegrałeś i ręce precz od tych smażonek, są teraz moje. 
Przeciągnęła moją porcję frytek z chili na swoją stronę czerwonego plastikowego stolika. 
-  Chciałaś powiedzieć frytek. 
-  Chciałam powiedzieć, że wygrałam. 
Po jej stronie były już krążki cebulowe, cheeseburger, keczup, majonez i moja mrożona herbata. Wiedziałem, która strona jest czyja, bo podzieliła stolik linią z frytek jak Chińskim Murem. 
- „Dobrzy sąsiedzi mają dobre płoty”. 
Pamiętałem ten wiersz z lekcji angielskiego. 
-  Walt Whitman. 
Pokręciła głową. 
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-  Robert Frost. A teraz łapy precz od moich krążków cebulowych. 
Powinienem znać odpowiedź. Ile razy Lena cytowała wiersze Frosta albo parafrazowała je w swoich własnych. 
Zatrzymaliśmy się na obiad w Dar-ee Keen, akurat po drodze. Wracaliśmy od pani Ipswich ( Droga do czystej okrężnicy) i pana Harlowa ( Klasyczne kociaki z czasów II wojny
światowej).  Książkę dla niego oddaliśmy jego żonie, bo akurat nie było go w domu. Po raz pierwszy zrozumiałem sens brązowego papieru. 
-  Niewiarygodne - zwinąłem serwetkę - kto by pomyślał, że Gatlin jest takie romantyczne? 
Postawiłem na książki religijne. Liv na romanse. Przegrałem, osiem do dziewięciu. 
-Nie tylko romantyczne, ale i prawe. To wspaniała mieszanka, pełna… 
-  Hipokryzji? 
-  Wcale nie. Chciałam powiedzieć „amerykańskiego ducha”. Zauważyłeś, że do tego samego domu dostarczyliśmy  Potrzebę Biblii i  Niebiańsko przepyszną Delilah? 

-  Myślałem, że to książka kucharska. 
-  Być może, ale Delilah przygotowuje coś ostrzejszego niż te smażonki z chili. - 
Pomachała mi frytką. 
-  Frytki. 
-  Dokładnie. 
Zaczerwieniłem się, kiedy przypomniałem sobie, jak zakłopotana była pani Lincoln, kiedy zostawialiśmy jej paczkę pod drzwiami. Nie wspomniałem Liv, że wielbicielką Delilah była matką mojego przyjaciela i najbardziej bezwzględną „prawą” obywatelką Gatlin. 
-  Więc Dar-ee Keen ci się podoba? - zmieniłem temat. 
-  Szalenie. 
Ugryzła cheeseburgera. Kęs był tak duży, że Link by się go nie powstydził. Przedtem zjadła już obiad godny przeciętnego zawodnika uniwersyteckiej drużyny koszykówki. 
Zupełnie nie przejmowała się tym, co sobie o niej pomyślę. Co było fajne. Szczególnie, że wszystko, co ostatnio robiłem przy Lenie, okazywało się być błędem. 
-  A co znaleźlibyśmy w twojej brązowej paczce? Romanse, książki religijne czy to i to? 
-  Nie wiem. 
Miałem więcej sekretów, niż mogłem ogarnąć, ale jakoś nie chciałem się nimi dzielić. 
-  No dawaj, każdy ma jakąś tajemnicę. 
-  Nie każdy - skłamałem. 
-  A więc pod twoim brązowym papierem niczego nie ma? 
-  Niczego. Chyba po prostu jeszcze więcej papieru. - W pewnym sensie chciałem, żeby to była prawda. 
-  Czyli jesteś jak cebula? 
-  Raczej jak zwykły, stary ziemniak. 
Podniosła frytkę i przyjrzała się jej. 
-  Ethan Wate nie jest zwykłym, starym ziemniakiem. Pan, proszę pana, jest frytką. - 
Wsadziła ją do ust. 
Roześmiałem się i przytaknąłem. 
-  Okej, jestem frytką. Ale jeśli chodzi o brązowy papier, to nie mam nic do powiedzenia. 
Zamieszała słomką w mrożonej herbacie. 
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-  To tylko potwierdza moje podejrzenia. Zdecydowanie jesteś na liście oczekujących na 

Niebiańsko przepyszną Delilah. 

-  Masz mnie. 
-  Nic ci nie mogę obiecać. Ale powiem ci, że mam dobre układy z bibliotekarką. Nawet całkiem dobre, jak się okazało. 
-  To co, wkręcisz mnie na początek listy? 
- Żebyś wiedział. 
Liv zaczęła się śmiać, a ja do niej dołączyłem. Dobrze się z nią gadało, jakbyśmy znali się od zawsze. Świetnie się bawiłem, co sprawiło, że kiedy już przestaliśmy się śmiać, poczułem się winny. Niech mi to ktoś wytłumaczy. 
Zajęła się z powrotem swoimi frytkami. 
-  Ta cała tajemniczość jest całkiem romantyczna, nie sądzisz? 
Nie wiedziałem, jak na to odpowiedzieć. Tak wiele tajemnic kryło się dookoła. 
-  W moim mieście pub jest na tej samej ulicy co kościół i parafianie krążą między jednym a drugim. Czasami nawet jadamy tam niedzielne obiady. 
-  Czy są niebiańsko przepyszne? - Uśmiechnąłem się. 
-  Prawie. Ale może nie tak ostre. Z drugiej strony napoje nie są aż tak zimne. - Wskazała frytką mrożoną herbatę. - Lód, mój przyjacielu, jest czymś, co częściej widzisz na ulicy niż w szklance. 
-  Czyżbyś miała problem ze słynną mrożoną herbatą z hrabstwa Gatlin? 
-  Herbata powinna być gorąca, mój drogi. Prosto z dzbanka. 
Podkradłem jej frytkę i wskazałem na jej szklankę. 
-  Cóż, droga pani, dla konserwatywnych baptystów z Południa to szatański płyn. 
-  Bo jest zimny? 
-  Bo jest herbatą. Używki są zakazane. 
-  Zakazać herbaty? Nigdy nie zrozumiem tego kraju. - Liv wyglądała na zszokowaną. 
Wziąłem kolejną frytkę. 
-  Chcesz rozmawiać o świętokradztwie? Nie było cię tu, kiedy w Millie’s Breakfast’n’Biscuits przy Main Street zaczęli podawać ciasteczka z mrożonek. Moje praciotki, Siostry, zrobiły taką awanturę, że mało nie zmiotło knajpy z powierzchni ziemi. 
Serio, krzesła latały. 
, - Są zakonnicami? - Liv wsadziła krążek cebuli do cheeseburgera. 
-Kto? 
-  Siostry. - Kolejny krążek. 
-  Nie. Naprawdę są siostrami. 
-  Rozumiem. - Złożyła kanapkę z powrotem. 
-  Wątpię. 
Podniosła cheeseburgera do ust i go ugryzła. 
-  Masz rację, nie rozumiem. 
Znowu wybuchnęliśmy śmiechem. Nie usłyszałem, kiedy podszedł do nas pan Gentry. 
-  Chcecie coś więcej? - zapytał, wycierając dłonie w szmatkę. 
-  Nie, dziękujemy - odparłem. 
-  Jak się miewa twoja dziewczyna? - ciągnął, jakby z nadzieją, że poszedłem po rozum do głowy i rzuciłem Lenę. 
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-  Eee… Dobrze, proszę pana. 
Pokiwał głową, ewidentnie rozczarowany, i skierował się z powrotem w stronę baru. 
-  Pozdrów Ammę ode mnie. 
-  Rozumiem, że nie jest największym fanem twojej dziewczyny? 
Wypowiedziała to jak pytanie, ale nie bardzo wiedziałem, co odrzec. 
Czy dziewczyna jest dalej czyjąś dziewczyną, jeśli odjeżdża z obcym chłopakiem na motocyklu? 
-  Profesor Ashcroft chyba mi o niej wspominała. 
-  Lena. Moja… Ma na imię Lena. 
Miałem nadzieję, że wyglądałem na mniej zakłopotanego niż w rzeczywistości. Liv zdawała się nie zwracać na to uwagi. 
-  Pewnie spotkam ją w bibliotece. - Upiła łyk herbaty. 
-  Nie wiem, czy tam zajrzy. Sprawy mają się ostatnio dość dziwnie. 
Nie wiedziałem, czemu to powiedziałem. Ledwo znałem Liv. Ale dobrze było wymówić to na głos i mój żołądek trochę się rozsupłał. 
-  Jestem pewna, że jakoś się dogadacie. W domu kłóciłam się z moim chłopakiem bez przerwy. - Chciała mi poprawić humor. 
-  Jak długo jesteście razem? 
Liv machnęła ręką, jej dziwny zegarek zsunął się po nadgarstku. 
-  Och, zerwaliśmy. Był w sumie palantem. Chyba nie chciał chodzić z dziewczyną, która jest mądrzejsza od niego. 
Najwyższy czas zmienić temat. 
-  A co to właściwie jest? - Wskazałem na jej zegarek, czy cokolwiek to było. 
-To? 
Wyciągnęła rękę nad stołem, żebym mógł dokładnie obejrzeć tandetny czarny zegarek. 
Miał trzy wskazówki i małą igiełkę, która spoczywała na trójkącie pokrytym w całości zygzakami. Wyglądał jak wyjęty z maszyny do pomiaru siły trzęsień ziemi. 
-  To selenometr. 
Spojrzałem na nią pytająco. 
-  Selena to grecka bogini Księżyca. A  metron to „miara” po grecku. - Uśmiechnęła się. - 
Dawno nie odświeżałeś greki? 
-  Trochę minęło. 
-  Mierzy grawitacyjne przyciąganie Księżyca. 
Przekręciła jedną ze wskazówek. Pod nią pokazały się liczby. 
-  A dlaczego interesuje cię grawitacyjne przyciąganie Księżyca? 
-  Jestem astronomką amatorką. Głównie zajmuję się Księżycem. Ma niesamowity wpływ na Ziemię. No wiesz, pływy i w ogóle. Dlatego zrobiłam ten selenometr. 
O mało co nie oplułem się colą. 
-  Zrobiłaś go? Serio? 
-  Oj tam, nie rób takich oczu, to nic wielkiego. - Policzki Liv znów pokryły się czerwienią. Zawstydziłem ją. Sięgnęła po kolejną frytkę. - Te smażonki są naprawdę rewelacyjne. 
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Próbowałem sobie wyobrazić Liv siedzącą w angielskiej wersji Dar-ee Keen i mierzącą grawitacyjne przyciąganie Księżyca nad wielką górą frytek. Było to lepsze niż wyobrażanie sobie Leny na motocyklu Johna Breeda. 
-  Opowiedz mi coś o swoim Gatlin, mieście, w którym frytki mają taką dziwną nazwę - 
poprosiłem. 
Nigdy nie byłem dalej niż Savannah. Nie umiałem sobie wyobrazić, jak może wyglądać życie w innym kraju. 
-  Moim Gatlin? - Różowe placki na jej policzkach trochę zbladły. 
-  No tym, z którego pochodzisz. 
-  Mieszkam w hrabstwie położonym na północ od Londynu, zwanym Kings Langley. 
-Jak? 
-  To w Hertfordshire. 
-  Nic mi to nie mówi. 
Odgryzła kolejny kęs burgera. 
-  Może to ci pomoże. To tam wymyślili ovaltine. No wiesz, ten napój - westchnęła. - 
Mieszasz to z mlekiem i robi się z tego roztopiona czekolada. 
Otworzyłem szeroko oczy. 
-  Masz na myśli kakao? Coś jak nesquik? 
-  Właśnie. Wspaniała rzecz, musisz go kiedyś spróbować. 
Roześmiałem się prosto w szklankę z colą, która oczywiście rozlała mi się na znoszony T-shirt z Atari. Dziewczyna Ovaltine spotyka chłopaka Nesquika. 
Chciałem opowiedzieć o tym Linkowi, ale mógłby mnie opacznie zrozumieć. 
Chociaż minęło dopiero kilka godzin, to czułem, że Liv zostanie moją przyjaciółką. 
-  A co robisz, kiedy nie pijasz ovaltine i nie konstruujesz urządzeń badawczych, panno Oli vio Durand z Kings Langley? 
Zgniotła papierek po cheeseburgerze. 
-  Zastanówmy się. Głównie czytam książki i chodzę do szkoły. Uczę się w miejscu zwanym Harrow. To szkoła dla dziewcząt. 
-  Dobrze was szkolą? 
-  Co? - Zmarszczyła nos. 
-  Powiedziałaś, że to szkoła dla dziewcząt. Istnieją szkoły dla pilotów albo psów przewodników, więc zapytałem, czy dobrze was szkolą. 
-  Nie jesteś w stanie oprzeć się koszmarnej grze słów, co? - Uśmiechnęła się. 
-  Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. 
-  Nie muszą mnie szkolić. 
-  Dlaczego? 
-  Zacznijmy od tego, że jestem geniuszem. - Stwierdziła fakt, jakby mówiła, że jest blondynką albo Brytyjką. 
-  To dlaczego przyjechałaś do Gatlin? Nie jesteśmy do końca Doliną Krzemową. 
-  Jestem w PAWIU, Programie Akademickiej Wymiany Indywidualnie Uzdolnionych, i moja szkoła ma podpisaną umowę z Uniwersytetem Duke’a. Podasz mi majo? 
-  Majonez? - Cały czas zadziwiało mnie, jak przekręcała różne proste słowa. 
-  To przecież powiedziałam. 
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-  A dlaczego Uniwersytet Duke’a wysłał cię do Gatlin? Żebyś mogła wziąć udział w zajęciach w Miejskiej Akademii Summerville? 
-  Nie, głuptasie. Żebym mogła popracować ze swoją promotorką, szanowną panią profesor Marian Ashcroft, która jest naprawdę jedyna w swoim rodzaju. 
-  A o czym piszesz pracę? 
-  O folklorze i mitologii. O tym, jak przyczyniły się do budowania wspólnot po wojnie secesyjnej. 
-  Tutaj większość ludzi nazywa ją Wojną między Stanami - powiedziałem. 
Roześmiała się, zachwycona. Cieszyłem się, że ktoś uważał to za zabawne. Dla mnie było to tylko zawstydzające. 
-  Czy to prawda, że ludzie z Południa ubierają się czasem w stare mundury i dla zabawy odgrywają bitwy na nowo? 
Wstałem. Ja sam mogłem mówić takie rzeczy, ale nie chciałem słuchać tego od Liv. 
-  Chyba musimy się zbierać. Mamy jeszcze trochę książek do rozwiezienia. 
Skinęła głową i złapała resztę frytek. 
-Nie możemy ich tak zostawić. Powinniśmy je zachować dla Lucille. 
Nie wspomniałem, że Amma, zgodnie z zaleceniem Sióstr, dawała Lucille resztki pieczonego kurczaka i potrawki na jej własnym porcelanowym talerzyku. Jakoś nie wyobrażałem sobie kotki jedzącej tłuste frytki. Lucille była szczególna, jak mawiały Siostry. 
Choćby dlatego, że lubiła Lenę. 
Kiedy doszliśmy do drzwi, przez pokryte starym tłuszczem okno dostrzegłem samochód. 
Fastback właśnie wyjeżdżał z parkingu. Lena z premedytacją nawet do nas nie podjechała. 
Świetnie. 
Stałem i przyglądałem się, jak wyjeżdża na Dove Street. 
Tej nocy leżałem w łóżku z rękoma pod głową i gapiłem się w niebieski sufit. Kilka miesięcy temu szlibyśmy właśnie z Leną razem do łóżek w naszych oddzielnych pokojach - czytając, śmiejąc się i rozmawiając. Prawie zapomniałem już, jak to jest zasypiać bez niej. 
Przewróciłem się na bok i sprawdziłem wyświetlacz mojej starej, popękanej komórki. Od urodzin Leny właściwie nie działał, ale wciąż dzwonił, kiedy ktoś chciał się połączyć. Jeśli ktoś chciał. 
Nie to, żeby ona miała użyć telefonu. 
Czułem się, jakbym znowu miał siedem lat i porozwalał wszystkie puzzle w pokoju w jeden gigantyczny bałagan. Kiedy byłem dzieckiem, mama siadała na podłodze i pomagała mi zmienić ten bałagan w obrazek. Ale teraz dorosłem, a moja mama odeszła. Obracałem w kółko kawałki puzzli w głowie, ale nie umiałem nic z nimi zrobić. Dziewczyna, w której się szaleńczo zakochałem, była ciągle dziewczyną, w której się szaleńczo zakochałem. To się nie zmieniło. Tylko teraz miała tajemnice i ledwie ze mną rozmawiała. 
Do tego dochodziły wizje. 
Abraham Ravenwood, inkub krwi, który zabił własnego brata, znał moje imię i mógł mnie zobaczyć. Musiałem wykombinować, w jaki sposób poskładać elementy układanki, by cokolwiek dostrzec. Jakiś wzór. Nie mogłem schować puzzli z powrotem do pudełka. Na to 82 | S t r o n a 

akurat było już za późno. Żałowałem, że nikt mi nie powie, gdzie powinien leżeć choćby jeden kawałek. Niewiele myśląc, wstałem z łóżka i otworzyłem okno. 
Wychyliłem 
się 
i 
wdychałem 
rześkie 
nocne 
powietrze, 
kiedy 
usłyszałem 
charakterystyczne miauczenie Lucille. Amma zapewne zapomniała wpuścić ją do środka. Już miałem zejść i otworzyć drzwi, kiedy coś zauważyłem. Pod moim oknem, na brzegu werandy, siedzieli obok siebie w blasku księżyca Lucille Bali i Boo Radley. 
Boo machał ogonem, a Lucille miauczała w odpowiedzi. Siedzieli tak u szczytu schodów, merdając i miaucząc, jakby odbywali właśnie cywilizowaną konwersację, jak normalna para ludzi w letnią noc. Nie wiem, o czym plotkowali, ale musiało to być coś interesującego. 
Położyłem się do łóżka, słuchając cichej wymiany zdań psa Macona i kotki Sióstr. Zasnąłem, nim skończyli rozmawiać. 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Południowy placek 
Nie waż się dotknąć tych placków bez mojego pozwolenia, Ethanie Wate! 
-  Chciałem tylko pomóc. - Odsunąłem się od Ammy, trzymając ręce w powietrzu. 
Spojrzała na mnie gniewnie i zawinęła placek z patatów, absolutną pychotę, w czystą ścierkę. Placek z rodzynkami i śmietaną stał na kuchennym stole tuż obok maślanego, czekając na zamrożenie. Ciasta owocowe jeszcze stygły na kuchni, a mąka pokrywała cały blat. 
-  Dopiero drugi dzień lata i już plączesz mi się pod nogami? Będziesz żałował, że nie masz letnich zajęć w szkole, jeśli upuścisz któryś z moich konkursowych placków. Chcesz pomóc? 
To przestań podjadać i przyprowadź samochód. 
Atmosfera była gorąca i nie chodziło tylko o temperaturę, więc nie rozmawialiśmy za wiele, jadąc w stronę autostrady naszym volvo. 
W ogóle się nie odzywałem, ale chyba nikt nie zwrócił na to uwagi. To był najważniejszy dzień w roku dla Ammy. Odkąd pamiętam, zajmowała pierwsze miejsce w Konkursie Placków Owocowych i drugie w Konkursie Placków z Kremem na dorocznym Festynie Hrabstwa Gatlin. Nie dostała nagrody jedynie rok temu, jeden jedyny raz. Nie pojechaliśmy na konkurs, bo było to zaledwie dwa miesiące po wypadku mamy. Gatlin nie mogło się pochwalić największym ani najstarszym festynem w stanie. Festiwal Arbuzów Hrabstwa Hampton był i większy, i starszy o mniej więcej dwadzieścia lat. Także prestiż zwycięstwa w konkursie na Brzoskwiniową Księżniczkę i Brzoskwiniowego Księcia Gatlin trudno było porównywać do honoru zajęcia miejsca na podium Arbuzowych Miss i Mistera w Hampton. 
Jednak gdy podjeżdżaliśmy na zakurzony parking, ani ja, ani tata nie daliśmy się nabrać na pokerową twarz Ammy. Dzisiaj wszyscy myśleli tylko o wyborach najpiękniejszych i najsmaczniejszych. Każdy, kto nie niósł placka opatulonego jak niemowlę, pchał w stronę wybiegu swoje dziecko trzymające batutę i z papilotami we włosach. Mama Savannah była organizatorką Konkursu Brzoskwiniowej Piękności, a ona sama broniła tytułu Brzoskwiniowej Księżniczki. Pani Snow miała nadzorować wybory przez cały dzień. W 
naszym hrabstwie nie było dolnej granicy wieku w konkursach piękności. W trakcie festynu wybierano nawet Najładniejszego Bobasa, przy czym porównywano zarówno różowość policzków, jak i zawartość pieluch - niczym wystawowe, nomen omen, placki. I przyciągało to więcej widzów niż zawody monster trucków. Rok temu dziewczynka Skippetów została zdyskwalifikowana po tym, jak jej różowe policzki zostały na palcach sędziów. Festyn rządził się surowymi zasadami - żadnych oficjalnych strojów do drugiego roku życia, makijażu do szóstego, a „makijaż odpowiedni do wieku” do dwunastego. 
Kiedy moja mama była jeszcze z nami, zawsze dzielnie stawiała czoło pani Snow. Konkurs piękności był jednym z jej ulubionych celów. Ciągle słyszałem, jak mówi: „Makijaż odpowiedni do wieku? Skąd wyście się urwali? Jaki makijaż jest odpowiedni dla siedmiolatki?”. Ale nawet moja rodzina nie opuściła żadnego festynu, pomijając poprzedni 84 | S t r o n a 

rok. A teraz znowu tu byliśmy, przeciskaliśmy się przez tłum z plackami na miejsce konkursu, jakbyśmy robili to codziennie. 
- Mitchell, nie popychaj mnie. Ethanie Wate, przyspiesz kroku! Nie dam Marcie Lincoln ani żadnej innej z tych kobiet zdobyć mojego medalu przez waszą opieszałość. 
W słowniku Ammy wyrażenie „te kobiety” oznaczało niezmiennie to samo - pani Lincoln, pani Asher, pani Snow i reszta CAR. 
Kiedy już weszliśmy na teren festynu, wyglądało na to, że ze trzy albo cztery hrabstwa zdążyły przyjechać tu przed nami. Nikt nie opuszczał pierwszego dnia uroczystości, co wiązało się z wycieczką na pola w połowie drogi między Gatlin i Peaksville. A to z kolei oznaczało ogromne ilości ciasta lejkowego, dzień tak lepki i gorący, że można było zemdleć od samego stania i jeśli miało się trochę szczęścia, trochę przytulania się z dziewczyną na tyłach ferm drobiu Futurę Farmers of America. Moje szanse na cokolwiek poza upałem i ciastem lejkowym12 wyglądały w tym roku raczej marnie. 
Razem z tatą posłusznie poszliśmy za Ammą do stolików sędziów siedzących pod ogromnym bannerem Southern Crusty. Każdego roku konkurs placków miał innego sponsora i kiedy nie był to Pillsbury ani Sara Lee, padało na Southern Crusty13. Potencjalni miss i misterzy cieszyli oczy, ale to placki przyciągały tu prawdziwe tłumy. Rodziny używały tych samych przepisów od pokoleń. Każdy wygrany medal był powodem do dumy dla jednego z wielkich południowych domów, a źródłem wstydu dla innego. Krążyły plotki, że w tym roku kilka kobiet z miasteczka zrobi wszystko, by Amma nie zdobyła pierwszego miejsca. Sądząc po gniewnych pomrukach dochodzących z kuchni przez cały ostatni tydzień, mogło się to stać wyłącznie wtedy, gdy piekło by zamarzło, a „te kobiety” urządziłyby w nim sobie lodowisko. 
Kiedy już rozłożyliśmy nasze cenne pakunki, Amma naskoczyła na sędziów w sprawie ustawienia placków na stolach. 
-  Nie można kłaść octowego po wiśniowym i rabarbarowego między moje kremowe! To wyciągnie z nich cały smak, chyba że właśnie to próbujecie tu zrobić, nicponie! 
-  Zaczyna się - mruknął tata pod nosem. Kiedy tylko wypowiedział te słowa, Amma rzuciła sędziom spojrzenie, pod którym aż zwinęli się na swoich krzesłach. 
Tata skinął głową w stronę wyjścia i wymknęliśmy się, zanim Amma zdążyła nas zaangażować do terroryzowania Bogu ducha winnych wolontariuszy i napastowania sędziów. 
W chwili, w której weszliśmy w tłum, instynktownie ruszyliśmy w przeciwne strony. 
-  Masz zamiar chodzić po festynie z tym kotem? - Tata spojrzał na Lucille siedzącą na ziemi obok mnie. 
-  Chyba tak. 
Roześmiał się. Ciągle jeszcze nie zdążyłem się przyzwyczaić do tego, że to robi. 
-  Dobrze, tylko nie wpakuj się w żadne kłopoty. 
-  Ja? Nigdy. 
Tata skinął mi głową, jak prawdziwy ojciec prawdziwemu synowi. Odwzajemniłem gest, starając się nie myśleć o zeszłym roku, kiedy to ja byłem dorosłym, a on oszalał. Poszedł w swoją stronę, a ja w swoją, i obaj zaraz wmieszaliśmy się w rozgrzaną i spoconą ludzką masę. 
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Wszędzie było pełno ludzi, więc wytropienie Linka zajęło mi dobrą chwilę. Jak zwykle kręcił się przy grach, starając się zagadać z każdą dziewczyną, która na niego spojrzała. 
Zwłaszcza że dzisiaj miał wspaniałą okazję spotkać kilka lasek, które nie były z Gatlin. Stał 
przy jednej z tych wielkich wag, w które walisz gumowym młotem, żeby pokazać, jaki jesteś silny. Młot miał oparty na ramieniu. Był w pełnym rynsztunku perkusisty, w wyblakłej koszulce Social Distortion, z pałeczkami wetkniętymi w tylną kieszeń jeansów i łańcuchem od portfela dyndającym pod nimi. 
-  Pozwólcie, że wam pokażę, jak to się robi, drogie panie. Odsuńcie się. Nie chcę, żeby stała wam się krzywda. 
Dziewczyny zachichotały, a Link uderzył z całej siły. Mała wskazówka poszybowała do góry, mierząc siłę i szansę Linka na podryw za jednym zamachem. Minęła „prawdziwego mięczaka” i „cieniasa”, lecąc do góry w stronę „prawdziwego twardziela”. Nie dotarła jednak do celu, zatrzymując się mniej więcej w połowie na „chudzince”. Dziewczyny przewróciły oczami i poszły w stronę strzelnicy. 
-  Maszyna jest ustawiona! Wszyscy to wiedzą! - krzyknął do nich Link na odchodne, rzucając młot na ziemię. Pewnie miał rację, ale jakie to miało znaczenie. W Gatlin wszystko było ustawione. Dlaczego z grami na festynie miałoby być inaczej? 
-  Hej, masz jakąś kasę? - Link udał, że przeszukuje kieszenie, jakby naprawdę mógł mieć tam choć jedną monetę. 
Dałem mu pięć dolarów, kręcąc głową. 
-  Potrzebujesz roboty, stary. 
-  Mam już jedną. Jestem perkusistą. 
-  To nie jest praca. Przynajmniej, dopóki ci za to nie płacą. 
Link przesunął wzrokiem po tłumie, rozglądając się za dziewczynami albo ciastem lejkowym. Trudno było powiedzieć, za czym dokładnie, bo na jedno i drugie reagował 
podobnie. 
-  Próbujemy ustawić sobie koncert. 
-  Holy Rollers będą grać na festynie? 
-  Na tym dziadostwie? Oj tam. - Kopnął grudkę ziemi. 
-  Nie chcieli was? 
-  Powiedzieli, że jesteśmy do bani. No, ale ludzie mówili też kiedyś, że Led Zeppelin jest do bani. 
Przechadzając się po festynie, trudno było nie zauważyć, że atrakcje z roku na rok stają się coraz mniej wyszukane i tandetniejsze. Żałośnie wyglądający klaun przeszedł obok nas z pęczkiem balonów. 
Nagle Link przystanął i trzepnął mnie po ramieniu. 
-  Obadaj. Na szóstej. OTS! - W języku Linka oznaczało to Oparzenia Trzeciego Stopnia, czyli najgorętszą dziewczynę na świecie. 
Wskazał palcem na blondynkę idącą z uśmiechem w naszym kierunku. 
Liv. 
-  Link… - próbowałem mu wyjaśnić, ale on już kalibrował celownik. 
-  Jakby to powiedziała moja mama, dobry Pan Bóg ma świetny gust. Amen! 
-  Ethan! - Liv pomachała w naszą stronę. 
Link spojrzał na mnie. 
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-  Jaja sobie robisz? Masz już Lenę. Tak nie można. 
-  Nie mam Liv. A ostatnio nie wiem nawet, czy mam Lenę. Wyluzuj. - Uśmiechnąłem się do Liv. I wtedy zobaczyłem, że ma na sobie wyblakłą koszulkę Zeppelinów. 
Link dostrzegł to samo. 
-  Dziewczyna idealna. 
-  Cześć, Liv. To Link. - Szturchnąłem go, mając nadzieję, że zamknie usta. - Liv przyjechała do Marian na wakacje. Jest jej asystentką. Pracuje ze mną w bibliotece. 
Liv wyciągnęła rękę. 
-  Lał! - Link dalej stał z otwartą gębą. Jakoś zawsze udawało mu się zawstydzić mnie, a nie siebie. 
-  Jest studentką z wymiany z Anglii. 
-  Wielkie „łał”! 
-  Mówiłem ci. - Spojrzałem na Liv i wzruszyłem ramionami. 
Link wyszczerzył się do niej swoim najlepszym uśmiechem. 
-  Ethan nie wspominał, że pracuje z gorącą laską o boskim ciele. 
Liv spojrzała na mnie, udając zaskoczoną. 
-  Nie? Uważam to za absolutnie tragiczne. - Roześmiała się i weszła między nas, wsuwając swoje ramiona pod nasze. - Chodźcie, chłopcy. Wytłumaczcie mi, jak właściwie zamieniacie ten cukier w watę. 
-  Nie mogę wyjawiać sekretów państwowych, psze pani. 
-  Ja mogę. - Link ścisnął jej ramię swoim. 
-  Mów, co wiesz. 
-  Tunel Miłości czy Chatka Pocałunków? - Link wyszczerzył się jeszcze bardziej. 
Liv przechyliła głowę. 
-  Hm… Trudny wybór. Biorę… diabelski młyn. 
Wtedy właśnie mignęła mi czarna czupryna i poczułem zapach cytryn i rozmarynu. 
I to tyle, jeśli chodzi o znajome rzeczy. Lena stała kilka metrów dalej, przy budce z biletami, i ubrana była chyba w rzeczy Ridley. Czarny top ledwo zakrywał jej brzuch, a równie czarna spódnica była o jakieś dziesięć centymetrów za krótka. We włosach miała długie niebieskie pasemko, skręcające się w loki na wysokości twarzy i spływające po plecach. Ale nie to mnie najbardziej zszokowało. Lena, dziewczyna, która na twarzy nie miała nigdy niczego oprócz balsamu do opalania, była teraz niemal całkiem pokryta makijażem. Niektórzy goście lubią laski z tapetą na twarzy, ale ja do nich nie należałem. 
Szczególnie dziwacznie wyglądały oczy Leny pomalowane czarną kredką. 
W otoczeniu podartych jeansów, kurzu, słomy, potu i ceraty w biało- -czerwoną kratkę Lena wyglądała nawet bardziej nie na miejscu. Jedyną rzeczą, jaką rozpoznałem, były jej stare buty. No i naszyjnik z amuletami lina ratunkowa, która mogła prowadzić z powrotem do prawdziwej Leny. Nie była dziewczyną, która się ubierała w takie rzeczy. Albo przynajmniej, kiedyś nie była. 
Miejscowi już mierzyli ją wzrokiem, trzech przynajmniej. Musiałem się powstrzymywać, żeby się na nich nie rzucić z pięściami. 
Puściłem Liv. 
-  Widzimy się na miejscu. 
-  Nie ma problemu, stary. - Link nie mógł uwierzyć w swoje szczęście. 
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-  Możemy zaczekać - zaoferowała się Liv. 
-  Spoko, idźcie. Dogonię was. 
Nie spodziewałem się spotkać tu Leny i nie wiedziałem, co mogę powiedzieć, żeby nie wyglądało na to, że jestem bardziej sponiewierany, niż sądził Link. Tak jakby można było powiedzieć coś odjazdowego po tym, jak twoja dziewczyna zostawiła cię na środku drogi i wskoczyła na motor innego chłopaka. 
-  Ethanie, wszędzie cię szukałam. 
Podeszła do mnie. Zachowywała się jak ona, jak stara ona. Jak Lena, którą pamiętałem sprzed kilku miesięcy. Ta, w której byłem bez pamięci zakochany i która mnie też kochała. 
Nawet jeśli wyglądała jak Ridley. Stanęła na palcach, żeby odgarnąć mi włosy z twarzy, przejeżdżając palcami w dół szczęki. 
-  Zabawne, ostatnim razem, kiedy cię widziałem, właśnie ode mnie uciekałaś. - 
Próbowałem mówić spokojnie, ale w moim głosie słychać było gniew. 
-  Nie uciekałam od ciebie, jeśli chodzi o ścisłość - broniła się. 
-  Nie, rzucałaś we mnie drzewami i wskoczyłaś na motocykl jakiegoś gościa. 
-  Nie rzucałam drzewami. 
-  Tak? - Uniosłem brew. 
Wzruszyła ramionami. 
-  Może gałęziami. 
Ale widziałem, że to, co powiedziałem, do niej dotarło. Wykręciła spinacz w kształcie gwiazdki, który jej dałem, aż wyglądało na to, że zerwie go z naszyjnika. 
-  Przepraszam, Ethanie, nie wiem zupełnie, co się ze mną dzieje. - Jej głos brzmiał 
miękko, szczerze. - Czasami czuję się osaczona i nie mogę tego znieść. Tam, nad jeziorem, nie uciekałam od ciebie. Uciekałam od siebie. 
-  Jesteś pewna? 
Spojrzała na mnie i łza spłynęła jej po policzku. Starła ją i podenerwowana zacisnęła palce. Po chwili rozwarła pięść i położyła mi dłoń na piersi, nad sercem. 
Nie chodzi o ciebie. Kocham cię. 

-  Kocham cię. 
Powiedziała to na głos i słowa zawisły w powietrzu między nami, znacznie wyraźniej, niż gdy celtowaliśmy. Serce mi się ścisnęło, kiedy to usłyszałem, a oddech uwiązł w gardle. 
Starałem się rzucić w odpowiedzi coś sarkastycznego, ale nie mogłem myśleć o niczym innym oprócz tego, jak była piękna i jak bardzo ją kochałem. 
Ale tym razem nie miałem zamiaru jej tak łatwo odpuścić. 
-  Co się dzieje, L.? Skoro tak bardzo mnie kochasz, to o co chodzi z Johnem Breedem? 
Odwróciła wzrok, nie mówiąc ani słowa. 
Odpowiedz. 

-  To nie tak, Ethanie. John jest po prostu kolegą Ridley. Między nami nic się nie dzieje. 
-  A jak długo już nic się nie dzieje? Od czasu, kiedy zrobiłaś mu zdjęcie na cmentarzu? 
-  To nie było jego zdjęcie, tylko jego motocykla. Widziałam się z Ridley i on też tam był. 
Przypadkiem. - Zauważyłem, że zignorowała moje pytanie. 
-  Od kiedy to prowadzasz się z Ridley? Zapomniałaś już, jak nas rozdzieliła, żeby twoja matka mogła cię dopaść i przekonać do przejścia na stronę ciemności? Albo kiedy prawie zabiła mojego ojca? 
88 | S t r o n a 

Zabrała rękę i poczułem, że znowu się wycofuje myślami, chowając się tam, gdzie nie mogłem dotrzeć. 
-  Ridley mnie uprzedzała, że nie zrozumiesz. Jesteś śmiertelnym. Nie wiesz nic o mnie, o prawdziwej mnie. To dlatego ci nie mówiłam. 
Poczułem nagły podmuch wiatru. Burzowe chmury nadciągały jak ostrzeżenie. 
-  A skąd wiesz, czy zrozumiałbym, czy nie? Nic mi nie mówisz. Może gdybyś dała mi szansę, zamiast skradać się za moimi plecami… 
-  Co mam ci powiedzieć? Że nie mam pojęcia, co się ze mną dzieję? 
Że coś się zmienia? Coś, czego nie rozumiem? Że czuję się jak dziwadło i tylko Ridley może mi pomóc to wszystko rozwikłać? 
Słyszałem wszystko, co Lena powiedziała. Ale miała rację. Nie rozumiałem. 
-  Zdajesz sobie sprawę z tego, co mówisz? Myślisz, że Ridley chce ci pomóc, że możesz jej ufać? To Istota Ciemności, L. Spójrz na siebie! Taka właśnie jesteś? To wszystko, co teraz czujesz, to pewnie przez nią! 
Spodziewałem się totalnej ulewy, ale chmury nagle się rozeszły. Lena zbliżyła się i ponownie położyła mi dłoń na piersi, patrząc mi błagalnie w oczy. 
-Ethanie, ona się zmieniła. Nie chce być zła. Kiedy ją naznaczono, jej życie legło w gruzach. Wszystkich straciła, łącznie z samą sobą. Ridley mówi, że gdy stajesz się Istotą Ciemności, to zmienia się sposób, w jaki myślisz o ludziach. Pamiętasz uczucia, ale Rid twierdzi, że te uczucia są odległe, jakby należały do kogoś innego. 
-  Ale mówiłaś, że to coś, czego ona nie może kontrolować. 
-  Myliłam się. Spójrz na wujka Macona. Wiedział, jak się powstrzymywać. I Ridley też się tego uczy. 
-  Ridley to nie Macon. 
Błyskawica przeszyła niebo. 
-  Nic nie wiesz. 
-  Zgadza się. Jestem przecież tylko głupim śmiertelnikiem. Nie wiem nic o twoim supertajnym świecie Obdarzonych ani o twojej głupiej Obdarzonej kuzynce, ani o twoim Obdarzonym chłopaku i jego harleyu. 
Oczy Leny błysnęły gniewnie. 
-  Byłyśmy z Ridley jak siostry, nie mogę się od niej odwrócić. Mówiłam ci, potrzebuję jej teraz. A ona mnie. 
Nie odpowiedziałem. Lena była tak zdenerwowana, że nie zdziwiłbym się, gdyby diabelski młyn się urwał i potoczył gdzieś w świat. Kątem oka zobaczyłem mrugające światła flipperów, od których zaczęło mi się kręcić w głowie. W ten sposób czułem się, kiedy pozwoliłem sobie zatracić się w oczach Leny. Czasem miłość tak wpływa na człowieka i w końcu idzie się na kompromisy, na które wcale się nie miało ochoty. 
A czasem ktoś cię do nich zmusza. 
Sięgnęła w górę i położyła palce na moim karku, przyciągając mnie do siebie. Odnalazłem jej usta i po chwili całowaliśmy się tak namiętnie, jakbyśmy się bali, że możemy już nigdy nie mieć okazji się dotknąć. Tym razem nie było krwi, kiedy jej usta zacisnęły się na mojej dolnej wardze, delikatnie wgryzając się w skórę. Tylko pośpiech. Obróciłem się, popychając ją na surową, drewnianą tylną ścianę budki z biletami. Wplotłem dłonie w jej włosy, kierując 89 | S t r o n a 

jej usta na moje. Ciśnienie w mojej piersi zaczęło rosnąć, traciłem oddech, słyszałem powietrze próbujące wypełnić mi płuca. Ogień… 
Lena też to poczuła. Odepchnęła się ode mnie, a ja zgiąłem się wpół, próbując złapać oddech. 
-  Wszystko gra? 
Głęboko zaczerpnąłem powietrza i się wyprostowałem. 
-  Tak, jest git. Jak na śmiertelnika. 
Na jej twarzy pojawił się szczery uśmiech i wyciągnęła do mnie rękę. Zauważyłem na jej dłoni dziwnie wyglądający rysunek zrobiony flamastrem. Czarne zawijasy i spirale ciągnęły się z jej dłoni dookoła nadgarstka i w górę przedramienia. Wzór wyglądał jak wykonany henną używaną przez wróżki. Te z namiotu śmierdzącego starym kadzidłem, który rozbito na drugim końcu placu. 
-  Co to jest? - Wziąłem ją za rękę, ale ją zabrała. Pamiętałem tatuaż Ridley i miałem nadzieję, że to flamaster. 
Tak, flamaster. 

-  Może poszukamy czegoś do picia. 
Poprowadziła mnie dookoła budki, a ja jej na to pozwoliłem. Nie mogłem być ciągle zły, nie wtedy, kiedy w końcu pojawiła się szansa na zburzenie muru, który wyrósł między nami. 
Poczułem to, kiedy się całowaliśmy, ledwie chwilę wcześniej. Było to całkowite przeciwieństwo pocałunku nad jeziorem. Pocałunku, który zaparł mi dech w piersiach z zu-pełnie innego powodu. Może miałem się nigdy nie dowiedzieć, czym był tamten pocałunek. 
Ale wiedziałem, czym było to, co wydarzyło się przed chwilą. I wiedziałem, że to wszystko, co miałem. Moja szansa. 
Która trwała dwie sekundy. 
Bo wtedy zobaczyłem Liv. Stała, trzymając dwa kłębki waty cukrowej w jednej ręce i machała do mnie drugą. Od razu zrozumiałem, że mur zaraz wyrośnie na nowo, może na zawsze. 
-  Ethan, chodź! Mam twoją watę! Zaraz przegapimy swoją kolej na diabelskim młynie! 
Lena puściła moją dłoń. Wiedziałem, jak to musiało wyglądać - wysoka blondynka z długimi nogami, dwiema porcjami waty cukrowej i wyczekującym uśmiechem. Byłem zgubiony, zanim Liv zdążyła powiedzieć „zaraz”. 
To jest Liv, asystentka Marian. Pracuje ze mną w bibliotece. 

Pracujecie też razem w Dar-ee Keen? I na festynie? 

Kolejna błyskawica rozbłysła na niebie. 
To nie tak, L. 

Liv podała mi watę i uśmiechnęła się do Leny, wyciągając do niej rękę. 
Blondynka? Lena spojrzała na mnie.  Naprawdę? 

-  Lena, tak? Jestem Liv. 
Ach, ten akcent. To wszystko wyjaśnia. 

-  Cześć, Liv - wymówiła jej imię, jakby to był prywatny żarcik między nami dwojgiem. 
Nie dotknęła dłoni Liv. 
Jeśli Liv dostrzegła zniewagę, to kompletnie ją zignorowała, pozwalając swojej ręce opaść. 
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-  Nareszcie! Próbowałam zmusić Ethana, żeby przedstawił nas sobie we właściwy sposób, skoro wygląda na to, że to lato spędzimy razem. 
Najwyraźniej. 

Lena nie patrzyła na mnie, a Liv nie mogła oderwać od niej wzroku. 
Liv, to naprawdę nie jest dobry… - Nie mogłem tego powstrzymać. 
Dwa pociągi zderzały się właśnie ze sobą w boleśnie zwolnionym tempie. 
-  Nie bądź głupi - przerwała mi Lena, patrząc badawczo na Liv, tak jakby to ona była sybillą w rodzinie i mogła wszystko wyczytać z jej twarzy. - Miło cię poznać. 
Zakochała się w tobie po uszy. Możesz przy okazji wziąć sobie nawet całe to miasteczko! 

Liv zorientowała się wreszcie, że wdepnęła w sam środek jakiejś historii. Próbowała wybrnąć z tego i przełamać panującą ciszę. 
-  Z Ethanem rozmawiamy o tobie bez przerwy. Mówił, że grasz na wiolonczeli. 
Lena zesztywniała. 
„Ethan i ja”. Nie było nic złośliwego w tym, w jaki sposób Liv wypowiedziała te słowa, ale samo ich brzmienie wystarczyło. Wiedziałem, co to oznaczało dla Leny. Ethan i śmiertelniczka, ktoś, kto jest tym wszystkim, kim ona sama nigdy nie będzie mogła być. 
-  Muszę iść. - Obróciła się na pięcie, zanim zdążyłem ją złapać. 
Leno… 

Ridley miała rację. To było tylko kwestią czasu, kiedy kolejna nowa dziewczyna pojawi się
wmieście. 

Byłem ciekaw, co jeszcze mówiła jej Ridley. 
O czym ty mówisz? L., my się tylko przyjaźnimy. 

My też się kiedyś tylko przyjaźniliśmy. 

Lena odeszła, przepychając się przez spocony tłum, z każdym krokiem wywołując łańcuchową reakcję totalnego chaosu. Efekt kamienia wrzuconego do wody wydawał się nieskończony. Nie widziałem dokładnie wszystkiego, ale gdzieś między nami potknął się klaun, a balon, z którego skręcał właśnie jakąś postać, pękł. Dziecko się rozpłakało, gdy wypadł mu z ręki rożek z lodami. Rozległ się kobiecy krzyk, kiedy maszyna z popcornem zaczęła dymić i stanęła w płomieniach. Nawet w śliskiej masie gorąca, ramion i hałasów Lena wpływała na wszystko dookoła. I to tak silnie jak Księżyc na pływy czy Słońce na krążące wokół niego planety. Ja też zostałem złapany w moc tego przyciągania. Nawet jeśli ja nie przyciągałem już jej. 
Zrobiłem krok, ale Liv położyła mi rękę na ramieniu. Oczy zwęziły się jej, jakby analizowała sytuację albo właśnie dostrzegała problem. 
-  Przepraszam, Ethanie. Nie chciałam przeszkadzać. To znaczy, jeśli w czymś przeszkodziłam, no wiesz. W czymś. 
Wiedziałem, że czeka, aż powiem jej, co się stało, bez pytania. Nie odezwałem się, co samo w sobie było chyba jakimś wyjaśnieniem. 
Prawda jest taka, że nie zrobiłem kolejnego kroku. Pozwoliłem Lenie odejść. 
Link podszedł do nas, przebijając się przez tłum z trzema colami i watą cukrową w rękach. 
-  Stary, kolejka do stoiska z napojami mnie dobiła. - Podał Liv napój. - Co przegapiłem? 
To była Lena? 
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-  Poszła sobie - powiedziała szybko Liv, jakby sprawy miały się tak prosto. 
Żałowałem, że tak nie jest. 
-  Dobra. Zapomnijcie o diabelskim młynie. Lepiej chodźmy do głównego namiotu. Zaraz ogłoszą zwycięzców konkursu na najlepszy placek i Amma złoi ci tyłek, jeśli przegapisz jej moment chwały. 
-  Placki z jabłkami? - Liv się rozpromieniła. 
-  Zgadza się. I musisz jeść je w jeansach i w koszuli w kratę. A popijać colą, prowadząc chevroleta i śpiewając  Ameńcan Pie Madonny. 
Słuchałem paplaniny Linka i śmiechu Liv, kiedy szli przede mną. Oni nie miewali koszmarów. Nie byli nawiedzani przez duchy. Nie mieli nawet zmartwień. 
Link miał rację. Nie mogliśmy przegapić chwili chwały Ammy. Ja na pewno dzisiaj już niczego nie wygram. Mówiąc prawdę, nie musiałem walić młotem w starą, ustawioną maszynę, żeby wiedzieć, co by mi powiedziała. Link może i był „chudzinką”, ale ja czułem się jeszcze gorzej niż „prawdziwy mięczak”. Mogłem walić, ile chciałem, ale wynik zawsze byłby ten sam. Bez względu na to, co ostatnio zrobiłem, ciągle wisiałem gdzieś pomiędzy 
„frajerem” a „zerem” i zaczynałem się czuć, jakby to Lena trzymała młot. Wreszcie zrozumiałem, dlaczego Link pisał te swoje wszystkie piosenki o byciu rzucanym. 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Tunel Miłości 




Jeśli zrobi się tu choćby odrobinę goręcej, ludzie zaczną padać jak muchy. Nawet muchy będą padać jak muchy. 
Link wytarł spocone czoło spoconą ręką, dzięki czemu opryskał Linkiem w sprayu wszystkich, którzy mieli szczęście stać obok niego. 
-  Dzięki wielkie. 
Liv jedną ręką otarła pot z twarzy, a drugą odkleiła mokrą koszulkę od ciała. Dziewczyna wyglądała marnie. Namiot Southern Crusty był pełen ludzi, a finalistki stały już na zbitej z desek scenie. Próbowałem spojrzeć ponad rzędem ogromnych kobiet kłębiących się przed nami, ale czułem się, jakbym stał w kolejce w bufecie szkolnym w tłusty czwartek. 
-  Ledwo widzę scenę. - Liv uniosła się na palcach. - Czy coś powinno się teraz dziać? 
Przegapiliśmy rozdanie nagród? 
-  Czekajcie. - Link spróbował przecisnąć się między dwiema mniejszymi ze stojących przed nami potężnych pań. - Nie, dalej nie wejdziemy. Poddaję się. 
-  Jest Amma. - Wskazałem palcem. - Prawie co roku zdobywa pierwsze miejsce. 
-  Amma Treadeau - powiedziała Liv. 
-  Zgadza się. Skąd wiesz? 
-  Profesor Ashcroft o niej wspominała. 
Carlton Eaton próbował poprawić coś przy mikrofonie i jego głos zagrzmiał z głośników. 
Carlton zawsze ogłaszał zwycięzców, ponieważ jedyną rzeczą, którą kochał bardziej niż otwieranie cudzej poczty, było światło jupiterów. 
-  Wytrzymajcie jeszcze chwilę, mamy tu jakieś kłopoty techniczne… chwileczkę… Czy ktoś może zawołać Reda? Skąd mam wiedzieć, jak naprawić cholerny mikrofon? Rajusiu, tu jest gorącej niż w Hadesie! - Przetarł mokre czoło chusteczką. Carlton Eaton jakoś nigdy nie wiedział, kiedy mikrofon jest włączony. 
Amma stała dumnie po jego prawej stronie. Miała na sobie swoją najlepszą sukienkę, z małymi fiołkami zdobiącymi cały materiał. W rękach trzymała konkursowy placek z patatów. 
Pani Snow i pani Asher znajdowały się obok siebie, ściskając swoje smakołyki. Wbiły się już w kreacje na Wybory Miss Matek i Córek, które zaczynały się tuż po konkursie na najlepszy placek. Obie wyglądały równie przerażająco w eleganckich błękitno-różowych sukniach, w których przypominały starzejące się uczestniczki balu maturalnego z lat osiemdziesiątych. Na szczęście pani Lincoln nie brała udziału w tych wyborach, więc stała obok pani Asher w jednej ze swoich zwykłych sukienek kościelnych, trzymając słynny placek w szachownicę. 
Trudno było patrzeć na mamę Linka, nie przypominając sobie szaleństwa, jakie zapanowało na ostatnich urodzinach Leny. Nie każdej nocy widuje się matkę dziewczyny wychodzącą z ciała matki najlepszego kumpla. Właśnie o tym myślałem, przyglądając się teraz pani Lincoln 
- o chwili, w której Sarafine wyłoniła się z niej, jak wąż zrzucający skórę. Przeszły mnie dreszcze. 
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Link szturchnął mnie łokciem. 
-  Stary, spójrz na Savannah. Ma na sobie koronę i w ogóle. Ta to wie, jak zabłysnąć. 
Savannah, Emily i Eden siedziały w pierwszym rzędzie uczestniczek wyborów Brzoskwiniowej Miss, pocąc się koszmarnie w swoich tandetnych wieczorowych sukniach. 
Savannah miała na sobie całe metry materiału w barwach gatlińskiej brzoskwini i koronę z kryształu górskiego, idealnie trzymająca się na głowie, mimo tego że tren sukni bez przerwy zaczepiał się o spód taniego składanego metalowego krzesła, na którym siedziała. Little Miss, lokalny sklep z sukienkami, musiał pewnie sprowadzać jej to wszystko aż z Orlando. 
Liv przysunęła się do mnie. Obserwowała kulturowy fenomen, którym była Savannah Snow. 
-  Czy to jest królowa Southern Crusty? 
Oczy Liv błyszczały z rozbawienia, a ja próbowałem sobie wyobrazić, jak to wszystko musi dziwnie wyglądać dla osoby z zewnątrz. Prawie się uśmiechnąłem. 
-  Tak jakby. 
-  Nie wiedziałam, że pieczenie jest tak ważne dla Amerykanów. Antropologicznie rzecz ujmując. 
-  Nie wiem, jak to jest gdzie indziej, ale na Południu kobiety podchodzą do tego bardzo poważnie. A to jest największy konkurs pieczenia placków w hrabstwie Gatlin. 
-  Tutaj, Ethanie! 
Ciocia Mercy machała do mnie chusteczką. W drugiej ręce trzymała placek kokosowy okryty mroczną sławą. Thelma szła za nią. Roztrącała wózkiem cioci Mercy ludzi, którzy stali jej na drodze. Ciocia Mercy co roku brała udział w konkursie i co roku otrzymywała honorowe wyróżnienie za swój placek, mimo że zapomniała, jak się go piecze jakieś dwadzieścia lat temu. I mimo że żaden z sędziów nie miał wystarczającej odwagi, by go spróbować. 
Ciocie Grace i Prue spieszyły za nimi ramię w ramię, ciągnąc za sobą Harlona Jamesa, teriera cioci Prue. 
-  Tak myślałam, że cię tu znajdę, Ethanie. Przyszedłeś zobaczyć, jak Mercy zdobywa pierwsze miejsce? 
-  Oczywiście, ciociu Grace. Co innego robiłbym w namiocie pełnym starszych pań? 
Chciałem przedstawić Liv, ale Siostry nie dały mi żadnej szansy. Bez przerwy gadały, jedna przez drugą. Oczywiście ciocia Prue wzięła sprawy w swoje ręce. 
-  A to kto, Ethanie? Twoja nowa dziewczyna? 
Ciocia Mercy poprawiła okulary. 
-  A co się stało z tą drugą? Dziewczyną Duchannes’ów, z ciemnymi włosami? 
Ciocia Prue spojrzała na nią podejrzliwie. 
-  Cóż, Mercy, to już nie twoja sprawa. Nie powinnaś o to pytać. Przecież mogła go zostawić. 
-  A dlaczego by to miała zrobić? Ethanie, chyba nie prosiłeś jej, żeby się rozebrała, co? 
Ciocia Prue aż się zachłysnęła. 
-  Mercy Lynne! Jeśli Dobry Pan nie zgładzi nas za takie słowa… 
Liv wyglądała na zagubioną. Oczywiście nie była przyzwyczajona do podążania za paplaniną trzech stuletnich kobiet używających południowej gramatyki i mówiących z niewyraźnym wiejskim akcentem. 
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-  Nikt nie próbował… Nikt nikogo nie zostawił. Ze mną i Leną jest wszystko w porządku - 
skłamałem. I tak dowiedzą się prawdy przy najbliższej wizycie w kościele. O ile będą miały wystarczająco głośno nastawione aparaty słuchowe, żeby dosłyszeć szeptane plotki. - To jest Liv, asystentka Marian. Pracujemy razem w bibliotece. Liv, to są ciocie Grace, Mercy i Prudence, moje prapraciotki. 
-  Tylko bez wstawiania dodatkowych „pra”, proszę. - Ciocia Prue trochę się wyprostowała. 
O właśnie! Lena! Miałam na końcu języka. - Ciocia Mercy uśmiechnęła się do Liv, która wyszczerzyła się w odpowiedzi. 
-  Bardzo mi miło panie poznać. 
Carlton Eaton w samą porę stuknął w mikrofon. 
-  Dobra, ludziska, chyba możemy zaczynać. 
-  Pospieszcie się, musimy stanąć gdzieś z przodu. Zaraz będą mnie wywoływać. - Ciocia Mercy już przepychała się przez tłum, sunąc do przodu niczym wojskowy czołg. - Widzimy się za dwa kiwnięcia ogonem, kochani. 
Ludzie wchodzili do namiotu wszystkimi trzema wejściami, a Lacy Beecham i Elsie Wilks, zwyciężczynie konkursów na najlepszą zapiekankę i grilla, zajęły swoje miejsca przy scenie. Dumnie prezentowały błękitne kotyliony triumfatorek. Grill był ważną kategorią, ważniejszą nawet niż gotowanie gulaszu, więc pani Wilks miała prawo być bardziej napuszona niż kiedykolwiek. 
Patrzyłem na zadowoloną twarz Ammy, która nawet raz nie zerknęła na „te kobiety”. 
Nagle zobaczyłem, jak jej oblicze pochmurnieje. Wpatrywała się w jedno z wejść do namiotu. 
Link znowu wbił mi łokieć w żebra. 
-  Stary, patrz. No mówię ci, patrz! 
Podążając za złowrogim spojrzeniem Ammy, zerknęliśmy w odległy róg namiotu. Kiedy zobaczyłem to co i ona, zesztywniałem. 
Lena opierała się o jeden ze wsporników i gapiła na scenę. Wiedziałem, że ma w nosie konkurs pieczenia placków, no chyba że przyszła tu kibicować Ammie. Ale sądząc po minie naszej gosposi, Amma nie miała najmniejszych wątpliwości, że Lena zjawiła się tu dla niej. 
Prawie niedostrzegalnie pokręciła głową w stronę Leny. 
Ta odwróciła wzrok. 
Może szukała mnie, choć pewno byłem ostatnią osobą, którą chciała teraz widzieć. To co tu robiła? 
Link złapał mnie za ramię. 
-  To… ona… 
- 
Lena spojrzała w stronę wspornika po drugiej stronie namiotu. Ridley opierała się o niego, rozpakowując lizaka. Wpatrywała się w scenę tak, jakby naprawdę ją obchodziło, kto wygra. Wiedziałem, że to nieprawda, bo jedyną rzeczą, która ją zajmowała, było sprawianie kłopotów. A ponieważ w środku tłoczyło się jakieś dwieście osób więcej, niż powinno się zmieścić w takim miejscu, stanowisko do sprawiania kłopotów wybrała sobie idealnie. 
- 
Głos Carltona Eatona poniósł się nad tłumem. 
- 
- Test, test. Wszyscy mnie słyszą? Dobra, no to placki z kremem. W tym roku było naprawdę ciasno, ludziska. Sam miałem przyjemność spróbowania kilku z tych smakołyków i powiem wam, że moim zdaniem, każdy z nich powinien wygrać. Ale zdaje się, że będziemy 95 | S t r o n a 

mieli tylko jedną zwyciężczynię tego wieczoru, więc sprawdźmy, kto to będzie. - Carl- ton rozpakował pierwszą kopertę, głośno rozdzierając papier. 
- A więc, ludziska, trzecie miejsce wędruje do… Tricii Asher i jej mrożonego placka śmietanowego! 
- Na sekundę twarz pani Asher wykrzywił grymas niezadowolenia, by już po chwili pojawił 
się na niej sztuczny uśmiech. 
- 
Nie spuszczałem wzroku z Ridley. Coś knuła. Nie obchodziły jej ani placki, ani nic innego, co działo się w Gatlin. Odwróciła się i skinęła głową w stronę końca namiotu. 
Spojrzałem za siebie. 
- 
Obdarzony chłopak przyglądał się wszystkiemu z uśmiechem. Stał przy tylnym wyjściu, patrząc na finalistki. Ridley skupiła uwagę z powrotem na scenie i zaczęła powoli, z namaszczeniem, ssać swojego lizaka. Zły znak. 
- 
Lena! 
- 
Nawet nie mrugnęła okiem. Włosy zaczęły jej się skręcać w dusznym powietrzu, co, jak wiedziałem, oznaczało powiew Magicznej Bryzy. Nie wiedziałem, czy z powodu gorąca, tłoku panującego w namiocie, czy na widok ponurego wyrazu twarzy Ammy, ale zacząłem się niepokoić. Co knuli Ridley i John? I dlaczego Lena rzucała tu czary? Cokolwiek zamierzali zrobić, Lena na pewno chciała temu przeciwdziałać. 
Wtedy to rozgryzłem. Amma nie była jedyną, która rzucała tu spojrzeniem jak zgniłym jajkiem. Ridley i John patrzyli prosto na nią. Czy Ridley była na tyle głupia, żeby zadzierać z Ammą? Czy ktokolwiek by się odważył zrobić coś takiego? 
Jakby w odpowiedzi, Ridley uniosła lizaka. 
-  O, o! - Link szeroko otworzył oczy. - Chyba powinniśmy się stąd zabierać. 
-  Dlaczego nie weźmiesz Liv na diabelski młyn? - zaproponowałem, próbując uchwycić wzrok Linka. - Trochę tu będzie teraz nudno. 
-1 oto dotarliśmy do najbardziej ekscytującego momentu - powiedział nagle Carlton Eaton, jakby mnie usłyszał. - Dobra, ludziska, to jest to. Zobaczmy, która z tych oto dam pojedzie do domu z kotylionem za drugie miejsce i nowiutkim sprzętem do pieczenia wartym pięćset dolarów. Ta, która zwycięży, otrzyma równiuśkie siedem stówek, wszystko dzięki Southern Crusty. „Bo jeśli Southern Crusty, to masz babo pla…” - Carlton Eaton nigdy nie dokończył zdania hasła sponsora, ponieważ zanim słowa wyszły z jego ust, coś innego wyszło… 
Z placków. 
Naczynia z plackami zaczęły się ruszać i minęło kilka chwil, nim widzowie zorientowali się, co się dzieje. Nim zaczęli krzyczeć. Larwy, robaki, czerwie, karaluchy… To wszystko zaczęło wypełzać z ciast. Tak jakby cała nienawiść, kłamstwa i hipokryzja wszystkich w mieście - pani Lincoln, pani Asher i pani Snow, dyrektora Jackson High, CAR-u, Towarzystwa Historycznego i każdego ministranta - zebrały się w jednym miejscu i zostały wciśnięte w te ciasta, a teraz budziły się do życia. Robaki wylewały się z każdego placka na scenie. Było ich więcej, niż tak naprawdę mogło się zmieścić w naczyniach. 
Z każdego, oprócz tego, który należał do Ammy. Ściskała go w rękach, a lepkie, pokryte owocami robale wyskakiwały w powietrze na widzów siedzących w pierwszym rzędzie. 
Deszcz robaków spadł na satynowe suknie uczestniczek Wyborów Brzoskwiniowej Miss. 
Savannah zaczęła wrzeszczeć. Nie udawanym krzykiem, tylko prawdziwym, mrożącym krew 96 | S t r o n a 

w żyłach skowytem. Gdzie nie spojrzeć, wszędzie oblepieni robakami ludzie starali się nie wymiotować na sam widok insektów. Jednym udawało się to bardziej niż innym. Widziałem dyrektora Harpera pochylonego nad śmietnikiem przy wyjściu, który właśnie pozbywał się porcji ciasta lejkowego. Jeśli Ridley chciała wywołać kłopoty, to doskonale jej się udało. 
Liv wyglądała na chorą. Link próbował przepchnąć się do przodu, zapewne by ratować swoją mamę. Ostatnio często to robił, a biorąc pod uwagę, że pani Lincoln skutecznie uniemożliwiała wszelką pomoc, jaką chciano jej okazać, trzeba było oddać mu honor. 
Liv kurczowo chwyciła moje ramię, kiedy tłum ruszył w stronę wyjść. 
- Liv, uciekaj stąd. Tędy. Wszyscy przepychają się na boki. - Wskazałem tylne wyjście z namiotu. John Breed ciągle tam stał, uśmiechając się do swego dzieła. Zielone oczy miał 
wbite w scenę. Zielone czy nie, nie był jednym z tych dobrych. 
Link skoczył na scenę i strzepywał larwy i robaki ze swojej kompletnie rozhisteryzowanej matki. Przepchnąłem się do przodu. 
-Niech mi ktoś pomoże! - Pani Snow wyglądała jak postać z horroru, przerażona i wrzeszcząca, a jej suknia wiła się od pełzających po niej robaków. Nawet ja nie nienawidziłem jej na tyle, by życzyć jej czegoś takiego. 
Kątem oka dostrzegłem Ridley liżącą swojego lizaka. Z każdym liźnięciem budziła nowe robaki do życia. Nie wiedziałem, że jest w stanie zrobić coś takiego sama, ale z drugiej strony miała tego Obdarzonego chłopaka do pomocy. 
Leno, co się dzieje? 

Amma cały czas stała na scenie. Wyglądała, jakby jednym spojrzeniem mogła zmieść cały namiot. Robaki i larwy pełzały pod jej stopami, ale żaden nie był na tyle odważny, by jej dotknąć. Nawet robale miały swój rozum. Patrzyła na Lenę zwężonymi oczami. Miała zaciśniętą szczękę. Stała w ten sposób od momentu, kiedy pierwszy karaluch wypełzł z szachownicowego placka pani Lincoln. 
-  Chcesz, żebym to teraz zrobiła? 
Lena stała na skraju namiotu, jej włosy ciągle kręciły się w Magicznej Bryzie, a kąciki ust miała lekko uniesione w delikatnym uśmiechu. Wiedziałem, co on oznacza. Satysfakcję. 
Teraz każdy wie, co one tak naprawdę pichcą. 

Lena nie starała się ich powstrzymać. Ona im pomagała. 
Leno! Przestań! 

Ale nie było już odwrotu. To była zemsta za Aniołów Stróżów i zebranie Komisji Dyscyplinarnej, za każdy kawałek zapiekanki zostawiony pod bramą Ravenwood i za każde współczujące spojrzenie, każde nieszczere kondolencje składane przez mieszkańców Gatlin. 
Lena oddawała im to tak, jakby trzymała na tę okazję każdą zniewagę, jaką jej zadano. 
Wyglądało na to, że zbierała wszystko, co wybuchło im teraz w twarze. To był chyba jej sposób na pożegnanie. 
Amma przemówiła do niej, jakby były jedynymi osobami w namiocie. 
-  Dosyć, dziecko. Wystarczy. Nie dostaniesz tego, czego chcesz od tych ludzi. Przeprosiny od jakiegoś marnego miasteczka nic nie znaczą. To tylko więcej tego samego - formy na placek pełnej niczego. 
Głos cioci Prue przeszył powietrze. 
-  Dobry Panie, ratunku! Grace dostała ataku serca! 
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Ciocia Grace spoczywała nieprzytomna na ziemi. Grayson Petty klęczał obok niej, sprawdzając puls, a ciocie Prue i Mercy odpędzały karaluchy z dala od siostry. 
-  Powiedziałam dosyć! - zagrzmiała Amma ze sceny i kiedy biegłem w stronę cioci Grace, mogłem przysiąc, że namiot zaraz się zawali na nas wszystkich. 
Kiedy schyliłem się, żeby pomóc nieprzytomnej, zobaczyłem, jak Amma wyciąga coś z kieszeni i podnosi to wysoko nad głowę. Jednooka Groźba, nasza stara drewniana łyżka, w pełnej krasie. Amma walnęła nią z głośnym trzaśnięciem w stół, który przed nią stał. 
- Auu! - Po drugiej stronie namiotu Ridley skrzywiła się z bólu, a lizak wypadł jej z rąk i potoczył się po ziemi, tak jakby Amma trafiła go Groźbą. 
W tym momencie wszystko stanęło. 
Spojrzałem na Lenę, ale już zniknęła. Czar, czy cokolwiek to było, został przerwany. 
Karaluchy wybiegły z namiotu, zostawiając za sobą tylko larwy i wije. 
No i mnie, pochylonego nad ciocią Grace i sprawdzającego, czy jeszcze oddycha. 
Leno, coś ty narobiła? 

Link wyszedł za mną z namiotu, nieogarnięty jak zawsze. 
-  Zupełnie tego nie kumam. Po co Lena pomagałaby Ridley i Obdarzonemu wywinąć taki numer? Przecież komuś na serio mogła się stać krzywda. 
Przeczesałem wzrokiem najbliższe karuzele, szukając Leny albo Ridley. Nigdzie ich jednak nie było, tylko skauci wolontariusze wachlowali starsze panie i wydawali plastikowe kubki z wodą ofiarom konkursu plackowego z piekła rodem. 
-  Tak jak na przykład mojej cioci Grace? 
Link strzepał spodnie, żeby się upewnić, że nie ma na nich żadnego robactwa. 
-  Myślałem, że już po niej. Dobrze, że tylko zemdlała. Na pewno z tego gorąca. 
Tak, dobrze. - Ale wcale nie czułem się dobrze. Byłem wściekły. Powinienem znaleźć Lenę, nawet jeśli nie chciała być znaleziona. Musiała mi wyjaśnić, dlaczego sterroryzowała wszystkich w namiocie. Żeby wyrównać rachunki… z kim? Z kilkoma starzejącymi się Brzoskwiniowymi Pięknościami? Z mamą Linka, tak samo już leciwą? Coś takiego mogła zaplanować Ridley, ale nie Lena. 
Robiło się ciemno. Link przypatrywał się tłumowi, pełnemu błyskających fleszy i rozhisteryzowanych pań z kościoła. 
-  Dokąd poszła Liv? Nie była z tobą? 
-  Nie wiem. Kazałem jej wyjść od tyłu, kiedy zaczął się festiwal karaluchów. 
Link skrzywił się na dźwięk słowa „karaluch”. 
-  Nie powinniśmy jej poszukać? 
Przed Domem Zabawy ustawiła się kolejka, więc ruszyłem w tamtą stronę. 
-  Mam wrażenie, że Liv wie, jak o siebie zadbać. A my mamy coś do zrobienia. 
-  Jestem z tobą. 
Skręciliśmy za róg kilka metrów od wejścia do Tunelu Miłości. Ridley, Lena i John stali przed tandetnymi plastikowymi samochodzikami, pomalowanymi tak, by przypominały 98 | S t r o n a 

gondole. Lena była w środku, na ramiona narzuciła skórzaną kurtkę. Tyle że w jej szafie nie widziałem żadnej skórzanej kurtki. Za to taką miał John. 
Zawołałem ją po imieniu, nie zastanawiając się nawet nad tym. 
-  Leno! 
Zostaw mnie, Ethanie. 

Nie. Co ty sobie myślałaś? 

Nic nie myślałam. Za to coś wreszcie zrobiłam. 

Tak. Coś głupiego. 

Nie mów mi, że jesteś teraz po ich strome. 

Szedłem szybko. Link ledwo dotrzymywał mi kroku. 
Będzie awantura, nie? Stary, mam nadzieję, że Obdarzony nas nie podpali albo nie zmieni w posągi, czy coś. - Link zazwyczaj był pierwszy do bójki. Mimo że wydawał się dość chudy, był prawie tak wysoki jak ja i dwa razy bardziej szalony. Ale perspektywa walki z magiczną istotą jakoś go nie pociągała. Już raz się na tym sparzyliśmy. 
Teraz chciałem go od tego uchronić. 
-  Ja się tym zajmę. Idź poszukać Liv. 
-  Nie ma takiej opcji. Powiedziałem, że jestem z tobą. 
Kiedy doszliśmy do gondoli, John wyszedł przed dziewczyny, chroniąc je swoim ciałem, jakbyśmy to my mogli zrobić im krzywdę. 
Ethanie, idź stąd. 

Słyszałem strach w jej głosie. Tym razem to ja nie odpowiedziałem. 
-  Cześć, chłoptasiu, jak tam? - Ridley uśmiechnęła się i rozpakowała niebieskiego lizaka. 
-  Pieprz się. 
Ridley zobaczyła Linka stojącego za mną i jej uśmiech się zmienił. 
-  Cześć, ciasteczko. Chcesz się ze mną przejechać w Tunelu Miłości? 
-  Starała się, by brzmiało to zabawnie, ale jej głos zdradzał nerwowość. 
Link złapał ją za ramię i przyciągnął do siebie, prawie jakby naprawdę był jej chłopakiem. 
-  Co ty sobie wyobrażałaś, robiąc cały ten bałagan? Mogłaś kogoś zabić. Stuletnia ciocia Ethana prawie dostała ataku serca. 
Ridley wyrwała się z uścisku Linka. 
-  To było tylko kilka robaków. Nie rób scen. Chyba wolałam cię, kiedy byłeś bardziej ugodowy. 
-  Nie wątpię. 
Lena wystąpiła przed Johna. 
-  Co się stało? Z twoją ciocią już okej? - Znowu wyglądała jak moja Lena, dobra i troskliwa, ale już jej nie ufałem. Kilka minut temu zaatakowała kobiety, których nienawidziła, a przy okazji wszystkich innych w namiocie. Teraz była dziewczyną, z którą całowałem się za budką z biletami. To się po prostu nie składało do kupy. 
-  Co ty tam robiłaś? Jak mogłaś im pomagać? - Nie wiedziałem, jak bardzo jestem wściekły, dopóki nie zorientowałem się, że krzyczę. Ale John wiedział. 
Uderzył mnie otwartą dłonią w klatkę piersiową, aż zatoczyłem się do tyłu. 
-  Ethan! - Lena była przestraszona, tego przynajmniej byłem pewien. 
Przestań! Nie wiesz, co robisz! 
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Tak jak powiedziałaś. Przynajmniej wreszcie coś robię. 

To rób coś innego. Uciekaj stąd! 

-  Nie wolno ci do niej tak mówić. Może spłyń stąd, zanim zrobisz sobie krzywdę. - Coś przegapiłem? Lena zostawiła mnie ledwie godzinę temu, a teraz John Breed bronił jej, jakby już była jego dziewczyną. 
-  Uważaj, kogo popychasz, Obdarzony chłopaczku. 
-  Obdarzony chłopaczku? - Podszedł o krok bliżej, zwijając dłonie w pięści. Duże pięści. - 
Nie nazywaj mnie tak. 
-  To jak mam na ciebie wołać? Ćwok? - Chciałem, żeby mnie uderzył. 
Zamachnął się, ale to ja jego uderzyłem pierwszy. To była totalna głupota. Całą frustrację i gniew, jakie się we mnie nagromadziły, wyrzuciłem z siebie w momencie, w którym moja miękka ludzka pięść zetknęła się ze stalową ponadnaturalną szczęką. Czułem się, jakbym walnął w beton. 
John mrugnął, a jego zielone oczy zrobiły się czarne jak węgiel. Niczego nie poczuł. 
-  Nie jestem Obdarzonym. 
Brałem już udział w kilku bójkach, ale żadna z nich nie przygotowała mnie na to, co poczułem, kiedy uderzył mnie John Breed. Dobrze pamiętałem walkę Macona z jego bratem Huntingiem, ich niesamowitą siłę i szybkość. John ledwie się poruszył, a ja leżałem już na ziemi. Myślałem, że stracę przytomność. 
-  Ethan! John! Przestańcie! - Lena krzyczała, a czarny tusz spływał jej po policzkach. 
Usłyszałem, jak John powala Linka na ziemię. Trzeba przyznać Linkowi, że wstał szybciej ode mnie. Tyle że jeszcze szybciej wylądował znowu na plecach. Zebrałem się z ziemi. Nie byłem mocno poobijany, ale i tak czekały mnie ciężkie czasy ukrywania siniaków przed Ammą. 
-  Wystarczy, John - Ridley próbowała powiedzieć to luzackim tonem, ale głos jej się załamał i wyglądała na wystraszoną. Na tyle, na ile Ridley mogła być przestraszona. - 
Idziemy. Mamy coś do załatwienia. 
Link spojrzał jej prosto w oczy, co wymagało trochę wysiłku, w końcu leżał na ziemi. 
-  Nie potrzebuję twoich przysług, Rid. Umiem o siebie zadbać. 
-  No właśnie widzę. Jesteś totalnym mistrzem ringu. Link skrzywił się na tę drwinę. A może z bólu. 
Tak czy siak, to nie on zazwyczaj lądował na ziemi i nie był do tego przyzwyczajony. 
Wstał i uniósł pięści, gotów do kolejnego starcia. 
-  To są wściekłe pięści, dziecinko. I dopiero się rozgrzewają. 
-  Nie. Już skończyły. - Ridley stanęła między chłopakami. 
Link opuścił ręce i kopnął grudkę ziemi. 
-  Tak, cóż… Spuściłbym mu łomot, gdyby nie był… Czym ty u diabła jesteś, koleś? 
Nie dałem Johnowi szansy na odpowiedź, bo byłem całkiem pewien, że wiedziałem, o co chodzi. 
-  To jakiś rodzaj inkuba. 
Spojrzałem na Lenę. Cały czas płakała, obejmowała się rękoma, ale nawet nie próbowałem z nią rozmawiać. Nie miałem pojęcia, kim teraz była. 
-  Myślisz, że jestem inkubem? Demonicznym żołnierzem? - John się roześmiał. 
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-  Już się tak nie przechwalaj. - Ridley przewróciła oczami. - Nikt już tak nie nazywa inkubów. 
-  Jestem ze starej szkoły - odpowiedział, strzelając palcami. 
Link wyglądał na zmieszanego. 
-  Myślałem, że wam, wampirzastym, nie wolno wychodzić na słońce. 
-  A ja myślałem, że wy, prostaczkowie, jeździcie pikapami z flagą Konfederacji wymalowaną na masce. - John się roześmiał, choć nie wyglądał na rozbawionego. Ridley ciągle stała między nimi. 
A co cię to obchodzi, cukiereczku? John nie poddaje się żadnym zasadom. Jest w pewnym sensie… wyjątkowy. Lubię o nim myśleć, że łączy najlepsze cechy obu światów. 
Nie miałem pojęcia, o czym mówiła. Ale czymkolwiek John Breed by był, nie miała zamiaru tego wyjawiać. 
-  Tak? A ja lubię o nim myśleć, że wpełza z powrotem do swojego świata, a od naszego trzyma się z daleka. - Link zgrywał twardziela, ale kiedy John na niego spojrzał, policzki mu zbladły. 
-  Idziemy. - Ridley zwróciła się do Johna. 
Odwrócili się z powrotem w stronę Tunelu Miłości, gdzie wagoniki cały czas jeździły w kółko pod wymalowanym starym drewnianym łukiem, który miał przypominać jakiś most w Wenecji. Lena się zawahała. 
-  Leno, nie idź z nimi. 
Stała tam jeszcze przez krótką chwilę, jakby myślała nad rzuceniem się w moje ramiona. 
Ale coś ją powstrzymywało. Potem John wyszeptał jej coś na ucho i wdrapała się do plastikowej gondoli. Spojrzałem na jedyną dziewczynę, którą kiedykolwiek kochałem. Jej czarne włosy i złote oczy. Nie zielone. 
Nie mogłem udawać, że to złoto nic nie znaczy. Już nie. 
Patrzyłem, jak wagonik znika, zostawiając mnie i Linka z tyłu. Tak obitych i posiniaczonych, jak w dniu, kiedy w piątej klasie biliśmy się na podwórku z Emorym i jego bratem. 
-  Chodź. Zmywamy się stąd. - Link już zaczął odchodzić. Było ciemno, światła diabelskiego młyna błyskały, kiedy się obracał. - Dlaczego uważasz, że to inkub? - Link pocieszał się tym, że tyłek skopał mu demon, a nie jakiś zwykły koleś. 
-  Jego oczy stały się czarne i poczułem się, jakbyś ktoś walnął mnie stalową rurą. 
-  No tak, ale łaził tu w dzień. No i ma zielone oczy, jak Lena… - urwał, ale wiedziałem, co chciał powiedzieć. 
-  Jak Lena kiedyś? Wiem. To nie ma sensu. 
Nic nie miało sensu tego wieczoru. Nie mogłem otrząsnąć się ze wspomnienia Leny. 
Patrzyła na mnie w taki sposób… Przez moment byłem pewien, że nie pójdzie za nimi. 
Myślałem o niej, a Link cały czas gadał o Johnie. 
-1 co ona chrzaniła o tych najlepszych cechach z obu światów. Jakich światów? 
Strasznego i straszniejszego? 
-  Nie wiem. Byłem pewien, że jest inkubem. 
Link machnął ramieniem, sprawdzając, jak mocno jest uszkodzone. 
-  Czymkolwiek jest, ma jakieś super moce. Ciekaw jestem, co jeszcze potrafi zrobić. 
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Skręciliśmy za róg przy wyjściu z Tunelu Miłości. Stanąłem jak wryty. „Najlepsze z obu światów”. A co, jeśli John umiał znacznie więcej niż rozdzierać powietrze jak inkub i stłuc nas na kwaśne jabłko? Miał zielone oczy. A jeśli był jakimś rodzajem Obdarzonego, z jego własną wersją mocy syreny, jak Ridley? Nie sądziłem, żeby Ridley mogła sama wpłynąć tak na Lenę. Ale jeśli John jej pomagał? 
To by wyjaśniało, dlaczego Lena zupełnie zwariowała. Dlaczego wyglądała, jakby chciała pójść ze mną, dopóki John czegoś jej nie szepnął. Jak długo już jej tak szeptał? 
Link uderzył mnie w ramię wierzchem dłoni. 
-  Ty, wiesz, co jest dziwne? 
-Co? 
-  Nie wyszli. 
-  Co masz na myśli? 
Wskazał na wyjście z Tunelu Miłości. 
-  Nie zeszli z kolejki. - Link miał rację. Nie było szansy, żeby zdążyli wyjechać, nim doszliśmy do rogu. Patrzyliśmy na wyjeżdżające puste gondole. 
-  No to gdzie się podziali? 
Link potrząsnął głową, na razie był zbyt poobijany, żeby myśleć. 
Nie wiem. Może się tam we trójkę całują? - Na tę myśl obaj się skrzywiliśmy. - Sprawdźmy to, w pobliżu nie ma nikogo. - Link był już w połowie drogi do wyjścia z tunelu. 
I miał rację. Kolejne wagoniki wyjeżdżały puste. Przeskoczył przez płot ogradzający kolejkę i zniknął w tunelu. Wewnątrz było trochę miejsca po obu stronach toru, ale ciężko się szło wzdłuż jadących wagoników, próbując uniknąć potrącenia przez któryś z nich. W końcu jeden trafił Linka w piszczel. 
-  Nikogo tu nie ma. Gdzie oni poszli? 
-  Nie mogli przecież się rozpłynąć. - Przypomniałem sobie, jak John zniknął z pogrzebu Macona. Może on to umiał, ale Lena i Ridley nie potrafiły „podróżować” w ten sposób. 
Link przejechał dłonią po ścianie. 
-  Myślisz, że gdzieś tu jest jakieś sekretne przejście Obdarzonych, albo coś takiego? 
Jedyne drzwi Obdarzonych, o których słyszałem, prowadziły do tuneli, podziemnego labiryntu, który drzemał w ciszy pod Gatlin i resztą świata śmiertelnych. Był to świat w świecie, tak inny od naszego, że zakrzywiał zarówno czas, jak i przestrzeń. Ale z tego co wiedziałem, wszystkie wejścia do tuneli znajdowały się w budynkach - w Ravenwood,  Lunae
Libri,  krypcie w Greenbrier. Kilku warstw pomalowanej sklejki chyba nie da się zakwalifikować jako budynku. Zresztą pod Tunelem Miłości nie było nic oprócz kurzu. 
-  Drzwi prowadzące dokąd? Ta buda stoi na środku festynu. Postawili ją dopiero kilka dni temu. 
Link ostrożnie się wycofywał. 
-  To gdzie indziej mogli pójść? 
Jeśli John i Ridley używali swoich mocy, by kontrolować Lenę, musiałem się tego dowiedzieć. Może i nie wyjaśniłoby to tych ostatnich kilku miesięcy czy też jej złotych oczu, ale pewnie wreszcie bym wiedział, co robi z Johnem. 
-  Muszę wejść do tuneli. 
Link wyciągnął kluczyki z tylnej kieszeni spodni. 
-  Skąd wiedziałem, że to powiesz? 
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Poszliśmy do Rzęcha. Żwir chrzęścił pod podeszwami trampek, kiedy Link próbował 
dotrzymać mi kroku, podbiegając co chwila. Otworzył przerdzewiałe drzwi i wskoczył za kierownicę. 
-  Dokąd jedziemy? A może mam spadać… - Ciągle jeszcze mówił, kiedy to usłyszałem. 
Cichutkie słowa na samym dnie mojego serca. 
Żegnaj, Ethanie. 

I to był koniec. Słów i dziewczyny. Jak bańka mydlana, wata cukrowa czy ostatni srebrny odłamek snu. 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Bez cienia wątpliwości 
Rzęch zatrzymał się gwałtownie przed Towarzystwem Historycznym, przednimi oponami wjeżdżając na chodnik. Silnik zgasł. Ulica była pusta. 
- Może trochę ciszej? Ktoś nas usłyszy. 
Nie to, żeby Link kiedykolwiek jeździł inaczej. Jednak zaparkowaliśmy zaledwie kilka metrów od budynku, w którym CAR miały swoją siedzibę. Zauważyłem, że wreszcie przebudowano dach - zwiał go huragan Lena na kilka dni przed jej urodzinami. Jackson High też się dostało podczas tej burzy, ale tam na pewno można było poczekać z remontem. 
Mieliśmy tu w końcu pewne priorytety. 
Prawie każdy w Karolinie Południowej miał wśród przodków jakiegoś Konfederata, więc dołączenie do Cór Konfederacji było proste. Lecz by stać się członkiem CAR, trzeba było wykazać się więzami krwi z kimś, kto walczył w wojnie o niepodległość14. A trudno było tego dowieść. O ile nie było się sygnatariuszem Deklaracji Niepodległości, należało przedstawiać drzewo genealogiczne kilometrowej długości. Nawet wtedy trzeba było zostać zaproszonym, a to wymagało podlizywania się mamie Linka i podpisywania każdej petycji, którą akurat wymyśliła. Tutaj była to chyba nawet ważniejsza sprawa niż na Północy, jakbyśmy musieli udowadniać, że kiedyś wszyscy walczyliśmy po tej samej stronie. 
Śmiertelni mieszkańcy Gatlin byli tak samo pokręceni jak Obdarzeni. 
Tego wieczoru budynek wyglądał na pusty. 
-  Nie ma tu nikogo, kto mógłby nas usłyszeć. Dopóki nie skończy się Rajd Demolki, wszyscy, których znamy, będą na festynie. 
Link miał rację. Gatlin mogło być równie dobrze wymarłym miastem. Większość mieszkańców albo ciągle brała udział w festynie, albo już dawno siedziała w domu, omawiając przez telefon szczegóły pewnego konkursu pieczenia placków, który przejdzie do historii na dziesięciolecia. Byłem przekonany, że pani Lincoln nigdy nie pozwoliłaby żadnej członkini CAR przegapić próby odebrania Ammie pierwszego miejsca w konkursie. Jednak mogłem się założyć, że teraz mama Linka żałowała, że w tym roku nie startowała w konkursie kiszonek. 
-  Nie wszyscy. - Nie miałem żadnego pomysłu ani rozwiązania, ale wiedziałem, gdzie możemy znaleźć jedno i drugie. 
-  Jesteś pewien, że to dobry pomysł? A jeśli Marian tu nie ma? 
Link był podenerwowany. Widok Ridley prowadzającej się z jakimś zmutowanym inkubem nie podziałał na niego najlepiej. Nie to, żeby miał się czym przejmować. Było raczej jasne, na kogo John Breed miał chrapkę i nie była to Ridley. 
Sprawdziłem komórkę. Była prawie jedenasta. 
-  Dziś w Gatlin jest święto. Wiesz, co to znaczy. Marian powinna już być w  Lunae Libri. 

Tak to tu właśnie działało. Od poniedziałku do piątku, od dziewiątej do osiemnastej Marian była główną bibliotekarką hrabstwa Gatlin. Ale w święta, od dwudziestej pierwszej do szóstej 104 | S t r o n a 

rano, stawała się główną bibliotekarką Obdarzonych. Biblioteka Gatlin była zamknięta, co oznaczało, że Biblioteka Obdarzonych działała. A jedne z drzwi wiodących do tuneli znajdowały się właśnie w  Lunae Libri. 

Zamknąłem drzwi Rzęcha, a Link wyciągnął latarkę ze schowka. 
-  Wiem, wiem. Biblioteka Gatlin jest zamknięta, a Biblioteka Obdarzonych będzie otwarta przez całą noc, bo i tak większość klientów Marian nie wychodzi z domu przed zmierzchem. 
- Poświecił latarką na budynek przed nami. Na mosiężnej tabliczce widniał napis CÓRY 
AMERYKAŃSKIEJ REWOLUCJI. - Ale gdyby moja mama lub pani Asher, czy pani Snow dowiedziały się, co jest w piwnicy ich budynku… - Trzymał ciężką metalową latarkę, jakby była bronią. 
-  Chcesz tym komuś przywalić? 
-  Nigdy nie wiesz, kogo spotkamy tam na dole. - Wzruszył ramionami. 
Wiedziałem, o czym myśli. Żaden z nas nie był w  Lunae Libri od urodzin Leny. Nasza ostatnia wizyta miała zresztą więcej wspólnego z niebezpieczeństwem niż słownikami. 
Niebezpieczeństwem, ale i śmiercią. Tamtej nocy zrobiliśmy coś złego i część z tego wydarzyła się właśnie tutaj. Gdybym dotarł do Raven- wood wcześniej i znalazł  Księgę
księżyców,  może mógłbym pomóc Lenie w walce z Sarafine. Gdybyśmy choć jedną rzecz zrobili inaczej, czy Macon by dzisiaj żył? 
W świetle księżyca obeszliśmy budynek wzniesiony ze starej czerwonej cegły. Na tyłach Link poświecił latarką na kratę przy samej ziemi i kucnął tuż przy niej. 
-  Stary, jesteś gotów? 
Światło trzęsło mu się w dłoni. 
-  Na twój znak. 
Sięgnąłem przez znajome okratowanie wmurowane w tylną ścianę biblioteki. Moja ręka zniknęła, jak zwykle, w utkanym z iluzji wejściu do Lunae Libri.  W Gatlin niewiele rzeczy było dokładnie tym, na co wyglądały na pierwszy rzut oka. Przynajmniej nie tam, gdzie Obdarzeni mieli coś do powiedzenia. 
-  Dziwne, że czar ciągle działa. - Link spojrzał na moją rękę, którą wyciągnąłem nietkniętą z kraty. 
-  Lena mówiła, że to proste. Jakiś rodzaj maskującego czaru, który rzucił Larkin. 
-  Nie zastanawiało cię nigdy, czy to nie pułapka? - Latarka w rękach Linka trzęsła się tak bardzo, że światło tańczyło po okratowaniu. 
-  Jest tylko jeden sposób, by się przekonać. 
Zamknąłem oczy i zrobiłem krok naprzód. W jednym momencie stałem w przerośniętych krzakach na tyłach budynku CAR, a w następnym znalazłem się na szczycie kamiennych schodów prowadzących do serca Lunae Libri.  Kiedy przekroczyłem wejście do biblioteki, przeszły mnie dreszcze, ale nie dlatego, że poczułem coś ponadnaturalnego. Poczucie tego, że coś jest nie tak, wynikało z tego, że nic się nie zmieniło. Zupełnie. Powietrze wydawało się takie samo po obu stronach, nawet jeśli tu było ciemno. Nie wyczuwałem niczego magicznego, ani w Gatlin, ani pod nim. Byłem tylko posiniaczony i zły, ale też pełen nadziei. 
Miałem praktycznie pewność, że Lena czuła coś do Johna. Ale jeśli istniał choćby cień możliwości, że się myliłem - że to on i Ridley na nią wpływali - warto było znaleźć się po raz kolejny po niewłaściwej stronie kraty. 
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Link wtoczył się przez przejście tuż za mną i upuścił latarkę. Potoczyła się w dół schodów przed nami i staliśmy w ciemności, aż latarnie na ścianach stromego zejścia nie zapaliły się same, jedna po drugiej. 
-  Przepraszam. To coś zawsze wyprowadza mnie z równowagi. 
-  Link, jeśli nie chcesz tego robić… - W mroku nie widziałem jego twarzy. 
Po chwili usłyszałem głos przyjaciela. 
Oczywiście, że nie chcę, ale muszę. To znaczy, nie mówię, że Rid to miłość mojego życia. 
Bo nie. To byłoby szalone. Ale co, jeśli Lena mówiła prawdę i Rid chce się zmienić? Co jeśli wampirzasty też jej coś robi? Wątpiłem, by Ridley była pod wpływem kogokolwiek oprócz siebie samej, ale nic nie powiedziałem. Nie chodziło tylko o mnie i Lenę. Link ciągle myślał 
o Ridley, a to nie było najlepsze, co mogło mu się przydarzyć. Zakochiwanie się w syrenie to dość średni pomysł. Już zakochiwanie się w Obdarzonej było wystarczająco trudne. 
Poszedłem za nim w migoczący, rozświetlony latarniami świat, który znajdował się pod naszym miastem. Starałem się nie myśleć o czasach, w których jedynie tego pragnąłem. 
Kiedy przechodziłem pod łukiem z kamienia, na którym wyryto DO- MUS LUNAE 
LIBRI, wkraczałem do innego świata, do równoległego wymiaru. Teraz niektórego jego elementy były mi już znane - zapach wilgotnych kamieni, piżmowy aromat pergaminu pamiętającego czasy wojny secesyjnej i wcześniejsze, dym unoszący się z pochodni i kłębiący pod zdobionym sufitem. Czułem zapach zawilgoconych ścian, od czasu do czasu słyszałem spadającą kroplę wody, żłobiącą swoje ścieżki w kamiennej podłodze. Ale były też rzeczy, z którymi nigdy się nie oswoję. Ciemność na brzegach półek, części biblioteki, których żaden śmiertelny nigdy nie widział. Byłem ciekaw, jak wiele z tego zobaczyła moja mama. 
Doszliśmy do końca schodów. 
-  Co teraz? - Link znalazł latarkę i skierował jej światło na jedną z kolumn. Paskudna kamienna głowa gryfa wyszczerzyła się do niego. Przesunął krąg światła, tylko po to, by podświetlić zębatego gargulca. 
-  Jeśli to jest biblioteka, to nie chciałbym zobaczyć więzienia Obdarzonych. 
Dobiegł mnie odgłos rozniecanych płomieni. 
-  Poczekaj. 
Jedna po drugiej, otaczające rotundę latarnie budziły się do życia, odsłaniając rzeźbioną kolumnadę z rzędami groźnych mitologicznych stworzeń, ze świata śmiertelników i Obdarzonych, które czaiły się na każdym piedestale. 
Link przełknął głośno ślinę. 
-  To miejsce jest pokręcone. Tylko zaznaczam. 
Dotknąłem twarzy kobiety wykręconej w grymasie agonii wśród kamiennych płomieni. 
Link przejechał ręką po kolejnej głowie szczerzącej potężne kły. 
-  Spójrz na psa, wygląda jak Boo. - Zerknął jeszcze raz i zorientował się, że zęby wyrastają z głowy człowieka. Zabrał nerwowo rękę. 
Była tam też skała wydrążona tak, że przypomniała kłąb wyrzeźbionego z kamienia dymu. 
Spośród niego wyłaniała się twarz i brzeg kolumny, które coś mi przypominały. Trudno powiedzieć co, bo dookoła było tyle skały. Twarz zdawała się walczyć z kamieniem, jakby 106 | S t r o n a 

starała się przedrzeć w moją stronę. Przez chwilę miałem wrażenie, że jej wargi się poruszają, jakby chciały przemówić. 
-  Co to do cholery jest? - Odsunąłem się. 
-  Ale co? - Link stanął obok mnie, patrząc na kolumnę, która była znowu tylko kolumną, ozdobioną wirującymi falami i spiralami. Twarz rozpłynęła się we wzorze, jak głowa znikająca pod falami morza. - Może ocean? Dym z jakiegoś pożaru? Dlaczego cię to obchodzi? 
-  Zapomnij o tym. - Ja nie mogłem, nawet jeśli tego nie rozumiałem. Znałem tę twarz. 
Widziałem ją już wcześniej. Ten pokój był dziwny, jakby ostrzegał, że świat Obdarzonych to mroczne miejsce, bez względu na to, po której się jest stronie. 
Kolejna pochodnia zapłonęła i półki pełne starych ksiąg, manuskryptów i zwojów Obdarzonych ukazały się naszym oczom. Rozchodziły się od rotundy na wszystkie strony, jak szprychy koła, i znikały w ciemnościach. Zapłonęła ostatnia pochodnia i zobaczyłem zaokrąglone mahoniowe biurko, za którym powinna siedzieć Marian. 
Było puste. Chociaż Marian zawsze powtarzała, że  Lunae Libri było miejscem starej magii, ani ciemnej, ani jasnej, to bez niej cała biblioteka zdawała się być zdecydowanie mroczniej sza. 
-  Nikogo tu nie ma. - Link wyglądał na pokonanego. 
Zdjąłem ze ściany pochodnię i podałem mu ją. Dla siebie wziąłem kolejną. 
-  Są tutaj. 
-  Skąd wiesz? 
-  Po prostu wiem. 
Ruszyłem w stronę regałów, jakbym wiedział, co robię. Powietrze było aż gęste od zapachu pogiętych i rozpadających się grzbietów starych książek i starożytnych zwoi, zakurzonych dębowych półek, uginających się pod ciężarem setek lat i słów. Przybliżyłem pochodnię do półki. 
- Tylko w karbach. Jak ułożyć czarującą fryzurę; Twoje języki przywoływania i czarów;
Toffee. Czary schowane w środku. Musimy być w sekcji litery T. 
- Destrukcja życia śmiertelników. To powinno być w D - Link sięgnął po księgę. 
-  Nie dotykaj jej. Poparzy ci ręce. - Nauczyłem się tego na własnym przykładzie, pracując z  Księgą księżyców. 

-  A nie powinniśmy jej schować? Za  Toffee?  - Miał trochę racji. 
Nie przeszliśmy trzech metrów, kiedy usłyszałem śmiech. Dziewczęcy, charakterystyczny śmiech. Odbijał się echem od rzeźbionych sufitów. 
-  Słyszałeś? 
-  Co? - Link machnął pochodnią, prawie podpalając najbliższy stos pergaminów. 
-  Ostrożnie, tu nie ma żadnej drogi pożarowej. 
Doszliśmy do miejsca, w którym regały się krzyżowały. Znów to usłyszałem, ten prawie melodyjny śmiech. Był piękny i bardzo znajomy, a jego dźwięk sprawiał, że czułem się nieco bezpieczniej. Świat, w którym się znajdowałem, stał się trochę mniej obcy. 
-  Chyba jakaś dziewczyna się śmieje - stwierdziłem. 
-  Może to Marian. Jest dziewczyną… - Spojrzałem na niego jak na szaleńca i wzruszył 
ramionami. - W pewnym sensie. 
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-  To nie była Marian. - Skinąłem mu, żeby się przysłuchał, ale śmiech ucichł. Poszliśmy w jego stronę i doszliśmy do kolejnej rotundy, podobnej do pierwszej. 
-  Myślisz, że to Lena i Ridley? 
-  Nie wiem. Tędy. - Ledwo byłem w stanie dosłyszeć ten dźwięk, ale wiedziałem, do kogo należał. Część mnie zawsze sądziła, że znajdę Lenę, bez względu na to, gdzie i kim jest. Nie umiałem tego wytłumaczyć, po prostu wiedziałem. 
To miało sens. Jeśli połączenie między nami było tak silne, że mogliśmy śnić te same sny i rozmawiać w myślach, dlaczego nie miałbym móc wyczuć tego, gdzie się znajduje? Tak jak wtedy, gdy jeździsz do domu ze szkoły albo jakiegoś miejsca, w którym jesteś codziennie i w jednej chwili opuszczasz parking, by nagle znaleźć się pod domem i nie pamiętać, jak tam dotarłeś. 
Lena była moim przeznaczeniem. Zawsze byłem w drodze, nawet jeśli do niej nie szedłem. Nawet jeśli ona nie była w drodze do mnie. 
-  Trochę dalej. 
Za kolejnym zakrętem odkryliśmy porośnięty bluszczem korytarz. Uniosłem pochodnię i mosiężna latarnia zapaliła się sama pośród liści. 
-  Spójrz. 
Światło latarni ukazało zarys drzwi ukrytych pod pnączami. Przejechałem dłonią po ścianie, aż poczułem zimną, metalową klamkę. Miała kształt księżyca. Księżyca Obdarzonych. 
Znowu usłyszałem ten śmiech. To musiała być Lena. Są takie rzeczy, które facet po prostu wie. A ja znałem Lenę. I wiedziałem, że serce nie wyprowadzi mnie w pole. 
Właśnie biło w piersi jak szalone. Otworzyłem drzwi, ciężkie i skrzypiące. Staliśmy przed wejściem do wspaniałego gabinetu. Pod jego przeciwległą ścianą, w ogromnym łożu z baldachimem leżała dziewczyna. Notowała coś w malutkim czerwonym zeszycie. 
-L.! 
Zaskoczona podniosła wzrok. 
Ale to nie była Lena. 
To była Liv. 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Dusza przewodnika 
Przez chwilę było cicho, dziwnie i niezręcznie. Ale zaraz wybuchło zamieszanie. Link krzyczał na Liv, Liv krzyczała na mnie, a ja krzyczałem na Marian, która czekała, aż się uspokoimy. 
-  Co tu robisz? 
-  Dlaczego zostawiłeś mnie na festynie? 
-  Co ona tu robi, ciociu Marian? 
-  Wejdźcie. 
Marian otworzyła szeroko skrzydło drzwi i odsunęła się, by nas przepuścić. Drzwi zatrzasnęły się za mną z hukiem i usłyszałem dźwięk przekręcającego się zamka. Poczułem nagły atak paniki albo klaustrofobii, co nie miało żadnego sensu, bo pokój wcale nie był 
mały. Ale wydawało się, że taki jest. Powietrze było ciężkie i miałem uczucie, że wszedłem do jakiegoś bardzo prywatnego miejsca, jak sypialnia. I tak samo jak śmiech to miejsce zdawało się znajome, nawet jeśli takim nie było. Jak ta twarz w kamieniu. 
-  Gdzie jesteśmy? 
-  Jedno pytanie, Ethanie. Odpowiem na twoje, jeśli ty odpowiesz na moje. 
-  Co tutaj robi Liv? - Nawet nie wiem, dlaczego się rozzłościłem, ale po prostu tak było. 
Czy nikt w moim życiu nie mógł być normalną osobą? Czy każdy musiał mieć jakieś sekrety? 
-  Proszę, usiądźcie. - Marian wskazała okrągły stół, stojący na środku pokoju. 
Liv wyglądała na zirytowaną. Wstała ze swego miejsca na łóżku przed niesamowicie rozświetlonym kominkiem, w którym płonął biały i jasny płomień zamiast pomarańczowego. 
-  Olivia znalazła się tutaj, ponieważ asystuje mi w badaniach. A teraz ja mam pytanie do ciebie. 
-  Chwileczkę. To nie jest prawdziwa odpowiedź. To już wiedziałem. 
Byłem tak samo uparty jak Marian. Mój głos niósł się po komnacie i dostrzegłem misternie zdobiony żyrandol zwisający z wysoko sklepionego sufitu. Żyrandol był zrobiony z jakichś białych wypolerowanych rogów, a może kości? W żelaznej konstrukcji osadzono długie spiczaste świece, które oświetlały pomieszczenie delikatnym, migoczącym światłem, ukazując niektóre zakamarki, a inne pozostawiając w mroku. W kącie, w cieniu dostrzegłem kolumienki wysokiego czarnego łoża. Gdzieś już takie wcześniej widziałem. 
Dzisiaj wszystko zdawało się być jednym wielkim déjà vu i doprowadzało mnie to do szału. 
Marian usiadła na krześle. Wydawała się nieporuszona. 
-  Ethanie, jak znaleźliście to miejsce? 
Co mogłem jej odpowiedzieć, kiedy Liv stała obok mnie? Że myślałem, że słyszę Lenę? 
Że ją wyczułem? Ale że moje instynkty doprowadziły mnie do niej zamiast do Leny? Nie rozumiałem sam siebie. 
Uciekłem wzrokiem. Czarne drewniane regały na książki ciągnęły się od podłogi do sufitu, zawalone księgami i dziwnymi przedmiotami, które były z pewnością osobistą kolekcją 109 | S t r o n a 

kogoś, kto podróżował po świecie więcej razy, niż ja byłem w Stop & Steal. Zbiór antycznych butelek i fiolek stał na jednej z półek, jak w starej aptece. Inna była zastawiona książkami. Przypominało to pokój Ammy, tylko bez stert starych gazet i słoików z ziemią z podwórka. Ale jedna z tych ksiąg się wyróżniała.  Ciemność i światło. Pochodzenie magii. 

Rozpoznałem ją - a także łóżko, bibliotekę i nieskazitelny porządek panujący wśród pięknych rzeczy. Ten pokój mógł należeć tylko do jednej osoby, która już nawet nie była osobą. 
-  To był pokój Macona, prawda? 
-  Możliwe. 
Link upuścił dziwny, ceremonialny sztylet, którym się bawił. Metal zadźwięczał o podłogę. Link chciał jak najszybciej odłożyć przedmiot na półkę, totalnie wyprowadzony z równowagi. Martwy czy nie, Macon Ravenwood cały czas wzbudzał w nim strach. 
-  Rozumiem, że tunele łączą się z sypialnią Macona w Ravenwood? - Ten pokój był 
prawie lustrzanym odbiciem sypialni, nie licząc ciężkich zasłon, które zatrzymywały światło słoneczne. 
-  Może. 
-  Przyniosłaś tu tę księgę, ponieważ nie chciałaś, żebym ją znalazł po tym, jak miałem wizję w archiwum. 
Marian odpowiedziała ostrożnie: 
-  Powiedzmy, że masz rację, a to jest prywatny gabinet Macona, miejsce, w którym zbierał 
myśli. Nawet jeśli, to jak nas tu znalazłeś? 
Kopnąłem gruby hinduski dywan pod moim stopami. Był czarno-biały, wyszywany w skomplikowany wzór. Nie chciałem wyjaśniać, jak tu trafiliśmy. Było to zbyt pogmatwane. A gdybym to powiedział, mogłoby się jeszcze okazać prawdą. Ale jak to możliwe? Jak mój instynkt mógł doprowadzić mnie do kogokolwiek oprócz Leny? 
Z drugiej strony, jeśli nie powiem tego Marian, to pewnie nigdy się stąd nie wydostaniemy. Zdecydowałem się na półprawdę. 
-  Szukałem Leny. Jest tu gdzieś z Ridley i jej kumplem Johnem. 
Chyba znalazła się w kłopotach. Lena zrobiła coś dzisiaj na festy… 
-  Powiedzmy po prostu, że Ridley robiła to, co zawsze robi Ridley. Ale Lena jej w tym pomogła. Być może lizaki wyrabiają nadgodziny - Link gadał jak najęty, więc nie zauważył 
mojego wzroku przebijającego go na wylot. Nie zamierzałem zdradzać Marian i Liv szczegółów. 
-  Byliśmy między regałami i wtedy usłyszałem dziewczęcy śmiech. Brzmiał… nie wiem… 
chyba radośnie. Poszedłem za nim aż tutaj. To znaczy, to był jej głos. Trudno mi to wytłumaczyć. - Spojrzałem ukradkiem na Liv i zobaczyłem, jak rumieniec wypływa na jej bladą skórę. Zapatrzyła się w jakieś nic na ścianie. 
Marian klasnęła dłońmi, co było u niej znakiem wielkiego odkrycia. 
-  Niech zgadnę. Ten śmiech zdawał ci się znajomy? 
-Tak. 
-  I poszedłeś za nim, nie myśląc o tym, wiedziony wyłącznie instynktem? 
-  Można by tak powiedzieć. - Nie byłem pewien, co się dzieje, ale w oczach Marian pojawiło się znowu to spojrzenie szalonego naukowca. 
-  Czy kiedy jesteś z Leną, to możecie czasami rozmawiać bez słów? 
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-  Masz na myśli celtowanie? 
Liv spojrzała na mnie, wstrząśnięta. 
-  Skąd zwykły śmiertelnik może coś wiedzieć o celtowaniu? 
-  Doskonałe pytanie, Olivio. - Sposób, w jaki te dwie na siebie patrzyły, zaczynał mnie irytować. - Jedno, które wymaga odpowiedzi. - Marian podeszła do półek, wertując bibliotekę Macona, jakby szukała kluczyków we własnej torebce. Nie podobało mi się to, nawet jeśli inkuba tu nie było. 
-  To się po prostu stało. Jakoś znaleźliśmy się nawzajem w swoich głowach. 
Czytasz w myślach i nic nie powiedziałeś? - Link patrzył na mnie, jakby się właśnie dowiedział, że to ja jestem Batmanem. Podrapał się nerwowo po głowie. - Stary, to wszystko, co myślałem o Lenie? Trochę cię musiałem zdenerwować. - Odwrócił wzrok. - Robisz to teraz? Robisz, prawda? Stary, wyłaź mi z głowy. - Odsunął się ode mnie i wpadł na regał. 
-  Nie umiem czytać w myślach, idioto. Lena i ja czasem słyszymy swoje myśli. - Linkowi wyraźnie ulżyło, ale nie miałem zamiaru tak łatwo mu odpuścić. - A co myślałeś o Lenie? 
-  Nic. Tylko się z tobą drażniłem. - Wyciągnął jakąś książkę z regału i zaczął udawać, że ją przegląda. 
Marian wyjęła ją mu z reki. 
-  Oto i ona. Właśnie tej książki szukałam. 
Otworzyła zniszczony skórzany wolumen, wertując jego szeleszczące kartki tak szybko, że było jasne, że szuka czegoś konkretnego. Książka wyglądała jak stary podręcznik albo instrukcja obsługi. 
-  Tutaj. - Podała ją Liv. - Czy coś z tego brzmi znajomo? - Liv się nachyliła i zaczęły wspólnie przewracać strony, kiwając głowami. Marian wyprostowała się i zabrała książkę. - 
A więc. Jak to możliwe, że zwykły śmiertelnik celtuje, Olivio? 
-  Niemożliwe. Chyba, że nie jest aż taki zwyczajny, pani profesor. - Uśmiechały się do mnie, jakbym był dzieckiem, które właśnie postawiło pierwszy krok, albo jakby chciały mi powiedzieć, że jestem śmiertelnie chory. Obie te możliwości jakoś się połączyły w moim umyśle, co sprawiło, że miałem ochotę zwiać. 
-  Wyjaśnicie mi, co was tak bawi? 
-  Nic nas nie bawi. Może sam sprawdzisz? - Podała mi księgę. 
Spojrzałem na otwarte strony. Miałem rację co do podręcznika. Był to jakiś rodzaj encyklopedii Obdarzonych bogato ilustrowanej i napisanej językiem, którego nie rozumiałem. Ale część była po angielsku. 
-  Przewodnik? - Spojrzałem na Marian. - Sądzicie, że tym właśnie jestem? 
-  Czytaj dalej. 
-  Przewodnik. Ten, który zna drogę. Synonimy: Dux. Speculator. 
Gubernator. Generał. Zwiadowca. Nawigator. Ten, który wyznacza ścieżkę… - Podniosłem głowę, nic nie rozumiejąc. 
O dziwo, Link zrozumiał. 
-  Czyli jest jak ludzki kompas? No to jeśli chodzi o super moce, to kijowo trafiłeś. Jesteś Obdarzonym odpowiednikiem Aquamana. 
-  Aquaman? - Marian nie czytała zbyt wielu komiksów. 
-  Umie gadać z rybami. - Link potrząsnął głową. - Prześwietlający wzrok to nie jest. 
-  Nie mam żadnych super mocy. 
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Ale może miałem? 
-  Czytaj dalej. - Marian wskazała stronę. 
-  Służyliśmy jeszcze przed czasem wielkich krucjat. Mieliśmy wiele imion i żadnego. 
Niczym szept w uchu pierwszego cesarza Chin, gdy rozmyślał nad Wielkim Murem, czy jak lojalny kompan u boku najmężniejszego z rycerzy Szkocji, gdy mozolnie walczył o niepodległość swego kraju. Śmiertelni o wielkim przeznaczeniu zawsze mieli tych, którzy ich wiedli. Jak zaginione statki Kolumba i Vasco Da Gamy miały tych, którzy wiedli ich ku Nowym Światom, tak i my istniejemy, by prowadzić Obdarzonych, których ścieżki mają wielką wagę. Jesteśmy… - Nie byłem w stanie zrozumieć kolejnych słów. 
Wtedy usłyszałem obok siebie głos Liv, jakby znała je na pamięć. 
-  Ten, który znajduje, co zaginione. Ten, który zna drogę. 
-  Dokończ. - Marian stała się nagle poważna, jakby słowa były jakimś proroctwem. 
-  Służymy Wielkim do wielkich celów, do wielkiego końca. Służymy Strasznym do strasznych celów, do strasznego końca. - Zamknąłem księgę i oddałem ją Marian. Nie chciałem wiedzieć nic więcej. 
Trudo było określić, jakie uczucia malowały się na jej twarzy. Obracała książkę w rękach, aż w końcu spojrzała na Liv. 
-  Jak myślisz? 
-  To możliwe. Byli już inni. 
-  Ale nie dla Ravenwoodów. Ani dla Duchannes’ów, jeśli o to chodzi. 
-  Ale sama to pani powiedziała, profesor Ashcrofit. Decyzje Leny niosą ze sobą konsekwencje. Jeśli wybierze światło, wszystkie Istoty Ciemności, członkowie jej rodziny, umrą. Jeśli wybierze ciemność… - Liv nie dokończyła. Wiedzieliśmy, jak to się skończy. 
Wszystkie Istoty Światła w jej rodzinie by umarły. - Czy to nie znaczy, że jej ścieżka ma wielką wagę? 
Nie podobał mi się kierunek, który obierała ta rozmowa, nawet jeśli nie byłem do końca pewien, dokąd właściwie prowadzi. 
-  Halo? Jestem tutaj. Może mnie wtajemniczycie? 
Liv zaczęła mówić powoli, jakbym był dzieckiem, które za głośno zachowywało się w bibliotece. 
-  Ethanie, w świecie Obdarzonych tylko ci o wielkim przeznaczeniu mają swoich przewodników. Oni sami nie pojawiają się często, może raz na stulecie i nigdy przez przypadek. Jeśli jesteś przewodnikiem, to z jakiegoś konkretnego powodu, wielkiego bądź 
potwornego. Jesteś mostem między światami Obdarzonych i śmiertelników. I cokolwiek robisz, musisz zachować najwyższą ostrożność. 
Usiadłem na łóżku. Marian do mnie dołączyła. 
-  Masz swoje własne przeznaczenie, tak samo jak Lena. Co oznacza, że sprawy mogą się bardzo skomplikować. 
-  A uważasz, że ostatnich kilka miesięcy było nieskomplikowanych? 
-  Nie masz pojęcia o rzeczach, które widziałam. Które widziała twoja matka. - Marian odwróciła wzrok. 
-  No dobra, więc myślicie, że jestem jednym z tych przewodników? Jestem ludzkim kompasem, czy czymś takim, jak powiedział Link? 
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Nie tylko. Przewodnicy znają drogę. Oni są drogą. Prowadzą Obdarzonych po ścieżce, która jest im przeznaczona, której mogliby nie znaleźć bez pomocy. Możesz być przewodnikiem dla jakiegoś Ravenwooda lub Duchannes’a, tego nie wiemy. - Liv sprawiała wrażenie, jakby wiedziała o czym mówi, choć nie miało to żadnego sensu. Hm… Zastanowiło mnie to, kiedy słuchałem tych dziwactw, którymi mnie raczyły. 
-  Ciociu Marian, sama jej powiedz. Nie mogę być jakimś przewodnikiem. Moi rodzice to zwykli śmiertelnicy. - Nikt nie wspomniał o drobnej, ale oczywistej rzeczy, czyli o tym, że moja mama była częścią świata Obdarzonych, jak Marian, tyle że w sposób, o jakim nikt nigdy nie mówił, przynajmniej nie mnie. 
-  Przewodnicy są śmiertelnikami i są połączeniem między światem Obdarzonych a naszym. - Liv sięgnęła po kolejną książkę. - Oczywiście, o twojej mamie trudno powiedzieć, że była zwykłą śmiertelniczką, przynajmniej nie bardziej niż ja czy profesor Ashcroft. 
-  Olivio! - Marian zamarła. 
-  Nie chcesz mi chyba powiedzieć… 
-  Jego matka nie chciała, żeby o tym wiedział. Obiecałam jej, że jeśli coś się stanie… 
-  Dosyć! - Uderzyłem książką o stół. - Nie jestem w nastroju, żeby naginać się do twoich zasad. Nie dzisiaj. 
Liv kręciła nerwowo palcami przy swoim eksperymentalnym zegarku. 
-  Jestem taką idiotką. 
-  Co takiego wiesz o mojej matce? - zwróciłem się do niej. - Mów natychmiast. 
Marian opadła na krzesło obok mnie. Rumieńce na policzkach Liv pogłębiły się jeszcze bardziej. 
-  Tak mi przykro. - Pokręciła głową, patrząc bezradnie to na mnie, to na Marian. 
Marian podniosła rękę. 
-  Olivia wie wszystko o twojej mamie, Ethanie. 
Spojrzałem na Liv. Wiedziałem, co mi powie, zanim to zrobiła. Prawda wdzierała się do mojej głowy. Liv wiedziała sporo za dużo o Obdarzonych i przewodnikach. I była tutaj, w tunelach, stała w gabinecie Macona. Gdybym nie był skupiony na tym, co do mnie mówiły, zorientowałbym się od razu, czym była. Nie wiem, dlaczego zajęło mi to tyle czasu. 
-  Ethanie… 
-  Jesteś jedną z nich, jak ciocia Marian i mama. 
-  Z nich? - Uniosła brwi. 
-  Jesteś strażnikiem. - Te słowa, kiedy już padły, sprawiły, że wszystko stało się nagle prawdą i poczułem, że nic już nie będzie takie samo. Moja mama tu na dole w tunelach z ogromnym pękiem kluczy Obdarzonych, który miała Marian. Mama i jej tajemne życie, w tajemnym świecie, którego częścią nigdy nie byliśmy ani ja, ani tata i nie mogliśmy się stać. 
-  Nie jestem strażnikiem. - Liv wyglądała na zawstydzoną. - Jeszcze nie. Może kiedyś. 
Szkolę się. 
-  Szkolisz się na kogoś więcej niż bibliotekarka hrabstwa Gatlin, bo właśnie po to tu przyjechałaś, do zapyziałej dziury pośrodku niczego, na swoje snobistyczne stypendium. Jeśli ono w ogóle istnieje. Czy to może też było kłamstwo? 
-  Jestem beznadziejnym kłamcą. Mam stypendium, ale jest opłacane przez społeczność naukowców znacznie starszą niż Uniwersytet Duke’a. 
-  Czy też Harrow. 
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-  Czy też Harrow - przytaknęła. 
-  A ovaltine? Istnieje coœ takiego? 
Liv uśmiechnęła się gorzko. 
-  Jestem z Kings Langley i rzeczywiście uwielbiam ovaltine, ale jeśli mam być szczera, to od przyjazdu do Gatlin przekonałam się do nesquika. 
Link, oszołomiony, usiadł na łóżku. 
-  Nie rozumiem z tego ani słowa. 
Liv przerzuciła kilka stron książki, aż doszła do części poświęconej strażnikom. Imię mojej mamy widniało na samym środku. 
-  Profesor Ashcroft ma rację. Uczyłam się o Lily Evans Wate. Twoja mama była wspaniałym strażnikiem i świetną pisarką. Część moich studiów jest poświęcona notatkom pozostawionym przez strażników. 
Notatkom? Moja mama zostawiła notatki, których ja nie widziałem, ale Liv owszem? 
-  Dlaczego? Żebyś nie popełniała ich błędów? Żebyś nie skończyła martwa w wypadku samochodowym, którego nikt nie widział i którego nikt nie umie wytłumaczyć? Żebyś nie zostawiła rodziny zastanawiającej się nad twoim sekretnym życiem? Zachodzącej w głowę, dlaczego nigdy im o tym nie powiedziałaś? 
Jej rumieńce znowu przybrały na sile. Zacząłem się już do nich przyzwyczajać. 
- Żebym mogła kontynuować ich pracę i nie dała ich głosom popaść w zapomnienie. Więc kiedy pewnego dnia zostanę strażnikiem, będę wiedziała, jak chronić archiwum Obdarzonych,  Lunae Libri,  zwoje i zapiski samych Obdarzonych. Nie byłoby to możliwe bez mądrości strażników, którzy byli tu przede mną. 
-  Dlaczego nie? 
-  Bo są moimi nauczycielami. Uczę się z ich doświadczeń i wiedzy, którą zgromadzili, będąc strażnikami. Wszystko to jest połączone i bez ich zapisków nie umiałabym zrozumieć rzeczy, które sama odkryję. 
-  Nie rozumiem. - Pokręciłem głową. 
-  Ty nie rozumiesz? O czym my tu w ogóle do cholery mówimy? - - odezwał się z łóżka Link. 
Marian położyła mi dłoń na ramieniu. 
-  Głos, który słyszałeś, ten śmiech z korytarza… Sądzę, że należał do twojej mamy. Lily cię tu przywiodła pewnie po to, żebyśmy odbyli tę rozmowę. Żebyś mógł zrozumieć swój cel, a także Leny i Macona. Ponieważ jesteś związany z jednym z domów i z jego przeznaczeniem. Tylko jeszcze nie wiem, z którym. 
Pomyślałem o twarzy w kolumnie, o śmiechu, o uczuciu deja vu w pokoju Macona. Czy to właśnie była moja mama? Od miesięcy czekałem na jakiś znak z jej strony, od tego popołudnia, kiedy razem z Leną znaleźliśmy w gabinecie wiadomość ukrytą w książkach. 
Czy teraz wreszcie próbowała się ze mną skontaktować? 
A co, jeśli tak nie było? 
Uświadomiłem sobie coś jeszcze. 
-  Jeżeli jestem jednym z tych przewodników, a nie mówię, że w to wierzę, to mogę znaleźć Lenę, prawda? Powinienem się nią zająć, ponieważ jestem jej kompasem czy czymś takim. 
-  Tego nie wiemy na pewno. Jesteś z kimś związany, ale nie mamy pojęcia z kim. 
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Odepchnąłem krzesło i podszedłem do regału. Książka Macona leżała na brzegu półki. 
-  Jestem pewien, że znajdę kogoś, kto to wie. - Sięgnąłem po nią. 
-  Ethanie, stój! - krzyknęła Marian. Ale ledwie moje palce musnęły okładkę, poczułem, jak podłoga zmienia się w nicość innego świata. 
W ostatniej chwili złapała mnie czyjaś ręka. 
-  Zabierz mnie ze sobą, Ethanie. 
-  Liv, nie… 
Dziewczyna z długimi brązowymi włosami desperacko uczepiła się wysokiego chłopca i
wtuliła twarz w jego pierś. Gałęzie ogromnego dębu zdawały się wyciągać w ich stronę,
sprawiając, że czuli się samotni, mimo że stali zaledwie kilka metrów od porośniętych
bluszczem budynków Uniwersytetu Duke ‘a. Delikatnie uniósł jej twarz. 

- Myślisz, że to jest dla mnie łatwe? Kocham cię, Jane, i wiem, że nigdy nie będę tego
czuł do kogoś innego. Ale nie mamy wyboru. Wiedziałaś, że przyjdzie czas, kiedy będziemy
musieli się pożegnać. 
Jane stanowczo wysunęła podbródek. -Zawsze jest jakiś
wybór, Maconie. 

- Nie w tej sytuacji. Nie wystawię cię na niebezpieczeństwo. -Ale twoja matka
powiedziała, że być może znajdzie się sposób. Co z przepowiednią? 
Macon z gniewem uderzył otwartą dłonią w pień drzewa. 

- Cholera, Jane! To opowiastka powtarzana przez staruszki
niespełna rozumu. Nie ma sposobu na to, byś nie skończyła martwa. 

- Więc nie uda nam się być ze sobą fizycznie, nie dbam o to. Ciągle możemy spędzić
razem życie. To wszystko, co się liczy. 
Macon odsunął się, a jego twarz wykrzywił ból. 

- Kiedy już się zmienię, stanę się niebezpieczny. Będę inkubem krwi. A one pragną życia,
które krąży także w twoich żyłach. Mój ojciec zaręcza, że będę jednym z nich, jak on i jego
ojciec przed nim. Jak wszyscy mężczyźni w mojej rodzinie, sięgając wstecz aż do mojego
praprapradziadka Abrahama. 
- 
Dziadek Abraham był przekonany, że największym wyobrażalnym grzechem
Obdarzonego jest zakochać się w śmiertelniczce i zbrukać krew nadludzi. No i nie możesz
ufać swojemu ojcu. On myśli tak samo. Chce nas rozdzielić, żebyś wrócił do Gatlin, tego
ohydnego miasteczka i snuł się pod ziemią jak twój brat. Jak potwór. 
- Za późno. Już czuję przemianę. Nie śpię po nocach, słuchając myśli śmiertelników i ich
łaknąc. Wkrótce będę łaknął czegoś więcej. Już teraz czuję, jakby moje ciało nie mogło
utrzymać tego, co jest we mnie. Jakby bestia miała dosłownie wyrwać się na wolność. 
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Jane odwróciła wzrok, a oczy znów napełniły się jej łzami. Ale Macon to zignorował. 
Kochał ją. I dlatego musiał sprawić, by zrozumiała, że nie mogą być razem. 

- Nawet gdy tu stoję, światło zaczyna parzyć moją skórę. Teraz cały czas czuję ciepło
słońca ze zdwojoną siłą. Zmieniam się, a będzie tylko gorzej. 
Jane ukryła twarz w dłoniach, łkając. 

- Mówisz to, żeby mnie wystraszyć. Wcale nie chcesz znaleźć rozwiązania. 
Macon złapał ją za ramiona, zmuszając, by na niego spojrzała. 

- Masz rację, chcę cię wystraszyć. Wiesz, co mój brat zrobił swojej dziewczynie
śmiertelniczce, kiedy się przemienił? - zamilkł na chwilę. - Rozerwał ją na strzępy. 
- 
Bez ostrzeżenia Macon odwrócił się, a jego złotożółte oczy lśniły wokół 
dziwnych czarnych źrenic, jak zaćmienie bliźniaczych słońc. - Nie zapomnij tego,
Ethanie. Nic nie jest tym, na co wygląda. 

Uchyliłem powieki, ale niczego nie widziałem, dopóki mgła przed moimi oczami się nie rozeszła i sklepiony sufit gabinetu się nie wyostrzył. 
-  To było trochę pojechane, stary. Normalnie jak w  Egzorcyście. -  Link potrząsał głową. 
Wyciągnąłem do niego rękę, żeby mnie podciągnął. Serce mi jeszcze waliło i starałem się nie patrzeć na Liv. Nigdy nie dzieliłem wizji z nikim oprócz Leny i Marian. I teraz nie czułem się z tym komfortowo. Za każdym razem, kiedy na nią patrzyłem, myślałem tylko o chwili, w której wszedłem do pokoju i wydawało mi się, że jest Leną. 
Usiadła, półprzytomna. 
-  Mówiła mi pani o tych wizjach, profesor Ashcroft, ale nie wiedziałam, że to takie fizyczne doznanie. 
-  Nie powinnaś była tego robić. - Czułem się, jakbym zdradził Mąconą, wprowadzając Liv do jego prywatnego życia. 
-  Dlaczego nie? - Przetarła oczy, próbując się na powrót dostosować do rzeczywistości. 
-  Może nie powinnaś była tego oglądać. 
-  To, co ja widzę w wizji, różni się od tego, co ty widzisz. Nie jesteś strażnikiem. Bez urazy, ale nie przeszedłeś szkolenia. 
-  Dlaczego mówisz „bez urazy”, kiedy chcesz mnie urazić? 
-  Dość. - Marian spojrzała na nas wyczekująco. - Co się stało? 
Ale Liv miała rację. Nie rozumiałem, co oznaczała ta wizja, poza tym że inkuby mogły się wiązać ze śmiertelnikami nie bardziej niż Obdarzeni. 
-  Macon spotkał się z jakąś dziewczyną i tłumaczył jej, że stanie się inkubem krwi. 
Liv spojrzała na mnie z wyższością. 
-  Macon przechodził przemianę. Zdawał się być słaby. Nie wiem, dlaczego wizja pokazała nam ten moment, ale musi być istotny. 
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-  Jesteście pewni, że nie widzieliście Huntinga, tylko Macona? - zapytała Marian. 
-  Tak - powiedzieliśmy jednocześnie. Spojrzałem na Liv. - Macon nie przypominał 
Huntinga. 
Liv zamyśliła się na chwilę, a następnie sięgnęła po notatnik leżący na łóżku. Coś w nim zapisała i zamknęła go na powrót. 
Świetnie. Kolejna dziewczyna z notesem. 
-  Wiecie co? To wy jesteście ekspertkami. Zostawiam wam to do rozwiązania. Ja chcę znaleźć Lenę, zanim Ridley i jej przyjaciel namówią ją do czegoś, czego będzie żałować. 
-  Sugerujesz, że Lena jest teraz pod wpływem Ridley? To niemożliwe, Ethanie. Lena to Istota Naturalna. Syrena nie może jej kontrolować. - Marian odrzuciła pomysł. 
Ale nie wiedziała o Johnie Breedzie. 
-  A co jeśli Ridley ma kogoś do pomocy? 
-  Kogo? 
-  Inkuba, któremu nie przeszkadza światło słońca albo Obdarzonego z mocą Macona i zdolnością przemieszczania się w przestrzeni. Nie jestem pewien, czym naprawdę jest ten gość. - To nie było najlepsze wyjaśnienie, ale nie wiedziałem, jak to inaczej ująć. 
-  Ethanie, mylisz się. Historia nie zna przypadku inkuba albo Obdarzonego o takich zdolnościach. - Marian już sięgała po kolejną książkę z półki. 
-  No to teraz ma szansę poznać. Nazywa się John Breed. - Jeśli Marian nie wiedziała, czym jest John, to raczej nie dowie się tego z żadnej ze swoich książek. 
-  Jeśli twój opis jest dokładny, a trudno mi uwierzyć, żeby tak było, to nie wiem, do czego jeszcze mógłby być zdolny. 
Spojrzałem na Linka. Okręcał na palcu łańcuch od portfela. 
-  Musimy znaleźć Lenę. - Nie miałem zamiaru czekać na odpowiedź. 
Link otworzył drzwi. 
Marian wstała. 
-  Nie możesz iść za nią. To zbyt niebezpieczne. W tych tunelach żyją Obdarzeni i istoty o niezgłębionej mocy. Byłeś tu przedtem tylko raz i to, co widziałeś, to zaledwie chodniczki. 
One są jak inny świat. 
Nie potrzebowałem pozwolenia. Moja mama mnie tu przyprowadziła, mimo że była martwa. 
-  Nie możesz mnie powstrzymać, bo nie możesz się angażować, prawda? Wszystko, co ci wolno, to siedzieć tu i przyglądać się jak pieprzę kolejne sprawy, a potem to opisać, żeby ktoś taki jak Liv mógł to później studiować. 
-  Nie wiesz, co tam znajdziesz. I nie będę mogła ci pomóc. 
To nie miało znaczenia. Byłem przy drzwiach, zanim Marian skończyła mówić. Liv poszła za mną. 
-  Pójdę z nimi, pani profesor. Zadbam, żeby nic im się nie stało. 
Marian podeszła do drzwi. 
-  Oli vio, to nie twoje zadanie. 
-  Wiem. Ale będą mnie potrzebować. 
-  Nie możesz zmienić tego, co ma się stać. Nie wolno ci się do tego mieszać. Bez względu na to, jak bardzo cię to boli. Rolą strażnika jest bycie świadkiem i kronikarzem, a nie uczestnikiem wydarzeń. 
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-  Jesteś jak strażnik szkolny. - Link wyszczerzył zęby w uśmiechu. - Jak Fatty. 
Oczy Liv się zwęziły. W Anglii też muszą mieć służby ścigania wagarowiczów. 
-  Nie musi mi pani wyjaśniać porządku rzeczy, profesor Ashcroft. Studiowałam go od dawna. Ale jak mam być świadkiem czegoś, czego nie zobaczę. 
-  Możesz czytać o tym w zwojach Obdarzonych, jak reszta z nas. 
Naprawdę? Szesnasty księżyc? Naznaczenie, które mogło zdjąć klątwę Duchannes’ôw? 
Mogła pani przeczytać o tym w jakimś zwoju? - Liv spojrzała na swój księżycowy zegarek. - 
Coś się dzieje. Obdarzony z niespotykanymi mocami, wizje Ethana, a do tego anomalie naukowe. Delikatne zmiany, które wyczuwa mój selenometr. 
Delikatne, czyli żadne. Potrafiłem rozpoznać ściemę. Olivia Durand była tu uwięziona, tak jak i my, a to była jej przepustka na wolność. Nie martwiła się o mnie i Linka w tunelach. 
Chciała mieć swoje życie. Jak inna dziewczyna, którą znałem nie tak dawno temu. 
- Pamiętaj… 
Drzwi zamknęły się, nim Marian skończyła. Ruszyliśmy w drogę. 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Wygnanie 
Drzwi zatrzasnęły się za nami z hukiem. Liv poprawiła swoją znoszoną skórzaną torbę, a Link zdjął pochodnię ze ściany tunelu. Oboje byli gotowi iść za mną w nieznane. Zamiast tego staliśmy w miejscu, patrząc na siebie. 
-  Więc? - Liv spojrzała na mnie wyczekująco. - To nie jest jakaś wyższa matematyka. 
Albo znasz drogę, albo… 
-  Cśś… Daj mu chwilę - Link zakrył dłonią jej usta. - Użyj mocy, młody Skywalkerze. - Ta cała heca z przewodnikiem obarczona była pewnym ciężarem. Rzeczywiście wierzyli, że wiem, dokąd iść. Problem w tym, że nie miałem o tym bladego pojęcia. 
-  Tędy. - Będę musiał improwizować. 
Marian uprzedzała, że tunele Obdarzonych były nieskończenie rozległe, jak drugi świat pod ziemią. Ale tak naprawdę nie rozumiałem, co miała na myśli, aż do teraz. Kiedy skręciliśmy za pierwszym rogiem, korytarz się zmienił, zwężając się do wilgotniej szych i ciemniejszych zaokrąglonych ścian, które przypominały bardziej rury niż tunele. Odepchnąłem się od muru i pochodnia upadła mi w błoto. 
-  Cholera! - Chwyciłem drewniany trzonek i ruszyłem dalej. 
-  Ale wtopa - wymamrotał za mną Link, kiedy jego pochodnia się wypaliła. 
Liv szła za nim. 
-  Moja też zgasła. 
Wokół nas panowała kompletna ciemność. Sklepienie było tak nisko, że musieliśmy kucać pod ubłoconymi skałami. 
-  Ej, to mnie zaczyna przerażać. - Link nigdy nie był fanem ciemności. 
-  W końcu dojdziemy do… 
Zanim Liv skończyła mówić, uderzyłem głową w coś bardzo twardego i nierównego. 
-  Auć! 
- …drzwi. 
Link musiał wyciągnąć latarkę z kieszeni, bo mrugające kółko światła padło na drzwi przede mną. Były wykonane z metalu, a nie próchniejącego drewna czy kruszącego się kamienia, jak inne drzwi, które widzieliśmy wcześniej. Te wyglądały bardziej jak zwykła pokrywa studzienki wbudowana w ścianę. Naparłem na nie ramieniem, ale ani drgnęły. 
-  Co teraz - zapytałem Liv, zmienniczkę Marian, jeśli chodzi o wszelkie sprawy Obdarzonych. Usłyszałem, jak przewraca kartki w notesie. 
-  Nie wiem. Może popchnij mocniej? 
-  Musiałaś to sprawdzić w tej swojej książeczce? - zirytowałem się. 
-  A chcesz, żebym się tam przyczołgała i zrobiła to za ciebie? - Liv też nie była najszczęśliwsza. 
-  Uspokójcie się, dzieciaki. Ja pcham Ethana, ty pchasz mnie, a Ethan pcha drzwi. 
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-  Wspaniale - odparła. 
-  Ramię w ramię, MM. 
-  Słucham? 
-  Młoda Marian. To ty się rwałaś do przygód. Masz lepszy pomysł? 
Drzwi nie miały żadnej klamki ani pokrętła. Były idealnie wpasowane w otwór, krąg metalu w okrągłym przejściu. Nawet odrobinka światła nie przenikała przez żadną szczelinę. 
-  Link ma rację. Nie mamy wyboru, a teraz nie zawrócimy. - Znowu zaparłem się ramieniem o drzwi. - Trzy, cztery. Pchamy! 
Gdy tylko dotknąłem drzwi czubkami palców, te otworzyły się nagle na oścież, jakby w jakiś sposób rozpoznały mój kod genetyczny. I jakby był on kluczem do ich zamka. Link wpadł na mnie z impetem, a Liv wleciała na nas obu. Upadając, uderzyłem skronią w kamienną podłogę. Zakręciło mi się w głowie i przestałem cokolwiek widzieć. Kiedy otworzyłem oczy, patrzyłem wprost na uliczną latarnię. 
-  Co się stało? - Link wyglądał na równie zdezorientowanego co ja. 
Rękoma wyczułem pod sobą kamienie. Kostkę brukową. 
-  Jak tylko dotknąłem drzwi, otworzyły się. 
-  Niesamowite. - Liv wstała, rozglądając się dookoła. 
Leżałem na środku ulicy w mieście, które wyglądało jak Londyn albo stare miasto wyjęte prosto z podręcznika do historii. Za mną było okrągłe przejście, na którym kończyła się ulica. 
Obok niego wisiała miedziana tabliczka z napisem: WEJŚCIE ZACHODNIE, BIBLIOTEKA CENTRALNA. 
Link usiadł obok mnie, pocierając głowę. 
-  Jasna cholera. To przypomina jedną z tych alejek, gdzie Kuba Rozpruwacz dopadał 
swoje ofiary. 
Miał rację. To naprawdę mogła być uliczka z dziewiętnastowiecznego Londynu. Była ciemna, oświetlona tylko przytłumioną poświatą nielicznych latarni. Po obu jej stronach ciągnęły się ściany wysokich budynków z cegły. Znajdowaliśmy się na ich tyłach. 
Liv ruszyła w dół opuszczonej brukowanej ulicy. Podeszła do starej żelaznej tabliczki z nazwą: TWIERDZA. 
-  Tak się musi nazywać ten konkretny tunel. Niewiarygodne. Profesor Ashcroft mówiła mi, ale nigdy bym nawet nie pomyślała, że tu trafię… Zobaczyć coś takiego, to dopiero wrażenie, które ma się nijak do opisu w książkach. 
-  Tak, po prostu obrazek z widokówki. - Link podniósł się z ziemi. - Ja chcę tylko wiedzieć, co się stało z sufitem. - Rzeczywiście zakrzywiony łuk sklepienia zniknął, a jego miejsce zajęło ciemne niebo, tak wielkie, prawdziwe i pełne gwiazd, jak każdego letniego wieczoru. 
Liv wyciągnęła notes i zaczęła pisać. 
-  Nie rozumiecie? To tunele Obdarzonych. Nie są jakąś tam magiczną kolejką podziemną, dzięki której Obdarzeni mogą sobie przemykać pod Gatlin i wypożyczać książki z biblioteki. 
-  No to czym są? — Przejechałem dłonią po twardej cegle w ścianie najbliższego budynku. 
-  To bardziej jak drogi do innego świata. Albo, w pewnym sensie, jak cały świat do nich. 
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Usłyszałem coś i serce zabiło mi szybciej. Myślałem, że to Lena cel- tuje, próbując się ze mną znowu połączyć. Ale się myliłem. 
To była muzyka. 
-  Słyszycie to? - zapytał Link. Ulżyło mi. Wreszcie muzyka nie rozbrzmiewała tylko w mojej głowie. Dochodziła z końca alejki. Brzmiała jak muzyka Obdarzonych z imprezy w Ravenwood w poprzednie Halloween, kiedy uratowałem Lenę przed psychicznym atakiem Sarafine. 
Nasłuchiwałem Leny, próbowałem ją wyczuć, przypominając sobie tamtą noc. Nic. 
Liv sprawdziła selenometr i zapisała coś w notesie. 
- Carmen. Przepisywałam jedną wczoraj. 
-  Po ludzku, poproszę. - Link ciągle gapił się w niebo, próbując to wszystko zrozumieć. 
-  Wybaczcie. To znaczy „zaczarowana pieśń”. To muzyka Obdarzonych. 
Zacząłem iść, podążając za dźwiękiem w dół uliczki. 
-  Cokolwiek to jest, dochodzi stamtąd. 
Marian miała rację. Łażenie po podmokłych tunelach  Lunae Libri to jedno, ale to było coś zupełnie innego. Nie mieliśmy pojęcia, w co takiego się wpakowaliśmy. Tyle wiedziałem. 
Kiedy szedłem, muzyka stawała się coraz głośniejsza, a kocie łby zastąpił asfalt. Ulica zmieniła się ze starego Londynu w zupełnie współczesne slumsy, które można z łatwością znaleźć w każdym dużym mieście, w jakiejś zapomnianej przez ludzi dzielnicy. Budynki wyglądały jak opuszczone magazyny z żelaznymi kratami zasłaniającymi porozbijane okna, a resztki zniszczonych szyldów mrugały neonowym światłem. Śmieci i niedopałki walały się po całej ulicy, a dziwne graffiti Obdarzonych - symbole, których nie próbowałem nawet zrozumieć - zdobiły ściany po obu jej stronach. Pokazałem je Liv. 
-  Wiesz, co mogą znaczyć? 
Pokręciła głową. 
-  Nie, nigdy nie widziałem niczego podobnego. Ale coś znaczą. Każdy symbol w świecie Obdarzonych ma znaczenie. 
-  To miejsce jest jeszcze bardziej od czapy niż  Lunae Libri.  - Link próbował zgrywać twardziela przed Liv, ale nie bardzo mu to wychodziło. 
-  Chcesz wracać? - Próbowałem podsunąć mu jakąś wymówkę, ale wiedziałem, że tak jak i ja miał powód, żeby iść dalej. Jego powód miał tylko jaśniejsze włosy. 
-  Nazywasz mnie cykorem? 
- Ćśś… Zamknij się… 
Usłyszałem to. Muzyka Obdarzonych niosła się w powietrzu, uwodzicielską melodię zastąpiło jednak coś innego. Tym razem tylko ja mogłem usłyszeć słowa. 
Siedemnaście księżyców, siedemnaście obaw, Ból śmierci i łzy - wstydu
przejaw, Znajdź swoją wskazówkę i przejdź pełną milę, Bo siedemnaście
wygnanie znać będzie jedynie… 

-  Słyszę to. Musimy być raczej blisko. - Poszedłem za pieśnią, która na okrągło rozbrzmiewała mi w głowie. 
Link spojrzał na mnie, jakbym właśnie zwariował. 
-  Co takiego słyszysz? 
-  Nic. Po prostu chodźcie za mną. 
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Wielkie metalowe drzwi po obu stronach ulicy były podobne, powgniatane i porysowane, jakby zaatakowało je ogromne zwierzę albo coś gorszego. Różniły się od nich tylko ostatnie, zza których słyszałem Siedemnaście księżyców.  Były pomalowane na czarno i pokryte kolejnymi symbolami Obdarzonych. Ale jeden z nich wyglądał inaczej i nie był namalowany tylko wyryty. Przebiegłem palcami po nacięciach w drewnie. 
-  Ten wygląda inaczej, jak pismo celtyckie. 
-  Nie celtyckie. - Głos Liv był ledwie szeptem. - Niadyckie. To starożytny język Obdarzonych. Sporo naszych starszych zwojów w  Lunae Li- bri jest w nim napisanych. 
-  Co oznacza? 
Dokładnie przyjrzała się wzorom. 
-  Niadyckiego nie da się przetłumaczyć na konkretne słowa. To znaczy nie możesz myśleć o słowach jako o słowach, przynajmniej nie do końca. Ten symbol oznacza miejsce lub chwilę, w przestrzeni lub w czasie. - Dotknęła ornamentu. - Ale ta linia go przekreśla, widzisz? Więc jednocześnie oznacza brak miejsca, żadne miejsce. 
-  Jak miejsce może nie być miejscem? Albo gdzieś jesteś, albo nie. - Ale już gdy to mówiłem, wiedziałem, że nie mam racji. Od miesięcy nie byłem w żadnym miejscu, tak jak i Lena. 
Spojrzała na mnie. 
-  Myślę, że to oznacza coś w rodzaju wygnania. 
„Bo siedemnaście wygnanie znać będzie jedynie”. 
-  Masz absolutną rację. 
Liv spojrzała na mnie w dziwny sposób. 
-  Nie możesz tego wiedzieć, chyba że nagle zacząłeś czytać po niadycku? - W jej oczach pojawił się nagle ten dziwny błysk, jakby miał to być kolejny dowód na to, że jestem przewodnikiem. 
-  Słyszałem to w piosence. - Sięgnąłem do klamki, ale Liv złapała mnie za rękę. - Ethanie, to nie jest zabawa. To nie jest konkurs pieczenia placków na lokalnym festynie. Nie jesteś już w Gatlin. Tam są straszne rzeczy, stworzenie znacznie bardziej niebezpieczne niż Ridley i jej lizaki. 
Wiedziałem, że chce mnie przerazić, ale nie udało się jej to. Od czasu urodzin Leny wiedziałem o niebezpieczeństwach świata Obdarzonych więcej niż jakakolwiek bibliotekarka, strażnik czy nie. Nie winiłem jej za strach. Trzeba było być głupim, żeby się nie bać… jak ja. 
-  Masz rację. To nie jest biblioteka. Zrozumiem, jeśli nie chcecie tam wchodzić, aleja muszę. Lena gdzieś tu jest. 
Link pchnął drzwi i wszedł do środka, jakby to była szatnia w Jackson High. 
-  Co mi tam. Kręcą mnie niebezpieczne potwory. 
Wzruszyłem ramionami i poszedłem w ślad za nim. Liv zacisnęła mocniej dłoń wokół 
paska torby, gotowa walnąć nią w czyjąś głowę, gdyby zaszła tak potrzeba. Zrobiła niepewny krok przez próg. Drzwi zamknęły się za nią. 
Wewnątrz było nawet ciemniej niż na ulicy. Ogromne kryształowe żyrandole, kompletnie niepasujące do ciągnących się nad naszymi głowami rur, były jedynym źródłem światła. 
Reszta pomieszczenia okazała się czystym szaleństwem. Była to jedna wielka przestrzeń wypełniona okrągłymi kabinami, pokrytymi czerwonym aksamitem. Niektóre z nich 122 | S t r o n a 

otoczone były ciężkimi zasłonami zawieszonymi do szyn na suficie, którymi można było odgrodzić kabinę jak szpitalne łóżko. Z tyłu był bar, tuż przed okrągłymi chromowanymi drzwiami. 
Link też je zauważył. 
-  Czy to jest to, o czym myślę? 
-  Schron. - Pokiwałem głową. 
Dziwne żyrandole, bar, który wyglądał bardziej jak lada sklepowa, ogromne okna, na chybił trafił pozaklejane czarną taśmą… Schron. To miejsce mogło być kiedyś bankiem, o ile Obdarzeni mieli banki. Zastanawiałem się, co trzymali za tymi drzwiami. A może wolałem nie wiedzieć. 
Ale i tak nic nie wydawało się dziwniejsze niż ludzie, czy czymkolwiek byli goście w tym przybytku. Tłum, który falował jak na jednym z przyjęć Macona, gdzie czas zdawał się pulsować, w zależności od tego, gdzie się spojrzało. Byli tam zarówno ubrani w stroje z przełomu wieków dżentelmeni, którzy wyglądali jak Mark Twain, z wykrochmalonymi białymi kołnierzykami i jedwabnymi krawatami w pasy, jak i punki w ćwiekowanych skórzanych kurtkach. Wszyscy pili, tańczyli i mieszali się ze sobą. 
-  Stary, powiedz mi, że ci wszyscy dziwnie wyglądający i prześwitujący ludzie nie są duchami. 
Link odsunął się od jednej niewyraźnej postaci, prawie że wchodząc w inną. Nie chciałem mu mówić, że właśnie tym byli. Wyglądali jak Genevieve na cmentarzu, częściowo zmaterializowani. Tyle że tu było ich przynajmniej z tuzin. Ale nigdy nie widzieliśmy, żeby Genevieve się ruszała. Te duchy nie unosiły się w powietrzu, jak te z kreskówek. One chodziły, tańczyły, ruszały się jak normalni ludzie, tyle że robili to nad ziemią - wykonywali te same ruchy, ale ich stopy nie dotykały podłogi. Jeden spojrzał w naszą stronę i podniósł pustą szklankę ze stolika, jakby wznosił toast. 
-  Czy ja mam zwidy, czy ten duch podniósł szklankę? - Link szturchnął Liv. 
Stanęła między nami, a jej włosy dotknęły mojej szyi. Głos miała tak cichy, że musieliśmy się nachylić, żeby ją usłyszeć. 
-  Technicznie rzecz ujmując, nie nazywa się ich duchami. To zatrzymani, dusze, które nie mogły odejść na tamten świat, ponieważ mają niedokończone sprawy w świecie Obdarzonych lub śmiertelnych. Nie mam pojęcia, dlaczego jest tu ich dzisiaj tylu. Zazwyczaj trzymają się z dala od innych. Coś tu jest nie tak. 
-  W tym miejscu wszystko jest nie tak. - Link ciągle patrzył na zatrzymanego ze szklanką. 
- A ty nie odpowiedziałaś na pytanie. 
-  Tak, mogą podnosić, co tylko chcą. A jak niby waszym zdaniem trzaskają drzwiami i przestawiają meble w nawiedzonych domach? 
Nie byłem zainteresowany nawiedzonymi domami. 
-  Jakie niedokończone sprawy? - Znałem wystarczająco wielu martwych ludzi, którzy czegoś nie załatwili. Dzisiaj nie chciałem spotykać kolejnych. 
-  Coś, czego nie zdążyli zrobić, zanim umarli, potężna klątwa, stracona miłość czy złamane przeznaczenie. Użyjcie wyobraźni. 
Pomyślałem o Genevieve i amulecie. I byłem ciekaw, jak wiele zapomnianych tajemnic, niedokończonych spraw leżało jeszcze na cmentarzach w Gatlin. 
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Link gapił się na przepiękną dziewczynę z wymyślnymi znakami wokół szyi. 
Przypominały tatuaże Ridley i Johna. 
-  Szkoda, że ona nie ma ze mną jakichś niezałatwionych spraw. 
-  Ona też pewnie żałuje. Chętnie by zobaczyła, jak skaczesz z urwiska. - Rozejrzałem się po pokoju. 
Nigdzie ani śladu Leny. Im dłużej się rozglądałem, tym bardziej byłem wdzięczny za panującą tu ciemność. Kabiny zapełniały się parami, pijącymi i zabawiającymi się ze sobą, a parkiet był zajęty przez dziewczyny - wirujące i obracające się, jakby zwijały jakąś sieć. Nie grano już Siedemnastu księżyców,  o ile w ogóle je tu wcześniej grali. Teraz muzyka była cięższa, mocniejsza, coś jak Nine Inch Nails w wersji dla Obdarzonych. Dziewczyny miały na sobie zupełnie odjechanie ciuchy. Jedna włożyła średniowieczną suknię, inna obcisłą skórę. Były też imitacje Ridley w miniówkach i krótkich czarnych topach, z czerwonymi, niebieskimi lub fioletowymi pasmami we włosach, prześlizgujące się obok siebie i tkające zupełnie inną sieć. Może wszystkie były syrenami, trudno mi było powiedzieć. Ale na pewno wszystkie były piękne i miały jakąś odmianę mrocznego tatuażu Ridley. 
-  Sprawdźmy zaplecze. 
Puściłem Linka przodem, by Liv mogła iść między nami. Nawet gdy zaglądała w każdy róg klubu, jakby chciała wszystko zapamiętać, wiedziałem, że jest zdenerwowana. To nie było odpowiednie miejsce dla nas śmiertelników, nieważne dziewczyny czy chłopaka. 
Czułem się odpowiedzialny za ściągnięcie ich tutaj. Trzymaliśmy się blisko ściany, obchodząc imprezę dookoła. Było jednak tłoczno i poczułem, jak trącam kogoś ramieniem. Kogoś z ciałem. 
-  Przepraszam - powiedziałem odruchowo. 
-  Nie ma sprawy. - Chłopak się zatrzymał i spojrzał na Liv. - A właściwie bardzo mi miło. 
- Puścił do niej oko. - Zgubiłaś się? - Uśmiechnął się, a jego błyszczące czarne oczy zalśniły w ciemności. Zamarła. Czerwony płyn zawirował w jego kieliszku, kiedy się nachylił. 
Odchrząknęła. 
-  Nie, dzięki. Szukamy przyjaciółki. 
-  Może zostanę twoim przyjacielem? - Jego białe zęby były nienaturalnie jasne w przyćmionym świetle klubu. 
-  E… obawiam się, że chodzi o innego rodzaju przyjaciółkę. - Ręka Liv, ta sama, która trzymała pasek torby, drżała. 
-  Jeśli już ją znajdziesz, będę tutaj czekał. - Odwrócił się z powrotem do baru, gdzie inkuby czekały w kolejce na napełnienie szklanek czerwonym płynem z dziwnego szklanego nalewaka. Starałem się o tym nie myśleć. 
Link zagonił nas pod jedną z aksamitnych zasłon na ścianie. 
-  Zaczynam mieć wrażenie, że to zły pomysł. 
-  Kiedy doszedłeś do tego błyskotliwego wniosku? - Sarkazm Liv trafił na zupełnie nieurodzajną glebę. 
-  Nie wiem, chyba wtedy, kiedy zobaczyłem, co pije ten koleś. I myślę, że to nie był 
kompot. - Link rozejrzał się po sali. - Skąd my w ogóle wiemy, że oni tu są, co? 
-  Są tutaj. - Lena musiała tu być. Już miałem opowiedzieć Linkowi, 
-  piosence, którą usłyszałem, i o tym, że czułem, że Lena jest w środku, kiedy na parkiet wpadła blond czupryna. 
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Ridley. 
Kiedy nas zobaczyła, przestała się obracać i dojrzałem, co było za nią. John Breed tańczył 
z jakąś dziewczyną, która zarzuciła mu ręce na szyję. On swoje trzymał na jej biodrach. Ich ciała wprost kleiły się do siebie 
-  zdawali się być w swoim świecie. Przynajmniej tak się czułem, kiedy to moje ręce trzymały te biodra. Dłonie zwinęły mi się w pięści i poczułem jak żołądek zamienia mi się w kamień. 
Wiedziałem, że to ona, zanim jeszcze zobaczyłem czarne kręcone włosy. 
Lena 
… 
Ethan? 
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P i ę t n a s t y c z e r w c a 
Wściekłość 


To nie to, co myślisz. 

A co myślę? 

Odepchnęła Johna i przeszła przez parkiet. Rozejrzał się, a jego czarne oczy zalśniły złowrogo. A potem się uśmiechnął, żeby mi pokazać, że nie jestem dla niego zagrożeniem. 
Wiedział, że fizycznie nie byłem w stanie mu sprostać. Widziałem też, w jaki sposób ze sobą tańczyli. Dlatego mogłem założyć, że nie odbierał mnie jako zagrożenie. 
Co ja sobie myślałem? 
Czułem, że za chwilę zdarzy się coś wielkiego. Coś takiego, co może zmienić moje życie na zawsze. Czas się zatrzymał, nawet jeśli wszystko wokół mnie się ciągle poruszało. To, czego się obawiałem od miesięcy, właśnie się działo. Lena wymykała mi się z rąk. I nie było to spowodowane jej urodzinami, jej matką i Huntingiem, ani żadną klątwą, urokiem czy atakiem 
Chodziło o innego chłopaka. 
Ethanie! Musicie stąd iść! 

Nigdzie nie pójdę. 

Ridley stanęła przede mną, tancerki krążyły wokół nas. 
-  Wyluzuj, chłoptasiu. Wiedziałam, że jesteś odważny, ale to szaleństwo. - W jej głosie słychać było niepokój, jakby rzeczywiście obchodziło ją, co się ze mną stanie. Było to kłamstwo, jak wszystko wokół niej. 
-  Zejdź mi z drogi, Ridley. 
-  Nie masz tu nic do roboty, Krótka Zapałko. 
-  Wybacz, ale lizaki na mnie nie działają, czy czego tam z Johnem używacie do manipulowania Leną. 
Złapała mnie za ramię. Jej lodowate palce wpiły się w moją skórę. Zapomniałem, jaka była silna i zimna. Zniżyła głos. 
-  Nie bądź głupi. To za wysokie progi dla ciebie. Zwariowałeś. 
-  Ty na pewno wiesz lepiej. 
Jeszcze mocniej zacisnęła dłoń. 
-  Nie chcesz tego robić. Nie powinno cię tu być. Wracaj do domu, zanim… 
-  Zanim co? Zanim sprowadzisz na nas jeszcze więcej kłopotów niż zwykle? - Link podszedł do nas. Ridley popatrzyła mu prosto w oczy. Przez sekundę zdawało mi się, że zobaczyłem wahanie, maleńką iskrę w jej oku, jakby widok Linka wyciągnął z niej coś prawie ludzkiego. Coś co sprawiało, że była niemal tak bezbronna jak on. Wrażenie jednak zniknęło tak szybko, jak się pojawiło. 
Ridley wyglądała na roztrzęsioną i zaczynała panikować. Widać to było po tym, jak odpakowała lizaka, zanim jeszcze skończyła mówić. 
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-  Co ty tu do cholery robisz? Zabieraj się stąd i zabierz go ze sobą! - Uwodzicielska nuta zniknęła z jej głosu. - Idźcie! - Popchnęła nas obu najmocniej, jak umiała. 
Nie ruszyłem się z miejsca. 
-  Nigdzie nie pójdę, dopóki nie porozmawiam z Leną. 
-  Ona cię tu nie chce. 
-  Niech mi to sama powie. 
Powiedz mi to w twarz, L. 

Lena przeciskała się do nas przez tłum. John Breed został z tyłu, ze wzrokiem wbitym w naszą trójkę. Nie miałem pojęcia, co takiego Lena mu powiedziała, żeby tam został. Że sobie z tym poradzi? Że to nic takiego, po prostu jakiś zakochany szczeniak, który nie umie odpuścić? Jakiś zdesperowany śmiertelnik, który nie mógł konkurować z niczym, co teraz miała? 
Na przykład z Johnem. 
Breed pokonał mnie w jedyny sposób, który się liczył. Był częścią jej świata. 
Nie odejdę, dopóki mi tego nie powiesz. 

Ridley zniżyła głos i jej słowa zabrzmiały poważniej niż kiedykolwiek wcześniej. 
-  Nie mam czasu na ceregiele. Wiem, że jest ci źle, ale niczego nie rozumiesz. On was zabije. A jeśli będziecie mieli szczęście, to reszta nie dołączy się dla frajdy. 
-  Kto? Wampirzasty? Poradzimy sobie z nim. - Link kłamał, ale nie poddałby się bez walki, dla mnie, czy dla niej. 
Ridley pokręciła głową, odpychając go jeszcze dalej. 
-  Nie poradzicie, idioto. To nie jest miejsce dla harcerzyków. Wynoście się stąd! - 
Sięgnęła do jego policzka, ale złapał ją za nadgarstek, zanim go zdążyła dotknąć. Ridley przypominała pięknego węża. Nie można jej było dopuścić za blisko, nie ryzykując ugryzienia. 
Lena była już tylko kilka metrów od nas. 
Jeśli mnie nie chcesz, powiedz mi to sama. 

Część mnie wierzyła, że jeśli tylko znajdziemy się wystarczająco blisko, uda mi się przeciąć więzy, jakimi spętali ją Ridley i John. 
Lena zatrzymała się za plecami Ridley. Miała kamienną twarz, ale widziałem srebrzysty ślad po pojedynczej łzie. 
Powiedz to, L. Powiedz to albo chodź ze mną. 

Zamrugała i spojrzała ponad moim ramieniem na Liv, która stała na brzegu parkietu. 
-  Nie powinnaś tu być, Leno. Nie wiem, co Ridley i John ci zrobili… 
-  Nikt mi nic nie zrobił, Ethanie. I to nie ja znalazłam się w niebezpieczeństwie. Nie jestem śmiertelniczką. - Znowu spojrzała na Liv. 
Jak ona. 

Twarz jej spochmurniała, a jej loki zaczęły się skręcać. 
-  Ale nie jesteś też jedną z nich, L. 
Światła nad barem zamigotały. Żarówki zaczęły pękać, a szkło posypało się na podłogę, posyłając iskry i ostre odłamki na nas oboje. Tłum, nawet ten tłum, zaczął się od nas odsuwać. 
-  Mylisz się. Jestem jedną z nich. A to jest miejsce, do którego należę. 
-  Leno, możemy to zmienić. 
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-  Nie możemy, Ethanie. Nie to. 
-  Przeszliśmy razem przez wszystko inne. 
-  Nie. Nie razem. Nic już o mnie nie wiesz. - Przez ułamek sekundy jakiś cień przeszedł 
jej po twarzy. Może smutek? Żal? 
Żałuję, że sprawy nie mają się inaczej, ale nie mogą. 

Zaczęła odchodzić. 
Nie mogę pójść za tobą tam, dokąd idziesz, Leno. 

Wiem. 

Będziesz zupełnie sama. 

Nie odwróciła się. 
Już jestem sama, Ethanie. 

No to każ mi stąd iść. Jeśli naprawdę tego chcesz. 

Zatrzymała się i powoli się obróciła, by spojrzeć mi w oczy. 
-  Nie chcę cię tutaj, Ethanie. - Zniknęła w tłumie na parkiecie, odchodząc ode mnie. 
Zanim zdążyłem zrobić krok, usłyszałem dźwięk rozdzieranego powietrza… 
John Breed zmaterializował się przede mną; oczywiście w skórzanej kurtce i tak dalej. 
-  Ja też nie. 
Dzieliły nas może dwa metry. 
-  Idę, ale nie dlatego, że muszę cię słuchać. 
Uśmiechnął się, a jego zielone oczy rozbłysły. 
Odwróciłem się i zacząłem się przepychać przez tłum. Nie obchodziło mnie, czy nie wkurzę kogoś, kto w rewanżu będzie chciał napić się mojej krwi albo zmusić mnie do skoku z urwiska. Szedłem dalej, ponieważ bardziej niż czegokolwiek innego na świecie, chciałem stąd wyjść. Ciężkie drewniane drzwi zatrzasnęły się za mną, odcinając mnie od muzyki, świateł i Obdarzonych. 
Ale nie odcięły mnie od tego, od czego chciałem. Od widoku jego rąk na jej biodrach, tańca w takt muzyki, jej czarnych włosów. Leny w objęciach innego. 
Ledwo się zorientowałem, gdy alejka zmieniła się z pokrytej współczesnym asfaltem i brudem z powrotem w kocie łby. Jak długo to trwało i co się między nimi wydarzyło? 
Obdarzeni i śmiertelnicy nie mogli być razem. Właśnie to mówiły mi wizje, tak jakby świat Obdarzonych uważał, że do tej pory już to zrozumiałem. 
Za sobą usłyszałem odbijający się od brukowej kostki odgłos kroków. 
-  Ethanie, wszystko w porządku? - Liv położyła mi dłoń na ramieniu. Nie zorientowałem się, że szła za mną. 
Odwróciłem się, ale nie wiedziałem, co powiedzieć. Stałem na ulicy wyjętej z przeszłości, w podziemnym tunelu Obdarzonych, myśląc o tym, że Lena jest z jakimś facetem, który jest moim dokładnym przeciwieństwem. Dzisiejszy wieczór był tego dowodem. 
-Nie wiem, co robić. To nie Lena. Ridley i John ją jakoś zniewolili. 
Liv nerwowo zagryzła wargi. 
-  Wiem, że nie to chcesz usłyszeć, ale Lena podejmuje swoje własne decyzje. 
Liv nic nie rozumiała. Nie wiedziała, jaka Lena była naprawdę przed śmiercią Macona i pojawieniem się Johna Breeda. 
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-  Nie możesz być pewna. Słyszałaś ciocię Marian. Nie wiemy, jakimi mocami dysponuje John. 
-  Nie mogę sobie wyobrazić, jakie to dla ciebie trudne. - Liv mówiła to z pewnością w głosie, a nic pewnego nie było w tym, co działo się ze mną i Leną. 
-  Nie znasz jej… 
Głos Liv ściszył do szeptu. 
-  Ethanie, ona ma złote oczy. 
Te słowa odbiły się echem w mojej głowie, tak jakbym był pod wodą. Moje emocje zostały wypchnięte przez dochodzące do głosu logikę i rozum. 
Ma złote oczy. 

Był to tak niewielki szczegół, a jednak mówił tak wiele. Nikt nie mógł jej zmusić do przejścia na stronę ciemności ani zmienić koloru jej oczu na złoty. 
Lena nie była pod niczyją kontrolą. Nikt nie używał mocy perswazji, by nią manipulować czy też sprawić, żeby wskoczyła na motocykl Johna. Nikt jej przecież nie zmuszał do bycia z nim. Dokonywała własnych wyborów i wybrała jego. „Nie chcę cię tu, Ethanie”. Jej słowa wciąż krążyły w moim umyśle. Ale nie one były najgorsze. Najgorsze było to, że wypowiedziała je z przekonaniem. 
Wszystko stało się rozmazane i spowolnione, jakby nic z tego nie mogło się dziać naprawdę. 
Liv wyglądała na zaniepokojoną. Spojrzała na mnie swoimi niebieskimi oczami. Było coś kojącego w tym błękicie. Nie była to zieleń Istoty Światła, czerń inkuba, ani też złoto Istoty Ciemności. Różniła się od Leny w najważniejszy sposób. Była śmiertelniczką. Liv nie miała stać się zła albo dobra, albo uciec z jakimś gościem, który potrafił wyssać czyjąś krew czy ukraść sny. Liv szkoliła się na strażnika, lecz nawet kiedy ukończy szkolenie i tak pozostanie tylko obserwatorką. Jak i ja nigdy nie będzie częścią świata Obdarzonych. A właśnie wtedy nie chciałem niczego bardziej, niż znaleźć się od tego świata jak najdalej. 
-  Ethanie? 
Nie odpowiedziałem. Zamiast tego odgarnąłem z twarzy jej lśniące jasne włosy i się pochyliłem. Nasze twarze oddzielały centymetry. Wciągnęła miękko powietrze, jej usta były tak blisko, że czułem jej oddech i zapach jej skóry, który przypominał kwitnące wiosną kwiaty. Pachniała starymi książkami i słodką herbatą, jakby była tu od zawsze. Przejechałem palcami przez jej włosy, aż dotarłem do karku. Miała miękką i ciepłą skórę, jak zwykła dziewczyna. Nie było żadnego prądu, nic mnie nie poraziło. Mogliśmy się całować, jak długo chcieliśmy. Gdybyśmy się pokłócili, nie nastąpiłaby powódź ani huragan, ani nawet burza. Nie znalazłbym jej na suficie pokoju. Żadne okna by się nie roztrzaskały. Żaden test by się nie zapalił. 
Liv uniosła twarz do pocałunku. 
Pragnęła mnie.  Nie cytryny i rozmaryn, nie zielone oczy i czarne włosy. Niebieskie oczy i
jasne włosy… 

W pierwszej chwili nie zorientowałem się, że celtuję, próbując dotrzeć do kogoś, kogo tu nie było. Odsunąłem się tak szybko, że Liv nie zdążyła zareagować. 
-  Przepraszam. Nie powinienem był tego robić. 
Głos Liv był roztrzęsiony, położyła dłoń na karku, gdzie przed chwilą dotykały jej moje ręce. 
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-  Nic się nie stało. 
Stało. Widziałem emocje w jej oczach - rozczarowanie, wstyd, żal. 
-  Wszystko jest w porządku - skłamała. Na policzki wypłynęły jej rumieńce i wpatrywała się w ziemię. - Jesteś zdenerwowany z powodu Leny. Rozumiem. 
-  Liv, ja… 
Głos Linka przerwał moją marną próbę przeprosin. 
No dzięki, stary, niezłe wyjście. Dzięki za porzucenie mnie. - Uda wał, że żartuje, ale głos mu drżał. - Przynajmniej twoja kotka na mnie zaczekała. - Lucille spokojnie truchtała za nim. 
-  Skąd ona się tu wzięła? - Pochyliłem się, żeby podrapać ją po głowie, a ona zamruczała. 
Liv nie patrzyła na żadnego z nas. 
-  Kto to wie? Ten kot jest tak samo szurnięty jak twoje ciotki. Pewnie szła za tobą. 
Zaczęliśmy iść i nawet Link czuł ciężar panującej ciszy. 
-  Co się tam właściwie wydarzyło? Lena była z tamtym wampirzastym, czy co? 
Nie chciałem o tym myśleć, ale widziałem, że on też próbuje wyrzucić kogoś z głowy. 
Ridley nie siedziała tam ot, tak. Umeblowała sobie pokój w myślach Linka. 
Liv szła jakiś metr przed nami, ale słyszała nas. 
-  Nie wiem. Na to wygląda. - Nie było sensu zaprzeczać. 
-  Wejście powinno być tuż przed nami. - Liv trzymała głowę wysoko uniesioną i prawie przewróciła się o wystającą kostkę brukową. Już widziałem, że sprawy między nami dziwnie się poukładają. Jak wiele rzeczy jeden facet może schrzanić jednego dnia? Ustanowiłem chyba jakiś nowy rekord. 
Link położył mi dłoń na ramieniu. 
-  Przykro mi, stary. To napraw… - Liv zatrzymała się tak gwałtownie, że żaden z nas się nie zorientował i Link wpadł prosto na nią. - Hej, co jest, MM? - Zaczepnie szturchnął ją łokciem. 
Ale Liv się nie poruszyła ani nie wydała żadnego dźwięku. Lucille zamarła i nastroszyła futerko. Wzrok miała wbity w jeden punkt. Podążyłem za jej spojrzeniem, ale nie miałem pojęcia, na co tak patrzy. Po drugiej stronie był jakiś cień, czający się tuż pod kamiennym łukiem. Był bezkształtny, jak duży pies. Bez przerwy się poruszał i wyglądał jak owinięty jakimś materiałem, jak narzutą czy płaszczem. Nie miał oczu, ale czuło się, że nas obserwuje. 
Link cofnął się o krok. 
- C o do… 
- Ćśś… - syknęła Liv. - Nie zwracaj na nas jego uwagi. - Cała krew odpłynęła z jej twarzy. 
-  Na to chyba trochę za późno - wyszeptałem. To coś, czymkolwiek było, przesuwając się powoli, zbliżało się do ulicy i do nas. 
Nie myśląc nad tym, chwyciłem Liv za rękę. Cała drżała i zorientowałem się, że to nie jej dłoń, ale urządzenie na jej nadgarstku. Wszystkie wskazówki kręciły się jak oszalałe. Liv spojrzała na selenometr, odpinając plastikowy pasek, żeby lepiej widzieć. 
-  Mam szalone odczyty - wyszeptała. 
-  Myślałem, że ściemniałaś. 
-  Tak było - odpowiedziała. - Przedtem. 
-  A teraz co? Co to oznacza? 
-  Nie mam pojęcia. - Nie mogła oderwać oczu od tego ustrojstwa. Czarny cień przesunął 
się bliżej nas. 
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-  Nie chciałbym wam przeszkadzać we wspaniałej zabawie z tym waszym zegarkiem, ale co to jest? Zatrzymany? 
Spojrzała na niego znad wirujących wskazówek, a jej dłoń trzęsła się wewnątrz mojej. 
-  Chciałabym. To wściek. Czytałam tylko o nich. Nigdy żadnego nie widziałam i miałam cholerną nadzieję, że nigdy żadnego nie zobaczę. 
-  Fascynujące. A może śmigniemy stąd i pogadamy o tym później? - Wejście było w zasięgu wzroku, ale Link już się obracał w przeciwnym kierunku, woląc zmierzyć się z Istotami Ciemności w Wygnaniu. 
-  Nie biegnij. - Liv zatrzymała Linka. - Wścieki mogą znikać i materializować się gdziekolwiek szybciej niż mgnienie oka. 
-  Jak inkuby. 
Skinęła głową. 
-  To by tłumaczyło, dlaczego w Wygnaniu było tylu Zatrzymanych. Prawdopodobnie reagują na jakiś rodzaj zakłóceń w naturalnym porządku rzeczy. Źródłem których jest pewnie ten wściek. 
-  A możesz mówić po ludzku? - Link zaczynał panikować. 
-  Wścieki należą do świata demonów, do podziemia. Są rzeczami tak bliskimi czystego zła, jak to tylko możliwe w świecie Obdarzonych czy śmiertelników. - Głos Liv drżał. 
Wściek dalej się poruszał, tak jakby przywiewał go delikatny wiatr. Ale nie zbliżył się już bardziej, jakby na coś czekał. 
-  Nie są zatrzymanymi, czy, jak wolisz, duchami. Wścieki nie mają fizycznej formy, chyba że opętają żyjącą istotę. Mogą być przywoływane z podziemia przez kogoś bardzo potężnego tylko w najmroczniej szych celach. 
-  Hej, my już jesteśmy w podziemiach. - Link nie odrywał wzroku od wścieka. 
-  Nie o takim podziemiu mówię. 
-  Czego może od nas chcieć? - Link zaryzykował spojrzenie w dół ulicy, obliczając odległość dzielącą nas od Wygnania. 
Wściek zaczął się ruszać, rozpływając się w mgłę i znowu stając się cieniem. 
-  Myślę, że zaraz się przekonamy. - Ścisnąłem drżącą dłoń Liv. 
Wściek, pod postacią czarnej mgły, rzucił się do przodu jak otwarte wściekłe szczęki. Z głębi jego wnętrza wydobył się głośny i przenikliwy dźwięk. Nie dało się go opisać - potężny i złowrogi jak ryk, ale przerażający jak krzyk. Lucille zasyczała i położyła uszy po sobie. Dźwięk się nasilił i wściek cofnął się, wznosząc się nad nami, jakby miał nas zaraz zaatakować. Popchnąłem Liv na ziemię i starałem się osłonić ją swoim ciałem. 
Zakryłem szyję, jakbym miał zostać pożarty przez niedźwiedzia grizzly zamiast porywającego ciała demona. 
Pomyślałem o mamie. Czy tak właśnie się czuła, kiedy już wiedziała, że zaraz umrze? 
Pomyślałem o Lenie. 
Krzyk osiągnął najwyższy punkt i usłyszałem inny głos, silniejszy niż ten. Ale nie należał 
ani do mojej mamy, ani do Leny. 
-  Mroczny demonie zła, bądź posłuszny naszej woli i opuść to miejsce! - Spojrzałem w górę i zobaczyłem ich stojących za nami pod latarnią. Ona trzymała przed sobą sznur koralików i kość jak krucyfiks, a oni zebrali się wokół niej, rozświetleni i błyszczący, wszyscy z wyraźnym celem w oczach. 
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Amma i Wielcy. 
Trudno mi wyjaśnić, jak się czułem, widząc Ammę i cztery pokolenia duchów jej przodków górujące nad nią, jak twarze ze starych czarno-białych fotografii. Z moich wizji pamiętałem Ivy. Jej czarna skóra lśniła. Była ubrana w zapiętą wysoko pod szyją bluzkę i perkalową spódnicę. Wyglądała jednak znacznie groźniej niż w moich wizjach, a kobieta, która wyglądała jeszcze potężniej, stała po jej prawej stronie, trzymając rękę na ramieniu Ivy. 
Na wszystkich palcach miała pierścienie, była ubrana w długą suknię, która wyglądała, jakby została uszyta z kilku jedwabnych szali. Na ramieniu miała wyhaftowanego małego ptaszka. 
Patrzyłem teraz na Sullę Wieszczkę i zrozumiałem, że przy niej Amma wygląda tak nie-szkodliwie jak nauczycielka ze szkółki niedzielnej. 
Były tam jeszcze dwie inne kobiety, najprawdopodobniej ciotka Delilah i jej siostra oraz starszy mężczyzna z twarzą naznaczoną przez słońce, stojący z tyłu i noszący brodę, którą mógłby zawstydzić Mojżesza. Wujek Abner. Żałowałem, że nie mam dla niego nabitej tytoniem fajki. 
Wielcy zacieśnili krąg wokół Ammy, powtarzając bez końca tę samą frazę w gullah, pierwszym języku jej rodziny. Amma powtarzała to samo, ale po angielsku, potrząsając koralikami i kością, krzycząc prosto w stronę nieba. 
-  O Mściwy i Gniewny, zwiąż tego, który między światami, zmień jego ścieżki. 
Wściek wzniósł się jeszcze wyżej, mgła i cień krążyły i wirowały nad Ammą i Wielkimi. 
Jego krzyk był ogłuszający, ale Amma nawet się nie skrzywiła. Zamknęła oczy i podniosła głos, by dorównać demonicznemu wrzaskowi. 
-  O Mściwy i Gniewny, zwiąż tego, który między światami, zmień jego ścieżki. 
Sulla uniosła ramię, na którym miała kilkanaście bransoletek. W ręku trzymała długi kij z tuzinem drobnych amuletów uwiązanych do niego. Przeniosła drugą rękę z ramienia Ivy i położyła ją na barku Ammy, a jej świecąca, prześwitująca skóra błyszczała w ciemnościach. 
W tej chwili, kiedy jej ręka dotknęła ramienia Ammy, wściek wydał ostatni zduszony krzyk i został wessany w pustkę nocnego nieba. 
Amma odwróciła się do Wielkich. 
-  Składam wam dzięki. 
Wielcy zniknęli, jakby ich tu nigdy nie było. 
Byłoby zapewne lepiej, gdybym zniknął razem z nimi, ponieważ jedno spojrzenie na twarz Ammy wystarczyło, żeby zrozumieć, że uratowała nas tylko po to, by potem móc nas utłuc własnoręcznie. Z wściekiem mielibyśmy jednak większe szanse na przeżycie. 
Kipiała z wściekłości, a jej zwężone oczy namierzyły główne cele, czyli mnie i Linka. 
-  W-S-C-I-E-K-Ł-O-S-C! - Złapała nas jednocześnie za kołnierze, tak jakby miała nas obu za jednym zamachem wrzucić przez wejście. - Tak jak kłopoty. Zmartwienie. Wkurzenie. 
Zdenerwowanie. Mam ciągnąć dalej? 
Pokręciliśmy głowami. 
-  Ethanie Lawsonie Wate. Wesleyu Jeffersonie Lincolnie. Nie wiem, co wam przyszło do głowy, żeby schodzić do tuneli. - Potrząsała kościstym palcem przed naszymi nosami. - 
Żaden z was nie ma za krzty rozumu, ale wydajecie się być przekonani, że jesteście gotowi do walki z siłami ciemności. 
Link próbował nas tłumaczyć. Duży błąd. 
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-  Ammo, nie chcieliśmy walczyć z żadnymi siłami żadnej ciemności. My tylko… 
Amma nachyliła się nad nami, jej palec znalazł się tak blisko oczu Linka, że prawie je wybił. 
-  Nic nie mów. Jak już z tobą skończę, będziesz żałował, że nie powiedziałam twojej mamie, co robiłeś w mojej piwnicy, kiedy miałeś dziewięć lat. - Link odsuwał się od niej, aż doszedł do ściany obok wejścia. Amma szła jednak za nim krok w krok. - Cała ta historia jest tak smutna, jak dzień długi. 
Zwróciła się do Liv. 
-  A ty się szkolisz na strażnika. Ale nie masz więcej oleju w głowie niż oni. Wiedziałaś, w co się pakujecie, a i tak pozwoliłaś tym urwisom zaciągnąć cię w to niebezpieczne miejsce. 
Jak Marian się dowie, będziesz w poważnych opałach. - Liv zapadła się w sobie. 
Wreszcie spojrzenie Ammy padło na mnie. 
-1 ty! - Była tak wściekła, że mówiła przez zaciśnięte zęby. - Sądzisz, że nie wiem, co knujesz? Że jestem jakąś tam starą kobietą, którą możesz oszukać? Musiałbyś przeżyć ze trzy życia, zanim zrobiłbyś mnie w konia. Jak tylko Marian powiedziała mi, że tu zeszliście, znalazłam was od razu. - Przezornie nie zapytałem jej, jak nas znalazła. Czy dzięki ptasim wnętrznościom, kartom tarota, czy Wielkim. Miała swoje sposoby. Amma była tak bliska Obdarzonym, jak to tylko możliwe, jednocześnie nikim takim nie będąc. 
Nie patrzyłem jej w oczy, jakbym unikał ataku psa. Nie nawiązuj kontaktu wzrokowego. 
Trzymaj głowę nisko i buzię na kłódkę. Zamiast tego, szedłem razem z Linkiem, który co chwila oglądał się na Ammę. Liv była zaraz za nami, trochę zagubiona. Wiedziałem, że nie spodziewała się tego, że wpadniemy na wścieka. Ale to spotkanie z Ammą okazało się ponad jej siły. 
Amma dreptała za naszą trójką, mamrocząc do siebie albo do Wielkich. Kto mógł to wiedzieć? 
Myślisz, że jesteś jedyną, która umie coś znaleźć? Nie muszę być Obdarzoną, żeby wiedzieć, co wy, głupcy, knujecie. - Słyszałem, jak kości obijają się o koraliki. - A jak myślisz, dlaczego nazywają mnie widzącą? Bo widzę bagno, w jakie się wpakujecie, ledwie postawicie na nim nogę. 
Ciągle potrząsała głową, kiedy zniknęła w wejściu. Nawet odrobinka błota nie zabrudziła jej rękawów czy sukienki. To co poprzednio, kiedy szliśmy w dół, przypominało króliczą jamę, wyglądało teraz jak szerokie schody w górę. Jakby ściany tunelu rozstąpiły się z szacunku dla Ammy. 
- Mierzyć się z wściekiem, jakby sam dzień z tym dzieciakiem nie był wystarczającym kłopotem… - Za każdym krokiem pociągała nosem. Tak było przez całą drogę z powrotem. 
Odstawiliśmy Liv po drodze przez tunele, aleja i Link szliśmy dalej. Nie chcieliśmy znaleźć się zbyt blisko karzącego palca Ammy i jej koralików. 
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S z e s n a s t y c z e r w c a 
Nowiny 
Kiedy kładłem się wreszcie do łóżka, słońce już wschodziło. Rano czekało mnie piekło zgotowane przez Ammę, ale miałem przeczucie, że Marian nie będzie się mnie spodziewać w pracy punktualnie. Bała się Ammy tak jak wszyscy. Zrzuciłem buty z nóg i zasnąłem, nim dotknąłem głową poduszki. 
Oślepiające światło. 
Byłem zalany światłem. A może to była ciemność? 
Oczy mnie bolały, jakbym zbyt długo wpatrywał się w słońce. Latały mi przed nimi ciemne plamki. Jedyne, co byłem w stanie zobaczyć, to jakaś postać, częściowo zasłaniająca światło. Nie bałem się. Od razu poznałem ten konkretny cień, jej wąską talię, delikatne dłonie i palce. Każdy kosmyk włosów, skręcających się w Magicznej Bryzie. 
Lena zrobiła krok do przodu i wyciągnęła do mnie ręce. Patrzyłem, zastygły w bezruchu, jak jej dłonie wynurzają się z ciemności w światło, w którym stałem. Jasność oświetliła jej dłonie, a potem talię, ramiona, piersi. 
Ethanie. 

Jej twarz ciągle spowijał cień, ale teraz dotykała mnie palcami. Gładziła moje ramiona i szyję, aż dotarła do twarzy. Przyłożyła dłoń do mojego policzka i nie poczułem już gorąca, tylko chłód. 
Jestem tu, L. 

Kochałam cię, Ethanie. Ale teraz muszę iść. 

Wiem. 

W ciemnościach widziałem, jak unosi powieki i spod nich rozszedł się złoty blask, blask oczu, oczywiście. Oczu Istoty Ciemności. 
Ja ciebie też kochałem, L. 

Wyciągnąłem rękę i delikatnie zamknąłem jej oczy. Chłód jej dłoni zniknął z mojej twarzy. Odwróciłem się powoli i zmusiłem, by się obudzić. 
Byłem przygotowany na gniew Ammy, kiedy zszedłem na dół. Tata poszedł do Stop & Steal po gazetę i zostaliśmy tylko we dwoje. We troje, jeśli liczyć Lucille, która obserwowała suchą kocią karmę w misce. Coś, czego na pewno nigdy wcześniej nie widziała. Zdaje się, że na nią Amma też była wściekła. 
Amma stała przy piekarniku, wyciągając z niego placek. Stół był zastawiony, ale śniadania nigdzie nie było widać. Żadnych jajek, bekonu czy choćby kawałka tosta. Było gorzej niż 134 | S t r o n a 

myślałem. Ostatnim razem piekła rano, zamiast robić śniadanie w dzień po urodzinach Leny, a przedtem w dzień po śmierci mamy. Amma zapamiętale zagniatała ciasto. Jej furia była w stanie wygenerować tyle ciasteczek, że dałoby się nimi wykarmić pół stanu. Miałem nadzieję, że to ciasto zebrało większość cięgów, które miały nastąpić tego poranka. 
-  Przepraszam cię, Ammo. Nie wiem, czego to coś od nas chciało. 
Zatrzasnęła drzwiczki od piekarnika, stojąc cały czas tyłem do mnie. 
-  Oczywiście, że nie wiesz. Jest mnóstwo rzeczy, których nie wiesz, ale nie powstrzymało cię to przed łażeniem tam, gdzie nie masz nic do załatwienia. A może było inaczej? - 
Podniosła misę z ciastem, mieszając składniki Jednooką Groźbą, tak jakby poprzedniego dnia wcale jej nie użyła, by przestraszyć i pokonać Ridley. 
-  Poszedłem tam szukać Leny. Ostatnio zadaje się z Ridley i myślę, że ma kłopoty. 
Amma odwróciła się na pięcie. 
-  Myślisz, że to ona ma kłopoty? Masz w ogóle pojęcie, czym była ta istota? Ta, która miała zamiar przenieść was z tego świata na tamten? - Mieszała ciasto jak oszalała. 
-  Liv powiedziała, że to był wściek i że wezwał go ktoś potężny. 
-1 zły. Ktoś, kto nie życzy sobie, żebyś ty i twoi przyjaciele myszkowali po tych tunelach. 
-  Ale kto by chciał nas trzymać z dala od nich? Sarafine i Hunting? 
Amma trzasnęła misą o ladę. 
-  Dlaczego? Powiedz, dlaczego zawsze zadajesz tyle pytań na temat rzeczy, którymi nie powinieneś się interesować? To pewnie moja wina. Pozwalałam ci zadawać te wszystkie pytania, kiedy nie sięgałeś głową nad ten blat. - Pokręciła głową. - Ale to jest pat. Nie może tu być zwycięzcy. 
Świetnie. Kolejne zagadki. 
-  Ammo, o czym ty mówisz? 
Znowu wymierzyła we mnie swój palec, tak samo jak zrobiła to zeszłej nocy. 
Nie masz czego szukać w tunelach, słyszysz mnie? Lena przechodzi trudny okres i bardzo mi jest przykro z tego powodu, ale musi sama sobie wszystko poukładać. Nic nie możesz z tym zrobić. Tak więc trzymaj się od tego miejsca z daleka. Są tam gorsze rzeczy niż wścieki. - 
Amma wróciła do placka, przelewając ciasto z miski do formy. Rozmowa była skończona. 
-  A teraz zbieraj się do roboty i nie bujaj głową w chmurach. 
-  Tak jest. 
Nie lubiłem okłamywać Ammy i właściwie tego nie zrobiłem. Przynajmniej tak sobie wmawiałem. Miałem iść do pracy. Zaraz potem chciałem zajrzeć do Ravenwood. 
Po zeszłej nocy już właściwie nie było o co dalej walczyć. Potrzebowałem jednak odpowiedzi. Jak długo mnie okłamywała i skradała się za moimi plecami? Od pogrzebu, kiedy zobaczyłem ich pierwszy raz razem? Mówiliśmy o miesiącach, tygodniach czy dniach? 
Dla faceta takie rzeczy mają znaczenie. Zżera mnie to i odziera z resztek dumy, które mi zostały. 
Bo chodzi o to, że ją słyszałem. W środku i na zewnątrz. Wypowiedziała te słowa i widziałem ją z Johnem. „Nie chcę cię tutaj, Ethanie”. Definitywny koniec. A nigdy nie sądziłem, że akurat nas to spotka. 
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Zatrzymałem samochód przed powykręcaną bramą Ravenwood i wyłączyłem silnik. 
Siedziałem w samochodzie z pozamykanymi oknami, mimo że wewnątrz już zrobiło się duszno. Za chwilę gorąco stanie się nie do zniesienia, ale nie mogłem się ruszyć. Zamknąłem oczy, słuchając cykad. Jeśli nie wysiądę z samochodu, nie będę musiał wiedzieć. Nie przejechałem w końcu jeszcze przez tę bramę. Kluczyk był ciągle w stacyjce. Mogłem zawrócić i pojechać z powrotem do biblioteki. 
Nic by się nie wydarzyło. 
Przekręciłem kluczyk i włączyło się radio - wyłączone, kiedy gasiłem silnik. Radio w volvo nie odbierało lepiej niż to w Rzęchu, ale usłyszałem coś ukrytego pod szumami. 
Siedemnaście księżyców, siedemnaście sfer, Księżyc na niebie przed
czasem swym, Serca znikną i gwiazdy za nimi, Jedno złamane, jedno
świeci pustkami… 

Silnik zgasł, a muzyka znikła. Nie zrozumiałem tej części o księżycu, oprócz tego, że nadchodził, co już wiedziałem. Ale nie potrzebowałem piosenki, żeby mi tłumaczyła, że jednego z nas już nie było. 
Kiedy wreszcie otworzyłem drzwi samochodu, dławiący upał Karoliny wydał mi się całkiem chłodny w porównaniu z tym panującym w kabinie. Brama zaskrzypiała, kiedy wślizgiwałem się do środka. Im bliżej byłem domu, tym smutniej wyglądała posiadłość. 
Podupadała, odkąd zabrakło Macona. Znajdowała się teraz w znacznie gorszym stanie, niż kiedy byłem tu po raz ostatni. 
Wszedłem po schodach werandy, a każda deska skrzypnęła pod moimi stopami. Dom wyglądał pewnie tak samo źle, jak i ogród, ale tego nie dostrzegałem. Gdziekolwiek spojrzałem, widziałem Lenę, próbującą mnie przekonać, żebym poszedł do domu pierwszego wieczoru, gdy poznałem Macona. Siedzącą na schodkach w swej pomarańczowej więziennej bluzie na tydzień przed urodzinami. Część mnie chciała pójść ścieżką do Greenbrier, do grobu Genevieve, żeby powspominać Lenę przytuloną do mnie ze starym łacińskim słownikiem w objęciach, kiedy próbowaliśmy odczytać  Księgę księżyców. 

Ale to były już tylko zjawy z przeszłości. 
Przyjrzałem się zdobieniom nad drzwiami i znalazłem znajomy półksiężyc Obdarzonych. 
Dotknąłem próchniejącego drewna i się zawahałem. Nie byłem pewien, jak zostanę przyjęty, ale nacisnąłem tak czy siak. Drzwi otworzyły się na oścież i ciocia Del uśmiechnęła się na mój widok. 
-Ethan! Miałam nadzieję, że się pojawisz, zanim odejdziemy! - Przyciągnęła mnie do siebie w krótkim uścisku. 
Wewnątrz było dość ciemno. Przy schodach piętrzył się stos walizek. 
Większość mebli stała przykryta narzutami, a zasłony zostawiono zaciągnięte. A więc to prawda. Rzeczywiście opuszczali Gatlin. Lena powiedziała mi o wyjeździe ostatniego dnia szkoły, ale zaraz potem tyle się wydarzyło, że prawie o tym zapomniałem. A przynajmniej chciałem zapomnieć. A ona nawet nie wspomniała, że się już pakowali. Tylu rzeczy mi już nie mówiła. 
-  Dlatego tu jesteś, prawda? - Ciocia Del zmrużyła oczy, zmieszana. - Żeby się pożegnać? 
- Jako palimpsest, nie potrafiła oddzielić od siebie warstw czasu, więc zawsze była nieco 136 | S t r o n a 

zagubiona. Widziała wszystko, co się wydarzyło, albo miało się wydarzyć w danym miejscu. 
Ale widziała to wszystko naraz, w jednym momencie. Czasami zastanawiałem się, co przemykało jej przed oczami, kiedy wchodziłem do pokoju. A może właściwie nie chciałem tego wiedzieć. 
-  Tak, przyszedłem się pożegnać. Kiedy ruszacie? 
Reece sortowała książki w jadalni. Dostrzegłem jej zagniewaną minę. Z przyzwyczajenia odwróciłem wzrok. Ostatniej rzeczy, jakiej potrzebowałem, to Reece czytająca mi z twarzy wydarzenia poprzedniej nocy. 
-  Dopiero w niedzielę, ale Lena nawet się jeszcze nie spakowała. Nie rozpraszaj jej! - 
zawołała Reece. 
Dwa dni. Wyjeżdżała za dwa dni, a ja nic o tym nie wiedziałem. Czy w ogóle miała zamiar się pożegnać? 
Pochyliłem głowę i wszedłem do salonu, żeby się przywitać z babcią. Wydawała się niewzruszona jak skała. Nic jej nie mogło ruszyć z bujanego fotela, gdzie siedziała z filiżanką herbaty i gazetą, jakby cały ten poranny rozgardiasz w ogóle jej nie dotyczył. Uśmiechnęła się i złożyła gazetę na pół. Przypuszczałem, że to „The Stars and Stripes”, ale w języku, którego nie rozpoznałem. 
-  Ethan. Szkoda, że nie możesz z nami jechać. Będzie mi ciebie brakowało i jestem pewna, że Lena już odlicza dni do naszego powrotu. - Wstała z krzesła i mnie przytuliła. 
Lena może i to właśnie robi, ale nie z powodu, o którym myślała babcia. Rodzina Leny nie miała pojęcia, co się między nami wydarzyło. Ani co się działo z samą Leną, jeśli już przy tym jesteśmy. Miałem przeczucie, że nie wiedzieli, że zabawia się w podziemnych klubach Obdarzonych takich jak Wygnanie, ani że jeździ na przejażdżki motocyklowe na harleyu Johna. Może w ogóle nie wiedzieli o Johnie Breedzie. 
Przypomniałem sobie nasze pierwsze spotkanie. I długą listę miejsc, w których mieszkała, przyjaciół, których nigdy nie miała, szkół, do których nie mogła chodzić. Ciekaw byłem, czy teraz wracała do takiego życia. 
Babcia wpatrywała się we mnie z zaciekawieniem. Dotknęła mojego policzka. Miała miękką dłoń, jak rękawiczki, w których Siostry chodziły do kościoła. 
-  Zmieniłeś się, Ethanie. 
-  Proszę pani? 
-  Nie umiem tego określić, ale jest w tobie coś innego. 
Odwróciłem wzrok. Nie było sensu niczego udawać. Wyczułaby, że ja i Lena nie jesteśmy już połączeni, jeśli nie zrobiła tego ledwie wszedłem do pokoju. Babcia bardzo przypominała Ammę. Siła jej woli i charakteru sprawiały, że gdziekolwiek i w jakiejkolwiek sytuacji by się znalazła, widać było jej charyzmę. 
-  To nie ja się zmieniłem, proszę pani. 
Usiadła, biorąc znowu gazetę do rąk. 
-  Nonsens. Wszyscy się zmieniają, Ethanie. Takie jest życie. A teraz idź powiedzieć mojej wnuczce, żeby zaczęła się pakować. Musimy wyruszyć, zanim zmieni się faza Księżyca, inaczej utkniemy tu na zawsze. - uśmiechnęła się, jakby rzuciła jakiś żart. Tyle że tak nie było. 
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Drzwi do pokoju Leny okazały się leciutko uchylone. Ściany, sufit, meble - wszystko było czarne. Na ścianach nie znalazłem ani śladu flamastra. Teraz jej poezja zapisana była białą kredą. Na drzwiach do szafki namazano niekończącą się, jedną i tę samą frazę: bie
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Wpatrywałem się w te słowa, rozdzielając je, tak jak często musiałem to robić, odczytując pismo Leny. Kiedy już mi się udało, skojarzyłem je ze starą piosenką U2 i zorientowałem się, jak bardzo prawdziwie teraz brzmiały. 
Właśnie to Lena robiła przez cały ten czas, od chwili śmierci Macona. 
Ryan, jej najmłodsza kuzynka, siedziała na łóżku, trzymając twarz Leny w dłoniach. Ryan była cudotwórczynią i używała swoich mocy tylko, gdy ktoś naprawdę cierpiał. Zazwyczaj byłem to ja, ale dziś przyszła kolej na Lenę. 
Ledwo ją poznałem. Wyglądała, jakby w ogóle nie spała zeszłej nocy. Miała na sobie za duży, wyblakły czarny T-shirt, który służył jej za koszulę nocną. Rozczochrane włosy i przekrwione opuchnięte oczy dopełniały obrazu. 
-  Ethan! - W tym momencie, w którym mnie ujrzała, Ryan stała się znowu zwykłym dzieciakiem. Rzuciła mi się w ramiona, a ja ją podniosłem, huśtając jej nogami na boki. - 
Czemu nie jedziesz z nami? Będzie tak nudno. Reece będzie się rządzić przez całe lato, a z Leną też już nie ma żadnej zabawy. 
-  Muszę zostać i zająć się Ammą i moim tatą, maleńka. - Delikatnie postawiłem ją na ziemi. 
Lena wyglądała na zirytowaną. Usiadła na niepościelonym łóżku z nogami po turecku. 
Machnęła ręką, wyganiając Ryan z pokoju. 
-  Sio stąd. Proszę. 
Mała wykrzywiła buzię. 
-  Jeśli zrobicie coś obrzydliwego i będziecie mnie potrzebować, to jestem na dole. - Ryan już nieraz uratowała mi życie, kiedy posunęliśmy się z Leną za daleko i prąd, który powstawał między nami, prawie zatrzymywał mi serce. 
To się nigdy nie przydarzy z Johnem Breedem, tego Lena mogła być pewna. Ciekawe, czy T-shirt, który miała na sobie, nie należał przypadkiem do niego. 
-  Co tutaj robisz, Ethanie? - Lena patrzyła w sufit, a ja, idąc za jej wzrokiem, odczytałem napis pojawiający się na ścianie. Nie mogłem na nią patrzeć. 
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-  Chcę porozmawiać o wczorajszej nocy. 
-  Czyli o tym, dlaczego mnie wczoraj śledziłeś? - Jej głos był wkurzaj ąco oschły. 
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-  Wcale cię nie śledziłem. Szukałem cię, bo się o ciebie martwiłem. Ale teraz już wiem, jak niewygodne musiało to być dla ciebie, skoro byłaś zajęta zabawianiem się z Johnem. 
Wstała, a przydługa koszulka sięgała jej kolan. 
-  Jesteśmy z Johnem tylko przyjaciółmi - wycedziła przez zaciśnięte zęby. - Wcale się nie zabawialiśmy. 
-  Tak traktujesz wszystkich przyjaciół? 
Lena podeszła bliżej, a końcówki potarganych włosów uniosły się lekko z jej ramion. 
Żyrandol wiszący na środku sufitu zaczął się kołysać. 
-  A ty próbujesz całować wszystkich swoich? - Spojrzała mi prosto w oczy. 
Nagle coś błysnęło i z góry posypały się iskry. Zapanowała ciemność. Żarówki w żyrandolu eksplodowały, a deszcz malutkich odłamków szkła spadł na jej łóżko. Usłyszałem uderzenia kropli deszczu o dach. 
-  O czym… 
-  Nie sil się na kłamstwa, Ethanie. Wiem, co ty i twoja bibliotekareczka robiliście przed Wygnaniem. 
Słyszałam cię. Cełtowałeś. „Niebieskie oczy i jasne włosy”? Brzmi znajomo? 

Głos w mojej głowie był szorstki i gorzki. 
Miała rację. Celtowałem, a ona słyszała każde słowo. 
Do niczego nie doszło. 

Żyrandol zleciał na łóżko, mijając mnie o milimetry. Podłoga zdawała się uciekać mi spod stóp. Usłyszała mnie. 
Do niczego nie doszło? Sądzisz, że bym o tym nie wiedziała? Że bym tego nie poczuła? 

To było gorsze niż patrzenie w oczy Reece. Lena widziała wszystko i nie potrzebowała do tego swoich mocy. 
-  Wkurzyłem się, kiedy cię zobaczyłem z Johnem. Nie myślałem. 
-  Możesz to sobie wmawiać, ale nic nie dzieje się bez przyczyny. Prawie ją pocałowałeś. I naprawdę tego chciałeś. 
Może po prostu chciałem cię wkurzyć, bo widziałem cię z innym facetem. 

Uważaj, czego sobie życzysz. 

Przyjrzałem się jej twarzy, sińcom pod oczami. Smutkowi. 
Zielone oczy, które tak kochałem, znikły. Zastąpiły je złote oczy Istoty Ciemności. 
Co ty mi robisz, Ethanie? 

Sam już nie wiem. 

Przez chwilę wyglądała, jakby miała się rozpłakać, ale zaraz zebrała się w sobie. 
-  Nie mogłeś się doczekać, żeby mi to powiedzieć, co? Teraz możesz sobie uciec z tą swoją śmiertelniczką bez poczucia winy. - Słowo „śmiertelniczką” wypowiedziała tak, jakby ledwie mogła je znieść. - Założę się, że nie możesz się doczekać, żeby wybrać się z nią nad jezioro. - Lena kipiała ze złości. Wielkie fragmenty sufitu zaczęły się kruszyć w miejscu, w którym wisiał żyrandol. 
Cały ból, który teraz czuła, został pochłonięty przez gniew. 
-  Wrócisz sobie do drużyny koszykówki, zanim zacznie się rok szkolny, a ona będzie mogła dołączyć do cheerleaderek. Na pewno Emily i Savannah ją pokochają! 
Usłyszałem, jak coś pęka. Kolejny kawałek płyty gipsowej spadł na podłogę obok mnie. 
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Serce mi zadrżało. Lena nie miała racji, ale nie mogłem odpędzić myśli o tym, jak łatwo byłoby być ze zwykłą dziewczyną, ze śmiertelniczką. 
Zawsze wiedziałam, że tego chcesz. No to proszę. 

Kolejny huk. Teraz byłem już cały pokryty białym pyłem z jej sufitu. Gruz leżał dookoła nas. 
Starała się powstrzymać napływające łzy. 
Nie miałem tego na myśli i dobrze o tym wiesz. 

Tak? Wiem tylko, że to nie powinno być takie trudne. Miłość do kogoś nie powinna być
taka trudna. 

Nigdy mnie to nie obchodziło. 

Czułem, jak się oddala, wypycha mnie ze swojego umysłu i ze swojego serca. 
-  Powinieneś być z kimś takim jak ty, a ja z kimś takim jak ja. Z kimś, kto rozumie, przez co przechodzę. Nie jestem tą samą osobą, co kilka miesięcy temu, ale to chyba wiemy już oboje. 
Dlaczego nie przestaniesz się karać? To nie była twoja wina. Nie mogłaś go uratować. 

Nie wiesz, o czym mówisz. 

Uważasz, że twój wujek umarł przez ciebie, prawda? I to torturowanie się jest jakąś formą
pokuty. 

Zaczęła się odwracać. 
Nie uciekaj. 

Nie uciekam. Mnie już nie ma. 

Ledwo słyszałem jej głos w mojej głowie. Zbliżyłem się do niej. Nieważne, co zrobiła ani czy między nami wszystko było skończone. Nie mogłem patrzeć, jak się niszczy. 
Przyciągnąłem ją do piersi i objąłem, jakby tonęła, a ja chciałbym ją wyciągnąć z wody. 
Czułem każdy centymetr jej uderzającego zimnem ciała przylegającego do mnie. 
Koniuszkami palców musnęła moje palce. W miejscu, w którym jej twarz przylegała do mojej piersi, nic nie czułem. 
Nieważne, czy jesteśmy razem, czy nie. Nie należysz do nich, L. 

Ani do was. 

Jej ostatnie słowa były już szeptem. Wplotłem dłonie w jej włosy. Nie chciałem jej pozwolić odejść. Myślę, że płakała, ale nie byłem tego pewien. Spojrzałem na sufit, gdzie ostatnie kawałki gipsu wokół powstałej dziury zaczęły rozpadać się na tysiące kawałeczków, jakby całość miała na nas spaść w każdej chwili. 
A więc to wszystko? 

Tak było, ale nie chciałem, żeby odpowiadała. Chciałem trwać w tej chwili jeszcze trochę. 
Chciałem ją tulić i udawać, że jeszcze mogłem to robić. 
-  Moja rodzina wyjeżdża za dwa dni. Kiedy się jutro obudzą, mnie już nie będzie. 
-  L., nie możesz… 
Dotknęła moich ust. 
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-  Jeśli mnie kiedykolwiek kochałeś, a wiem, że tak było, zostaw to. Nie pozwolę już nikomu umrzeć przeze mnie. Nikomu, na kim mi zależy. 
-  Leno… 
-  To moje przekleństwo. Moje. Zostaw mnie z nim. 
-  A co, jeśli powiem „nie”? 
Spojrzała na mnie, a całą jej twarz pokrył cień. 
-Nie masz wyboru. Jeśli zbliżysz się jutro do Ravenwood, gwarantuję ci, że nie będziesz miał ochoty rozmawiać. Ani nie będziesz mógł. 
-  Rzucisz na mnie urok? - Czułem, że jakaś nienazwana granica między nami lada moment zostanie przekroczona. 
Uśmiechnęła się i położyła mi palec na wargach. 
Silentium. Po łacinie to znaczy: „cisza”, czyli dokładnie to, co usły szysz, kiedy spróbujesz powiedzieć komukolwiek o moim odejściu, zanim to zrobię. 
-  Nie zrobiłabyś tego. 
-  Właśnie to zrobiłam. 
A więc w końcu. Doszło do tego. Jedyna rzecz, jaka została między nami, to niewyobrażalna moc, którą posiadała, i której nigdy nie użyła przeciw mnie. Jej oczy płonęły złotym blaskiem. Nie było w nich ani śladu zieleni. Wiedziałem, że mówiła to wszystko na serio. 
-  Przysięgnij, że tu nie wrócisz. - Wymknęła się z moich objęć i odwróciła ode mnie. Nie chciała mi już pokazywać swoich oczu, a i ja nie mogłem znieść ich widoku. 
-  Przysięgam. 
Nie powiedziała ani słowa. Skinęła głową i otarła łzy spływające po jej twarzy. Kiedy wychodziłem, padał już gipsowy deszcz. 
Po raz ostatni szedłem korytarzami Ravenwood. Z każdym moim krokiem dom stawał się coraz ciemniejszy. Lena odchodziła. Macona już nie było. Wszyscy odchodzili i dom zdawał 
się umierać. Przeciągnąłem palcami po wypolerowanej mahoniowej balustradzie. Chciałem zapamiętać zapach lakieru, gładki dotyk starego drewna, delikatną nutę importowanych cygar Macona, jaśminu, czerwonych pomarańczy i książek. 
Stanąłem przed drzwiami jego sypialni. Pomalowane na czarno, mogły być jakimikolwiek innymi drzwiami w domu. Ale nie były to byle jakie drzwi. Boo spał przed nimi, czekając na pana, który miał nigdy nie wrócić do domu. Nie wyglądał już jak wilk, tylko jak zwykły pies. 
Bez Macona był tak samo zagubiony jak Lena. Spojrzał na mnie, prawie nie ruszając głową. 
Położyłem dłoń na klamce i popchnąłem drzwi. Pokój wyglądał dokładnie tak, jak go zapamiętałem. Czarne łoże z baldachimem lśniło na środku pokoju, jakby było polakierowane tysiąc razy przez Dom albo Kuchnię - niewidzialną służbę Ravenwood. 
Czarne żaluzje utrzymywały pokój w kompletnych ciemnościach, więc nie dało się odróżnić dnia od nocy. Na wysokich świecznikach stały czarne świece, a z sufitu zwisał kuty z żelaza żyrandol. Zdobiły go symbole Obdarzonych, które wydały mi się znajome. Na początku nie mogłem sobie przypomnieć, gdzie je widziałem, ale w końcu to do mnie dotarło. 
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Były identyczne z tatuażami Johna Breeda i Ridley, takie same pamiętałem też z Wygnania. Znak Istoty Ciemności. Tatuaż, który mieli oni wszyscy. Każdy wyglądał inaczej, jednak wszystkie były do siebie podobne. Bardziej jak znamię niż tatuaż, jakby im je wypalono, a nie wytatuowano. 
Wzdrygnąłem się i podniosłem mały przedmiot stojący na komodzie. Była to ramka ze zdjęciem Macona i jakiejś kobiety. Rozpoznałem go stojącego obok niej, ale zdjęcie było ciemne i dostrzegłem tylko zarys kobiecej sylwetki, jak cień złapany na filmie. Byłem ciekaw, czy to Jane. 
Jak wiele tajemnic Macon zabrał ze sobą do grobu? Chciałem odłożyć zdjęcie, ale było tak ciemno, że źle oceniłem odległość i upuściłem je na podłogę. Kiedy się schylałem, żeby je podnieść, zauważyłem, że dywanik leżący koło moich stóp, położony był do góry nogami. 
Był identyczny jak ten, który widziałem w pokoju Macona w tunelach. 
Uniosłem go i moim oczom ukazała się idealnie kwadratowa klapa, wystarczająco duża, żeby zmieściło się pod nią przejście dla słusznych rozmiarów mężczyzny. Kolejne wejście do tuneli. Pociągnąłem za klamrę i klapa podniosła się bez problemu. Zobaczyłem gabinet Macona, ale nie było żadnych schodów, a kamienna podłoga leżała zbyt nisko, by skoczyć, nie ryzykując, że sobie czegoś nie połamię. 
Przypomniało mi się ukryte wejście do  Lunae Libri.  Jedyny sposób, żeby się przekonać, to spróbować. Przytrzymałem się brzegu łóżka i powoli opuściłem stopę. Przez chwilę się zachwiałem, ale nagle poczułem coś twardego pod nogą. Stopień. Chociaż go nie widziałem, wyczuwałem pod stopami nierówny drewniany stopień. Kilka sekund później stałem już na kamiennej podłodze gabinetu. 
Nie spędzał więc całego czasu śpiąc. Zamiast tego przesiadywał w tunelach, zapewne z Marian. Oczyma wyobraźni zobaczyłem ich. dwoje, poszukujących zaginionych starych legend Obdarzonych, omawiających styl przedwojennych ogrodów, popijających herbatę. 
Spędziła zapewne z Maconem więcej czasu niż ktokolwiek, nie licząc Leny. 
Ciekaw byłem, czy to Marian była na tamtym zdjęciu i czy przypadkiem tak naprawdę nie miała na imię Jane. Nie zastanawiałem się nad tym przedtem, ale wyjaśniałoby to sporo spraw. Dlaczego niezliczone brązowe pakunki z biblioteki leżały równo poukładane w gabinecie Macona. Dlaczego ktoś, kto zdobył tytuł profesora na Uniwersytecie Duke’a, ukrywa się jako bibliotekarka, nawet jako strażniczka, w takim mieście jak Gatlin. Dlaczego Marian i Macon byli wprost nierozłączni przez większość czasu - przynajmniej jak na samotnego inkuba, który nigdzie nie chadzał. Może przez te wszystkie lata byli w sobie zakochani. Rozglądałem się po pokoju. I wtedy to zobaczyłem. Drewniane pudełko, które skrywało myśli i sekrety Macona. Leżało na półce tam, gdzie odłożyła je Marian. 
Zamknąłem oczy i sięgnąłem po nie… 
To była rzecz, której Macon bał się, a jednocześnie chciał najmocniej - zobaczyć Jane
po raz ostatni. Już od tygodni jej nie widywał, chyba że liczyć noce, w które śledził ją w
drodze z biblioteki do domu, przyglądając jej się z bezpiecznej odległości i marząc o tym,
by jej dotknąć. 
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Nie teraz, nie kiedy przemiana była tak blisko. Jednak była tutaj, mimo jego wyraźnego
zakazu zbliżania się. 

- Jane, musisz stąd uciekać. Tu nie jest bezpiecznie. 
Przeszła powoli przez pokój, aż do miejsca, w którym stał. 

- Nie rozumiesz? Nie mogę żyć z daleka od ciebie. 
- Wiem. - Przyciągnął ją do siebie i pocałował po raz ostatni. Następnie wyjął coś z
małego pudełka, które stało z tyłu na 
komodzie. Włożył jakiś przedmiot w dłoń Jane, zaciskając jej palce wokół niego. Była to
okrągła, gładka idealna kula. Objął dłonie Jane swoimi. 

- Nie będę mógł cię chronić po przemianie, nie przed tym, co będzie stanowić największe
zagrożenie dla twojego bezpieczeństwa. Nie przede mną samym - powiedział grobowym
głosem. Spojrzał w dół na jej dłonie. Palcami delikatnie pieściła przedmiot, który schował 
niegdyś tak starannie. - Jeśli coś się wydarzy, jeśli będziesz w niebezpieczeństwie… Użyj
tego. 
Jane otworzyła dłoń. Kula była czarna i opalizująca, jak perła. Jednak w miarę, jak na nią
patrzyła, ta zaczęła się zmieniać i świecić. Czuła drgania, delikatne wibracje, które z niej
dochodziły. 

- Co to jest? 
Macon zrobił krok wstecz, jakby nie chciał dotykać przedmiotu, który właśnie obudził się
do życia. 

- Świetlik. 
- Do czego służy? 
- Jeśli przyjdzie taki czas, w którym stanę się dla ciebie zagrożeniem, będziesz bezbronna. 
Nie uda ci się mnie zranić ani zabić. Jedynie inny inkub może to zrobić. 
Oczy Jane zaszły mgłą. Jej głos był ledwie szeptem. 

- Nie mogłabym cię skrzywdzić. 
Macon wyciągnął dłoń i czule dotknął jej twarzy. 

- Wiem, ale nawet gdybyś chciała, byłoby to niemożliwe. Śmiertelnik nie może zabić
inkuba. Dlatego potrzebujesz świetlika. To jedyne, co może poskromić takich, jak ja. Jedyna
droga powstrzymania mnie, gdybym… 
- Co masz na myśli, mówiąc „poskromić”? Odwrócił wzrok. 
- To rodzaj klatki, Jane. Jedynej klatki, w jakiej można nas zamknąć. 
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Spojrzała na ciemną kulę, która lśniła w jej dłoni. Teraz, gdy wiedziała, czym jest, miała
wrażenie, jakby wypalała dziurę w jej dłoni i jej sercu. Upuściła ją na biurko, kula potoczyła
się po blacie, a jej blask zniknął w mroku. 

- Sądzisz, że zamknę cię w tym czymś, jak jakieś zwierzę? 
- Stanę się czymś gorszym niż zwierzę. 
Łzy spływały po policzkach i ustach Jane. Złapała go za ramię, zmuszając, by na nią
spojrzał. 

- Jak długo tam będziesz? 
- Najprawdopodobniej na zawsze. 
Potrząsnęła głową. 

- W takim razie nie zrobię tego. Nie mogłabym cię skazać na coś takiego. 
Macon wyglądał, jakby sam miał się zaraz rozpłakać, chociaż Jane wiedziała, że to
niemożliwe. Nie miał łez, które mógłby uronić, choć mogłaby przysiąść, że zaszkliły mu się
oczy. 

- Gdyby coś ci się stało, gdybym cię skrzywdził, skazałabyś mnie na wieczność na los
gorszy niż cokolwiek, co mogłoby mnie tam spotkać. - Chwycił świetlika i przytrzymał go
między nimi. - Jeśli przyjdzie czas, w którym będziesz musiała go użyć, przysięgnij mi, że
zrobisz to bez wahania. 
Jane zakrztusiła się łzami, a głos jej zadrżał. 

- Nie wiem, czy ja… 
Macon oparł czoło o głowę. 

- Przysięgnij mi, Janie. Jeśli mnie kochasz, przysięgnij. 
Schowała twarz w jego zimnej szyi. Wzięła głęboki oddech. 

- Przysięgam. 
Macon podniósł głowę i spojrzał przez ramię. 

- Przysięga to przysięga, Ethanie. 
- 
Obudziłem się, leżąc w łóżku. Światło wpadało przez okno, więc wiedziałem, że nie jestem już w gabinecie Macona. Spojrzałem na sufit, ale nie zwisał z niego żaden pokręcony czarny żyrandol, więc nie byłem też w jego pokoju w Ravenwood. 
- 
Usiadłem, półprzytomny i zdezorientowany. Siedziałem we własnym łóżku w moim pokoju. Okno było otwarte, a poranne słońce świeciło mi prosto w oczy. Jak mogłem zemdleć tam i znaleźć się tutaj i to kilka godzin później? Co stało się z czasem, przestrzenią i całą resztą fizyki po drodze? Jaki Obdarzony czy inkub dysponował mocą zdolną do czegoś takiego? 
- 
Wizje nigdy wcześniej nie wyglądały w ten sposób. Widział mnie zarówno Abraham, jak i Macon. Cały czas zastanawiałem się, jak to było możliwe. Co Macon starał mi się powiedzieć? Dlaczego chciał, żebym miał te wizje? Nie mogłem tego wszystkiego poskładać w całość. Jedna rzecz była jasna. Zmieniały się albo moje wizje, albo ja sam. Lena już tego dopilnowała. 
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S i e d e m n a s t y c z e r w c a 
Dziedzictwo 
Zgodnie z obietnicą trzymałem się z dala od Ravenwood. Nie wiedziałem, gdzie była Lena albo dokąd zmierzała. Zastanawiałem się, czy John i Ridley dotrzymywali jej towarzystwa. 
Jedyne, czego byłem pewien, to , że Lena czekała całe życie, by stanąć za sterami swojego przeznaczenia. By znaleźć sposób i, wbrew klątwie, samej się naznaczyć. Nie miałem zamiaru być osobą, która stanie jej teraz na drodze. Zresztą zdążyła już udowodnić, że nie zamierza mi na to pozwolić. 
To z kolei stawiało mnie w obecnej sytuacji - siedziałem w łóżku cały dzień i żałowałem samego siebie. Ja i moje komiksy, wszystkie oprócz Aguamana. 

Gatlin miało jednak zupełnie inne plany. 
Festyn oznaczał dzień wyborów miss, konkurs na najlepszy placek oraz, jeśli miało się farta, noc obściskiwania się. Jednak czerwcowe Zaduszki to było coś zupełnie innego. W Gatlin mieliśmy taką tradycję, że zamiast spędzić cały dzień w krótkich spodenkach i klapkach, całe miasteczko zakładało najlepsze niedzielne kreacje i schodziło się na cmentarz, aby oddać hołd zmarłym. Niestotne, że Zaduszki to katolickie święto, które wypada w listopadzie. W 
Gatlin wszystko robiliśmy po swojemu. Dlatego właśnie dzisiaj przypadał nasz dzień wspomnień, winy i ogólnego wyścigu o to, kto ułoży wyższy stos plastikowych kwiatów i aniołków na grobach naszych przodków. 
Każdy pojawiał się na cmentarzu w Zaduszki - baptyści, metodyści, ewangelicy i zielonoświątkowcy. Zwykle było tak, że jedynymi nieobecnymi byli Amma, która spędzała ten dzień ze swoją rodziną w Wader’s Creek, oraz Macon Ravenwood. Byłem ciekaw, czy jeździli może razem na bagna, żeby pobyć z Wielkimi. Ale chyba nie. Wątpiłem raczej, żeby Macon albo Wielcy byli fanami plastikowych kwiatów. 
Zastanawiało mnie, czy Obdarzeni też mają swoją własną wersję Zaduszek i czy Lena gdzieś teraz czuła się tak, jak ja. Jakby chciała wpełznąć z powrotem pod kołdrę i przeczekać tam do końca dnia. W zeszłym roku odpuściłem Zaduszki. Było zbyt wcześnie. W 
poprzednich latach spędzałem ten dzień nad grobami Wate’ow, których ledwo pamiętałem. 
Ale dzisiaj miałem stać nad grobem kogoś, o kim myślałem każdego dnia. Mojej mamy. 
Amma była już w kuchni, ubrana w elegancką białą bluzkę z białym, koronkowym kołnierzem i długą niebieską spódnicę. Ściskała kurczowo jedną z tych malutkich staromodnych torebeczek. 
-  Lepiej jedź już do swoich ciotek. - Pociągnęła za węzeł mojego krawata, poprawiając go. 
- Wiesz, jak się denerwują, kiedy się spóźniasz. 
-  Dobrze psze pani. - Zabrałem ze stołu kluczyki do samochodu taty. Godzinę temu odstawiłem ojca pod bramę Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku. Chciał pobyć trochę sam na sam z mamą. 
-  Zaczekaj. 
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Zastygłem w bezruchu. Wolałem nie patrzeć Ammie w oczy. Nie mogłem teraz rozmawiać o Lenie i nie chciałem, żeby próbowała mnie do tego zmusić. 
Amma poszperała w torebce i wyciągnęła coś, ale nie widziałem, co takiego. Otworzyła dłoń i na moją rękę spadł łańcuszek. Był cienki i złoty, a pośrodku zwisał z niego malutki ptaszek. Był znacznie mniejszy niż te z pogrzebu Macona, ale rozpoznałem go w mgnieniu oka. 
-  To wróbel dla twojej mamy. - Oczy Ammy lśniły tak, jak droga po deszczu. - Dla Obdarzonych wróble są znakiem wolności, ale dla widzących oznaczają bezpieczną podróż. 
Wróble są mądre. Mogą przebyć długą drogę, ale zawsze w końcu wracają do domu. 
Czułem, jak w gardle robi mi się sucho. 
-  Nie sądzę, żeby moja mama gdzieś się jeszcze wybierała. 
Amma wytarła oczy i zatrzasnęła torebkę. 
Cóż, Ethanie Wate, jesteś bardzo pewny siebie, prawda? 
Kiedy wjechałem na podjazd do domu Sióstr i otworzyłem drzwi, Lucille została na siedzeniu pasażera, zamiast wyskoczyć na zewnątrz. Wiedziała, gdzie jesteśmy i wiedziała też, że została wygnana. Zawołałem ją, ale nie ruszyła się dalej niż brzeg chodnika, w miejscu w którym stykał się z trawnikiem. 
Thelma otworzyła drzwi, zanim nawet zdążyłem zapukać. Spojrzała ponad moim ramieniem na kotkę i założyła ręce na piersi. 
-  Witaj, Lucille. 
Ta polizała leniwie łapę, po czym z zainteresowaniem zaczęła obwąchiwać swój ogon. 
Równie dobrze mogła pokazać Thelmie środkowy palec. 
-  Przyszłaś powiedzieć, że wolisz ciasteczka Ammy od moich? - Lucille była jedynym kotem, jakiego znałem, który wolał ciastka i sos do mięsa od kociego żarcia z puszki. 
Miauknęła, jakby miała coś do powiedzenia na ten temat. 
Thelma zwróciła się do mnie. 
-  Witaj, słodziutki. Usłyszałam, jak podjeżdżasz. - Pocałowała mnie w policzek, co zawsze kończyło się różowym odciskiem ust, którego nie była w stanie zmazać spocona dłoń. 
- W porządku? 
Wszyscy wiedzieli, że to nie będzie mój dzień. 
-  Tak, jest okej. Siostry są gotowe? 
Thelma oparła dłoń na biodrze. 
-  A czy te panienki były kiedykolwiek na cokolwiek gotowe? - Thelma zawsze nazywała Siostry „panienkami”, mimo że były od niej ponad dwa razy starsze. 
-  Ethan, to ty? - odezwał się głos z salonu. - Wejdź do środka. Chcemy, żebyś rzucił na coś okiem. 
Nie bardzo wiedziałem, o co chodzi. Może robiły z gazety opatrunki dla rodziny szopów albo planowały czwarte (a może to już było piąte?) wesele ciotki Prue. Oczywiście, istniała też trzecia możliwość, której nie wziąłem pod uwagę, i która dotyczyła mnie. 
146 | S t r o n a 

-  Wchodź, wchodź. - Ciotka Grace machnęła na mnie ręką. - Mercy, daj mu kilka tych niebieskich naklejek. - Wachlowała się starym kościelnym programem, zachowanym zapewne z pogrzebu któregoś z jej szanownych mężów. Ponieważ Siostry nie pozwalały wyrzucić tych programów, w całym domu walało się ich mnóstwo. 
-  Dałabym ci je sama, ale muszę na siebie uważać po tamtym wypadku. Mam powikłania. 
- Od festynu nie mówiła o niczym innym. Połowa naszego miasta wiedziała, że zemdlała, ale z opowieści cioci Grace wynikało, że cierpiała na niemalże śmiertelne w skutkach powikłania, z powodu których Thelma oraz ciocie Prue i Mercy będą musiały usługiwać jej aż do ostatniego tchu. 
-  Nie, nie. Kolor Ethana to czerwień, mówiłam ci. Daj mu te czerwone. - Ciocia Prue bazgrała jak szalona w jakimś żółtym notesie. 
Ciocia Mercy podała mi arkusz z naklejkami. Na każdej z nich narysowana była mała czerwona kropka. 
-  A teraz przejdź się po salonie i naklej po naklejce na spodzie każdej rzeczy, którą chciałbyś mieć. No już! - Spojrzała na mnie wyczekująco, jakby miała się obrazić, gdybym nie przykleił jej jednej na czoło. 
-  O czym ty mówisz, ciociu Mercy? 
Ciotka Grace zdjęła ze ściany oprawioną w ramki fotografię starszego pana w mundurze Konfederacji. 
-  To generał Robert Charles Tyler, ostatni generał Rebeliantów zabity podczas Wojny miedzy Stanami. Naklej mu jedną. Kiedyś to zdjęcie będzie warte sporo pieniędzy. 
Nie miałem pojęcia, co w nie wstąpiło i bałem się zapytać. 
-  Musimy się zbierać. Zapomniałyście, że dziś Zaduszki? 
-  Oczywiście, że nie - żachnęła się ciocia Prue. - Właśnie dlatego załatwiamy teraz wszystkie sprawy. 
-  Po to są te naklejki. Każdy ma swój kolor. Thelma ma żółty, ty czerwony, a twój tatuś niebieski… - Ciocia Mercy przerwała, jakby zgubiła myśl. 
Ciocia Prue uciszyła ją spojrzeniem. Nie lubiła, gdy jej przerywano. 
-  Po prostu przyklej je na spodzie rzeczy, które chcesz mieć. W ten sposób, kiedy już umrzemy, Thelma będzie wiedziała, kto co ma dostać. 
-  To właśnie z okazji Zaduszek o tym pomyślałyśmy. - Ciocia Grace dumnie się uśmiechnęła. 
-  Nic nie chcę i żadna z was jeszcze nie umiera. - Odłożyłem arkusz z naklejkami na stół. 
-  Ethanie, za miesiąc przyjedzie Wade, a on jest chciwy jak lis w kurniku. Musisz zaklepać swój spadek przed nim. - Wade był nieślubnym dzieckiem mojego wujka Landisa. 
Kolejna osoba, która nigdy nie dostanie się do drzewa rodowego Wate’ów. 
Tak naprawdę nie było sensu spierać się z Siostrami, kiedy wpadały w taki nastrój. Tak więc kolejne pół godziny spędziłem przyklejając małe czerwone kropki pod zdekompletowanymi krzesłami w jadalni i pamiątkami z wojny secesyjnej. A potem i tak musiałem czekać, aż Siostry do biorą sobie kapelusze odpowiednie na Zaduszki. Była to poważna sprawa i większość dam z Gatlin wybrała się na zakupy do Charleston już kilka tygodni wcześniej. 
Widząc je, idące w górę wzgórza, gdy miały na głowach wszystko — od pawich piór po świeżo cięte róże, można było pomyśleć, że udają się na jakieś przyjęcie a nie cmentarz. 
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W domu panował kompletny chaos. Ciocia Prue zmusiła Thelmę do zniesienia ze strychu wszystkich pudeł, pełnych starych ubrań, pościeli i albumów fotograficznych. 
Przewertowałem pierwszy z brzegu. Stare fotografie przyklejono w nim do brązowych kartek 
- ciocia Prue i jej mężowie, ciocia Mercy stojąca przed jej starym domem na Dove Street, mój dom, siedziba Wate’ow z czasów, kiedy mój dziadek był jeszcze dzieciakiem. 
Przewróciłem ostatnią stronę i inny dom spojrzał na mnie oczami swoich okien. 
Ravenwood. 
Ale nie to Ravenwood, które znałem. Rezydencja ze zdjęcia nadawałaby się na pocztówkę z podpisem „Pozdrowienia z Gatlin!”. Cyprysowe drzewa stały w szpalerze wzdłuż chodnika prowadzącego do białej ogrodowej werandy. Każda kolumienka, każda okiennica były świeżo malowane. Ani śladu przerośniętej, panoszącej się wszędzie bujnej roślinności i krzywych schodów domu Macona Ravenwooda. Pod fotografią znajdowała się wykaligrafowana starannie inskrypcja. 
Siedziba Ravenwoodow, 1865

Patrzyłem wprost na Abrahama Ravenwooda. 
- Co tam znalazłeś? 
Ciocia Mercy weszła do pokoju, mając na głowie najróżowszego flaminga jakiego kiedykolwiek widziałem. Z przodu kapelusza doczepiona była jakaś dziwna siateczka, jakby welon, na górze którego siedział kompletnie nierealistyczny ptak w różowym gnieździe. Przy najmniejszym ruchu cała konstrukcja się poruszała, jakby miała odlecieć z jej głowy. 
No tak, dla Savannah i jej przyjaciółek to będzie doskonały powód do prawienia złośliwości. 
Starałem się nie patrzeć na ptaka gotującego się najwyraźniej do składania jaj. 
-  Tylko stary album ze zdjęciami. Leżał na samym wierzchu tego pudła. - Podałem go ciotce Mercy. 
-  Prudence, przynieś mi okulary! 
Z holu dobiegło głośne stukanie i po chwili ciocia Prue pojawiła się w drzwiach w równie ogromnym i niepokojącym kapeluszu na głowie. Ten był czarny z wielkim welonem, który sprawiał, że ciocia Prue wyglądała jak matka szefa mafii na jego pogrzebie. 
-  Gdybyś nosiła je na łańcuszku, jak ci mówiłam… 
Ciocia Mercy albo miała wyłączony aparat słuchowy, albo po prostu zignorowała ciocię Prue. 
-  Zobacz, co znalazł Ethan. - Album był cały czas otwarty na ostatniej stronie. Ravenwood z przeszłości spoglądało na nas ze zdjęcia. 
-  Dobry Panie, spójrzcie tylko na to! Warsztat szatana w czystej postaci! - Siostry, jak większość starszych mieszkańców Gatlin, były przekonane, że Abraham Ravenwood zawarł 
jakiś pakt z diabłem, żeby uratować Ravenwood przed ognistą kampanią generała Shermana w 1865 roku, po której z wszystkich pozostałych plantacji nad rzeką zostały tylko zgliszcza. 
Gdyby tylko wiedziały, jak bliskie były prawdy. 
-  A to nie jedyne zło, którego dokonał Abraham Ravenwood. - Ciocia Prue odsunęła się od albumu. 
-  Co masz na myśli, ciociu? - Dziewięćdziesiąt procent tego, co wygadywały zazwyczaj Siostry, było nonsensem, ale pozostałe dziesięć procent było warte wysłuchania. To właśnie 148 | S t r o n a 

one opowiedziały mi o moim tajemniczym przodku, Ethanie Carterze Wate, który zginął w trakcie wojny secesyjnej. Może wiedziały też coś o Abrahamie Ravenwoodzie. 
Ciocia Prue pokręciła głową. 
-  Ze wspominania o nim nic dobrego nie przyjdzie. 
Ale ciocia Mercy nigdy nie umiała sobie odmówić przyjemności sprzeciwienia się starszej siostrze. 
-  Nasz dziadunio powiadał, że Abraham Ravenwood opowiedział się po nieodpowiedniej stronie w walce między dobrem i złem. Skusił los. Był człowiekiem szatana, a jak! Uprawiał 
czary i dogadywał się ze złymi duchami. 
-Mercy! Skończ już! 
-  Skończ co? Mówić prawdę? 
-  Już mi w tym domu z prawdą nie wyjeżdżaj! - powiedziała ze zdenerwowaniem ciocia Prue. 
Ciocia Mercy spojrzała mi prosto w oczy. 
-  Ale diabeł odwrócił się od Abrahama, gdy ten zrobił, co obiecał. A kiedy z nim skończył, Abraham już nie był człowiekiem. Stał się czymś innym. 
W mniemaniu Sióstr każdy zły uczynek, oszustwo czy przestępstwo były dziełem szatana, a ja na pewno nie miałem zamiaru z nimi o tym dyskutować. Ponieważ po tym, jak na własne oczy zobaczyłem, co zrobił Abraham Ravenwood, zrozumiałem, że był więcej niż zły. 
Wiedziałem też, że nie miało to nic wspólnego z diabłem. 
-  Teraz to już zmyślasz, Mercy Lynne. Lepiej przestań, zanim Pan w niebiosach ześle na ciebie piorun w biały dzień, w Zaduszki. A nie chcę, żeby i mnie się dostało przez przypadek. 
- Ciocia Prue walnęła laską w wózek cioci Mercy. 
-  Nie sądzisz, że ten chłopak wystarczająco dużo wie o dziwach, które się dzieją w Gatlin? 
- Ciocia Grace pojawiła się w drzwiach we własnym koszmarnym lawendowym kapeluszu. 
Zanim się urodziłem, ktoś popełnił straszliwy błąd i powiedział cioci Grace, że lawenda była jej kolorem i od tamtej pory prawie wszystko, co nosiła, było krzykliwym zaprzeczeniem tego stwierdzenia. - Nie da się wlać mleka z powrotem do butelki, kiedy się już rozlało. 
Ciocia Prue stuknęła laską w podłogę. Mówiły zagadkami, jak Amma, a to oznaczało, że coś wiedzą. Może nie miały pojęcia, że Obdarzeni spacerowali sobie tunelami pod ich domem, ale coś wiedziały na pewno. 
-  Niektóre bałagany da się uprzątnąć łatwiej niż inne. A ja nie chcę dłużej brać w tym udziału. - Ciocia Prue przepchnęła się obok cioci Grace i wyszła z pokoju. - W taki dzień nie powinno się źle mówić o zmarłych. 
Ciocia Grace przyczłapała do nas. Wziąłem ją pod ramię i podprowadziłem do kanapy. 
Ciocia Mercy odczekała, aż stukot laski cioci Prue ucichnie w głębi domu. 
-  Poszła już? Nie włączyłam aparatu. 
-  Chyba tak. - Ciocia Grace pokiwała głową. 
Pochyliły się jednocześnie naprzód, jakby chciały przekazać mi kody odpalające głowice jądrowe. 
-  Jak ci coś powiem, obiecasz nie mówić swojemu tatusiowi? Bo jeśli tak, to na pewno wylądujemy w tym… domu. - Miała na myśli Dom Spokojnej Starości w Summerville, czyli siódmy krąg piekieł, przynajmniej w mniemaniu Sióstr. 
Ciocia Grace przytaknęła głową. 
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-  O co chodzi? Nic nie powiem tacie. Obiecuję. 
-  Prudence Jane się myli. - Ciocia Mercy zniżyła głos do szeptu. - Abraham Ravenwood wciąż tu jest, tak jak i ja tu dzisiaj siedzę. 
Chciałem powiedzieć, że zwariowały. Dwie wiekowe panie - zaryzykowałbym stwierdzenie, że pamiętające czasy starożytne - twierdzące, że widziały człowieka, czy to, co większość ludzi uważała za człowieka, który nie żyje od stu lat. 
-  Co masz na myśli, ciociu? 
W zeszłym roku widziałam go na własne oczy. Za kościołem, ale też w innych miejscach! - 
Ciocia Mercy wachlowała się chusteczką, jakby miała zemdleć na samo wspomnienie. - We wtorki po kościele czekamy przy wejściu na Thelmę, bo uczy wtedy Biblii u metodystów. 
Tak czy siak, wypuściłam Harlona Jamesa z torebki, żeby rozprostował nóżki, bo jak wiesz, Prudence Jane zmusza mnie, bym go nosiła. Ale jak tylko go postawiłam na ziemi, pobiegł na tyły kościoła. 
-  Ten pies w ogóle nie myśli o swoim życiu! - Ciocia Grace potrząsnęła głową. 
Ciocia Mercy rzuciła okiem w kierunku drzwi, zanim podjęła wątek. 
-  Więc musiałam za nim pójść, bo sam wiesz, jaka drażliwa jest Prudence Jane, jeśli chodzi o tego psa. No więc poszłam na tył budynku i jak wyszłam zza rogu, żeby ochrzanić Harlona Jamesa, zobaczyłam… to. Ducha Abrahama Ravenwooda. Na cmentarzu za kościołem. Ci postępowcy z kościoła rotundowego w Charleston w tym jednym mieli rację. 
Ludzie z Charleston mówili, że kościół rotundowy został zbudowany w ten sposób, by diabeł 
nie mógł kryć się tam po kątach. Nigdy nie wypowiedziałam na głos tego, co myślę, a mianowicie, że szatan zazwyczaj nie miał problemu w przechadzaniu się główną nawą. 
Przynajmniej tak sądziły niektóre z naszych lokalnych parafii. 
-  Też go widziałam - wyszeptała ciocia Grace. -1 wiem, że to był on, bo wyglądał tak samo jak na zdjęciu w Towarzystwie Historycznym, gdzie gram w remika z dziewczętami. 
Wisi w Kręgu Założycieli, bo Ra- venwoodowie byli pierwsi w Gatlin. Abraham Ravenwood, nikt inny. 
Ciocia Mercy uciszyła siostrę. Kiedy cioci Prue nie było w pokoju, to ona wszystkich rozstawiała po kątach. 
-  To był on, zgadza się. Siedział tam z chłopakiem Silasa Ravenwooda. Nie Maconem, ale tym drugim, Phineasem. Pamiętałem to imię dobrze z drzewa rodowego Ravenwoodôw. 
Hunting Phineas Ravenwood. 
-  Masz na myśli Huntinga? 
-  Nikt nie nazywał chłopaka jego pierwszym imieniem. Wszyscy wołali go Phineas. To z Biblii. Wiesz, co oznacza? - zrobiła dramatyczną pauzę. - Język węża. 
Na chwilę wstrzymałem oddech. 
Bez wątpienia był to duch tego człowieka. Bóg mi świadkiem, zmykałyśmy stamtąd szybciej niż kot z podpalonym ogonem. Teraz, oczywiście, nie mogłabym się tak szybko ruszać. 
Odkąd mam te powikłania… 
Siostry były szalone, ale tego rodzaju obłęd brał się zazwyczaj z jakiejś zupełnie zwariowanej historii. Nie dało się stwierdzić, którą wersję prawdy akurat opowiadają, ale zazwyczaj było to w jakiejś mierze prawdopodobne. Zresztą każda wersja tej opowieści była 150 | S t r o n a 

niebezpieczna. Nie mogłem tego na razie rozgryźć, ale jeśli czegoś się w ciągu ostatniego ro-ku nauczyłem, to tego, że prędzej czy później będę musiał to zrobić. 
Lucille miauknęła i drapnęła moskitierę przed drzwiami. Chyba już się dość nasłuchała. 
Harlon James zawarczał spod kanapy. Po raz pierwszy zastanowiłem się, co tych dwoje mogło widzieć, będąc w tym domu już tak długo. 
Ale nie każdy pies był Boo Radleyem. Czasem pies był po prostu psem. Czasem też kot był po prostu kotem. Tak czy inaczej, otworzyłem moskitierę i nakleiłem czerwoną kropkę na łepek Lucille. 
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S i e d e m n a s t y c z e r w c a 
Na straży 


Jeśli gdzieś można było znaleźć wiarygodne źródło informacji, to napewno byli nim mieszkańcy Gatlin. W taki dzień jak dzisiaj nie musiałem się zbytnio wysilać, żeby zobaczyć wszystkich z miasta ściśniętych na tym samym skrawku terenu. Na cmentarzu było tak tłoczno, że kiedy już tam dotarliśmy, spóźnieni jak zwykle to bywało z Siostrami, ledwo udało nam się wejść. Lucille nie chciała wskoczyć do cadillaca, a potem musieliśmy zatrzymać się w Ogrodach Edenu, bo ciocia Prue chciała kupić kwiaty wszystkim swoim zmarłym mężom, ale żadne nie wyglądały wystarczająco dobrze. A kiedy już wróciliśmy do samochodu, ciocia Mercy nie pozwoliła mi jechać szybciej niż trzydzieści na godzinę. Od miesięcy bałem się tego dnia. Aż w końcu nadszedł. 
Wlokłem się po żwirowanej ścieżce Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku, pchając wózek cioci Mercy. Thelma szła za mną, mając po jednej ręce ciocię Prue, a po drugiej ciocię Grace. Lucille spacerowym krokiem podążała za nimi, wybierając własne ścieżki między kamykami i uważnie pilnując odpowiedniego dystansu. Lakierowana skórzana torebka cioci Mercy bujała się na jednej z rączek jej wózka, trącając mnie w brzuch co drugi krok. Już byłem spocony i myślałem tylko o tym, że wózek w końcu zaklinuje się w gęstej trawie. 
Bardzo prawdopodobne, że razem z Linkiem ponosimy sobie dzisiaj moją praciotkę. 
Weszliśmy na szczyt wzniesienia akurat, żeby zdążyć zobaczyć Emily obnoszącą się ze swoją nową białą sukienkę, wiązaną na szyi. Wszystkie dziewczyny kupowały sobie nowe kiecki na Zaduszki. Żadna nie miała na sobie japonek czy zwykłych topów, tylko najlepsze wyjściowe ubrania. Przypominało to trochę większe spotkanie rodzinne. No tak z dziesięć ra-zy większe, bo właściwie każdy w miasteczku, i w dużej części w całym hrabstwie, był w jakiś sposób spokrewniony z tobą, twoim sąsiadem albo sąsiadem twojego sąsiada. 
Emily chichotała i wieszała się na Emorym. 
-  Przyniosłeś browarki? 
Emory uchylił kurtkę, pokazując srebrną piersiówkę. 
-  Lepiej. 
Eden, Charlotte i Savannah paplały coś przy grobie rodziny Snowów, położonym w najlepszym miejscu, w samym centrum rzędów nagrobków. Był on w całości pokryty jaskrawymi plastikowymi kwiatami i aniołkami. Był tam nawet malutki plastikowy jelonek, skubiący trawę tuż przy najwyższym nagrobku. Dekorowanie grobów było kolejną gatlińską tradycją i swoistym konkursem. W ten sposób udowadniało się sobie i innym członkom rodziny, nawet tym martwym, że jest się lepszym niż sąsiedzi. Ludzie szli na całość. 
Plastikowe wieńce oplecione zielonymi nylonowymi pnączami, błyszczące króliki i wiewiórki, a nawet pojemniki na wodę dla ptaków, tak rozgrzane promieniami słońca, że można się było nabawić bąbli na palcach. Nie dało się tu przesadzić. Im bogatsze dekoracje, tym lepiej. 
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Mama zawsze śmiała się z tej całej szopki. „To martwe natury, dzieła sztuki, jak te namalowane przez holenderskich i flamandzkich mistrzów, tyle że te są zrobione z plastiku”. 
Potrafiła się śmiać z najbardziej absurdalnych i koszmarnych tradycji Gatlin i szanować te najlepsze. Może tak właśnie tu przetrwała. 
Miała szczególną słabość do świecących w ciemnościach krzyży, które rozświetlały cmentarz w nocy. W niektóre letnie wieczory kładliśmy się na samym czubku cmentarnego wzgórza i oglądaliśmy, jak rozświetlają się o zmierzchu jak gwiazdy. Któregoś razu zapytałem ją, dlaczego to tak lubiła. „To historia, Ethanie. Historia rodzin, ludzi, których kochali i tych, których stracili. Te krzyże, te głupie plastikowe kwiaty i zwierzęta, zostały tu postawione, by przypominać nam o tych, których brak. I pięknie się to ogląda, a naszym zadaniem jest to zobaczyć”. Nigdy nie mówiliśmy tacie o naszych nocach na cmentarzu. Była to jedna z tych rzeczy, które robiliśmy sami. 
Musiałem przejść obok większości ludzi z Jackson High i obejść jednego lub dwa plastikowe króliki, żeby dotrzeć do grobu Wate’ów na skraju trawnika. To była kolejna rzecz związana z Zaduszkami. Tak naprawdę niewiele tu było wspominania. Za jakąś godzinę wszyscy powyżej dwudziestego pierwszego roku życia będą stali dookoła, plotkując o żywych zaraz po tym, jak skończą plotkować o zmarłych. Potem wszyscy poniżej trzydziestki będą się upijać za grobowcami. Wszyscy oprócz mnie. Ja będę zbyt zajęty wspominaniem. 
-  Siema! - Link podbiegł do mnie i uśmiechnął się do Sióstr. - Dzień dobry paniom. 
-  Jak się dzisiaj miewasz, Wesley? Rośniesz jak chwast? - Ciocia Prue dyszała i była cała spocona. 
-  O tak. - Rosalie Watkins stała za Linkiem, machając do cioci Prue. 
-  Ethanie, może byś przespacerował się z Wesleyem? Widzę Rosalie i muszę ją zapytać o rodzaj mąki, której używa w swoim torcie korzennym. - Ciocia Prue już wbiła swoją laskę w trawę, a Thelma pomogła cioci Mercy wstać z wózka. 
-  Na pewno sobie poradzicie? 
-  Oczywiście, że tak. - Ciocia Prue zmierzyła mnie wzrokiem. - Radziłyśmy sobie, kiedy ciebie nie było jeszcze na świecie. 
-  Kiedy twojego tatki nie było na świecie. 
-  Prawie bym zapomniała. - Ciocia Prue otworzyła torebkę i coś z niej wyłowiła. - 
Znalazłam zawieszkę tej cholernej kotki. - Spojrzała na Lucille z dezaprobatą. - Nie, żeby w czymkolwiek pomogła. Nie to, żeby niektórzy dbali o lata lojalności i te wszystkie spacery na twoim własnym sznurze do bielizny. Rozumiem, że tak nie zdobywa się nawet odrobiny wdzięczności, przynajmniej jeśli chodzi o niektórych. - Kotka odeszła, nawet nie patrząc na ciotkę. 
Przyjrzałem się metalowej zawieszce z wygrawerowanym imieniem Lucille i wsunąłem ją do kieszeni. 
-  Brakuje breloczka. 
-  Lepiej schowaj ją głęboko do portfela, na wypadek gdybyś musiał udowodnić, że nie ma wścieklizny. A lubi ugryźć. Thelma znajdzie ci ten brelok. 
-  Dziękuję. 
Siostry wzięły się pod ręce i trzy gargantuiczne kapelusze złączyły się ze sobą, kiedy poczłapały do swoich koleżanek. Nawet Siostry miały koleżanki. Moje życie było do bani. 
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-  Shawn i Earl mają trochę browarów i Jim Beama. Wszyscy spotykają się za kryptą Honeycuttów. - No, przynajmniej miałem Linka. 
Obaj wiedzieliśmy, że nie będę się z nimi bawił. Za parę minut stanę nad grobem mojej zmarłej matki. Będę myślał o tym, jak się zawsze śmiała, kiedy opowiadałem jej o panu Lee i jego pokręconej wersji historii Stanów Zjednoczonych, czy też histerii Stanów Zjednoczonych, jak to nazywała. Przypomnę sobie, jak tańczyła z tatą na bosaka do muzyki Jamesa Taylora. I zawsze doskonale wiedziała, co powiedzieć, kiedy wszystko szło nie tak-jak w chwili, gdy moja była dziewczyna wolała jakiegoś zmutowanego Obdarzonego ode mnie. 
-  Trzymasz się? - Link położył mi rękę na ramieniu. 
-  Tak, jest git. Przejdźmy się. - Stanę nad jej grobem, ale na razie nie byłem na to gotów. 
Jeszcze nie. 
L., gdzie… 

Zmusiłem się, żeby myśleć o czymś innym. Nie wiem, dlaczego ciągle jej szukałem. 
Chyba z przyzwyczajenia. Ale zamiast głosu Leny, usłyszałem Savannah. Stała przede mną, miała zdecydowanie za dużo makijażu na twarzy, ale ciągle jakoś udawało się jej wyglądać ładnie. Wszędzie widać było tylko błyszczące włosy, długie rzęsy i malutkie kokardki na zapięciu jej sukienki, które były tam pewno tylko po to, by sprowokować chłopaków do myśli o rozwiązywaniu ich. To znaczy, jeśli się nie wiedziało, jaką jest suką albo miało się to gdzieś. 
-  Naprawdę mi przykro z powodu twojej mamy, Ethanie. - Odchrząknęła dziwacznie. 
Pewnie matka zmusiła ją do przyjścia tutaj. Normalnie podpora społeczności z tej pani Snow. 
Tego wieczora, choć było to już przeszło rok po śmierci mamy, znalazłem kilka zapiekanek pod drzwiami, tak jak w dzień po jej pogrzebie. Czas w Gatlin płynął powoli, trochę jak psie lata, tylko że na odwrót. I tak jak w dzień po pogrzebie, Amma zostawiła wszystkie te zapiekanki oposom, na zewnątrz. 
Jakoś oposy nigdy nie mają dosyć zapiekanki z szynką i jabłkiem. 
Tak czy siak była to najmilsza rzecz, jaką Savannah powiedziała do mnie od września. 
Nawet jeśli nie dbałem o to, co o mnie myślała, to miłe wykreślić tego dnia jedną pozycję z listy rzeczy, które sprawiały, że czułem się beznadziejnie. 
-  Dzięki. 
Savannah uśmiechnęła się tym swoim sztucznym uśmiechem i odeszła, walcząc od czasu do czasu z wysokimi obcasami, które co rusz utykały w trawie. Link poluzował krawat - 
założył go krzywo, a na dodatek krawat był za krótki. Nic dziwnego, bo miał go na zakończeniu szóstej klasy. Udało mu się wyjść z domu w koszulce z napisem „Jestem z głupkiem” i strzałkami rozchodzącymi się na wszystkie strony. To generalnie podsumowało to, jak się właśnie czułem. Otoczony przez głupków. 
Nadchodziły kolejne ciosy. Może i ludzie czuli się winni, bo miałem zwariowanego ojca, a moja mama nie żyła. A może raczej bali się Ammy. Tak czy inaczej, w konkursie na najbardziej pożałowania godną osobę w Zaduszki chyba przeskoczyłem Lorettę West, potrójną wdowę, której ostatni mąż umarł po tym, jak aligator wygryzł mu dziurę w brzuchu. 
Gdyby rozdawali takie nagrody, na pewno zdobyłbym pierwsze miejsce. Wiedziałem to po sposobie, w jaki potrząsali głowami, przechodząc obok mnie. „Ależ to smutne, Ethan Wate nie ma już mamusi”. 
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Właśnie tak potrząsała głową pani Lincoln, idąc w moją stronę i na twarzy mając dosłownie wypisane „Ty Biedny Zagubiony Chłopcze Bez Matki”. Link zwinął się, zanim zdążyła nas dopaść. 
-  Ethanie, chciałam ci powiedzieć, jak bardzo wszyscy tęsknimy za twoją mamą. - Nie byłem pewien, o kim dokładnie mówiła. Czy o j e j przyjaciółkach z CAR, które nie znosiły mamy, czy może o kobietach, które przesiadywały w Snip’n’Curl i bez przerwy gadały o tym, że mama czytała za dużo książek i że nic dobrego z tego nie wyniknie. Pani Lincoln otarła nieistniejącą łzę z policzka. - Była dobrą kobietą. Wiesz, pamiętam, jak bardzo kochała zajmować się ogrodem. Zawsze dbała o róże swoim kochającym serduszkiem. 
-  Tak, proszę pani. 
Moja mama najwięcej miała wspólnego z ogrodnictwem, kiedy posypywała pieprzem pomidory, żeby tata nie zabił królika, który ciągle je podjadał. Róże były Ammy. Wszyscy o tym wiedzieli. Żałowałem, że to jej pani Lincoln nie poczęstowała tekstem o „serduszku”. 
-  Lubię sobie myśleć, że siedzi tam na górze z aniołkami, pielęgnując piękny ogród Edenu. Doglądając i przycinając Drzewa Złego i Dobrego razem z cherubinkami i… 
Wężami? 
-  Powinienem znaleźć tatę, proszę pani. - Musiałem się oderwać od mamy Linka, zanim trafi ją piorun. Albo mnie, za to, że jej tego życzyłem. 
Usłyszałem jeszcze, jak powiedziała do moich odchodzących pleców; 
-  Powiedz tacie, że podrzucę mu jedną z moich słynnych zapiekanek z szynką i jabłkiem! - 
To przypieczętowało sprawę. Na pewno zdobyłem pierwsze miejsce. Nie udało mi się uciec od niej wystarczająco szybko. Ale w Zaduszki nie było ucieczki. Jak tylko ominęło się jednego strasznego krewnego albo sąsiada, w kolejce czekał następny. Czy też, w przypadku Linka, kolejny straszny rodzic. 
Tata Linka uwiesił się na szyi Toma Watkinsa. 
-  Earl był z nas wszystkich najlepszy. Miał najlepszy mundur, najlepiej zachowywał się na polu bitwy… - Zdusił pijackie chlipnięcie. - I robił najlepszą amunicję. - Tak się składało, że Duży Earl zginął, robiąc właśnie tę amunicję i pani Lincoln zastąpiła go w roli dowódcy kawalerii w inscenizacji bitwy o Honey Hill. Trochę poczucia winy z tego powodu pojawiło się tu dziś w postaci whiskey. 
-  Chciałem przynieść swój rewolwer i oddać prawdziwy salut, ale Doreen Do Diabła mi go gdzieś schowała. - Żona Ronniego Weeksa powszechnie znana była jako Doreen Do Diabła, czasami w skrócie 3D, ponieważ mąż właściwie nic więcej do niej nie mówił. Tata Linka pociągnął kolejny łyk whiskey. 
-  Za Earla! - Chwycili się wzajemnie za szyje, wznosząc puszki i butelki nad grobem Dużego Earla. Piwo i Wild Turkey15 popłynęły po nagrobku w gatlińskim pozdrowieniu dla tych, którzy odeszli. 
-  Rety, mam nadzieję, że nie skończymy któregoś dnia jak oni. - Link wycofał się, a ja poszedłem za nim. Jego rodzicom zawsze udawało się go zawstydzić. - Dlaczego moi starzy nie mogę być tacy jak twoi? 
-  Szaleni czy martwi? Bez urazy, ale opcję szaleństwa masz już raczej odhaczoną. 
-  Twój tata już wcale nie jest zwariowany, a przynajmniej nie bardziej niż cała reszta. 
Kiedy umrze ci żona, nikogo nie obchodzi, że łazisz w piżamie przez cały dzień. Moi staruszkowie nie mają żadnej wymówki. Po prostu brakuje im kilku klepek. 
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Nie skończymy jak oni, ponieważ ty będziesz sławnym perkusistą w Nowym Jorku, a ja… 
Nie wiem, będę robił coś, do czego nie potrzeba munduru Konfederacji i Wild Turkey. - 
Starałem się mówić przekonująco. Ale sam nie wiedziałem, co jest mniej prawdopodobne, to, że Link zostanie słynnym muzykiem, czy to, że mnie uda się wydostać z Gatlin. 
Cały czas miałem mapę na ścianie pokoju, tę z cienką zieloną linią łączącą wszystkie miejscach, o których czytałem i do których chciałem pojechać. Całe życie spędziłem, myśląc o drogach prowadzących wszędzie, byle nie do Gatlin. A potem poznałem Lenę. I ta mapa mogła dla mnie nigdy nie istnieć. Myślę, że potrafiłbym sobie poradzić z utknięciem gdziekolwiek, nawet tutaj, tak długo jak byliśmy razem. Zabawne, że mapa straciła cały swój urok, kiedy potrzebowałem jej najbardziej. 
-  Lepiej pójdę już zobaczyć się z mamą. - Powiedziałem to, jakbym wybierał się do biblioteki, żeby odwiedzić ją w archiwum. - Wiesz, o co mi chodzi. 
-  Widzimy się później. - Skleił ze mną żółwia. - Pochodzę sobie trochę. - „Pochodzę”? 
Link nie chadzał sobie ot, tak. Albo próbował się upić, albo poderwać jakąś dziewczynę, która nie chciała go znać. 
-  Co jest? Chyba nie rozglądasz się za następną panią Linkową, co? 
Link przebiegł palcami po swoich sterczących blond włosach. 
-  Chciałbym. Wiem, że jestem idiotą, ale w głowie mam teraz tylko jedną dziewczynę. 
Tę, której tam nie powinno być. 
Co ja mogłem powiedzieć. Wiedziałem, jak to jest być zakochanym w dziewczynie, która nie chce mieć z tobą nic wspólnego. 
-  Przykro mi, stary. Pewnie nie jest łatwo zapomnieć o Ridley. 
-  Właśnie. A to, że spotkałem ją wczoraj wieczorem, jakoś mi nie pomogło. - Potrząsnął 
głową zirytowany. - Wiem, że niby jest Istotą Ciemności, i tak dalej, ale nie mogę wybić sobie z głowy, że to, co wydarzyło się między nami, było czymś więcej niż tylko udawaniem. 
-  Wiem, o czym mówisz. 
Byliśmy parą żałosnych frajerów. Chociaż wiedziałem, że Ridley nie była zdolna do czegokolwiek prawdziwego, to nie chciałem go jeszcze bardziej dołować. A Link tak naprawdę nie szukał odpowiedzi. 
-  Pamiętasz to wszystko, o czym mi mówiłeś? O tym, że Obdarzeni i śmiertelnicy nie mogą być razem, bo to by zabiło zwykłego człowieka? 
Przytaknąłem. Generalnie o tym właśnie myślałem przez jakieś osiemdziesiąt procent czasu. 
-  No i co? 
-  Byliśmy blisko więcej niż raz. - Kopnął kępkę trawy, robiąc brązową dziurę w idealnie przystrzyżonym trawniku. 
-  Nie musiałem tego wiedzieć. 
-  Stwierdzam fakt. To nie ja nas powstrzymywałem, tylko Rid. Myślałem, że się mną bawi, jakbym tylko do tego się nadawał. - Link chodził już w kółko. - Ale teraz, kiedy o tym myślę, sądzę, że może się myliłem. Może nie chciała mnie zranić. - Najwyraźniej długo o tym myślał. 
-  No nie wiem. To jednak Istota Ciemności. 
-  Tak. - Wzruszył ramionami. - Ale miło sobie pomarzyć, nie? 
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Nawet chciałem mu powiedzieć, co się działo w tej chwili w Ravenwood. Ze Lena i Ridley mogły już wyjechać. Otworzyłem usta, ale zaraz je zamknąłem, nie wydobywając z siebie ani słowa. Jeśli Lena rzuciła na mnie urok, to nie chciałem o tym wiedzieć. 
Odwiedziłem grób mamy tylko raz od czasu jej pogrzebu, ale nie było to w Zaduszki. 
Jakoś wcale nie czułem, żeby tu naprawdę była, kręcąc się po cmentarzu jak Genevieve albo Wielcy. Jedynym miejscem, w którym ją wyczuwałem, było archiwum, albo jej gabinet w naszym domu. To kochała najbardziej i tam mogłem ją sobie wyobrazić. 
Ale nie tutaj, pod ziemią, w miejscu, w którym mój tata klęczał z twarzą w dłoniach. 
Spędził tu już kilka godzin i było to widać. 
Odchrząknąłem, żeby się zorientował, że podszedłem. Czułem się jak bym podsłuchiwał 
jakąś prywatną rozmowę między nimi dwojgiem. Wytarł twarz i wstał. 
-  Jak się trzymasz? 
-  Chyba w porządku. - Nie wiedziałem, jak się czuł, ale na pewno nie w porządku. 
Wsadził ręce w kieszenie, patrząc na nagrobek. Delikatny biały kwiat leżał przed nim. 
Konfederacki jaśmin. Przeczytałem pochylone litery wyrzeźbione w kamieniu. 
LILA EVERS WATE UKOCHANA ŻONA I MATKA SCIENTIAE CUSTOS

Przeczytałem jeszcze raz ostatni wers. Zauważyłem go, kiedy odwiedziłem grób mamy ostatnim razem, w środku czerwca, na kilka tygodni przed moimi urodzinami. Wtedy przyszedłem tu sam i kiedy wróciłem do domu, byłem tak otępiały od patrzenia na jej nagrobek, że zupełnie o nim zapomniałem. 
- Scientiae Custos. 
-  To po łacinie. Znaczy „Strażnik wiedzy”. Marian to zaproponowała. Pasuje, nie sądzisz? 
Gdyby tylko wiedział. 
-  Tak. Pasuje do niej jak ulał. - Zmusiłem się do uśmiechu. 
Tata objął mnie ramieniem i ścisnął, tak jak robił to, kiedy moja dziecięca drużyna bejsbolowa przegrywała mecz. 
-  Naprawdę za nią tęsknię. Ciągle nie mogę uwierzyć, że jej już z nami nie ma. 
Nie wiedziałem, co powiedzieć. Oddech uwiązł mi w gardle, a serce ścisnęło mi się tak mocno, że myślałem, że zemdleję. Moja mama nie żyła. A ja już nigdy jej nie zobaczę, nieważne ile stron przerzuciła w swoich książkach czy ile wiadomości mi zostawiła. 
-  Wiem, że to było dla ciebie naprawdę trudne, Ethanie. Chciałem cię przeprosić, że nie było mnie przy tobie, kiedy mnie potrzebowałeś. Ja po prostu… 
-  Tato… - Czułem jak łzy zbierają mi się pod powiekami, a nie chciałem płakać. Nie dam tej całej miejskiej fabryce zapiekanek takiej satysfakcji. Więc mu przerwałem. - Jest okej. 
Ścisnął mnie po raz ostatni. 
-  Dam ci trochę czasu, abyś pobył z nią sam na sam. Idę się przejść. 
Dalej patrzyłem na nagrobek. Wyryto na nim malutki celtycki symbol awen.  Znałem ten znak, moja mama go kochała. Trzy linie reprezentujące promienie światła, łączące się na szczycie. 
Usłyszałem głos Marian zza moich pleców. 
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- Awen. To gaelickie słowo oznaczające „poetyckie natchnienie” albo „duchowe
oświecenie”. Twoja mama szanowała obydwie z tych rzeczy. - Przypomniałem sobie symbole
z framugi w Ravenwood oraz te z Księgi księżyców i jeszcze ten z drzwi Wygnania. Symbole
coś oznaczały. Bardzo często więcej niż słowa. Mama o tym wiedziała. Byłem ciekaw, czy to
był powód, dla którego została strażnikiem, czy też może nauczyła się tego od swoich
poprzedników. Tak wielu rzeczy o niej miałem się nigdy nie dowiedzieć. 
-  Przykro mi, Ethanie. Chcesz zostać sam? 
Pozwoliłem, by mnie przytuliła. 
-  Nie. I tak nie czuję, żeby tu była. Wiesz, co mam na myśli? 
-  Tak. - Pocałowała mnie w czoło i uśmiechnęła się, wyciągając zielonego pomidora z kieszeni. Położyła go ostrożnie na czubku nagrobka. 
Odchyliłem się i spojrzałem na nią z uśmiechem. 
-  Gdybyś była prawdziwą przyjaciółką, to byś go usmażyła. 
Marian objęła mnie ramieniem. Miała na sobie swoją najlepszą sukienkę, jak wszyscy dookoła, ale jej najlepsza sukienka w jakiś sposób wydawała się jeszcze lepsza. Była miękka i żółta, jak masło, a na szyi wykończono ją kokardą. W dole składała się w tysiąc pomarszczonych plis, jak sukienki ze starych filmów. Wyglądała tak, jakby była uszyta dla Leny. 
-  Lila wie, że nie zrobiłabym tego. - Ścisnęła mnie mocniej. - Tak naprawdę przyszłam tu zobaczyć się z tobą. 
-  Dzięki, ciociu Marian. Mam za sobą kilka ciężkich dni. 
-  Wiem, Olivia mi mówiła. Bar Obdarzonych, inkub, wściek, wszystko jednej nocy. 
Obawiam się, że Amma już nigdy nie pozwoli ci mnie odwiedzić. - Nie wspomniała o kłopotach, w których zapewne znalazła się Liv. 
-  Jest coś jeszcze. 
Lena. Nie mogłem nawet wypowiedzieć jej imienia. Marian odsunęła mi włosy z oczu. 
-  Słyszałam i bardzo mi przykro. Ale coś ci przyniosłam. - Otworzyła torebkę i wyciągnęła z niej małe drewniane pudełko z wytartym rysunkiem wyrzeźbionym na wieku. - 
Przyszłam tu zobaczyć się z tobą i dać ci to. - Wyciągnęła pudełko w moją stronę. - Należało do twojej mamy. Uważała, że to jedna z najbardziej wartościowych rzeczy, jakie posiada. 
Jest starsze niż reszta jej kolekcji. Sądzę, że chciałaby, żebyś je miał. 
Wziąłem pudełko. Było cięższe niż na to wyglądało. 
-  Uważaj, jest bardzo delikatne. 
Ostrożnie uchyliłem wieczko, spodziewając się ujrzeć kolejny z jej ukochanych skarbów z czasów wojny secesyjnej - kawałek flagi, pocisk, fragment koronki. Rzecz naznaczoną przez czas i historię. Ale kiedy zajrzałem do środka, zobaczyłem coś zupełnie innego, naznaczonego przez inny rodzaj czasu i historii. Wiedziałem, co to jest w momencie, w którym to ujrzałem. 
Świetlik z moich wizji. 
Świetlik, którego Maçon Ravenwood dał dziewczynie, którą kochał. 
Lila Jane Evers. 
Widziałem już wcześniej to imię wyszyte na starej poduszce, która należała do mojej mamy, kiedy była malutka. Jane. Ciocia Caroline mówiła, że tylko moja babcia ją tak 158 | S t r o n a 

nazywała, ale ona zmarła, zanim się urodziłem, więc nigdy tego nie słyszałem. Ciocia Caroline się myliła. Babcia nie była jedyną osobą, która nazywała ją Jane. Czyli… 
Moja mama była tą dziewczyną z wizji. A Macon Ravenwood był miłością jej życia. 
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S i e d e m n a s t y c z e r w c a 
Świetlik 
Moja mama i Macon Ravenwood. Upuściłem świetlika, tak jakby mnie ugryzł. Pudełko upadło i kula potoczyła się spokojnie po trawie, jak dziecięca zabawka, a nie magiczne więzienie dla inkuba. 
-  Ethanie? Co ci się stało? - Marian najwyraźniej nie miała pojęcia, że rozpoznałem ten przedmiot. Nigdy nie wspomniałem jej o świetliku, opowiadając o wizjach. Nie zastanawiałem się nad tym za bardzo. Był to tylko kolejny detal ze świata Obdarzonych, którego nie rozumiałem. 
Ale ten akurat okazał się ważny. 
Jeśli to był świetlik z mojej wizji, to moja mama kochała Macona, tak jak ja kochałem Lenę. I jak mój tata kochał ją. 
Musiałem sprawdzić, czy Marian wie, skąd moja mama miała kulę. Albo kto jej ją dał. 
-  Wiedziałaś? 
Pochyliła się i podniosła świetlika, a jego ciemna powierzchnia rozbłysła w słońcu. 
Włożyła go z powrotem do pudełka. 
-  O czym miałam wiedzieć? Ethanie, nie bardzo rozumiem, o czym mówisz. 
Pytania napływały szybciej, niż mój mózg mógł je przetworzyć. Jak mama poznała Macona Ravenwooda? Jak długo byli razem? Kto jeszcze wiedział? I najważniejsze… 
Co z moim tatą? 
-  Wiedziałaś, że moja mama była zakochana w Maconie Ravenwoodzie? 
Na twarzy Marian przez ułamek sekundy gościł wyraz zaskoczenia. To mi wystarczyło. 
Chciała mi tylko dać prezent od mamy, a nie zdradzić jej największy sekret. 
-  Kto ci powiedział? 
-  Ty. Kiedy dałaś mi świetlika. Tego samego, którego Macon podarował dziewczynie, którą kochał. Mojej mamie. 
Oczy Marian napełniły się łzami, powstrzymała je z wysiłkiem. 
-  Wizje. Dotyczyły Macona i twojej mamy? - Próbowała to rozgryźć, składając ze sobą elementy układanki. 
Przypomniałem sobie wieczór, kiedy poznałem Macona. „Lila Evers” powiedział. „Lila Evers Wate” poprawiłem go. 
Macon wspominał o pracy mojej mamy, ale twierdził, że jej nie znał. Kolejne kłamstwo. 
Kręciło mi się w głowie. 
-  A więc znałaś prawdę. - To nie było pytanie. Potrząsnąłem głową, żałując, że nie mogę w ten sposób strząsnąć z siebie wszystkiego, czego się właśnie dowiedziałem. - Czy tata wie? 
-  Nie. I nie możesz mu powiedzieć, Ethanie. Nie zrozumiałby. - W jej głosie słychać było desperację. 
-  On by nie zrozumiał? Ja nie rozumiem! - Kilka osób przestało plotkować i spojrzało na nas. 
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-  Tak mi przykro. Nie sądziłam, że będę musiała ci to opowiadać. To historia twojej mamy, nie moja. 
O ile się nie zorientowałaś, to moja mama nie żyje. Nie do końca może teraz odpowiadać na pytania. - Mój głos stał się zimny, nie było w nim grama przebaczenia. Czułem się fatalnie. 
Marian spojrzała na nagrobek mamy. 
-  Masz rację. Powinieneś wiedzieć. 
-  Chcę znać prawdę. 
-  Zamierzam ci ją wyjawić. - Głos jej drżał. - Skoro wiesz o świetliku, to wiesz też zapewne, dlaczego Macon go jej dał. 
- Żeby mogła się przed nim ochronić. - Przedtem było mi żal Macona, teraz zrobiło mi się niedobrze. Moja mama okazała się Julią w jakiejś wypaczonej sztuce, w której Romea grał 
inkub, a był nim Macon. 
-  Zgadza się. Macon i Lila starli się z tą samą rzeczywistością, z którą zmierzyć przyszło się tobie i Lenie. Bardzo trudno było mi patrzeć na was przez te ostatnie miesiące bez sięgania po pewne… porównania. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak trudne musiało to być dla Macona. 
-  Proszę, przestań! 
-  Ethanie, rozumiem, że to dla ciebie trudne. Ale to nie zmienia faktów. Jestem strażnikiem, a to są twarde fakty. Twoja matka była śmiertelniczką, a Macon inkubem. Nie mogli być razem, nie po przemianie Macona, który stał się Istotą Ciemności, zgodnie ze swym przeznaczeniem. Nie ufał samemu sobie. Obawiał się, że może skrzywdzić twoją mamę, więc dał jej świetlika. 
-  Fakty… Kłamstwa… Co za różnica? - Męczyło mnie to wszystko. 
-  Fakt? Kochał ją bardziej niż swoje życie. - Dlaczego Marian go broniła? 
-  Fakt? To, że nie chcesz zabić miłości twojego życia, nie robi z ciebie bohatera! - 
Wściekłem się nie na żarty. 
-  To go prawie zabiło, Ethanie. 
-  Tak? No to się rozejrzyj. Moja mama nie żyje. Oboje nie żyją. Więc plan Macona chyba średnio wypalił, co? 
Odetchnęła głęboko. Znałem dobrze to spojrzenie. Zaraz będzie wykład. Pociągnęła mnie za ramię i wyszliśmy z cmentarza. Oddaliliśmy się od nich wszystkich - nad i pod ziemią. 
-  Poznali się na uniwersytecie. Oboje studiowali historię Stanów. Zakochali się w sobie, jak zwykła para ludzi. 
-  Masz na myśli, jak niczego nie podejrzewająca magistrantka i ewoluujący demon. Jeśli mamy trzymać się faktów. 
- „W jasności jest ciemność i w ciemności jest jasność”. Twoja mama tak mówiła. 
Nie interesowały mnie filozoficzne dyrdymały na temat natury świata Obdarzonych. 
-  Kiedy dał jej świetlika? 
-  W końcu Macon powiedział Lily, kim jest i czym ma się stać. Że ich wspólna przyszłość jest niemożliwa. - Marian mówiła powoli i ostrożnie. Zastanawiałem się, co było trudniejsze - 
powiedzieć to, czy tego słuchać. Współczułem nam obojgu. 
-  To złamało serca i jej i jemu. Dał jej świetlika, którego na szczęście nigdy nie musiała użyć. A potem opuścił uniwersytet i wrócił do domu, do Gatlin. 
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Czekała, aż powiem coś okrutnego. I choć bardzo się starałem coś takiego wymyślić, to wbrew wszystkiemu byłem po prostu zbyt ciekawy dalszego ciągu. 
-  Co się stało, gdy Macon wrócił? Zobaczyli się znowu? 
-  Niestety, nie. 
-  Niestety? - Spojrzałem na nią z niedowierzaniem. 
-  To było smutne, Ethanie. - Pokręciła głową. - Nigdy nie widziałam twojej mamy w większej depresji. Bardzo się o nią martwiłam i nie wiedziałam, co robić. Myślałam, że umrze, bo pękło jej serce. Była po prostu rozbita. 
Robiliśmy pętlę, okrążając cmentarz. Teraz weszliśmy między drzewa i nikt z Gatlin nam się nie przyglądał. 
-  Ale? - Musiałem wiedzieć, jak to się skończyło, nawet jeśli słuchanie tego tak bardzo bolało. 
-  Ale twoja matka podążyła do Gatlin za Maconem przez tunele. Nie mogła znieść życia z dala od niego i przysięgła, że znajdzie sposób, by mogli być razem. Sposób na to, żeby śmiertelnicy i Obdarzeni mogli wspólnie żyć. Miała obsesję na tym punkcie. 
Rozumiałem ją. Nie podobało mi się to, aleją rozumiałem. 
-  Odpowiedź na to pytanie nie znajdowała się w naszym świecie, tylko w świecie Obdarzonych. Tak więc twoja mama znalazła sposób na to, by stać się jego częścią, nawet jeśli nie mogła być z Maconem. 
Ruszyliśmy dalej. 
-  Mówisz o jej pracy, tak? 
Marian przytaknęła. 
-  Lila odnalazła powołanie, które pozwoliło jej studiować świat Obdarzonych i jego prawa, światło i ciemność. Dzięki temu mogła dalej szukać odpowiedzi. 
-  Jak dostała tę posadę? - Wydawało mi się, że Obdarzeni nie mają swojej „Gazety Praca”. 
Ale skoro Carlton Eaton dostarczał nasze gazety nad ziemią i czasopisma Obdarzonych pod nią, to kto wie? 
-  W tym czasie w Gatlin nie było strażnika. - Marian przerwała na chwilę zakłopotana. - 
Ale potężny Obdarzony zażądał przydzielenia kogoś takiego, skoro jest tu  Lunae Libń,  a kiedyś była też  Księga księżyców. 

Nagle wszystko zrozumiałem. 
-  Macon. To on o nią poprosił, prawda? Sam też nie mógł wytrzymać z dala od niej. 
Marian wytarła twarz chusteczką. 
-  Nie. To była Arelia Valentin, matka Macona. 
-  Dlaczego miałaby poprosić o moją mamę jako strażnika? Nawet jeśli współczuła synowi, wiedziała, że nie mogli być razem. 
-  Arelia była potężną wieszczką, potrafiła dostrzec fragmenty przyszłości. 
-  Taka Amma w świecie Obdarzonych? 
-  Myślę, że można tak o niej powiedzieć. - Marian jeszcze raz przetarła twarz. - Arelia dostrzegła coś w twojej mamie; umiejętność odkrywania prawdy, widzenia tego, co ukryte. 
Chyba miała nadzieję, że Lila znajdzie odpowiedź, sposób na to, by śmiertelnicy i Obdarzeni mogli być razem. Istoty Światła zawsze wierzyły, że istnieje taka możliwość. Genevieve nie była pierwszą Obdarzoną, która zakochała się w śmiertelniku. - Spojrzała w dal, gdzie rodziny rozkładały koce i zaczynały piknik na trawie. - A może zrobiła to dla swojego syna. 
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Zatrzymała się. Zrobiliśmy kolejne koło i stanęliśmy nad grobem Mąconą. W oddali widziałem łkającego anioła. Tyle że grób inkuba nie wyglądał tak, jak w dniu pogrzebu. Tam, gdzie było tylko błoto, rozwijał się teraz dziki ogród, ocieniony przez dwa niemożliwie wysokie drzewa cytrynowe, stojące po obu stronach nagrobka. W ich cieniu jego grób usłany był jaśminem i rozmarynem. Byłem ciekaw, czy ktoś go dziś odwiedził i też to zauważył. 
Przyłożyłem dłonie do skroni, próbując powstrzymać ból głowy, który dudnił mi w czaszce. Marian delikatnie położyła dłoń na moich plecach. 
-  Wiem, że to dla ciebie zupełna nowość, ale to niczego nie zmienia. Twoja mama cię kochała. 
Strząsnąłem jej dłoń. 
-  Jasne, tak jak kochała mojego tatę. 
Chwyciła mnie za ramię, zmuszając, bym na nią spojrzał. Była najlepszą przyjaciółką mojej matki i na pewno nie ujdzie mi płazem podważanie prawdziwości jej uczuć przy Marian. Ani dzisiaj, ani żadnego innego dnia. 
-  Nie waż się tak mówić, Ethanie Wate. Twoja mama kochała twojego tatę. 
-  Ale nie przeprowadziła się do Gatlin dla niego, tylko dla Macona. 
Twoi rodzice poznali się na Uniwersytecie Duke’a, kiedy pisaliśmy nasze prace magisterskie. 
Twoja mama, jako strażnik, żyła w tunelach pod Gatlin, krążąc pomiędzy  Lunae Libri i uniwersytetem, gdzie razem prowadziłyśmy badania. Nie żyła w tym mieście, w świecie CAR i pani Lincoln. Tak więc przeprowadziła się tu dla twojego taty. Wyszła z ciemności prosto w światło i, możesz mi wierzyć, był to dla niej duży krok. Twój tata uratował ją przed nią samą, kiedy nikt inny nie umiał tego zrobić. Ani ja, ani Macon. 
Patrzyłem na drzewa cytrynowe nad grobem Macona i dalej, w stronę grobu mamy. 
Pomyślałem o moim tacie klęczącym nad nim. I o Maconie, który stawił czoło Pańskiemu Ogrodowi Wiecznego Odpoczynku po to tylko, by móc spocząć o kilka drzew od niej. 
-  Wprowadziła się do miasta, w którym nikt jej nie akceptował, ponieważ twój tata nie chciał stąd wyjeżdżać, a ona go kochała. - Marian chwyciła moją brodę między kciuk i palec wskazujący. - Po prostu nie był jej pierwszą miłością. 
Wziąłem głęboki oddech. Przynajmniej całe moje życie nie było kompletnym kłamstwem. 
Kochała tatę, nawet jeśli kochała też Macona Ravenwooda. Wziąłem świetlika od Marian. 
Chciałem go potrzymać, mieć kawałek ich obojga. 
-  Nigdy nie znalazła odpowiedzi, sposobu, by Obdarzeni mogli być razem ze śmiertelnikami. 
-  Nie wiem, czy to w ogóle jest możliwe. - Marian objęła mnie i położyłem jej głowę na ramieniu. - To ty jesteś przewodnikiem, Ethanie Wate. Ty mi to powiedz. 
Po raz pierwszy odkąd zobaczyłem Lenę stojącą w deszczu, prawie rok temu, poczułem się zupełnie zagubiony. Tak jak mama, nie znalazłem żadnych odpowiedzi. Jedynie kłopoty. 
Czyją też to spotkało? 
Spojrzałem na pudełko w rękach Marian. 
-  Dlatego umarła? Bo szukała rozwiązania? 
Marian wzięła moją dłoń i wcisnęła w nią pudełko. 
-  Powiedziałam ci to, co wiem. Sam wyciągnij wnioski, nie mogę się wtrącać. Takie są zasady. W wielkim porządku rzeczy to nie ma znaczenia. Strażnicy nigdy nie mają znaczenia. 
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-  To nieprawda… - Marian znaczyła dla mnie wiele, ale nie mogłem tego powiedzieć na głos. Moja mama też miała znaczenie. Tego z kolei nie musiałem mówić. 
Marian uśmiechnęła się i zabrała ręce, zostawiając pudełko w moich dłoniach. 
-  Nie narzekam. Sama wybrałam tę ścieżkę, Ethanie. Nie każdy może wybrać swoje miejsce w porządku rzeczy. 
-  Masz na myśli Lenę? Albo mnie? 
-  Jesteś ważny, czy ci się to podoba, czy nie, podobnie jak Lena. A to nie wybór. - 
Odgarnęła mi włosy z oczu, tak jak zawsze robiła to mama. - Prawda jest prawdą. „Rzadko czystą i nigdy prostą”, jakby to powiedział Oscar Wilde. 
-  Nie rozumiem. 
- „Wszystkie prawdy łatwo zrozumieć, kiedy już zostaną odkryte; rzecz w tym, aby je odkryć”. 
-  Znowu Oscar Wilde? 
-  Galileusz, ojciec współczesnej astronomii. Kolejny człowiek, który odrzucił swoje miejsce w porządku rzeczy, stwierdzając, że Słońce nie krąży wokół Ziemi. On wiedział, może lepiej niż ktokolwiek inny, że nie jest nam dane wybierać, co jest prawdą. Możemy tylko wybrać, co z nią zrobić. 
Wziąłem pudełko, bo głęboko w sercu rozumiałem, co ma na myśli, nawet jeśli nie wiedziałem nic o Galileuszu ani tym bardziej o Oscarze Wildzie. Byłem częścią tego wszystkiego, czy tego chciałem, czy nie. Nie mogłem od tego uciec, tak jak nie mogłem powstrzymać wizji. 
A teraz musiałem zdecydować, co z tym zrobić. 
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S i e d e m n a s t y c z e r w c a 
Skok 
Kiedy wczołgałem się wieczorem do łóżka, bałem się tego, co mi się przyśni. Mówią, że śni się o tym, o czym człowiek myśli tuż przed zamknięciem oczu. Ale im bardziej starałem się wyrzucić z głowy Macona i moją mamę, tym więcej o nich myślałem. Wyczerpany tym całym rozmyślaniem o niemyśleniu, nawet się nie zorientowałem, kiedy zapadłem się w mój materac jak w jakąś ciemną chmurę, a moje łóżko zamieniło się w łódź. 
Nad głową szumiały mi wierzby… 
Czułem kołysanie. Niebo było błękitne, bezchmurne, nierzeczywiste. Odwróciłem głowę i popatrzyłem w bok. Surowe drewno pomalowane błękitną farbą, która już się łuszczyła. 
Odcień ten bardzo przypominał kolor sufitu w moim pokoju. Znajdowałem się w jakimś kajaku albo łódce dryfującej po rzece. 
Usiadłem i łódź się zakołysała. Drobna blada dłoń dotknęła burty wodząc palcem po wodzie. 
Patrzyłem na kręgi burzące odbicie idealnego nieba. Tafla wody zdawała się być spokojna i gładka jak szkło. 
Lena leżała naprzeciwko mnie, po drugiej stronie łódki. Miała na sobie białą sukienkę, jak ze starych czarno-białych filmów. Koronki, wstążki i malutkie perłowe guziczki. Trzymała czarny parasol, a jej włosy, paznokcie i nawet usta też były czarne. Leżała zwinięta na boku, wtulona w burtę, z dłonią zanurzoną w wodzie, kiedy dryfowaliśmy. 
-  Lena? 
Nie otworzyła oczu, ale się uśmiechnęła. 
-  Zimno mi, Ethanie. 
Wziąłem ją za rękę, za mokry nadgarstek. 
-  Mamy lato. Woda jest ciepła. - Próbowałem się do niej przysunąć, ale łódka zakołysała się i Lena niebezpiecznie się wychyliła, odsłaniając czarne trampki pod białą sukienką. 
Nie mogłem się ruszyć. 
Prawie całe ramię Leny było już w wodzie i widziałem, jak końcówki jej włosów zaczynają się unosić na powierzchni. 
-  Usiądź, L.! Zaraz wpadniesz do wody! 
Roześmiała się i upuściła parasol. Unosił się, kręcąc się wokół własnej osi w kręgach na wodzie za nami. Sięgnąłem do niej, łódka zakołysała się gwałtownie. 
-  Nie mówili ci? Ja już wpadłam. 
Skoczyłem w jej stronę. To się nie mogło dziać, ale się działo. Wiedziałem o tym, bo czekałem na plusk. 
Kiedy uderzyłem w rufę łódki, otworzyłem oczy. Świat wirował, Lena zniknęła. 
Spojrzałem w dół i jedyne, co widziałem, to mętną zielono-brązową wodę Santee i ciemne włosy. Sięgnąłem w wodę. Nie mogłem myśleć. 
Skacz albo zostań w łodzi. 
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Włosy tonęły powoli, niesforne, ciche, zapierające dech w piersiach, jak jakiś legendarny stwór morski. Zobaczyłem białą twarz, zamazaną przez wodę w rzece. W pułapce pod szkłem. 
-  Mamo? 
Usiadłem gwałtownie na łóżku, przesiąknięty potem. Kaszlałem. Światło księżyca wpadało przez otwarte okno. Poszedłem do łazienki i piłem wodę z dłoni, aż przestałem kaszleć. Spojrzałem w lustro. Było ciemno i ledwo widziałem swoje odbicie. Próbowałem dostrzec w szklanej tafli choćby swoje oczy. Ale zamiast tego zobaczyłem coś innego… 
jakieś światło w oddali. 
Nie widziałem już lustra ani mojej skrytej w półmroku twarzy. Tylko światło i migające fragmenty obrazów. 
Próbowałem się skupić i zrozumieć, co to właściwie jest, ale wszystko poruszało się zbyt szybko, przelatując mi przed oczami, podrygując, jakbym jechał kolejką górską. Widziałem ulicę - mokrą, lśniącą i ciemną. Była tylko o kilka centymetrów ode mnie, co sprawiało, że czułem się, jakbym pełzał po ziemi. Ale to było niemożliwe, bo wszystko poruszało się tak szybko. Wysokie proste budynki pojawiły się w moim polu widzenia, a ulica pędziła mi na spotkanie. 
Widziałem tylko światło i ulicę, która była tak dziwnie blisko. Czułem zimno porcelany, kiedy złapałem brzegi umywalki, próbując utrzymać się na nogach. Zakręciło mi się w głowie - przebłyski ciągle nadchodziły, światło zbliżało się coraz bardziej. Nagle zmienił się kąt widzenia, jakbym skręcił za róg jakiegoś labiryntu, i wszystko zaczęło zwalniać. Dwoje ludzi opierało się o brudny budynek z cegły przy jakiejś latarni. To światło co chwila się rozmazywało. Patrzyłem na nich z dołu, jakbym leżał na ziemi. Widziałem ich sylwetki tuż przede mną. 
-  Powinnam była zostawić list. Babcia będzie się martwić. - To był głos Leny. Stała przede mną. To nie była jakaś wizja, nie taka, jak te pochodzące z amuletu czy dziennika Macona. 
Leno! 

Krzyknąłem, ale się nie poruszyła. 
Druga osoba zbliżyła się do niej. Wiedziałem, że to John, zanim jeszcze zobaczyłem jego twarz. 
-  Gdybyś tak zrobiła, mogliby go użyć i namierzyć cię zwykłym czarem lokalizującym. 
Zwłaszcza twoja babcia. Ona ma olbrzymią moc. - Dotknął jej ramienia. - Widocznie takie geny. 
-  Nie czuję się potężna. Nie wiem, jak się właściwie czuję. 
-  Chyba jesteś teraz zagubiona, co? - John wyciągnął dłoń i wziął ją za rękę. Trzymał ją tak, żeby widzieć wnętrze jej dłoni. Sięgnął do kieszeni i wyciągnął flamaster. Zaczął z roztargnieniem rysować coś na ręce Leny. 
Lena pokręciła głową, patrząc na to. 
-Nie. Nie należę już do tego miejsca. W końcu bym ich skrzywdziła. Krzywdzę wszystkich, którzy mnie kochają. 
Leno… 
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To było bez sensu. Nie słyszała mnie. 
-  To się zmieni, kiedy dotrzemy do Wielkiej Bariery. Tam nie ma Istot Światła, Ciemności, Naturalnych czy kataklistów. Jedynie magia w swojej najczystszej formie. Czyli nie będzie żadnych etykietek ani sądów. 
Popatrzyli na jej dłoń, a John przeniósł się z markerem już na nadgarstek. Byli nachyleni ku sobie w taki sposób, że ich głowy prawie się stykały. 
-  Boję się. 
-  Nigdy bym nie pozwolił, żeby coś ci się stało. - Założył zabłąkany lok jej czarnych włosów za ucho, tak jak ja to kiedyś robiłem. Zastanawiałem się, czy to pamięta. 
-  Trudno mi sobie wyobrazić, że takie miejsce naprawdę istnieje. Ludzie oceniali mnie przez całe życie. - Roześmiała się, ale wyczuwałem nerwowość w jej głosie. 
-  Dlatego tam idziemy. Żebyś mogła wreszcie być sobą. - Jego ramię wykręciło się w dziwny sposób. Złapał się za nie. Grymas bólu na twarzy zniknął jednak, nim Lena zdążyła go zauważyć. 
-  Sobą? Nie wiem, kim jestem. - Odsunęła się od ściany i spojrzała w noc. Światło latarni podkreślało jej profil i widziałem błyszczący naszyjnik na jej szyi. 
-  Chciałbym się tego dowiedzieć. - Pochylił się nad Leną. Mówił tak cicho, że ledwo słyszałem jego słowa. 
Wyglądała na zmęczoną, ale rozpoznałem ten jej krzywy uśmieszek. 
-  Przedstawię was sobie, jeśli kiedyś poznam tę prawdziwą Lenę. 
-  Jak tam, kociaki, gotowi do drogi? - Ridley wyłoniła zza budynku, ssąc wiśniowo-czerwonego lizaka. 
Lena obróciła się i kiedy to robiła, światło na chwilę padło na jej dłoń. Tę, po której bazgrał John. Ale nie dostrzegłem na niej żadnych słów. Była cała pokryta czarnymi wzorami. Takimi samymi, jakie widziałem na dłoniach Leny na festynie i na brzegach jej notesu. Zanim zobaczyłem, co się dalej stało, obraz zniknął. Teraz przede mną była szeroka ulica i mokra kostka brukowa. A potem nic. 
Nie wiem, jak długo tak stałem, trzymając się zlewu. Bałem się, że zemdleję, jeśli go puszczę. Ręce mi się trzęsły, a kolana uginały pode mną. Co się właśnie stało? To nie była wizja. Wydawało się, że John i Lena byli tak blisko, że mogłem sięgnąć ręką i ich dotknąć. 
Czemu mnie nie słyszała? 
Ale to nie miało znaczenia. Naprawdę to zrobiła - uciekła, tak jak mówiła. Nie miałem pojęcia, gdzie się teraz podziewała, ale zobaczyłem wystarczająco wiele tuneli, żeby umieć je rozpoznać. 
Odeszła w stronę Wielkiej Bariery, czymkolwiek by ona była. To już mnie nie dotyczyło. 
Nie chciałem tego widzieć ani śnić czy słyszeć o tym. 
Zapomnieć. Wrócić do łóżka. To właśnie powinienem zrobić. 
„Skacz albo zostań w łodzi”. 
Co za pochrzaniony sen. Jakby to ode mnie zależało. Ta łódka tonęła, ze mną czy beze mnie. 
Puściłem umywalkę, odepchnąłem się w stronę toalety i wróciłem do pokoju. Dowlokłem się do stosów pudełek po butach przy ścianie. Pudełek, w których było wszystko, co dla mnie ważne i co chciałem schować. Przez sekundę po prostu tam stałem. Wiedziałem, czego szukam, ale nie wiedziałem, w którym jest pudełku. 
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Woda jak szkło. Pomyślałem o tym, kiedy przypomniał mi się sen. 
Zastanawiałem się, gdzie to znajdę. To było nawet śmieszne, bo dokładnie wiedziałem, co jest w każdym z nich. Przynajmniej jeszcze wczoraj wiedziałem. Starałem się myśleć, ale miałem przed sobą siedemdziesiąt czy osiemdziesiąt pudełek ustawionych dookoła mnie. 
Czarne adidasy, zielone newbalance… Zapomniałem. 
Otworzyłem chyba z dwanaście pudełek, zanim znalazłem to po czarnych converse’ach. 
Drewniane pudełko było ciągle w środku. Wziąłem gładką delikatną kulę z aksamitnej poduszki. Odcisk, jaki pozostawiła na materiale - ciemny i pognieciony - wyglądał, jakby leżała tam tysiąc lat. 
Świetlik. 
Był najcenniejszą rzeczą należącą mojej mamy, a Marian podarowała go mnie. Dlaczego teraz? 
Kula w mojej dłoni zaczęła odbijać pokój, aż ożyła wirem kolorów. Lśniła bladą zielenią. 
Znowu oczyma duszy widziałem Lenę. Słyszałem ją. „Krzywdzę każdego, kogo kocham”. 
Blask zaczął ciemnieć i świetlik znów zrobił się czarny i opalizujący, zimny i martwy w moich dłoniach. Ale ciągle czułem Lenę. Wiedziałem, gdzie jest, jakby świetlik był jakimś kompasem prowadzącym mnie do niej. Może coś jednak było na rzeczy z tym całym przewodnikiem. 
Tyle że to wszystko nie miało sensu, bo ostatnie miejsce, w którym chciałem się znaleźć to to, gdzie teraz byli John i Lena. Więc dlaczego ich widziałem? 
Moje myśli pędziły jak szalone. Wielka Bariera? Miejsce, w którym nie ma ani światła, ani ciemności? Czy to możliwe? 
Nie było sensu kłaść się znowu do łóżka i tak bym nie zasnął. 
Wyciągnąłem moją pogniecioną koszulkę Atari. Wiedziałem, co muszę zrobić. 
Razem czy nie, to było większe od nas obojga. Może tak duże jak porządek rzeczy, czy odkrycie Galileusza, że Ziemia krąży wokół Słońca. Nieważne, czy chciałem to zobaczyć. 
Przypadki nie istnieją. Zobaczyłem Lenę, Johna i Ridley z jakiegoś powodu. 
Ale nie miałem pojęcia z jakiego. 
Dlatego musiałem porozmawiać z samą panią Galileusz. 
Kiedy wszedłem w mrok, usłyszałem, jak dziwaczne koguty pani Mackey zaczynają swoje poranne pianie. Była czwarta czterdzieści pięć i słońce nawet jeszcze nie zbierało się do wzejścia. Szedłem przez miasto, jakby to był środek dnia. Wsłuchiwałem się w odgłos, jaki wydawały moje stopy, kiedy przechodziłem po popękanym chodniku i lepkim asfalcie. 
Dokąd szli? Dlaczego ich widziałem? Dlaczego to było ważne? 
Usłyszałem jakiś hałas. Kiedy się odwróciłem, Lucille przekrzywiła łebek i usiadła na chodniku tuż za mną. Pokręciłem głową i ruszyłem dalej. Ta szalona kotka znowu za mną szła, ale nie przeszkadzało mi to. I tak byliśmy jedynymi, którzy nie śpią w tym mieście. 
Pomyliłem się. Nasza lokalna Galileuszka też już wstała. Kiedy skręciłem w ulicę, przy której stał dom Marian, zobaczyłem światło w pokoju gościnnym. Podszedłem bliżej i zobaczyłem drugą żarówkę zapaloną na frontowej werandzie. 
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-  Liv! - Wbiegłem na schody i usłyszałem brzęk w ciemności. 
Jasna cholera! - soczewka olbrzymiego teleskopu pofrunęła w stronę mojej głowy. Ledwo się przed nią uchyliłem. Liv złapała koniec lunety, a burza zmierzwionych loków zafalowała wokół jej głowy. - Nie podkradaj się tak tu do mnie! - Przekręciła jakąś gałkę i teleskop wskoczył z powrotem na swoje miejsce na wysokim aluminiowym statywie. 
-  Właściwie nie nazwałbym wchodzenia frontowymi schodami „skradaniem się”. - 
Starałem się nie gapić na jej piżamę, czyli jakieś dziewczyńskie bokserki pod T-shirtem z obrazkiem psa Pluto i tekstem: PRZEKAZ Z PLANETY KRASNOLUDKÓW: CZEP SIĘ 
KOGOŚ WŁASNYCH ROZMIARÓW! 
-  Nie widziałam cię. - Liv poprawiła wizjer i spojrzała w teleskop. - Właściwie dlaczego nie śpisz? Zwariowałeś? 
-  Właśnie próbuję to ustalić. 
-  Pozwól, że oszczędzę ci trudu. Odpowiedź brzmi: tak. 
-  Nie żartuję. 
Przyjrzała mi się uważnie, po czym podniosła swój czerwony notes i zaczęła w nim pisać. 
-  Słucham cię. Muszę tylko zapisać kilka rzeczy. 
-  Na co patrzysz? - Zerknąłem jej przez ramię. 
-  Na niebo. - Popatrzyła znów w teleskop, a potem na swój selenometr. Zapisała kolejny ciąg liczb. 
-  To wiem. 
-  Sam zobacz. - Odsunęła się, przywołując mnie do siebie. Zbliżyłem oko do wizjera. 
Niebo eksplodowało światłem, gwiazdami i galaktycznym pyłem, który zupełnie nie przypominał nieba nad Gatlin. - Co widzisz? 
-Niebo. Gwiazdy. Księżyc. To niesamowite! 
-  A teraz? - Odsunęła mnie od lunety i spojrzałem w niebo. Chociaż wciąż było ciemno, nie dostrzegłem co najmniej połowy gwiazd, które zobaczyłem przez teleskop. 
- Światło nie jest tak jasne. - Znów zbliżyłem oko do przyrządu. Niebo ponownie wybuchło feerią gwiazd. Ponownie zerknąłem w ciemną noc. Prawdziwe niebo było ciemniejsze i mroczniejsze, jak zagubiona, samotna przestrzeń. - To dziwne. Wyglądają zupełnie inaczej, kiedy się patrzy przez teleskop. 
-  To dlatego, że niektórych gwiazd tam nie ma. 
-  O czym ty mówisz? Niebo to niebo. 
-  Tylko, że tak nie jest. - Popatrzyła na Księżyc. 
-  Co to znaczy? 
-  Tak naprawdę nikt tego nie wie. Są konstelacje Obdarzonych i konstelacje śmiertelników. Różnią się od siebie. A przynajmniej wyglądają inaczej dla oczu śmiertelnika. 
A niestety my takimi dysponujemy. - Uśmiechnęła się i przestawiła jakiś trybik. - 
Powiedziano mi też, że naszych konstelacji nie widzą z kolei Obdarzeni. 
-  Jak to jest możliwe? 
-  Jak cokolwiek jest możliwe? 
-  Czy niebo jest prawdziwe? A może tylko na takie wygląda? - Czułem się jak pszczoła, która dała się nabrać na to, że pomalowany grubą warstwą niebieskiej farby sufit jest niebem. 
-  A co za różnica? - Wskazała na ciemne niebo. - Widzisz? To Wielki Wóz. - 
Przytaknąłem. - Spójrz prosto w dół, o dwie gwiazdy od dyszla. Widzisz tę jasną gwiazdę? 
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-  Gwiazda Polarna. - Każdy harcerz w Gatlin to wiedział. 
-  Dokładnie. Albo Północna. A widzisz dno wozu, najniższy punkt? Dostrzegasz tam cokolwiek? - Potrząsnąłem głową. 
Zerknęła w teleskop, najpierw kręcąc jedną gałką, potem inną. 
-  Teraz. - Odsunęła się. 
Zobaczyłem Wielki Wóz, dokładnie taki jak przed sekundą, tylko jaśniejszy. 
-  Jest taki sam. Prawie. 
-  A teraz patrz na dno wozu. W to samo miejsce. Co widzisz? 
Spojrzałem raz jeszcze. 
-Nic. 
-  Przyjrzyj się. - Liv zaczynała się denerwować. 
-  Po co? Nic tam nie ma. 
-  Jak to nie ma? - Pochyliła się i popatrzyła uważnie przez soczewki. 
-  To niemożliwe. Powinna tam być siedmioramienna gwiazda, nazywana czasem przez śmiertelników elfią gwiazdą. 
Siedmioramienna… Lena miała taką na swoim naszyjniku. 
-  Jest to odpowiednik Gwiazdy Północnej w świecie Obdarzonych. Wskazuje nie północ, a południe, które ma mistyczne znaczenie w ich mitologii. Nazywają ją Gwiazdą Południa. 
Czekaj. Znajdę ją dla ciebie - wróciła do obserwacji. - Ale mów dalej. Na pewno nie przyszedłeś tu posłuchać wykładu o elfich gwiazdach. Co się dzieje? 
Nie było sensu dłużej przed nią niczego ukrywać. 
-  Lena uciekła z Johnem i Ridley. Są teraz gdzieś w tunelach. 
-  Co? Skąd to wiesz? - Teraz skupiła na mnie całą uwagę. 
-  Trudno to wytłumaczyć. Zobaczyłem ich w dziwnej wizji, która nie była wizją. 
-  Jak wtedy, kiedy dotknąłeś dziennika w gabinecie Macona? 
-  Teraz niczego nie dotykałem. - Pokręciłem głową. - W jednej chwili patrzyłem na swoje odbicie w lustrze, a w następnej widziałem już tylko różne rzeczy przelatujące obok mnie, jakbym biegł. Kiedy się zatrzymałem, stałem w alejce o kilka metrów od nich, ale nie mogli mnie usłyszeć ani zobaczyć. 
-  Co tam robili? 
-  Rozmawiali o jakimś miejscu, nazywali je Wielką Barierą. Gdzie wszystko będzie idealne i będą żyli długo i szczęśliwie, przynajmniej według Johna. - Miałem nadzieję, że nie słychać w moim głosie rozgoryczenia. 
-  Wielka Bariera? Jesteś pewien? 
-  Tak, dlaczego pytasz? - Nagle poczułem w mojej kieszeni narastające ciepło świetlika. 
-  Wielka Bariera to jeden z najstarszych mitów Obdarzonych. Miejsce potężnej starej magii, które powstało na długo przed światłem i ciemnością, rodzaj nirwany. Żadna z logicznie myślących osób nie wierzy, że naprawdę istnieje. 
-  John Breed owszem. 
-  Albo tak twierdzi. - Liv spojrzała w niebo. - To bełkot, ale przekonujący bełkot. Tak jak przekonanie, że Ziemia jest płaska albo że Słońce krąży wokół Ziemi Jak Galileusz. Oczywiście. 
Przyszedłem tu, żeby znaleźć powód do powrotu do łóżka, Jackson High i mojego życia. 
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że jestem szalony. Szukałem odpowiedzi, która nie przywiodłaby mnie znowu do Leny. Ale znalazłem coś zupełnie innego. 
Liv mówiła dalej, nieświadoma kamienia ciążącego mi na sercu i drugiego rozpalonego w mojej kieszeni. 
-  Legenda mówi, że ten, kto podąża za Gwiazdą Południa, w końcu dojdzie do Wielkiej Bariery. 
-  A co jeśli tej gwiazdy tam nie ma? - Ta myśl wywołała następną, ta kolejną i nagle wszystkie naraz kotłowały się w mojej głowie. 
Liv nie odpowiedziała, bo nerwowo dłubała przy teleskopie. 
-  Musi tam być. Najwyraźniej coś jest nie tak z moją lunetą. 
-  A co jeśli zniknęła? Galaktyki się bez przerwy zmieniają, prawda? 
-  Oczywiście, że tak. Około roku trzytysięcznego Gwiazda Polarna nie będzie już wskazywała północy. Zastąpi ją Alrai. To po arabsku „pasterz”, jeśli chcesz wiedzieć. 
-  Trzytysięcznego? 
-  Dokładnie. Za tysiąc lat. Gwiazda nie może tak nagle zniknąć, nie bez solidnego kosmicznego wybuchu. To dość spektakularny proces. 
- „Tak właśnie skończy się świat, nie wybuchem, lecz skowytem”. - Przypomniałem sobie wers z wiersza T.S. Eliota. Lena nie mogła się go pozbyć z głowy tuż przed swoimi urodzinami. 
-  Tak, cóż, uwielbiam ten wiersz, ale nauka ma trochę inne zdanie na ten temat. 
„Nie wybuchem, lecz skowytem”. A może najpierw był skowyt, a potem wybuch? Nie mogłem sobie przypomnieć, jak to dokładnie szło, ale Lena przepisała ten wiersz na ścianie swojego pokoju po śmierci Macona. 
Czy od początku wiedziała, że to się tak skończy? Było mi niedobrze. Świetlik zrobił się tak gorący, że przypalał mi skórę. 
-  Z twoim teleskopem jest wszystko okej. 
Liv przyjrzała się selenometrowi. 
-  Chyba jednak nie. I to nie tylko z nim. Nawet liczby się nie zgadzają. 
- „Serca znikną, a gwiazdy za nimi” - powiedziałem bez zastanowienia, jakby była to jakaś piosenka, która się mnie uczepiła. 
-Co? 
- Siedemnaście księżyców. To nic, po prostu piosenka, którą ciągle słyszę. Ma coś
wspólnego z naznaczeniem Leny. 
-  Zwiastopieśń? - Spojrzała na mnie z niedowierzaniem. 
-  A co to takiego? - Powinienem się był domyślać, że to ma swoją nazwę. 
-  Zwiastuje to, co ma nastąpić. Przez cały ten czas słyszałeś zwiastopieśń? Dlaczego nic nie powiedziałeś? 
Wzruszyłem ramionami. Bo byłem idiotą? Bo nie lubiłem rozmawiać z tobą o Lenie? Bo ta piosenka przepowiadała straszne rzeczy? Wybierz sobie. 
-  Powtórz mi całą zwrotkę. 
-  Jest tam coś o kulach i o księżycu, który się pojawia, zanim nadejdzie jego czas. Potem ta część o gwiazdach, które podążą za sercami… reszty nie pamiętam. 
Liv usiadła na najwyższym stopniu schodów werandy. 
-  Księżyc pojawi się, zanim nastąpi jego czas? To właśnie usłyszałeś w pieśni? 
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-  Najpierw księżyc - przytaknąłem. - Potem gwiazda. Jestem pewien. 
Powoli się przejaśniało. 
-  Wzywają księżyc naznaczenia przed czasem. To wszystko wyjaśnia. 
-  Co? Brakującą gwiazdę? 
Liv zamknęła oczy. 
-  Nie tylko gwiazdę. Wzywanie księżyca przed czasem zmienia cały porządek rzeczy, od pola magnetycznego po wszystko co magiczne. To by wyjaśniało zmiany na niebie Obdarzonych. Naturalny porządek ich świata jest równie delikatnie zbalansowany jak i naszego. 
-  Jaka rzecz mogła spowodować coś takiego? 
-  Chciałeś raczej zapytać: kto. - Liv objęła kolana rękoma. 
Mogła mówić tylko o jednej osobie. 
-  Sarafine? 
-  Nie ma żadnych zapisków na temat tak potężnego Obdarzonego, by wezwać księżyc. 
Ale jeśli ktoś próbuje to zrobić, to nie da się powiedzieć, kiedy odbędzie się następne naznaczenie. Ani gdzie. 
Naznaczenie. To oznaczało Lenę. 
Przypomniało mi się, co Marian powiedziała w archiwum. „Nie wybieramy, co jest prawdą. Możemy tylko wybrać, co z nią zrobić”. 
-  Jeśli mówimy o księżycu naznaczenia, to mówimy o Lenie. Powinniśmy obudzić Marian. Ona może nam pomóc. - nie skończyłem jeszcze mówić, a już wiedziałem, że to nieprawda. Może i mogła nam pomóc, ale nie oznaczało to wcale, że to zrobi. Jako strażnik, nie mogła się angażować. 
Liv pomyślała o tym samym. 
-  Naprawdę myślisz, że profesor Ashcrofit pozwoli nam pobiec tunelami za Leną, po tym, co się stało podczas naszej ostatniej wizyty w tamtym miejscu? Zamknie nas w magazynie cennych wolumenów do końca wakacji. 
Albo gorzej, zawoła Ammę i skończę, wożąc codziennie Siostry do kościoła starym cadillakiem cioci Grace. 
„Skacz albo zostań w łodzi”. 
To nie była już kwestia mojego wyboru. Podjąłem go dawno temu, kiedy wysiadłem z samochodu na drodze numer 9 pewnej deszczowej nocy. Skoczyłem. Nie można było zostać w łodzi, przynajmniej ja nie mogłem, czy byłem z Leną, czy nie. Nie miałem zamiaru pozwolić Johnowi Breedowi ani Sarafine, ani zaginionej gwieździe, ani księżycowi czy jakiemuś pokręconemu Obdarzonemu, żeby mnie teraz powstrzymali. Byłem to winien tej dziewczynie z drogi numer 9. 
-  Liv, mogę znaleźć Lenę. Nie wiem jak, ale umiem to zrobić. Jesteś w stanie śledzić księżyc tym swoim selenometrem, prawda? 
-  Potrafię mierzyć różnice w jego magnetycznym przyciąganiu, jeśli 
-  to pytasz. 
-  A więc możesz znaleźć księżyc naznaczenia? 
-  Jeśli moje obliczenia się zgadzają, pogoda się utrzyma, a normalne odległości pomiędzy konstelacjami Obdarzonych i śmiertelników się nie zmienią… 
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-  Oczekiwałem raczej odpowiedzi w stylu „tak” albo „nie”. Liv pociągnęła w zamyśleniu za jeden ze swoich loków. -Tak. 
-  Jeśli mamy to zrobić, musimy wyruszyć, zanim Amma i Marian się obudzą. 
Liv się zawahała. Szkoliła się na strażnika, więc nie powinna się angażować. A zawsze, będąc razem, dziwnym trafem pakowaliśmy się w kłopoty. 
-  Lena może być w wielkim niebezpieczeństwie. 
-  Liv, jeśli nie chcesz iść… 
-  Oczywiście, że chcę. Studiuję świat Obdarzonych, odkąd skończyłam pięć lat. Jedyne czego zawsze pragnęłam, to stać się jego częścią. Pięć tygodni temu tylko o nim czytałam i obserwowałam gwiazdy przez teleskop. Jestem zmęczona przyglądaniem się. Ale profesor Ashcroft… 
Pomyliłem się co do Liv. Różniła się od Marian. Nie zadowalało jej układanie zwojów Obdarzonych na półkach. Chciała udowodnić, że Ziemia nie jest płaska. 
-  Skacz albo zostań w łodzi, strażniku. Idziesz? - Słońce wschodziło 1 kończył nam się czas. 
Jesteś pewien, że tego chcesz? - Nie patrzyła na mnie, ani ja na nią. 
Wspomnienie pocałunku, do którego nie doszło, zawisło między nami. 
-  A znasz jeszcze kogoś z selenometrem na zbyciu, kto by pamiętał, gdzie powinny być brakujące gwiazdy Obdarzonych? 
Nie byłem pewien, czy te różnice, odległości i obliczenia na coś mi się przydadzą. Ale wiedziałem, że pieśń się nigdy nie myliła. A to, co zobaczyłem tej nocy, właśnie tego dowodziło. Potrzebowałem pomocy, Lena również. Nawet jeżeli to, co nas łączyło, dawno się już skończyło. Potrzebowałem strażnika, nawet strażnika na gigancie ze zwariowanym zegarkiem, szukającym przygód wszędzie, byle nie w książkach. 
-  Skaczę - stwierdziła cicho. - Nie chcę już siedzieć w łodzi. Ostrożnie nacisnęła klamkę w moskitierze tak, że nie usłyszałem najmniejszego szelestu. Szła po swoje rzeczy. Czyli wyruszy ze mną. 
-  Na pewno? - Nie chciałem być powodem, dla którego decydowała się na tę wyprawę, a przynajmniej nie jedynym. Tak przynajmniej sobie wmawiałem, chociaż wiedziałem, że to zwykłe wciskanie kitu. 
-  A znasz kogoś równie głupiego, kto chciałby iść szukać mitycznego miejsca, gdzie zła ponadnaturalna istota próbuje wezwać księżyc naznaczenia? - Uśmiechnęła się, otwierając drzwi. 
-  Właściwie, tak. 
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O s i e m n a s t y c z e r w c a 
Zewnętrzne drzwi 
ZAJĘCIA WAKACYJNE: BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY. 
Taki napis znajdował się przy wejściu do szkoły, tam, gdzie zwykle wisiało: DALEJ, ŻBIKI! Patrzyliśmy na niego z Liv, siedząc w krzakach przy frontowych schodach do Jackson High. 
-  Jestem przekonana, że w Ł w słowie „kołaczy” brakuje kreski. 
-  Wiesz, pewnie dlatego, że na tym mieście wszyscy już dawno położyli kreskę, a nawet krzyżyk. 
To będzie trudne. Wakacje czy nie, panna Hester będzie siedzieć u siebie w stróżówce, pilnując głównego wejścia. Jeśli oblało się rok, trzeba wyrównać materiał w trakcie wakacji. 
Och, oczywiście dało się wagarować - o ile się przemknęło obok panny Hester. Co prawda pan Lee nie zrealizował swojej groźby i nie posadził nas za to, że nie pojawiliśmy się na rekonstrukcji bitwy pod Honey Hill, ale Linkowi i tak udało się nie zdać z biologii. A to oznaczało, że musiałem znaleźć sposób, by dostać się do środka. 
-  Będziemy tak siedzieć w krzakach przez cały ranek? - Liv zrzędziła. 
-  Daj mi chwilę. Zawsze szukałem sposobów na wydostanie się ze szkoły. Nigdy nie zastanawiałem się, jak tam wejść. W każdym razie nie możemy ruszyć bez Linka. 
Liv uśmiechnęła się do mnie. 
-  Powinieneś docenić potęgę brytyjskiego akcentu. Patrz i ucz się. 
Związała włosy w schludny kok. 
Panna Hester spojrzała znad okularów na intruza. Było lato, więc woźna miała na sobie koszulkę bez ramiączek i krótkie spodenki z poliestru, które kończyły się równo z kolanami. 
Siedziałem schowany pod ladą obok Liv, doskonale widziałem nogawki zielonych szortów i wykręcone przez haluksy stopy panny Hester. 
-  Przepraszam. Możesz powtórzyć, skąd jesteś? 
-  Z BEC. - Liv mnie kopnęła i zacząłem przesuwać się w stronę korytarza. 
-  Oczywiście. A co to znaczy? 
Liv westchnęła ze zniecierpliwieniem. 
-  British Educational Consulate, Brytyjski Konsulat Edukacyjny. Jak mówiłam, szukamy dobrze prosperujących szkół w Stanach Zjednoczonych jako wzorów do planowanej u nas reformy systemu oświaty. 
-  Dobrze prosperujących? - Panna Hester była nieco zagubiona. Doszedłem do rogu na czworaka. 
-  Nie mogę uwierzyć, że nie powiadomiono was o mojej wizycie. Czy mogę rozmawiać z pani pryncypałem? 
-  Pryncypałem? - W chwili, w której panna Hester rozgryzła, kim był pryncypał, ja byłem już w połowie schodów. Okazało się, że Liv nie tylko jest ładna i mądra, ale że ma wiele ukrytych talentów. 
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-  Dobra, koniec z żartami o  Pajęczynie Charlotty.  Jedną ręką złapcie mocno swój okaz i natnijcie go nożycami wzdłuż brzucha, od góry do dołu. 
- Słyszałem przez drzwi panią Wilson. Domyślałem się tematu dzisiejszych zajęć biologii po samym zapachu. Nie mówiąc nawet o dochodzącym z sali hałasie. 
-  Chyba zemdleję… 
-  Wilbur, nie! 
-  Fuuuuj! 
Zajrzałem przez okienko w drzwiach. Na blatach laboratoryjnych leżały różowe świnki morskie. Wszystkie były małe i przybite do czarnych woskowych tablic umieszczonych na metalowych tacach. No, prawie wszystkie. 
Świnka Linka była ogromna. Podniósł rękę. 
-  Ekhm, pani Wilson? Nie za bardzo mogę się przebić przez splot słoneczny tymi nożyczkami. Bysior jest na to za duży. 
-  Bysior? 
-  Bysior, moja świnka. 
-  Możesz użyć sekatora, leży z tyłu klasy. 
Zapukałem w okienko. Link przechodził tuż obok, ale mnie nie usłyszał. Eden siedziała przy długim czarnym stole laboratoryjnym obok stanowiska Linka, jedną ręką trzymając się za nos, a drugą grzebiąc pęsetą w swojej śwince. Zdziwiło mnie, że siedzi tu z resztą poprawkowiczów. Nie żeby była geniuszem, ale spodziewałem się, że jej mama i reszta mafii z CAR jakoś ją z tego wyciągnął. 
Eden wyjęła długi żółty sznurek ze swojej świnki. 
-  Co to za żółte coś? - Wyglądała, jakby miała zaraz zwymiotować. 
Pani Wilson się uśmiechnęła. To był jej ulubiony dzień w roku. 
-  Panno Westerly, ile razy była panna w tym tygodniu w Dar-ee Keen? Zamówiła pani szejka do frytek i hamburgera? A może krążki cebulowe? Ciasto na deser? 
-Co? 
-  To tłuszcz. A teraz poszukajmy pęcherza. 
Zapukałem jeszcze raz, kiedy Link wracał do swojego stołu z ogromnym sekatorem. 
Zauważył mnie i otworzył drzwi. 
-  Pani Wilson, muszę skorzystać z toalety. 
Poszliśmy korytarzem, Link miał ciągle sekator w rękach. Kiedy wyszliśmy zza rogu przy stróżówce, Liv uśmiechnęła się do panny Hester i zamknęła notes. 
-  Bardzo pani dziękuję. Będę w kontakcie. 
I zniknęła za frontowymi drzwiami. Jej kok prawie się rozpadł. Trzeba było nie mieć mózgu, żeby się nie zorientować, że jest nastolatką, zwłaszcza że miała na sobie podarte jeansy. 
Panna Hester popatrzyła za nią z absolutnym zdumieniem i pokręciła głową. 
-  Angole. 
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Link miał tę cechę, że nigdy nie dopytywał o szczegóły. Po prostu działał. Wtedy, kiedy próbowaliśmy pociąć dobrą oponę, żeby zrobić z niej huśtawkę. Kiedy zmusiłem go, żeby mi pomógł zbudować pułapkę na aligatory w ogródku. I za każdym razem, kiedy zabierałem mu Rzęcha, żeby gonić za dziewczyną, którą wszyscy w szkole mieli za dziwaczkę. Była to największa zaleta najlepszego przyjaciela i czasami zastanawiałem się, czy zrobiłbym to samo dla niego, gdyby role się odwróciły. Bo to ja zawsze zadawałem pytania i to ja miałem problemy. 
W ciągu pięciu minut jechaliśmy już w dół Jackson Street. Dotarliśmy do DoveStreet i zatrzymaliśmy się przy Dar-ee Keen. Spojrzałem na zegarek. Amma już wiedziała, że mnie nie ma. Marian czekała na Liv w bibliotece, o ile nie zauważyła, że jej asystentka nie pojawiła się na śniadaniu. A pani Wilson próbowała wyciągnąć Linka z łazienki. Kończył 
nam się czas. 
Właściwie nie mieliśmy żadnego planu, dopóki nie usiedliśmy razem przed tłustym jedzeniem leżącym na tłustych żółtych tacach przy naszym tłustym czerwonym stoliku. 
-  Nie mogę uwierzyć, że uciekła z wampirzastym. 
-  Ile razy mam ci powtarzać? To inkub - poprawiła go Liv. 
-  A co za różnica? Jeśli jest inkubem krwi, to może ci wyssać krew. Wychodzi na to samo. 
- Link wsadził sobie całą bułkę do ust, a drugą już maczał w mięsnym sosie. 
-  Inkuby krwi to demony. A wampiry istnieją tylko w filmach. 
Nie chciałem tego robić, ale wolałem, żeby wszystko było jasne. 
-  Ridley jest z nimi. 
Link westchnął tylko i zgniótł papierową torebkę po bułeczkach. Wyraz twarzy mu się nie zmienił, ale wiedziałem, że żołądek skurczył mu się tak samo, jak mnie. 
-  No to do dupy. - Rzucił papierek do kosza, ale ten odbił się od brzegu i spadł na podłogę. 
- Jesteś pewien, że są w tunelach? 
-  I tak to wyglądało. - Po drodze do baru opowiedziałem Linkowi o wizji, chociaż opuściłem fragment o tym, że widziałem w lustrze nad umywalką. - Wybierali się w stronę czegoś, co nazywali Wielką Barierą. 
-  To miejsce, które nie istnieje. - Liv pokręciła głową i sprawdziła obracające się wskazówki na jej nadgarstku. 
Link odsunął talerz, ciągle pełen jedzenia. 
-  No to podsumujmy. Schodzimy do tuneli, żeby znaleźć księżyc, wyciągnięty z jego czasu, kierując się szpanerskim zegarkiem Liv? 
-  Selenometrem. - Nie spojrzała nawet znad notesu, do którego przepisywała liczby z urządzenia. 
-  Spoko. Ale dlaczego nie powiemy rodzinie Leny, co się dzieje? Może zrobią nas niewidzialnymi i pożyczą jakąś zwariowaną broń Obdarzonych? 
Broń. Na przykład taką, jaką miałem teraz przy sobie. 
Czułem w kieszeni obły kształt świetlika. Nie miałem żadnego pojęcia, jak działa, ale może Liv wiedziała. W końcu potrafiła odczytać mapę nieba Obdarzonych. 
-  Mam to, choć raczej nie zrobimy się dzięki temu niewidzialni. - Wyciągnąłem kulę nad błyszczącą od tłuszczu plastikową tacą. 
-  Stary, kulka? Mówisz serio? - Link nie był pod wrażeniem. 
Za to Liv wydawała się wstrząśnięta. Niepewnie wyciągnęła drżącą dłoń. 
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-  Czy to jest to, o czym myślę? 
- Świetlik. Marian dała mi go w Zaduszki. Należał do mojej mamy. 
Liv próbowała ukryć irytację. 
-  Profesor Ashcroft cały czas miała świetlika i mi go nie pokazała? 
-  Proszę, pobaw się. - Upuściłem kulę na jej dłoń. Złapała ją ostrożnie, jakby to było jajko. 
-  Uważaj! Wiesz, jaki to unikat? - Liv nie mogła oderwać oczu od lśniącej powierzchni kulki. 
Link wysiorbał resztę swojej coli. 
-  Ktoś mnie wtajemniczy? Co to robi? 
Liv wyglądała jak zahipnotyzowana. 
-  To jedna z najpotężniejszych broni w świecie Obdarzonych, metafizyczne więzienie dla inkubów, jeśli tylko się wie, jak go użyć. - Spojrzałem na nią z nadzieją. - Czego ja, niestety, nie wiem. 
Link stuknął palcem w świetlika. 
-  Coś jak kryptonit16 dla inkubów? 
-  Coś takiego - przytaknęła. 
Nie było wątpliwości, że świetlik ma w sobie wielką moc, ale nie pomógł nam rozwiązać największego problemu. Nie miałem już pomysłów. 
-  No dobra, to jak zejdziemy do tuneli? 
-  Dzisiaj jest dzień roboczy. - Liv oddała mi niechętnie kulę. - Jeśli mamy się tam dostać, musimy skorzystać z zewnętrznych drzwi, nie możemy przejść przez  Lunae Libri. 

-  A więc istnieją inne wejścia? - zapytał Link. 
-  Tak - skinęła głową - ale tylko Obdarzeni i nieliczni śmiertelnicy, jak profesor Ashcroft, wiedzą, gdzie ich szukać. A ona nam nie powie. 
- 
Na pewno już spakowała moje rzeczy. 
- 
Liczyłem na to, że Liv zna odpowiedź. Ale to Link na nią wpadł. - Wiesz, co to oznacza? - Wyszczerzył zęby w uśmiechu i objął Liv. - Nareszcie nadeszła twoja szansa. Czas na Tunel Miłości. 
Teren, na którym zorganizowano festyn, teraz znowu był zwykłą łąką. Kopnąłem zbitą kępkę chwastów. 
-  Spójrzcie, widać jeszcze wgłębienia po tych wszystkich namiotach i karuzelach. - 
Wskazała Liv. Za nią szła Lucille. 
-  Tak, ale skąd wiesz, które są po czym? - W Dar-ee Keen wyglądało to na dobry pomysł, ale teraz staliśmy po prostu na środku pustego pola. 
Link odszedł kilka kroków, krzyknął i pomachał do nas. 
-  Tu chyba stał diabelski młyn. Widać po tych wszystkich niedopałkach. Ten stary gość jarał jak smok przez cały dzień. 
Podeszliśmy do niego. Liv wskazała czarną plamę w oddali. 
-  Czy to nie tu Lena nas zobaczyła? 
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-  Co? - Zaskoczyło mnie słowo „nas”. 
-  To znaczy, mnie. - Zarumieniła się. - To chyba tutaj wybuchła maszyna do popcornu, kiedy obok niej przechodziła. Zanim przebijała balony clowna i doprowadziła te małe dzieci do płaczu. 
Jak mogłem zapomnieć? 
Trudno było dostrzec ślady w wysokiej trawie. Pochyliłem się i odgarnąłem chwasty, ale niczego nie znalazłem. Same papierki po lodach i bilety. Kiedy wstałem, poczułem jak świetlik znów rozgrzewa mi się w kieszeni i zaczyna delikatnie wibrować. Wyjąłem go i okazało się, że świeci jasnym, niebieskim światłem. 
Zawołałem Liv. 
-  Co to może oznaczać? 
Przyjrzała się kuli. 
-  Nie mam pojęcia. Nigdy nie czytałam o tym, że zmieniają kolory. 
-  Co tam, dzieciaki? - Link wytarł pot z czoła starym T-shirtem Black Sabbath. - Lał! 
Kiedy włączył mu się tryb odczytywania nastrojów? 
-  Przed sekundą. - Nie wiem dlaczego, ale zacząłem powoli iść, krok za krokiem. W miarę jak się przemieszczałem, światło świetlika nabierało intensywności. 
-  Ethanie, co robisz? - Liv była tuż za mną. 
-  Nie jestem pewien. - Zmieniłem kierunek i kolor zaczął przygasać. Dlaczego tak się działo? 
Odwróciłem się i ruszyłem w przeciwną stronę. Zdecydowanie, z każdym krokiem świetlik rozgrzewał mi się w ręku, a wibracje przybierały na sile. 
-  Spójrz. - Otworzyłem dłoń, żeby Liv mogła się przyjrzeć ciemno- błękitnemu światłu emanującemu z kuli. 
-  Co się dzieje? Wzruszyłem ramionami. 
-  Zdaje się, że im bliżej jesteśmy, tym bardziej wariuje. 
-  Chyba nie sądzisz… - Zagapiła się przez chwilę na swoje conversy, myśląc intensywnie. 
Chyba wpadliśmy na ten sam pomysł. Obróciłem artefakt w dłoni. 
-  Czy to może być rodzaj kompasu? 
Liv przyglądała się, jak kula rozbłysła światłem tak jasnym, że Lucille podskoczyła za nami, jakby próbowała złapać prawdziwe świetliki. 
Kiedy doszliśmy do wyblakłej połaci trawy, Liv się zatrzymała. 
W świetliku wirował ciemny atramentowy błękit. Przypatrzyłem się uważnie ziemi. 
-  Tu niczego nie ma. 
Liv pochyliła się, odsuwając na bok trawę. 
-  Nie byłabym tego taka pewna. - Jakiś kształt wyłonił się spod zmiecionej ziemi. 
Spójrzcie na te linie. To przecież drzwi! - Link miał rację. Wyglądały jak przejście pod dywanem w pokoju Macona. 
Uklęknąłem i przejechałem dłonią po brzegach drzwi, odgarniając resztę ziemi. 
Spojrzałem na Liv. 
-  Skąd wiedziałaś? 
-  To znaczy, oprócz tego, że świetlik zwariował? - Spojrzała na nas z wyższością. - 
Zewnętrzne drzwi nie są takie trudne do znalezienia, jeśli się wie, czego szukać. 
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-  Mam nadzieję, że nie są też trudne do otworzenia. - Link wskazał na środek drzwi. Była tam dziurka od klucza. 
-  Zamknięte - westchnęła Liv. - Potrzebujemy klucza Obdarzonych. Bez niego nie przejdziemy. 
Link wyciągnął zza paska ogromny sekator, który zabrał z lekcji biologii. Nie słynął w końcu z odkładania rzeczy na swoje miejsce. 
-  Klucza Obdarzonych, psia mać. 
-  To nie zadziała. - Liv kucnęła w trawie obok niego. - To zamek Obdarzonych, a nie szkolna szafka. 
Link sapnął, próbując wcisnąć nożyce w szparę. 
-  Nie jesteś stąd. W całym hrabstwie nie ma takich drzwi, których nie otworzysz szczypcami i zaostrzoną szczoteczką do zębów. 
Spojrzałem na Liv. 
-  Wiesz, że on to zmyśla? 
-  Tak? - Link uśmiechnął się do nas szeroko, kiedy drzwi nagle otworzyły się z głośnym skrzypnięciem. Wyciągnął do mnie pięść zwiniętą w żółwia. - Sklejaj. 
Liv była w szoku. 
-  No dobra, tego nie było w książkach. 
Link pochylił się i zajrzał do środka. 
-  Strasznie tu ciemno i nie ma schodów. Wygląda na całkiem głęboką dziurę. 
-  Zrób krok. - Wiedziałem, czego się spodziewać. 
-  Zwariowałeś? 
-  Zaufaj mi. 
Link pomacał stopą przed sobą i po chwili stał w powietrzu. 
-  Kurde, skąd Obdarzeni to wszystko biorą? Czy istnieje coś takiego jak Obdarzeni cieśle? 
Ponadnaturalny związek zawodowy budowlańców? - Zniknął nam z oczu. Po chwili jego głos doszedł nas z dziury. - Wcale nie jest tak wysoko. Idziecie czy nie? 
Lucille zajrzała w ciemny otwór i wskoczyła do środka. Najwyraźniej na kotkę przeszło trochę szaleństwa po tych wszystkich latach spędzonych z moimi ciotkami. Z dołu widziałem migotanie światła latarni. Link stał pod nami z Lucille u stóp. 
-  Panie przodem. 
-  Dlaczego faceci mówią to tylko, kiedy dzieje się coś strasznego albo niebezpiecznego? - 
Wsunęła niepewnie jedną nogę przez drzwi. - Bez urazy. 
-  Spoko - uśmiechnąłem się do niej. 
Jej srebrny but zabujał w powietrzu i zachwiała się, tracąc równowagę. Złapałem ją za rękę. 
-  Wiesz, kiedy znajdziemy Lenę, może być zupełnie… 
-  Wiem. - Spojrzałem w jej spokojne niebieskie oczy, które nigdy nie staną się zielone ani złote. Słońce grało w jej włosach, żółtych jak miód. Uśmiechnęła się do mnie i puściłem jej dłoń. 
Zorientowałem się, że to ona podtrzymywała mnie. 
Kiedy zniknąłem za nią w ciemnościach, drzwi za moimi plecami zatrzasnęły się, odcinając światło słońca. 
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Wejście do tunelu było wilgotne i omszałe, jak to, które prowadziło z  Lunae Libri do Ravenwood. Sklepienie nad schodami okazało się niskie, a kamienne ściany stare i zniszczone, jak w jakimś lochu. Każda spadająca kropla wody i każdy dźwięk odbijał się echem od tych ścian. 
Na dole schodów znaleźliśmy się na rozstaju dróg. Dosłownie. 
-  No to którędy? - Link spojrzał w głąb dwóch zdecydowanie różniących się od siebie tuneli. Ta wycieczka stawiała przed nami większe wyzwania niż poprzednia. Kiedy szliśmy do Wygnania, droga była prosta. Tym razem było inaczej i trzeba było dokonać różnych wyborów. 
Ja ich musiałem dokonać. 
Tunel po naszej lewej stronie wyglądał bardziej jak łąka niż korytarz. Rozszerzał się i po obu stronach zakurzonej ścieżki otoczonej dzikimi kwiatami i trawą stały płaczące wierzby. 
Pod bezchmurnym błękitnym niebem rozpościerały się spokojne wzgórza. Prawie można było sobie wyobrazić świergoczące ptaki i skubiące trawę króliki. Oczywiście, gdyby nie był 
to tunel Obdarzonych, gdzie wszystko mogło się zdarzyć. 
Ten po prawej z kolei nie był tunelem, ale krętą miejską ulicą pod innym, własnym niebem. Ciemna ulica stanowiła wyraźny kontrast dla słonecznego krajobrazu z lewej strony. 
Liv zapisała coś gorączkowo w swoim notesie. Spojrzałem jej przez ramię. „Asynchroniczne strefy czasowe w przylegających do siebie tunelach”. 
Jedyne światło pochodziło z migoczącego szyldu motelu na końcu ulicy. Wysokie apartamentowce z małymi żelaznymi balkonami i schodami przeciwpożarowymi stały po jej obu stronach. Długie sznury wisiały nad jezdnią, ciągnąc się od budynku do budynku, tworząc dziwną pajęczynę z kilkoma sztukami ubrań wiszącymi to tu, to tam. Stare szyny tramwajowe wrzynały się w asfalt. 
-  Którędy idziemy? - niecierpliwił się Link. Łażenie po przerażających tunelach Obdarzonych niespecjalnie mu pasowało. - Ja głosuję za ścieżką Czarnoksiężnika z krainy Oz. - Wskazał na słoneczne wzgórza. 
-  Chyba nie musimy głosować. - Wyjąłem z kieszeni świetlika, czując jego ciepło, zanim zobaczyłem błysk. Czarna powierzchnia kuli zaczęła się jarzyć bladą zielenią. 
-  Niesamowite! - Liv otworzyła szeroko oczy. 
Zrobiłem kilka kroków ciemną ulicą i światło przybrało na sile. 
Link stanął za nami. 
-  Heej…? - Szedłem już sobie w tamtą stronę. Nie powstrzymacie mnie? 
-  Spójrz na to. - Podniosłem kulę, tak by ją widział, i poszedłem dalej. 
Liv sprawdziła swój selenometr. 
-  Miałeś rację. Prowadzi nas jak kompas. Moje odczyty to potwierdzają. Magnetyczne przyciąganie Księżyca jest silniejsze w tamtym kierunku, co jest zupełnie bez sensu o tej porze roku. 
Link pokręcił głową. 
-  Powinienem był wiedzieć, że wybierzemy ponurą ulicę. Pewnie zabije nas kolejny wściek. 
Z każdym krokiem wzdłuż ulicy świetlik rozświetlał się jaśniej i płonął ciemniejszym odcieniem zieleni. 
-  Tędy. 
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-  No jasne, że tędy. 
Po tym jak Link utwierdził się już w przekonaniu, że idziemy na spotkanie pewnej śmierci, ciemna ulica okazała się po prostu zwykłą ciemną ulicą. Krótka przechadzka do motelowego szyldu nic nam nie dała. To był ślepy zaułek prowadzący wprost do drzwi pod migającym znakiem. Kolejna ulica odchodziła prostopadle do naszej i po obu jej stronach znajdowały się rzędy nieoświetlonych drzwi. Między szyldem a budynkiem znajdowały się strome kamienne schody. Kolejne wejście. 
-  Idziemy w lewo czy w prawo? - zapytała Liv, wychodząc na ulicę. 
Spojrzałem na jarzące się światło świetlika, teraz w kolorze szmaragdowej zieleni. 
-  Ani to, ani to. W górę. 
Popchnąłem ciężkie drzwi na szczycie schodów. Wyszliśmy spod olbrzymiego kamiennego łuku, prosto w słońce, którego promienie przebijały się między gałęziami gargantuicznego dębu. Jakaś kobieta w białych szortach i z białymi włosami jechała na białym rowerze z białym pudlem w białym koszyku. Za rowerem pędził olbrzymi goldenretriever, ciągnąc na swojej smyczy jakiegoś człowieka. Lucille wystarczył jeden rzut oka na ogromnego psa i czmychnęła w krzaki. 
-  Lucille! - Schyliłem sięi między gałęziami, ale już jej nie było. - świetnie. Znowu zgubiłem kota mojej ciotki. 
-  Technicznie rzecz ujmując, to twój kot. Mieszka u ciebie. - Link łaził po azaliach. - Nie martw się. Wróci. Koty mają dobre wyczucie kierunku. 
-  Skąd to wiesz? - Liv wyglądała na zaskoczoną. 
- Z życia kotów. To jak Z życia rekinów, tyle że z kotami. - Spojrzałem na niego
rozbawiony. 
-  No co? - Zaczerwienił się. - Moja mama ogląda różne dziwne rzeczy w telewizji. 
-  Chodźcie. 
Kiedy wyszliśmy spomiędzy drzew, dziewczyna z fioletowymi włosami wpadła na Linka, prawie upuszczając swój ogromny szkicownik. Byliśmy otoczeni przez psy, ludzi, rowerzystów i deskorolkarzy w parku obsadzonym krzewami azalii i zacienionym ogromnymi dębami. W jego środku stała kamienna fontanna z rzeźbami nagich trytonów plujących na siebie wodą. Ścieżki spacerowe rozbiegały się od niej we wszystkie strony. 
-  Co się stało z tunelami? Gdzie jesteśmy? - Link był bardziej zdezorientowany niż zwykle. 
-  W jakimś parku - odparła Liv. 
Wiedziałem dokładnie, gdzie jesteśmy i uśmiechnąłem się szeroko. 
-  Nie w jakimś parku. To Forsyth Park. Jesteśmy w Savannah. 
-  Gdzie? - Liv grzebała w torbie. 
-  Savannah w stanie Georgia. Przyjeżdżałem tu z mamą gdy byłem mały. 
Liv rozłożyła mapę czegoś, co wyglądało jak niebo Obdarzonych. Rozpoznałem Gwiazdę Południa, tą siedmioramienną, której brakowało na prawdziwym niebie Obdarzonych. 
-  To nie ma sensu. Jeśli Wielka Bariera istnieje, a nie twierdzę, że w to wierzę, to na pewno nie znajdziemy jej w mieście śmiertelników. 
Wzruszyłem ramionami. 
-  Tu się pojawiliśmy. Co mam ci powiedzieć? 
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-  Ej, przeszliśmy jakieś pięć mil. Jak możemy być w Savannah? - Link cały czas nie rozumiał tego, że w tunelach sprawy miały się ciut inaczej. 
Liv pstryknęła długopisem i mamrotała do siebie. 
-  Czas i przestrzeń niezależne od fizyki śmiertelników. 
Dwie starsze panie pchały przed sobą w wózkach dwa malutkie psy. Zdecydowanie byliśmy w Savannah. Liv zamknęła czerwony notatnik. 
-  Czas, przestrzeń, odległość. To wszystko działa tu inaczej. Tunele to część świata Obdarzonych, a nie śmiertelników. 
Jakby na zawołanie świetlik zgasł i stał się znów lśniąco czarny. Wsunąłem go do kieszeni. 
-  Co do…? Skąd mamy wiedzieć, gdzie teraz iść? - Link panikował, ale ja byłem spokojny. 
-  Nie potrzebujemy go. Chyba wiem, dokąd powinniśmy pójść. 
-  Skąd? - Liv zmarszczyła brwi. 
Znam tylko jedną osobę w Savannah. 
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O s i e m n a s t y c z e r w c a 
Po drugiej stronie 
Caroline, moja ciotka, mieszkała na East Liberty Street, niedaleko katedry św. Jana Chrzciciela. Już kilka lat jej nie odwiedzałem, ale wiedziałem, że trzeba iść wzdłuż Buli Street, bo jej dom znajdował się na Historycznym Szlaku Trolejbusowym Savannah, który prowadził w górę ulicy. Oprócz tego ulice ciągnęły się od parku do rzeki, a co druga przecznica miała niewielki placyk. Trudno było się tu zgubić, czy się było przewodnikiem, czy nie. 
Między Savannah i Charleston można było trafić na historyczne szlaki właściwie na każdy temat. Szlak Plantacji, Szklak Kuchni Południa, Szlak Cór Konfederacji (mój ulubiony), no i oczywiście klasyczne lokalne szlaki historyczne. Dom cioci Caroline leżał na jednym z nich odkąd pamiętam. Jej dbałość o szczegóły była legendarna nie tylko w naszej rodzinie, ale w ogóle w Savannah. Ciotka była kustoszką Muzeum Historycznego w Savannah i znała dokładnie historię każdego budynku, ogrodu i skandalu w mieście zwanym czasem Miastem Dębów, tak jak moja mama wiedziała wszystko o wojnie secesyjnej. 
-  Na pewno wiesz, dokąd idziesz, stary? Może powinniśmy zrobić sobie przerwę na jakąś szamę? Dałbym wszystko za hamburgera. - Link miał więcej wiary w nawigacyjne umiejętności świetlika niż moje. Lucille, która znowu się pojawiła, usiadła przy nim i przechyliła łebek na bok. Jakby też nie była pewna, czy mi zaufać. 
-  Powinniśmy iść w stronę rzeki. W końcu dojdziemy do East Liberty. Patrzcie. - 
Wskazałem iglicę katedry stojącej o kilka przecznic od nas. - To katedra św. Jana Chrzciciela. Jesteśmy prawie na miejscu. 
Dwadzieścia minut później ciągle chodziliśmy dookoła katedry. Link i Liv tracili już cierpliwość, za co w sumie nie mogłem ich winić. Spojrzałem na East Liberty Street, szukając jakiegoś znajomego punktu. 
-  To żółty dom. 
-  Zdaje się, że żółty jest tu w modzie. Co drugi dom ma taki kolor. - Nawet Liv była już na mnie wkurzona. Już trzy razy przeszliśmy w tę i z powrotem tą samą ulicą. 
-  Myślałem, że stoi przy Lafayette Square. 
-  Sądzę, że czas znaleźć książkę telefoniczną i poszukać numeru twojej cioci. - Wytarła pot z czoła. 
Przyjrzałem się dokładniej postaci stojącej w jakiejś odległości od nas. 
-  Już nie trzeba. To ten dom na końcu. 
Liv przewróciła oczami. 
-  A niby skąd wiesz? 
-  Bo stoi przed nim ciocia Del. 
Nie było nic dziwniejszego od wylądowania w Savannah po zaledwie kilku godzinach łażenia po tunelach Obdarzonych w jakiejś powykrzywianej czasoprzestrzeni. Nic 183 | S t r o n a 

dziwniejszego, prócz poszukiwań domu cioci Caroline i spotkania przed nim machającej do nas cioci Del. Spodziewała się nas. 
-  Ethan! Tak się cieszę że was wreszcie znalazłam! Byłam już wszędzie: w Atenach, Dublinie i Kairze. 
-  Szukała nas pani w Egipcie i Irlandii? - Liv wyglądała na tak skołowaną, jak ja się czułem, ale tym razem to ja mogłem jej coś wytłumaczyć. 
-  To nazwy miast w Georgii. 
Zarumieniła się. Czasami zapominałem, że była tak samo obca w Gatlin jak Lena, tylko w inny sposób. 
Ciocia Del wzięła mnie za rękę i poklepała ją czule. 
-  Aurelia próbowała wywieszczyć, gdzie jesteście, ale udało jej się zawęzić obszar poszukiwań tylko do Georgii. Niestety, wieszczenie to bardziej sztuka niż nauka. Dzięki niech będą gwiazdom, że was znalazłam. 
-  Co tu robisz, ciociu Del? 
-  Lena zniknęła. Mieliśmy nadzieję, że jest z tobą - westchnęła, kiedy zrozumiała swoją pomyłkę. 
-  Tu jej nie ma, ale chyba wiem, jak ją znaleźć. 
Ciocia Del wygładziła pomiętą spódnicę. 
-  No to ja ci pomogę. 
Link podrapał się po głowie. Poznał już ciocię Leny, ale nigdy nie widział demonstracji jej umiejętności i nie miał pojęcia, że jest palimpsestem. Teraz nie mógł zrozumieć, w jaki sposób ta starsza szurnięta kobieta może nam pomóc. Ja nie miałem z tym kłopotu. Nie po tym, jak spędziłem z nią ciemną noc w grobie Genevieve Duchannes. 
Zastukałem ciężką żelazną kołatką w drzwi. Ciocia Caroline otworzyła drzwi, wycierając ręce w fartuch D.Z.P. - Dziewczyny z Południa. Uśmiechnęła się i w kącikach jej oczu pojawiło się kilka zmarszczek. 
-  Ethan! Co ty tu robisz? Nie wiedziałam, że będziesz w Savannah! 
Nie udało mi się wymyślić jakiegoś dobrego kłamstwa, więc musiałem się zadowolić kiepskim. 
-  Jestem w mieście w odwiedzinach u… przyjaciela. 
-  A gdzie Lena? 
Nie mogła przyjechać. - Odsunąłem się nieco od drzwi, żeby ją zająć czymś innym. - Zna już ciocia Linka, a to Liv i ciocia Leny, Delphine. 
Byłem pewien, że pierwszą rzeczą, którą zrobi ciocia Caroline po moim wyjściu, będzie telefon do taty, żeby powiedzieć mu, jak miło było mnie zobaczyć. To tyle, jeśli chodzi o utrzymanie mojego miejsca pobytu w tajemnicy przed Ammą i dożycie siedemnastych urodzin. 
-  Miło panią znowu widzieć, psze pani. - Zawsze mogłem liczyć na nienaganne maniery Linka, jeśli tylko były potrzebne. Starałem przypomnieć sobie kogoś z Savannah, kogo by ciocia nie znała, o ile było to możliwe. Savannah było wprawdzie większe od Gatlin, ale miasteczka na Południu niewiele się od siebie różnią. Wszyscy się znają. 
Ciocia Caroline zagoniła nas do środka. W ciągu kilku chwil zniknęła gdzieś i pojawiła się z powrotem z dzbankiem mrożonej herbaty i ciasteczkami z syropem klonowym, które były słodsze nawet od herbaty. 
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-  Ależ miałam dzisiaj dziwny dzień. 
-  Co ma ciocia na myśli? - Sięgnąłem po ciasteczko. 
-  Dziś rano, kiedy byłam w muzeum, ktoś włamał się do domu. Ale wcale nie to jest najdziwniejsze. Chodzi o to, że nic nie zabrali. Przetrząsnęli tylko strych, a resztę domu zostawili nietkniętą. 
Spojrzałem na Liv. To nie mógł być przypadek. Ciocia Del może pomyślała to samo, ale trudno było to stwierdzić. Wyglądała na trochę skołowaną, jakby miała problem z rozróżnieniem wszystkich rzeczy, które wydarzyły się w tym pokoju od 1820 roku, kiedy to dom został wybudowany. Pewnie właśnie cofała się w myślach dwieście lat, kiedy my zajadaliśmy ciasteczka w salonie. Przypomniałem sobie, co powiedziała o swoim darze w tę noc na cmentarzu z Genevieve. Zdolności palimpsesta były wielkim honorem i jeszcze większym ciężarem. 
Byłem ciekaw, co wartego kradzieży miała ciocia Caroline. 
-  Co jest na strychu? 
-  Właściwie to nic. Ozdoby świąteczne, plany architektoniczne domu, jakieś stare papiery twojej mamy. - Liv szturchnęła mnie stopą pod stołem. Myślałem o tym samym. Dlaczego nie było ich w archiwum? 
-  Jakie papiery? 
Ciocia Caroline wyjęła jeszcze więcej ciasteczek. Link pochłaniał je szybciej, niż była w stanie podawać. 
-  Tak naprawdę to nie wiem. Jakiś miesiąc przed śmiercią poprosiła mnie, żebym przechowała kilka pudełek. Sam wiesz, jaka była twoja mama, jeśli chodzi o papiery. 
-  Mogę na nie spojrzeć? Pracuję w te wakacje w bibliotece z ciocią Marian. Może będzie nimi zainteresowana? - Starałem się, żeby mój głos brzmiał normalnie. 
-  Proszę bardzo. Ale uprzedzam, że na górze jest straszny bałagan. - Zabrała pusty talerz. - 
Muszę wykonać kilka telefonów, no i trzeba wypełnić dokumenty dla policji. Będę tutaj, gdybyście mnie potrzebowali. 
Ciocia Caroline miała rację, na strychu panował totalny chaos. Ubrania i papiery były porozrzucane po całym pomieszczeniu. Ktoś musiał wywalić zawartość wszystkich pudełek na jedną gigantyczną kupę. 
-  Jak do… - Link spojrzał na ciocię Del zawstydzony. - To znaczy, kurczę, jak mamy tu coś znaleźć? Czego w ogóle szukamy? - Kopnął jedno z pustych pudełek na podłodze. 
-  Czegokolwiek, co mogło należeć do mojej mamy. - Każde z nas podeszło do innej części sterty. 
Ciocia Del znalazła pudełko na kapelusz pełne łusek po kulach i nabojów z wojny secesyjnej. 
-  To był kiedyś piękny kapelusz. 
Podniosłem stary album szkolny mojej mamy i przewodnik po polu bitwy pod Gettysburgiem, który był znacznie bardziej zużyty niż album. Cała mama. 
Liv uklękła przy stosie papierów. 
-  Chyba coś mam. 
Podała mi notatki, które zaraz przejrzałem. Rejestry z wojny secesyjnej w Gatlin, pożółkłe szkice siedziby Ravenwoodów i innych budynków w naszym mieście - Towarzystwa 185 | S t r o n a 

Historycznego, starej remizy strażackiej, nawet naszego domu, siedziby Wate’ów. Ale żaden z nich nic nam nie mówił. 
-  Kici, kici. Znalazłem kolegę dla… - Link podniósł wypchanego kota, po czym upuścił 
go, kiedy się zorientował, że to martwy kot z wyliniałym czarnym futrem - …Lucille. 
-  Musi być tu coś jeszcze. Ktokolwiek tu szperał, nie szukał rejestrów z wojny secesyjnej. 
-  Może znaleźli to, czego szukali. 
-  Jest tylko jeden sposób, aby się o tym przekonać. - Spojrzałem na ciocię Del. 
Kilka minut później siedzieliśmy wszyscy po turecku na podłodze, jakbyśmy byli na ognisku. Albo jakbyśmy brali udział w seansie spirytystycznym. 
-  Naprawdę nie jestem pewna, czy to najlepszy pomysł. 
-  Tylko w ten sposób dowiemy się, kto się tu włamał i po co. 
Ciocia Del przytaknęła, średnio przekonana. 
-  No dobrze. Pamiętajcie, jeśli zrobi wam się niedobrze, włóżcie głowę między kolana. A teraz podajcie sobie ręce. 
-  O czym ona gada? - Link spojrzał na mnie. - Dlaczego miałoby nam być niedobrze? 
Złapałem Liv za rękę, zamykając krąg. Była miękka i czułem jej ciepło w mojej. Ale zanim zdążyłem pomyśleć o tym, że trzymamy się za ręce, przed moimi oczami zaczęły przelatywać obrazy… 
Jedne po drugich drzwi zamykają się i otwierają. Każdy obraz zastępował kolejny, jak domino albo książki z obrazkami, które oglądałem jako dziecko. 
Lena, Ridley i John opróżniający pudełka na strychu… 
-  Musi tu być, szukajcie dalej. - John wyrzuca książki na podłogę. 
-  Skąd wiesz? - Lena sięga do kolejnego pudełka, całą dłoń ma pokrytą czarnymi wzorami. 
-  Wiedziała, jak ją znaleźć, i to bez gwiazdy. 
Kolejne drzwi się otwierają. Ciocia Caroline ciągnie pudełka po podłodze. Klęka przed jednym. Trzyma starą fotografię mamy, płacze. 
I kolejne. Moja matka, włosy sięgają jej do ramion, ale nie spadają na oczy, bo przytrzymują je czerwone okulary do czytania. Widziałem ją tak dobrze, jakby stała tuż przede mną. Zapisuje coś w wytartym skórzanym dzienniku, a potem wyrywa kartkę, składają i wsuwa do koperty. Notuje coś na wierzchu i wsuwa między kartki dziennika. 
Potem odsuwa starą skrzynię od ściany. Za nią jest jedna luźna deska w boazerii, którą podnosi. Rozgląda się, jakby wyczuła, że ktoś może ją podglądać, i wkłada dziennik w wąską szparę… 
Ciocia Del puściła moją dłoń. 
-  Jasna cholera! - Linkowi nie w głowie były teraz dobre maniery. Zrobił się zielonkawy i natychmiast wsadził głowę między kolana, jakby jego samolot miał się zaraz rozbić. Nie widziałem go w takim stanie, odkąd Savannah Snow namówiła go do wypicia butelki starego likieru miętowego. 
-  Bardzo przepraszam. Wiem, że trudno się zaaklimatyzować po podróży. - Ciocia Del poklepała Linka po plecach. - Dobrze ci idzie, jak na pierwszy raz. 
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Nie miałem czasu pomyśleć o wszystkim, co zobaczyłem. Skupiłem się na jednej rzeczy: 
„Wiedziała, jak ją znaleźć, i to bez gwiazdy”. John mówił o Wielkiej Barierze. Myślał, że moja mama coś o niej wiedziała. Coś, co mogła zapisać w swoim pamiętniku. Liv musiała pomyśleć o tym samym, bo oboje dotknęliśmy starej skrzyni w tym samym momencie. 
-  Ostrożnie, jest ciężka. - Zacząłem ją odsuwać. Miałem wrażenie, że ktoś napełnił ją cegłami. 
Liv sięgnęła do ściany, wyjmując poluzowaną deskę. Nie zbliżyła się jednak do otworu. Wsadziłem tam rękę i od razu wyczułem starą skórzaną okładkę. Wyjąłem dziennik, czując jego ciężar w dłoni. To była cząstka mojej mamy. Otworzyłem go na ostatniej stronie. Delikatne pismo mojej mamy spozierało na mnie z wierzchu koperty. 
Macon. 

Rozdarłem ją, wyciągając pojedynczą kartkę. 
Jeśli to czytasz, to znaczy, że nie udało mi się dotrzeć do Ciebie na czas i powiedzieć Ci o
tym osobiście. Sprawy mają się znacznie gorzej, niż ktokolwiek z nas mógł przypuszczać. 
Może być już za późno. Ale jeśli jest jakaś szansa, to tylko Ty będziesz wiedział, jak
powstrzymać to, czego najbardziej się obawialiśmy. 

Abraham żyje. Ukrywał się. Nie jest też sam. Sarafme mu towarzyszy i jest równie
oddanym uczniem, jak Twój ojciec. 

Musisz ich powstrzymać, zanim wszystkim nam skończy się czas. 

L.J. 

Mój wzrok przykuł sam dół kartki. „L.J.”. Lila Jane. Zauważyłem coś jeszcze - datę. 
Poczułem się, jakby ktoś kopnął mnie w żołądek. Dwudziesty pierwszy marca. Na miesiąc przed wypadkiem mojej mamy. Na miesiąc przed tym, jak została zamordowana. 
Liv zrobiła krok w tył, zrozumiawszy, że jest świadkiem czegoś prywatnego i bolesnego. 
Przewertowałem jeszcze kilka stron dziennika, szukając odpowiedzi. Była tam kolejna kopia drzewa rodowego Ravenwoodów. Widziałem je wcześniej w archiwum, ale to wyglądało inaczej. Część imion została wykreślona. 
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Gdy wertowałem pamiętnik, wypadła z niego jakaś kartka i wylądowała na podłodze. 
Podniosłem ją, rozkładając delikatnie papier. To był pergamin, cienki i trochę prześwitujący jak kalka. Na jednej stronie narysowano dziwne symbole. Nierówne owale z wgłębieniami i wypustkami, jakby dziecko starało się narysować chmury. Pokazałem Liv tę stronę, żeby mogła przyjrzeć się szkicowi. Bez słowa pokręciła głową. Żadne z nas nie wiedziało, co oznaczały. 
Złożyłem pergamin i wsunąłem go z powrotem do dziennika, przechodząc na ostatnią stronę. Było tam coś jeszcze, co nie miało żadnego sensu. 
In Luce Caecae Caligniessunt, 
 Et in Calignibus, Lux. 

 In Arcu imperium est, 
in Et in imperio, Nox. 

Wiedziony instynktem, wyrwałem tę stronę i schowałem ją do kieszeni. Moja mama zginęła przez ten list i zapewne przez to, co było zapisane na tych kartkach. Teraz należały do mnie. 
-  Ethanie, dobrze się czujesz? - Głos cioci Del był pełen troski. 
Było mi tak źle, że nawet nie pamiętałem, co to znaczy czuć się dobrze. Musiałem się wydostać z tego pokoju, z przeszłości mojej mamy, z mojej własnej głowy. 
-  Zaraz wracam. - Zbiegłem po schodach, wpadłem do pokoju gościnnego i rzuciłem się na łóżko w brudnym ubraniu. Wbiłem wzrok w sufit pomalowany na niebiesko, tak jak ten w mojej sypialni w Gatlin. Głupie pszczoły. Wszyscy się z nich śmiali, a one nawet o tym nie wiedziały. 
A może to ze mnie się śmiali. 
Byłem otępiały, jak wtedy, gdy próbuje się poczuć wszystko naraz. Równie dobrze mogłem być ciocią Del wchodzącą do tego starego domu. 
Abraham Ravenwood nie był częścią przeszłości. Żył. Ukrywał się w cieniu z Sarafme. 
Mama się o tym dowiedziała, więc Sarafine ją zabiła. 
Miałem zupełnie zamglone oczy. Wytarłem je, spodziewając się łez, ale nic w nich nie było. Zamknąłem powieki, ale kiedy je otworzyłem, zobaczyłem tylko migające przede mną światła i kolory, jakbym biegł. Dostrzegłem jakieś szczegóły - ścianę, pogniecioną srebrną puszkę po piwie, niedopałek. Czegokolwiek doświadczyłem wtedy w łazience, działo się znowu. Próbowałem wstać, ale za bardzo kręciło mi się w głowie. Kolejne rzeczy przelatywały obok mnie, aż w końcu wszystko zwolniło i mój umysł dostosował się do nowej rzeczywistości. 
Znalazłem się w jakimś pokoju, może w sypialni. Trudno było się zorientować z miejsca, w którym stałem. Podłogę pokrywał szary beton, a na białych ścianach wymalowano czarne wzory, które widziałem wcześniej na rękach Leny. Musiała gdzieś tu być. 
Rozejrzałem się po pokoju. Chyba jednak gdzieś poszła. 
-  Czuję się taka inna od wszystkich, nawet od pozostałych Obdarzonych. - To był głos Leny. Spojrzałem w górę, podążając za nim. 
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Byli nade mną, leżeli na czarnym suficie. Lena i John stykali się głowami i rozmawiali, nie patrząc na siebie. Obserwowali podłogę tak, jak ja wpatrywałem się w sufit mojej sypialni, kiedy nie mogłem zasnąć. Włosy rozsypały się wokół jej ramion, rozpłaszczone, jakby to była podłoga. 
Gdybym tego wcześniej nie widział, wydałoby mi się to niemożliwe. Tylko tym razem Lena nie leżała tam sama. No i nie było tam mnie, żeby ją ściągnąć. 
-  Nikt nie umie wyjaśnić moich mocy, nawet moja rodzina. Bo sami nic nie wiedzą - 
brzmiało to smutno, jakby była nieobecna. - Codziennie się budzę i potrafię robić rzeczy, których nie mogłam robić, gdy się kładłam. 
-  Mam tak samo jak ty. Kiedyś obudziłem się i pomyślałem o miejscu, do którego bym chciał pojechać. I po chwili już tam byłem. - John w kółko podrzucał coś i łapał. Tyle że rzucał w stronę podłogi, a nie sufitu. 
-  Chcesz powiedzieć, że nie wiedziałeś, że umiesz podróżować? 
-  Dopóki tego nie zrobiłem, to nie. - Zamknął oczy, ale nie przestał podrzucać piłeczki. 
-  A twoi rodzice? Wiedzieli? 
-  Nigdy nie poznałem swoich rodziców. Odeszli, kiedy byłem mały. Nawet ponadnaturalni rozpoznają dziwaka, kiedy go widzą. - Nie potrafiłem powiedzieć, czy kłamie. Jego głos był przesiąknięty goryczą i bólem, które brzmiały bardzo szczerze. 
Lena przekręciła się na bok i uniosła się nieco na łokciu, żeby go dobrze widzieć. 
-  Przykro mi. To musiało być straszne. Mną przynajmniej zajmowała się babcia. - 
Spojrzała na piłeczkę, która natychmiast zawisła w bezruchu. - Teraz nie mam nikogo. 
Piłeczka spadła na podłogę. Odbiła się od niej kilka razy i potoczyła pod łóżko. John odwrócił się do Leny. 
-  Masz Ridley. I mnie. 
-  Uwierz mi, kiedy już mnie poznasz, będziesz zmykał tak szybko, jak to możliwe. 
Dzieliły ich już tylko centymetry. 
-  Mylisz się. Wiem, jak to jest być samotnym w tłumie. 
Nic nie odpowiedziała. Czy tak właśnie się czuła, kiedy była ze mną? Samotna, nawet kiedy byliśmy razem? Kiedy brałem ją w ramiona? 
-  L.? - Zrobiło mi się niedobrze, kiedy to powiedział. - Kiedy dotrzemy do Wielkiej Bariery, wszystko się zmieni, obiecuję. 
-  Większość ludzi mówi, że ona nie istnieje. 
-  Dlatego, że nie potrafią jej znaleźć. Da się tam dostać wyłącznie tunelami. Zabiorę cię tam. - Uniósł jej podbródek i spojrzał prosto w oczy. - Wiem, że się boisz. Ale masz mnie, o ile tylko chcesz. 
Lena odwróciła wzrok, wycierając oczy wierzchem dłoni. Zobaczyłem te czarne wzory, które teraz wyglądały na ciemniejsze. Mniej jak flamaster, a bardziej jak tatuaże Johna i Ridley. Patrzyła wprost na mnie, ale mnie nie widziała. 
-  Nie wolno mi nikogo więcej skrzywdzić. Nie ma więc znaczenia, czego chcę. 
-  Dla mnie owszem. - John przejechał kciukiem po jej policzku, ścierając łzy, i nachylił się bliżej. - Możesz mi ufać. Nigdy cię nie skrzywdzę. Przyciągnął ją do piersi, a ona położyła mu głowę na ramieniu. 
Mogę? 
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Nic więcej nie usłyszałem. Zresztą coraz gorzej ją widziałem, tak jakbym odjeżdżał od nich w jakiś sposób. Zmrużyłem oczy, próbując utrzymać ostrość obrazu, ale kiedy je z powrotem otworzyłem, jedyne co zobaczyłem, to wirujący niebieski sufit. Przekręciłem się na bok, twarzą do ściany. 
Byłem z powrotem w pokoju gościnnym cioci Caroline, a oni zniknęli. Razem, gdziekolwiek byli. 
Lena sobie radziła. Wyraźnie polubiła Johna, a on potrafił dotrzeć do tej jej części, o której myślałem, że zniknęła na zawsze. Może mnie nigdy nie było pisane jej sięgnąć? 
Macon żył w ciemności, a moja mama w świetle. 
Może nie było nam dane znaleźć sposobu na to, by śmiertelni i Obdarzeni mogli być razem, bo po prostu nie powinniśmy tego robić? 
Ktoś zapukał do drzwi, mimo że były otwarte. 
-  Ethanie? Wszystko w porządku? - Liv. Jej kroki były ciche, ale słyszalne. Nie poruszyłem się. 
Brzeg łóżka opadł nieco, kiedy usiadła. Czułem jak głaszcze mnie po głowie. To było kojące i znajome, jakby robiła to już tysiąc razy. O to właśnie chodziło z Liv. Wydawało mi się, że znam ją od wieków. Zawsze zdawała się wyczuwać, czego potrzebuję, jakby wiedziała o mnie rzeczy, o których sam nie miałem pojęcia. 
-  Ethanie, wszystko będzie dobrze. Jakoś to wszystko razem poskładamy do kupy, obiecuję. - Wiedziałem, że mówi serio. 
Przekręciłem się. Słońce już zaszło i w pokoju było ciemno. Widziałem jednak jej sylwetkę. 
-  Myślałem, że nie powinnaś się angażować. 
-  To prawda. To pierwsza rzecz, jakiej nauczyła mnie profesor Ashcroft - urwała. - Ale nie mogę się powstrzymać. 
-  Wiem. 
Patrzyliśmy na siebie w ciemności, dłoń trzymała na moim policzku, kiedy przewróciłem się na plecy. Po raz pierwszy naprawdę ją widziałem, dostrzegałem jakąś możliwość. Czułem coś. Nie dało się temu zaprzeczyć. Liv też coś czuła. Tak było za każdym razem, kiedy na mnie patrzyła. 
Położyła się i zwinęła w kłębek obok mnie, kładąc mi głowę na ramieniu. 
Moja mama odnalazła się po odejściu Macona. Zakochała się w tacie, co chyba było dowodem na to, że można stracić miłość swojego życia i ponownie się zakochać. 
Prawda? 
Usłyszałem cichy szept, który nie dochodził ze środka mojego serca, ale z ust oddalonych o milimetry od mojego ucha. Liv przysunęła się jeszcze bliżej. 
-  Poradzisz sobie z tym, jak ze wszystkim innym. Poza tym masz coś, czego większość przewodników nie ma. 
-  Tak? Co takiego? 
-  Doskonałego strażnika. 
Położyłem dłoń na jej karku. Kapryfolium i mydło. Tak właśnie pachniała. 
-  Dlatego poszłaś ze mną? Bo potrzebowałem strażnika? 
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Nie odpowiedziała od razu. Widziałem, jak próbuje sobie poukładać w głowie myśli. Jak wiele powinna powiedzieć, ile zaryzykować. Domyślałem się, że tak jest, bo robiłem dokładnie to samo. 
-  To nie jest jedyny powód, ale tak powinno być. 
-  Bo nie powinnaś się angażować? 
Czułem bicie jej serca na mojej piersi. Doskonale pasowała do mojego ramienia. 
-  Bo nie chcę zostać skrzywdzona. - Bała się, ale nie Istot Ciemności, zmutowanych inkubów czy złotych oczu. Bała się czegoś prostszego, ale równie niebezpiecznego. 
Mniejszego, ale nieskończenie bardziej potężnego. 
Przyciągnąłem ją bliżej. 
-  Ja też nie. - Bo ja też się tego bałem. 
Żadne z nas nic już nie powiedziało. Trzymałem ją przy sobie i myślałem o wszystkich sposobach, w jakie można kogoś skrzywdzić. A mogłem skrzywdzić ją i siebie. Te dwie rzeczy w jakiś sposób się ze sobą splatały. Trudno to wytłumaczyć, ale jeśli jest się tak zamkniętym, jak ja przez ostatnie kilka miesięcy, to otwieranie się zdawało się być tak niewłaściwe jak rozbieranie się do naga w kościele. 
„Serca znikną, a gwiazdy za nimi, jedno jest złamane, jedno świeci pustkami”. 
To była nasza piosenka. Moja i Leny. Moje serce zostało złamane. Czy to znaczyło, że teraz już będzie mnie wypełniać pustka? A może było mi przeznaczone coś jeszcze? Zupełnie nowa piosenka? 
Może dla odmiany coś Pink Floydów? Pusty śmiech w marmurowych korytarzach. 
Uśmiechnąłem się w ciemności, słuchając rytmicznego oddechu Liv. Stał się trochę cichszy, kiedy zasnęła. Byłem wykończony. Chociaż znaleźliśmy się z powrotem w świecie śmiertelników, ciągle czułem się częścią świata Obdarzonych, a Gatlin leżało niewiarygodnie daleko. Nie mogłem zrozumieć, w jaki sposób tu wylądowałem. Nie bardziej niż policzyć kilometry, które już przeszedłem, czy dystans, który jeszcze został do pokonania. 
Odpłynąłem w nicość, nie wiedząc, co zrobię, kiedy już dotrę tam, dokąd zmierzam. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Cmentarz Bonaventure 
Biegłem. Ktoś mnie ścigał. Przeskakiwałem żywopłoty, przecinałem puste ulice i podwórka. 
Żadnego zatrzymywania się. Sama adrenalina. 
W końcu zobaczyłem harleya jadącego wprost na mnie, jego światła zbliżały się coraz bardziej. Nie były żółte, ale zielone, świeciły mi w oczy tak jasno, że musiałem zakryć twarz rękoma… 
Obudziłem się. Otworzyłem oczy i jedyne, co dostrzegłem, to błyskające zielone światło. 
Nie wiedziałem, gdzie jestem, dopóki się nie zorientowałem, że zielony blask pochodził 
ze świetlika, rozświetlonego teraz jak fajerwerki na Czwartego Lipca17. Kulka leżała obok na materacu, musiała mi najwidoczniej wypaść z kieszeni. Tyle że materac wyglądał inaczej, a światło migotało jak szalone. 
Powoli wszystko sobie przypomniałem - gwiazdy, tunele, strych, pokój gościnny. Wtedy zrozumiałem, dlaczego łóżko wygląda inaczej. 
Liv zniknęła. 
Szybko ją znalazłem. 
-  Czy ty w ogóle sypiasz? 
-  Najwyraźniej nie tak dużo jak ty. - Jak zwykle Liv nie oderwała oczu od teleskopu, chociaż ten był aluminiowy i znacznie mniejszy od przyrządu, który stał na werandzie Marian. 
Usiadłem obok niej na schodach. Podwórko było tak spokojne, jak moja ciocia - cichy kawałek zieleni, na środku którego rosła rozłożysta magnolia. 
-  Dlaczego wstałeś? 
-  Ktoś mnie obudził. - Chciałem, żeby to zabrzmiało normalnie, czyli zupełnie inaczej, niż się czułem. Wskazałem głową na okno pokoju gościnnego na pierwszym piętrze. Nawet stąd można było dostrzec pulsujące zielone światło dochodzące zza szyby. 
Dziwne. Mnie chyba też. Spójrz przez celestron. - Podała mi miniaturowy teleskop. 
Wyglądał jak latarka, tyle że z zamocowaną sporą soczewką na jednym końcu. 
Nasze dłonie zetknęły się, kiedy go brałem. Żaden prąd mnie nie poraził. 
-  To też sama zrobiłaś? 
-  Nie - uśmiechnęła się. - Profesor Ashcroft mi go podarowała. A teraz przestań gadać i patrz. Tam. - Wskazała coś nad magnolią. Coś, co dla mojego oka śmiertelnika wyglądało jak czarna połać bezgwiezdnego nieba. 
Przyłożyłem lunetę do oka. Teraz niebo nad drzewem było rozświetlone, a jakaś mglista aura ciągnęła się do ziemi niedaleko nas. 
-  Co to jest? Spadająca gwiazda? Zostawiają takie ślady? 
-  Mogą. Gdyby to była spadająca gwiazda. 
-  A skąd wiesz, że tak nie jest? 
193 | S t r o n a 

Stuknęła w teleskop. 
-  Może i coś spadło, ale jak już, to gwiazda Obdarzonych z nieba Obdarzonych, prawda? 
Inaczej widzielibyśmy ją i bez teleskopu. 
-  Tak twierdzi twój zwariowany zegarek? 
Podniosła go ze schodów. 
-  Nie jestem pewna, co on właściwie pokazuje. Myślałam, że się zepsuł, dopóki nie zobaczyłam nieba. 
Świetlik ciągle rozbłyskiwał w oknie jak zielony stroboskop. 
Przypomniałem sobie coś ze snu. Czułem się, jakby harley właśnie jechał prosto na mnie. 
-  Nie możemy tu zostać. Coś się dzieje, tutaj, w Savannah. 
Liv założyła selenometr z powrotem na nadgarstek. 
-  Cokolwiek to jest, dzieje się właśnie tam. - Wrzuciła teleskop do torby i wskazała w kierunku magnolii. Trzeba się było zbierać. 
Podałem jej rękę, ale sama podniosła się z ziemi. 
-  Obudź Linka, a ja pozbieram swoje rzeczy. 
-  Dalej nie kumam, dlaczego to nie może zaczekać do rana. - Link był w kiepskim nastroju, a jego włosy sterczały na wszystkie możliwe strony. 
-  A czy to wygląda na coś, co może poczekać do rana? - Świetlik błyszczał teraz tak jasno, że rozświetlał ulice przed nami. 
-  Nie mógłbyś go przestawić na jakieś wolniejsze obroty, czy coś takiego? Wyłącz chociaż te halogeny. - Link osłonił oczy ręką. 
-  To chyba tak nie działa. - Potrząsnąłem artefaktem, ale zielone błyski nie ustały. 
-  Stary, normalnie zepsułeś swoją szklaną kulę. 
-  Nie zepsułem. Ja… - Poddałem się i wsadziłem ją do kieszeni. - No dobra, w sumie jest raczej popsuta. - Światło przebijało z łatwością przez moje jeansy. 
-  Możliwe, że jakieś magiczne przepięcie go włączyło i zmieniło zwykłe funkcje świetlika. - Liv była zaintrygowana. 
-  Jak alarm w samochodzie? - Link wręcz przeciwnie. - Niedobrze. 
Spojrzeliśmy na siebie z Linkiem. Po chwili pochylił się przede mną. 
-  Idź pierwszy, ja sobie jakoś poradzę. 
Stanąłem mu na ramionach, łapiąc się muru. Podniósł się powoli, aż stanął prosto. 
-  Tak? A niby jak masz to zamiar zrobić? 
-  Poszukam jakiegoś drzewa, które będzie rosło wystarczająco blisko. Nie martw się, znajdę was. 
Stałem na czubku ogrodzenia. 
-  Nie na darmo przez tyle lat zrywałem się z budy. 
Uśmiechnąłem się i pozwoliłem mojemu ciału opaść. 
Pięć minut i siedem drzew dalej świetlik prowadził nas w głąb cmentarza, obok sypiących się nagrobków żołnierzy Konfederacji i posągów strzegących grobów tych, o których dawno zapomniano. Musieliśmy się przedzierać przez gąszcz pokrytych mchem dębów, których krzyżujące się gałęzie tworzyły łuk ponad ścieżką, na tyle wąski, że ledwo udało się nam przez niego przecisnąć. Świetlik pulsował ostrym światłem. 
-  Jesteśmy na miejscu. To tu, prawda? - Spojrzałem Liv przez ramię na selenometr. 
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-  Gdzie? - Link rozejrzał się dookoła. - Nic nie widzę. - Wskazałem na przerwę między drzewami. - Mówisz poważnie? 
Liv też rozglądała się nerwowo. Nie chciała się przedzierać przez poplątane chwasty i jeżyny na ciemnym cmentarzu. 
-  Nie mogę nic odczytać. Wskazówki zwariowały. 
-  To nie ma znaczenia. To tutaj, jestem pewien. 
-  Sądzisz, że Lena, Ridley i John tam są? - Link wyglądał, jakby zamierzał wrócić i poczekać na nas na zewnątrz, a może jeszcze dalej. 
-  Nie mam pojęcia. - Odgarnąłem jeżyny na bok i przecisnąłem się obok nich. 
Po drugiej stronie drzewa wyglądały o wiele bardziej złowieszczo, zwieszając się nad naszymi głowami i tworząc swoje własne niebo. Przed nami widniała jakaś polana. Na niej znajdowała się ogromna statua błagającego o coś anioła. Stała między grobami, które ogrodzono kamieniami, wyznaczając granice każdego z nich. Prawie widziało się trumny, zakopane pod nimi. 
-  Ethanie, spójrz. - Liv wskazała za posąg. Zobaczyłem jakieś postacie widoczne w świetle księżyca. Poruszały się. 
Mieliśmy towarzystwo. 
-  To nie może oznaczać nic dobrego. - Link pokręcił głową. 
Przez chwilę nie mogłem się poruszyć. A co jeśli to byli Lena i John? Co robili w nocy na cmentarzu, sami? Ruszyłem dalej ścieżką. Po obu jej stronach stały kolejne posągi - klęczące anioły wpatrujące się w niebiosa albo takie, które patrzyły w dół, łkając. 
Nie miałem pojęcia, kto to. Ale dwie postacie, które w końcu rozpoznałem, były ostatnimi, które spodziewałbym się tu zobaczyć. 
Amma i Arelia, matka Macona. Ostatni raz widziałem ją na jego pogrzebie. Siedziały między grobami. Już nie żyłem. Powinienem wiedzieć, że Amma mnie znajdzie. 
Obok nich była jeszcze jedna kobieta, której nie znałem. Wyglądała na trochę starszą od Arelii i miała taką samą złotą skórę. Włosy upięte w setki malutkich warkoczyków, a na jej szyi wisiało dwadzieścia albo trzydzieści sznurów koralików - z kamieni, kolorowego szkła, miniaturowe ptaki i zwierzęta. W każdym uchu miała przynajmniej po dziesięć dziurek i z każdej z nich zwisały długie kolczyki. 
Siedziały tak we trzy ze skrzyżowanymi nogami, tworząc koło, które otaczało nagrobki sterczące z ziemi wokół nich. Amma zwrócona była do mnie plecami, ale nie miałem wątpliwości, że wie o mojej obecności. 
-  Długo ci to zajęło. Czekałyśmy, a wiesz, jak nie znoszę czekać. - Głos Ammy nie był 
wcale bardziej wzburzony niż zwykle, co nie miało sensu, bo w końcu zniknąłem, nie zostawiając nawet liściku. 
-  Ammo, naprawdę przepraszam… 
Machnęła ręką, jakby odganiała przelatującą muchę. 
-  Nie ma na to czasu. - Potrząsnęła kością, którą trzymała w dłoni. Mogłem się założyć, że kość tę wykopała z jakiegoś grobu. 
-  Ty nas tu sprowadziłaś? 
-  Nie mogę powiedzieć, że tak było. Coś innego to zrobiło, coś silniejszego ode mnie. Ja tylko wiedziałam, że przyjdziecie. 
-  Skąd? 
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Amma posłała mi jedno ze swych najzjadliwszych spojrzeń. 
-  A skąd ptak wie, że ma lecieć na południe? Skąd sum wie, jak pływać? Nie wiem, ile razy mam ci to jeszcze powtarzać, Ethanie Wate. Nie nazywają mnie widzącą bez powodu. 
-  Ja też przewidziałam wasze nadejście - Arelia stwierdziła fakt, ale i tak zirytowała tym Ammę. Widziałem to po wyrazie jej twarzy. Uniosła wysoko głowę. 
-  Po tym, jak o tym wspomniałam. - Amma przywykła do bycia jedyną widzącą w Gatlin i nie znosiła żadnej konkurencji, nawet jeżeli chodziło o wieszczkę z magicznymi mocami. 
Trzecia kobieta, ta, której nie znałem, zwróciła się do Ammy. 
-  Lepiej już zaczynajmy, Amarie. Czekają. 
-  Siadajcie tu. - Amma wskazała na nas ręką. - Twyla jest gotowa. 
Twyla. Znałem to imię. Arelia odpowiedziała na pytanie, którego nie zdążyłem zadać. 
-  To moja siostra, Twyla. Przebyła długą drogę, by być tu dzisiaj z nami. 
Przypomniałem sobie. Lena kiedyś wspominała o siostrze swojej babci, Twyli, która nigdy nie opuściła Nowego Orleanu. Aż do teraz. 
-  Nieszkodzi. A teraz choś tu i siądź koło mnie, cher. Nie bhój się. To tylko Krąg Wizzenia19. - Twyla poklepała zachęcająco miejsce obok siebie. Amma siedziała po jej drugiej stronie, obdarzając mnie właśnie twardym spojrzeniem. Liv zrobiła krok w tył. Była porządnie wystraszona. Link stał tuż za nią. Amma po prostu miała taki wpływ na ludzi, a z tego co było widać, Twyla i Arelia również. 
-  Moja siostra jest potężną nekromantką - w głosie Arelii słychać było dumę. 
Link skrzywił się i wyszeptał do Liv: 
-  W sensie, że prowadza się z trupami? Chyba coś takiego powinna raczej zachować w tajemnicy, nie? 
-  Nie nekrofiłką, głupku. - Liv przewróciła oczami. - Nekromantką, Obdarzoną zdolną wzywać zmarłych i komunikować się z nimi. 
-  Zgadza się - przytaknęła Arelia. - A teraz potrzebujemy pomocy kogoś, kto już opuścił 
ten świat. 
Od razu zrozumiałem, kogo ma na myśli, a przynajmniej miałem taką nadzieję. 
-  Ammo, będziemy próbowali wezwać Macona? 
Grymas smutku przemknął przez jej twarz. 
-  Bardzo bym tego chciała, ale dokądkolwiek udał się Melchizedek, nie mamy tam wstępu. 
-  Już czas. - Twyla wyciągnęła coś z kieszeni i spojrzała na Ammę i Arelię. Można było wyczuć zmianę, jaka w nich zaszła. Teraz skupiły się tylko na swoim zdaniu, nawet jeśli chodziło o wzywanie zmarłych. 
Arelia otworzyła dłoń tuż przed swoimi ustami i powiedziała cicho: 
-  Moja moc jest waszą mocą, siostry. - Wysypała maleńkie kamyczki na środek koła. 
-  Kamienie księżycowe - wyszeptała Liv. 
Amma wyjęła woreczek z kurzymi kośćmi. Rozpoznałbym ten zapach wszędzie. Tak pachniała moja kuchnia w domu. 
-  Moja moc jest waszą mocą, siostry. 
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Dosypała kości do kamieni księżycowych w środku utworzonego przez nas kręgu. 
Następnie Twyla otworzyła dłoń, ukazując nam maleńką rzeźbę w kształcie ptaka. 
Wypowiedziała słowa, które natchnęły go mocą: 
Jedno na then świat, jedno na następny. 
Otwórz drzwi do thego z drugiej sthrony. 
Zaczęła intonować jakiś zaśpiew, głośno i zapamiętale. Nieznane mi słowa rozdarły powietrze. Jej oczy zapadły się w głąb czaszki, ale powieki pozostały otwarte. Arelia dołączyła do śpiewu, potrząsając długimi sznurami korali. 
Amma złapała mnie za brodę, żeby na mnie spojrzeć. 
-  Wiem, że to nie będzie łatwe, ale są rzeczy, o których musisz wiedzieć. 
Powietrze w centrum Kręgu Widzenia zaczęło wirować i kotłować się, tworząc delikatną białą mgłę. Twyla, Arelia i Amma dalej śpiewały, krzycząc już tak głośno, jak mogły. Mgła zdawała się reagować na ich polecenia, nabierając prędkości i gęstości, wirując jak rosnące tornado. 
Nagle, bez ostrzeżenia, Twyla gwałtownie zaczerpnęła powietrza, jakby miał to być jej ostatni oddech. Mgła popłynęła w jej stronę i zniknęła w ustach kobiety. Przez moment myślałem, że nekromantka padnie trupem na miejscu. Siedziała tam, wyprostowana jakby była przywiązana do słupa, z oczami wywróconymi białkami do góry i otwartymi ustami. 
Link uciekł na bezpieczną odległość, ale Liv rzuciła się naprzód z pomocą, chcąc złapać Twylę. Amma jednak chwyciła ją za ramię w ostatniej chwili. 
-  Czekaj. 
Twyla wypuściła powietrze. Biała mgła wyleciała jej z ust, unosząc się nad kręgiem. 
Przybrała jakąś formę. Utworzyła kształt jakiejś postaci. Bose stopy wystawały spod białej sukni, a tułów wypełniał ją jak pompowany balon. Była to jakaś widząca, powstająca z mgły. 
Patrzyłem, jak opary pełzną w górę, tworząc tułów, delikatną szyję, i w końcu twarz. 
To była… 
Moja matka. 
Przyglądała mi się z tym samym eterycznym błyskiem w oku, charakterystycznym dla widzących. Jednak pomijając przezroczystość, wyglądała dokładnie tak jak moja mama. 
Powieki jej zadrżały, gdy spojrzała na mnie. Ta widząca nie tylko wyglądała jak moja mama. 
To była ona. 
Przemówiła, a jej głos był miękki i melodyjny. Taki, jakim go zapamiętałem. 
-  Kochanie, czekałam na ciebie. 
Gapiłem się na nią, nie mogąc wykrztusić słowa. W żadnym śnie, jaki miałem od dnia jej śmierci, na żadnych zdjęciu, w żadnym wspomnieniu nie wyglądała tak prawdziwie jak teraz. 
-  Tak wiele muszę ci powiedzieć i tak wiele powinnam zataić. Próbowałam pokazać ci drogę, przysłałam ci zwiastopieśni… 
Ona przysłała mi zwiastopieśni? Te, które słyszeliśmy tylko ja i Lena? Odezwałem się, ale mój głos dochodził z oddali, jakby nie należał do mnie.  Siedemnaście księżyców, zwiastopieśń. 
-  A więc to przez cały czas byłaś ty. 
-  Tak - uśmiechnęła się. - Potrzebowałeś mnie. Ale teraz to on potrzebuje ciebie, a ty jego. 
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-  Kto? Mówisz o tacie? - Ale wiedziałem, że to nie o niego chodzi. Mówiła o innym mężczyźnie, który znaczył tak wiele dla nas obojga. 
Macon. 
Nie wiedziała, że umarł. 
-  Mówisz o Maconie? - Dostrzegłem błysk w jej oczach. Musiałem jej powiedzieć. Gdyby coś się stało Lenie, chciałbym, żeby ktoś mi o tym powiedział. Bez względu na to, że między nami wszystko się zmieniło. - Macon nie żyje, mamo. Umarł kilka miesięcy temu. Nie może mi pomóc. 
Patrzyłem, jak migocze w świetle księżyca. Była tak piękna, jak ostatnim razem, kiedy ją widziałem, kiedy przytuliła mnie w deszczowy poranek przed wyjściem do szkoły. 
-  Posłuchaj mnie, Ethanie. On ciągle jest z tobą. Liczy na ciebie… - Jej obraz zaczął 
znikać. 
Sięgnąłem do niej, desperacko chcąc jej dotknąć, ale moja dłoń natrafiła tylko na powietrze. 
-  Mamo? 
Wezwano księżyc naznaczenia. — Rozpływała się w nocy. – Jeśli ciemność zwycięży, siedemnasty księżyc będzie ostatnim. - Już jej prawie nie widziałem. Mgła znowu wirowała powoli nad kręgiem. - Spiesz się, Ethanie. Nie masz wiele czasu, ale uda ci się. Wierzę w ciebie. - uśmiechnęła się. Starałem się zapamiętać jej twarz, bo już wiedziałem, że mi się wymyka. 
-  A co, jeśli nie zdążę? 
Słyszałem jej głos z oddali. 
-  Starałam się chronić cię przed tym wszystkim. Powinnam wiedzieć, że nie mogę. 
Zawsze byłeś wyjątkowy. 
Patrzyłem na białe opary, wirujące jak mój żołądek. 
-  Mój kochany chłopiec. Będę myśleć o tobie. Kocham… 
Słowa uleciały we mgle. Moja mama tu była. Przez kilka minut widziałem jej uśmiech i słyszałem głos. Teraz znowu zniknęła. 
Straciłem ją po raz kolejny. 
-  Ja ciebie też, mamo. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Blizny 


Muszę ci o czymś powiedzieć. - Amma wykręciła nerwowo ręce. - Chodzi o noc szesnastego księżyca, urodziny Leny. - Dopiero po chwili zorientowałem się, że mówi do mnie. Ciągle gapiłem się na środek kręgu, w miejsce, w którym przed chwilą stała moja mama. 
Tym razem nie przesyłała mi żadnych wiadomości w książkach czy wersach piosenki. 
Widziałem ją. 
-  Powiedz chłopcu. 
- Ćśś, Twyla. - Arelia położyła dłoń na ramieniu siostry. 
-  Khłamstwa. Khłamstwa to miejsca, w których hrośnie ciemność. Powiedz chłopcu. 
Powiedz mu tehraz. 
-  O czym wy mówicie? - Patrzyłem to na Arelię, to na Twylę. Amma rzuciła im spojrzenie, na które nekromantka odpowiedziała potrząśnięciem koralików. 
-  Posłuchaj mnie, Ethanie Wate. - Głos Ammy łamał się i drżał. - Nie spadłeś ze szczytu krypty. Nie odbyło się to tak, jak ci powiedzieliśmy. 
-  Co? - To, co mówiła, nie miało sensu. Dlaczego wygadywała coś o urodzinach Leny, po tym, jak właśnie widziałem ducha zmarłej matki? 
-  Nie spadłeś, rozumiesz? - powtórzyła. 
-  O czym ty mówisz? Oczywiście, że spadłem. Obudziłem się na plecach na ziemi. 
-  Ale nie tak się tam znalazłeś. - Amma się zawahała. - To była matka Leny, Sarafine pchnęła cię nożem. - Spojrzała mi prosto w oczy. - Zabiła cię. Byłeś martwy, a my cię przywróciliśmy do życia. 
„Zabiła cię”. 
Powtarzałem w myślach te słowa, a kolejne elementy układanki dopasowywały się do siebie tak szybko, że ledwo za nimi nadążałem. To one musiały poczekać, aż załapię… 
Sen, który nie był snem, ale wspomnieniem nieoddychania, nieczucia, niemyślenia i niewidzenia… 
Błoto i płomienie, pochłaniające moje ciało, kiedy wypływało z niego życie… 
-  Ethanie? Wszystko w porządku? - Słyszałem Ammę, ale była daleko, tak daleko, jak tej nocy, gdy leżałem martwy. 
Mógłbym teraz spoczywać pod ziemią, jak mama i Macon. 
Powinienem. 
-  Ethan? - Link mną potrząsał. 
Moje ciało wypełniły odczucia, których ani nie mogłem kontrolować, ani nie chciałem pamiętać. Krew w moich ustach, krew pulsująca w uszach… 
-  Traci przytomność! - Liv trzymała moją głowę. 
Był ból i hałas. I coś jeszcze. Głosy. Kształty. Ludzie. 
Umarłem. 
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Sięgnąłem pod koszulkę, przejeżdżając dłonią po bliźnie na moim brzuchu. Bliźnie po tym, jak Sarafine dźgnęła mnie prawdziwym nożem. Prawie jej już nie zauważałem, ale teraz będzie mi ciągle przypominać tamtą noc. 
Umarłem. 
Pamiętałem, jak zareagowała Lena, gdy to zobaczyła. 
-  Jesteś cały czas tą samą osobą, a Lena wciąż cię kocha. To dzięki jej miłości jesteś tutaj. 
- Głos Arelii był łagodny i pełen zrozumienia. Otworzyłem oczy, pozwalając, by rozmazane kształty stały się na powrót ludźmi, kiedy wracałem do siebie. 
Moje myśli pędziły jak szalone. Nawet teraz nic z tego nie rozumiałem. 
-  Co masz na myśli mówiąc, że to dzięki jej miłości tu jestem? 
Amma odpowiedziała cicho tak, że musiałem wytężać słuch, by ją zrozumieć. 
-  To Lena cię sprowadziła do nas z powrotem. Pomogłam jej. Ja i twoja mama. 
Słowa cały czas nie pasowały do siebie, więc próbowałem ułożyć je sobie w głowie. Lena i Amma przywróciły mnie do życia. Razem. I razem ukrywały to przede mną aż do teraz. 
Potarłem bliznę przecinającą moją skórę. Czułem, że to prawda. 
-  Od kiedy Lena wie, jak ożywiać zmarłych? Gdyby tak naprawdę było, to nie sądzisz, że przywróciłaby życie Maconowi? 
Amma spojrzała na mnie. Nigdy nie widziałem jej tak przerażonej. 
-  Nie zrobiła tego sama. Użyła zaklęcia paktu. Tego, które wiąże życie ze śmiercią. 
Lena użyła  Księgi księżyców. 

Księgi, która przeklęła Genevieve i całą rodzinę Leny na pokolenia, naznaczając wszystkie dzieci jasnością lub ciemnością w ich szesnaste urodziny. Księgi, której Genevieve użyła, by przywrócić Ethana Cartera Wate’a ze świata zmarłych tylko na sekundę. I za ten czyn płaciła przez resztę swojego życia. 
Nie mogłem myśleć. Mój umysł zaczął się znowu zamykać i nie nadążałem już za swoimi myślami. Genevieve. Lena. Cena. 
-  Jak mogłaś? - Wyrwałem się z ich rąk, z ich Kręgu Widzenia. Dość już zobaczyłem. 
-  Nie miałam wyboru. Nie mogła ci pozwolić odejść. - Amma spojrzała na mnie, zawstydzona. - Ja też nie. 
Stanąłem na nogi, potrząsając głową. 
-  To kłamstwo. Nie zrobiłaby tego! - Aleja dokładnie wiedziałem, że to nieprawda. Obie by to zrobiły. Postąpiłbym identycznie. Wiedziałem, bo sam już to przechodziłem. 
Nie miało to teraz znaczenia. 
W całym swoim życiu nie byłem nigdy jeszcze tak wściekły na Ammę i tak nią rozczarowany. 
-  Wiedziałaś, że księga nie da jej niczego za darmo. Sama mi to powiedziałaś. 
-  Wiem. 
-  Lena będzie musiała za to zapłacić. Przeze mnie. Obie będziecie musiały! - Miałem wrażenie, że głowa zaraz rozpadnie mi się na kawałki albo po prostu eksploduje. 
Pojedyncza łza rozbłysła na policzku Ammy. Położyła dwa palce na czole i zamknęła oczy. To była jej wersja przeżegnania się, cichej modlitwy. 
-  Ona już za to płaci. 
Nie mogłem oddychać. 
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Oczy Leny. Incydent na festynie. Ucieczka z Johnem Breedem. Słowa same wydobyły mi się z ust, mimo że próbowałem je powstrzymać. 
-  Przeze mnie staje się Istotą Ciemności. 
-  Jeśli rzeczywiście przejdzie na stronę ciemności, to nie stanie się to z powodu księgi. 
Ona zawarła z Leną inny układ. - Amma zatrzymała się, jakby nie mogła znieść tego, że musi powiedzieć mi resztę. 
-  Jaki układ? 
-  Dała jedno życie, ale zabrała inne. Wiedziałyśmy, że to będzie miało swoje konsekwencje… - Słowa uwięzły jej w gardle. - Po prostu nie wiedziałyśmy, że będzie to Melchizedek.. 
Macon. 
To nie mogła być prawda. 
„Dała jedno życie, ale zabrała inne… Inny układ”. 
Moje życie za życie Macona. 
Nagle wszystko nabrało sensu. Sposób, w jaki zachowywała się Lena przez ostatnie kilka miesięcy. To, jak odsuwała się ode mnie, od wszystkich. Jak winiła się za śmierć Macona. 
To była prawda. Zabiła go. 
By mnie ratować. 
Pomyślałem o jej notesie i zaczarowanej stronie, którą znalazłem. Co tam było napisane? 
Amma? Sarafine? Macon? Księga? To była prawdziwa historia tamtej nocy. Przypomniałem sobie wiersze wypisane na jej ścianach. „Nikt jest martwy i Nikt żyje”. Dwie strony tego samego medalu. Macon i ja. 
„Wszystko, co zielone krótko trwa”. Jeszcze kilka miesięcy temu, uwierzyłem, że przekręciła wiersz Frosta. Ale tak oczywiście nie było. Lena mówiła o sobie. 
Pomyślałem o tym, jaki ból sprawiało jej patrzenie na mnie. Nic dziwnego, że czuła się winna. Nic więc dziwnego, że uciekła. Zastanawiałem się, czy jeszcze kiedykolwiek będzie mogła na mnie spojrzeć. Lena zrobiła to wszystko przeze mnie. To nie była jej wina. 
Tylko moja. 
Nikt się nie odzywał. Teraz już dla żadnego z nas nie było powrotu. Tego, co Lena i Amma zrobiły tamtej nocy, nie dało się cofnąć. Nie powinno mnie tu być, a jednak byłem. 
-  Thaki jest porządek. Nie możesz zmienić porządku. - Twyla zamknęła oczy, jakby słyszała coś, czego ja nie mogłem. 
Amma wyjęła z kieszeni chusteczkę i wytarła nią oczy. 
- Żałuję, że ci nie powiedziałam, ale nie tego, co zrobiłyśmy. Nie dało się inaczej. 
-  Nie rozumiesz. Lena myśli, że zmienia się w Istotę Ciemności. 
Uciekła z jakimś dziwacznym Obdarzonym, zmutowanym inkubem. To przeze mnie znalazła się w niebezpieczeństwie. 
-  Nonsens. Ta dziewczyna zrobiła to, co musiała, bo cię kocha. 
Arelia zbierała z ziemi ofiarę - kości, ptaszka, kamienie księżycowe. 
-  Nic nie może zmusić Leny do przejścia na stronę ciemności, Ethanie. Musi sama dokonać wyboru. 
-  Ale ona uważa, że już jest Istotą Ciemności, bo zabiła Macona. Myśli, że już wybrała. 
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-  Ale tak nie jest - stwierdziła Liv. Stała kilka metrów dalej, by dać nam odrobinę prywatności. 
Link siedział na starej kamiennej ławce, jeszcze dalej. 
-  No to musimy ją znaleźć i jej o tym powiedzieć. - Nie zachowywał się tak, jakby właśnie się dowiedział, że umarłem, a potem przywrócono mnie do życia. Dla niego nic się nie zmieniło. Podszedłem do niego i usiadłem na ławce. 
Liv spojrzała na mnie. 
-  Jak się czujesz? 
Liv. Nie mogłem na nią patrzeć. Byłem zazdrosny i bardzo zraniony, więc wciągnąłem ją w sam środek popapranego bałaganu, jakim było moje życie. Wszystko dlatego, że myślałem, że Lena już mnie nie kocha. Ale byłem głupi i się myliłem. Kochała mnie tak bardzo, że była gotowa zaryzykować wszystko, żeby mnie uratować. 
Poddałem się, jeśli chodzi o Lenę. Po tym jak ona nie chciała poddać się w walce o mnie. 
Uratowała mi życie. I tyle. 
Moje palce natrafiły na coś wyrytego na brzegu ławki. Jakieś słowa. 
CHŁODNY, CHŁODNY, CHŁODNY WIECZÓR20 
Usłyszałem tę piosenkę w Ravenwood tego samego wieczoru, kiedy poznałem Macona. To nie mógł być przypadek. Na pewno nie na tym świecie, w którym przypadki nie istniały. To musiał być jakiś znak. 
Ale jaki znak? Tego, co zrobiłem Maconowi? Nie byłem w stanie nawet myśleć o tym, jak musiała się czuć Lena, kiedy tylko zorientowała się, że zamiast mnie straciła jego. Czyja bym umiał spojrzeć na żywą Lenę, nie widząc mojej zmarłej mamy? 
- Chwileczkę. - Wstałem z ławki i pobiegłem ścieżką pośród drzew. Tą, którą tu przyszliśmy. Wdychałem nocne powietrze głęboko w płuca, bo nadal mogłem oddychać. 
Kiedy się w końcu zatrzymałem, spojrzałem w niebo i gwiazdy na nim. 
Czy Lena patrzyła na to samo niebo, czy na to, którego nie mogłem zobaczyć? Czy nasze księżyce naprawdę się tak od siebie różniły? 
Sięgnąłem do kieszeni po świetlika, żeby pokazał mi drogę do niej, ale nie zrobił tego. 
Zamiast tego, pokazał mi coś innego… 
Macon nigdy nie był taki, jak jego ojciec, Siias, i obaj o tym wiedzieli. Zawsze bardziej
przypominał swoją matkę, Arelię, potężną Istotę Światła, w której jego ojciec się zakochał,
kiedy wyjechał na studia do Nowego Orleanu. Zresztą tak samo jak Macon, który
studiował na Uniwersytecie Duke’a. Obydwaj zakochali się jeszcze przed swoją
przemianą. Zanim dziadek Macona przekonał Silasa, że związek z Istotą Światła jest
występkiem przeciwko jego własnemu rodzajowi. 

Lata zajęło dziadkowi Macona rozdzielenie tych dwojga. Do tego czasu narodzili się
już on, Hunting i Leah. Matka była zmuszona użyć mocy wieszczki, by uciec przed
gniewem Silasa i jego niekontrolowaną potrzebą pożywiania się. Musiała uciec z Leah do
Nowego Orleanu. Mąż nigdy nie pozwoliłby jej zabrać synów. 
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Tylko do niej Macon mógł się teraz zwrócić. Tylko ona mogła zrozumieć, że zakochał 
się w śmiertelniczce. Największe świętokradztwo przeciwko własnemu gatunkowi,
przeciwko inkubom krwi. 

Demonicznym żołnierzom. 

Nie uprzedził jej o swoim przyjeździe, ale wiedział, że i tak będzie go oczekiwała. Wyszedł 
z tuneli prosto w ciepłą letnią noc w Nowym Orleanie. Robaczki świętojańskie świeciły w
ciemności, a nad wszystkim unosił się wszechobecny zapach magnolii. Czekała na niego na
werandzie, dziergając koronki. Siedziała na starym drewnianym bujanym fotelu. Dawno się
nie widzieli. 

- Mamo, potrzebuję pomocy. 
Odłożyła igłę i tamborek. Wstała. 

- Wiem. Wszystko jest już gotowe, cher. 
Tylko jeden przedmiot był na tyle potężny, by powstrzymać inkuba, pomijając jego
własnych pobratymców. 

Świetlik. 

Uważano, że świetliki pochodziły z czasów średniowiecza, kiedy to stworzono je jako broń
zdolną kontrolować i więzić najpotężniejszych z krzywdzicieli, inkuby. Macon nigdy wcześniej
żadnego nie widział. Zostało ich teraz zaledwie kilka i prawie niemożliwe było ich
odnalezienie. 

Ale jego matka miała jeden, a on go potrzebował. 

Poszedł za nią do kuchni. Otworzyła małą szafkę, która służyła za ołtarzyk dla duchów. 
Odwinęła małe drewniane pudełko z inskrypcjami w języku niadyckim - starożytnym języku
Obdarzonych - wytłoczonymi na jego obwodzie. 

KTO GO SZUKA, TEN GO ZNAJDZIE 
DOM PRZEKLĘTYCH 
KLUCZ DO PRAWDY

Twój ojciec dał mi go przed swoją przemianą. Przekazywano go w rodzinie Ravenwoodów
z pokolenia na pokolenie. Twój pradziadek twierdził, że ten świetlik należał do samego
Abrahama i wierzę, że tak właśnie było. Jest naznaczony jego nienawiścią i dogmatyzmem. 
Otworzyła pudełko, pokazując mu czarną kulę. Macon poczuł jej energię, nawet jej nie
dotykając - makabryczną perspektywę wieczności wewnątrz jej zaokrąglonych ścian. 

- Musisz zrozumieć jedno. Kiedy inkub zostanie uwięziony wewnątrz świetlika, nie ma
drogi wyjścia. Chyba że zostanie przez kogoś uwolniony. Jeśli dasz go komuś, musisz być
pewien, że możesz tej osobie ufać, bo złożysz w jej ręce nie jedno swoje życie, ale tysiąc żyć. 
Tak właśnie będziesz odczuwał wieczność w więzieniu świetlika. 
Uniosła pudełko nieco wyżej, żeby mógł je zobaczyć, jakby miał sobie wyobrazić to
więzienie już od samego patrzenia na nie. 

- Rozumiem, mamo. Mogę ufać Jane. Jest najbardziej godną i pełną zasad osobą, jaką
kiedykolwiek poznałem. Kocha mnie. Mimo tego czym jestem. 
Arelia dotknęła jego policzka. 
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- Nie ma nic złego w tym, kim jesteś, cher. Gdyby tak było, byłaby to moja wina. To ja
skazałam cię na ten los. 
Macon pochylił się i pocałował ją w czoło. 

- Kocham cię, mamo. Nic tu nie jest twoją winą. To przez niego. 
Ojca. 

Silas był prawdopodobnie większym zagrożeniem dla Jane niż on sam. Jego ojciec był 
niewolnikiem doktryny pierwszego inkuba krwi wśród Ravenwoodów. Abrahama. 

- To nie jego wina, Maconie. Nie wiesz, jaki był twój dziadek. Jak zmuszał twojego ojca
do wiary w swoją wypaczoną ideę. Uczył go, że śmiertelnicy są poniżej zarówno
Obdarzonych, jak i inkubów, że są po prostu źródłem krwi, które ma zaspokajać ich potrzeby. 
Twój ojciec był tak samo indoktrynowany, jak jego ojciec przed nim. 
Macona to nie obchodziło. Dawno temu przestał żałować swojego ojca i zastanawiać się,
co takiego Silas mógł pokochać w jego matce. 

- Powiedz mi, jak go używać. -Macon wyciągnął niepewnie drżącą dłoń. - Mogę go
dotknąć? 
- Tak. Osoba, która cię nim dotknie, musi chcieć go użyć, a i wtedy jest bezużyteczny bez
Carmen Defixionis. 
Matka zdjęła mały woreczek, torebkę grisgńs, najpotężniejszą ochronę, jaką zapewniało
voodoo, z drzwi do piwnicy i zeszła ciemnymi schodami. Kiedy stamtąd wróciła, niosła coś
zawiniętego w zakurzony kawałek grubego płótna. Położyła to na stole i odwinęła materiał. 

Responsum. 
Dokładnie tłumacząc, oznaczało to „Odpowiedź”. 

Napisano ją w niadyckim. Zawierała wszystkie prawa, którymi rządził się jego gatunek. 

Była to najstarsza z ksiąg. Na świecie istniało tylko kilka jej kopii. Matka ostrożnie
przewracała kruche strony, aż dotarła do tej właściwej. 

-  Career. 
Więzienie. 

Naszkicowany świetlik wyglądał identycznie jak ten leżący w wyłożonym jedwabiem
pudełku, które stało na kuchennym stole, tuż obok niedojedzonej potrawki z raków. 

-Jak działa? 

- To raczej proste. Trzeba tylko dotknąć świetlika i inkuba, którego chce się uwięzić i
wypowiedzieć w tym samym momencie carmen. Świetlik zrobi resztę. 
- Czy znajdę carmen w tej księdze? 
- Nie, jest zbyt potężna, by można ją było powierzyć słowu pisanemu. Musisz nauczyć się
carmen od kogoś, kto je zna i zaufać swojej pamięci. 
Zniżyła głos, jakby obawiała się, że ktoś może ich podsłuchiwać. Później wyszeptała
słowa, które mogły skazać go na wieczną zgubę. 
Comprehende, Liga, CruciFige. 
Pochwyć, Uwięź i Ukrzyżuj. 
Arelia zamknęła pokrywę pudełka i podała je Maconowi. 

- Bądź ostrożny. W nim jest moc, a w mocy jest noc. Macon pocałował ją w
czoło. 
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- Obiecuję, że będę uważał. 
Zwrócił do wyjścia, ale głos matki go zatrzymał. 

- Będziesz tego potrzebował. - Zapisała mu kilka zdań na kawałku pergaminu. 
- Co to? 
- Jedyny klucz do tych drzwi. - Wskazała na pudełko pod jego pachą. - Jedyny sposób,
by cię stamtąd wydostać. 


Otworzyłem oczy. Leżałem na plecach na ziemi i patrzyłem w gwiazdy. Świetlik należał 
do Macona, tak jak powiedziała Marian. Nie wiedziałem, gdzie teraz był, w zaświatach czy jakimś innym niebie Obdarzonych. Nie wiedziałem, dlaczego mi to wszystko pokazywał, ale jeśli czegoś się tej nocy nauczyłem, to tego, że wszystko ma swoją przyczynę. 
Musiałem tylko dojść, co to za przyczyna, zanim będzie za późno. 
Ciągle byliśmy na terenie cmentarza Bonaventure, chociaż staliśmy już bliżej wyjścia. 
Nawet nie musiałem mówić Ammie, że nie wracam razem z nią. Wyglądało na to, że już wie. 
-  Musimy już iść. - Przytuliłem ją. 
Złapała mnie za ręce i mocno je ścisnęła. 
-  Krok po kroku, Ethanie Wate. Twoja mama może twierdzić, że musisz to zrobić, ale je będę obserwować każdy kroczek na twojej drodze. - Rozumiałem, jak trudno było jej mnie puścić, zamiast wysłać mnie do pokoju i uziemić na resztę życia. 
Było tak źle, jak na to wyglądało. Dowodziło tego zachowanie Ammy. 
Arelia zrobiła krok i wcisnęła mi coś do ręki, małą laleczkę, jakie czasem robiła Amma. To był amulet voodoo. 
-  Wierzyłam w twoją matkę i wierzę w ciebie, Ethanie. To mój sposób na to, by życzyć ci szczęścia. Bo nie będzie ci łatwo. 
-  Właściwa droga i łatwa droga nigdy nie wiodą tą samą ścieżką - powtórzyłem słowa, które słyszałem od mamy setki razy. Podtrzymywałem jej obecność na swój sposób. 
Twyla dotknęła mojego policzka kościstym palcem. 
-  Phrawda jezd w obu światach. Musisz sthracić, by zyskać. Nie jesteśmy tu thak długo, 

cher. - To było ostrzeżenie, prawie jakby wiedziała coś, o czym ja nie miałem pojęcia. Po tym, co zobaczyłem tej nocy, byłem pewien, że tak właśnie było. 
Amma po raz ostatni chwyciła mnie w swój miażdżący uścisk. 
-  Ja też przyniosę ci trochę szczęścia, na mój własny sposób - wyszeptała, po czym odwróciła się do Linka. - Wesleyu Jeffersonie Lincolnie, lepiej żebyś wrócił w jednym kawałku albo powiem twojej mamie, co robiłeś w mojej piwnicy, kiedy miałeś dziewięć lat! 
Zrozumiano? 
-  Tak, przepani. - Link uśmiechnął się, słysząc tę znaną mu groźbę. 
Amma nie powiedziała nic do Liv. Skinęła jej tylko szybko głową. To był jej sposób na pokazanie, wobec kogo jest lojalna. Teraz, gdy już wiedziałem, co Lena dla mnie zrobiła, nie miałem wątpliwości na temat tego, co Amma sądziła o niej i o mojej znajomości z Liv. 
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Na koniec odchrząknęła. 
-  Strażników tu nie ma, ale Twyla nie może ich wiecznie powstrzymywać. Lepiej już idźcie. Otworzyłem ciężką żelazną bramę, a Link i Liv szli za mną. 
Idę, L. Czy tego chcesz, czy nie. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Na dole 
Nikt nie powiedział ani słowa, kiedy szliśmy wzdłuż drogi w kierunku parku i wejścia do tuneli. Zdecydowaliśmy, że nie zaryzykujemy powrotu do cioci Caroline, bo zostawiliśmy tam ciocię Del, która pewnie nie puściłaby nas samych. Poza tym, chyba nikt nie miał nic wartego powiedzenia. Link starał się postawić swoje włosy bez pomocy żelu o mocy kleju przemysłowego. A Liv raz czy dwa sprawdziła swój selenometr i zapisała coś w małym czerwonym notesie. 
Wszystko było po staremu. 
Tyle że stare sprawy jakoś nie wyglądały już tak samo tego poranka, w mglistej ciemności przed świtem. Zamyśliłem się i dlatego kilka razy się potknąłem. Ta noc była wręcz gorsza niż koszmar. Nie mogłem się obudzić. Nawet nie musiałem zamykać oczu, by widzieć ten sen, Sarafine, nóż i wołającą mnie Lenę. 
Umarłem. 
Byłem martwy, kto wie jak długo. 
Minuty? 
Godziny? 
Gdyby nie Lena, leżałbym teraz w ziemi Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku. 
Drugie zamknięte cedrowe pudło w naszym rodzinnym grobie. 
Czy coś czułem? Albo widziałem? Czy mnie to zmieniło? Dotknąłem twardej blizny pod koszulką. Czy to była naprawdę moja blizna? A może tylko wspomnienie czegoś, co zdarzyło się innemu Ethanowi Wate’owi? Temu, który nie wrócił z zaświatów. 
Wszystko było zagmatwane, jak te sny, które dzieliliśmy z Leną, albo różnica między dwoma niebami, którą pokazała mi Liv, kiedy zniknęła Gwiazda Południa. Która część była prawdziwa? Czy podświadomie wiedziałem, co zrobiła? Czy czułem to jakoś pod tym wszystkim, do czego między nami doszło? 
Gdyby wiedziała co wybiera, czy wybrałaby inaczej? 
Zawdzięczałem jej życie, ale nie byłem z tego powodu szczęśliwy. Czułem się roztrzaskany na kawałeczki. Czułem strach przed ziemią, nicością i samotnością. Stratę mojej mamy, Macona i, w pewnym sensie, Leny. I coś jeszcze. 
Obezwładniający smutek i niesamowite poczucie winy tego jedynego, który przeżył. 
Forsyth Park był dziwny o świcie. Zawsze widziałem tu mnóstwo ludzi, bez nich prawie nie rozpoznałem drzwi do tuneli. Żadnych trolejbusów, turystów. Żadnych piesków miniaturek, czy ogrodników przycinających azalie. Pomyślałem o wszystkich tych żywych oddychających ludziach, którzy będą dziś spacerować po parku. 
-  Przeoczyłeś je. - Liv złapała mnie za rękę. 
-Co? 
-  Drzwi. Przeszedłeś tuż obok. 
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Miała rację. Minęliśmy łuk, zanim rozpoznałem to miejsce. Prawie zapomniałem, w jak subtelny sposób świat Obdarzonych był zawsze ukryty na widoku. Nie można było zobaczyć zewnętrznych drzwi w parku, o ile się ich nie szukało, a łuk trzymał je zawsze w cieniu, zapewne za sprawą jakiegoś zaklęcia. Link zabrał się od razu do roboty, wciskając ostrze sekatora w szczelinę między drzwiami i futrynę tak szybko, jak to możliwe, aż w końcu otworzyły się z jękiem. Mroczne wnętrze tunelu było ciemniejsze od letniego świtu. 
-  Nie mogę uwierzyć, że to działa. - Pokręciłem głową. 
-  Myślałam o tym, od kiedy opuściliśmy Gatlin - powiedziała Liv. - Myślę, że to ma sens. 
-  Co ma sens? Otwieranie drzwi Obdarzonych jakimś cholernym sekatorem? 
-  To właśnie piękno porządku rzeczy. Mówiłam ci, że są dwa światy: magiczny i materialny. - Liv patrzyła w niebo. 
-  Jak dwa nieba. - Podążyłem za jej wzrokiem. 
-  Dokładnie. Jedno nie jest bardziej realne od drugiego. Koegzystują ze sobą. 
-  Więc zardzewiały sekator spokojnie może otworzyć magiczny portal? - Nie wiem, dlaczego byłem zaskoczony. 
-  Nie zawsze. Ale tam, gdzie spotykają się dwa światy, zawsze będzie jakiś rodzaj szwu. 
Prawda? - Dla Liv było to zupełnie oczywiste. 
Przytaknąłem. 
-  Ciekawe, czy siła w jednym świecie odpowiada słabości w drugim. - Mówiła i do siebie, i do mnie. 
-  Chcesz powiedzieć, że Linkowi otwarcie drzwi przychodzi z łatwością, bo dla Obdarzonego jest to niemożliwe? - Link jakoś podejrzanie łatwo radził sobie z wejściami. Z 
drugiej strony Liv nie wiedziała, że otwierał różne zamki od kiedy mama uziemiła go po raz pierwszy, chyba w szóstej klasie. 
-  Możliwe. A może ma to coś wspólnego z tym, co dzieje się ze świetlikiem. 
-  A może drzwi Obdarzonych otwierają się przede mną, bo jestem totalnym ogierem? - 
Link napiął bicepsy. 
-  Albo Obdarzeni zbudowali te tunele setki lat temu, kiedy nikt nie myślał o sekatorach? - 
podpowiedziałem. 
-  Bo wszyscy myśleli o mojej niesamowitej ogierowatości, i to w obydwu światach. - 
Zatknął nożyce z powrotem za pasek. - Panie przodem. 
Liv zeszła do tunelu. 
-  Nawet nie mam siły udawać zaskoczenia. 
Zeszliśmy schodami z powrotem do zatęchłego tunelu. Panowała tu kompletna cisza, nawet nasze kroki nie wywoływały echa. Pochłonął nas absolutny bezgłos, gęsty i ciężki. 
Powietrze pod światem śmiertelników nie miało w sobie nic z lekkości tego na górze. 
Na dole znaleźliśmy się na tej samej ciemnej drodze, która przywiodła nas do Savannah. 
Tej, która rozchodziła się w dwie strony - mrocznej nieprzyjaznej uliczce. Tylko stary motelowy szyld mrugał, co stanowiło jedyną różnicę. 
208 | S t r o n a 

To i Lucille zwinięta tuż pod nim, z futrem rozświetlanym co chwila światłem neonu. 
Ziewnęła na nasz widok, powoli się podnosząc - łapa za łapą. 
-  Ty to się lubisz drażnić z facetami, co Lucille? - Link kucnął przy niej i podrapał ją za uchem. Kotka miauknęła, a może zawarczała, zależy jak na to patrzeć. - Dobra, wybaczam ci. 
- Dla Linka wszystko było komplementem. 
-  Co teraz? - Stanąłem przed rozwidleniem. 
-  Schody do piekła czy droga wybrukowana żółtą kostką? Może po- trzesz swoją magiczną kulę i sprawdzisz, czy jest gotowa do zabawy? - Link się podniósł. 
Wyjąłem świetlika z kieszeni. Cały czas błyszczał i gasł na przemian, ale szmaragdowy kolor, który zaprowadził nas do Savannah zniknął. Zmienił się teraz w ciemny błękit, jak ten z satelitarnych zdjęć Ziemi. 
Liv dotknęła kuli i kolor ściemniał pod jej palcami. 
-  Niebieski jest znacznie intensywniejszy od zieleni. Myślę, że staje się coraz silniejszy. 
-  Albo twoje super moce są coraz mocniejsze. - Link mnie szturchnął i prawie wypuściłem artefakt. 
-1 ty marudziłeś, że przestał działać? - Poirytowany, odsunąłem kulę od niego. 
-  Może poczytaj mi w myślach. - Znowu mnie szturchnął. - Albo nie, spróbuj polatać! 
-  Przestańcie się teraz wygłupiać - warknęła Liv. - Słyszeliście mamę Ethana. Nie mamy zbyt wiele czasu. Świetlik będzie działać albo nie będzie. Tak czy siak, potrzebujemy odpowiedzi. 
Link się wyprostował. Waga tego, co widzieliśmy na cmentarzu, spoczywała teraz na barkach naszej trójki. I ten ciężar powoli zaczynał dawać nam się we znaki. 
- Ćśś… Posłuchajcie. - Zrobiłem kilka kroków naprzód, w kierunku tunelu pokrytego trawą. Teraz naprawdę było słychać świergot ptaków. 
Uniosłem świetlika i wstrzymałem oddech. Nie miałbym nic przeciwko, gdyby zgasł i poprowadził nas tą drugą mroczną ścieżką. Drogą z nieoznakowanymi drzwiami i pordzewiałymi schodami przeciwpożarowymi poprowadzonymi po bokach wysokich budynków. Niechby tylko dał nam jakąś odpowiedź. 
Nie tym razem. 
-  Spróbuj drugiej ścieżki - zaproponowała Liv, nawet na sekundę nie spuszczając oczu ze światła. Wróciłem po swoich śladach. 
Nic się nie zmieniło. 
Bez świetlika nie ma przewodnika. Bo głęboko w sercu wiedziałem, że gdyby nie on, to nie wydostałbym się nawet z papierowej torby, a co dopiero z tuneli. 
-  No to chyba dostaliśmy właśnie swoją odpowiedź. Mamy przerąbane. - Włożyłem kulę do kieszeni. 
-  Bosko - stwierdził Link i bez chwili wahania ruszył przez zieloną trawę. 
-  Dokąd idziesz? 
-  Bez urazy, ale o ile nie chowasz przed nami jakiegoś tajnego znaku przewodników, mówiącego nam dokąd iść, to tamtędy nie pój(j£. - Spojrzał w stronę ciemnej ścieżki. - Ja to widzę tak, że i tak się zgubiliśmy, prawda? 
-  Raczej tak. 
-  Albo jeśli spojrzysz na to z innej strony, w połowie wypadków mamy pięćdziesiąt procent szans na właściwy wybór. - Nie próbowałem nawet poprawiać jego obliczeń. - No to 209 | S t r o n a 


myślę, że spróbujmy szczęścia w Oz i powiedzmy sobie, że sprawy wreszcie zaczynają wyglądać lepiej. No bo co mamy do stracenia? - Trudno było polemizować z pokręconą logiką Linka, kiedy próbował myśleć logicznie. 
-  Macie lepszy pomysł? 
-  Nie, choć to szokujące. - Liv pokręciła głową. 
I tak ruszyliśmy w stronę Oz. 
Tunel naprawdę wyglądał jak wyjęty ze stron jednej ze starych, podniszczonych książek L. Franka Bauma, które należały do mojej mamy. Po obu stronach zakurzonej ścieżki rosły wierzby, a podziemne niebo było bezchmurne, błękitne i ciągnęło się po horyzont. 
Sceneria była tak sielankowa, wywoływało to we mnie niepokój. Przywykłem do cieni. To wyglądało zbyt idyllicznie. Spodziewałem się, że zza widocznych w oddali wzgórz nadleci zaraz jakiś wściek. 
Albo dom spadnie mi na głowę, kiedy będę się tego najmniej spodziewał. 
Moje życie przybrało dziwniejszy obrót, niż mogłem to sobie kiedykolwiek wyobrazić. Co ja robiłem na tej ścieżce? Dokąd tak naprawdę zmierzałem? Kim byłem, żeby stawać do walki między siłami, których nie rozumiałem, wspomagany przez kotkę uciekinierkę, wyjątkowo słabego perkusistę z sekatorem i pijącą ovaltine nastoletnią panią Galileusz? 
Żeby uratować dziewczynę, która nie chciała być ratowana? 
- Czekajże, głupi kocie! - Link pobiegł za Lucille, która wysforowała się przed naszą trójkę, wędrując zygzakiem w poprzek ścieżki, jakby dokładnie wiedziała, dokąd idziemy. 
Jak na ironię, ja nie miałem o tym pojęcia. 
Dwie godziny później słońce wciąż świeciło, a mój niepokój przybrał na sile. Liv i Link szli przede mną, co oznaczało, że Liv mnie unika. Mnie albo całej tej sytuacji. Nie mogłem jej winić. Widziała moją mamę i słyszała wszystko, co powiedziała Amma. Wiedziała, co Lena dla mnie zrobiła i teraz rozumiała jej zachowanie. Nic się nie zmieniło, oprócz przyczyn. Po raz drugi tego lata, dziewczyna, na której mi zależało i której zależało na mnie, nie mogła spojrzeć mi w oczy. 
Zamiast tego umilała sobie czas, idąc z Linkiem, ucząc go brytyjskich wyzwisk i udając, ze śmieszą ją jego żarty. 
-  Twoje auto to baloniok, a na plecach masz pukel21. - Drażniła się z nim, choć nie wkładała w to serca. 
-  A skąd wiesz? 
-  Patrzę na ciebie. - Liv była trochę nieobecna. Jednak podśmiewanie się z Linka nie rozpraszało jej wystarczająco. 
-  Coś jeszcze o mnie powiesz? - Przejechał ręką po swojej sterczącej czuprynie, żeby się upewnić, że jest wystarczająco nastroszona. 
-  Popatrzmy. Jesteś barok i masz anong - Liv próbowała się zmusić do uśmiechu. 
-  To dobrze, prawda? 
-  Jasne. Najlepiej. 
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Stary, dobry Link. Jego powszechnie znany, pozbawiony uroku urok osobisty potrafił 
uratować nawet najkoszmarniejszą sytuację towarzyską. 
-  Słyszeliście? - Liv przystanęła. Zazwyczaj, kiedy słyszałem śpiew, byłem w tym osamotniony i była to piosenka Leny. Ale tym razem wszyscy to słyszeliśmy, a pieśń nie miała nic wspólnego z hipnotyzującą melodią  Siedemnastu księżyców.  To było wyjątkowo kiepskie śpiewanie, brzmiało jak głos umierającego zwierzęcia. Lucille miauknęła i nastroszyła futro. 
-  Kto to? - Link rozejrzał się dookoła. 
-  Nie wiem. Brzmi prawie jak… - urwałem. 
-  Jakby ktoś miał kłopoty? - Liv nadstawiła ucha. 
-  Chciałem powiedzieć jak  Idę do Ciebie, Panie.  - Była to stara pieśń, którą śpiewano w kościele Sióstr. 
Miałem trochę racji. 
Kiedy minęliśmy kolejny zakręt, zobaczyliśmy ciocię Prue, która szła w naszą stronę, trzymając Thelmę pod ramię i śpiewając, jakby była właśnie niedziela, a one siedziały sobie w kościele. Miała na sobie swoją białą sukienkę w kwiaty i białe rękawiczki do kompletu. 
Maszerowała żwawo w beżowych ortopedycznych butach. Harlon James truchtał za nimi i był nie większy od torebki z lakierowanej skóry, którą ciotka miała na ręku. Wyglądało na to, że ta trójka wybrała się na spacer w słoneczne popołudnie. 
Lucille miauknęła i usiadła na ścieżce przed nami. 
Link podrapał się po głowie. 
-  Stary, czyja mam zwidy? Bo zdaje mi się, że to twoja zwariowana ciotka i ten jej zapchlony kundel. - Nie odpowiedziałem mu od razu. Zbyt byłem zajęty zastanawianiem się, czy nie jest to jakaś sztuczka Obdarzonych. Zbliżymy się wystarczająco, a Sarafme wyjdzie z ciała mojej ciotki i pozabija nas wszystkich. 
-  Może to Sarafme - myślałem na głos, starając się odnaleźć jakiś sens w czymś tak kompletnie nielogicznym. 
Nie sądzę. - Liv pokręciła głową. - Kataklisty umieją przejąć czyjeś ciało, ale nie dwa naraz. 
Trzy, jeśli liczyć psa. 
-  A kto by liczył psa? - Link się skrzywił. 
Część mnie, i to większa część, chciała uciec i zastanowić się nad tym później. Zanim tak się stało, zobaczyły nas. Ciocia Prue, albo istota ją udająca, pomachała do nas chusteczką. 
-  Ethan! 
-  Może powinniśmy zwiewać? - Link spojrzał na mnie. 
-  Odnalezienie cię jest trudniejsze, niż wypasanie kotów! - krzyknęła ciocia Prue, maszerując wśród wysokiej trawy tak szybko, jak umiała. Lucille miauknęła, przekręcając główkę. - No, Thelmo, żwawiej. - Nawet z takiej odległości nie dało się nie rozpoznać tego kulawego kroku i tego zrzędliwego głosu. 
-  Nie, to ona. - I tak już było za późno na ucieczkę. 
-  Jak się tu znalazły? - Link był tak samo zszokowany, jak ja. Odkrycie, że Carlton Eaton dostarcza pocztę do  Lunae Libri,  to jedno. Ale widok mojej stuletniej praciotki łażącej sobie po tych tunelach w niedzielnej kiecce, to było zupełnie co innego. 
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Ciotka Prue wbiła swoją kulę w trawę, gramoląc się na ścieżkę. 
-  Wesleyu Lincolnie! Będziesz tak stał i się gapił, jak starsza kobieta próbuje dojść do siebie, czy może jednak podejdziesz tu i pomożesz mi wspiąć się na to wzgórze? 
-  Tak jest, psze pani. To znaczy nie, psze pani. - Link mało się nie wywrócił, biegnąc jej na ratunek. Ja zająłem się Thelmą. 
Zaskoczenie wywołane ich widokiem powoli zaczynało mijać. 
-  Ciociu Prue, jak się tu dostałyście? 
-  Zapewne tak jak ty. Przeszłyśmy przez jedne z tych drzwi. Są takie tuż za kościołem Baptystów Misjonarzy. Uciekałam tamtędy ze szkółki niedzielnej, kiedy byłam młodsza od ciebie. 
-  Ale skąd ty wiesz o tunelach? - Nic nie rozumiałem. Czyżby szły za nami? 
Byłam w nich więcej razy, niż grzesznik zagląda do butelki. Sądzisz, że tylko ty wiesz, co się dzieje w tym mieście? - A więc wiedziała. Była jedną z nich, jak moja mama, Marian czy Carlton Eaton - śmiertelników, którzy w jakiś sposób stali się częścią świata Obdarzonych. 
-  Czy ciocie Gracy i Mercy też wiedzą? 
-  Oczywiście, że nie. Te dwie nie umiałyby dochować sekretu, nawet gdyby zależało od tego ich życie. Dlatego tatko powiedział tylko mnie. A ja nie zdradziłam się nigdy nikomu, nie licząc Thelmy. 
Thelma ścisnęła z uczuciem ramię cioci Prue. 
-  Powiedziała mi tylko dlatego, że sama nie potrafiła już zejść po tych schodach. 
Ciocia zamachnęła się na nią swoją chusteczką. 
-  Ejże, Thelmo, to nieprawda. Nie opowiadaj bajek. 
-  Czy profesor Ashcrofit wysłała was za nami? - Liv spojrzała nerwowo znad swojego notesu. 
Ciocia Prue pociągnęła nosem. 
-Nikt mnie nigdzie nie posyła, panienko. Za stara już jestem, by być na czyjeś zawołanie. 
Sama tu przyszłam. - Wskazała na mnie. - Ale miej nadzieję, że Amma cię tu nie szuka. 
Gotuje wciąż te swoje kości, odkąd tylko zniknąłeś. 
Gdyby tylko wiedziała. 
-  No to… Co tu właściwie robisz, ciociu? - Nawet jeśli była wtajemniczona, tunele z pewnością nie stanowiły najbezpieczniejszego miejsca dla starszej pani. 
-  Chciałam ci to przynieść. - Otworzyła torebkę i uniosła ją, żebyśmy mogli zajrzeć do środka. Pod nożycami krawieckimi, kuponami z gazet i kieszonkowym wydaniem Biblii leżał 
gruby plik pożółkłych papierów, zwinięty w ciasny rulon. - No dalej, bierz je. - Mogłaby równie dobrze poprosić, żebym dźgnął się jej nożycami. Nie było szansy, żebym wsadził rękę do torebki mojej cioci. Byłoby to absolutne złamanie południowej etykiety. 
Liv chyba zrozumiała mój dylemat. 
-  Mogę? - Może Brytyjczycy też nie buszowali w damskich torebkach. 
-  Po to je przyniosłam. 
Liv wyjęła ostrożnie papiery z torebki cioci Prue. 
-  Są naprawdę stare. - Rozłożyła je delikatnie na miękkiej trawie. To nie może być to, o czym myślę. 
Schyliłem się i przyjrzałem się dokumentom. Wyglądały jak jakieś architektoniczne szkice albo schematy. Wszystkie były oznakowane kolorami i opisane przez wiele różnych 212 | S t r o n a 

dłoni. Rozrysowano je idealnymi liniami, dokładnie prostymi i odmierzonymi. Liv wygładziła kartkę i ujrzałem długie rzędy linii, przecinających się wzajemnie. 
-  To chyba zależy od tego, o czym myślisz. 
Ręce Liv drżały. 
-  To są mapy tuneli! - Spojrzała na ciocię Prue. - Czy mogę zapytać, skąd je pani wzięła? 
Nigdy czegoś takiego nie widziałam, nawet w  Lunac Libri. 

Ciocia wyjęła i rozpakowała miętusa w biało-czerwone paski. 
-  Tatko mi je dał, a sam dostał je od dziadziunia. Są stare jak świat. 
Odjęło mi mowę. Lena mogła sobie myśleć, że moje życie bez niej będzie normalne, ale się myliła. Przekleństwo czy nie, cała moja rodzina była związana z Obdarzonymi. 
I, na szczęście dla nas, z ich mapami. 
-Nie są nawet w połowie skończone. Kiedyś wspaniale szkicowałam, ale potem mój artretyzm naprawdę dał mi się we znaki. 
-  Próbowałam pomóc, ale nie mam do tego takiego talentu jak twoja ciocia. - Thelma wyglądała na zawstydzoną, ale ciocia tylko machnęła na nią chusteczką. 
-  Ciocia je narysowała? 
-  Swoją część. - Wyprostowała się na kuli, puchnąc z dumy. 
Liv gapiła się na mapy z podziwem. 
-  Ale jak? Tunele są przecież nieskończenie długie! 
-  Pomalutku. To nie są mapy wszystkich tuneli. Głównie obie Karoliny i trochę Georgii. 
Dalej już właściwie nie dotarłyśmy. - To było niewiarygodne. Jak moja szalona ciotka mogła rysować mapy, spacerując po tunelach Obdarzonych? 
-  Jak udało się cioci utrzymać to w tajemnicy przed siostrami? - Nie przypominałem sobie, by choć raz nie były razem we trzy i to wpadając na siebie bez przerwy. 
-  Nie zawsze mieszkałyśmy razem, Ethanie. - Zniżyła głosuj jakby pozostałe ciotki mogły nas usłyszeć. -1 tak naprawdę wcale nie gram we czwartki w brydża. - Próbowałem sobie wyobrazić ciocię Prue szkicującą mapy tuneli, podczas gdy inne leciwe członkinie CAR grały w karty w parafii. 
-  Weźcie je. Na pewno wam się przydadzą, jeśli macie zamiar tu zostać. Po jakimś czasie można się tu trochę pogubić. Bywało, że sama się tak zamotałam, że ledwo udawało mi się wrócić do Południowej Karoliny. 
-  Dzięki, ciociu Prue. Ale… - urwałem. Nie wiedziałem, jak wyjaśnić to wszystko: świetlika, wizje, Lenę i Johna Breeda, Wielką Barierę, księżyc wyrwany z jego normalnego biegu, zaginioną gwiazdę, nie wspominając już o szalonych wskazówkach kręcących się na nadgarstku Liv. A już na pewno nie Sarafine i Abrahama. Nie była to opowieść dla jednej z najstarszych obywatelek Gatlin. 
Przerwała mi, machając chusteczką tuż przed moim nosem. 
-  Jesteście zagubieni jak łoś na rykowisku. O ile nie chcecie zostać schrupani na podwieczorek przez coś strasznego, to lepiej uważnie mnie posłuchajcie. 
-  Tak jest. - Myślałem, że wiem, dokąd prowadzi ten wykład. Byłem jednak tak samo w błędzie, jak Savannah Snow, kiedy ubrała się w sukienkę bez rękawów i żuła gumę podczas próby kościelnego chóru. 
-  No to skup się, słyszysz? - Wskazała na mnie kościstym palcem. - Carlton chce wywęszyć, co wiem o włamaniu do podziemi Obdarzonych. 
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Potem słyszę, że dziewczyna Duchannes’ów zniknęła, ty i Wesley uciekliście, a tej małej, która pomieszkuje u Marian, tej która pije herbatę z mlekiem, też nikt nie widział. Zdaje się, że to całkiem spory zbieg okoliczności, nawet jak na Gatlin. 
To ci niespodzianka. Carlton plotkuje. 
-  Co by się nie działo, potrzebujecie tych map, a ja chcę, żebyście zabrali je ze sobą. Nie mam czasu na te bzdury. - Jednak miałem rację. Wiedziała doskonale, co zamierzaliśmy zrobić, nawet jeśli nie mówiła tego wprost. 
-  Doceniam twoją troskę, ciociu Prue. 
-Nie jestem zatroskana. Przynajmniej dopóki macie te mapy. - Poklepała mnie po dłoni. - 
Znajdziesz tę złotooką Lenę Duchannes. Każda ślepa kura znajduje czasem ziarno. 
-  Mam nadzieję, ciociu. 
Poklepała mnie jeszcze raz i oparła się na swojej kuli. 
-  No to lepiej skończ już paplać ze starszymi paniami i wyjdź kłopotom naprzeciw, a spotkasz ich o połowę mniej. O ile Dobry Pan pozwoli i niebo nie runie nam na głowy. - 
Zaczęła się odwracać, wspierając się na Thelmie. 
Lucille biegła z nimi przez chwilę, a dzwonek na jej obroży pobrzękiwał cicho. Ciocia zatrzymała się i uśmiechnęła. 
-  Widzę, że ciągle masz tę kotkę. Czekałam na odpowiedni moment, żeby ją odpiąć od tego sznura na bieliznę. Zna kilka sztuczek. Sam zobaczysz. Masz ciągle zawieszkę z jej imieniem? 
-  Tak, jest w mojej kieszeni. 
-  Przydałoby się jedno z tych kółek, żeby przyczepić ją do obroży. No, ale trzymaj ją póki co. A ja ci jakieś znajdę. - Odpakowała kolejnego miętusa i upuściła go na ziemię przed Lucille. - Naprawdę przepraszam, że nazwałam cię dezerterką, mała. Ale wiesz, że Mercy nigdy by mi nie odpuściła, gdybym postąpiła inaczej. 
Kotka powąchała cukierek. 
Thelma pomachała do nas i uśmiechnęła się szeroko, co spowodowało, że wyglądała jak Dolly Parton. 
-  Trzymaj się, słodziutki. 
Obserwowałem, jak schodzą ze wzgórza za nami, zastanawiając się, jak niewiele wiedziałem o członkach mojej rodziny. Kto jeszcze wyglądał na starego i na wpół ślepego, a tak naprawdę obserwował mój każdy ruch? Kto jeszcze chronił zwoje Obdarzonych i ich sekrety w przerwach pomiędzy rysowaniem kolejnych map świata, o którym większdść mieszkańców Gatlin nie miała pojęcia? 
Lucille polizała miętusa. Jeśli znała odpowiedź, to nie zamierzała jej ujawnić. 
-  No dobra, mamy mapę. To już coś, nie MM? - Nastrój Linka poprawił się wyraźnie po tym, jak ciocia Prue i Thelma zniknęły. 
-  Liv? 
Nie słyszała mnie. Jedną ręką wertowała kartki notatnika, palcem drugiej śledząc ścieżkę na mapie. 
-  Tu jest Charleston, więc to musi być Savannah. Więc jeśli założymy, że świetlik nam pomagał w znalezieniu południowej ścieżki, w stronę wybrzeża… 
-  Dlaczego wybrzeża? - przerwałem jej. 
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-  Bo idzie prosto na południe. Jakbyśmy podążali za Gwiazdą Południa, pamiętasz? - Liv wyprostowała się zdenerwowana. - Jest tu tyle rozwidlających się szlaków. Jesteśmy tylko o kilka godzin drogi od wejścia do Savannah, ale tutaj może to oznaczać wszystko. - Miała rację. Jeśli czas i fizyka nie były związane z tymi na górze, może byliśmy już w Chinach? 
-  Nawet, gdybym wiedziała, gdzie jesteśmy, to znalezienie tego punktu na mapie mogłoby mi zająć kilka dni. Nie mamy na to czasu. 
-  No to lepiej zaczynajmy. Co innego możemy zrobić? 
Ale to już było coś, co sprawiało, że czułem się, jakbyśmy naprawdę mogli znaleźć Lenę. Nie byłem pewien, czy to dlatego, że wierzyłem, iż te mapy nas tam zaprowadzą, czy że ja to zrobię. Nie miało to znaczenia, o ile znajdziemy Lenę na czas. O 
ile Dobry Pan pozwoli i niebo nie 
runie nam na głowy. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Niedobra dziewczyna 


Mój optymizm szybko zgasł. Im dłużej myślałem o odnalezieniu Leny, tym więcej myślałem o Johnie. Co, jeśli Liv miała rację i Lena już nigdy nie będzie dziewczyną, którą zapamiętałem? Co, jeśli było już za późno? Przypomniałem sobie czarne wzory na jej dłoniach. 
Ciągle o tym myślałem, kiedy słowa pojawiły się w mojej głowie. Na początku były ledwo słyszalne. Przez chwilę myślałem, że to głos Leny. Po chwili jednak poznałem znajomą melodię i wiedziałem, że się mylę. 
Siedemnaście księżyców, siedemnaście lat Lęki zostaną, nie zapomnisz strat
Zaczekaj na niego, a się pojawi 
. 

Siedemnaście księżyców z siedemnastoma łzami… 

Zwiastopieśń. Próbowałem rozgryźć, co takiego mama chciała przekazać. „Nie masz wiele czasu” - jej słowa nie dawały mi spokoju. 
„Zaczekaj na niego, a się pojawi… Czy mówiła o Abrahamie? 
A jeśli tak, to co miałem robić? 
Byłem tak zaabsorbowany piosenką, że nie zorientowałem się, że Link coś do mnie powiedział. 
-  Słyszałeś to? 
-  Piosenkę? 
- 
Jaką piosenkę? - Położył palec na ustach, pokazując, że mamy zachować ciszę. Mówił 
o czymś innym. Brzmiało to jak suche liście pod stopami i głuche wycie wiatru. Ale nie wyczuwałem nawet bryzy. 
-  Nie… - zaczęła Liv, ale Link ją natychmiast uciszył. 
- Ćśś! 
- 
Czy wszyscy amerykańscy faceci są tak odważni jak ty? - Przewróciła oczami. 
- 
Też to słyszałem. - Rozejrzałem się, ale niczego tu nie było, żadnej żyjącej istoty. 
Lucille zastrzygła uszami. 
Wszystko stało się tak szybko, że nie dało się za tym nadążyć. Bo to, co słyszeliśmy, wcale nie było żyjącą istotą. 
Był to Hunting Ravenwood, brat Macona. I jego zabójca. 
Nieludzki, złowrogi uśmiech Huntinga był pierwszą rzeczą, jaką zobaczyłem. 
Zmaterializował się ledwie o krok od nas, tak szybko, że prawie go nie dostrzegłem. Po krótkiej chwili pojawił się kolejny inkub. I następny. Z trzaskiem rozrywały powietrze dookoła nas, jeden po drugim, jak w jakiejś reakcji łańcuchowej. Wkrótce ten łańcuch zacieśnił się i napastnicy utworzyli wokół nas koło. 
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Wszyscy byli inkubami krwi, z takimi samymi czarnymi oczami i białymi jak kość kłami. 
Wyjątkiem był Larkin, kuzyn Leny i pachołek Huntinga - miał na szyi zawieszonego długiego, brązowego węża, którego ślepia były tak żółte, jak oczy jego pana. 
Wskazał głową na gada, wijącego się na jego ramieniu. 
Mokasyny. Wredne gady. Nie chcielibyście, żeby was ugryzł. Oczy wiście, można być ugryzionym na wiele innych sposobów. 
-  Muszę się zgodzić - Hunting się roześmiał, ukazując kły. Dziko wyglądające zwierzę przysiadło tuż za nim. Miało ogromny pysk bernardyna, ale zamiast dużych, łagodnych oczu gorzały żółte ślepia. Futro na jego karku było szczeciniaste jak u wilka. Hunting znalazł sobie psiaka. Albo coś innego. 
Liv złapała mnie za ramię, wbijając mi paznokcie w skórę. Nie mogła oderwać oczu od Huntinga i jego psa. Byłem pewien, że inkuby krwi widziała do tej pory tylko w swoich książkach o Obdarzonych. 
-  To sforak. Są szkolone w węszeniu za krwią. Trzymaj się od niego z daleka. 
Hunting zapalił papierosa. 
-  Och, Ethanie, widzę, że znalazłeś sobie dziewczynę, śmiertełniczkę. Czas najwyższy. 
Ta będzie cię pewnie dobrze strzec. - Położył nacisk na ostatnim słowie i zaśmiał się ze swojego kiepskiego dowcipu, wydmuchując duże kręgi dymu w krystalicznie czyste powietrze. - Sprawia, że prawie chcę was wypuścić. - Z gardła sforaka wydobył się niski warkot. - Prawie. 
-  M-możesz nas puścić - wyjąkał Link. - Nikomu nie powiemy. Przysięgamy. - Jeden z inkubów się roześmiał. Hunting tylko spojrzał na niego ostro i demon nie wydał już z siebie żadnego dźwięku. Było oczywiste, kto tu rozdaje karty. 
-  A dlaczego miałoby mnie obchodzić, czy komuś powiecie? Właściwie to lubię blask jupiterów. Mam w sobie coś z człowieka sceny. - Zrobił krok w stronę Linka, ale patrzył 
wciąż na mnie. - Komu zresztą mielibyście powiedzieć? Teraz jak już moja bratanica zabiła Macona? Swoją drogą, tego nie przewidziałem. 
Sforak Huntinga toczył pianę z pyska, zresztą tak jak i reszta jego ‘ psów - inkubów, które tylko wyglądały jak ludzie. Jeden z nich zbliżył się nieco do Liv. Podskoczyła i mocniej chwyciła mnie za ramię. 
Może darujecie sobie straszenie nas? – Próbowałem powiedzieć to stanowczo, ale nikogo nie mogłem oszukać. Tym razem wszyscy wy- buchnęli śmiechem. 
-  Sądzisz, że chcemy was nastraszyć? Myślałem, że jesteś mądrzejszy, Ethanie. Ja i moi chłopcy jesteśmy głodni. Nie jedliśmy śniadania. 
-  Nie chcesz chyba… - zaczęła słabym głosem Liv. 
-  Nie martw się, kochanie. - Hunting puścił do niej oko. - Możemy tylko dziabnąć cię w tę piękną szyjkę i uczynić taką jak my. - Wstrzymałem oddech. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że inkuby mogły przemieniać ludzi w takich jak oni. 
Mogły? 
Hunting rzucił niedopałek w skupisko niebieskich dzwonków. Uderzyła mnie ironia całej tej sytuacji. Stado ubranych w skórę i palących papierosy inkubów stało na łące wyjętej prosto z bajki, chcąc nas zabić przy wtórze ptasiego śpiewu dobiegającego spośród drzew. 
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-  Miło się gawędziło z całą waszą trójką, ale zaczynam się już nudzić. Miewam problem ze skupieniem się na jednej rzeczy. 
Wykręcił szyję, o wiele dalej niż mógłby to zrobić jakikolwiek człowiek. Chciał mnie zabić, a jego kumple chcieli pożreć Linka i Liv. Próbowałem objąć to umysłem, kiedy moje serce skupiało się tymczasem na ciągłym biciu. 
-  Do dzieła! - rzucił Larkin, wysuwając język, tak samo rozdwojony jak u węża. 
Liv schowała twarz w moim ramieniu. Nie chciała na to patrzeć. Próbowałem myśleć. Nie miałem szans z Huntingiem, ale każdy ma swoją słabość, prawda? 
-  Na mój znak - warknął. - Zabić wszystkich. 
Myśli pędziły mi jak szalone. Świetlik. Miałem najpotężniejszą broń przeciw inkubom, ale nie wiedziałem jak jej użyć. Przesunąłem dłoń bliżej kieszeni. 
-  Nie - wyszeptała Liv. - Nie ma sensu… 
Zamknęła oczy i przyciągnąłem ją do siebie. Ostatnia myśl w mojej głowie dotyczyła dwóch dziewczyn, które tak wiele dla mnie znaczyły. Leny, której nigdy nie uda mi się uratować, i Liv, na którą właśnie sprowadziłem śmierć. 
Ale Hunting nie zaatakował. 
\ 
Zamiast tego przechylił dziwacznie głowę, jak wilk nasłuchujący wycia innego wilka. 
Następnie zrobił krok w tył i reszta inkubów poszła w jego ślady, nawet Larkin i demoniczny bernardyn. Jego zdezorientowani towarzysze spojrzeli na siebie. Gapili się na Huntinga, czekając na rozkazy, ale żadnych nie wydał. Cofał się tylko powoli, a reszta razem z nim. Jego wyraz twarzy zmienił się i znowu przypominał bardziej człowieka niż demona, którym tak naprawdę był. 
-  Co się dzieje? - wyszeptała Liv. 
-  Nie wiem. 
Hunting i jego sługusy też byli nieco zmieszani, bo ciągle nas okrążali i przebierali nogami, oddalając się coraz bardziej i bardziej. Coś nimi kierowało, ale co? 
Hunting spojrzał mi prosto w oczy. 
-  Do zobaczenia. I to szybciej niż myślisz. 
Odchodzili. Hunting potrząsnął głową, tak jakby chciał z niej coś albo kogoś wyrzucić. 
Stado miało nowego przywódcę, i to takiego, którego musiało słuchać. 
Kogoś bardzo przekonującego. 
I bardzo ładnego. 
Ridley opierała się o drzewo kilka metrów za nimi, ssąc swojego lizaka. Inkuby dematerializowały się, jeden po drugim. 
Kto to? - Liv dostrzegła Ridley, która w jakiś dziwny sposób pasowała do całej scenerii w swoich różowo-blond włosach, dziwnej miniówce, pończochach i sandałach na wysokim obcasie. Wyglądała jak Obdarzony Czerwony Szalony Kapturek, który niesie zatrute babeczki dla swojej pokręconej babuni. Może wcześniej Liv nie przyjrzała się dobrze Ridley, ale teraz nie dało się jej nie zauważyć. Link wbił wzrok w przybyłą. 
-  Naprawdę niedobra dziewczyna. 
Ridley podeszła do nas, jak zwykle bardzo pewna siebie. Wyrzuciła lizaka w trawę. 
-  Kurde, to mnie serio zmęczyło. 
-  Uratowałaś nas? - Liv była wstrząśnięta. 
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-  Się wie, Marry Poppins. Później mi podziękujesz. Musimy stąd spadać. Larkin to idiota, ale wujek Hunting jest bardzo potężny. Nie dam rady zbyt długo na niego wpływać. 
Wujaszek i braciszek - sporo zepsutych jabłek spadło z drzewa rodziny Leny. Ridley chwyciła mnie za ramię, a raczej za ramię Liv owinięte wokół mojego. Zdjęła ciemne okulary i błysnęła złotymi oczami. 
Liv nie zwróciła na to uwagi. 
-  Co jest z wami, ludzie? Zawsze Marry Poppins. Czy Amerykanie nie znają żadnej innej brytyjskiej postaci? 
-  Nie sądzę, żeby nas sobie przedstawiono, chociaż ciągle gdzieś cię widuję. - Ridley zerknęła na mnie, zwężając oczy. - Jestem Ridley, kuzynka Leny. 
-  A ja Liv, pracuję z Ethanem w bibliotece. 
-  Cóż, skoro widziałam cię w klubie Obdarzonych, a teraz w tunelu, sądzę, że nie mówisz o tej wsiurskiej biblioteczce w Gatdziurze. Czyli jesteś strażnikiem. Trafiłam? 
Liv puściła moje ramię. 
-  Prawdę mówiąc, dopiero się szkolę na strażnika, ale moje przygotowania są bardzo zaawansowane. 
Ridley zmierzyła Liv wzrokiem i odpakowała gumę do żucia. 
-  Najwyraźniej nie na tyle, żebyś potrafiła rozpoznać stojącą przed tobą syrenę. - Ridley zrobiła balon z gumy, który pękł przed nosem Liv. - A teraz chodźmy, zanim wujek zacznie znowu myśleć samodzielnie. 
-  Nigdzie z tobą nie pójdziemy. 
Przewróciła oczami, bawiąc się gumą. 
-  Jeśli wolicie być obiadkiem wujaszka, to proszę bardzo. Wasz wybór, ale muszę uprzedzić, że on ma raczej obrzydliwe maniery przy jedzeniu. 
-  Dlaczego nam pomogłaś? Gdzie tkwi haczyk? - zapytałem. 
-  Nigdzie. - Spojrzała na Linka, który jeszcze nie otrząsnął się z szoku, po tym jak ją zobaczył. - Po prostu nie mogłam dopuścić, żeby coś się stało mojemu chłoptasiowi. 
-  Bo tyle dla ciebie znaczę, tak? - warknął Link. 
-  No już nie graj takiego skrzywdzonego. W swoim czasie nieźle się bawiliśmy. - Może i Link czuł się zraniony, ale to Ridley wyglądała nieswojo. 
-  Jak sobie chcesz, mała. 
-  Nie nazywaj mnie tak. - Ridley zarzuciła włosami i strzeliła kolejnym balonem. - 
Możecie iść ze mną albo zostać i próbować sobie poradzić z moim wujkiem. - Odeszła w stronę drzew. - Krwawe stado zacznie was śledzić w chwili, w której wyjdę z ich głów. 
Krwawe stado. Super. Mieli nawet nazwę. 
Liv powiedziała na głos to, o czym wszyscy myśleliśmy. 
-  Ridley ma rację. Jeśli stado jest na naszym tropie, dopadnie nas znowu w kilka chwil. 
- Spojrzała na mnie. - Nie mamy wyboru. - Zniknęła między drzewami razem z Ridley. 
O ile naprawdę nie miałem ochoty włóczyć się z Ridley, to rozerwanie na strzępy nie było znowu aż tak zachęcającą alternatywą. Żaden z nas się nie odezwał, ale Link chyba się zgodził z Liv, bo poszedł przede mną. 
Ridley wiedziała dokładnie, dokąd idzie, chociaż zauważyłem, że Liv nawet na chwilę nie rozstawała się z mapami. Kuzynka Leny przecięła łąkę, ignorując ścieżkę i skierowała 219 | S t r o n a 

się w stronę kępy drzew, widocznej w oddali. Wysokie obcasy jakoś zupełnie jej nie przeszkadzały, raczej to reszta z nas miała problem z utrzymaniem tempa. 
Link podbiegł, żeby się z nią zrównać. 
-  Co tu tak naprawdę robisz, Rid? 
-  Choć zabrzmi to żałośnie, jestem tu, żeby pomóc tobie i twojej radosnej kompanii kretynów. 
-  Ta, jasne. - Link zdusił śmiech. - Lizaki już na mnie nie działają. 
Spróbuj jeszcze raz. 
Im bliżej byliśmy drzew, tym trawa robiła się wyższa. Szliśmy tak szybko, że jej źdźbła raniły moje łydki, ale nie zwalniałem. Tak jak i mój przyjaciel, chciałem wiedzieć, co knuła Ridley. 
-  Nie mam żadnego planu, kociaku. Nie jestem tu dla ciebie. Chcę tylko pomóc mojej kuzynce. 
-  Lena nic cię nie obchodzi - warknąłem. Zatrzymała się i zwróciła do mnie. 
- 
Wiesz, co mnie nie obchodzi, malutki? Ty. Ale z jakiegoś powodu istnieje więź 
między tobą i moją kuzynką. I możesz być jedyną osobą zdolną przekonać ją, by zawróciła, zanim będzie za późno. 
Zatrzymałem się. 
Liv spojrzała na nią chłodnym wzrokiem. 
- 
Chcesz powiedzieć, zanim uda się jej dotrzeć do Wielkiej Bariery? Miejsca, o którym ty jej powiedziałaś? - Zaakcentowała słowo „ty”. 
Oczy Ridley zwęziły się i popatrzyła na Liv. 
- 
Dajcie jej może jakąś nagrodę. Wasz strażnik coś wie. - Liv się nie uśmiechnęła. - 
Ale to nie ja jej powiedziałam o barierze, tylko John. Ma na jej punkcie fioła. 
John? Masz na myśli tego Johna, którego jej przedstawiłaś? Gościa, z którym za twoją namową uciekła? - krzyczałem i miałem gdzieś, czy słyszy mnie całe krwawe stado. 
- 
Spokojnie, malutki. Lena podejmuje własne decyzje, czy w to wierzysz, czy nie. - 
Głos Ridley trochę złagodniał. - Sama chciała iść. 
Przypomniałem sobie, jak widziałem ją z Johnem, słuchałem, jak rozmawiali o miejscu, gdzie będą akceptowani takimi, jakimi są. Oczywiście, że Lena chciała tam pójść. 
Marzyła o tym przez całe życie. 
-  Skąd ta zmiana uczuć, Ridley? Dlaczego teraz chcesz ją powstrzymać? 
-  Bariera jest niebezpieczna. Nie jest tym, czym się wydaje. 
-  Chcesz powiedzieć, że Lena nie wie, że Sarfine próbuje przywołać siedemnasty księżyc przed jego czasem? Ale ty o tym wiedziałaś, prawda? - Ridley odwróciła wzrok. Miałem rację. 
Zaczęła skubać fioletowy lakier na swoich paznokciach. Wyglądało na to, że różne tiki nerwowe są równie popularne wśród Obdarzonych, jak i wśród śmiertelników. Skinęła głową. 
-  Sarafine nie jest sama. 
List mojej matki do Macona przeleciał mi przez głowę. Abraham. Sarafine pracowała z Abrahamem, kimś, kto był na tyle potężny, by pomóc jej wezwać księżyc. 
-  Abraham - powiedziała cicho Liv. - No to pięknie. 
Link zareagował przede mną. 
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-1 nie powiedziałaś o tym Lenie? Jesteś serio tak stuknięta i tak spieprzyłaś sprawę? 
-Ja… 
-  Po prostu jest tchórzem - przerwałem jej. 
Ridley wyprostowała się gwałtownie, a z jej żółtych oczu biła niesamowita wściekłość. 
-  Jestem tchórzem, bo nie chcę skończyć w trumnie? Wiesz, co moja ciotka i ten potwór by mi zrobili? - Głos jej zadrżał, choć starała się to ukryć. - Chciałabym zobaczyć, jak stajesz przed nimi ty, malutki. Przy Abrahamie mama Leny wygląda jak ta wasza kicia - Lucille syknęła. - Zresztą to nie ma znaczenia, o ile Lena nie dotrze do bariery. A jeśli chcesz ją powstrzymać, to lepiej ruszajmy. Nie znam tych dróg. Wiem tylko, gdzie ich zostawiłam. 
-No to jak zamierzaliście dotrzeć do Wielkiej Bariery? - Nie mogłem się zorientować, czy kłamie. 
-  John zna drogę. 
-  A czy John wie, że Sarafine i Abraham będą tam czekać? - Może od początku chciał 
wystawić Lenę? 
-  Nie wiem. - Ridley pokręciła głową. - Trudno go rozgryźć. Ma… problemy. 
-  A jak mamy ją przekonać, żeby zawróciła? - Już raz próbowałem ją odwieść od ucieczki i nie poszło mi zbyt dobrze. 
-  To już twoja działka. Może to ci pomoże. - Rzuciła mi wysłużony notes spięty spiralką. 
Rozpoznałbym go wszędzie. Spędziłem wystarczająco czasu obserwując, jak Lena w nim pisze. 
-Ukradłaś jej notatnik? 
- „Kradzież” to takie brzydkie słowo. - Odgarnęła włosy. - Pożyczyłam go i powinieneś mi za to dziękować. Może jest tam coś użytecznego, a nie tylko ten obrzydliwy, sentymentalny bełkot. 
Otworzyłem plecak i wsunąłem notes do środka. Czułem się dziwnie, mając w rękach kawałek Leny. Teraz niosłem jej tajemnice w torbie i sekrety mojej mamy w tylnej kieszeni spodni. Nie byłem pewien, ile jeszcze zniosę. 
Liv była bardziej zainteresowana motywami, jakie kierowały Ridley, niż zapiskami Leny. 
-  Chwileczkę. Mamy teraz uwierzyć, że zmieniłaś się i jesteś po stronie dobra? 
-  Jasne, że nie. Jestem zła do szpiku kości. I niewiele mnie obchodzi, w co wierzycie. - 
Ridley rzuciła mi spojrzenie spod oka. - Jeśli mam być szczera, to sama się zastanawiam, co ja tu właściwie robię. 
Stanąłem przed nią, zanim użyła kolejnego lizaka, by zmusić Liv do podania się Huntingowi w sosie truflowym. 
-  A więc to tak? Chcesz nam pomóc znaleźć Lenę? 
-  Zgadza się, malutki. Może i się nie lubimy, ale mamy wspólny interes. - Zwróciła się twarzą do Liv, ale mówiła do mnie. - Kochamy tę samą osobę, która ma kłopoty. Tak więc jestem po waszej stronie. A teraz ruszajmy, zanim mój wujek was wszystkich złapie. 
Link gapił się na Ridley. 
-  Stary, nie spodziewałem się tego. 
-  Nie doszukuj się czegoś, czego tu nie ma. Będę znowu starą, złą sobą, gdy tylko uda nam się zawrócić Lenę z tej drogi. 
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-  Nigdy nie wiadomo, Rid. Może Czarnoksiężnik da ci serce i pokonamy Złą Czarownicę ze Wschodu? 
Ridley odwróciła się od niego i mocno wbiła obcasy swoich sandałów w błoto. 
-  Jakbym tego chciała. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Konsekwencje 


Próbowaliśmy nadążyć za Ridley, która szła slalomem między drzewami. Liv była tuż za nią. 
Co chwila nerwowo zerkała na mapę albo sprawdzała odczyty selenometru. Nie ufała Ridley w takim samym stopniu jak my. 
Coś nie dawało mi spokoju. Część mnie wierzyła Rid. Może rzeczywiście zależało jej na Lenie. Było to mało prawdopodobne, ale jeśli istniała jakaś niewielka szansa, że mówi prawdę, musiałem się jej chwycić. Miałem u niej dług, którego nie dało się spłacić. 
- 
Nie wiedziałem, czy Lena i ja mamy przed sobą jeszcze jakąkolwiek przyszłość. Czy będzie jeszcze kiedyś tą samą dziewczyną, w której się zakochałem. Ale to nie miało znaczenia. 
- 
Świetlik rozgrzał się w mojej kieszeni. Wyjąłem go, spodziewając się zobaczyć feerię barw, ale jego powierzchnia była zupełnie czarna. Jedyne co w niej widziałem, to moje własne odbicie. Artefakt był chyba więcej niż tylko zepsuty. Kompletnie ześwirował. 
Oczy Ridley rozszerzyły się, gdy go zobaczyła i zatrzymała się w pół kroku, stając po raz pierwszy od dłuższego czasu. 
-  Skąd to wziąłeś, malutki? 
-  Marian mi go dała. - Nie chciałem, by Ridley wiedziała, że należał do mojej mamy, ani skąd go miała. 
-  Cóż, to może trochę wyrównać szanse. Nie sądzę, żeby udało ci się złapać Huntinga, ale może dorwałbyś któregoś z członków jego stada. 
-  Nie jestem do końca pewien, jak go używać. - Do ostatniej chwili zastanawiałem się, czy to powiedzieć. 
Ridley uniosła brew. 
-  Mała Panna Mądralińska nie mogła ci powiedzieć? - Policzki Liv pokrył rumieniec. 
Ridley spokojnie odpakowała pasek różowej gumy, po czym wsadziła go sobie do ust. - 
Musisz go tym dotknąć. - Podeszła do mnie. - Czyli musisz się do niego zbliżyć. 
-  Spoko. - Link przepchnął się obok niej. - Jest nas dwóch. Damy radę. 
Liv wsadziła ołówek za ucho. Robiła notatki. 
-  Link może mieć rację. Nie chciałbym się zbliżać do żadnego z nich. Ale jeśli nie będziemy mieli wyboru… 
-  A potem musisz rzucić zaklęcie. Wymówić magiczne słowa i tak dalej. - Ridley opierała się o drzewo, uśmiechając się z wyższością. Nie znaliśmy zaklęcia. Lucille siedziała przed nią, przyglądając się jej uważnie. 
-1 nie powiesz nam, co to za zaklęcie? 
-  A skąd mam wiedzieć? Nie ma tych rzeczy za dużo na świecie. 
Liv rozłożyła mapę na kolanach, ostrożnie ją wygładzając. 
-  Idziemy w dobrym kierunku. Jeśli będziemy dalej podążać w stronę wschodu, to ścieżka w końcu doprowadzi nas do brzegu. - Wskazała gęstwinę drzew. 
-  Gdzie? Tym lasem? - Link miał wątpliwości. 
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Nie bój się, kociaku. Ja będę Jasiem, a ty Małgosią. - Ridley mrugnęła do Linka, jakby wciąż miała nad nim władzę. I w sumie tak było, choć nie miało to nic wspólnego z mocami syreny. 
- Sam sobie poradzę. Może weźmiesz sobie jeszcze jedną gumę? - Link przeszedł obok niej. 
-  Może Ridley była jak ospa wietrzna? Można ją było złapać tylko raz? 
-  Jak długo można sikać? - Ridley rzuciła kamieniem w kierunku zarośli, ewidentnie chcąc ruszać dalej. 
-  Słyszę cię - dobiegł z krzaków głos Linka. 
-  Dobrze wiedzieć, że którakolwiek z twoich funkcji życiowych działa poprawnie. 
Liv spojrzała na mnie i wywróciła oczami. Link i Ridley coraz bardziej się nakręcali. 
-  Mówisz bez sensu. 
-  Mam tam przyjść i ci pomóc? 
-  Jesteś mocna tylko w gębie, Rid - zawołał z zarośli. 
Ridley zaczęła wstawać, co wyraźnie zszokowało Liv. Syrena roześmiała się z satysfakcją i usiadła z powrotem. 
-  Przyjrzałem się kuli w moich rękach. Jej kolor zmienił się z czerni na opalizującą zieleń. 
Nic pożytecznego, po prostu kolory, które zdawały się ciągle przegrzewać. Może Link miał 
rację i ją zepsułem? 
Ridley wyglądała na zdziwioną albo zainteresowaną. Trudno było powiedzieć. 
-  O co chodzi z tym światłem? 
-  Działa jak kompas. Rozświetla się, kiedy idziemy w dobrym kierunku. - Przynajmniej kiedyś tak było. 
-  Hm… Nie wiedziałam, że to potrafią. - Znowu była znudzona. 
-  Jestem pewna, że jest całkiem sporo rzeczy, których nie wiesz. - Liv uśmiechnęła się niewinnie. 
-  Uważaj, bo przekonam cię do kąpieli w rzece. 
Obserwowałem świetlika. Coś się zmieniło. Światło zaczęło pulsować z jasnością i częstotliwością, jakich nie widziałem, od kiedy opuściliśmy cmentarz Bonaventure. 
Odwróciłem się, żeby pokazać to Liv. 
-  L., spójrz na to. 
Ridley odwróciła się do mnie gwałtownie i zamarłem. 
Nazwałem Liv „L.”. 
W moim życiu była tylko jedna L. Mimo że Liv nie zwróciła na to uwagi, to Ridley owszem. Jej oczy spoglądały dziko, gdy ssała swojego lizaka. Patrzyła wprost na mnie i czułem, jak cała wola ze mnie wycieka. Upuściłem świetlika, który potoczył się po pokrytej mchem ziemi. 
Liv kucnęła nad nim, siedząc na piętach. 
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-To dziwne. Jak myślisz, dlaczego znowu świeci na zielono? Kolejna wizyta Ammy, Arelii i Twyli? 
-  To pewnie bomba - usłyszałem głos Linka. Nie mogłem powiedzieć ani słowa. Upadłem na ziemię u stóp Ridley. Już jakiś czas minął, odkąd próbowała syreniej mocy na mnie. 
Pomyślałem o tym przelotnie tuż przed tym, jak moja twarz zanurzyła się w błocie. Albo Link miał rację i był teraz na nią odporny, albo po prostu się powstrzymywała. Jeśli to prawda, to było to coś nowego dla niej. 
-  Jeżeli skrzywdzisz moją kuzynkę… Jeśli chociaż chwilę pomyślisz o skrzywdzeniu mojej kuzynki, resztę swojego nędznego życia spędzisz jako mój niewolnik. Zrozumiano, malutki? 
Moja głowa podniosła się bez mojego udziału i odwróciła w stronę Rid. Syrena prawie skręciła mi w ten sposób kark. Powieki otworzyły mi się same i patrzyłem wprost w błyszczące żółte oczy Ridley. Płonęły tak jasno, że zaczęło mi się kręcić w głowie. 
-  Przestań! - usłyszałem Liv i poczułem, jak moje ciało całym ciężarem uderza o ziemię, zanim odzyskałem nad nim kontrolę. - Na miłość boską, Ridley, nie bądź głupia. 
Liv i Ridley stały twarzą w twarz. Liv założyła ręce na piersi. Ridley trzymała lizaka przed jej twarzą. 
-  Nie unoś się, Poppins. Ja i malutki jesteśmy przyjaciółmi. 
-  Nie wydaje mi się. - Liv podniosła głos. - Nie zapominaj, że to my ryzykujemy życiem, by ratować Lenę. - Ich twarze rozświetlały błyski kolorowego światła. Świetlik rozkręcał się na dobre, wysyłając strumienie dzikich, pulsujących kolorami świateł ponad drzewami. 
-  Nie zaciskaj tak piąstek, Brytolko. - Oczy Ridley zrobiły się zimne jak stal. 
-  A ty nie bądź taką totalną kretynką. - Oczy Liv pociemniały. - Jeśli Ethan nie dba o Lenę, to co robimy w środku tego przeklętego lasu? 
-  Dobre pytanie, strażniku. Ja wiem, co tu robię. Ale jeśli ty nie dbasz o chłoptasia, to jaką masz wymówkę? - Ridley stała już tylko centymetry od Liv, ale ta nie ruszyła się z miejsca. 
-  Co ja tu robię? Gwiazda Południa zniknęła, kataklista chce wezwać księżyc przed czasem przy mitycznej Wielkiej Barierze! A ty pytasz, co ja tu robię? Naprawdę? 
-  Więc nie ma to nic wspólnego z chłoptasiem? 
-  Ethan, który prawdę mówiąc, nie jest niczyim chłopakiem, nic nie wie o świecie Obdarzonych. - Głos jej nie zadrżał. - Wpadł po uszy. Potrzebuje strażnika. 
-  Z tego co wiem, to dopiero się szkolisz na strażnika. Proszenie cię o pomoc, to jak proszenie pielęgniarki o wykonanie operacji na otwartym sercu. A jeśli dobrze pamiętam zakres twoich obowiązków, to nie powinnaś się angażować. Tak więc z mojego punktu widzenia, nie jesteś najlepszym strażnikiem. - Ridley miała rację. Obowiązywały pewne zasady, a Liv je łamała. 
-  Może to i prawda, ale jestem także doskonałym astronomem. I bez moich odczytów nie bylibyśmy w stanie ani zrozumieć tej mapy, ani znaleźć Leny. 
Świetlik, którego trzymałem w rękach stał się nagle kompletnie czarny i zimny jak lód. 
Coś mnie ominęło? - Link wyszedł z krzaków, zapinając rozporek. 
Dziewczyny spojrzały na niego, a ja podniosłem się z błota. - No i po herbacie. Zawsze spóźniam się na najlepsze. 
-  Co…? - Liv stuknęła w selenometr. - Coś jest nie tak. Wskazówki oszalały. 
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Gdzieś za drzewami jakiś huk poniósł się echem po lesie. Hunting musiał nas dogonić. A potem pomyślałem o czymś jeszcze innym, co wcale nie zmniejszyło mojego poczucia winy. 
Może to był ktoś inny. Ktoś, kto nie chciał, żebyśmy za nim szli. Ktoś, kto umiał 
kontrolować siły natury. 
-  Biegnijcie! 
Huk przybrał na sile. Drzewa po obu stronach ścieżki bez ostrzeżenia runęły tuż przede mną. Cofnąłem się. Ostatnim razem, kiedy zwalały się przede mną drzewa, nie było to dzieło przypadku. 
Leno? Czy to ty? 

W promieniu kilku metrów wokół nas wielkie omszałe dęby i sosny zostały wyrwane z ziemi z korzeniami. 
Lena, nie! 

Link podbiegł do Ridley. 
-  Lepiej odwiń lizaka, mała. 
-  Mówiłam ci, żebyś mnie tak nie nazywał. 
Po raz pierwszy od kilku godzin widziałem niebo. Tyle że teraz było ciemne. Czarne chmury magii Obdarzonych toczyły się nad nami. Nagle poczułem coś, co dochodziło z oddali. 
A właściwie, usłyszałem. 
Lena. 
Ethanie, uciekaj! 

To był jej głos, głos, który tak długo milczał. Ale jeśli Lena kazała mi uciekać, to kto wyrywał drzewa z ziemi? 
L., co się dzieje? 

Nie usłyszałem odpowiedzi. Wszędzie była ciemność, a czarne chmury pędziły, jakby nas goniły. Aż w końcu zobaczyłem, czym naprawdę były. 
-  Uwaga! - Pociągnąłem Liv do tyłu i popchnąłem Linka w stronę Ridley w ostatniej chwili. Zderzyliśmy się ze sobą w momencie, w którym deszcz połamanych sosen wbił się dokładnie w miejsce, w którym sekundę wcześniej staliśmy. Kurz gryzł mnie w oczy i nic nie widziałem. Jeszcze więcej miałem go w gardle i próbowałem go wykaszleć. 
Zasłona z pyłu była tak gęsta, że ledwo rozpoznawałem kształty wokół mnie. Liv leżała obok, krwawiąc znad jednego oka. Ridley szlochała, skulona obok Linka, który leżał 
przygnieciony ogromną gałęzią. 
-  Obudź się, słodziaku. No… obudź się. 
Kiedy się do nich przeczołgałem, skuliła się. Na jej twarzy malowało się kompletne przerażenie. Ale nie patrzyła na mnie, tylko na coś za moimi plecami. 
Brzęczenie przybrało na sile. Czułem palący chłód ciemności na karku. Kiedy się obróciłem, olbrzymi stos sosnowych igieł, które nas prawie pogrzebały, uformował swego rodzaju ognisko. Piramida igieł stworzyła stos, ogromną płonącą platformę sięgającą w stronę czarnych chmur. Jednak płomienie nie były czerwone i nie dawały ciepła. Były tak żółte jak oczy Ridley i ciągnęło od nich chłodem, rozpaczą i strachem. 
Ridley zaskowyczała głośniej. 
-  To ona. 
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Spojrzałem, jak kawał skały wyłonił się z syczących żółtych płomieni stosu. Na jej czubku leżała jakaś kobieta. Wyglądała spokojnie, jak zmarła święta, którą tłum ma zaraz ponieść ulicami. Ale to nie była żadna święta. 
Sarafine. 
Otworzyła gwałtownie oczy, a jej wargi wykrzywił zimny uśmiech. Przeciągnęła się jak kot budzący się z drzemki, a potem stanęła na kamieniu. Z miejsca, w którym staliśmy, wyglądało, jakby miała z piętnaście metrów wzrostu. 
-  Spodziewałeś się kogoś innego, Ethanie? Rozumiem twoje zaskoczenie. Znasz to powiedzenie. Jaka matka, taka córka. A w tym przypadku z każdym dniem staje się to prawdziwsze. 
Serce waliło mi jak oszalałe. Widziałem czerwone usta Sarafine, jej długie czarne włosy. 
Odwróciłem od niej wzrok. Nie chciałem patrzeć na jej twarz, tak podobną do twarzy Leny. 
-  Zostaw mnie, czarownico. 
Ridley wciąż płakała, kuląc się przy Linku i kołysząc w tę i z powrotem jak szalona. 
Leno? Słyszysz mnie? 

Przerażający głos Sarafine uniósł się nad płomieniami, kiedy tak stała tam, górując nad ogniem. 
-  Nie przyszłam po ciebie, Ethanie. Zostawię cię mojej kochanej córeczce. Ależ wyrosła przez ten rok, prawda? Nie ma nic lepszego niż patrzenie, jak twoje dziecko osiąga pełnię swoich możliwości. Napawa to matkę prawdziwą dumą. 
Płomienie pełzały wokół jej stóp. 
-  Mylisz się. Lena nie jest taka jak ty. 
-  Chyba już to gdzieś słyszałam… Może na urodzinach Leny? Tyle że wtedy w to wierzyłeś, a teraz kłamiesz. Wiesz, że ją straciłeś. Nie może zmienić tego, co ma się wydarzyć. 
Płomienie sięgały już jej pasa. Miała idealną figurę kobiet z rodziny Duchannes’ów, ale jakby nieco zniekształconą. 
-  Nawet jeśli Lena nie może tego zmienić, to ja owszem tak. Zrobię wszystko, by ją chronić. 
Sarafine uśmiechnęła się, a mnie przeszedł dreszcz. Jej uśmiech tak bardzo przypominał 
uśmiech Leny, a przynajmniej sposób, w jaki robiła to ostatnio. Kiedy płomienie sięgnęły jej już do piersi, zniknęła. 
-  Jesteś taki silny i tak bardzo przypominasz swoją matkę. Jej ostatnie słowa brzmiały podobnie. A może nie? - Usłyszałem szept tuż przy moim uchu. - Widzisz, zapomniałam, bo to nic nie znaczy. 
Zamarłem. Stała tuż obok mnie, wciąż cała w płomieniach. Wiedziałem, że nie był to zwykły ogień, bo im bliżej podchodziła, tym większy czułem chłód. 
-  Twoja matka też nic nie znaczyła. Jej śmierć nie była ani szlachetna, ani ważna. To było po prostu coś, co akurat miałam ochotę zrobić. Nic nie znaczyło. - Płomienie sięgnęły jej szyi i skoczyły w górę, pochłaniając całe ciało. - Tak jak ty. 
Sięgnąłem jej do gardła. Chciałem je wyrwać. Ale moja ręka przeleciała przez nią i chwyciłem tylko powietrze. Czego tam nie było. Stała przede mną zjawa. Chciałem ją zabić i nie mogłem jej nawet dotknąć. 
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-  Sądziłeś, że będę marnować swój czas i przybędę osobiście, śmiertelniku? - zwróciła się do Ridley, która wciąż się kołysała z rękoma zaciśniętymi na ustach. - Ciekawe, nie sądzisz Ridley? - Podniosła dłoń i rozpostarła palce. 
Ridley wstała, a jej dłonie kurczowo ścisnęły jej własne gardło. Obcasy jej sandałów uniosły się, zawisając nad ziemią, kiedy się dusiła. Blond włosy zwisały jak u pozbawionej życia lalki. 
Mglista postać Sarafine wpełzła w ciało Ridley, które rozbłysło jasnym żółtym światłem. 
Jej skóra, włosy, oczy były tak rozświetlone, że nie było widać jej źrenic. Nawet w ciemnościach lasu musiałem osłonić oczy ręką. Nagle głowa Ridley podskoczyła jak u marionetki. 
-  Moja moc rośnie i wkrótce nadejdzie siedemnasty księżyc, wezwany przed swym czasem, co może zrobić tylko matka - powiedziała Ridley głosem Sarafine. - To ja zadecyduję, kiedy wzejdzie słońce. Poruszyłam gwiazdy dla mojego dziecka, a ona się naznaczy i dołączy do mnie. Tylko moja matka mogła powstrzymać szesnasty księżyc i tylko ja mogę wezwać siedemnasty. Nigdzie nie ma takich jak my, w żadnym z naszych światów. 
Jesteśmy początkiem i końcem. - Ciało Ridley spadło z powrotem na ziemię niczym pusty worek. 
Świetlik parzył mnie w kieszeni. Miałem nadzieję, że Sarafine nie może go wyczuć. 
Przypomniałem sobie kolorowe światła. Próbował mnie ostrzec. Powinienem był zwrócić na to uwagę. 
-  Zdradziłaś nas, Ridley. Jesteś zdrajczynią. Twój ojciec nie jest tak skłonny do przebaczania, jak ja. 
Ojciec. Sarafine mogła mówić tylko o jednej osobie, o ojcu linii inkubów krwi Ravenwoodów. Ojcu, który to wszystko rozpoczął - Abrahamie. 
Głos Sarafine poniósł się echem nad trzaskiem płomieni. 
-  Zostaniesz osądzona, ale nie odmówię mu tej przyjemności. Byłam za ciebie odpowiedzialna, a teraz się ciebie wstydzę. Chyba nie pozostaje mi nic innego, jak zostawić ci mały prezent. - Uniosła ręce wysoko nad głowę. - Skoro tak bardzo chciałaś pomóc tym śmiertelnikom, od tej pory będziesz żyła jak oni i tak też umrzesz. Twoje moce powróciły do Ognia Ciemności, w którym zostały zrodzone. 
Ciało Ridley wyprężyło się jak struna, a ona sama wrzasnęła. Jej wrzask rozszedł się echem po całym lesie. A potem wszystko zniknęło - połamane drzewa, ogień, Sarafine. 
Wszystko. Las był znów taki, jak kilka minut temu. Zielony i ciemny, pełen sosen, dębów i czarnego błota. Każde drzewo, każda gałąź, wróciły na swoje miejsce, jakby nic się tu nie wydarzyło. 
Liv wlewała wodę z plastikowej butelki w usta Ridley. Twarz miała ubłoconą i krwawiła, ale chyba wszystko było z nią w porządku. Ridley natomiast wręcz przeciwnie - była blada jak duch. 
-  To była niesamowicie potężna magia. Zjawa zdolna opętać Istotę Ciemności. - Liv pokręciła głową. Dotknąłem skaleczenia nad jej okiem. Skrzywiła się. - No i jednocześnie rzucać zaklęcia, o ile to, co powiedziała o mocy Ridley, było prawdą. - Spojrzałem na kuzynkę Leny z powątpiewaniem. Trudno ją było sobie wyobrazić bez daru przekonywania. 
Tak czy inaczej, Ridley nie będzie się czuła najlepiej przez jakiś czas. - Liv zmoczyła 228 | S t r o n a 

skrawek swojej koszulki i przetarła nią twarz Rid. - Nie zdawała sobie sprawy z ryzyka, jakie podjęła, przychodząc tutaj. Musi jej naprawdę na was wszystkich zależeć. 
Nie na wszystkich - powiedziałem, próbując podnieść Ridley. Dziewczynka zakrztusiła się wodą i przejechała dłonią po ustach, rozmazując różową szminkę. Wyglądała jak cheerleaderka, którą podrzucono na szkolnej imprezie o jeden raz za dużo. Próbowała coś powiedzieć. 
-Link, czy on…? 
Klęknąłem przy nim. Kawał drzewa, który na niego spadł, zniknął, ale przyjaciel cały czas jęczał z bólu. Zdawało się niemożliwe, żeby coś mu się stało, żeby komukolwiek z nas coś się stało, skoro po tym, co się wydarzyło, nie było nawet śladu. Żadnych powalonych drzew, wszystkie, co do jednej, gałązki były na swoich miejscach. Ale jego ramię było całe fioletowe i dwa razy większe niż normalnie, a do tego miał podarte spodnie. 
-  Ridley? - Link otworzył oczy. 
-  Nic jej nie jest. Nikomu nic się nie stało. - Rozdarłem jeszcze bardziej nogawkę jego spodni. Z kolana leciała mu krew. 
Próbował się roześmiać. 
-  Na co się gapisz? 
-  Na twoją paskudną gębę. - Pochyliłem się nad nim, sprawdzając, czy może skupić wzrok. Wyglądało na to, że wyjdzie z tego. 
-  Nie pocałujesz mnie chyba, co? 
W tym momencie tak mi ulżyło, że prawie to zrobiłem. 
-  Nadstaw pyska. 
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D z i e w i ę t n a s t y c z e r w c a 
Nikt wyjątkowy 
Tej nocy spaliśmy w lesie między korzeniami ogromnego drzewa, największego, jakie kiedykolwiek w życiu widziałem. Zabandażowaliśmy kolano Linka moją koszulką, którą zabrałem ze sobą na zmianę. Rękę miał na temblaku zrobionym z mojego szkolnego swetra. 
Ridley leżała po drugiej stronie drzewa i wpatrywała się w ciemne niebo z szeroko otwartymi oczami. Byłem ciekaw, czy widziała niebo śmiertelników. Wyglądała na wykończoną, ale nie sądziłem, żeby po tym wszystkim udało jej się zasnąć. 
Zastanawiałem się, o czym myśli i czy żałuje, że udzieliła nam pomocy. Naprawdę straciła swoje moce? 
Jak można było stać się śmiertelnikiem po tym, jeśli zawsze się było kimś innym, kimś więcej? Kiedy nigdy nie czuło się „bezsilności ludzkiej egzystencji”, jak to powiedziała pani English w zeszły roku. Mówiliśmy wtedy o  Niewidzialnym człowieku H.G. Wellsa. Ridley była dla mnie teraz właśnie tak niewidzialna. 
Czy można było zaznać szczęścia, gdy nagle nie było się nikim wyjątkowym? 
Czy Lena mogłaby być szczęśliwa? Czy tak właśnie odczuwałaby życie ze mną? Czy nie wycierpiała już dość przeze mnie? 
Tak jak Ridley. Nie mogłem zasnąć, ale nie miałem ochoty oglądać gwiazd. Chciałem zajrzeć do notatek Leny. Część mnie wiedziała, że byłoby to pogwałcenie jej prywatności, ale zdawałem sobie też sprawę z tego, że gdzieś tam znajdę coś, co może pomóc. Po jakiejś godzinie udało mi się przekonać siebie, że cel uświęca środki i otworzyłem jej notes. 
Z początku trudno mi było czytać, bo jedynym źródłem światła była moja komórka. Kiedy oczy przyzwyczaiły się już do zmroku, ujrzałem między niebieskimi liniami pismo Leny. 
Widywałem te litery wystarczająco często po jej urodzinach, ale chyba nie mógłbym się nigdy do nich przyzwyczaić. Tak bardzo różniły się od dziewczęcego pisma, którym po-sługiwała się przed tamtą nocą. Zdziwiło mnie, że w ogóle jest tam coś napisane, po tak długim czasie wypełnionym fotografiami nagrobków i czarnymi wzorami. Znaki Istot Ciemności, podobne do tych na jej dłoniach, widniały na marginesach. Jednakże kilka pierwszych wpisów było z dni tuż po śmierci Macona, gdy jeszcze pisała. 
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„Strach (mniej i bardziej) wystraszona…”. Rozumiałem te słowa, bo tak się właśnie zachowywała. Nieustraszona i bardziej wystraszona. Jakby nie miała nic do stracenia, ale bała się to stracić. 
Przewracałem kolejne strony, aż jedna data przykuła moją uwagę. Dwunasty czerwca. 
Ostatni dzień szkoły. 
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Czytałem to ciągle od nowa. Opisywała dzień nad jeziorem, kiedy sprawy wymknęły jej się spod kontroli. Kiedy mogła mnie zabić. Kim była „ona”? Sarafine? 
Jak długo z tym walczyła? Kiedy to się zaczęło? W noc śmierci Mąconą? Kiedy zaczęła nosić jego ubrania? 
Wiedziałem, że powinienem zamknąć ten notatnik, ale nie mogłem. Czytanie tego, co napisała, to znowu jakbym prawie słyszał jej myśli. Nie znałem ich od tak dawna, a tak tego pragnąłem. Wertowałem notes, szukając dni, które mnie prześladowały. 
Dzień festynu… 
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Wolność - to właśnie oznaczał wróbel dla Obdarzonych. 
Cały czas myślałem, że chce się uwolnić ode mnie, a tak naprawdę, to ona próbowała wyswobodzić mnie. Jakby jej miłość była klatką, z której nie mogłem uciec. 
Zamknąłem notatnik. Czytanie tego bolało zbyt mocno, szczególnie, gdy Lena była tak daleko, w każdy możliwy sposób. 
Kilka metrów ode mnie Ridley wciąż wpatrywała się tępo w gwiazdy śmiertelników. Po raz pierwszy oglądaliśmy to samo niebo. 
Liv wcisnęła się między dwa korzenie, ze mną po jednej i Linkiem po drugiej stronie. Po tym jak się dowiedziałem, co naprawdę wydarzyło się podczas urodzin Leny, sądziłem, że moje uczucia do Liv znikną. Ale nawet teraz się zastanawiałem. 
Gdyby sprawy miały się inaczej, gdybym nigdy nie spotkał Leny, gdybym nigdy nie spotkał Liv… 
Spędziłem kolejne kilka godzin, patrząc na nią. Kiedy spała, wyglądała pięknie, spokojnie. 
Nie tak pięknie jak Lena, jakoś inaczej. Wyglądała na zadowoloną, jak słoneczny dzień, szklanka zimnego mleka czy nowa książka, zanim zegnie się jej grzbiet po raz pierwszy. Nic jej nie dręczyło. Wyglądała tak, jak chciałem się czuć. Śmiertelny. Szczęśliwy. Żywy. 
Kiedy w końcu odpłynąłem, poczułem się tak przez chwilę… 
Lena mną potrząsnęła. 
-  Obudź się śpiochu, musimy pogadać. 
Uśmiechnąłem się i przytuliłem ją do siebie. Próbowałem ją pocałować, ale roześmiała się i uchyliła przede mną. 
-  To nie jest taki sen. 
Usiadłem i rozejrzałem się dookoła. Byliśmy w łóżku Macona, w tunelach. 
-  Wszystkie moje sny są takie, L. Mam prawie siedemnaście lat. 
-  To mój sen, a nie twój. A ja mam szesnaście dopiero od czterech miesięcy. 
-  Macon nie będzie się wściekał, że tu jesteśmy? 
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-  Macon nie żyje, zapomniałeś już? Chyba serio śpisz. - Miała rację. 
-  wszystkim zapomniałem i teraz nagle wróciło to do mnie ze zdwojoną siłą. Macon umarł. 
Układ. 
A Lena mnie opuściła. Tylko że we śnie tego nie zrobiła. Była tutaj. 
-  A więc to sen? - Bałem się, że moje serce pęknie z poczucia straty 2 winy za to, co zrobiłem, wszystko, co jej zawdzięczałem. 
Pokiwała głową. 
-  Ja śnię ciebie, czy ty śnisz mnie? 
-  A czy to ma jakieś znaczenie w naszym przypadku? - Unikała odpowiedzi. 
-  Czy kiedy się obudzę, ciebie nie będzie? - Spróbowałem raz jeszcze. 
Tak. Ale musiałam się z tobą zobaczyć. Tylko tak możemy spokój nie porozmawiać. - 
Otuliła się białą koszulką, jedną z moich najstarszych, najbardziej miękkich. Lena miała potargane włosy i wyglądała cudownie. Taką kochałem ją najbardziej, choć ona uważała, że tak wygląda fatalnie. 
Położyłem dłonie na jej talii i przyciągnąłem ją bliżej. 
-  L., widziałem swoją mamę. Powiedziała mi o Maconie. Myślę, że go kochała. 
-  Oboje się kochali. Też miałam te wizje. - A więc ciągle byliśmy połączeni. Ulżyło mi. 
-  Byli jak my, Leno. 
-  I nie mogli być razem. Jak my. 
To był sen, na sto procent, bo mogliśmy mówić sobie te straszne prawdy z jakimś dziwnym dystansem, jakby przydarzało się to innym ludziom. Oparła głowę na mojej piersi, zdejmując palcami błoto z mojej koszulki. Dlaczego ją sobie tak ubrudziłem? 
Próbowałem sobie przypomnieć, ale nie mogłem. 
-  Co teraz zrobimy, L.? 
-  Nie wiem, Ethanie. Boję się. 
-  A czego chcesz? 
-  Ciebie - wyszeptała. 
-  To dlaczego to jest takie trudne? 
-  Bo to niewłaściwe. Wszystko jest niewłaściwe, gdy jestem z tobą. 
-  Czy to, co teraz czujesz, wydaje ci się niewłaściwe? - Przytuliłem ją mocniej. 
-  Nie. Ale to, nie ma już znaczenia. - westchnęła na mojej piersi. 
-  Kto ci to powiedział? 
-  Nikt mi nie musiał mówić. 
Spojrzałem jej w oczy. Wciąż były złote. 
-  Nie możesz iść do Wielkiej Bariery. Powinnaś zawrócić. 
-  Nie mogę się teraz zatrzymać. Muszę zobaczyć, jak to się kończy. 
Bawiłem się nieposłusznym kosmykiem jej kręconych włosów. 
- 
A dlaczego nie chcesz sprawdzić, jak to się skończy między nami? 
Uśmiechnęła się i dotknęła mojej twarzy. 
- 
Bo teraz już wiem. 
-1 jak? 
- 
Tak. - Pochyliła się i mnie pocałowała, a jej włosy opadły na moją twarz niczym deszcz. 
Podniosłem kołdrę i weszła pod nią, kładąc się mi w ramionach. Czułem ciepło jej dotyku, kiedy się całowaliśmy. Kotłowaliśmy się w łóżku. Raz ona była nade mną, raz ja nad nią. 
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Było mi tak bardzo gorąco, że nie mogłem oddychać. Myślałem, że skóra mi płonie i kiedy oderwałem się od jej ust, tak właśnie było. 
Byliśmy oboje cali w ogniu, otoczeni przez płomienie, które unosiły się wyżej niż sięgaliśmy wzrokiem. A łóżko nie było wcale łóżkiem, tylko kawałkiem skały. Wszystko wokół nas płonęło żółtymi płomieniami ognia Sarafine. 
Lena krzyknęła i chwyciła mnie mocno. Spojrzałem w dół z miejsca, w którym byliśmy, ze szczytu ogromnej piramidy połamanych drzew. Na kamieniu, na którym leżeliśmy, wyryty był dziwny krąg, jakiś symbol Istot Ciemności. 
-  Leno, obudź się! To nie ty! To nie ty zabiłaś Macona! Nie staniesz się zła! To księga! 
Amma mi wszystko powiedziała! 
Stos nie był ułożony ani dla nas, ani nawet dla Sarafine. Słyszałem jej śmiech. A może śmiech Leny? Nie rozróżniałem ich już. 
-  L., posłuchaj mnie! Nie musisz tego robić! 
Lena krzyczała. Nie mogła przestać krzyczeć. 
Zanim się obudziłem, płomienie pochłonęły nas oboje. 
- Ethan? Obudź się. Musimy ruszać. 
Usiadłem, ciężko oddychając i ociekając potem. Wyciągnąłem przed siebie dłonie. Nic. 
Żadnego oparzenia, zadrapania. To był tylko koszmar. 
Rozejrzałem się dookoła. Liv i Link już wstali. Potarłem twarz rękoma. Serce mi ciągle waliło, jakby sen był prawdziwy. Może rzeczywiście właśnie o mało co nie umarłem? Znowu zacząłem się zastanawiać, czy to był mój sen, czy Leny? Czy tak skończy się to, co między nami było? Ogień i śmierć? Tak jakby chciała tego Sarafine? 
Ridley siedziała na jakimś kamieniu, ssąc lizaka, co było trochę żałosne. Wyglądało na to, że przez noc przeszła od etapu szoku do zaprzeczenia. Zachowywała się, jakby nic się nie stało. Nikt właściwie nie wiedział, co powiedzieć. Była jak weterani wojenni cierpiący na syndrom nerwicy pourazowej, którzy wracają do domu i myślą, że ciągle są na polu bitwy. 
Gapiła się na Linka, odrzucając włosy i spoglądając na niego wyczekująco. 
-  Może podejdziesz do mnie, kociaku? 
Link ostrożnie pokuśtykał do mojego plecaka i wyciągnął z niego butelkę wody. 
-  Chyba nie. 
Ridley przesunęła swoje okulary słoneczne z nosa na czoło i gapiła się na niego jeszcze intensywniej. Od razu było widać, że straciła swoją moc. W świetle dnia oczy Ridley były tak niebieskie, jak Liv. 
-  Powiedziałam, chodź tu. - Ridley podciągnęła nieco swoją minispódniczkę w górę posiniaczonego uda. Zrobiło mi się jej żal. Nie była już syreną, tylko zwykłą dziewczyną, która wyglądała jak syrena. 
-  Dlaczego? - Link dał się złapać na ten haczyk. 
Jej język był cały czerwony od lizaka, którego polizała po raz ostatni. 
-  Nie chcesz mnie pocałować? - Przez chwilę myślałem, że Link zagra z nią w tę grę, ale takie zachowanie tylko odsunęłoby w czasie to, co nieuniknione. 
-  Nie, dzięki, Rid. - Odwrócił się. Widziałem, że ogarnęło go poczucie winy. 
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Warga Ridley zadrżała. 
-  Może moje moce wrócą. - Próbowała przekonać bardziej siebie niż nas. 
Ktoś jej to musiał powiedzieć. Im wcześniej zmierzy się z rzeczywistością, tym szybciej będzie w stanie iść dalej. O ile będzie. 
-  Myślę, że przepadły na dobre. 
Obróciła się na pięcie i spojrzała mi w oczy. 
-  Tego nie wiesz - powiedziała drżącym głosem. - To, że chodziłeś z Obdarzoną, nie znaczy, że znasz się na wszystkim. 
-  Wiem, że Istoty Ciemności mają żółte oczy. 
Usłyszałem, jak wstrzymała oddech. Chwyciła spód swojego brudnego topu i uniosła go w górę. Jej skóra wciąż była gładka i złota, ale tatuaż, który otaczał jej pępek, zniknął. 
Przejechała dłonią po brzuchu, po czym opadła z powrotem na kamień. 
-  To prawda. Rzeczywiście zabrała mi moce. - Rozluźniła dłoń, a lizak wypadł z niej prosto na ziemię. Nie wydała żadnego dźwięku, ale łzy płynęły po jej policzkach dwoma lśniącymi strumyczkami. 
Link podszedł do niej i podał jej rękę. 
-  To nieprawda. Wciąż jesteś całkiem zła. To znaczy niezła. Jak na śmiertelniczkę. 
Ridley zerwała się na równe nogi, krzycząc histerycznie. 
-  Sądzisz, że to zabawne? Że utrata mocy to jak jakiś wasz idiotyczny mecz koszykówki? 
Ja jestem mocami, idioto! Bez nich będę nikim! - Jej policzki znaczyły linie rozmazanego tuszu. Cała drżała. 
Link podniósł jej lizaka. Otworzył butelkę z wodą i go opłukał. 
-  Daj sobie trochę czasu, Rid. Wymyślisz własne uroki. Zobaczysz. - Podał jej lizaka. 
Spojrzała na niego tępo. 
Nie odwracając wzroku, wyrzuciła lizaka tak daleko, jak mogła. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Wspólny element 
Prawie w ogóle nie spałem. Ręka Linka była cała spuchnięta i fioletowa. Żadne z nas nie nadawało się do wędrówki przez błotnisty las, ale nie mieliśmy wyboru. 
-  Jak się czujecie? Powinniśmy już iść. 
Link dotknął ramienia i się skrzywił. 
-  Lepiej mi. Jak każdego innego dnia. 
Zadrapanie na twarzy Liv zaczynało już się goić. 
-  Czułam się kiedyś znacznie gorzej, ale to było dawno temu i wiązało się ze stadionem na Wembley, podróżą metrem i zdecydowanie zbyt wieloma kebabami. 
Podniosłem plecak cały ubabrany błotem. 
-  Gdzie jest Lucille? 
Link rozejrzał się po obozowisku. 
-  Kto wie? Ta kotka zawsze gdzieś znika. Teraz już wiem, dlaczego twoja ciocia trzymała ją na smyczy. 
Zagwizdałem, ale nigdzie nie było po niej śladu. 
-  Lucille! Była tu, kiedy wstaliśmy. 
-  Nie martw się, stary. Znajdzie nas. Koty mają szósty zmysł, wiesz? 
-  Pewnie zmęczyła się łażeniem za nami, skoro i tak nigdzie nie doszliśmy - wtrąciła Ridley. - Jest znacznie mądrzejsza od nas wszystkich. 
Po tym straciłem wątek rozmowy. Za bardzo byłem zajęty własnymi myślami. Nie mogłem przestać wspominać Leny i tego, co dla mnie zrobiła. Dlaczego tak długo nie widziałem tego, co było przed moim nosem? 
Rozumiałem, że ciągle karze się za wyimaginowane winy. Narzucona samej sobie izolacja, posępne zdjęcia nagrobków na jej ścianach, symbole ciemności w jej notesie i na całym ciele, noszenie ubrań zmarłego wujka, a nawet przebywanie z Ridley i Johnem. Tu nigdy nie chodziło o mnie, tylko o Macona. 
Ale byłem tego wszystkiego częścią, choć długi czas nie zdawałem sobie z tego sprawy. 
Lenie wszystko przypominało zbrodnię, za którą się karała. Bez przerwy coś jej przypominało o stracie, jaką poniosła. 
Ja jej o tym przypominałem. 
Musiała patrzeć na mnie codziennie, trzymać mnie za ręce i się ze mną całować. Nic dziwnego, że była na przemian miła i oziębła, w jednej chwili mnie całowała, a w drugiej uciekała ode mnie. Przypomniałem sobie tekst piosenki, zapisany w nieskończonym ciągu na ścianach jej pokoju. 
„Biec, by stanąć nieruchomo”. 
Nie mogła się od tego uwolnić, a ja jej na to nie pozwalałem. W moim ostatnim śnie powiedziałem jej, że wiem o układzie, jaki zawarła. Byłem ciekaw, czy też śniła ten sen. Czy wiedziała, że znam jej brzemię. Ze nie musiała go już nieść sama. 
Tak mi przykro, L. 
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Nasłuchiwałem jej głosu w zakątkach mojego umysłu, choćby najsłabszego sygnału, że mnie słyszała. Nie usłyszałem żadnego dźwięku, ale coś zobaczyłem, przelatujące obrazy na obrzeżach pola widzenia. 
Kolejne klatki migały przede mną jak samochody na autostradzie. 
Biegłem, skakałem i poruszałem się tak szybko, że nie mogłem się skupić. Przynajmniej dopóki obraz nie ustabilizował się tak, jak już dwukrotnie się to zdarzyło. Na początku słyszałem tylko szeleszczące pode mną liście. Potem dobiegły mnie głosy. 
-  Musimy wracać. - To była Lena. Wszedłem między drzewa, wiedziony jej głosem. 
-  Nie możemy. Wiesz o tym. 
Słońce z łatwością przebijało się przez liście. Widziałem tylko buty - znoszone obuwie Leny i ciężkie wojskowe buty Johna. Stali kilka metrów ode mnie. 
Wtedy ich zobaczyłem. Na twarzy Leny malował się upór. Znałem to spojrzenie. 
-  Sarafine ich znalazła. Mogą już nie żyć! 
John podszedł bliżej i skrzywił się w taki sam sposób jak wtedy, gdy widziałem ich w sypialni. Był to bezwarunkowy odruch, reakcja na ból. Spojrzał głęboko w jej złote oczy. 
-  Masz na myśli Ethana? 
-  Mam na myśli ich wszystkich. - Unikała jego wzroku. - Czy nie jesteś choć trochę niespokojny o Ridley? Przepadła gdzieś. Nie sądzisz, że te sprawy są ze sobą związane? 
-  Jakie sprawy? 
Lena napięła mięśnie ramion. 
-  To, że zniknęła moja kuzynka i że znikąd pojawiła się Sarafine? 
Wyciągnął rękę i chwycił jej dłoń. Splótł ze sobą ich palce tak, jak ja to kiedyś robiłem. 
-  Przecież zawsze gdzieś była, Leno. Twoja matka jest zapewne najpotężniejszą Istotą Ciemności na świecie. Dlaczego więc miałaby chcieć skrzywdzić Ridley? Przecież twoja kuzynka stoi po jej stronie? 
-  Nie wiem. - Pokręciła głową. Ale postanowienie, że poszuka Rid, powoli się kruszyło. - 
Po prostu… 
-Co? 
-Nawet jeśli nie jesteśmy razem, to nie chcę, żeby stała mu się krzywda. Próbował mnie chronić. 
-  Przed czym? 
Przede mną samą. 

Usłyszałem jej słowa, chociaż nie wypowiedziała ich na głos. 
-  Przed wieloma rzeczami. Wtedy było inaczej. 
-  Udawałaś kogoś, kim nie jesteś, starając się uszczęśliwić wszystkich dookoła. A nie przyszło ci kiedyś do głowy, że on wcale cię nie chronił, tylko ograniczał? - Czułem, jak serce zaczyna mi bić szybciej, a mięśnie się napinają. 
To ja go ograniczałam. 

-  Wiesz, miałem kiedyś dziewczynę, śmiertelniczkę. 
-  Naprawdę? - Lena wyglądała na zszokowaną. 
-  Tak - przytaknął. - Była wspaniała i bardzo ją kochałem. 
-  Co się stało? - Lena czepiała się każdego słowa. 
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-  To było za trudne. Nie rozumiała, dlaczego moje życie tak wygląda. Że nie zawsze robię to, co chcę… - Wyglądało, jakby mówił prawdę. 
-  A dlaczego nie mogłeś? 
-  Dzieciństwo upłynęło mi, można by powiedzieć, pod znakiem dyscypliny. Wojskowej dyscypliny. Nawet zasady miały swoje zasady. 
-  Zasady spotykania się ze śmiertelnikami? - Lena była nieco skołowana. 
John znowu się skrzywił, tym razem kuląc się nieco. 
-  Nie, nie o to mi chodzi. Raczej o to, jak byłem wychowywany z powodu swojej inności. 
Człowiek, który się mną opiekował, był jedynym ojcem, jakiego kiedykolwiek znałem i nie chciał, żebym kogokolwiek skrzywdził. 
-  Ja też nie chcę nikogo skrzywdzić. 
-  Ty jesteś inna. To znaczy, oboje jesteśmy. 
Złapał ją za rękę i przyciągnął do siebie. 
-  Nie martw się, znajdziemy twoją kuzynkę. Pewnie poszła gdzieś z tym perkusistą z Cierpienia. - Miał rację co do bębniarza, ale nie tego. Cierpienie? Lena kręciła się z takimi typami jak John i to w miejscach zwanych Wygnanie i Cierpienie. I myślała, że na to właśnie zasługuje. 
Nic już nie odpowiedziała, ale nie puściła jego dłoni. Próbowałem się zmusić do pójścia za nimi, ale nie mogłem. Nie miałem żadnej kontroli. Przynajmniej to było jasne z tego dziwnego punktu widzenia przy ziemi. Zawsze patrzyłem na nich z dołu. Nie miało to w ogóle sensu. I nie miało też znaczenia, bo znowu biegłem przez jakiś ciemny tunel. Czy może jaskinię? Czułem zapach morza, przemykając wzdłuż czarnych ścian. 
Przetarłem oczy zaskoczony, że idę za Liv, zamiast leżeć na ziemi. Dziwnie było pomyśleć, że oglądałem gdzieś Lenę i szedłem tunelami za Liv w tym samym czasie. Jak to możliwe? 
Dziwaczne wizje z zachwianą perspektywą i migającymi obrazami - co się ze mną działo? 
Dlaczego widziałem Lenę i Johna? Musiałem to rozgryźć. 
Spojrzałem na swoje dłonie. Nie trzymałem w nich niczego oprócz świetlika. Próbowałem sobie przypomnieć pierwszy raz, kiedy zdarzyło mi się widzieć Lenę w ten sposób. To było w mojej łazience i nie miałem wtedy świetlika. Jedyne, czego dotykałem, to zlew. Musiał być w tym jakiś wspólny element, ale nie mogłem go dostrzec. Przed nami korytarz kończył się kamienną salą, w której widniały wejścia do czterech tuneli. 
-  Którędy? - westchnął Link. 
Nie odpowiedziałem. Bo kiedy spojrzałem na świetlika, zobaczyłem coś za nim. 
Lucille. 
Siedziała u wejścia do tunelu po drugiej sali, czekając na nas. Sięgnąłem do tylnej kieszeni jeansów i wyjąłem srebrną zawieszkę, którą dała mi ciocia Prue, z wygrawerowanym na niej imieniem kotki. Ciągle miałem w głowie słowa cioci: 
„Widzę, że ciągle masz tę kotkę. Czekałam na odpowiedni moment, żeby ją odpiąć od tego sznura na bieliznę. Zna kilka sztuczek. Sam zobaczysz”. 
W ułamku sekundy wszystko nabrało sensu. 
To była Lucille. 
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Obrazy, które przelatywały obok za każdym razem, kiedy docierałem do Leny i Johna. 
Ziemia, która była bliżej niż kiedykolwiek, gdy stałem. Dziwny kąt widzenia, jakbym leżał 
na brzuchu, patrząc na nich. To wszystko miało sens. To jak Lucille ciągle pojawiała się i znikała bez powodu. Tyle że miała powód. 
Próbowałem sobie przypomnieć te wszystkie razy, kiedy jej nie było, odhaczając je w myślach. Pierwszy raz, kiedy widziałem Johna i Ridley, patrzyłem w lustro w łazience. Nie pamiętałem, żeby Lucille wtedy zniknęła, ale na pewno widziałem ją na werandzie następnego dnia. Co nie miało sensu, bo nigdy nie zostawialiśmy jej na noc na dworze. Drugi raz uciekła w Forsyth Park, kiedy tylko dotarliśmy do Savannah i nie pojawiła się dopóki nie wyszliśmy z cmentarza Bonaventure - czyli już po tym, jak widziałem Lenę i Johna, będąc u cioci Caroline. Tym razem Link zauważył, że jej nie ma, kiedy zeszliśmy z powrotem do tuneli. Teraz wróciła i siedziała tuż przed nami. Tuż po tym, jak zobaczyłem Lenę. 
Tyle że to nie ja ją widziałem. 
To Lucille. Śledziła Lenę, tak jak my podążaliśmy za mapą, światłami, czy przyciąganiem księżyca. Oglądałem Lenę przez kocie oczy, może tak, jak Macon oglądał świat oczyma Boo. 
Jak to możliwe? Lucille nie była bardziej Obdarzona niż ja. 
A może była? 
-  Czym jesteś, Lucille? 
Kotka spojrzała mi w oczy i przechyliła łebek na bok. 
-  Ethan? - Liv spojrzała na mnie. - Dobrze się czujesz? 
-  Tak? - Rzuciłem Lucille porozumiewawcze spojrzenie, ale mnie zignorowała, z gracją obwąchując swój ogon. 
-  Zdajesz sobie sprawę, że to kot? - Liv przyglądała mi się z zainteresowaniem. 
-Tak. 
-  Tylko sprawdzałam. 
Ekstra. Teraz nie tylko mówiłem do kota, ale rozmawiałem z innymi o mówieniu do kota. 
-  Powinniśmy ruszać. 
-  Tak, właśnie. - Liv odetchnęła. - Obawiam się, że nie możemy. 
-  Dlaczego? 
Liv poprowadziła mnie do miejsca, w którym porozkładała mapy cioci Prue na brudnej podłodze. 
-  Widzisz ten znak? To najbliższe wejście. Zajęło mi to chwilę, ale już rozumiem sporo z tego, co jest na tych mapach. Twoja ciocia nie żartowała. Musiała je sporządzać latami. 
-  Wejścia są oznaczone? 
-  Widzisz te czerwone D, z małymi kółkami wokół nich? - Były wszędzie. -1 te cienkie czerwone linie? Sądzę, że to są te bliżej powierzchni. To wszystko układa się w pewien wzór. 
Zdaje się, że im ciemniejszy kolor, tym wejście znajduje się głębiej pod ziemią. 
Wskazałem na siatkę czarnych linii. 
-  Czyli, że te będą najgłębsze. 
Przytaknęła. 
-  I zapewne należą do ciemności. Idea ciemnych i świetlistych terytoriów w podziemiu… 
To skomplikowane. I na pewno niezbyt dobrze zbadane. 
-  To w czym problem? 
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-  W tym. - Wskazała na dwa słowa zapisane na południowym krańcu największej karty. 
LOCA SILENTIA. 
Znałem drugie ze słów. Brzmiało jak to, które wypowiedziała Lena, rzucając na mnie urok, który miał mnie powstrzymać przed wyjawieniem jej rodzinie, że opuszcza Gatlin. 
-  Chcesz powiedzieć, że mapa jest za cicha? 
Liv pokręciła głową. 
-  Obawiam się, że tutaj na mapie „zapada cisza”. Bo jesteśmy na końcu. Dotarliśmy do południowego brzegu i jesteśmy poza mapą.  Terra incognita.  - Wzruszyła ramionami. - 
Wiesz, jak to mówią, hic dracones sunt. 
-  Tak, bez przerwy to słyszę. - Nie miałem pojęcia, o czym mówiła. 
- „Tu są smoki”. Tak pisali żeglarze na swoich mapach pięćset lat temu, kiedy mapa się kończyła, a ocean nie za bardzo. 
-  Wołałbym zmierzyć się ze smokami niż z Sarafine. - Spojrzałem na miejsce, które wskazywała Liv. Sieć tuneli, z której przyszliśmy, była niemal tak skomplikowana, jak system autostrad. -1 co teraz? 
-  Skończyły mi się pomysły. Odkąd twoja ciocia dała nam te mapy, gapię się na nie bez przerwy i cały czas nie wiem, jak dojść do Wielkiej Bariery. Nawet nie wiem, czy wierzę, że ona istnieje. - Wspólnie przyjrzeliśmy się mapie. - Przykro mi. Wiem, że cię zawiodłam… A właściwie wszystkich. 
Przejechałem palcem po wybrzeżu na mapie, aż dotarłem do Savannah, gdzie przestał 
działać świetlik. Czerwony symbol tamtego wejścia znajdował się tuż pod pierwszym L w 

LOCA SILENTIA.  Wpatrywałem się w litery i czerwone oznaczenia, aż w końcu dostrzegłem brakujący element. Przypominało to trochę Trójkąt Bermudzki, jakiś rodzaj próżni, w której wszystko w magiczny sposób znikało. 
- Loca silentia nie oznacza „gdzie na mapie zapada cisza”. 
-Nie? 
-  Myślę, że może chodzi raczej o coś w rodzaju ciszy radiowej, przynajmniej dla Obdarzonych. Zastanów się. Kiedy świetlik przestał działać po raz pierwszy? 
-  W Savannah - przypomniała sobie. - Tuż po tym, jak… - Spojrzała na mnie, zaczerwieniona. - Znaleźliśmy to wszystko na strychu. 
Właśnie. Kiedy weszliśmy w obszar oznaczony na mapie jako  loca silentia,  świetlik przestał 
nas prowadzić. Myślę, że byliśmy w jakimś rodzaju magicznej strefy zamkniętej w swego rodzaju Trójkącie Bermudzkim, odkąd szliśmy na południe od tamtego wejścia. 
Przeniosła powoli wzrok z mapy na mnie, zastanawiając się nad tym, co powiedziałem. 
Gdy w końcu odezwała się, nie potrafiła ukryć podekscytowania. 
-  Szew. Jesteśmy na szwie. To właśnie tym jest Wielka Bariera. 
-  Jakim szwem? 
-  To znaczy miejscem, w którym spotykają się oba światy. - Liv spojrzała na wskazówki na swoim nadgarstku. - Świetlik po prostu był cały czas magicznie przeciążony. 
Przypomniałem sobie, jak pojawiła się ciocia Prue. I gdzie się pojawiła. 
-  Założę się, że ciocia dobrze wiedziała, że te mapy będą nam potrzebne. Właśnie weszliśmy w  loca silentia,  kiedy nam je dała. 
-  Ale mapa się tu kończy i nie ma na niej Wielkiej Bariery. Więc jak można ją znaleźć? - 
westchnęła. 
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-  Moja mama to potrafiła. Wiedziała, jak ją znaleźć bez gwiazdy. - Żałowałem, że nie może tu teraz ze mną być, choćby nawet jako mglista wizja stworzona z dymu, cmentarnego kurzu i kurzych kości. 
-  Wyczytałeś to w jej notatkach? 
-  Nie. John powiedział coś takiego Lenie. - Nie chciałem o tym myśleć, nawet jeżeli była to przydatna informacja. - To gdzie jesteśmy według mapy? 
-  Tutaj. - Wskazała palcem. Dotarliśmy do długiej, zakrzywiającej się linii, która biegła wzdłuż wybrzeża. Drogi Obdarzonych splatały się i rozchodziły od siebie, spotykając się w końcu na brzegu wody jak zakończenia nerwowe. 
-  A co to za małe plamki? Wyspy? - Liv gryzła koniec długopisu. 
-  To wysepki u wybrzeża stanu. 
-  Dlaczego wyglądają tak znajomo? - Liv. pochyliła się nade mną. 
-  Też się nad tym zastanawiałem. Może nam się tylko wydaje, bo już tak długo gapimy się w te mapy. 
Ale to nie była prawda. Znałem te kształty wijące się jak grupa koślawych chmur. Gdzie ja je widziałem? 
Wyjąłem garść papierów, notatek mojej mamy, z tylnej kieszeni spodni. Pomiędzy nimi znajdował się pergamin pokryty dziwnymi wzorami Obdarzonych, które przypominały dziwne chmury. 
„Wiedziała, jak ją znaleźć, i to bez gwiazdy”. 
-  Zaczekaj. - Przyłożyłem kartkę do mapy. Przypominała kalkę, cienką jak skórka cebuli krojonej przez Ammę. 
-  Ciekawe, czy… - Przesunąłem prześwitujący pergamin po mapie, a kontury wszystkich rysunków znajdujących się na nim idealnie dopasowały się do kształtów pod nim. 
Wszystkich, oprócz jednego, który pojawił się jak jakiś upiorny symbol, widoczny, kiedy częściowy rysunek na mapie zetknął się ze swoją połową z pergaminu. Nie mając obu dokumentów, widziało się tylko bezsensowne bazgroły. Jednak kiedy spojrzało się na nie we właściwy sposób, wszystko nabierało sensu i pojawiła się kolejna wyspa. 
Jak dwie połowy klucza Obdarzonych albo dwa światy zespolone ze sobą w jednym, wspólnym celu. 
Wielka Bariera była ukryta w środku archipelagu wysp śmiertelników. Oczywiście. 
Gapiłem się na znaki na kartce i te pod nią. 
Mieliśmy ją cały czas tuż przed sobą. Najpotężniejsze miejsce w świecie Obdarzonych pojawiło się przed nami za sprawą atramentu i papieru, jak za pomocą jakiejś magii. 
Ukryte na widoku. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Niczyj syn 

Drzwi wcale nie były niezwykłe. 
Wejście, które do nich prowadziło, też nie. Ani przejście, którym tu przyszliśmy, pokonując zakręt za zakrętem, korytarzami zbudowanymi z kruszącego się kamienia, błota i starego drewna. Tak właśnie powinny wyglądać tunele - wilgotne, ciemne i ciasne. Prawie jak ten, którym poszliśmy kiedyś z Linkiem za jakimś psem w Summerville. 
Najdziwniejsze chyba było to, jak zwyczajnie to wszystko wyglądało. Zwłaszcza od kiedy odkryliśmy sekret mapy. Posługiwanie się nią było już łatwizną. 
Aż do tej chwili. 
-  To musi być tu. - Liv podniosła wzrok znad mapy. Spojrzałem ponad jej głową. 
Drewniane schody prowadziły do prześwitów, które w ciemnościach układały się w kontur drzwi. 
-  Jesteś pewna? 
Skinęła głową i wsunęła mapę do kieszeni. 
-  Sprawdźmy, co tam na nas czeka. - Wspiąłem się po schodach. 
-  Nie tak szybko, malutki. Jak myślisz, co się znajduje po drugiej stronie? - Ridley się ociągała. Wyglądała na tak samo zdenerwowaną jak ja. 
Liv przyjrzała się drzwiom. 
-  Zgodnie z legendą, prastara magia. Ani ciemność, ani światło. 
Ridley pokręciła głową. 
-  Nie masz pojęcia, o czym mówisz, strażniku. Stara magia jest dzika. Nieskończona. 
Chaos w swej najczystszej formie. Nie jest to prawdopodobnie coś, co szczęśliwie zakończy waszą małą wyprawę. 
Podszedłem bliżej drzwi. Liv i Link stali tuż za mną. 
-  No chodź, Rid. Chcesz pomóc Lenie, czy nie? - Głos Linka poniósł się echem w ciemnym korytarzu. 
-  Tak tylko mówię.. - Słyszałem strach w jej głosie. Starałem się nie myśleć o ostatnim razie, kiedy była wystraszona. Wtedy gdy spotkaliśmy Sarafme w lesie. 
Pchnąłem drzwi. Zaskrzypiały, kiedy stare drewno wygięło się i naprężyło. Jeszcze raz i się otworzą. Znajdziemy się tam, gdziekolwiek to było. Przed Wielką Barierą. 
Nie bałem się. Nie wiem dlaczego. Otwierając te drzwi, nie myślałem o magicznym świecie leżącym za nimi, tylko o domu. O drewnianej framudze, która nie różniła się niczym od zewnętrznych drzwi, które znaleźliśmy na łące, na której urządzono festyn, pod Tunelem Miłości. Może to jakiś znak - coś z początku, co pojawiło się i na końcu. Byłem ciekaw, czy to dobry, czy zły omen. 
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Nie obchodziło mnie, co znajdowało się po drugiej stronie drzwi. Lena tam na mnie czekała. Potrzebowała mnie na pewno, czy o tym wiedziała, czy nie. 
Nie było powrotu. Naparłem na drzwi, które otworzyły się na oścież. Zalało nas oślepiające białe światło. 
Wyszedłem prosto w tę biel, zostawiając ciemność za sobą. Ledwo widziałem swoje stopy. Napełniłem płuca powietrzem, które było aż ciężkie od soli i zapachu morza. 
Loca silentia.  Teraz rozumiałem. W momencie, w którym wyszliśmy z mroku tuneli na szeroką, płaską przestrzeń nad wodą, wszystkie moje zmysły sparaliżowały wszechobecne światło i cisza. 
Moje oczy powoli zaczęły się przyzwyczajać. Staliśmy na czymś, co wyglądało jak kamienista plaża w Południowej Karolinie, pokryta warstwą szarych i białych muszli ostryg, otoczona nierównym rzędem palm. Stary, drewniany chodnik ciągnął się wzdłuż brzegu, z którego widać było pozostałe wyspy. Staliśmy tak we czworo, słuchając tego, co powinno być odgłosem fal, wiatru i krzykiem mew. Panowała tu jednak ogłuszająca cisza, pod naporem której zatrzymaliśmy się. 
Widok był absolutnie zwyczajny i jednocześnie kompletnie nierealny, przypominający sen. Kolory wydawały się zbyt jasne, światło za mocno świeciło. A w cieniu widocznym w oddali nad morzem, ciemność była zbyt ciemna. To, jak czuliśmy się w tej chwili, sprawiło, że milczeliśmy. Magia wiła się między nami, okrążając nas jak lina i wiążąc ze sobą. 
Ruszyłem przed siebie chodnikiem i kolejne przybrzeżne wysepki pojawiły się w polu widzenia. Za nimi widać było tylko gęstą, nisko zawieszoną mgłę. Kępy glonów wynurzały się z wody, tworząc niskie wały w niektórych miejscach błotnistego wybrzeża. Podniszczone drewniane pomosty wcinały się wzdłuż plaży w niezmąconą niczym błękitną wodę. 
Wyglądały jak długie, drewniane palce. Mosty donikąd. 
Spojrzałem w niebo. Nie było na nim ani jednej gwiazdy. Liv zerknęła na swój selenometr. Postukała w niego. 
-  Te liczby nic już nie znaczą. Jesteśmy zdani na siebie. - Odpięła zegarek i wsunęła go do kieszeni. 
-  Chyba tak. 
Co teraz? - Link podniósł muszlę zdrową ręką i cisnął nią w dal. Woda pochłonęła ją, nie wydając żadnego dźwięku. Ridley stała obok Linka, a wiatr rozwiewał jej poznaczone różem włosy. Na samym końcu najbliższego pomostu wywieszono flagę Karoliny Południowej z symbolem palmy i półksiężyca na granatowym tle. Przyjrzałem się jej nieco uważniej i zorientowałem się, że była inna. Widniała na niej siedmioramienna gwiazda, tuż obok znajomego półksiężyca i palmy. Gwiazda Południa. Tu, na fladze. Jakby właśnie spadła z nieba. 
Jeśli w tym miejscu naprawdę przebiegało połączenie między magicznym i zwykłym światem, nie było go nigdzie widać. Nie wiem, czego się spodziewałem. Jedyne, co znalazłem to o jedną gwiazdę za dużo na fladze stanu i poczucie, że magia wisi tu w powietrzu jak sól. 
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Dołączyłem do reszty na końcu chodnika. Wiatr przybrał na sile i flaga obracała się wokół 
masztu. Nie wydawała żadnego dźwięku. 
Liv przyjrzała się mapie. 
-  Jeśli jesteśmy we właściwym miejscu, to Wielka Bariera musi się znajdować między tą wyspą za boją a miejscem, w którym stoimy. 
-  Jesteśmy we właściwym miejscu. - Byłem tego pewien. 
-  Skąd wiesz? 
-  Pamiętasz, jak mówiłaś o Gwieździe Południa? - Wskazałem flagę. - Zastanów się. Jeśli przez cały czas podążaliśmy za nią, to gwiazda na fladze byłaby dokładnie tym, czego tu szukamy. Jakimś rodzajem znaku, mówiącym, że dotarliśmy tam, gdzie trzeba. 
-  Oczywiście, siedmioramienna gwiazda. - Liv przyjrzała się sztandarowi, dotykając materiału, jakby pozwalała sobie na wiarę w to wszystko po raz pierwszy. 
Nie mieliśmy zbyt dużo czasu. Wiedziałem, że musimy iść dalej. 
-  Czego szukamy? Czegoś naturalnego? Czy stworzonego przez człowieka? 
-  Czyli nie jesteśmy jeszcze na miejscu? - Link z rozczarowaniem schował sekator za pasek. 
Myślę, że musimy przedostać się przez wodę. To ma w końcu sens. Jak przepływanie przez Styks w drodze do Hadesu. - Liv wyprostowała mapę. - Zgodnie z tym, co tu napisano, szukamy jakiegoś łącznika, który przeniesie nas na drugą stronę, do Wielkiej Bariery. Jakiejś mierzei albo mostu. - Przyłożyła pergamin do mapy i wszyscy się na niej skupiliśmy. Link wyjął papiery z jej rąk. 
-  Ej, już kumam. Całkiem fajnie! - Przesunął pergamin w dół i w górę. - Teraz to widzicie, a teraz nie. - Upuścił mapę, która zleciała deszczem kartek na piasek. 
Liv pochyliła się, żeby je pozbierać. -Uważaj! Jesteś kompletnym świrem! 
-  Chyba chciałaś powiedzieć „geniuszem”? Czasami ich rozmowy w ogóle nie miały sensu. 
Liv schowała mapy cioci Prue i ruszyliśmy przed siebie. Ridley wzięła na ręce Lucille Bali. Odkąd opuściliśmy tunele, nie odzywała się za wiele. Może teraz, kiedy pozbawiono ją pazurów, wolała towarzystwo Lucille. A może się bała. Pewnie znała niebezpieczeństwa, które czyhały na nas, lepiej niż ktokolwiek inny 
Czułem, jak świetlik rozpala się w mojej kieszeni. Serce zaczęło mi bić mocniej i zakręciło mi się w głowie. 
Co on ze mną robił? Odkąd weszliśmy na ziemię niczyją, którą mapa określała mianem 

loca silentia,  światło przestało oświetlać naszą drogę, a zaczęło pokazywać przeszłość. 
Przeszłość Macona. Artefakt stał się katalizatorem wizji, bezpośrednim połączeniem, nad którym nie miałem kontroli. Wizje nadchodziły znienacka, zakłócając teraźniejszość frag-mentami życia inkuba. 
Uschnięty liść palmowy strzelił głośno pod stopami Ridley. A potem nagle poczułem, jak odpływam. 
Macon poczuł niesamowity ból. Kość w jego ramieniu pękła, skóra się naprężyła, jakby nie
mogła już dłużej utrzymać tego, co czaiło się w jego wnętrzu. Powietrze wyleciało mu z
płuc jakby coś go zgniatało. Obraz przed oczami zaczął się rozmazywać i inkub miał 
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wrażenie, że spada, chociaż czuł kamienie rozdzierające jego ciało, kiedy rzucał się w
drgawkach na ziemi. 

Przemiana. 

Od tej chwili nie wolno mu chodzić ze śmiertelnikami w świetle słońca, które będzie
rozrywać go na strzępy. Nie uda mu się zignorować potrzeby karmienia się ich krwią. Stał 
się jedną z Istot Ciemności - kolejnym inkubem krwi z długiej linii morderców drzewa
rodowego Ravenwoodów. Drapieżnikiem żyjącym wśród swych ofiar, wyczekującym na
szansę, by się pożywić. 
Wróciłem tak nagle, jak odpłynąłem. 
Podszedłem niepewnie do Liv, w głowie cały czas mi się kręciło. 
-  Musimy się pospieszyć. Sprawy zaczynają się wymykać spod kontroli. 
-  Jakie sprawy? 
- Świetlik… Rzeczy w mojej głowie… - nie umiałem tego lepiej wytłumaczyć. 
-  Spodziewałam się, że może ci się zrobić gorzej - przytaknęła. - Nie byłam pewna, czy przewodnik zareaguje silniej na przepełnione mocą miejsce, szczególnie tak czuły na wpływ niektórych Obdarzonych, jak ty. To znaczy, jeśli naprawdę jesteś… - Jeśli naprawdę byłem przewodnikiem. Nie musiała kończyć. 
-  Chcesz powiedzieć, że w końcu zdołałaś uwierzyć, że Wielka Bariera istnieje? 
-  Nie. Chyba że… - Wskazała palcem na najbardziej oddalony pomost, najwęższy i najbardziej zniszczony, dłuższy niż pozostałe. Ciągnął się tak daleko, że nie widzieliśmy jego końca, zanurzonego we mgle. - Chyba, że to jest most, którego szukamy. 
-  Też mi most. - Link przyglądał mu się sceptycznie. 
- 
- Możemy to sprawdzić tylko w jeden sposób. - Ruszyłem naprzód. Potykałem się i ślizgałem co chwila, odnajdując drogę między gnijącymi deskami i muszlami. Byłem tu i nie byłem. Tam i z powrotem. W jednej chwili słyszałem głosy kłócących się Linka i Ridley. Za sekundę, na obrzeżach mojego pola widzenia pojawiała się mgła i wpadałem w wizje przeszłości Macona. Wiedziałem, że powinienem coś z nich wyciągnąć, ale przychodziły teraz tak szybko, że nie mogłem się na tym skupić. 
- 
Pomyślałem o Ammie. Stwierdziłaby pewnie: „Wszystko ma swoje znaczenie”. 
Próbowałem sobie wyobrazić, co by powiedziała potem. 
- 
W-R-Ó-Ż-B-A. Siedem pionowo. Skup się na tym, co się dzieje teraz, Ethanie Wate. 
To ci wskaże, co się wydarzy później. 
- 
Miała rację, jak zwykle. Wszystko miało znaczenie, prawda? Wszystkie zmiany, które zaszły w Lenie, ukazywały prawdę, gdybym tylko potrafił ją zrozumieć. Nawet teraz próbowałem dostrzec sens w moich wizjach, odnaleźć historię, którą próbowały mi przekazać. 
- 
Tyle że nie miałem na to czasu, bo kiedy dotarliśmy do mostu, poczułem kolejne szarpnięcie. Chodnik zaczął wirować, a głosy Linka i Ridley cichnąć. 
- 
Pokój był ciemny, ale Macon nie potrzebował światła, by widzieć. Na półkach stało tu
mnóstwo książek, tak jak to sobie wyobrażał. Tomy opowiadające o każdym aspekcie
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amerykańskiej historii, szczególnie o wojnach, które ukształtowały ten kraj - o niepodległość i
secesyjnej. Przebiegł palcami po skórzanych grzbietach. Teraz nie były mu już potrzebne. 

- 
Trwała inna wojna. Wojna między Obdarzonymi. Toczyła się wewnątrz jego własnej
rodziny. 

- 
Nad głową słyszał kroki i odgłos półksiężycowego klucza otwierającego zamek. Drzwi
skrzypnęły i promień światła wkradł się do środka, kiedy otworzyło się przejście do piwnicy. 
Chciał wyciągnąć dłoń i pomóc jej zejść, ale nie śmiał tego zrobić. 

Minęły lata odkąd ją widział, odkąd jej dotykał. 

Spotykali się tylko w listach i między kartkami książek, które zostawiała dla niego w
tunelach. Ale przez cały ten czas nie widział jej twarzy, ani nie słyszał jej głosu. Marian tego
pilnowała. Weszła przez drzwi wycięte w suficie i spojrzała w dół. Oddech uwiązł mu w
gardle. Była jeszcze piękniejsza niż zapamiętał. Jej lśniące brązowe włosy przytrzymywała
para czerwonych okularów. Uśmiechnęła się. 

-Jane. -Nie wymawiał na głos jej imienia od tak dawna. Brzmiało jak pieśń. 

- Nikt mnie już tak nie nazywa od kiedy… - Spojrzała w dół. - Teraz używam imienia Lila. 
- Oczywiście, wiem o tym. 
Była zdenerwowana, jej głos drżał. 

- Przepraszam, że musiałam przyjść, ale to jedyny sposób. - Unikała jego wzroku. 
Patrzenie na niego sprawiało zbyt duży ból. - To, co ci muszę powiedzieć, nie jest
wiadomością, którą mogę zostawić w gabinecie. I nie zaryzykuję przesyłania jej tunelami. 
Macon miał mały gabinet w tunelach, swoiste wytchnienie od narzuconego sobie
wygnania w Gatlin. Czasami Lila przesyłała mu wiadomość między kartkami książek, które
tam zostawiała. Nigdy nie były osobiste. Zawsze odnosiły się do jej badań w Lunae Libri, 

potencjalnych odpowiedzi na pytania, które oboje sobie zadawali. 

- Dobrze cię widzieć. - Zrobił krok naprzód i Lila zesztywniała. Zraniło go to. - Jesteś
bezpieczna. Potrafię już kontrolować moje pragnienia. 
- Nie o to chodzi. Nie… nie powinnam tu być. Powiedziałam Mitchellowi, że będę
pracować do późna w archiwum. Nie lubię go okłamywać. - Oczywiście, czuła się winna. 
Była tak uczciwa, jaką ją pamiętał. 
- Jesteśmy w archiwum. 
- Retoryka, Maconie. 
Wciągnął głęboko powietrze, słysząc swoje imię w jej ustach. 

- A więc cóż jest tak ważnego, że zaryzykowałaś i przyszłaś do mnie, Liło? 
- Odkryłam coś, co twój ojciec ukrywał przed tobą. 
Czarne oczy Macona pociemniały na wspomnienie ojca. 

-Nie widziałem go od lat. Odkąd… - Nie chciał powiedzieć tego, o czym myślał. Nie
widział go, od kiedy Silas nakłonił go do pozostawienia Liii. On i jego wypaczone poglądy,
ten jego dogmatyzm w kwestii różnic między Obdarzonymi i śmiertelnikami. Ale Macon nie
wspomniał o tym słowem. Nie chciał jeszcze bardziej jej tego utrudniać. - Od przemiany. 

- Jest coś, o czym musisz wiedzieć… - Lila zniżyła głos, jakby to, co miała zamiar
powiedzieć, można było wypowiedzieć tylko szeptem. -Abraham żyje. 
Nie mieli czasu na reakcję. Usłyszeli odgłos, jakby powietrze zawirowało, i jakaś postać
zmaterializowała się w ciemności. 
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- Brawo. Naprawdę jest mądrzejsza, niż się spodziewałem. Lila, tak? - Abraham głośno
klaskał w dłonie. - Taktyczny błąd z mojej strony, ale nie jest to nic, czego twoja siostra nie
mogłaby naprawić. Zgodzisz się ze mną, Maconie? 
- Sarafme nie jest moją siostrą. - Macon zmrużył oczy. 
Abraham poprawił muszkę. Z białą brodą i w odświętnym garniturze bardziej przypominał 
pułkownika Sandersa22 niż inkuba - zabójcę, którym był naprawdę. 

- Nie ma potrzeby być niegrzecznym. Sarafine jest córką twojego ojca, jakby nie patrzeć. 
Szkoda, że nie potraficie się dogadać. - Podszedł spokojnie do Macona. - Wiesz, zawsze
miałem nadzieję, że wasza dwójka będzie miała szansę na spotkanie. Jestem pewien, że po
krótkiej rozmowie, zrozumiałbyś swoje miejsce w porządku rzeczy. 
- Znam je. Dokonałem wyboru i związałem się ze światłem dawno temu. 
Abraham roześmiał się głośno. 

- Jakby coś takiego było w ogóle możliwe. Z natury jesteś Istotą Ciemności, inkubem. Ten
idiotyczny sojusz z Istotami Światła, bronienie śmiertelników… To szaleństwo! Należysz do
nas, do swojej rodziny. - Spojrzał na Lilę. - I dla kogo to wszystko? Dla kobiety, z którą nigdy
nie będziesz mógł być? Która poślubiła innego mężczyznę? 
Lila wiedziała, że to prawda. Macon nie dokonał swojego wyboru tylko i wyłącznie ze
względu na nią, ale domyślała się, że przynajmniej częściowo ona była tego powodem. 
Stanęła przed Abrahamem, zbierając całą odwagę, jaką miała. 

- Znajdziemy sposób, by to skończyć. Obdarzeni i śmiertelnicy powinni móc więcej niż
tylko istnieć obok siebie. 
Twarz Abrahama zmieniła wyraz. Pociemniała i nie wyglądał już jak starzejący się
generał z Południa. Stał się złowrogi i zły, kiedy spojrzał na Macona. 

- Twój ojciec i Hunting, wszyscy mieliśmy nadzieję, że do nas dołączysz. Ostrzegałem
Huntinga, że bracia często rozczarowują. Tak jak synowie. 
Macon odwrócił do niego gwałtownie głowę, a jego twarz nagle stała się bardzo podobna
do oblicza Abrahama. 

- Nie jestem niczyim synem. 
- W każdym razie, nie mogę pozwolić, by ta kobieta przeszkodziła naszym planom. Bardzo
nieszczęśliwy zbieg okoliczności, doprawdy. Odwróciłeś się od swojej rodziny, bo pokochałeś
tę brudną śmiertelniczkę. A ona i tak umrze właśnie dlatego, że ją w to wciągnąłeś. - Zniknął 
i pojawił się tuż przed Lilą. - Bywa. - Otworzył usta, odsłaniając błyszczące kły. 
Lila zakryła głowę rękoma i krzyknęła, czekając na ugryzienie, które nie nastąpiło. Macon
zmaterializował się między nimi. Lila poczuła ciężar jego ciała, które uderzyło w nią,
odpychając ją do tyłu. 

- Uciekaj! 

Przez sekundę nie mogła się ruszyć i dwa inkuby starły się ze sobą. Dźwięk, jaki przy
tym wydały, był straszny, jakby ziemia rozrywała się na strzępy. Zobaczyła, jak Macon
rzuca Abrahama na podłogę, usłyszała, jak jego gardłowy krzyk rozrywa powietrze. 
Rzuciła się do ucieczki. 
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Liv podniosła swój plecak i spojrzała na koniec prawie niekończącego się pomostu. 
Podniosłem się i stanąłem przy niej. - To tutaj. - Spojrzałem na Liv. - Czuję to. Przeszedł 
mnie dreszcz. Wtedy zorientowałem się, że i ona drży. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Zmieniające się morze 
Zdawało się, że idziemy od zawsze, jakby most przed nami stawał się dłuższy wraz z każdym krokiem. Coraz mniej widzieliśmy. Powietrze robiło się jaśniejsze, cięższe i wilgotniejsze. 
Nagle moje stopy stanęły na końcu nadgniłych desek i przed nami pojawiło się coś, co wyglądało na nieprzeniknioną ścianę mgły. 
-  Czy to jest Wielka Bariera? - Kucnąłem, dotykając miejsca, w którym kończył się most. 
Niczego nie poczułem. Żadnych niewidzialnych magicznych schodów. Nic. 
-  Czekaj, może to jakieś niebezpieczne pole siłowe albo trujący dym? - Link wyjął zza paska sekator i delikatnie wepchnął go we mgłę, po czym wyjął go z powrotem w nienaruszonym stanie. - A może nie. Tak czy siak, straszne. Skąd mamy wiedzieć, czy będziemy w stanie wrócić, jak tam wejdziemy? - Jak zwykle powiedział na głos to, o czym wszyscy myśleliśmy. 
Stałem na końcu mostu, patrząc w nicość. 
-Idę. 
Liv wyglądała na urażoną. 
-  Ledwo możesz chodzić. Dlaczego ty? 
Bo ta cała sprawa to moja wina. Bo Lena była moją dziewczyną. Bo może naprawdę byłem przewodnikiem, cokolwiek to oznaczało. 
Odwróciłem wzrok i zobaczyłem, jak Lucille wbija pazury w koszulę Ridley. Lucille Bali nie była wielką fanką wody. 
-  Au! - Ridley postawiła ją na ziemi. - Głupi kot. 
Kotka zrobiła kilka ostrożnych kroków po pomoście, po czym odwróciła się i spojrzała na mnie, przechylając łebek. 
Machnęła ogonem, skoczyła i zniknęła. 
-  Bo tak. - Jak się okazało, nie umiałem wyjaśnić swojej decyzji. Liv pokręciła głową, a ja, nie mówiąc już nic więcej, wszedłem we mgłę za Lucille. 
Znalazłem się w środku Wielkiej Bariery, pomiędzy światami. I przez chwilę nie czułem się ani jak Obdarzony, ani jak śmiertelnik. Wszystko było magią. 
Czułem ją, słyszałem i dotykałem jej, powietrze było gęste od odgłosów, wody i soli. 
Brzeg na końcu mostu mnie przyciągał, i poczułem nieodpartą tęsknotę. Chciałem tu być z Leną. Właściwie to po prostu chciałem tu być. Nie potrzebowałem żadnego powodu ani przyczyny, oprócz samej intensywności tej tęsknoty. 
Ponad wszystko chciałem się tam znaleźć. 
Nie musiałem wybierać tylko jednego świata, skoro mogłem być częścią obu. Nie chciałem widzieć tylko jednej części nieba, ale wszystkie jego gwiazdy w całej okazałości. 
Zawahałem się. A potem zrobiłem krok i wszedłem w nieznane. 
248 | S t r o n a 






D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Wyjdźże ze światła 
Uderzyło mnie zimne powietrze, natychmiast wywołując gęsią skórkę na ramionach. 
Kiedy otworzyłem oczy, mgła i wszystko inne zniknęło. Widziałem jedynie rozmazane światło księżyca, które wpadało do dziury w skalistej jaskini w oddali. Księżyc był w pełni, jasny i świetlisty. 
Być może patrzyłem na siedemnasty księżyc. 
Zamknąłem oczy i próbowałem poczuć to silne przyciąganie sprzed chwili, kiedy tkwiłem między światami. 
To uczucie było tu obecne, gdzieś w tle. Napięcie w powietrzu sprawiało, że ten świat zdawał się być pełen życia, którego nie mogłem dostrzec, ale wyczuwałem je wszędzie dookoła. 
- Chodź! - Ridley podążała tuż za mną, ciągnąc ze sobą Linka, który miał mocno zaciśnięte oczy. Puściła jego dłoń. — Możesz już otworzyć oczy, przystojniaku. 
Liv, rozemocjonowana, pojawiła się zaraz za nimi. 
-  To było wspaniałe. 
Stanęła tuż obok mnie, a jej blond włosy leżały w idealnym porządku. Przyglądała się błyszczącymi oczami falom roztrzaskującym się o skały przed nami. 
-  Myślisz, że jesteśmy… 
-  Weszliśmy do Wielkiej Bariery - odpowiedziałem, zanim skończyła pytanie. 
Co oznaczało, że Lena gdzieś tu była, tak jak i Sarafine. 
I kto wie, co jeszcze. 
Lucille siedziała na kamieniu, najzwyczajniej w świecie oblizując łapę. Coś leżało obok niej, wciśnięte między skały. 
Naszyjnik Leny. 
-  Jest tutaj. - Schyliłem się, by go podnieść, nie mogąc opanować drżenia rąk. Srebrny guzik błyszczał w piasku, a gwiazdka z drutu splątała się z pętelką z czerwonej wełny, którą zrobiła Lena. To nie były tylko jej wspomnienia. To były nasze chwile, wszystkie, które przeżyliśmy razem, odkąd się tylko poznaliśmy. Dowody na każdą odrobinę szczęścia, która ją kiedykolwiek spotkała. Porzucone, jak połamane muszle i splątane glony, które woda wyrzucała na brzeg. 
Był to jakiś znak. Niedobry znak. 
-  Znalazłeś coś, malutki? 
Otworzyłem niechętnie dłoń. Ridley wydała cichy okrzyk. Liv nie rozpoznała naszyjnika. 
-  Co to jest? 
Link wbił wzrok w piasek. 
-  Naszyjnik Leny. 
-  Może go zgubiła? - zapytała Liv, nie podejrzewając niczego. 
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-  Nie! - Ridley podniosła głos. - Nigdy go nie zdejmowała! Ani razu w całym swoim życiu. Nie mogła go zgubić. Zorientowałaby się od razu, gdyby się odpiął. 
-  Może tak było - Liv wzruszyła ramionami. - Może jej na nim nie zależało. 
Ridley rzuciła się na nią, ale Link chwycił ją w pasie. 
-Nie mów tak! Nic nie wiesz! Powiedz jej, malutki! 
Ale nawet ja nie wiedziałem, co powiedzieć. 
Szliśmy wzdłuż brzegu i dotarliśmy w końcu do jaskiń, rozrzuconych po nabrzeżu. Woda z przypływu zbierała się na ich piaszczystych dnach, a poszarpane skały utrzymywały wszystko w cieniu. Ścieżka między nimi zdawała się prowadzić nas do jednej z jaskiń. Ocean huczał wokół, co sprawiało wrażenie, jakby woda zaraz miała nas porwać w jego otchłań. 
Czuło się tu prawdziwą moc. Skała drżała pod moimi stopami, a światło księżyca zdawało się być jakby jaśniejsze. 
Skakałem z kamienia na kamień, aż wspiąłem się na tyle wysoko, żeby móc spojrzeć ponad skalnymi występami przybrzeżnych jaskiń. Reszta wspinała się za mną, próbując dotrzymać mi kroku. 
-  Tam! - Wskazałem na dużą jaskinię tuż za wnękami, które nas otaczały. Księżyc świecił 
dokładnie nad nią, oświetlając olbrzymią, poszarpaną wyrwę w jej sklepieniu. 
I coś jeszcze. 
W świetle księżyca z trudem dostrzegałem jakieś postacie, poruszające się w cieniu. 
Krwawe stado Huntinga, nie było co do tego żadnych wątpliwości. 
Milczeliśmy. To nie była zagadka, którą trzeba rozwiązać, tylko szybko nadciągająca rzeczywistość. W jaskini zapewne aż się kłębiło od Istot Ciemności i inkubów krwi, z kataklistą na dokładkę. 
A my mieliśmy tylko świetlika i siebie nawzajem. 
Link nagle zdał sobie z tego sprawę. 
-  Powiedzmy to sobie wprost. Jesteśmy czterema trupami. - Spojrzał w dół na Lucille, która znowu wylizywała swoje łapki. - No i jednym martwym kotem. 
Miał rację. Z tego, co widzieliśmy, do jaskini prowadziła tylko jedna droga. Wejście było pilnie strzeżone, a to, co czekało w środku, było zapewne jeszcze groźniejsze. 
-  Ethanie, on ma rację. Tam jest na pewno mój wujek i jego chłopcy. Bez moich mocy nie uda nam się przetrwać kolejnego spotkania z krwawym stadem. Jesteśmy bezużytecznymi śmiertelnikami. Jedyne co mogło nam dawać jakąś szansę, to była ta głupia błyskotka. - 
Ridley kopnęła mokry piach, bezsilna jak nigdy dotąd. 
-  Nie bezużytecznymi, Rid - westchnął Link. - Po prostu śmiertelnikami. Przywykniesz do tego. 
-  Zastrzel mnie, kiedy to się stanie. 
Liv spojrzała na morze. 
-  Może dalej w ogóle nie powinniśmy iść? Nawet jeśli przejdziemy przez stado, to potem musielibyśmy zmierzyć się z Sarafine, a to byłoby… -Nie skończyła, ale wszyscy wiedzieliśmy, co ma na myśli. 
Pewną śmiercią. Szaleństwem. Samobójstwem. 
Spojrzałem w ciemność, wiatr i noc. 
Gdzie jesteś, L. ? 
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Światło księżyca wpadało do jaskini. Lena była gdzieś tam, czekała na mnie. Nie odpowiedziała mi, ale nie powstrzymało mnie to przed kontynuowaniem. 
Idę do ciebie. 

-  Może Liv ma rację i powinniśmy pomyśleć o powrocie. Poprosić kogoś o pomoc. - 
Zauważyłem, że Link oddychał z trudem. Próbował to ukryć, ale ciągle walczył z bólem. 
Musiałem przyznać się do tego, co robiłem, moim przyjaciołom, ludziom, którym na mnie zależało. 
-  Nie możemy zawrócić. To znaczy, ja nie mogę. 
Siedemnasty księżyc nie zamierzał na nas czekać i Lenie kończył się czas. Świetlik przyprowadził mnie tu z jakiegoś powodu. Pomyślałem o tym, co Marian powiedziała, dając mi go nad grobem mojej mamy. 
„W świetle jest ciemność i w ciemności jest światło”. 
To było jedno z powiedzeń mojej mamy. Wyjąłem świetlika z kieszeni. Stał się jasnozielony i błyszczał niesamowicie jasno. Coś się działo. Kiedy obróciłem go w dłoniach, wszystko sobie przypomniałem. Wszystko tam było, widniało na powierzchni kuli. 
Szkice siedziby Ravenwood i drzewo rodowe Macona rozłożone na stole mojej mamy w
archiwum. 

Spojrzałem na świetlika, widząc różne rzeczy po raz pierwszy. Kiedy to zrobiłem, obrazy pojawiły się w moim umyśle i na artefakcie. 
Marian podająca mi najpilniej strzeżoną własność mojej mamy, stojąca między grobami
dwojga ludzi, którzy znaleźli sposób, by być razem. 

Może Ridley miała rację. Właściwie wszystko, co mieliśmy, to ta głupia błyskotka. 
Potem pierścień, przekręcany na palcu. 

Śmiertelnicy nie byli w stanie sami mierzyć się z mocami ciemności. 
Moja mama w cieniu. 

Czy odpowiedź mogła cały czas leżeć w mojej kieszeni? 
I para czarnych oczu, w których odbijały się moje własne. 

Nie byliśmy sami. Nigdy. Wizje pokazywały mi to od samego początku. Obrazy zniknęły tak nagle, jak się pojawiły, zastąpione przez słowa, które nieproszone weszły do mojej głowy. 
W nim jest moc,  a  w mocy jest noc. 

- Świetlik… nie jest tym, czym sądziliśmy. - Mój głos rozszedł się echem po otaczających nas skalistych ścianach. 
-  O czym ty mówisz? - zapytała zaskoczona Liv. 
-  To żaden kompas. Nigdy nim nie był. 
Podniosłem go, żeby mogli mu się przyjrzeć. Kiedy na niego patrzyliśmy, rozświetlał się coraz bardziej i bardziej, aż otoczył go idealny krąg światła. Jak mała gwiazdka. Nie widziałem już kamienia w tym świetle. 
-  Co on robi? - Liv wciągnęła powietrze. 
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Świetlik, który przyjąłem od Marian nad grobem mojej mamy, nie podejrzewając niczego, nie był przedmiotem mocy. Nie dla mnie. 
Dla Macona. 
Uniosłem go jeszcze wyżej. W opalizującym świetle księżyca, w tej płytkiej jaskini, woda pod moimi stopami rozbłysła. Nawet najdrobniejsze drobinki kwarcu w ścianach odbijały światło. W ciemności kula zdawała się płonąć. Patrzyłem na blask wokół jej okrągłej perłowej powierzchni, ukazującej kolory wirujące w jej wnętrzu. Fiolet zmienił się w zieleń, która nagle wybuchła żółcią, przechodzącą w pomarańcz i czerwień. W jednej chwili wszystko zrozumiałem. 
Nie byłem żadnym strażnikiem, Obdarzonym czy widzącym. Nie byłem jak Marian czy moja mama. Nie było mi dane strzec tradycji i historii, czy też chronić książek i sekretów, które miały tak duże znaczenie w świecie Obdarzonych. Nie byłem jak Liv mierząca niemierzalne i badająca niezbadane. Nie byłem Ammą. Nie dla mnie komunikowanie się z Wielkimi. A ponad wszystko nie byłem jak Lena. Nie mogłem sprowadzić zaćmienia Księżyca, zrzucić nam nieba na głowy czy wysadzić ziemi w powietrze. Nigdy nie przekonałbym nikogo do skoczenia z mostu jak Ridley. I zupełnie nie byłem taki jak Macon. 
Próbowałem zrozumieć, w jaki sposób pasowałem do tej historii. Do historii mojej i Leny. 
Mając nadzieję, że w ogóle pasuję. 
Ale w końcu moja historia sama mnie odnalazła. Teraz u końca tego, co zdawało się być całym życiem, w ciemnościach i zamieszaniu tuneli, wiedziałem, co mam robić. Znałem swoją rolę. 
Marian miała więc rację. Byłem przewodnikiem. Moim zadaniem było odnaleźć to, co zaginęło. 
Albo tego, który zaginął. 
Potoczyłem świetlikiem po dłoni i go puściłem. Zawisł w powietrzu. 
-  Co, do… - Link zbliżył się nieco. 
Z tylnej kieszeni wyjąłem złożoną pożółkłą kartkę. Tę, którą wyrwałem z dziennika mamy i bez powodu nosiłem cały czas ze sobą. Albo tak mi się przynajmniej wydawało. 
Świetlik oświetlił jaskinię srebrnym światłem. Zbliżyłem się i uniosłem papier, żeby przeczytać zaklęcie zapisane na tej kartce, nawet jeśli było po łacinie. 
Wypowiedziałem ostrożnie na głos: 
In Luce Caecae calignies sunt, Et in Calignibus, Lux. In
Arcu imperium est, Et in imperio, Nox. 

-  Oczywiście! - wyszeptała Liv, podchodząc bliżej do światła. - Zaklęcie.  Ob lucern
libertas.  Wolność w świetle. - Spojrzała na mnie. - Dokończ je. 
Odwróciłem kartkę. Nic tam nie było. 
-  To wszystko, co tu jest. 
Liv otworzyła szeroko oczy. 
-  Nie możesz tego tak zostawić. To koszmarnie niebezpieczne. Moc świetlika, a jeszcze moc świetlika Ravenwoodow, może nas zabić. Może zabić… 
-  Ty musisz to zrobić. 
-  Nie mogę, Ethanie. Wiesz, że nie mogę. 
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-  Liv. Lena zaraz umrze. Ty, ja, Link, Ridley, wszyscy umrzemy. Zaszliśmy tak daleko, jak to możliwe dla śmiertelników. Dalej nie damy rady sami. - Położyłem dłoń na jej ramieniu. 
-  Ethanie… - wyszeptała moje imię, tylko imię, ale usłyszałem wszystkie słowa, których nie mogła powiedzieć, prawie tak wyraźnie, jak słowa Leny, kiedy celtowaliśmy. Liv i ja także byliśmy połączeni. Nie miało to nic wspólnego z magią, a wręcz przeciwnie, było bardzo ludzkie i bardzo prawdziwe. Liv mogło się nie podobać to, co działo się między nami, ale to rozumiała. Rozumiała mnie i uwierzyłem, że zawsze tak będzie. Żałowałem, że sprawy potoczyły się inaczej. Ze Liv nie mogła dostać tego, na co czekała, kiedy to wszystko miało się już skończyć. Ale Liv nie była celem, do którego wiodła moja ścieżka. Była częścią tej ścieżki. 
Spojrzała na świetlika, który ciągle jaśniał przed nami. Jej sylwetka otoczona była światłem tak jasnym, że wyglądała, jakby stała na słońcu. Sięgnęła do świetlika, a ja przypomniałem sobie sen. Ten, w którym Lena wyciągała do mnie dłoń z ciemności. 
Dwie dziewczyny, które różniły się od siebie jak księżyc i słońce. Bez jednej nigdy nie odnalazłbym drugiej. 
„W świetle jest ciemność i w ciemności jest światło”. 
Dotknęła świetlika jednym palcem i zaczęła mówić: 
In Illo qui Vinctus est, 

Libertas Patefacietur. 

Spirate denuo, Caligines. 

E Luce exi. 

Płakała, patrząc na kulę światła, a łzy spływały powoli po obu jej policzkach. 
Zmuszała się do powiedzenia każdego słowa, tak jakby zostawiały w niej bolesny ślad, ale nie przerwała. 
W tym, który jest związany 
Wolność się odnajdzie. 
Żyj raz jeszcze, ciemności, 
Wyjdźże ze światła. 
Głos jej zadrżał. Zamknęła oczy i powoli wypowiedziała ostatnie tej nocy słowa między nami. 
-  Wyjdźże. Wyj… - urwała. 
Wyciągnęła do mnie rękę. Chwyciłem ją. Link pokuśtykał do nas, a Ridley trzymała go za zdrowe ramię. Ciało Liv drżało. Z każdym słowem oddalała się coraz bardziej od swoich świętych obowiązków i swojego marzenia. Wybrała stronę. Razem z tym zaklęciem rzuciła się w historię, której miała tylko strzec. Kiedy to wszystko się skończy, o ile przeżyjemy, Liv nie będzie już kandydatem na strażnika. Poświęciła swój dar, jedyną rzecz, która nadawała sens jej życiu. 
Nie mogłem sobie wyobrazić, jak się teraz czuła. 
Krzyczeliśmy już we czworo. Nie było odwrotu. 
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- E Luce exil Wyjdźże ze światła! 
Wybuch był ogromny, skała pod moimi stopami wystrzeliła w ścianę za mną. Cała nasza czwórka padła na ziemię. Czułem w ustach smak mokrego piasku i słonej wody. Wiedziałem. 
Mama próbowała mi to powiedzieć, ale nie byłem w stanie jej usłyszeć. 
W jaskini, otoczonej przez kamienie, mech, piasek i morze, była oprócz nas istota zrodzona jedynie z mgły, światła i cienia. Z początku mogłem dostrzec za nią kamienie, jakby była zjawą. Woda przelewała się przez nią, a ona sama nie dotykała ziemi. Potem światło rozciągnęło się w jakiś kontur, a ten przeszedł w kształt, z którego wyłonił się człowiek. Najpierw pojawiły się ręce, potem całe ciało, a na końcu twarz. 
Twarz Macona. 
Usłyszałem słowa mamy. „On ciągle jest z tobą”. 
Macon otworzył oczy i spojrzał na mnie. „Liczy na ciebie”. Ubrany był w nadpalone ubrania z nocy, której zginął. Coś się jednak zmieniło. 
Jego oczy były zielone. Zielone jak u Obdarzonych. - 
Dobrze pana widzieć, panie Wate. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Ciało i krew 
Macon! 
Tylko to mogłem zrobić, żeby nie rzucić mu się na szyję. On, z drugiej strony, spojrzał na mnie spokojnie, strzepując drobinki popiołu z kurtki. Jego oczy były niepokojące. 
Przywykłem już do szklistych czarnych oczu inkuba - oczu, w których nie widać było nic, oprócz własnego odbicia. Teraz stał przede mną, zielonooki jak każda Istota Światła. Ridley gapiła się na niego, ale nie wydała z siebie żadnego dźwięku. A rzadko widywano Ridley niemającą nic do powiedzenia. 
-  Wielkie dzięki, panie Wate, wielkie dzięki. - Macon pokręcił głową w różne strony i rozciągnął ramiona, jakby przed chwilą obudził się z długiej drzemki. 
Schyliłem się i podniosłem świetlika, który leżał w piachu. 
-  Miałem rację. Cały czas byłeś w środku. - Zastanawiałem się, ile razy trzymałem go w ręku, licząc, że mną pokieruje. Jak przywykłem do ciepła tej kuli. 
Linkowi też trudno było przywyknąć do myśli, że Macon żyje. Niewiele myśląc, sięgnął 
ręką, by go dotknąć. Ręka Macona mignęła tylko i chwycił mojego przyjaciela za ramię. Link się skrzywił. 
-  Przepraszam pana, panie Lincoln. Obawiam się, że moje odruchy są zupełnie… 
instynktowne. Ostatnio rzadko wychodziłem do ludzi. 
Link rozmasowywał ramię. 
-  Nie musiał pan tego robić, panie Ravenwood. Chciałem tylko, no wie pan, myślałem, że jest pan… 
-  Czym? Widzącym? A może wściekiem? 
-  Sam pan wie najlepiej. - Link się wzdrygnął. 
-  A więc proszę bardzo, niech pan sam sprawdzi. - Wyciągnął do niego ramię. 
Link niepewnie zbliżył dłoń, jakby miał chwycić gorącą żarówkę. Milimetr od kurtki Macona się zawahał. 
Ravenwood westchnął tylko, przewrócił oczami i postukał ręką Linka w swoją klatkę piersiową. 
-  Widzicie? Ciało i krew. Coś, co nas teraz łączy, panie Lincoln. 
-  Wujku Maconie? - Ridley podkradła się do niego, w końcu gotowa stanąć z nim twarzą w twarz. - To naprawdę ty? 
Spojrzał głęboko w jej niebieskie oczy. 
-  Straciłaś moce. 
Skinęła głową ze łzami w oczach. 
-  Ty też. 
-  Niektóre, owszem, ale podejrzewam, że zyskałem inne. - Chciał ją chwycić za rękę, ale się odsunęła. - Trudno powiedzieć. To się jeszcze dzieje. - Uśmiechnął się. - To jak być nastolatkiem. Dwukrotnie. 
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-  Ale twoje oczy są zielone. 
Macon potrząsnął głową, rozciągając ręce. 
-  Zgadza się. Moje życie jako inkuba się skończyło, ale przejście nie jest jeszcze kompletne. Chociaż mam oczy Istoty Światła, ciągle wyczuwam w sobie ciemność. Nie została jeszcze w pełni wygnana. 
-  Ale w moim przypadku to nie jest przejście. Jestem niczym, zwykłą śmiertelniczką - 
wypowiedziała ostatnie słowo, jakby to było przekleństwo. W jej głosie zabrzmiał prawdziwy smutek. - Nie ma już dla mnie miejsca w porządku rzeczy. 
- Żyjesz. 
-  Ale nie czuję się sobą. Straciłam swoje moce. 
Macon zastanowił się nad tym, jakby próbował tak jak i ona określić jej obecny stan. 
-  Być może to jest właśnie twoje przejście. Chyba że moja siostra dokonała niesamowitej, nawet jak na nią, sztuczki. 
-  Czy to oznacza, że moje moce mogą wrócić? - Twarz Ridley pojaśniała. 
Macon przyjrzał się jej niebieskim oczom. 
-  Sądzę, że Sarafme jest na to zbyt okrutna. Miałem na myśli tylko to, że możesz nie być jeszcze w pełni śmiertelniczką. Ciemność nie opuszcza nas tak łatwo, jakbyśmy sobie tego życzyli. - Przyciągnął ją niezgrabnie do siebie, a ona ukryła twarz w jego marynarce jak dwunastolatka. - Nie jest łatwo być Istotą Światła, jeśli byłaś zła. To zbyt wiele. 
Próbowałem powstrzymać nawał pytań cisnących mi się na usta i wybrałem jedno. 
-Jak? 
Macon odwrócił się od Ridley i spojrzał na mnie zielonymi oczyma, które lśniły nowo odkrytym blaskiem. 
-  Czy mógłby pan odrobinę sprecyzować swoje pytanie, panie Wate? Jak? Jak to się stało, że nie spoczywam w dwudziestu siedmiu tysiącach osobnych płatków popiołu w rodzinnej krypcie Ravenwoodów? Dlaczego nie gniję pod cytrynowym drzewem w wilgotnym splendorze Pańskiego Ogrodu Wiecznego Odpoczynku? Jak zostałem uwięziony w małej kryształowej kuli z twojej usmolonej kieszeni? 
-  Dwoma - powiedziałem bez zastanowienia. 
-  Słucham? 
-  Nad twoim grobem rosną dwa drzewa cytrynowe. 
-  Ależ to nazbyt hojne. Jedno by w zupełności wystarczyło. - Na twarzy Macona pojawił 
się zmęczony uśmiech, co było w sumie niesamowite, biorąc pod uwagę to, że ostatnie cztery miesiące spędził w magicznym więzieniu wielkości kurzego jajka. - A może zastanawia się pan, jak mogłem umrzeć i nadal żyć? Bo muszę panu powiedzieć, że bez względu na liczbę pytań, jakie ma pan do mnie, tę historię pańscy sąsiedzi z Cotton Bend będą sobie opowiadać do końca życia. 
-  Tylko że tak nie było. To znaczy, nie umarł pan. 
-  Ma pan rację, panie Wate. Jestem, i zawsze byłem, całkiem żywy. W pewnym sensie. 
Liv zbliżyła się do nas niepewnie. Chociaż teraz już zapewne nigdy nie zostanie strażnikiem, ciągle poszukiwała odpowiedzi. 
-  Panie Ravenwood, czy mogę zadać panu pytanie? 
-  Kim jesteś, kochanie? - Macon przekrzywił nieco głowę. - Rozumiem, że to twój głos słyszałem w środku świetlika. 
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-  Tak było. - Zarumieniła się. - Nazywam się Olivia Durand i szkoliłam się u profesor Ashcroft, zanim… - głos się jej załamał. 
-  Zanim rzuciłaś zaklęcie  Ob lucern libertas? 

Liv skinęła głową zawstydzona. Macon obdarzył ją zbolałym uśmiechem. 
-  A więc poświęciła panienka dla mnie bardzo wiele, panno Olivio Durand. Jestem panienki dłużnikiem, a ja zawsze spłacam swoje długi. Będę zaszczycony, mogąc odpowiedzieć na pytania. Od tego zacznę. - Nawet po spędzeniu wszystkich tych miesięcy w potrzasku, Macon był gentlemanem w pełnym tego słowa znaczeniu. 
-  Wiem oczywiście, jak się pan wydostał ze świetlika, ale jak się pan znalazł w środku? 
Inkub nie może się sam uwięzić, szczególnie gdy jest martwy. - Liv miała rację. Nie mógł 
tego zrobić sam. Ktoś musiał mu pomóc. Ale wiedziałem, kto to był, gdy tylko Macon opuścił kulę. 
Jedną osobę obaj kochaliśmy tak mocno jak Lenę, nawet po jej śmierci. 
Moja matka, która uwielbiała książki i starocie, nonkonformizm, historię i zawiłości. 
Która kochała Macona tak mocno, że odeszła od niego, kiedy ją o to poprosił, nawet jeśli sądziła, że nie zniesie rozstania. Nawet jeśli część jej naprawdę tego nie zniosła. 
-  To była ona, prawda? 
Macon skinął głową. 
-  Tylko twoja matka wiedziała o świetliku. Ja jej go dałem. Każdy inny inkub zabiłby ją, żeby go zniszczyć. To był nasz sekret, jeden z naszych ostatnich. 
-  Widziałeś ją? - Spojrzałem na morze, intensywnie mrugając. 
Wyraz jego twarzy się zmienił. Teraz widziałem w niej ból. 
-Tak. 
-  Czy wyglądała… - Jak? Szczęśliwie? Martwo? Jak ona? 
-  Piękna jak zwykle. Twoja matka była piękna jak w dniu, w którym nas zostawiła. 
-  Też ją widziałem. - Pomyślałem o cmentarzu Bonaventure i poczułem, jak coś ściska mi gardło. 
-  Ale jak to możliwe? - Liv nie próbowała kwestionować tego, co mówił. Po prostu tego nie rozumiała. Nikt z nas go nie rozumiał. 
Twarz Macona była pełna żalu. Nie było mu wcale łatwiej niż mnie rozmawiać o mamie. 
-  Myślę, że niemożliwe okazuje się być możliwym częściej niż nam się to zdaje, szczególnie w świecie Obdarzonych. Jeśli zechcecie odbyć jeszcze jedną, ostatnią wędrówkę ze mną, to wam pokażę. - Podał mi jedną dłoń, a drugą wyciągnął do Liv. Ridley podeszła i złapała mnie za rękę, a po chwili wahania dołączył do nas Link, zamykając krąg. 
Macon spojrzał na mnie i, zanim odczytałem wyraz jego twarzy, powietrze wypełniło się dymem… 
Macon próbował nie zamykać oczu, choć robiło mu się przed nimi
coraz ciemniej. Zobaczył jeszcze czarne niebo nad sobą, naznaczone pomarańczowymi
płomieniami. Nie widział pożywiającego się Hun- tinga, ale czuł zęby brata wbite w swoje
ramię. Kiedy Hunting wypił już dość, upuścił Macona na ziemię. 

Gdy Macon znowu otworzył oczy, babcia Leny, Emmaline, klęczała nad nim. Czuł ciepło
jej uzdrawiającej mocy rozchodzące się po jego ciele. Ethan też tu był. Macon próbował się
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odezwać, ale nie wiedział, czy chłopak go słyszy. „Odnajdż Lenę” - to właśnie chciał powiedzieć. Ethan musiał go zrozumieć, bo pobiegł w ogień i dym. 

Chłopiec tak bardzo przypominał mu Amarie, był tak samo uparty i nieustraszony. 
Przypominał też swoją matkę, lojalną i uczciwą, i był tak samo skazany na złamanie serca
przez Obdarzoną. Macon wciąż myślał o Jane, kiedy jego umysł zgasł. 

Kiedy otworzył oczy, ogień zniknął. Dym, łoskot płomieni i amunicji - to wszystko
zniknęło. Czuł, że dryfuje w ciemności. To nie przypominało podróżowania. Ta próżnia miała
swój ciężar. Ciągnęła go. Kiedy jednak wyciągnął rękę, widział, że jest niewyraźna, jedynie
częściowo zmaterializowana. 

Nie żył. 

Lena musiała dokonać wyboru. Wybrała światło. Nawet w ciemnościach, znając los
inkuba w zaświatach, poczuł ogarniający go spokój. To już był koniec. 

- Jeszcze nie. Nie dla ciebie. 
Odwrócił się, natychmiast rozpoznając ten głos. Lila Jane. Promieniała w próżni,
błyszcząca i piękna. 

- Jane. Tyle ci mam do powiedzenia. 
Pokręciła głową, a jej brązowe włosy opadły na ramiona. 

- Nie ma na to czasu. 
- Nie ma już nic oprócz czasu. 
Wyciągnęła rękę. Jej palce świeciły. 

- Chwyć mnie. 
Gdy tylko jej dotknął, ciemność zaczęła krwawić kolorami i światłem. Dostrzegał 
obrazy, znajome kształty. Przedmioty przepływały obok niego, ale nie mógł ich nigdzie
umiejscowić. Wtedy zorientował się, gdzie byli. Archiwum, wyjątkowe miejsce Jane. 

- Jane, co się dzieje? - Widział, że wyciąga dłoń, ale wszystko było rozmazane i
niejasne. Wtedy usłyszał słowa, których ją nauczył. 
- W tych murach bez czasu i przestrzeni wiążę twe ciało, usuwając z tej ziemi. 
Miała coś w dłoni. Świetlik. 

- Jane! Nie rób tego! Chcę być tu z tobą! 
Wisiała w powietrzu przed nim, blednąc już jednak. 

- Obiecałam, że jeśli przyjdzie na to czas, to go użyję. Dotrzymuję tylko słowa. Nie
możesz umrzeć. Potrzebują cię. -1 już jej nie było, został tylko głos. - Mój syn cię
potrzebuje. 
Próbował jej powiedzieć to wszystko, czego nie udało mu się powiedzieć za życia, ale
było za późno. Czuł już przyciąganie świetlika, niemożliwe do odparcia. Kiedy wirował w
nicości, usłyszał jeszcze, jak pieczętuje jego los. 

Comprehende, Liga, Cruci Fige. 

Pochwyć, uwięź i ukrzyżuj. 
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Macon puścił moją dłoń i wizja odpłynęła. Trzymałem ją w głowie, nie chcąc stracić z oczu. Moja mama go uratowała, używając broni, którą Macon jej podarował, by chroniła się przed nim samym. Poświęciła szansę, by wreszcie byli razem, z mojego powodu. Czy wiedziała, że był naszą j edyną nadziej ą? 
Kiedy znowu otworzyłem oczy, Liv płakała, a Ridley udawała, że tego nie robi. 
-  Błagam, może dosyć już tych dramatów. - Łza potoczyła się po jej policzku. 
Liv wytarła oczy, pociągając nosem. 
-  Nie miałam pojęcia, że eteryczni są zdolni do takich rzeczy. 
-  Byłabyś zaskoczona, wiedząc, co potrafimy, kiedy sytuacja tego wymaga. - Macon poklepał mnie po ramieniu. - Nieprawdaż, panie Wate? 
Wiedziałem, że próbuje mi podziękować. Ale gdy rozejrzałem się po naszym przerwanym kręgu, nie czułem wcale, jakbym zasługiwał na wdzięczność. Ridley straciła swoje moce, Link wił się z bólu, a Liv zaprzepaściła swoją przyszłość. 
-  Niczego takiego nie zrobiłem. 
Zacisnął palce na moim ramieniu, zmuszając mnie do spojrzenia mu w twarz. 
-  Dostrzegłeś to, co większość by przeoczyła. Sprowadziłeś mnie tu, sprowadziłeś mnie z powrotem. Zaakceptowałeś swoje przeznaczenie, zostałeś przewodnikiem i odnalazłeś drogę do tego miejsca. Nic z tych rzeczy nie było proste. - Spojrzał na pozostałą trójkę. Na chwilę zatrzymał wzrok na Liv, po czym wrócił do mnie. - Dla nikogo. 
Włączając Lenę. 
Prawie nie mogłem się przemóc, żeby mu o tym powiedzieć, ale nie byłem pewien, czy wie. 
-  Lena sądzi, że cię zabiła. 
Przez chwilę nic nie mówił, ale kiedy w końcu się odezwał, jego głos był silny i opanowany. 
-  Dlaczego miałaby tak myśleć? 
-  Sarafine pchnęła mnie nożem tej nocy, kiedy umarłeś. Amma mi o tym powiedziała. Ale Lena nie może sobie wybaczyć i to… ją zmieniło. - plotłem bez sensu, ale w końcu chciałem mu tyle powiedzieć. - Myślę, że dokonała wyboru, z którego nie zdawała sobie sprawy. 
-  Nie było tak - odprawił mnie krótko. 
To była  Księga księżyców,  panie Ravenwood. - Liv nie mogła się powstrzymać. - Lena tak bardzo chciała uratować Ethana, że jej użyła. Poszła na układ, pańskie życie za jego. Nie mogła wiedzieć, co się stanie. Księgi nie da się kontrolować, dlatego właśnie nie powinna się znaleźć w rękach Obdarzonego. - Teraz bardziej niż zwykle Liv przypominała bibliotekarkę Obdarzonych. 
-  Rozumiem - przechylił nieco głowę. - 01ivio? 
-  Tak, proszę pana? 
-  Z całym szacunkiem, ale nie mamy czasu teraz się tym zajmować. Dzisiejszy dzień będzie wymagał działań, których lepiej nie opisywać. O których lepiej nikomu nie mówić. 
Rozumiesz mnie? 
Skinęła głową. Wyraz jej twarzy sugerował, że rozumie więcej, niż Macon się spodziewał. 
-  Ona nie jest strażnikiem, już nie - powiedziałem. Liv uratowała mu życie i w zamian zniszczyła swoje. Zasługiwała przynajmniej na szacunek Macona. 
-  Po tym już raczej nie - przytaknęła. 
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Wsłuchałem się w fale rozbijające się o skały, żałując, że nie mogą zabrać moich myśli daleko w morze. 
-  Wszystko się zmieniło. 
Wzrok Macona powędrował do Liv, a potem znowu do mnie. 
-Nic się nie zmieniło. Nic ważnego. Mogło, ale jeszcze się nie zmieniło. 
Link chrząknął. 
-  Ale co możemy zrobić? To znaczy, proszę na nas spojrzeć - zrobił pauzę - mają tam całą armię inkubów i kto wie, co jeszcze. 
Macon zmierzył nas wzrokiem. 
-  A co mamy? Syrenę pozbawioną mocy, strażnika-renegata, zagubionego przewodnika i… pana, panie Lincoln. Kolorowa, choć zaradna gromadka, doprawdy. - Lucille miauknęła. - 
Ach tak, jest jeszcze pani, pani Bali. 
Zdałem sobie sprawę, jaki nędzny obrazek sobą przedstawialiśmy, wykończeni, brudni i poobijani. 
-  Jednak jakoś tu dotarliście. No i wypuściliście mnie ze świetlika, co jest nie lada wyczynem. 
-  Sądzi pan, że możemy ich pokonać? - Link miał taki sam wyraz twarzy jak wtedy, gdy Earl Petty zaczął bójkę z całą drużyną footballu z Summerville High. 
-  Sądzę, że nie mamy czasu na pogaduszki, chociaż wasze towarzystwo sprawia mi ogromną przyjemność. Muszę zająć się kilkoma sprawami, z których moja siostrzenica jest pierwszą i najważniejszą. - Zwrócił się do mnie: - Przewodniku, wskaż nam drogę. 
Zrobił jeden krok w stronę wyjścia z jaskini i kolana się pod nim ugięły. Chmura kurzu uniosła się w miejscu, w którym upadł. Spojrzałem na niego, jak siedział na ziemi w osmolonej marynarce. Nie doszedł jeszcze do siebie po tym, co przydarzyło mu się w świetliku, cokolwiek to było. Nie można było powiedzieć, że wezwałem na pomoc komandosów. Potrzebowaliśmy planu B. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Armia jednego 
Macon był uparty. Nie za bardzo mógł się poruszać, ale dobrze wiedział, że nie mamy wiele czasu i zdeterminowany uparł się iść z nami. Nie kłóciłem się, bo nawet jeden osłabiony Macon Ravenwood dawał nam więcej szans niż czterech pozbawionych mocy śmiertelników. 
Przynajmniej taką miałem nadzieję. 
Wiedziałem, dokąd musieliśmy iść. Światło księżyca wciąż wpadało przez sklepienie nadbrzeżnej jaskini w oddali. Razem z Liv pomogliśmy Maconowi pokonać drogę wiodącą do jaskini. Szedł, stawiając jeden pełen bólu krok za drugim. Cały czas zadawał mi pytania, aż wreszcie skończył i przyszła kolej na mnie. 
-  Dlaczego Sarafme chce wzywać siedemnasty księżyc właśnie teraz? 
-  Im wcześniej Lena zostanie naznaczona, tym szybciej Istoty Ciemności będą bezpieczne. 
Lena każdego dnia jest silniejsza. Wiedzą, że jeśli będą dłużej czekać, szansa na to, że sama dokona wyboru, tylko wzrośnie. A jeśli znają okoliczności mojej „śmierci”, to pewnie chcą wykorzystać 
obecną słabość Leny. 
Przypomniałem sobie, jak Hunting powiedział, że zabiła Macona. 
-  Znają. 
-  Musisz mi koniecznie wszystko opowiedzieć. 
Dołączyła do nas Ridley. 
-  Sarafine wzywa moc Ognia Ciemności od urodzin Leny, żeby stać się na tyle potężna, by wezwać siedemnasty księżyc. 
-  Mówisz o tym zwariowanym ognisku wtedy w tamtym lesie? - Sposób, w jaki Link to powiedział, dał mi jasno do zrozumienia, że w jego wyobraźni brakowało tam tylko kiełbasek i piwa. 
-  To nie był Ogień Ciemności - Ridley pokręciła przecząco głową. - To był tylko jego obraz. Tak jak i Sarafine. Stworzyła go. 
-  Ridley ma rację - przytaknęła Liv. - Ogień Ciemności jest źródłem wszelkiej mocy. Jeśli Obdarzeni odeślą swoją połączoną energię z powrotem do jej źródła, stanie się nieskończenie potężniejszy. Coś jak magiczna bomba atomowa. 
-  I chcesz powiedzieć, że to wybuchnie? - Link nie wyglądał już na tak chętnego do ścigania Sarafine. 
-  Nie wybuchnie, geniuszu. - Ridley wywróciła oczami. - Ale Ogień Ciemności może dokonać poważnych zniszczeń. 
Spojrzałem na księżyc w pełni i na promień światła, który prowadził prosto do jaskini. 
Księżyc wcale nie rozniecał płomieni. To moc Ognia Ciemności była przesyłana do księżyca. 
Tak właśnie Sarafine go wezwała przed czasem. 
Macon przyjrzał się uważnie Ridley. 
-  A dlaczego Lena zgodziła się tu przyjść? 
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-  Przekonałam ją, ja i John. 
-  Kim jest John i jaka jest w tym wszystkim jego rola? 
Jest inkubem. - Ridley obgryzała swoje fioletowe paznokcie. - To znaczy, jakąś hybrydą. 
Trochę inkubem, a trochę Istotą Światła i jest naprawdę potężny. Miał fioła na punkcie Wielkiej Bariery i tego, jak to wszystko będzie idealnie, kiedy już tu dojdziemy. 
-  Czy ten chłopak wiedział, że Sarafine tu będzie? 
-  Nie. On naprawdę w to wierzy. Myśli, że Wielka Bariera rozwiąże wszystkie jego problemy, że jest jakąś utopią Obdarzonych. - Rid wywróciła oczami. 
Dostrzegłem gniew w oczach Macona. Zieleń ujawniała jego uczucia w sposób, w jaki czerń nigdy nie mogła tego zrobić. 
-  A w jaki sposób ty i jakiś chłopak, który nawet nie jest inkubem pełnej krwi, mogliście wmówić Lenie coś równie absurdalnego? 
-  To nie było trudne. - Odwróciła wzrok. - Lena przechodziła ciężki okres. Myślę, że nie wierzyła, że może iść gdzieś indziej. - Trudno było patrzeć na błękitnooką Ridley nie zastanawiając się, co sądzi o Istocie Ciemności, którą była jeszcze kilka dni temu. 
-  Nawet jeśli czuła się odpowiedzialna za moją śmierć, dlaczego miałaby sądzić, że pasuje do waszej dwójki, Istoty Ciemności i demona? - Nie powiedział tego złośliwie, ale widać było, że ją to zabolało. 
-  Lena nienawidzi samej siebie i sądzi, że zmienia się w Istotę Ciemności. - Rid rzuciła na mnie okiem. - Chciała iść gdzieś, gdzie nikogo nie skrzywdzi. John obiecał jej, że będzie dla niej tam, gdzie nikt inny nie mógł być. 
-  Ja byłbym cały czas dla niej. - Mój głos odbił się od otaczających nas skalnych ścian. 
-  Nawet gdyby przeszła na stronę ciemności? 
To wszystko miało sens. Lenę wciąż zżerało poczucie winy, którym była umęczona, a John miał dla niej wszystkie odpowiedzi i pomagał jej w sposób, w jaki ja nie mogłem. 
Pomyślałem o tym, jak długo już byli sami. Jak wiele nocy, jak wiele ciemnych tuneli… 
John nie był śmiertelnikiem. Jej dotyk nie zabiłby go swoją intensywnością. Mogli robić co chcieli. Wszystkie te rzeczy, których ja z nią nie mogłem… Wizja ich dwojga, zwiniętych razem w ciemnościach, wkradła się do mojego umysłu. Leżeli tak jak ja i Liv w Savannah. 
-  Jest coś jeszcze. - Musiałem mu powiedzieć. - Sarafine nie zrobiła tego sama. Pomaga jej Abraham. 
Jakiś grymas przemknął przez twarz Macona, ale nie udało mi się go uchwycić. 
-  Abraham. Nic dziwnego. 
-  Wizje też się zmieniły. Kiedy je miałem, Abraham mógł mnie dostrzec. 
Potknął się, prawie mnie przewracając. 
-  Jesteś pewien? 
-  Wymówił moje imię - przytaknąłem. 
Spojrzał na mnie tak, jak w noc balu szkolnego, noc pierwszego tańca Leny. Jakby było mu mnie żal - rzeczy, które musiałem zrobić, i odpowiedzialności, która na mnie spadła. Nie rozumiał, że zupełnie o to nie dbałem. 
Mówił dalej, a ja próbowałem się skupić. 
-  Nie miałem pojęcia, że sprawy tak szybko postępują do przodu. Musisz zachować szczególną ostrożność, Ethanie. Jeśli Abraham nawiązał z tobą połączenie, to widzi cię tak wyraźnie, jak ty jego. 
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-  W sensie, poza jego wizjami? - Myśl, że Abraham śledził każdy mój ruch jakoś nie dodawała mi otuchy. 
-  W tym momencie nie znam na to odpowiedzi. Ale dopóki tego nie wiemy, uważaj. 
-  Zaraz się tym zajmę. Jak tylko pokonamy armię inkubów i uratujemy Lenę. - Im dłużej o tym rozmawialiśmy, tym mniej wierzyłem w to, że nam się uda. 
-  Czy ten chłopak John jest związany z Abrahamem? - Macon zwrócił się do Ridley. 
-  Nie wiem. To właśnie Abraham przekonał Sarafine, że może wezwać siedemnasty księżyc. - Ridley wyglądała żałośnie, była brudna i wykończona. 
-  Musisz mi powiedzieć wszystko, co wiesz. 
-  Nie byłam na tyle wysoko w łańcuchu pokarmowym, wujku Maco- nie. Nigdy go nawet nie spotkałam. Wszystko, co wiem, powiedziała mi Sarafine. - Trudno było uwierzyć, że to ta sama dziewczyna, która prawie przekonała mojego tatę, żeby skoczył z balkonu. Była taka smutna, załamana. 
-  Proszę pana? - zapytała niepewnie Liv. - Coś mi nie daje spokoju, odkąd spotkałam Johna Breeda. W  Lunae Libri mamy tysiące drzew rodowych rodzin inkubów i Obdarzonych, ciągnące się setki lat wstecz. Jak to jest możliwe, że jakaś osoba pojawia się znikąd i nie ma żadnych krewnych? Mówię o Johnie Breedzie. 
-  Sam się właśnie nad tym zastanawiałem. - Macon ruszył dalej, kulejąc mocno na jedną nogę. - John nie jest inkubem. 
-  Nie do końca - odpowiedziała Liv. 
-  Mimo to jest tak samo silny. - Kopnąłem kamień leżący pod moimi stopami. 
-  E, tam. Ja bym go rozwalił. - Link wzruszył ramionami. 
Ridley zrównała z nami krok. 
-  Nie pożywia się, wujku. Widziałabym to. 
-  Interesujące. 
-  Bardzo - przytaknęła Liv. 
-  01ivio, jeśli nie masz nic przeciwko… - Wyciągnął do niej ramię. - Czy po twojej stronie Atlantyku zdarzały się przypadki hybryd? 
Wślizgnęła się pod jego rękę, zajmując moje miejsce. 
-  Hybryd? Mam nadzieję, że nie… 
Liv szła dalej z Maconem a ja zostałem nieco z tyłu. Dotknąłem naszyjnika Leny w mojej kieszeni. Pozwoliłem wisiorkom prześlizgnąć się po moich palcach, ale bez niej były tylko plątaniną bez znaczenia. Naszyjnik był cięższy, niż się spodziewałem, ale może był to tylko ciężar mojego sumienia? 
Staliśmy na klifie nad wejściem do jaskini, przyglądając się temu, co się działo w dole. 
Jaskinia była ogromna, uformowana z czarnej skały wulkanicznej. Księżyc wisiał tak nisko, że wyglądał, jakby miał zaraz spaść z nieba. Grupa inkubów strzegła wejścia do groty, a fale rozbijały się na czarnych skałach przed nimi, wysyłając płytkie kałuże wody 263 | S t r o n a 

w kierunku ich stóp. 
To miejsce przyciągało jednak nie tylko księżyc. Stado wścieków, wirujących czarnych cieni, krążyło między wodą a niebem. Zataczały kręgi, wlatując przez wejście i wylatując przez wyrwę w sklepieniu świątyni. Tworzyły jakiś rodzaj magicznego koła. Jeden z nich wynurzył się z wody, a jego wirujący cień widać było doskonale na morskich falach. Macon wskazał na upiorne istoty. 
-  Sarafine używa ich do rozniecania Ognia Ciemności. 
Armia. Jakie mieliśmy szanse? Było gorzej, niż myślałem, a szanse na to, że uratujemy Lenę, zmalały niemal do zera. Mieliśmy tylko Macona. 
-  Co robimy? 
- 
Pomogę wam wejść do środka, potem musisz znaleźć Lenę. W końcu jesteś przewodnikiem. 
Pomoże nam wejść do środka? Robił sobie żarty? 
-  Mówisz tak, jakbyś nie miał zamiaru iść z nami. Ześlizgnął się po ścianie, aż w końcu usiadł na urwisku. 
-  Twój wniosek jest słuszny. Nawet nie próbowałem ukryć gniewu. 
- 
Żartujesz sobie? Sam to powiedziałeś! Sądzisz, że uratujemy Lenę? Pozbawiona mocy syrena, śmiertelnik, który nigdy nie miał żadnej mocy, bibliotekarka i ja? 
Przeciwko stadu inkubów krwi i wściekom w liczbie wystarczającej do rozwalenia całej armii myśliwców? Powiedz, że masz 
jakiś plan. 
Macon spojrzał na księżyc. 
-  Pomogę wam, ale stąd. Proszę mi zaufać, panie Wate. Tak musi być. Stałem, patrząc na niego. Mówił poważnie. Chciał nas wysłać samych. 
-  Jeśli to miało mnie uspokoić, to średnio się udało. 
-  Tam trzeba stoczyć tylko jedną bitwę i nie będą w niej walczyć ani twoi przyjaciele, ani ja. Tylko ty, synu. Jesteś przewodnikiem. Śmiertelnikiem, któremu przeznaczono wielkie rzeczy. Walczyłeś z zapatrzonymi w siebie damami z CAR, z Komisją Dyscyplinarną, z szesnastym księżycem, a nawet ze swoimi przyjaciółmi. Nie mam wątpliwości, że odnajdziesz drogę. 
Walczyłem przez cały rok, ale wcale nie było mi z tym lepiej. Pani Lincoln może i wyglądała, jakby mogła wyssać z kogoś życie, ale tak naprawdę nie potrafiła tego zrobić. To, co czyhało na nas na dole, było do tego zdolne. 
Macon wyciągnął coś z kieszeni i wcisnął to mi do ręki. 
-  Proszę. To wszystko, co mam. Moja ostatnia podróż była raczej niespodziewana i nie miałem czasu się spakować. - W dłoni rozbłysnął mi mały, złoty kwadracik. Była to miniaturowa książeczka, spięta klamrą. Nacisnąłem na nią i otworzyła się pod moim palcem. 
W środku było zdjęcie mojej mamy, dziewczyny z wizji. Jego Lilia-Jane. 
Odwrócił wzrok. 
-  Znalazło się w mojej kieszeni, po tych wszystkich latach. Kto by pomyślał… - Tyle że amulet był znoszony i podrapany i bez cienia wątpliwości mogłem powiedzieć, że znalazł się w jego kieszeni, bo był w niej codziennie, kto wie jak długo. - Wierzę, że odkryjesz, że jest to 264 | S t r o n a 

dla ciebie przedmiot pełen mocy. Dla mnie był takim zawsze. Nie zapominajmy, że nasza Lila-Jane była silną kobietą. W końcu uratowała mi życie, i to zza grobu. 
Rozpoznałem spojrzenie z fotografii. Mama zawsze mnie takim obdarzała. Patrzyła na mnie tak, kiedy pierwszy raz przeczytałem na głos znaki drogowe zza szyby jadącego samochodu, kiedy jeszcze nie wiedziała, że umiem czytać. Albo kiedy zjadłem sam jeden z pysznych placków Ammy i spałem potem w jej łóżku z bólem brzucha tak potężnym jak sama Amma. I w pierwszym dniu szkoły, na pierwszym meczu koszykówki, przy moim pierwszym zauroczeniu… 
A teraz znowu patrzyła na mnie z wnętrza malutkiej książeczki. Nie opuściłaby mnie. 
Macon też by tego nie zrobił. Może jednak miał jakiś plan. W końcu oszukał śmierć. 
Wepchnąłem amulet do kieszeni, tuż obok naszyjnika Leny. 
-  Zaczekaj. - Link podszedł do nas. - Cieszę się, że masz tę śliczną złotą książeczkę i w ogóle, ale powiedziałeś, że tam jest całe krwawe stado, a do tego wampirzasty, mama Leny i Darth Vader, czy kimkolwiek jest ten cały Abraham. Kiedy sprawdzałem ostatnio, nie było z nami Hana Solo. Nie sądzisz, że przyda nam się coś więcej niż tylko książeczka? 
Ridley stała tuż za nim, kiwając głową. 
-  Link ma rację. Może i uda ci się uratować Lenę, ale najpierw musisz się do niej dostać. 
Link kucnął obok Macona. 
-  Panie Ravenwood, nie może pan pójść z nami i zająć się kilkoma gośćmi? 
Macon uniósł brew. Była to pierwsza prawdziwa konwersacja, jaką kiedykolwiek odbywał 
z Linkiem. 
-Niestety, synu. Moje zniewolenie osłabiło mnie… 
-  Wciąż znajduje się w fazie przejścia, Link. Nie mógłby tam zejść. Jest niesamowicie słaby. - Liv cały czas podtrzymywała Macona. 
-  Olivia ma rację. Inkuby są niewyobrażalnie silne i szybkie. W moim obecnym stanie nie mogę stawić im czoła. 
-  Na szczęście ja mogę. - Głos dobiegł nas znikąd i nagle kobieca postać przedarła się przez ciemne powietrze. Miała na sobie długi czarny płaszcz z wysokim kołnierzem i znoszone czarne buty. Wiatr rozwiewał jej brązowe włosy. 
W mgnieniu oka rozpoznałem sukuba z pogrzebu. Stała przed nami Leah Ravenwood, siostra Macona. On sam był równie zszokowany, jak reszta z nas. 
-  Leah? 
Objęła go, podtrzymując i spoglądając mu głęboko w oczy. 
-  Zielone, co? Trochę czasu minie, nim się do nich przyzwyczaję. - Oparła głowę na jego ramieniu, tak jak zwykła to robić Lena. 
-  Jak nas znalazłaś? 
Roześmiała się. 
-  Wszyscy w tunelach o was gadają. Mówi się, że mój starszy braciszek chce się postawić Abrahamowi. A słyszałam, że nie jest z ciebie specjalnie zadowolony. 
Siostra Macona. Ta, której Arelia nie zabrała do Nowego Orleanu, gdy opuszczała ich ojca. Siostry o niej wspominały. 
-  Ciemnością i światłem się staną. 
Link spojrzał mi w oczy ponad ich głowami i wiedziałem, o co chce zapytać. Czekał na moją decyzję. Walczymy czy uciekamy. Nie mieliśmy pojęcia, czego Leah Ravenwood od 265 | S t r o n a 

nas chce ani dlaczego tu jest. Ale jeśli była taka jak Hunting i żywiła się krwią, zamiast snami, to powinniśmy szybko się ulotnić. Spojrzałem na Liv. Prawie niezauważalnie pokręciła głową. Też nie była pewna. 
Macon przywołał na usta jeden ze swych rzadkich uśmiechów. 
-  Co tu robisz, moja miła? 
-  Przyszłam wyrównać szanse. Wiesz, że uwielbiam rodzinne kłótnie. - uśmiechnęła się. 
Machnęła ręką i w jej dłoni pojawiła się długa laska z polerowanego drewna. - No i mam duży kijek. 
Macon wydawał się zdezorientowany. Nie mogłem zdecydować, czy jest zmartwiony, czy mu ulżyło. Tak czy siak, był oszołomiony. - Dlaczego teraz? Zazwyczaj nie przejmujesz się sprawami Obdarzonych. 
Sięgnęła do kieszeni i wyciągnęła gumkę, którą związała włosy w kucyk. 
-  Nie czeka nas zwyczajna bitwa. Jeśli porządek zostanie zniszczony, możemy zginąć wraz z nim. 
Macon rzucił jej porozumiewawcze spojrzenie. Rozpoznałem je z łatwością. Oznaczało „nie przy dzieciach”. 
-  Porządek rzeczy daje sobie radę od początku czasu. Potrzeba czegoś więcej niż kataklisty, by go zniszczyć. 
Uśmiechnęła się i machnęła laską. 
-  No i czas najwyższy nauczyć Huntinga dobrych manier. Moje motywy są tak czyste, jak czyste jest serce sukuba. - Macon roześmiał się na samą myśl. Mnie jakoś nie było do śmiechu. 
Istota Ciemności czy Światła, Leah Ravenwood mogła być jakakolwiek, ale dla mnie nie miało to znaczenia. 
-  Musimy znaleźć Lenę. 
Wskazała na mnie laską. 
-  Myślałam, że już nigdy tego nie powiesz. 
Link odchrząknął głośno. 
-  Nie chciałbym być niegrzeczny, psze pani, ale Ethan mówił, że na dole jest Hunting ze swoim Krwawym Stadem. Proszę mnie źle nie zrozumieć, wygląda pani na niezłego łotra i w ogóle, ale cały czas jest pani tylko dziewczyną z kijem. 
-  To - w ułamku sekundy czubek laski znajdował się milimetry od nosa Linka - jest sukubiański kostur, a nie jakiś tam kijek. A ja nie jestem dziewczyną, tylko sukubem. A jeśli chodzi o nasz gatunek, samice mają przewagę. Jesteśmy szybsze, silniejsze i mądrzejsze od naszych męskich pobratymców. Wyobraź sobie takie modliszki magicznego świata. 
-  Czy to nie są przypadkiem te robale, które odrywają głowy swoim facetom? - Link nie wyglądał na przekonanego. 
-  Tak. A potem je zjadają. 
Bez względu na dystans, z jakim Macon traktował Leah, wyraźnie mu ulżyło, kiedy okazało się, że idzie z nami. Mimo to postanowił ją ostrzec. 
-  Larkin znacznie wyrósł od czasu, kiedy widziałaś go po raz ostatni, Leah. Jest potężnym iluzjonistą. Bądź ostrożna. A z tego, co mówiła Olivia, wynika, że nasz brat zabrał swoje bezmyślne kundle, Krwawe Stado. 
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Nie martw się, braciszku. Też mam swojego zwierzaka. – Spojrzała na półkę skalną nad naszymi głowami. Jakiś dziwny rodzaj lwa górskiego, wielkości mniej więcej owczarka niemieckiego, przyczaił się na skale. Jego ogon zwisał z niej niedbale. - Bade! - Kot poderwał 
się na nogi i otworzył paszczę, ukazując rzędy ostrych jak brzytwa kłów, po czym zeskoczył 
ze skały i usiadł obok Leah. - Jestem pewna, że Bade nie może się doczekać zabawy ze szczeniakami Huntinga. Wiesz, co mówią o psach i kotach. 
Ridley szepnęła do Liv: 
-  Bade to bogini wiatru i burzy w voodoo. Nie chcesz z nią zadzierać.. Pomyślałem o Lenie i to wspomnienie sprawiło, że poczułem się trochę pewniej. Nawet jeśli naprzeciwko mnie siedziała osiemdziesięciu-kilogramowa kocica. 
-  Skradanie się i zasadzki to jej specjalność. - Leah podrapała kota za uszami. 
Lucille, gdy tylko zobaczyła kota, podbiegła do niego i otarła się o jego nogi. Bade stuknęła ją przyjaźnie pyskiem. Leah pochyliła i się podniosła kotkę. 
-  Lucille, jak się ma moja śliczna panienka? 
-  Skąd znasz kotkę mojej cioci? 
-  Byłam przy jej narodzinach. Należała do mojej mamy, a ona dała ją twojej cioci Prue, żeby mogła się odnaleźć w tunelach. - Lucille turlała się między łapami Bade. 
Może ja sam nie wiedziałem, co sądzić o Leah, ale Lucille nigdy mnie nie zawiodła. Znała się na ludziach, nawet jeśli była kotką. 
Kotką Obdarzonych. Powinienem był się domyślić. 
Leah chwyciła mocniej kostur, co było znakiem, że czas pogawędek się skończył. 
-  Gotowi? 
Macon wyciągnął do mnie rękę, chwyciłem ją. Przez jedną chwilę poczułem moc jego uścisku, jakbyśmy prowadzili magiczną konwersację, której nie zrozumiałem. A potem mnie puścił i odwróciłem się w stronę jaskini, myśląc o tym, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczę Macona. 
Poszedłem przodem. Kolorowa zbieranina czy nie, moi przyjaciele byli tuż za mną. Moi przyjaciele, sukub i lew górski, nazwany na cześć bogini voodoo kochającej przemoc. 
Miałem nadzieję, że to wystarczy. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Ogień Ciemności 
Kiedy zeszliśmy z klifu, schowaliśmy się za skałami kilka metrów od jaskini. Dwa inkuby stały przed wejściem, rozmawiając po cichu. Rozpoznałem jednego z nich, pokrytego bliznami, z pogrzebu Macona. 
- Świetnie! - Dwa inkuby krwi, a przecież nawet jeszcze nie weszliśmy do środka. Reszta Krwawej Bandy na pewno była w pobliżu. 
-  Ja się nimi zajmę, ale raczej nie będziecie chcieli na to patrzeć. - Leah skinęła na Bade, która doskoczyła do jej boku. 
Kostur przeciął powietrze jak błyskawica. Inkuby nawet nie wiedziały, co je trafiło. Leah w sekundę powaliła pierwszego na ziemię, Bade skoczyła, chwytając drugiego za gardło i zwalając go z nóg. Sukkub wstała, wytarła usta w rękaw i splunęła, zostawiając na piasku krwawe ślady. 
-  Stara krew, siedemdziesięcio… może stuletnia. Czuję ten smak. 
-  Czy ona sądzi, że my też tak będziemy robili? - Linkowi opadła szczęka. 
Leah pochyliła się nad szyją drugiego inkuba na prawie minutę, zanim kiwnęła na nas ręką. 
-  Idziemy. 
Nie poruszyłem się. 
-  Co my… co mamy robić? 
-  Walczyć. 
Wejście do jaskini było tak jasne, że równie dobrze to słońce mogło ją oświetlać. 
-  Nie mogę. 
Link spojrzał nerwowo w głąb jaskini. 
-  Stary, o czym ty mówisz? 
-  Myślę, że musicie wracać. - Popatrzyłem na moich przyjaciół. - To zbyt niebezpieczne. 
Nie powinienem był was w to wciągać. 
-  Nikt mnie w nic nie wciągnął. Sam tu przyszedłem… - Link spojrzał na Ridley, a potem odwrócił się od niej niezgrabnie - żeby uciec od tego wszystkiego. 
Rid odrzuciła włosy dramatycznym gestem. 
-  No ja na pewno nie przyszłam tu z twojego powodu, malutki. Nie pochlebiaj sobie. 
Naprawdę lubię łazić z takimi ciołkami jak wy, ale przyszłam pomóc kuzynce. - Spojrzała na Liv. - A ty jaką masz wymówkę? 
-  Wierzycie w przeznaczenie? - zapytała cicho Liv. 
Wszyscy spojrzeliśmy na nią, jakby zwariowała, ale jej to nie obchodziło. 
-  A ja wierzę. Obserwuję niebo Obdarzonych, odkąd pamiętam. I widziałam, jak się zmieniło. Gwiazda Południa, siedemnasty księżyc, mój selenometr, z którego śmiali się wszyscy w domu… To jest moje przeznaczenie. Powinnam tu być. Nawet jeśli… Bez względu na wszystko. 
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-  Kumam - wtrącił Link. - Nawet jeśli to wszystko zniszczy, nawet jeśli wiesz, że za to bekniesz, czasem po prostu musisz i tyle. 
-  Coś takiego. 
Link spróbował strzelić palcami. 
-  No to jaki mamy plan? 
Spojrzałem na przyjaciela, który dzielił się ze mną batonikami w autobusie szkolnym w drugiej klasie. Naprawdę chciałem pozwolić, żeby poszedł ze mną do tej jaskini na pewną śmierć? 
-  Nie ma żadnego planu. Nie możecie iść ze mną. To ja jestem przewodnikiem. 
Odpowiedzialność spoczywa na mnie, nie na was. 
-  Najwyraźniej nikt ci nie wytłumaczył zbyt dokładnie tej całej hecy z przewodnikiem. - 
Ridley wywróciła oczami. - Nie masz super mocy. Nie możesz przeskakiwać nad wieżowcami ani walczyć z Istotami Ciemności razem ze swoim magicznym kotem. - Lucille łypnęła na nią zza moich nóg. - W gruncie rzeczy jesteś przereklamowanym gościem, który oprowadza po zabytkach i nie jest lepiej przygotowany do walki z bandą ciemności niż obecna tu Mary P. 
-  Aąuaman! - Link zachichotał i puścił do mnie oko. 
-  Ridley ma rację - Liv nie odzywała się do tej pory. - Ethan, nie możesz tego zrobić sam. 
Wiedziałem, co robią. A właściwie czego nie robią. Nie odchodzili. 
-  Jesteście totalnymi idiotami. - Pokręciłem głową. 
-  Powiedziałbym raczej, że jesteśmy odważni jak cholera. - Link wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
Trzymaliśmy się ściany jaskini, podążając za promieniem światła wpadającym przez szczelinę w suficie. Kiedy skręciliśmy za róg, blask stał się nieziemsko jasny i zobaczyłem płonący stos przed nami. Ułożono go na środku jaskini. Złote płomienie lizały połamane drzewa. Na jego szczycie znajdował się odłamek skały, przypominający jakiś indiański ołtarz. Wyglądał, jakby unosił się na jakichś niewidzialnych linach. Zmurszałe kamienne schody prowadziły na szczyt. Przypominający zwiniętego węża krąg, znak Istot Ciemności, był wymalowany na ścianie za nimi. 
Ciało Sarafine leżało na ołtarzu, tak jak ukazało nam się w lesie. Nic poza tym nie było jednak takie samo. Światło księżyca sączyło się przez sklepienie i oświetlało ją, odbijając się we wszystkich kierunkach, jakby rozproszone przez jakiś pryzmat. Wydawało się wręcz, że kataklista trzyma światło księżyca, który wezwała przed jego czasem - siedemnastego księżyca Leny. Nawet złota suknia Sarafine wyglądała, jakby była utkana z tysiąca lśniących metalowych łusek. 
-  Jeszcze nigdy czegoś takiego nie widziałam. - Liv głośno zaczerpnęła powietrza. 
Sarafine zdawała się być w jakiegoś rodzaju transie. Jej ciało uniosło się kilka centymetrów nad kamieniem, a fałdy sukni spływały kaskadami jak woda po obu stronach ołtarza. Kataklista zbierała w sobie jakąś potężną moc. 
Larkin stał u stóp stosu. Patrzyłem, jak powoli podchodzi do kamiennych schodów. Do… 
Lena! 
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Leżała na ziemi, z rękoma wyciągniętymi w stronę stosu i zamkniętymi oczami. Jej głowa spoczywała na kolanach Johna Breeda. Chyba była nieprzytomna. On wyglądał inaczej - 
pusto. Jakby pogrążył się w jakimś własnym transie. 
Lena drżała. Nawet stąd czułem przejmujący chłód bijący od ognia. Musiała zamarzać. 
Krąg Istot Ciemności otaczał stos. Nie rozpoznawałem ich, ale wiedziałem, po której stronie stoją. Dostrzegłem ich szalone żółte oczy. 
Leno! Słyszysz mnie? 

Sarafine otworzyła oczy. Obdarzeni zaczęli jakąś inkantację. 
-  Liv, co się dzieje? - wyszeptałem. 
-  Wzywają księżyc naznaczenia. 
Nie musiałem rozumieć słów, żeby wiedzieć, co się dzieję. Sarafine wzywała siedemnasty księżyc, żeby Lena dokonała wyboru, dopóki jeszcze znajdowała się pod wpływem jakiegoś zaklęcia ciemności. Albo poczucia winy, które samo w sobie było podobnym zaklęciem. 
-  Co oni robią? 
-  Sarafine używa całej swojej mocy, żeby przesłać moce Ognia Ciemności i swoją do księżyca. - Liv była skupiona na rozgrywającej się scenie, jakby próbowała zapamiętać każdy jej szczegół, zły czy nie. To dusza strażnika kazała jej zapisywać dziejącą się historię. 
Wścieki latały dookoła jaskini. Obijały się o ściany i bałem się, że zaraz polecą na nas kamienie. Demony wirowały, zbierając siły. 
-  Musimy tam zejść. 
Liv przytaknęła, a Link złapał Ridley za rękę. 
Zeszliśmy stromą ścieżką wzdłuż ściany jaskini, trzymając się cienia, aż dotarliśmy do mokrego, pokrytego piaskiem dna. Obdarzeni obserwowali w ciszy Sarafine i stos, jakby wszyscy byli pod wpływem jakiegoś otępiającego czaru. 
-  A teraz co? - Link był blady. 
Jakaś postać wyszła na środek kręgu. Nie musiałem zgadywać, kim jest, bo miał na sobie ten sam odświętny garnitur i muchę, co w mojej wizji. Biały letni strój powodował, że ten ktoś wyglądał kompletnie nie na miejscu wśród Obdarzonych i chmary latających wścieków. 
Był to Abraham, jedyny inkub potężny na tyle, by potrafić wezwać tak wiele wścieków z ich nor. Larkin i Hunting stanęli przed nim, a każdy inkub w jaskini przykląkł na jedno kolano. Abraham wzniósł ręce w stronę wiru. 
-  Już czas. 
Leno! Obudź się! 

Płomienie wokół stosu sięgnęły wyżej. John Breed delikatnie podniósł Lenę, by ją obudzić. 
L.! Uciekaj! 

Lena rozejrzała się wokoło, zupełnie zdezorientowana. Nie zareagowała na mój głos. Nie byłem pewien, czy w ogóle mnie usłyszała. Jej ruchy były niezborne, jakby nie wiedziała, gdzie jest. 
Abraham wyciągnął rękę do Johna i uniósł ją powoli. John podskoczył, a potem podniósł 
Lenę, wstając jak za pociągnięciem sznurka. 
Lena! 

270 | S t r o n a 

Jej głowa opadła na bok i znowu zamknęła oczy. John niósł ją w górę schodów. Całe jego szpanowanie zniknęło. Wyglądał jak zombie. 
Ridley przepchnęła się bliżej. 
-  Jest kompletnie zdezorientowana. Nie wie nawet, co się dzieje. To przez Ogień Ciemności. 
-  Dlaczego chcieli, żeby zemdlała? Chyba musi być przytomna, żeby się naznaczyć? - 
Uchwyciłem się tej myśli. 
Ridley wpatrywała się w ogień. Jej głos był nadzwyczajnie poważny i unikała mojego wzroku. 
-  Naznaczenie wymaga wolnej woli. Będzie musiała dokonać wyboru. - Głos Ridley brzmiał dziwnie. - Chyba że… 
-  Chyba że co? - Nie miałem czasu na interpretowanie wywodów Ridley. 
-  Chyba że już to zrobiła… Zostawiając nas. Zdejmując naszyjnik. Uciekając z Johnem Breedem. 
-  Nie - powiedziałem automatycznie. Znałem Lenę. To wszystko miało swoją przyczynę. 
- Nie zrobiła tego. 
Ridley spojrzała na mnie. 
-  Mam nadzieję, że się nie mylisz. 
John doszedł na szczyt ołtarza, a Larkin był tuż za nim. Związał Lenę i Sarafine ze sobą w świetle siedemnastego księżyca. 
Czułem bicie własnego serca. 
-  Muszę iść po Lenę. Pomożecie mi? 
Link podniósł dwa kamienie, wystarczająco duże, by zrobić komuś krzywdę, jeśli tylko udałoby mu się zbliżyć do jakiegoś przeciwnika. Liv otworzyła notes. Nawet Ridley odwinęła papierek z lizaka. 
-  Nigdy nic nie wiadomo. - Wzruszyła ramionami. 
Usłyszałem inny głos za moimi plecami. 
-  Nie dacie rady wejść na górę, jeśli nie wykombinujecie, jak zająć się wściekami. A jakoś sobie nie przypominam, żebym was tego uczyła. 
Uśmiechnąłem się, jeszcze zanim się odwróciłem. 
Przede mną stała Amma. Tym razem zamiast lalek towarzyszyły jej żywe osoby - Arelia i Twyla stały obok. Starsze kobiety wyglądały jak Mojry. 
Spłynęło na mnie uczucie niewyobrażalnej ulgi. Zrozumiałem, że jakaś część mnie nie wierzyła, że jeszcze uda mi się kiedykolwiek zobaczyć Ammę. Uściskałem ją z całej siły, a ona odwzajemniła uścisk, po czym poprawiła kapelusz. Wtedy zza Arelii wychyliła się babcia Leny, w staromodnych, wykończonych koronką wysokich butach. 
No to mieliśmy już cztery Mojry. 
-  Proszę pani… - Ukłoniłem się babci. Skinęła mi głową, jakby miała zaraz zaproponować herbatę na werandzie domu Ravenwoodów. 
Amma, Arelia i Twyla nie były jednak trzema Mojrami23, tylko trzema starszymi, kruchymi paniami z Południa, które razem miały pewnie jakieś dwieście pięćdziesiąt lat, i to lekko licząc. A babcia nie była wcale młodsza. Na pierwszy rzut oka te cztery Prządki nie miały czego szukać na polu bitwy. 
Jak się nad tym zastanowić, to ja też nie bardzo nadawałem się na wojownika. 
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Uwolniłem się z ramion Ammy. 
-  Co tu robisz? Jak nas znalazłaś? 
-  Co ja tu robię? - Pociągnęła nosem. - Moja rodzina przybyła na te wyspy z Barbadosu, zanim Dobry Pan w ogóle pomyślał o twoim istnieniu. Znam je jak własną kuchnię. 
-  To wyspa Obdarzonych, Ammo. A nie tylko jakaś tam zwykła wysepka z tego archipelagu. 
-  Mylisz się, oczywiście. Gdzie indziej ukryłbyś wyspę, której nie widać? 
Arelia położyła jej dłoń na ramieniu. 
-  Amma ma rację. Wielka Bariera jest ukryta pośród tych wysp. Amarie może i nie jest Obdarzoną, ale posiada taki sam dar widzenia, jak moja siostra i ja. 
Amma pokręciła głową tak gwałtownie, że bałem się, że zaraz zleci jej z ramion. 
-  Nie sądziłeś chyba, że pozwolę ci samemu wleźć w takie bagno? 
Zarzuciłem jej ramiona na szyję i przytuliłem raz jeszcze. 
-  Skąd pani wiedziała, gdzie nas znaleźć? Sami mieliśmy problem, żeby tu trafić. - Link jak zwykle był o krok do przodu. Albo do tyłu. Cztery kobiety spojrzały na niego jak na głupca. 
-  Po tym jak rozwaliliście tę kulę Pandory? Używając zaklęcia starszego niż matka mojej matki? Mogliście równie dobrze wykręcić numer do pogotowia ratunkowego hrabstwa Gatlin. - Amma zrobiła krok w jego kierunku, na co Link natychmiast się cofnął, unikając jej kościstego palca. Cały czas nie wypuściła mnie jednak z uścisku. Wiedziałem, że mówi w ten sposób: „Kocham cię i nie mogłabym być z ciebie bardziej dumna. A jeśli w ogóle wrócimy do domu, jesteś uziemiony na miesiąc.”. 
Ridley pochyliła się w stronę Linka. 
-  Pomyśl o tym tylko. Nekromantka, wieszczka i widząca. Nie mieliśmy szansy. 
Amma, Arelia, Babcia i Twylia spojrzały na Ridley, jak tylko zaczęła mówić. Zarumieniła się i z szacunkiem spuściła wzrok. 
-  Nie mogę uwierzyć, że tu jesteś, ciociu Twylo - przełknęła ślinę. - Babciu. 
Babcia chwyciła ją za podbródek i spojrzała głęboko w jej jasne, niebieskie oczy. 
-  A więc to jednak prawda - uśmiechnęła się. - Witaj z powrotem, moje dziecko. - 
Ucałowała wnuczkę w policzek. 
Amma rozejrzała się z wyższością. 
Mówiłam wam. Widziałam to w kartach. 
-  A ja w gwiazdach - zgodziła się Arelia. 
Twyla prychnęła, zniżając głos do donośnego szeptu. 
-  Kahrty pokhazują thylko to, co na wierzchu. To co mamy tutaj to głębokie cięcie, przez khości i na whylot - cień przemknął przez jej twarz. 
Spojrzałem na nią. 
-  Słucham? 
Ale tylko się uśmiechnęła i jej twarz się rozpogodziła. 
-  Potrzebujecie pomocy od La Bas - Twyla pomachała dłonią ponad swoją głową. Biznes to biznes. 
-  Zaświatów - przetłumaczyła Arelia. 
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Arelia wyciągnęła grzechotkę, a Twyla usiadła i umościła się na ziemi. Wiadomo było, kogo chcą wezwać. Amma rozłożyła kurze kości i zaczęła mocować się ze sporej wielkości słojem. 
-  To ziemia cmentarna z Karoliny Południowej. Najlepsza na rynku. Przyniosłam ją z domu. - Zabrałem jej słoik i otworzyłem go, myśląc jednocześnie o nocy, której poszedłem za nią na bagna - damy sobie radę z wściekami. Nie powstrzymamy Sarafine ani nienadającego się do niczego brata Melchizedeka, ale na pewno pozbawimy ich części mocy. 
Babcia spojrzała na mroczne stado wścieków podsycających ogień. 
-  Ojejku, nie przesadzałaś, Amarie. Sporo ich tu. - Przeniosła wzrok z nieruchomego ciała Sarafine na Lenę i zmarszczki na jej czole się pogłębiły. Ridley puściła jej dłoń, ale nie odeszła. 
Link odetchnął z ulgą. 
-  Stary, w następną niedzielę idę do kościoła, nie ma zmiłuj. - Nie odpowiedziałem, ale myślałem bardzo podobnie. 
Amma spojrzała znad ziemi, którą rozsypywała przed sobą. 
-  Odeślemy je tam, skąd przyszły. 
Babcia poprawiła żakiet. 
-  A potem porachuję się ze swoją córką. 
Amma, Arelia i Twyla usiadły ze skrzyżowanymi nogami na kamieniach i podały sobie dłonie. 
-  Co nagle, to po diable. Najpierw pozbądźmy się tych maszkaronów. 
Babcia cofnęła się nieco, robiąc towarzyszkom miejsce. 
-  To wspaniały pomysł, Amarie. 
Trzy kobiety przymknęły oczy. Głos Ammy był silny i czysty, mimo szumu magii ciemności i łopotu wścieków. 
-  Wujku Abnerze, ciociu Delilah, ciociu Ivy, babciu Sullo, potrzebujemy waszego wstawiennictwa po raz wtóry. Wzywam was tu, odnajdźcie swoją drogę do tego świata i wygnajcie z niego tych, którzy do niego nie należą. 
Oczy Twyli wywróciły się do góry białkami i zaczęła śpiewać. 
Les lois,  moje duchy, moi przewodnicy Hrozehrwijcie ten most Któhry phrowadzi te cienie z waszego świata Do następnego. 
Uniosła ręce nad głowę. 
- Repasser! 
-  Jeszcze raz - powiedziała Arelia po angielsku. 
Les lois,  moje duchy, moi przewodnicy Hrozehrwijcie ten most Któhry phrowadzi te cienie z waszego świata Do następnego. 
Twyla kontynuowała zaśpiew, mieszając swój kreolski francuski z angielskim Ammy i Arelii. Ich głosy nakładały się na siebie jak w chórze. Przez wyrwę w sklepieniu jaskini zobaczyliśmy, jak niebo wokół promienia księżycowego światła ciemnieje, jakby trzy kobiety wezwały chmury, by rozpętać własną burzę. Ale wcale nie wzywały burzy. Tworzyły inny rodzaj wiru, jakąś ciemność krążącą nad nimi, wyglądającą jak doskonałe tornado, 273 | S t r o n a 

stykające się z ziemią pośrodku ich kręgu. Przez chwilę myślałem, że ta olbrzymia spirala tylko przyspieszy naszą śmierć, ściągając tu wszystkie wścieki i inkuby w zasięgu wzroku. 
Nie powinienem był jednak wątpić w tę trójkę. Upiorne postacie Wielkich zaczęły wyłaniać się z ciemności: wujek Abner, ciocia Delilah, ciocia Ivy i Sulla Wieszczka. 
Powstawali z piasku i ziemi, ich ciała formowały się po kawałku. 
Trzy Mojry śpiewały dalej. 
Rozerwijcie ten most 
Który prowadzi te cienie z waszego świata 
Do następnego. 
W ciągu kilku sekund pojawiły się kolejne duchy z zaświatów, eteryczni. Istoty te wyłaniały się z wirującej ziemi jak motyle z kokonów. Wielcy i duchy przyciągali wścieki - 
te mroczne kreatury zbliżały się do nich z przeraźliwym krzykiem, który pamiętałem z tuneli. 
Wielcy zaczęli nagle rosnąć. Sulla była już tak duża, że sznury jej naszyjników wyglądały jak liny. Wujkowi Abnerowi brakowało tylko togi i pioruna, by wyglądał jak majaczący nad nami Zeus. Wścieki wyskoczyły z płomieni Ognia Ciemności jak czarne plamy przecinające niebo. Nagle zaczęły znikać. Wielcy wciągali je w usta, tak jak Twyla wdychała eterycznych tamtej nocy na cmentarzu. 
Sulla Wieszczka nachyliła się nieco do przodu, wskazując ciężkimi od pierścieni palcami na ostatniego z wścieków, który wił się i krzyczał na wietrze. 
-  Rozerwijcie ten most! 
Wścieki zniknęły, pozostawiając po sobie jedynie czarną chmurę wisząca nad Wielkimi, którym przewodziła Sulla. Lśniła w świetle księżyca, wymawiając swe ostatnie słowa. 
- Krew jest zawsze krwią. Nawet czas nie może jej związać. 
Wielcy zniknęli, a czarny dym się rozwiał. Pozostał jedynie dym unoszący się nad Ogniem Ciemności. Stos wciąż płonął, a Sarafine i Lena były ciągle przywiązane do skały. 
Wir wścieków zniknął, ale nie tylko to się zmieniło. Nie byliśmy już cichymi obserwatorami czekającymi na okazję do zrobienia czegokolwiek. Oczy każdego inkuba i każdej Istoty Ciemności w jaskini skupione były na nas. Błysnęły kły, a żółte oczy rozjarzyły się złym blaskiem. 
Dotarliśmy na przyjęcie, czy tego chcieliśmy, czy nie. 
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D w u d z i e s t y c z e r w c a 
Siedemnaście księżyców 
Inkuby krwi zareagowały pierwsze, dematerializując się jeden po drugim i pojawiając znowu w formacji bojowej. Rozpoznałem Bliznowatego, inkuba z pogrzebu Macona. Stał na czele, mierząc nas chłodnym, oceniającym spojrzeniem. Huntinga oczywiście nigdzie nie było widać, był zbyt ważny na to, by brać udział w zwykłej rzezi. Ale Larkin stał z przodu, a wokół jego ręki wił się czarny wąż. Drugi oficer. 
W ciągu kilku chwil zostaliśmy otoczeni, bez drogi ucieczki. Przed nami stało stado, a za nami była już tylko ściana jaskini. Amma wepchnęła się między mnie a inkuby, jakby chciała walczyć z nimi gołymi rękoma. Ale nie miała nawet takiej szansy. 
-  Ammo! - krzyknąłem, ale było już za późno. 
Larkin stał o centymetry od jej delikatnej postaci, trzymając w ręku nóż, który wcale nie wyglądał jak iluzja. 
Jak na staruszkę, straszny z ciebie wrzód na dupie, wiesz? Ciągle się wciskasz gdzie nie trzeba i wzywasz swoich zmarłych krewnych. Czas najwyższy, żebyś do nich dołączyła. 
-  Larkinie Ravenwood, będziesz tego bardzo żałował, próbując znaleźć drogę z tego świata do następnego. 
-  Obiecujesz? - Mięśnie jego ręki poruszyły się, kiedy się zamachnął, chcąc ją pchnąć. 
Zanim zdążył to zrobić, Tyla otworzyła dłoń i białe drobinki wyleciały z niej w powietrze. 
Larkin wrzasnął, upuszczając nóż i wycierając dłońmi oczy. 
-  Ethanie, uważaj! - Usłyszałem głos Linka, ale wszystko działo się w zwolnionym tempie. Widziałem, jak stado rusza na mnie i usłyszałem coś jeszcze. Wibrujący dźwięk, coraz głośniejszy i głośniejszy, jak odgłos rosnącej fali. Zielone światło się uniosło. Taką samą zielenią lśnił świetlik, kiedy wirował w powietrzu przed nami tuż przed tym, jak uwolniliśmy z niego Macona. 
To musiał być on. 
Wibrowanie przybrało na sile i światło pofrunęło do przodu, odrzucając inkuby krwi do tyłu. Rozejrzałem się, żeby sprawdzić, czy wszyscy są cali. 
Link pochylał się z rękoma na kolanach, jakby miał zaraz zwymiotować. 
-  Blisko było. - Ridley poklepała go po plecach odrobinę za mocno i zwróciła się do Twyli. - Czym rzuciłaś w Larkina? Jakąś materią mocy? 
Twyla uśmiechnęła się, gładząc koraliki w jednym z trzydziestu albo czterdziestu naszyjników, które miała na sobie. 
-  Nie potrzebuję matehrii mocy,  cher. 

-  No to co to było? 
- Sel manje. - Wypowiedziała te słowa z mocnym kreolskim akcentem, którego Ridley nie
zrozumiała. 
-  Sól - uśmiechnęła się Arelia. 
Amma walnęła mnie w ramię. 
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-  Mówiłam ci, że sól odpędza złe duchy. Złych chłopców też. 
-  Musimy iść. Nie ma zbyt wiele czasu. - Babcia ruszyła w stronę schodów, ściskając laskę w jednej dłoni. - Ethanie, pójdź ze mną. - Poszedłem za nią do ołtarza, a dym ze stosu tworzył gęstą mgłę wokół mnie. Była dusząca i odurzająca jednocześnie. 
Doszliśmy na szczyt schodów. Babcia wyciągnęła laskę, która natychmiast rozbłysła złotym światłem. Ulżyło mi. Była empatką. Nie miała własnych mocy, mogła jedynie używać zdolności innych. A moc, którą teraz zabierała, należała do najbardziej niebezpiecznej kobiety w tym pomieszczeniu-jej córki Sarafine. 
Tej, która używała potęgi Ognia Ciemności, by przyzwać siedemnasty księżyc. 
-  Ethanie, łap Lenę! - zawołała babcia. Mocowała się w jakimś psychicznym uścisku z Sarafine. 
To mi wystarczyło. Złapałem liny, rozwiązywałem węzły, które krępowały Lenę i jej matkę. Lena wydawała się ledwo przytomna, a jej ciało leżało na lodowatym kamieniu. 
Dotknąłem jej. Skórę miała zimną jak lód i poczułem dławiący uścisk Ognia Ciemności. 
Czucie zaczęło opuszczać moje ciało. 
-  Leno, obudź się! To ja! - Potrząsnąłem nią, jej głowa opadła na bok. Twarz miała czerwoną z zimna. Przytuliłem ją, próbując przekazać jej odrobinę swojego ciepła. 
Otworzyła oczy. Próbowała mi coś powiedzieć. Chwyciłem jej twarz w dłonie. 
-  Ethan? - Powieki jej ciążyły i znowu zamknęła oczy. - Uciekaj stąd. 
-  Nie! - Pocałowałem ją, trzymając jednocześnie w ramionach. Bez względu na to, co się działo, było to warte tej jednej chwili. Znowu jej dotykałem. 
Nigdzie bez ciebie nie idę. 

Usłyszałem krzyk Linka. Jeden z inkubów uciekł przed potężną ścianą światła, która resztę z nich trzymała w szachu. John Breed stał za Linkiem, jedną ręką trzymając go za szyję i obnażając kły. Miał cały czas to samo tępe spojrzenie, jakby był na autopilocie. Byłem ciekaw, czy to przez ten odurzający dym. Ridley odwróciła się i rzuciła się chłopakowi na plecy, przewracając go. Musiała go zaskoczyć, bo nie była na tyle silna, by go powalić. Cała trójka runęła na ziemię, walcząc ze sobą. 
Nic więcej nie widziałem, ale to wystarczyło, żebym się zorientował, że mamy kłopoty. 
Nie miałem pojęcia, jak długo utrzyma się magiczne pole, szczególnie jeśli to Macon je kontrolował. 
Lena musiała to zakończyć. 
Spojrzałem na nią. Oczy miała otwarte, ale patrzyła przeze mnie, tak jakby mnie nie widziała. 
Leno. Nie możesz się teraz poddać. Nie, gdy… 

Nie kończ. 

To twój księżyc naznaczenia. 

Nie. To jej księżyc naznaczenia. 

To bez znaczenia. To twój siedemnasty księżyc, L. 

Patrzyła na mnie pustymi oczami. 
Sarafine go wezwała. Nie prosiłam o to. 

Musisz wybrać albo wszyscy, których kochamy, zginą. 

Odwróciła wzrok. 
A jeśli nie jestem na to gotowa? 
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Nie możesz przed tym uciekać. Już nie. 

Nie rozumiesz. To nie jest wybór. To jest przekleństwo. Jeśli wybiorę światło, Ridley i
połowa mojej rodziny umrze. To samo spotka babcię, ciocię Del, moje kuzynki, ich
wszystkich, jeśli stanę się Istotą Ciemności. Co to za wybór? 

Przytuliłem ją mocniej, żałując, że nie znam sposobu, by przekazać jej swoją siłę albo przejąć jej ból. 
-  To wybór, którego tylko ty możesz dokonać. - Postawiłem ją na nogi. - Spójrz, co się dzieje. Ludzie, których kochasz, właśnie walczą o swoje życie. Możesz to powstrzymać. 
Tylko ty. 
-  Nie wiem, czy potrafię. 
-  Dlaczego nie? - krzyczałem już. 
-  Bo nie wiem, czym jestem. 
-  Spojrzałem jej w oczy, które znowu się zmieniły. Jedno było idealnie zielone, a drugie lśniło czystym złotem. 
-  Spójrz na mnie Ethanie. Jestem Istotą Światła czy Ciemności? 
Popatrzyłem na nią i wiedziałem kim jest. Dziewczyną, którą kochałem. Dziewczyną, którą zawsze będę kochał. 
Wiedziony instynktem wyjąłem złotą książeczkę z kieszeni. Była ciepła, jakby jakaś część mojej mamy wciąż w niej jeszcze żyła. Wcisnąłem ją w dłoń Leny, czując, jak ciepło rozchodzi się po jej ciele. Chciałem, żeby to poczuła, tę miłość w książeczce, ten rodzaj miłości, która nigdy się nie kończy. 
-  Wiem, kim jesteś, Leno. Znam twoje serce. Możesz mi ufać. Możesz zaufać sobie. 
Lena trzymała amulet w dłoni. To nie wystarczało. 
-  A co jeśli się mylisz, Ethanie? Skąd możesz to wiedzieć? 
-  Bo cię znam. 
Puściłem jej rękę. Nie mogłem znieść myśli o tym, że coś jej się stanie, ale nie mogłem tego powstrzymać. 
-  Leno, musisz to zrobić. Nie ma innego wyjścia. Chciałbym, żeby było, ale nie ma. 
Spojrzeliśmy w dół na jaskinię. Ridley zerknęła w górę i chyba nas przez moment widziała. 
Lena zapatrzyła się na mnie. 
-  Nie mogę pozwolić, żeby Rid umarła. Przysięgam, próbuję się zmienić. Straciłam już za dużo. 
Straciłam już wujka Macona. 

-  To była moja wina. - Wtuliła się we mnie, łkając. 
Chciałem jej powiedzieć, że Macon żyje, ale przypomniałem sobie, co powiedział. Był ciągle w fazie przejścia. Istniała możliwość, że wciąż miał w sobie ciemność. Gdyby Lena wiedziała, że żyje i że mogłaby go stracić raz jeszcze, nigdy nie wybrałaby światła. Nie była zdolna zabić go dwa razy. 
Księżyc był dokładnie nad jej głową. Wkrótce miało się rozpocząć naznaczenie. Lena wciąż jeszcze nie zdecydowała i bałem się, że nie będzie w stanie tego zrobić. 
Na szczycie pojawiła się Ridley, nie mogła złapać oddechu. Przytuliła Lenę, zabierając mi ją z ramion. Przyłożyła twarz do jej mokrego policzka. Były siostrami, na dobra i na złe. Na zawsze. 
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-  Leno, posłuchaj mnie. Musisz dokonać wyboru. - Lena odwróciła się, przeszyta bólem. 
Ridley zmusiła ją, by na nią spojrzała. Lena zauważyła od razu. 
-  Co się stało z twoimi oczami? 
-  To bez znaczenia. Musisz mnie wysłuchać. Czy zrobiłam kiedykolwiek coś szlachetnego? Czy pozwoliłam ci choć raz usiąść z przodu w samochodzie? Czy przez szesnaście lat choć raz zostawiłam dla ciebie ostatni kawałek ciasta? Albo dałam ci przymierzyć moje buty? 
-  Twoje buty nigdy mi się nie podobały. - Łza potoczyła się po jej policzku. 
-  Uwielbiałaś je. - Ridley się uśmiechnęła i wytarła jej łzy podrapaną i krwawiącą dłonią. 
-  Nie obchodzi mnie, co masz do powiedzenia. Nie zrobię tego. - Patrzyły na siebie. 
-  Nie ma we mnie ani krzty altruizmu, Leno, a i tak mówię ci, że masz to zrobić. 
-Nie. 
-  Zaufaj mi. Tak będzie lepiej. Jeśli jeszcze jest gdzieś we mnie choć odrobina ciemności, uczynisz mi przysługę. Nie chcę być już Istotą Ciemności, ale nie zostałam stworzona do bycia śmiertelniczką. Jestem syreną. 
Dostrzegłem zrozumienie w oczach Leny. 
-  Ale jeśli jesteś śmiertelniczką, to nie… 
-  Nie wiadomo. - Ridley pokręciła głową. - Jak już raz masz ciemność we krwi, to wiesz… 
- Urwała. 
Przypomniałem sobie, co powiedział Macon. „Ciemność nie opuszcza nas tak łatwo, jakbyśmy sobie tego życzyli”. 
Ridley przytuliła mocno siostrę. 
-  No dalej, co mam niby zrobić z kolejnymi siedemdziesięcioma albo osiemdziesięcioma latami? Serio zdaje ci się, że posiedzę sobie w tej Gatdziurze, obściskując się z Linkiem na tylnym siedzeniu Rzęcha? Próbując się nauczyć, jak działa piekarnik? - Odwróciła wzrok, a głos się jej łamał. - W tej zapyziałej mieścinie nie mają nawet porządnego chińskiego baru. 
Lena chwyciła ją mocno za rękę, Ridley ścisnęła dłoń siostry, po czym delikatnie zabrała swoją, jeden palec po drugim, i złączyła nasze dłonie. 
-  Opiekuj się nią za mnie - Ridley zbiegła po schodach, zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć. 
Boję się, Ethanie. 

Jestem tu, L. Nigdzie nie idę. Dasz sobie z tym radę. 

Ethan… 

Możesz to zrobić, L. Naznacz się. Nikt nie musi wskazywać ci drogi. Znasz ją. 

A wtedy jeszcze inny głos dołączył do mojego, dochodząc z bardzo daleka i jednocześnie z mojego wnętrza. 
Moja matka. 
Razem powiedzieliśmy Lenie w tej krótkiej chwili, którą mieliśmy dla siebie, nie co ma robić, ale że może to zrobić. 
Naznacz się,  powiedziałem. 
Naznacz się,  powiedziała moja matka. 
Jestem sobą,  powiedziała Lena.  Jestem. 

Oślepiające światło wystrzeliło z księżyca i jak grom z jasnego nieba zatrzęsło ścianami jaskini, z których zaczęły odpadać drobniejsze kamienie. Nie widziałem nic oprócz światła 278 | S t r o n a 

księżyca. Czułem strach i ból Leny, które zalewały mnie jak fala. Każda strata, każdy błąd były wyryte w jej duszy, tworząc swego rodzaju tatuaż. Tatuaż stworzony z gniewu, opuszczenia, złamanego serca i łez. 
Światło zalało jaskinię, czyste i oślepiające. Przez chwilę nic nie widziałem ani nie słyszałem. Potem spojrzałem na Lenę, łzy spływały jej po policzkach i lśniły w oczach, które były teraz w ich prawdziwym kolorze. 
Jedno złote, a drugie zielone. 
Odrzuciła głowę do tyłu i spojrzała w księżyc. Jej ciało wykręciło się, a stopy uniosły nad kamieniem. Walka pod nią ustała. Nikt się nie ruszał ani nie odzywał. Każdy Obdarzony i każdy demon w sali zdawali się wiedzieć, co się dzieje. Że ich los wisi na włosku. Blask księżyca ponad Leną zaczął wibrować, zalewając nas światłem, aż cała jaskinia była jedną wielką i jasną kulą. 
Księżyc dalej rósł. Jak we śnie rozpadł się na dwie części, dzieląc niebo na pół dokładnie nad miejscem, w którym stała Lena. Światło za jej plecami zdawało się tworzyć ogromną błyszczącą postać motyla z dwoma wspaniałymi świecącymi skrzydłami. Jednym złotym, a drugim zielonym. 
Trzask przeszedł echem przez jaskinię i Lena krzyknęła. 
Światło zniknęło. Ogień Ciemności również. Nie było ołtarza ani stosu i staliśmy z powrotem na ziemi. 
Powietrze było nieruchome. Myślałem, że już po wszystkim, ale byłem w błędzie. 
Błyskawica przecięła powietrze, rozdzielając się na dwie części i jednocześnie trafiając dwa cele. 
Larkin. 
Jego twarz wykrzywiło przerażenie, a ciało wykręcił spazm. Zaczął czernieć. Wyglądał, jakby spalał się od środka. Czarne pęknięcia rozpełzły się po jego skórze, aż obrócił się w pył, rozwiewając się po dnie jaskini. 
Drugi piorun powędrował w przeciwnym kierunku i trafił Twylę. 
Oczy wywróciły się jej białkami do góry. Jej ciało upadło na ziemię. 
A jej duch je opuścił i stanął obok. Nie zamieniła się jednak w popiół. Jej martwe ciało leżało na ziemi, a Twyla unosiła się nad nim, migocząc i znikając, aż stała się prześwitująca. 
Potem zaczęła się unosić jakaś mgiełka, której cząsteczki krążyły i zatrzymywały się, aż Twyla wyglądała bardziej jak za życia. Cokolwiek zostawiła za sobą, nie miało to już znaczenia. Jeśli jeszcze kiedyś tu się pojawi, to z własnego wyboru. Nie była już związana z tym światem. Była wolna. I wyglądała spokojnie, jakby już wiedziała o czymś, o czym my nie mieliśmy pojęcia. 
Uniosła się przez szczelinę w suficie w stronę księżyca, ale nagle się zatrzymała. 
Przez chwilę nie wiedziałem, co się dzieje, kiedy tak nad nami zawisła. 
- Do widzenia,  cher. 

Nie wiem, czy naprawdę to powiedziała, czy tylko to sobie wyobraziłem, ale wyciągnęła świecącą dłoń i się uśmiechnęła. Również uniosłem rękę w stronę nieba i patrzyłem, jak Twyla rozpływa się w świetle księżyca. 
Pojedyncza gwiazda pojawiła się na niebie Obdarzonych, które przez krótką chwilę mogłem dostrzec. Gwiazda Południa. Powróciła na swoje miejsce. 
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Lena dokonała wyboru. 
Naznaczyła się. 
Nawet jeśli nie byłem pewien, co to oznacza, ciągle była ze mną. Nie straciłem jej. 
„Naznacz się”. 
Moja mama byłaby z nas dumna. 
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D w u d z i e s t y p i e r w s z y c z e r w c a 
Światło i ciemność 
Lena stała wyprostowana, jej wysoka ciemna sylwetka odcinała się na tle księżyca. Nie płakała i nie krzyczała. Obie jej stopy opierały się o ziemię, ale każda po jednej stronie wielkiej szczeliny, która pojawiła się na dnie jaskini, dzieląc ją prawie w całości na pół. 
-  Co się właściwie stało? - Liv spojrzała na Ammę i Arelię, szukając odpowiedzi. 
Podążyłem za wzrokiem Leny i popatrzyłem na wielkie zawalisko głazów. I zrozumiałem jej milczenie. Była w kompletnym szoku, wpatrując się w znajomą twarz. 
Zdaje się, że Abraham igrał z porządkiem rzeczy. - Macon stał przy wejściu do jaskini, oświetlony przez światło księżyca, który powoli zaczynał się z powrotem zrastać. Leah i Bade stały u jego boku. Nie byłem pewien, jak długo już tam tkwił, ale poznałem po jego spojrzeniu, że widział wszystko. Wszedł powoli do środka, wciąż nieprzywykły do stąpania po ziemi. Bade szła tuż obok, a Leah trzymała rękę na jego ramieniu. Twarz Leny złagodniała na dźwięk jego głosu, głosu zza grobu. Usłyszałem jej myśl, szept zaledwie. Bała się to nawet głośno pomyśleć. 
Wujek Macon? 

Pobladła. Przypomniałem sobie, jak ja się czułem, widząc moją mamę na cmentarzu. 
-  Przyznaję, dziadku, że tobie i Sarafine udała się niezła sztuczka. Wezwać księżyc naznaczenia przed czasem? Naprawdę, przeszedłeś sam siebie. - Głos Macona odbił się echem od ścian jaskini. Powietrze było cały czas nieruchome i niesamowicie ciche. Nie było słychać nic oprócz stłumionego szumu fal. - Oczywiście, gdy tylko dowiedziałem się, że się zjawisz, również musiałem przyjść… - Macon przerwał, jakby czekając na odpowiedź. Kiedy jednak żadnej nie uzyskał, stracił cierpliwość. - Abrahamie! Wiem, że maczałeś w tym palce! 
Jaskinia zaczęła się trząść w posadach. Skały spadały z poszarpanej wyrwy w suficie, waląc z łoskotem o podłogę. Zdawało się, że to wszystko zaraz runie. Niebo nad nami pociemniało. Zielonooki Macon - Istota Światła, jeśli naprawdę się nią stał - zdawał się być jeszcze potężniejszy niż inkub, którym był kiedyś. 
Gromki śmiech przetoczył się przez salę. Abraham wyszedł z cienia na mokrą podłogę, której nie oświetlał już księżyc. Ze swoją siwą brodą i w białym garniturze wyglądał jak niegroźny staruszek, a nie najbardziej niebezpieczny z inkubów krwi. Hunting trzymał się jego boku. 
Abraham stanął nad Sarafine, której ciało leżało przed nim na ziemi. Zrobiła się kompletnie biała, pokryta grubą warstwą lodu, która okrywała ją jak mroźny kokon. 
-  Wołałeś mnie, chłopcze? - Starzec zaśmiał się znowu, krótko i nieprzyjemnie. - Ach, ta twoja nieposkromiona pycha. Za sto lat może zrozumiesz, gdzie jest twoje miejsce, wnuku. 
Próbowałem policzyć w myślach pokolenia między nimi… Cztery, może pięć. 
-  Doskonale znam swoje miejsce, dziadku. Niestety, nie mam pojęcia, czy ty wiesz, gdzie jest twoje. Wierzę też, co stawia mnie w bardzo niezręcznej sytuacji, że to właśnie ja odeślę cię z powrotem tam, gdzie powinieneś być. 
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Abraham pogładził z namaszczeniem brodę. 
-  Mały Macon Ravenwood. Zawsze byłeś takim zagubionym chłopcem. To twoje dzieło, nie moje. Krew jest krwią, tak jak ciemność jest ciemnością. Powinieneś był pamiętać, komu jesteś winien lojalność… - Przerwał, patrząc na Leah. - Tobie sugerowałbym to samo, moja droga. Z drugiej strony, wychowała was Istota Światła. - Wzdrygnął się. 
Twarz Leah przybrała gniewny wyraz, ale widziałem w niej też strach. Była gotowa spróbować szczęścia z całym Krwawym Stadem, ale nie chciała stawiać czoła Abrahamowi. 
Ten spojrzał na Huntinga. 
-  A propos zagubionych chłopców, gdzie John? 
-  Przepadł gdzieś. Tchórz. 
Abraham odwrócił się gwałtownie w jego stronę. 
-  John zupełnie nie jest zdolny do tchórzostwa. To nie leży w jego naturze. A jego życie znaczy dla mnie więcej niż twoje. Sugeruję więc, żebyś go znalazł. - Hunting spuścił wzrok i skinął głową. Nie wiedziałem, dlaczego John Breed jest tak ważny dla Abrahama. Inkub zdawał się nie dbać o chłopaka. 
Macon spojrzał na niego ostrożnie. 
-  To wzruszające, jak bardzo troszczysz się o tego chłopca. Mam nadzieję, że go znajdziesz. Wiem, jak boli strata dziecka. 
Jaskinia zaczęła znowu drżeć i kolejne skały spadły dookoła nas. 
-  Co zrobiłeś z Johnem? - Wściekły Abraham wyglądał zdecydowanie bardziej jak demon, którym był, niż stary dziadek. 
Co z nim zrobiłem? Chyba pytanie powinno brzmieć: co ty mu zrobiłeś? - Czarne oczy Abrahama się zwęziły, ale Macon jedynie się uśmiechnął. - Inkub, który może chodzić w blasku słońca i odzyskiwać swą siłę, nie pożywiając się… By stworzyć takie dziecko potrzebowałeś zapewne dość specyficznego doboru genów. Zgodzisz się ze mną? Z na-ukowego punktu widzenia potrzebowałbyś cech śmiertelnika, jednak ten chłopiec posiada również dary Obdarzonego. Nie może mieć trojga rodziców, więc jego matka była… 
-  Evosem… - Leah głęboko zaczerpnęła tchu. Wszyscy obecni Obdarzeni zareagowali na to słowo. Zaskoczenie pojawiło się na ich twarzach, a powietrze nabrało nowego wymiaru chłodu. Tylko Amma wyglądała na spokojną. Założyła ręce na piersi i wpatrywała się w Abrahama Ravenwooda, jakby był po prostu kolejnym kurczakiem, którego zamierzała oskubać, wypatroszyć i ugotować w swoim wielkim garze. 
Próbowałem sobie przypomnieć, co Lena mówiła mi o evosach. Byli zmiennokształtnymi, zdolnymi naśladować ludzką postać. Nie wchodzili jednak w ciało śmiertelnika, jak robiła to Sarafine. Evosi naprawdę stawali się śmiertelnikami na krótki czas. 
Macon dalej się uśmiechał. 
-  Dokładnie. Obdarzony, który może przybrać ludzką formę na tyle długo, by móc począć dziecko. DNA śmiertelników i Obdarzonych z jednej strony i inkubów z drugiej. Miałeś pełne ręce roboty, co, dziadku? Nie zdawałem sobie sprawy, że zajmujesz się swataniem w wolnym czasie. 
Oczy Abrahama stały się jeszcze czarniejsze. 
-  To ty skalałeś porządek rzeczy. Najpierw durząc się w śmiertelniczce, a potem zwracając się przeciw własnemu gatunkowi, żeby chronić tę dziewkę. - Abraham pokręcił 
głową, jakby Macon był zaledwie nieposłusznym chłopcem. - I gdzie przez to 282 | S t r o n a 

wylądowaliśmy? Dziecko Duchannes’ów rozłupało księżyc. Wiesz, co to znaczy? Jakie to niesie ze sobą zagrożenie dla nas wszystkich? 
-  Los mojej siostrzenicy nie powinien cię obchodzić. I tak jesteś najwyraźniej wystarczająco zajęty swoim naukowym eksperymentem, tym dzieckiem. Jednakże muszę zapytać: co właściwie z nim robisz? - Zielone oczy Macona rozbłysły, gdy mówił. 
Uważaj, do kogo się zwracasz w ten sposób. - Hunting zrobił krok naprzód, ale Abraham uniósł dłoń i inkub się zatrzymał. - Zabiłem cię raz, zabiję i drugi. 
Macon pokręcił głową. 
-  Dziecięce pogróżki, Hunting? Jeśli planujesz karierę sługusa dziadka, powinieneś wymyślić coś oryginalniejszego. - Westchnął. - A teraz podwiń ogon pod siebie i idź za swoim panem do domu, jak każdy dobry piesek. - Oblicze Huntinga stężało. 
Macon zwrócił się do Abrahama. 
-  Dobrze, dziadku. Choć bardzo chciałbym porównać nasze notatki, obawiam się, że czas już na ciebie. 
Starzec się roześmiał. Zimny wiatr zaczął wiać wokół niego, gwiżdżąc między skałami. 
-  Myślisz, że możesz mi rozkazywać jak jakiemuś chłopcu na posyłki? Nie wypowiesz więcej mojego imienia, Maconie Ravenwood. Ty je wykrzyczysz. Wykrwawisz je z siebie! - 
Wiatr przybrał na sile, przekręcając mu muchę w dziwny sposób. - A kiedy już umrzesz, na jego dźwięk wszyscy będą drżeli, a o twoim imieniu zapomną. 
Macon spojrzał mu prosto w oczy, nie zdradzając żadnych oznak strachu. 
-  Jak ujął to mój matematycznie uzdolniony brat, już raz umarłem. Będziesz musiał 
przyszykować coś nowego, starcze. Zaczyna mnie to nużyć. Pozwól, że cię odprowadzę. 
Macon strzepnął palcami i rozległ się dźwięk rozrywanego powietrza. Za Abrahamem otworzyła się noc. Starzec zawahał się, a potem uśmiechnął. 
-  Wiek daje mi się już chyba we znaki. Prawie bym zapomniał zabrać swoje rzeczy przed odejściem. - Wyciągnął rękę i coś wyfrunęło zza skał. Zniknęło i zaraz pojawiło się z powrotem w jego dłoni. Kiedy zobaczyłem co to, aż wstrzymałem oddech. 
Księga księżyców. 

Księga, która, jak sądziliśmy, spłonęła na popiół na polach Greenbrier. 
Księga, która przeklęła nas wszystkich. 
Twarz Macona pociemniała. Wyciągnął dłoń. 
-  To nie należy do ciebie, dziadku. 
Księga poruszyła się w ręku Abrahama, ale ciemność go otaczająca pogłębiła się i demon wzruszył tylko ramionami z uśmiechem. Rozległ się kolejny świdrujący w uszach dźwięk i inkub zniknął razem z księgą, Huntingiem i Sarafine. Kiedy echo się już uspokoiło, płytkie fale zmyły nawet ślad po matce Leny. 
Kiedy to się działo, Lena zerwała się do biegu. Gdy Abraham zniknął, była już w połowie drogi do Macona. Oparł się o skalną ścianę, a kiedy rzuciła mu się w ramiona, zachwiał się, jakby miał upaść. 
-  Nie żyjesz - wyszeptała prosto w jego brudną, podartą koszulę. 
-  Nie, skarbie. Jestem całkiem żywy. - Podniósł Lenie głowę i spojrzał jej w oczy. - 
Spójrz na mnie. Wciąż tu jestem. 
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-  Twoje oczy. Są zielone. - Dotknęła jego twarzy, zaskoczona. 
-  A twoje nie. - Ze smutkiem musnął dłonią jej policzek. - Ale są piękne. Zarówno to złote, jak i to zielone. 
Lena potrząsnęła głową z niedowierzaniem. 
-  Zabiłam cię. Użyłam księgi i cię zabiłam. 
Macon pogładził ja po włosach. 
-  Lila-Jane uratowała mnie, zanim przeszedłem na drugą stronę. To nie była twoja wina, Leno. Nie wiedziałaś, co się stanie. - Lena zaczęła szlochać. Szepcząc, bawił się jej potarganymi czarnymi włosami. - Ćśś… Już dobrze. Już po wszystkim. 
Kłamał. Widziałem to w jego oczach. Czarne krople, które kryły jego sekrety, już zniknęły. Nie zrozumiałem wszystkiego, co powiedział Abraham, ale wiedziałem, że była w tym jakaś prawda. Cokolwiek się stało, kiedy Lena się naznaczyła, nie rozwiązało to naszych problemów, lecz zwiastowało nowe. 
Lena odsunęła się od Macona. 
Wujku Maconie, nie wiedziałem, że tak się stanie. W jednej chwili myślałam o ciemności i świetle, o tym, czego naprawdę chciałam. Ale jedyne, co mi przychodziło do głowy, to to, że nie pasuję nigdzie. Po tym wszystkim, przez co przeszłam, nie jestem ani Istotą Ciemności ani Istotą Światła. Jestem i taka, i taka. 
-  Już dobrze, Leno. - Wyciągnął dłoń w jej kierunku, ale nie ruszyła się z miejsca. 
-  Nieprawda. - Pokręciła głową. - Zobacz, co zrobiłam. Ciocia Twyla i Ridley zginęły, a Larkin… 
Macon spojrzał na nią, jakby widział ją po raz pierwszy. 
-  Zrobiłaś to, co musiałaś. Naznaczyłaś się. Nie wybrałaś swojego miejsca w porządku rzeczy. Zmieniłaś go. 
-  Co to znaczy? - Jej głos był pełen wahania. 
-  To znaczy, że jesteś potężna i wyjątkowa jak sama Wielka Bariera, miejsce, w którym nie ma ciemności ani światła, jedynie magia. Jednak w przeciwieństwie do niej jesteś zarówno w ciemności, jak i w świetle. Jak ja. A po tym, co widziałem tej nocy, to również jak Ridley. 
-  Ale co się stało z księżycem? - Lena spojrzała na babcię, ale to Am- ma się odezwała. 
Stała pod jakimś skalnym nawisem. 
-  Rozbiłaś go, moje dziecko. Melchizedek ma rację, porządek rzeczy został zmieniony. 
Nie potrafię stwierdzić, co się teraz stanie. - Sposób, w jaki powiedziała słowo „zmieniony”, definitywnie wyjaśniał, że nie do końca takim chcielibyśmy go widzieć. 
-  Nie rozumiem. Jesteście tu wszyscy, byli także Abraham i Hunting. Jak to możliwe? 
Klątwa… - Lena urwała. 
-  Masz w sobie zarówno światło, jak i ciemność, a tego klątwa nie przewidziała. Nikt z nas zresztą też nie. - W głosie babci słychać było ból. Ukrywała coś i czułem, że wszystko jest bardziej skomplikowane, niż nam mówi. - Cieszę się, że jesteś cała. 
Dźwięk rozbryzgiwanej wody rozszedł się echem po jaskini. Odwróciłem się w samą porę, by dostrzec blond-różową czuprynę Ridley wyłaniającą się zza rogu. Link był tuż za nią. 
- Chyba serio jestem śmiertelna - powiedziała ze swoim zwykłym sarkazmem, ale wyglądała, jakby jej ulżyło. - Zawsze musiałaś być inna, co? No to proszę, znowu coś spaprałaś, kuzyneczko. 
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Usłyszałem, jak Lena wstrzymuje oddech. Przez sekundę stała bez ruchu. 
To było dla niej za dużo. Macon żył, choć Lena sądziła, że go zabiła. Naznaczyła się i pozostała zarówno Istotą Ciemności, jak i Światła. Z tego, co wiedziałem, to rozwaliła księżyc. Wiedziałem, że zaraz się rozpadnie na kawałeczki. A kiedy to się stanie, będę tu, żeby zanieść ją do domu. 
Chwyciła Ridley i Macona, prawie ich dusząc w swoim własnym magicznym kręgu. Nie wyglądała ani na Istotę Ciemności, ani na Istotę Światła. Jedynie na bardzo zmęczoną, ale już nie samotną dziewczynę. 
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D w u d z i e s t y d r u g i c z e r w c a 
Powrót do domu 
Nie mogłem dłużej spać. Zeszłej nocy spałem jak kamień na znajomej sosnowej podłodze w pokoju Leny. Oboje po prostu odlecieliśmy, nie rozebrawszy się nawet. Dwadzieścia cztery godziny później dziwnie było znaleźć się w moim własnym pokoju, w łóżku, po tym, jak spałem pomiędzy korzeniami drzewa w błotnistym lesie. Widziałem zbyt wiele. Wstałem i zamknąłem okno, mimo panującego gorąca. Zbyt wiele przerażających rzeczy, z którymi trzeba było walczyć, czyhało na zewnątrz. 
Byłem ciekaw, czy ktokolwiek w Gatlin spał. 
Lucille nie miała tego problemu. Drapała właśnie stertę moich brudnych ubrań w rogu, przygotowując sobie posłanie na noc. Ta kotka mogła zasnąć wszędzie. 
Ale nie ja. Przewróciłem się na drugą stronę. Trudno mi było się przyzwyczaić do wygody. 
Mam to samo. 

Uśmiechnąłem się. Podłoga zaskrzypiała i drzwi do mojego pokoju otworzyły się. Stała w nich Lena, ubrana w moją spraną koszulkę ze Srebrnym Surferem. Spod niej wystawał 
rąbek jej spodenek od piżamy. Miała mokre rozpuszczone włosy. Tak, jak lubiłem najbardziej. 
-  To sen, prawda? 
Lena zamknęła za sobą drzwi, a w jej zielono-złotych oczach pojawił się płomyk rozbawienia. 
-  Masz na myśli mój czy twój rodzaj snu? - Podniosła kołdrę i wślizgnęła się pod nią obok mnie. Pachniała cytrynami, rozmarynem i mydłem. Oboje przebyliśmy długą drogę. 
Wsunęła głowę pod moją brodę i położyła się na mnie. Czułem jej wątpliwości i obawy, które leżały razem z nami w łóżku. 
O co chodzi, L. ? 

Wtuliła się we mnie jeszcze bardziej. 
Myślisz, że będziesz mógł mi kiedyś wybaczyć? Wiem, że nic nie będzie takie samo… 

Objąłem ją mocniej, przypominając sobie te wszystkie razy, kiedy myślałem, że straciłem ją na zawsze. Te chwile oplatały mnie, aż myślałem, że mnie zgniotą swoim ciężarem. Nie potrafiłbym bez niej żyć. Wybaczanie nie było dla mnie w ogóle kwestią, którą mógłbym rozważać. 
Będzie inaczej. Lepiej. 

Ale nie jestem Istotą Światła, Ethanie. Jestem czymś innym. Jestem… skomplikowana. 

Sięgnąłem pod kołdrę i uniosłem jej dłoń do moich ust. Całowałem ją po skórze, z której nie zniknęły wirujące czarne wzory. Wyglądały prawie jak ślady po flamastrze, ale wiedziałem, że nigdy nie znikną. 
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-  Wiem, kim jesteś i kocham cię. Nic nie jest w stanie tego zmienić. 
-  Chciałabym to wszystko cofnąć. Żałuję… 
Przycisnąłem jej czoło do mojego. 
-  Nie żałuj. Ty to ty. Wybrałaś bycie sobą. 
Boję się. Całe życie dorastałam w ciemności i świetle. Dziwnie się czuję, do żadnego z nich nie pasując. - Przewróciła się na plecy. - A co 
jeśli jestem niczym? 
-  A co jeśli to niewłaściwe pytanie? 
-  Tak? - uśmiechnęła się. - A jakie jest właściwe? 
-  Jesteś sobą. Czyli kim? Kim chcesz być? I jak mogę cię zmusić do pocałunku? 
Uniosła się na łokciach i pochyliła nad moją twarzą, łaskocząc mnie włosami. Dotknęła mnie wargami i znowu to poczułem - napięcie, prąd, jaki płynął między nami. Brakowało mi tego, nawet jeśli parzył mi usta. Ale brakowało mi czegoś jeszcze. 
Wychyliłem się i otworzyłem szufladę szafki nocnej, sięgając do środka. 
- 
To chyba należy do ciebie. - Upuściłem naszyjnik w jej dłoń, a nasze wspomnienia przeleciały między jej palcami: srebrny guzik, który przypięła do spinacza, czerwona wełna, malutki flamaster, który dałem jej 
na wieży wodnej. 
Oszołomiona, wpatrywała się w to, co miała na dłoni. 
- 
Dodałem kilka rzeczy. - Rozplątałem amulety, tak by mogła zobaczyć srebrnego wróbla z pogrzebu Macona. Teraz znaczył już coś zupełnie innego. - Amma mówi, że wróble mogą podróżować bardzo daleko, a i tak znajdą drogę do domu. Tak jak i ty to zrobiłaś. 
-  Tylko dlatego, że po mnie przyszedłeś. 
-  Nie byłem sam. Dlatego daję ci to. 
Uniosłem zawieszkę z imieniem Lucille, tę którą nosiłem w kieszeni, kiedy szukaliśmy Leny i patrzyłem na nią oczami kotki. Lucille spojrzała na mnie spokojnie, ziewając w rogu pokoju. 
- 
To przekaźnik pozwalający śmiertelnikowi połączyć się ze zwierzęciem Obdarzonych. Macon wyjaśnił mi to dziś rano. 
-  Miałeś go cały czas? 
- 
Tak. Dała mi go ciocia Prue. Działa tak długo, jak długo masz przy sobie zawieszkę. 
-  Chwileczkę, jak twoja ciocia znalazła się w posiadaniu magicznej kotki? 
-  Arelia dała Lucille cioci Prue, żeby nie zgubiła się w tunelach. 
Lena zaczęła rozplątywać naszyjnik, rozwiązując supły, które się na nim zrobiły, odkąd go zgubiła. 
-  Nie mogę uwierzyć, że go znalazłeś. Kiedy go porzuciłam, myślałam, że już go więcej nie zobaczę. 
Nie zgubiła go. Zdjęła. Oparłem się pokusie zapytania, dlaczego to zrobiła. 
-  Oczywiście, że go znalazłem. Masz tu wszystko, co ci kiedykolwiek dałem. 
Lena zamknęła na nim dłoń i odwróciła wzrok. 
-  Nie wszystko. 
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Wiedziałem, o czym myśli. O pierścionku mojej mamy. Zdjęła też jej pierścionek, ale nie udało mi się go znaleźć. 
Przynajmniej nie do dzisiejszego ranka, kiedy odkryłem go na moim biurku, jakby zawsze tam leżał. Sięgnąłem do szuflady i otworzyłem dłoń Leny, wkładając go jej do środka. Kiedy poczuła chłodny metal, spojrzała na mnie. 
Znalazłeś go? 

Nie. Ale moja mama to zrobiła. Leżał na moim biurku, kiedy się obudziłem. 

Czy ona mnie nienawidzi? 

Takie pytanie mogła zadać tylko Obdarzona. Czy duch mojej matki jej wybaczył? Znałem odpowiedź. Pierścień był w książce, którą pożyczyła mi Lena, w  Księdze pytań Pablo Nerudy, a łańcuszek leżał dokładnie pod wersem  Czy to prawda, że bursztyn zawiera syrenie
łzy? 

Moja matka była raczej fanką Emily Dickinson, ale Lena uwielbiała Nerudę. Tak jak w ostatnie święta Bożego Narodzenia znalazłem gałązkę rozmarynu w ulubionej książce kucharskiej mamy - coś jej i coś Leny razem. Jakby tak miało być od zawsze. 
Odpowiedziałem Lenie, zapinając łańcuszek na jej szyi, tam gdzie było jego miejsce. 
Dotknęła go i spojrzała w moje brązowe oczy swoimi złoto-zielonymi. Wiedziałem, że wciąż była dziewczyną, którą kocham bez względu na kolor oczu. Żaden kolor nie był wstanie odmalować Leny Duchannes. Była czerwonym swetrem i błękitnym niebem, szarym wiatrem i srebrnym wróblem, czarnym puklem włosów uciekającym jej zza ucha. 
Teraz, gdy leżeliśmy tu razem, znowu czułem się jak w domu. 
Nachyliła się ku mnie, z początku delikatnie muskając moje wargi swoimi. Potem jednak pocałowała mnie z siłą, która posłała ciepło aż do mojego kręgosłupa. Czułem, jak powoli odnajduje się znowu przy mnie, w kształcie naszych ciał, w tym, jak pasowały do siebie w naturalny sposób. 
- Dobra, to zdecydowanie mój sen. - uśmiechnąłem się i przejechałem palcami po jej nieprawdopodobnie potarganych czarnych włosach. 
Nie byłabym tego taka pewna. 

Przesunęła dłonią po mojej piersi, a ja wciągnąłem powietrze. Moje usta powędrowały w dół jej ramienia i przyciągnąłem ją bliżej, aż poczułem jak jej biodra wbijają się delikatnie w moją skórę. Minęło tyle czasu i tak bardzo za nią tęskniłem, za jej smakiem, zapachem. 
Trzymałem jej twarz w dłoniach, coraz mocniej ją całując, aż serce zaczęło mi walić jak oszalałe. Musiałem przerwać, żeby złapać oddech. 
Spojrzała mi w oczy, odchylając się na poduszce i uważając na to, żeby mnie nie dotknąć. 
Czy jest choć trochę lepiej? Czy ty… Czy sprawiam ci ból? 

Nie. Jest lepiej. 
Spojrzałem na ścianę i odliczałem po cichu, uspakajając serce. 
Kłamiesz. 

Objąłem ją ramieniem, ale nie spojrzała na mnie. 
Nigdy nie będziemy mogli być razem, Ethanie. 

Teraz jesteśmy razem. 

Przejechałem palcami w dół jej ramion, patrząc, jak gęsia skórka pojawia się pod moim dotykiem. 
Masz szesnaście lat, a ja za dwa tygodnie skończę siedemnaście. Mamy czas. 
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Właściwie to według Obdarzonych mam siedemnaście lat. Liczą się księżyce. Jestem teraz od ciebie starsza. 
Uśmiechnęła się delikatnie i zgniotłem ją w uścisku. 
Siedemnaście. Może być. Może do osiemnastki to rozgryziemy, L. 

L. 
Usiadłem na łóżku, wpatrując się w nią. 
Znasz je, prawda? 

Co? 

Twoje prawdziwe imię. Teraz, gdy już jesteś naznaczona, znasz je, prawda? 

Przechyliła głowę na bok, uśmiechając się niepewnie. Chwyciłem ją w ramiona i zbliżyłem swoją twarz do jej. 
Jak ono brzmi? Nie sądzisz, że powinienem wiedzieć? 

Jeszcze na to nie wpadłeś, Ethanie? Mam na imię Lena. Tak, jak miałam na imię, gdy się
poznaliśmy. To jedyne imię, jakie kiedykolwiek będę nosić. 

Znała je, ale nie zamierzała mi powiedzieć. Rozumiałem dlaczego. Lena znowu się naznaczała. Decydowała, kim chce być. Wiążąc nas z powrotem rzeczami, które dzieliliśmy. 
Ulżyło mi, bo dla mnie już zawsze będzie Leną. 
Dziewczyną, którą poznałem w snach. 
Naciągnąłem kołdrę na nasze głowy i choć żaden z moich snów nawet trochę tak nie wyglądał, oboje spaliśmy już po minucie. 
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D w u d z i e s t y d r u g i c z e r w c a 
Nowa krew 
Choć raz nie miałem żadnych snów. Obudziło mnie syczenie Lucille. Przewróciłem się na bok, a Lena leżała zwinięta w kłębek obok mnie. Wciąż trudno mi było uwierzyć, że tu była, całkowicie bezpieczna. Tego właśnie chciałem najbardziej na świecie. I wreszcie się ziściło. 
Jak często tak się działo? Blady księżyc za moim oknem świecił tak jasno, że widziałem dobrze jej rzęsy spoczywające na policzkach, gdy spokojnie spała. 
Lucille zeskoczyła z mojego łóżka i coś poruszyło się w cieniu. 
Jakaś postać. 
Ktoś stał przed moim oknem. Mogła to być tylko jedna osoba, która tak właściwie nie była osobą. Wyprostowałem się natychmiast. Macon wtargnął do mojego pokoju, a pod kołdrą leżała Lena. Osłabiony czy nie, zaraz mnie zabije. 
- Ethan? - Rozpoznałem głos, jak tylko go usłyszałem, mimo że starał się mówić cicho. To nie był Macon. To… Link. 
-  Co do cholery robisz w środku nocy w moim pokoju? - syknąłem, starając się nie zbudzić Leny. 
-  Mam kłopoty, stary. Musisz mi pomóc. - Zauważył Lenę zwiniętą w kłębek obok mnie. - O, kurde. Nie wiedziałem, że wy… No wiesz. 
- Śpimy? 
-  Przynajmniej ktoś z nas może spać. - Chodził w kółko, zdenerwowany i pełen energii ponad miarę, nawet jak na Linka. Rękę miał na temblaku, przez co huśtała się na wszystkie strony. W półmroku widziałem, że jego twarz jest blada i spocona. Wyglądał, jakby był 
chory albo gorzej. 
-  Co się dzieje, stary? Jak tu wszedłeś? 
Link usiadł na starym krześle przy moim biurku, ale po chwili znowu wstał. Miał na sobie koszulkę z hot dogiem i napisem TY PAROWO. Nosił ją chyba od ósmej klasy. 
-  Jak ci powiem, to nie uwierzysz. 
Okno za jego plecami było otwarte, a przeciąg szarpał zasłonami. Żołądek zaczynał mi się ściskać w znajomy sposób. 
-  Spróbuj. 
-  Pamiętasz, jak wampirzasty złapał mnie w Piekielną Noc? - mówił o nocy siedemnastego księżyca, która już zawsze będzie dla niego Piekielną Nocą. Był to też tytuł 
horroru, który śmiertelnie go wystraszył, gdy miał jakieś dziesięć lat. 
-No? 
-  Wiesz, że mógł mnie zabić, nie? - Znowu chodził w kółko. 
Nie byłem pewien, czy chcę usłyszeć to, co miał do powiedzenia. 
-  Ale nie zrobił tego i teraz pewno jest trupem jak Larkin. - John zniknął tamtej nocy i nikt właściwie nie wiedział, co się z nim stało. 
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-  Nawet jeśli, to zostawił mi prezent na pożegnanie. A właściwie dwa - pochylił się nad moim łóżkiem. Odskoczyłem instynktownie, wpadając na Lenę. 
-  Co się dzieje? - Była półprzytomna, głos miała zaspany i niski. 
-  Wyluzuj, stary. - Sięgnął obok mojej głowy i włączył nocną lampkę. 
- Na co ci to wygląda? 
Oczy przyzwyczaiły mi się do przyćmionego światła i dostrzegłem dwie małe kłute ranki na ziemistej skórze szyi Linka. Wyraźny ślad pozostawiony przez dwa równomiernie rozstawione kły. 
-  Ugryzł cię? - Odskoczyłem znowu od niego, ściągając Lenę z łóżka i opierając o ścianę za moimi plecami. 
-  A więc mam rację? Jasna cholera! - Link usiadł na łóżku i schował głowę w ramiona. 
Wyglądał żałośnie. - Czy teraz zmienię się w jednego z tych krwiopijców? - Patrzył na Lenę, czekając, aż potwierdzi to, co już i tak wiedział. 
-  Teoretycznie rzecz biorąc, tak. Zapewne już się zmieniasz, ale nie znaczy to, że będziesz inkubem krwi. Możesz z tym walczyć, jak wujek Macon, i pożywiać się snami i wspomnieniami, a nie krwią. - Odepchnęła mnie na bok. - Spokojnie, Ethanie. Przecież nie zaatakuje nas jak jakiś wampir z tych głupich horrorów, gdzie wszystkie czarownice noszą czarne kapelusze. 
-  Przynajmniej dobrze wyglądam w kapeluszach - westchnął Link. - I w czerni. 
Usiadła obok niego na skraju łóżka. 
-  To ciągle Link. 
-  Jesteś pewna? - Im dłużej mu się przyglądałem, tym gorzej wyglądał. 
-  Tak, muszę się w tym wszystkim jakoś zorientować. - Link kręcił głową, kompletnie przybity. Było raczej oczywiste, że miał ogromną nadzieję, że Lena znajdzie dla niego jakieś inne wyjaśnienie. - Jasna cholera, mama wyrzuci mnie z domu, kiedy się o tym dowie. Będę mieszkał w Rzęchu. 
-  Wszystko będzie dobrze, stary. - Kłamałem, ale co innego mogłem powiedzieć? Lena miała rację. Wciąż był moim najlepszym przyjacielem. Poszedł za mną do tuneli i to przeze mnie siedział tu teraz z dwiema dziurami w szyi. 
Nerwowo przeczesał włosy. 
-  Stary, moja mama to baptystka. Myślisz, że pozwoli mi zostać w domu, kiedy się dowie, że jestem demonem? Ona nie lubi nawet metodystów! 
-  Może nie zauważy. - Wiedziałem, że plotę bzdury, ale przynajmniej się starałem. 
-  Jasne, może nie zauważy, że nie wychodzę w dzień z domu, bo skóra smaży mi się na słońcu jak we frytkownicy. - Link potarł ręce, jakby już czuł złażącą skórę. 
-  Niekoniecznie. - Lena zastanawiała się nad czymś. - John nie był zwykłym inkubem. Był 
hybrydą. Wujek Macon ciągle próbuje odkryć, do czego Abraham go potrzebował. 
Przypomniałem sobie, co Macon powiedział o hybrydach, kiedy kłócił się z Abrahamem przy Wielkiej Barierze. Zdawało mi się, że to było wieki temu. Ale wcale nie chciałem myśleć o Johnie Breedzie. Nie mogłem wymazać z pamięci widoku jego i jego łap na Lenie. 
Lena tego nie zauważyła. 
-  Jego matka była evosem. One mogą metam… zmieniać się w dosłownie każdy gatunek, nawet w śmiertelników. Dlatego John mógł wychodzić na zewnątrz za dnia, gdy inne inkuby muszą unikać światła słonecznego. 
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-  Tak? Czyli co, jestem krwiopijcą tylko w jednej czwartej? 
-  Pewnie tak… - przytaknęła. - To znaczy, nie mogę być niczego pewna. 
Link pokręcił głową. 
-  Dlatego sam na początku nie byłem pewien. Wyszedłem więc za dnia i nic się nie stało. 
Myślałem, że to znaczy, że jestem czysty. 
-  Dlaczego od razu nie powiedziałeś? - To było głupie pytanie. Kto by chciał mówić swoim przyjaciołom, że właśnie zmienia się w jakiegoś demona? 
W ogóle nie zorientowałem się, że mnie ugryzł. Myślałem, że dostałem w trakcie walki, ale potem zacząłem czuć się dziwnie i znalazłem te ślady. 
-  Musisz uważać, stary. Nie wiem wiele o Johnie Breedzie. Jeśli był jakąś hybrydą, to kto wie, do czego jesteś zdolny? 
Lena odchrząknęła. 
-  Właściwie, to poznałam go dość dobrze. - Razem z Linkiem spojrzeliśmy na nią jednocześnie. Bawiła się nerwowo naszyjnikiem. - To znaczy, nie aż tak dobrze. Ale byliśmy razem w tunelach dość długo. 
-1? - Czułem jak krew płynie mi szybciej. 
-  Był naprawdę silny i było w nim coś, co sprawiało, że wszystkie dziewczyny wariowały, gdziekolwiek by się pojawił. 
-  Dziewczyny takie jak ty? - Nie mogłem się powstrzymać. 
-  Zamknij się. - Szturchnęła mnie ramieniem. 
-  W sumie to zaczyna całkiem nieźle wyglądać. - Link wyszczerzył zęby w uśmiechu, chyba trochę wbrew sobie. 
Lena przelatywała w myślach listę zdolności Johna. Listę, jak miałem nadzieję, niezbyt długą. 
-  Widział, słyszał i czuł rzeczy, których inni nie mogli. Link wciągnął 
głęboko powietrze, po czym zakaszlał. 
-  Stary, musisz wziąć prysznic. 
-  Masz swoje super moce i to wszystko na co cię stać? - Popchnąłem go, a on mi oddał, zwalając mnie z łóżka na podłogę. 
-  Co, do diabła? - Byłem przyzwyczajony do tego, że to ja powalałem go na ziemię. 
-  Zgadza się, wściekłe pięści! - Spojrzał na swoje ręce, kiwając głową z satysfakcją. - Tak, jak zawsze mówiłem. 
Lena podniosła Lucille, która schowała się do kąta. 
-  Powinieneś też potrafić podróżować. No wiesz, materializować się, gdzie chcesz. Nie będziesz musiał używać okna, choć wujek Macon uważa, że to kwestia dobrych manier. 
-  Mogę przechodzić przez ściany, jak super bohater? - Link był zdecydowanie podniesiony na duchu. 
-  Pewno będziesz miał kupę radochy, tyle że… - Lena wzięła oddech i starała się mówić, jakby nie było to nic ważnego. - Nie będziesz już właściwie jadł. I zakładając, że planujesz przypominać raczej wujka Mąconą niż Huntinga, będziesz się żywił snami i wspomnieniami ludzi, żeby nie osłabnąć. Wujek Macon nazywa to podsłuchiwaniem. Ale będziesz miał na to dużo czasu, bo nie będziesz już spał. 
-  Nie mogę jeść? A co powiem mamie? 
-  Ze przeszedłeś na wegetarianizm. - Lena wzruszyła ramionami. 
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-Wegetarianin? To już lepiej powiem, że jestem w jednej czwartej demonem! - 
Znieruchomiał. - Słyszeliście? 
-  Co takiego? 
Podszedł do okna i wychylił się na zewnątrz. 
-  Poważnie? - Od ściany domu doszło nas kilka łupnięć i po chwili Link wciągnął Ridley do pokoju. Odwróciłem się z grzeczności, bo każda część bielizny Ridley ukazała się w jednym bądź drugim momencie tej wspinaczki w całej swej okazałości. Nie było to najzgrabniejsze wejście. 
Najwyraźniej Ridley umyła się i powróciła do wizerunku syreny, czy nią była, czy nie. 
Poprawiła spódnicę i potrząsnęła swoimi blond-różowymi włosami. 
-  Wyjaśnijmy coś sobie. Tu jest imprezka, a ja mam zostać w swojej celi z tym psem? 
-  Masz na myśli moją sypialnię? - Lena westchnęła. 
-  Taaa… Nie potrzebuję waszej trójki, żebyście się spotykali i mnie obgadywali. Mam wystarczająco dużo własnych problemów. Wujek Macon i moja mama zdecydowali, że powinnam wrócić do szkoły, skoro najwyraźniej nie stanowię już dla nikogo żadnego zagrożenia. - Wyglądało na to, że zaraz się rozpłacze. 
-  Bo nie stanowisz. - Link przysunął jej moje krzesło. 
-  Jestem bardzo groźna! - Zignorowała go, siadając na łóżku. - Zobaczysz! - Link uśmiechnął się od ucha do ucha. Miał na to nadzieję. - Nie mogą mnie zmusić do pójścia do tej zatęchłej nory, którą nazywacie szkołą. 
-  Nikt cię nie obgadywał, Ridley. - Lena usiadła na łóżku obok kuzynki. 
-  Mówiliśmy o mnie. - Link znowu zaczął łazić w kółko. 
-  A co z tobą? - Odwrócił wzrok, ale Ridley chyba już coś zauważyła, bo w mgnieniu oka dopadła go po drugiej stronie pokoju. Chwyciła jego twarz w obie dłonie. - Spójrz na mnie. 
-  Po co? 
Nachyliła się nad nim jak sybilla. 
-  Spójrz na mnie. 
Kiedy Link się odwrócił, niewyraźne światło księżyca padło na jego bladą, spoconą skórę. 
Wystarczyło, by ukazać ślad po ugryzieniu. 
Ridley wciąż stała tuż przy nim, trzęsły jej się ręce. Lena położyła dłoń na jej nadgarstku. 
-  Rid… 
-  On ci to zrobił! - Oczy Ridley się zwęziły. Nawet gdy były teraz niebieskie, a nie złote, i nie umiała przekonać nikogo, by skoczył z urwiska, wyglądała, jakby mogła kogoś zrzucić ze skały. Łatwo było mi ją sobie wyobrazić, broniącą Leny w szkole, kiedy były dziećmi. 
Link chwycił jej rękę i przyciągnął ją do siebie, obejmując ją ramieniem. 
-  To nic takiego. Może przynajmniej będę teraz odrabiał czasem pracę domową, skoro i tak nie muszę spać. - Uśmiechnął się, w przeciwieństwie do Ridley. 
-  To nie są żarty. John jest prawdopodobnie najpotężniejszym inkubem na świecie, poza samym Abrahamem. Jeśli Abraham go szukał, to miał ku temu jakiś ważny powód. - 
Zagryzła wargi, wpatrując się w drzewa za moim oknem. 
-  Za dużo się martwisz, mała. 
-  Nie mów do mnie „mała”! - Strząsnęła jego ramię. 
Oparłem się o zagłówek łóżka, patrząc na nich dwoje. Ridley była teraz śmiertelniczką, a Link stawał się inkubem, więc ciągle będzie tą jedyną dziewczyną, której nie mógł mieć. I na 293 | S t r o n a 

pewno jedyną, której kiedykolwiek pragnął. Następny rok szkolny zapowiadał się interesująco. 
Inkub w Jackson High. 
Link, najsilniejszy chłopak w szkole, z łatwością doprowadzający Savannah Snow do spazmów za każdym razem, kiedy wchodzi do sali, bez choćby jednego liźnięcia lizaka Ridley. No i ona, była syrena, której na pewno uda się bardzo szybko znaleźć w tarapatach, z lizakami czy bez. Do września pozostały dwa miesiące i po raz pierwszy w życiu, nie mo-głem doczekać się pierwszego dnia szkoły. 
Nie tylko Link nie mógł zasnąć tej nocy. 
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D w u d z i e s t y ó s m y c z e r w c a 
Wschód słońca 
Nie możesz kopać szybciej? 
Spojrzeliśmy na Ridley z miejsca, w którym staliśmy, o kilka metrów od grobu Macona. 
Tego, w którym nigdy nie spędził ani chwili. Byłem już zlany potem, mimo że słońce jeszcze się nie pojawiło. Link, dysponujący swoją nowo odkrytą siłą, nawet się nie zmachał. 
-  Nie, nie możemy. I tak wiemy, że jesteś nam totalnie wdzięczna za to, że robimy to za ciebie, mała. - Link machnął szpadlem w jej stronę. 
-  Dlaczego to tyle trwa? - Ridley spojrzała z obrzydzeniem na Lenę. - I dlaczego śmiertelnicy są tacy potliwi i nudni? 
-  Sama jesteś teraz śmiertelniczką. To ty mi powiedz - rzuciłem w jej stronę ziemię ze szpadla. 
-  Nie masz na to jakiegoś zaklęcia? - Ridley kucnęła przy Lenie, która siedziała obok grobu po turecku, przeglądając starą książkę o inkubach. 
Jak udało wam się wynieść tę księgę z  Lunae Libń?- Link miał nadzieję, że Lena znajdzie jakąś informację o hybrydach. - Przecież dzisiaj jest dzień roboczy. - Wpakowaliśmy się w wystarczająco wiele kłopotów w  Lunae Libri w ciągu ostatniego roku. 
Ridley rzuciła Linkowi spojrzenie, którym zapewne powaliłaby go na kolana, gdyby wciąż była syreną. 
-  On ma niezłe układy z bibliotekarką, geniuszu. 
Ledwie to powiedziała, książka, którą trzymała Lena, zapłonęła żywym ogniem. 
-  Och, nie! - Lena cofnęła dłonie, zanim zdążyła się poparzyć. Ridley zagasiła księgę stopą. Lena westchnęła. - Przepraszam. Czasem się tak dzieje. 
-  Miała na myśli Marian - powiedziałem. 
Odwróciłem wzrok i zacząłem kopać ze zdwojoną siłą. Byliśmy z powrotem, cóż… razem. 
Ani przez sekundę nie przestawałem myśleć o bliskości jej dłoni, twarzy. Ani przez chwilę, kiedy nie spaliśmy, nie mogłem znieść braku jej głosu wewnątrz mojej głowy, nie po tym, jak straciłem go na tak długo. Była ostatnią osobą, z którą rozmawiałem wieczorem i pierwszą, do której odzywałem się rano. Po wszystkim, przez co przeszliśmy, zamieniłbym się miejscami z Boo, gdybym tylko mógł. Tak bardzo nie chciałem spuszczać jej z oczu. 
Amma zaczęła nawet nakrywać dla niej przy stole. W Ravenwood ciocia Del trzymała dla mnie poduszkę i kołdrę na kanapie na dole. Nikt nie mówił nic o zbyt późnych porach powrotu albo o tym, że za często się widujemy. Nikt nie spodziewał się, że zawierzymy się nawzajem światu, jeśli nie będziemy razem. 
To lato wszystko zmieniło. Nie można było odczynić tego, co się stało. Stała się Liv. Stali się John i Abraham. Twyla i Larkin, Sarafme i Hunting - to nie byli ludzie, o których mógłbym tak zwyczajnie zapomnieć. W szkole nic się nie zmieni, jeśli pominie się fakt, że mój najlepszy przyjaciel był inkubem, a druga najgorętsza laska w szkole pozbawioną mocy 295 | S t r o n a 

syreną. Generał Lee, dyrektor Harper, Savannah Snow i Emily Asher nigdy nie dostrzegą różnicy. 
Ale między mną i Leną nigdy nie będzie już tak samo. 
Link i Ridley zostali tak magicznie odmienieni, że nie należeli już nawet do tego samego świata. 
Liv schowała się w bibliotece, szczęśliwa, że na chwilę odstawiono ją na boczny tor. Od nocy siedemnastego księżyca widziałem ją tylko raz. Nie szkoliła się już na strażnika, ale wyglądało na to, że nie jest jej z tym tak bardzo źle. 
Oboje wiemy, że nigdy nie zadowoliłabym się przypatrywaniem się wszystkiemu z boku - 
powiedziała. Wiedziałem, że ma rację. Była astronomką jak Galileusz, odkrywcą jak Vasco da Gama, badaczką jak Marian. Może nawet naukowcem, jak moja mama. 
Chyba wszyscy potrzebowaliśmy nowego startu. 
Dodatkowo miałem wrażenie, że Liv lubi swojego nowego nauczyciela, tak jak i starego. Jej edukacja przeszła w ręce pewnego byłego inkuba, który spędzał swoje życie na uboczu - w Ravenwood albo w swoim ulubionym gabinecie, starym pokoju w tunelach - z Liv i naczelną bibliotekarką Obdarzonych, jedynymi śmiertelnymi towarzyszkami. 
Nie spodziewałem się, że takie będzie to lato. Z drugiej strony, w Gatlin nigdy nie było wiadomo, co się wydarzy. W pewnym momencie przestałem próbować to przewidywać. 
Przestań myśleć i zacznij kopać. 

Rzuciłem szpadel i oparłem się o grób. Lena leżała na brzuchu, majtając w powietrzu swoimi znoszonymi conversami. Położyłem jej rękę na karku i przyciągnąłem jej usta do swoich, aż cmentarz zaczął wirować od tego pocałunku. 
- Dzieciaki, dzieciaki, bez takich. Jesteśmy gotowi. - Link przestał kopać, oparł się o szpadel i spojrzał na swoje dzieło. Grób Macona był otwarty, chociaż nie było w nim trumny. 
- A więc? - Chciałem mieć to za sobą. Ridley wyciągnęła z kieszeni mały jedwabny woreczek i uniosła go przed sobą. 
Link odsunął się, kiedy machnęła nim w jego kierunku. 
-  Uważaj, Rid! Nie zbliżaj się z tym do mnie. Kryptonit inkubów, pamiętasz? 
-  Wybacz, Supermanie, zapomniałam. 
Weszła do dziury, ostrożnie trzymając zawiniątko jedną ręką, i położyła je na dnie pustego grobu Macona Ravenwooda. Moja mama może i uratowała go za pomocą świetlika, ale dla nas był przede wszystkim zagrożeniem. Magiczne więzienie, w którym nie chciałem zamknąć swojego najlepszego przyjaciela. Dwa metry pod ziemią było idealnym miejscem dla świetlika, a grób Macona był najbezpieczniejszym lokum, jakie nam przyszło do głowy. 
-  No i po sprawie - stwierdził Link, wyciągając Ridley z grobu. - Czy nie tak się mówi, kiedy na końcu filmu dobry rewolwerowiec pokonuje złego? 
-  Stary, czy ty kiedykolwiek przeczytałeś jakąś książkę? - Spojrzałem na niego. 
-  Kopcie. - Ridley otrzepała ręce z ziemi. - Ja w każdym razie tak mówię. 
Link zaczął zasypywać zawiniątko, a Ridley go obserwowała stojąc tuż obo, i nie spuszczając oczu z grobu. 
-  Kończ już - powiedziałem. 
Lena przytaknęła i wsadziła ręce do kieszeni. 
-  Zabierajmy się stąd. 
296 | S t r o n a 

Słońce zaczęło wstawać nad magnoliami przed grobem mojej mamy. Nie przeszkadzał mi już, jak kiedyś, bo wiedziałem, że jej w nim nie było. Była gdzieś indziej, gdzie ciągle mnie obserwowała. W ukrytym pokoju Macona, w archiwum Marian, w naszym gabinecie w domu Wate’ów. 
-  Chodź, L. - Pociągnąłem Lenę za rękę. - Mam już dosyć ciemności. Obejrzyjmy wschód słońca. 
Ruszyliśmy biegiem, pędząc w dół trawiastego zbocza jak dzieciaki, mijając groby i magnolie, palmy, dęby, nierówne rzędy nagrobków i łkające anioły na starych kamienny ławkach. Czułem, jak Lena drży w po rannym powietrzu, ale żadne z nas nie chciało się zatrzymywać. Biegliśmy dalej i kiedy dotarliśmy na sam dół wzgórza, prawie się przewraca-liśmy, lataliśmy. Byliśmy niemal szczęśliwi. 
Nie widzieliśmy dziwnej złotej poświaty przebijającej przez drobne szparki w poruszonej ziemi na grobie Macona. 
A ja nie sprawdziłem iPoda w kieszeni, na którym mógłbym znaleźć nową piosenkę na liście utworów. 
Osiemnaście księżyców. 

Ale nie sprawdziłem, bo nie obchodziło mnie to. Nikt nas nie podsłuchiwał. Nikt nie podglądał. Nikt nie istniał, a w całym świecie byliśmy tylko my dwoje… 
My dwoje i jeszcze starszy pan w białym garniturze i muszce, który stał na szczycie wzgórza, aż słońce zaczęło wschodzić i cienie zaczęły się chować z powrotem do swoich krypt. 
Nie dostrzegliśmy go. Widzieliśmy tylko odchodzącą noc i pojawiający się błękit na niebie. Nie taki, jak na moim suficie, ale prawdziwy. Chociaż może wyglądał inaczej dla każdego z nas. Tyle że teraz nie byłem pewien, czy niebo wygląda tak samo dla dwojga jakichkolwiek ludzi, bez względu na to, w którym świecie żyją. 
To znaczy, skąd można to wiedzieć? 
Starszy człowiek odszedł. 
Nie usłyszeliśmy znajomego dźwięku rozrywania czasu i przestrzeni, kiedy zniknął w ostatniej chwili nocy w ciemności przed świtem. 
Osiemnaście księżyców, osiemnaście sfer, 
Ze świata, który jest poza latami, 
Jedna Niewybrana, życie bądź śmierć, 
Ziemię czeka Zniszczenia Dzień… 
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P O T E M 
Syrenie Izy 
Ridley stała w swoim pokoju w Ravenwood, pokoju, który należał kiedyś do Macona. Nic jednak nie było tu teraz takie samo, oprócz czterech ścian, sufitu, podłogi i zapewne drewnianych drzwi. 
Zamknęła je, po czym przekręciła klucz w zamku. Odwróciła się plecami do drzwi i spojrzała na pokój. Macon zdecydował się przenieść do innej komnaty w Ravenwood, chociaż i tak spędzał teraz większość czasu w swoim gabinecie w tunelach. Tak więc teraz ten pokój należał do Ridley. A ona bardzo pilnowała, żeby ukryte w podłodze przejście do tuneli było zamknięte i przykryte różowym dywanem. Ściany pokrywało graffiti wykonane sprejem, głównie czarnym i różowym, z drobnymi wstawkami z wściekłej zieleni, żółci i pomarańczy. 
To nie były nawet słowa, raczej kształty, kreski i emocje. Gniew zabutelkowany w puszce taniej farby z supermarketu w Summerville. Lena zaoferowała jej pomoc, ale Ridley uparła się, że sama to zrobi. Jak śmiertelniczka. Śmierdzące opary powodowały bóle głowy, a rozpylona farba robiła kompletny bajzel. Tego właśnie chciała Ridley i tak właśnie się czuła. 
Jakby narobiła kompletnego bajzlu. 
Żadnych słów. Ridley nienawidziła słów. W większości to i tak były kłamstwa. Jej dwutygodniowe uwięzienie w pokoju Leny sprawiło, że poezji nienawidziła już do końca życia. 
Mojebijącesercekrwawipotrzebujęcię… 
I takie tam. 
Wzdrygnęła się. W rodzinnej puli genów nie było chyba miejsca na dobry gust. 
Odepchnęła się od drzwi i podeszła do swojej szafy. Delikatnie otworzyła białe drzwi, odsłaniając zbieraną przez całe życie kolekcję ubrań, dumę i chlubę syreny. 
Którą, jak sobie wypomniała, już nie była. 
Przyciągnęła różowy stołek do garderoby i wspięła się na niego, a jej różowe buty na koturnach ślizgały się w tę i z powrotem na różowych pończochach. Urządziła sobie dzień japońskiej licealistki w Gatlin, co nie było tu częstym widokiem. Spojrzenia, jakimi obdarzano ją w Dar-ee Keen można uważać za bezcenne. Przynajmniej zeszło jej na czymś popołudnie. 
Jedno popołudnie. Z jak wielu? 

Pomacała ręką po najwyższej z półek, aż znalazła to, czego szukała - pudełko po butach z Paryża. Uśmiechnęła się i wyjęła je z szafy. Aksamitne fioletowe pantofelki bez palców na dziesięciocentymetrowym obcasie, jeżeli dobrze pamiętała. Oczywiście, że pamiętała. Zbyt dobrze się w tych butach bawiła. 
Wyrzuciła zawartość pudełka na biało-czarną narzutę. Był tu, półprzykryty jedwabiem, ciągle pokryty kruszącą się ziemią. 
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Ridley osunęła się na podłogę obok łóżka, opierając na nim łokcie. Nie była głupia. 
Chciała tylko spojrzeć, tak jak robiła to co wieczór przez ostatnie dwa dłużące się tygodnie. 
Chciała poczuć moc czegoś magicznego, moc, której już nigdy nie będzie miała. 
Ridley nie była złą dziewczyną. Nie tak naprawdę. Poza tym, nawet jeśli była, co to za znaczenie? Nie miała już mocy, by coś z tym zrobić. Została wyrzucona jak zeszłoroczny tusz do rzęs. 
Zadzwoniła jej komórka, więc podniosła ją z szafki nocnej. Zdjęcie Linka pojawiło się na ekranie. Wyłączyła ją i rzuciła gdzieś niedbale. 
Nie teraz, przystojniaku. 
Myślała o innym inkubie. 
O Johnie Breedzie. 
Ridley usiadła wygodniej, przechylając głowę na bok i przypatrując się, jak kula nabiera delikatnie różowego odcienia. 
-1 co ja mam z tobą zrobić? - Uśmiechnęła się, bo choć raz był to jej wybór, a jeszcze go nie dokonała. 
Trzy… 
Światło stawało się coraz jaśniejsze, aż cały pokój skąpany był w różowej poświacie, która sprawiła, że wszystko inne zniknęło, jak cienkie linie narysowane ołówkiem, które częściowo wytarto gumką. 
Dwa… 
Ridley zamknęła oczy - mała dziewczynka, zdmuchująca urodzinowe świeczki i myśląca o życzeniu… 
Jeden! 
Otworzyła oczy. 
Dokonano wyboru. 
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Przypisy od tłumacza

1. Kotylion - strasznie skomplikowany i staroświecki taniec francuski, którym biedni licealiści w Gatlin są katowani na każdym szkolnym balu. 
2. Mrożony dżem - Amerykanie mają naprawdę ogromny talent w wymyślaniu nowych słodyczy, mrożone dżemy to jeden z przykładów. Jeżeli wyobrazicie sobie lody dżemowe, których konsystencja pozwala na posmarowanie nimi maślanego ciasteczka świeżo upieczonego przez Ammę, to oprócz gwałtownego zwiększenia wydajności waszych ślinianek, zrozumiecie też, czym są mrożone dżemy. 
3. Chlebowy pudding z burbonem - wbrew swej niezbyt zachwycającej nazwie, jest to jeden z najpyszniejszych deserów na świecie (tak przynajmniej twierdzą wszyscy, którzy kiedykolwiek spróbowali go w wydaniu Ammy). 
4. Taaaaak, dobrze widzicie, CIASTO COCACOLOWE. Czyż Amma nie jest boska? 
5. Grog z whisky [ang. toddy] - bardzo rozgrzewająca, bardzo aromatyczna i bardzo alkoholowa mieszanka, typowa dla amerykańskiego Południa. 
6. Love Buscuit - po angielsku znaczy to „ciasteczko miłości”. O guście i talencie
tekściarskim Linka może świadczyć reakcja dowolnej dziewczyny, którą nazwie tak jej
chłopak. 
7. The Girl’s Gone Away - dosłownie „dziewczyna odeszła” - kolejny przykład poetyckich możliwości Linka. 
8. Kanapki z sosem bolognese [org. sloppy joes] - bardzo popularna kanapka w USA. 
Zresztą wyobraźcie to sobie - po obiedzie zostało mnóstwo sosu, ale makaron się skończył. Bierzecie więc kajzerkę, napychacie sosem i… mniam. 
9. Nie macham, lecz tonę - tytuł i jednocześnie fragment wiersza amerykańskiego poety Stevie’ego Smitha. 
10. Melvil Dewey - autor Klasyfikacji Dziesiętnej Deweya - systemu klasyfikacji książek w bibliotekach na całym świecie. 
11. Język angielski używany jest przez ponad czterysta milionów ludzi na świecie jako język ojczysty. Oznacza to, że pojawia się w nim wiele różnych dialektów, nie mówiąc już o akcentach. Wyobraź sobie, że Ślązak próbuje dogadać się z Kaszubem i będziesz wiedzieć, jak czuł się Ethan, słysząc brytyjski akcent w środku Karoliny Południowej. 
12. Ciasto lejkowe [ang. funnel cake] - ciasto tak popularne na amerykańskich festynach, jak wata cukrowa na polskich. Nazwa bierze się ze sposobu wyrobu - masę wlewa się przez lejek do naczynia z wrzącym olejem. W dużym skrócie smakuje i wygląda jak okrągły, dziurawy gofr zrobiony z faworków, zwanych w niektórych regionach Polski „chrustem”. 
13. Pillsbury, Sara Lee i Southern Crusty - amerykańskie marki producentów między innymi półproduktów do wypieku ciast. 
14. Amerykańska wojna o niepodległość, zwana też Rewolucją Amerykańską, toczyła się w latach 1775-1782. 
15. Wild Turkey - marka kiepskiej amerykańskiej whisky. 
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16. Kryptonit - minerał z macierzystej planety Supermana, który pozbawiał go jego mocy. 
17. Amerykański Dzień Niepodległości, kiedy to zgodnie z tradycją strzela się sztucznymi ogniami. 
18. Komisarz Gordon - postać z komiksu  Batman. 

19. Nowy Orlean to największe miasto stanu Luizjana, nazwanego tak na cześć króla Francji, Ludwika (Louisa) XIV, którego poddani jako pierwsi skolonizowali to terytorium. Do dzisiaj słychać ślady tej historii w akcencie i nazwiskach osób pochodzących z Luizjany. 
20. Chłodny, chłodny, chłodny wieczór -  Cool, cool, cool of the evening - tytuł i słowa refrenu piosenki Binga Crosby’ego 
21. Baloniok, pukel, babrok, anong - żeby oddać atmosferę tej uroczej wymiany zdań pomiędzy Liv i Linkiem, pozwoliłem sobie zapożyczyć kilka zwrotów ze śląskiej gwary. 
Bardzo zachęcam do odwiedzin strony: 
http://www.fazi.strefa.pl/SLOWNIKSLASKI.html, gdzie znajdziecie mnóstwo innych niesamowitych wyrażeń z tej pięknej odmiany naszego języka. 
22. Pułkownik Sanders [ang. Colonel Sanders] - postać z logo KFC. 
23. Mojry - trzy siostry, boginki, które wedle greckiej mitologii przędły nici losu. 
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Podziękowania

Napisanie książki to trudna sprawa. Okazuje się jednak, że napisanie drugiej jest dwa raz trudniejsze. 
Oto ludzie, którzy przeprowadzili nas przez wiele faz naszego siedemnastego księżyca. 
NASZE UKOCHANI AGENTKI, SARAH BURNES I COURTNEY GATEWOOD, Z POMOCĄ 
REBECCI GARDNER, WSZYSTKIE Z GERNERT COMPANY, które ciągle wiodą hrabstwo Gatlin w nowe miejsca, których nie widziało żadne panierowane orzechami pecan smażone skrzydełko kurczaka. SALLY WILCOX Z CAA, za sprowadzenie hrabstwa Gatlin do miasta, w którym nikt nigdy nie tknąłby niczego smażonego. 
NASZ CUDOWNY ZESPÓŁ W LITTLE, BROWN BOOKS FOR YOUNG READERS: NASI REDAKTORZY, JENIFER BAILEY HUNT I JULIE SCHEINA, NASZ DYREKTOR KREATYWNY 
DAVID CAPLAN, NASZA GURU MARKETINGU LISA ICKOWICZ, NASZA KRÓLOWA USŁUG 
BIBLIOTEKARSKICH VICTORIA STAPLETON, NASZA GURU PUBLIC RELATIONS MELANIE 
CHANG I NASZA RZECZNIK PRASOWA JESSICA KAUFMAN, którzy są tak dobrzy w tym, co robią, jak Amma w rozwiązywaniu krzyżówek. 
NASI NIESAMOWICI ZAGRANICZNI WYDAWCY I REDAKTORZY, ZWŁASZCZA AMANDA PUNTER, CECILE 
TEROUANNE, SUSANNE STARK, MYRIAM GALAZ, JAK RÓWNIEŻ CI, Z KTÓRYMI DOPIERO 
SIĘ SPOTKAMY, 
którzy przyjęli nas do swoich domów i krajów. NASZ NAJWIĘKSZY HISZPAŃSKI FAN, PISARZ 
JAVIER RUESCAS, który nie tylko napisał notkę wydawniczą o naszej książce po hiszpańsku, ale i rozpuścił o niej wici. 
NASZA ULUBIONA CZYTELNICZKA, DAPHNE DURHAM, 
która rozumie nas, a co ważniejsze, także Ethana i Lenę. Nie ma zapiekanki wystarczająco wielkiej, żeby oddała, jak się czujemy. Nawet takiej z płatkami kukurydzianymi, malutkimi pieczonymi cebulkami albo i tłuczonymi ziemniakami na wierzchu. 
NASZA LOKALNA NASTOLETNIA ŁACINNICZKA, EMMA PETERSON, która przetłumaczyła łacińskie zaklęcia, kiedy my się gubiłyśmy w słownikach. NASZA PRZERAŻAJĄCA NASTOLETNIA REDAKTORKA MAY PETERSON, która niewątpliwie straszyć będzie jeszcze wielu pisarzy w przyszłości. 
NASZ GŁÓWNY FOTOGRAF, ALEX HOERNER, który zrobił nam 
zdjęcie, na którym w ogóle nie przypominamy siebie, a więc je uwielbiamy. VANIA STOYANOWA, za jej piękny zwiastun, wspaniałe zdjęcia i jej pracę jako współadministratora naszej amerykańskiej strony internetowej. YVETTE VASQUEZ, za czytanie naszych szkiców setki razy, blogowanie o naszym tournee i wykonywanie pracy współadministratora naszej amerykańskiej strony internetowej. 
TWÓRCY NASZYCH ZAGRANICZNYCH STRON INTERNETOWYCH Z FRANCJI, HISZPANII I BRAZYLII. ASHLY STOHL, która zaprojektowała okładki i zaproszenia, stworzyła strony internetowe i zrobiła zdjęcia, które powołały Południe do życia dla czytelników na całym świecie. TWÓRCA GABRIEL PAUL, który tworzy te wszystkie wspaniałe gry on-line na potrzeby naszych tournée i naszej promocji. 
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NASZE OBDARZONE DZIEWCZYNY NR 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18 I 25. Jesteście sercem Kronik Obdarzonych i zawsze nim pozostaniecie. 
NASI PISZĄCY MENTORZY Z YA, TWÓRCY Z WP, TWÓRCY ZWIASTUNÓW KSIĄŻKOWYCH, NOT WYDAWNICZYCH, PROJEKTANCI STRON INTERNETOWYCH, INNI DEBIUTUJĄCY 
PISARZE, BLOGERZY, PRZYJACIELE Z NING/GOODREADS 
I, OCZYWIŚCIE, NASZE CUDEŃKA Z TWEETERA. Tak jak jest z listonoszem z Gatlin, Carltonem Eatonem, wszystkie nowinki słyszymy najpierw właśnie od was. I czy są dobre, czy złe, lepiej usłyszeć je od swoich. Nikt nie wie, ile sprawiacie nam radości nawet w Cave o’ Revisions [Jaskini Recenzji - przyp. 
tłum.]. 
NASZE RODZINY ALEX, NICK I STELLA GARCIA ORAZ LEWIS, EMMA, MAY I KATE 
PETERSON ORAZ WSZYSTKIE NASZE KOCHANE MAMY, TATUSIOWIE, SIOSTRY, BRACIA, SIOSTRZENICE, BRATANKOWIE, SZWAGIERKI, IMPREZOWI KUZYNI 
I PRZYJACIELE. POCZYNAJĄC OD CIOCI MARY I KOŃCZĄC NA KUZYNCE JANE, zawsze byliście z nami. RODZINY STOHL, RACCA, MARIN, GARCIA, PETERSON: macie już teraz wszelkie prawo, by nas nienawidzić, a jednak tego nie robicie. 
DEBY LINDEE I SUSAN I JOHN RACCA za goszczenie nas w ciągu tak wielu naszych podróży na Południe. BILL YOUNG I DAVID GOLIA za bycie naszymi rycerzami na białych koniach. TATA INDII I NATALII, za to, że pomógł nam, kiedy to my powinnyśmy mu pomagać. SANDRA MITCHELL za wszystko, jak zwykle. 
NASI CZYTELNICY, NAUCZYCIELE, BIBLIOTEKARZE, CI OBDARZENI I NIEWYDARZENI, którzy odkryli „Piękne istoty” i pokochali je na tyle, by przeżyć z nami kolejną podróż przez tunele. Bez was byłaby to tylko sterta (całkiem spora) słów. 
NASZA MENTORKA MELISSA MARRI NASZA TERAPEUTICA HOLLY BLACK. Wiedzą, dlaczego. DR SARA LINDHEIM, nasz Strażnik, który zna nasze Zaklęcia lepiej od nas. 
I WRESZCIE MARGARET MILES, BIBLIOTEKARKA I DYREKTORKA DZIAŁU MŁODZIEŻY W 
BIBLIOTECE HRABSTWA NEW HANOVER W WILMINGTON W KAROLINIE PÓŁNOCNEJ. Bo Marian Ashcrost nie jest w końcu jedyną bibliotekarką Obdarzonych. 
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O autorkach

Podobnie jak Amma, Kami Garcia jest osobą bardzo przesądną i jak każda szanująca się dziewczyna z Południa wszystkie ciasta piecze sama. Ma krewnych w Córach Amerykańskiej Rewolucji i czasem bierze udział w rekonstrukcjach bitew. Kami ukończyła Uniwersytet imienia Jerzego Waszyngtona i ma tytuł magistra pedagogiki. Jest nauczycielką i specjalistką od czytania. Prowadzi zajęcia z dziećmi i nastolatkami. 
Podobnie jak Lena, Margaret Stohl, odkąd skończyła piętnaście lat, wpadała w kłopoty z powodu pisania i wychodziła z nich na przemian. Napisała i zaprojektowała wiele popularnych gier wideo, dlatego jej dwa niegrzeczne beagle noszą imiona Zelda i Kirby - bohaterów popularnej gry. Margaret zakochała się w amerykańskiej literaturze w Amherst i Yale, zdobyła tytuł magistra języka angielskiego w Stanford i studiowała kreatywne pisanie po kierunkiem poety George’a MacBetha na uniwersytecie East Anglia, Norwich. 
KAMI i MARGARET mieszkają w Los Angeles w Kalifornii ze swoimi rodzinami. Powieść  Piękne
istoty jest ich debiutem literackim. Autorki zapraszają na swoją stronę internetową: www.kamigarciamargaretstohl.com 
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